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1

Edyn​burg, Szko​cja

Spojrzałam na obraz, zachodząc w głowę, na co tak naprawdę, do cholery, patrzę. Dla mnie to były
tylko kolorowe, tu i ówdzie cieniowane, linie i kwadraty. Wyglądało znajomo. Przypomniałam sobie,
że gdzieś w domu mam schowany obrazek, który narysował dla mnie Cole, gdy miał trzy lata.
Podobieństwo było uderzające. Różnica polegała na tym, że pewnie nikt nie zapłaciłby za jego dzieło
trzystu siedemdziesięciu pięciu funtów. Podawałam jednak w wątpliwość zdrowie psychiczne każdej
osoby gotowej wybulić taką kwotę za obraz, który miałam przed oczami. Wyglądał tak, jakby ktoś
ustawił płótno przy torach kolejowych w miejscu, gdzie chwilę później wykoleił się i rozbił pociąg
z far​bą.

Rozejrzałam się dyskretnie i zauważyłam, że większości obecnym w galerii ludziom podobają się
wystawione obrazy. Może byłam za głupia, żeby je zrozumieć i docenić. Ze względu na mojego
chłopaka chciałam sprawiać wrażenie osoby wyrafinowanej, więc przybrałam zadumaną minę
i po​de​szłam do ko​lej​ne​go płót​na.

– Hm, no cóż, nie ogarniam tego – powiedział ktoś niskim, lekko ochrypniętym głosem, który
poznałabym zawsze i wszędzie. W wypowiadanych słowach mieszał się melodyjny akcent
amerykański z ostrzejszym, szkockim, co wynikało z faktu, że właścicielka tego głosu od prawie
sze​ściu lat miesz​ka​ła w Szko​cji.

Spłynęło na mnie uczucie ulgi. Spuściłam wzrok i napotkałam spojrzenie mojej najlepszej
przyjaciółki Joss. Pierwszy raz tego wieczoru na mojej twarzy zagościł uśmiech. Jocelyn Butler była
do bólu szczerą i charakterną amerykańską dziewczyną, która pracowała ze mną za barem w całkiem
eleganckim lokalu o nazwie Club 39. Urządzony w suterenie lokal znajdował się przy George Street,
jed​nej z naj​słyn​niej​szych śród​miej​skich ulic. Pra​co​wa​ły​śmy ra​zem od pię​ciu lat.

Wystrojona w drogą czarną sukienkę i buty od Louboutina moja niewielkiego wzrostu przyjaciółka
wyglądała seksownie. Podobnie jak jej chłopak, Braden Carmichael. Stojąc obok Joss z ręką władczo
położoną nad jej pośladkami, Braden wprost emanował pewnością siebie. Na jego widok niejednej
kobiecie mogła pociec ślinka. Takiego faceta szukałam od lat. Gdybym tak bardzo nie uwielbiała Joss,
a on by jej tak nie ubóstwiał, byłabym w stanie ją stratować, żeby tylko go dostać. Braden mierzył
prawie dwa metry, idealnie dla kogoś o moim wzroście. Ja liczyłam sobie sto siedemdziesiąt pięć
centymetrów, a w butach na obcasach przekraczałam metr osiemdziesiąt. Chłopak Joss był seksowny,
bogaty i zabawny. I zakochany w niej po uszy. Byli ze sobą od prawie półtora roku. Czułam, że
w po​wie​trzu wi​szą za​rę​czy​ny.

– Wyglądasz niesamowicie – powiedziałam, przebiegając wzrokiem po jej kobiecych kształtach.
W przeciwieństwie do mnie Joss miała duże piersi oraz godne pozazdroszczenia biodra i tyłek. –
Wiel​kie dzię​ki, że przy​szli​ście.

– Cóż, jesteś moją dłużniczką – zauważyła, z uniesioną brwią spoglądając na resztę malowideł. –
Będę mu​sia​ła nie​źle ściem​niać, kie​dy au​tor​ka za​py​ta mnie, co są​dzę o jej dzie​łach.

Bra​den ob​jął Joss w ta​lii i uśmiech​nął się do niej.
– Je​śli jest tak pre​ten​sjo​nal​na, jak jej sztu​ka, to po co kła​mać, sko​ro mo​żesz być bru​tal​nie szcze​ra?



Joss od​wza​jem​ni​ła jego uśmiech.
– Masz ra​cję.
– Nie! – zaprotestowałam, wiedząc, że nie mogę do tego dopuścić. – Becca jest eksdziewczyną

Malcolma, ale ciągle się ze sobą przyjaźnią, więc nie zgrywaj przy niej Roberta Hughesa, bo za
wszyst​ko ja obe​rwę.

Joss zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Kim jest Ro​bert Hu​ghes?
Wes​tchnę​łam.
– Był słyn​nym kry​ty​kiem sztu​ki.
– Ach, tak. – Odsłoniła zęby w diabolicznym uśmiechu. – Powiadają, że szczerość zbliża nas do

bo​sko​ści.
– Chy​ba czy​stość, skar​bie.
– Czy​stość, oczy​wi​ście. Ale szcze​rość na pew​no jest na dru​gim miej​scu, praw​da?
Przekorny błysk w oku Joss sprawił, że zaschło mi w gardle. Była żywiołem, którego nie należy

lekceważyć – jeśli miała do wygłoszenia jakąś opinię albo cokolwiek do powiedzenia, mało co było
w stanie ją powstrzymać. Kiedy się poznałyśmy, była niesamowicie skrytą osobą i wolała nie
angażować się w osobiste sprawy przyjaciół. Odkąd spotkała Bradena, bardzo się zmieniła. Nasza
przyjaźń się rozwinęła, a Joss była teraz jedyną osobą, która znała całą prawdę o moim życiu. Byłam
wdzięczna za tę przyjaźń, ale w chwilach takich jak ta tęskniłam za dawną Joss, która skrywała swoje
my​śli i emo​cje.

Od prawie trzech miesięcy spotykałam się z Malcolmem Hendrym. Był dla mnie mężczyzną
idealnym. Miły, na luzie, wysoki i bogaty. Malcolm był najstarszym z moich „sponsorów”, jak
żartobliwie nazywała ich Joss. Miał trzydzieści dziewięć lat, ale przecież nie był starcem. Był
natomiast piętnaście lat starszy ode mnie. To mi nie przeszkadzało. Przekonana, że może być tym
jedynym, nie chciałam, aby Joss naraziła na szwank nasz związek przez obrażanie Bekki, jego
bli​skiej przy​ja​ciół​ki.

– Jocelyn – Braden przytrzymał ją mocniej, widząc, że jestem coraz bardziej zdenerwowana –
my​ślę, że dziś wie​czo​rem po​win​naś jed​nak po​ćwi​czyć sztu​kę kłam​stwa.

Joss wresz​cie do​strze​gła moją minę i po​ło​ży​ła mi rękę na ra​mie​niu.
– Żar​to​wa​łam, Jo. Będę się za​cho​wy​wać naj​le​piej, jak umiem. Obie​cu​ję.
Ski​nę​łam gło​wą.
– Cho​dzi o to, że… wszyst​ko do​brze się ukła​da, wiesz?
– Mal​com wy​glą​da ma po​rząd​ne​go go​ścia – zgo​dził się Bra​den.
Joss wydała z siebie odgłos, jakby wymiotowała, ale ja i Braden to zignorowaliśmy. Przyjaciółka

jasno wyraziła swoją opinię na temat mojego wyboru narzeczonego. Była przekonana, że
wykorzystuję Malcolma – tak samo jak on mnie. To prawda, że był hojny, a ja potrzebowałam tej
hojności. A jednak ważniejsze było to, że naprawdę mi na nim zależało. Od czasu Johna, mojej
„pierwszej miłości”, którego poznałam jako szesnastolatka, miałam słabość do czarujących
„żywicieli” oraz poczucia bezpieczeństwa: mojego i Cole’a. John jednak nie mógł się pogodzić z tym,
że ro​dzi​na za​wsze bę​dzie dla mnie waż​niej​sza niż on, i rzu​cił mnie po pół roku.

To była dla mnie cen​na lek​cja.
Zrozumiałam, że od partnera oczekuję jeszcze czegoś: musi mieć dobrą pracę i odpowiednie

dochody. Bez względu na to, jak ciężko pracowałam, z powodu zerowych kwalifikacji i braku
umiejętności nigdy nie mogłabym zarabiać tyle, aby zagwarantować mojej rodzinie stabilną
przyszłość. Byłam jednak na tyle ładna, żeby znaleźć mężczyznę, który ma kwalifikacje,



umie​jęt​no​ści oraz pie​nią​dze.
Kilka lat po tym, jak podreperowałam złamane serce po nieudanym związku z Johnem, w moim

życiu pojawił się Callum. Trzydziestoletni zamożny adwokat, bosko przystojny, kulturalny,
wyrafinowany. Pełna determinacji, aby ten związek przetrwał, stałam się, jak sądziłam, jego idealną
dziewczyną. Udawanie kogoś innego weszło mi w nawyk – zwłaszcza że było skuteczne. Przez jakiś
czas Callum rzeczywiście uważał, że jestem idealna. Byliśmy parą przez dwa lata, aż w końcu dłużej
już nie mógł znieść, że unikam tematów dotyczących mojej rodziny, „nie dopuszczam” go do siebie
i sta​wiam mię​dzy nami zbyt wy​so​ki mur, więc mnie zo​sta​wił.

Po rozstaniu z nim przez wiele miesięcy nie mogłam się pozbierać. Kiedy wreszcie mi się to udało,
wpadłam prosto w ramiona Tima. To była kiepska decyzja. Tim pracował w firmie inwestycyjnej. Był
tak niewiarygodnie zaabsorbowany własną osobą, że tym razem to ja zakończyłam tę znajomość.
A potem był Steven, dyrektor do spraw sprzedaży w jednej z tych znienawidzonych firm
akwizytorskich, które każą pracownikom chodzić po domach w poszukiwaniu klientów. Steven często
zostawał dłużej w pracy, co, jak sądziłam, okaże się korzystne dla nas, ale tak niestety nie było. Joss
była przekonana, że Steven dał mi kosza, bo byłam za mało „elastyczna” z powodu moich
obowiązków rodzinnych. Prawda jest taka, że to ja z nim zerwałam. Sprawiał, że czułam się
bezwartościowa. Jego komentarze na temat mojej ogólnej bezużyteczności przywoływały zbyt wiele
złych wspomnień. Chociaż faktycznie uważałam, że, pomijając urodę, mam niewiele do zaoferowania
mężczyźnie, kiedy twój chłopak mówi ci to samo, czujesz się jak panienka do towarzystwa, czas więc
za​koń​czyć zna​jo​mość.

Ludzie często mną pomiatają, ale mam ograniczoną odporność, a im jestem starsza, tym staję się
słab​sza.

Malcolm był inny. Przy nim nigdy nie myślałam o sobie źle. Na razie nasze relacje układały się
do​brze.

– Gdzie jest twój Pan Lot​to?
Zi​gno​ro​wa​łam sar​ka​stycz​ną uwa​gę Joss i ro​zej​rza​łam się po sali.
– Nie wiem – mruk​nę​łam.
„Pan Lotto” – to trafne określenie. Malcolm był adwokatem, który trzy lata temu wygrał

w EuroMillions i rzucił pracę – a raczej zawiesił swoją karierę – aby cieszyć się życiem milionera.
A ponieważ przyzwyczaił się do tego, że jest wiecznie zajęty i zapracowany, postanowił spróbować sił
w de​we​lo​per​stwie i zgro​ma​dził ład​ną ko​lek​cję nie​ru​cho​mo​ści.

Galeria, w której zorganizowano wernisaż, znajdowała się w starym budynku z czerwonej cegły,
który straszył z zewnątrz rzędami brudnych, małych okien, częściej widywanych w magazynach
przemysłowych niż galeriach sztuki. W środku było jednak zupełnie inaczej. Wnętrze zostało
wyremontowane: podłogi z twardego drewna, niesamowite oświetlenie oraz ścianki działowe do
wieszania obrazów. Idealne miejsce na galerię. Malcolm rok przed wygraną rozwiódł się z żoną, ale
oczywiście przystojny i zamożny mężczyzna przyciąga do siebie młode kobiety. Wkrótce po
rozwodzie spotkał Beccę, bystrą i obrotną dwudziestosześcioletnią artystkę z Irlandii. Spotykali się
przez kilka miesięcy, a po rozstaniu pozostali dobrymi przyjaciółmi. Malcolm inwestował pieniądze
w jej sztu​kę, wy​naj​mu​jąc ga​le​rię od​da​lo​ną o kil​ka ulic od mo​je​go sta​re​go miesz​ka​nia na Le​ith Walk.

Musiałam przyznać, że zarówno galeria, jak i wystawa robiły duże wrażenie. Nawet jeśli nie
ro​zu​mia​łam, co ta szu​ka chce mi prze​ka​zać.

Najnowsze obrazy Bekki przemawiały jednak do grupki kolekcjonerów, których Malcolm zaprosił
na wernisaż. Niedługo cieszyłam się jego towarzystwem. Od razu przybiegła do nas Becca
w metalicznych legginsach i workowatym swetrze, plaskając bosymi stopami o lodowatą, drewnianą



podłogę. Obdarzyła mnie stremowanym uśmiechem, a od Malcolma zażądała, aby przedstawił ją
wszystkim przybyłym na wystawę gościom. Zaczęłam przechadzać się po galerii, nękana dylematem:
nie mam gu​stu czy może te ob​ra​zy są po pro​stu wy​jąt​ko​wo pa​skud​ne?

– Myślałem o tym, żeby kupić coś do mieszkania, ale… – Braden zagwizdał pod nosem na widok
ceny płót​na, przed któ​rym sta​li​śmy. – Wy​zna​ję za​sa​dę, aby nie prze​pła​cać przy ku​po​wa​niu gów​na.

Joss parsknęła śmiechem i kiwnęła głową, zgadzając się w zupełności z partnerem. Uznałam, że
naj​le​piej bę​dzie zmie​nić te​mat, za​nim za​czną się pod​ju​dzać na​wza​jem do nie​grzecz​ne​go za​cho​wa​nia.

– Gdzie El​lie i Adam? – za​py​ta​łam.
Ellie była kochaną dziewczyną. Posiadła umiejętność widzenia wszystkiego w pozytywnym

świetle. Pilnowała też ostrego języka swojej najlepszej przyjaciółki i swojego brata. Właśnie z tego
po​wo​du za​pro​si​łam ją na wer​ni​saż.

– Została w domu z Adamem – odparła Joss poważnym tonem, który mnie zaniepokoił. – Dzisiaj
do​sta​ła wy​ni​ki ba​dań. Wszyst​ko jest oczy​wi​ście w po​rząd​ku, ale zno​wu naja​dła się stra​chu.

Minął już ponad rok, odkąd Ellie przeszła operację usunięcia guzów w mózgu. Wtedy jeszcze tak
naprawdę nie znałam Ellie, ale Joss pewnego dnia, w trakcie jej rekonwalescencji, wpadła bez
zapowiedzi do mojego starego mieszkania zupełnie załamana i o wszystkim mi opowiedziała. To był
dla nich wszystkich bardzo trudny okres. „Postaram się ją odwiedzić” – obiecałam, zastanawiając się,
czy znajdę na to czas. Pracowałam wtedy na dwa etaty, zajmowałam się mamą i bratem oraz
towarzyszyłam Malcolmowi zawsze, ilekroć chciał mnie gdzieś ze sobą zabrać, więc żyłam
w go​rącz​ko​wym ryt​mie.

Joss skinęła teraz głową z zatroskaną miną. Martwiła się o Ellie bardziej niż wszyscy inni. No,
dobra, może nie wszyscy – pomyślałam, zerkając na Bradena, który też stał z posępną miną,
marsz​cząc brwi.

Braden był prawdopodobnie najbardziej nadopiekuńczym bratem, jakiego w życiu spotkałam, ale
sama wiedziałam co nieco o przesadnym chuchaniu na młodsze rodzeństwo, więc wcale nie miałam
ocho​ty z nie​go żar​to​wać.

Chcąc odciągnąć ich uwagę od ponurych myśli, zaczęłam w żartobliwy sposób opowiadać o moim
beznadziejnym dniu w pracy. We wtorki, czwartek i piątki w nocy stałam za barem w lokalu Club 39.
W poniedziałki, wtorki i środy w dzień pracowałam jako osobista asystenka Thomasa Meikle’a,
księgowego w biurze rachunkowym Meikle & Young. Szef był humorzastym bydlakiem, a moje
stanowisko „osobista asystentka” było tylko eleganckim określeniem „popychadła”, więc ciągle
obrywało mi się z powodu jego wybuchowego temperamentu. Niektóre dni mijały gładko i nie
dochodziło między mną a nim do żadnych spięć, ale często, tak jak na przykład dzisiaj, podobno nie
potrafiłam, cytuję, „odróżnić swojego zadka od łokcia” i jestem absolutnie nieprzydatna. Ponoć
dzisiaj moja bezużyteczność ustanowiła nowy rekord: do kawy szefa nie trafiła odpowiednia ilość
cukru, ekspedientka w sklepie z pieczywem zignorowała moją prośbę, aby zdjąć z jego kanapki
plastry pomidora, i nie przesłałam listu, którego pan Meikle zapomniał mi dać. Na szczęście jutro
mia​łam mieć dzień prze​rwy od pana Me​ikle’a i jego ja​do​wi​te​go ję​zo​ra.

Braden znowu usiłował nakłonić mnie do rzucenia tej roboty i zasilenia – na pół etatu – jego
agencji nieruchomości, ale odmówiłam, tak jak zawsze odrzucałam pomoc, którą oferowała mi Joss.
Mimo że wzruszała mnie uprzejmość Bradena, chciałam dalej żyć według zasady, że sama daję sobie
radę. Kiedy zaczynasz polegać na ludziach, którzy nie są ci obojętni, obdarzasz ich tak ogromnym
zaufaniem, że oni za każdym razem sprawiają ci zawód. A ja naprawdę nie chciałam rozczarować się
Joss i Bra​de​nem.

Dzisiaj jednak z jeszcze większym przekonaniem opowiadał o korzyściach, jakie daje praca w jego



firmie. Nagle poczułam, że stają mi włoski na karku. Wszystkie mięśnie mi się napięły. Odwróciłam
lekko głowę, a słowa Bradena docierały do mnie jak zza ściany. Chciałam sprawdzić, co lub kto w taki
dziwny sposób przyciągnął moją uwagę. Omiotłam wzrokiem salę i moje oczy zatrzymały się na
facecie, który wpatrywał się we mnie. Nasze spojrzenia spotkały się i z jakiegoś zupełnie
niezrozumiałego powodu ten kontakt wzrokowy odczułam w całym ciele. Stałam w bezruchu, ale
moje ser​ce wy​bi​ja​ło szyb​szy rytm, a krew szu​mia​ła mi w uszach.

Z tej odległości nie widziałam koloru jego oczu, ale przyglądał mi się badawczo. Nieznajomy
zmarszczył brwi, jakby był tak samo jak ja zdumiony niewidzialnym napięciem pomiędzy nami.
Dlaczego przyciągnął moją uwagę? Nie był w moim typie. Nie przypominał facetów, którzy
zazwyczaj wpadają mi w oko. Owszem, był atrakcyjny. Miał prawdopodobnie trochę ponad metr
osiemdziesiąt centymetrów wzrostu, ale nie więcej. W butach na obcasach, które włożyłam, byłam
o kilka centymetrów od niego wyższa. Dostrzegłam jego bicepsy oraz grube żyły na rękach, ponieważ
ten idiota miał na sobie T-shirt w środku zimy, ale nie był zbudowany jak faceci, z którymi się
spotykałam. Nie był barczysty i napakowany, tylko szczupły i delikatnie umięśniony. Czy
wspomniałam o jego tatuażach? Nie widziałam z daleka, co dokładnie przedstawiają, ale
spo​strze​głam na jego rę​kach ko​lo​ro​we ob​raz​ki.

Nie by​łam fan​ką fa​ce​tów z dzia​ra​mi.
Gdy jego spojrzenie zaczęło wędrować po moim ciele, wciągnęłam gwałtownie powietrze, czując,

jak przechodzi mnie silny dreszcz. Poddawana bezwstydnym oględzinom, prawie się skręcałam, choć
gdy jakiś facet tak się na mnie gapi, zazwyczaj odpowiadam zalotnym uśmiechem. Jego oczy znowu
spoczęły na mojej twarzy, po czym przeszył mnie ostatnim przenikliwym spojrzeniem, które
poczułam na całym ciele niczym szorstką pieszczotę, a potem oderwał ode mnie wzrok. Oszołomiona
i pod​nie​co​na, pa​trzy​łam, jak od​ma​sze​ro​wu​je za jed​ną ze ścian dzie​lą​cych wnę​trze ga​le​rii.

– Kto to był? – Głos Joss prze​bił się przez mgieł​kę spo​wi​ja​ją​cą mój umysł.
Za​mru​ga​łam i od​wró​ci​łam się do niej ze zdez​o​rien​to​wa​ną miną.
– Nie mam po​ję​cia.
Uśmiech​nę​ła się pod no​sem.
– Nie​złe z nie​go cia​cho.
Bra​den chrząk​nął gło​śno.
– Cóż to za ko​men​tarz?
Jej oczy zamigotały łobuzersko, ale gdy odwróciła się twarzą do swojego naburmuszonego

part​ne​ra, przy​bra​ła nie​win​ny wy​raz twa​rzy.
– Rzecz ja​sna, oce​ni​łam go z czy​sto es​te​tycz​ne​go punk​tu wi​dze​nia.
Braden mruknął coś pod nosem, ale przyciągnął ją bliżej do siebie. Joss uśmiechnęła się. Ja

również nie mogłam powstrzymać uśmiechu. Braden Carmichael był rzeczowym, szczerym,
deprymującym biznesmenem, a jednak jakimś cudem Jocelyn Butler zdołała owinąć go sobie wokół
ma​łe​go pal​ca.

Myślę, że staliśmy tam jeszcze z godzinę, popijając darmowego szampana i przeskakując z tematu
na temat. Czasami czułam się nieco onieśmielona, przebywając w towarzystwie tej pary, ponieważ
oboje byli inteligentni i wykształceni. Rzadko czułam, że mam coś głębokiego czy błyskotliwego do
powiedzenia, więc po prostu śmiałam się i z przyjemnością patrzyłam, jak się ze sobą droczą. Kiedy
byłam sama z Joss, zachowywałam się inaczej. Znałam ją lepiej niż Bradena, więc wiedziałam, że
przy niej nie muszę udawać kogoś innego, co było miłą odmianą, biorąc pod uwagę resztę mojego
ży​cia.

Pogadaliśmy z niektórymi gośćmi, usiłując ukryć fakt, że w zdumienie wprawia nas entuzjazm,



z jakim wypowiadają się o wystawionych obrazach, ale po godzinie Joss spojrzała na mnie
z prze​pra​sza​ją​cą miną.

– Musimy już teraz się zbierać, Jo. Wybacz, ale Braden jutro z samego rana ma spotkanie. –
Widocznie na mojej twarzy odmalowało się rozczarowanie, ponieważ potrząsnęła głową. – Wiesz co?
Zro​bi​my in​a​czej. Niech Bra​den so​bie idzie. Ja zo​sta​nę.

Nie. Ab​so​lut​nie nie. Sama nie​raz znaj​do​wa​łam się w iden​tycz​nej sy​tu​acji.
– Joss, wra​caj do domu z Bra​de​nem. Nie martw się o mnie. Umie​ram z nu​dów, ale prze​ży​ję.
– Je​steś pew​na?
– Ab​so​lut​nie.
Poklepała mnie serdecznie po ramieniu i wzięła Bradena za rękę. Kiwnął do mnie głową.

Odwzajemniłam gest, uśmiechnęłam się i powiedziałam „dobranoc”, a potem patrzyłam, jak
przechodzą przez galerię do szatni, gdzie wisiały okrycia wszystkich gości. Jak przystało na
prawdziwego dżentelmena, Braden przytrzymał Joss płaszcz i pomógł się jej ubrać. Pocałował ją we
włosy, zanim sam się ubrał, a następnie objął ją ramieniem i wyprowadził prosto w zimną lutową noc.
Zo​sta​łam sama z dziw​nym bó​lem w klat​ce pier​sio​wej.

Zerknęłam na mój zegarek, złotą omegę, którą Malcolm sprezentował mi na Gwiazdkę, i zawsze,
ilekroć sprawdzałam czas, ogarniał mnie żal, że jeszcze nie mogę go sprzedać. To był
prawdopodobnie najdroższy prezent, jaki kiedykolwiek otrzymałam, i stanowiłby potężny zastrzyk
finansowy dla naszego domowego budżetu. Istniała szansa, że mój związek z Malcolmem przeistoczy
się w coś poważniejszego, a wtedy spieniężenie zegarka nie będzie stanowiło problemu. Nie
po​zwa​la​łam so​bie jed​nak ży​wić zbyt wiel​kich na​dziei.

Było piętnaście po dziewiątej. Mój puls nieco przyśpieszył, gdy grzebałam w swojej małej
pod​rób​ce to​reb​ki od Guc​cie​go, szu​ka​jąc te​le​fo​nu. Żad​nych wia​do​mo​ści. Do dia​bła, Cole.

Ledwie wysłałam SMS-a do Cole’a z przypomnieniem, żeby się do mnie odezwał, jak tylko dotrze
do domu, gdy nagle czyjeś ramię objęło mnie w talii, a moje nozdrza wypełnił przyjemny zapach
płynu po goleniu, którego używał Malcolm. Włożyłam buty na dwunastocentymetrowych obcasach,
więc nie musiałam zadzierać głowy, żeby spojrzeć mu w oczy; odwróciłam się do niego
z uśmiechem, nie dając po sobie poznać, że martwię się o Cole’a. Miałam na sobie czerwoną, obcisłą
sukienkę z metką Dolce & Gabbana, którą Malcolm sprezentował mi podczas ostatnich wspólnych
zakupów. Kiecka doskonale podkreślała moją szczupłą sylwetkę. Uwielbiałam ją. Z ciężkim sercem
do​rzu​ci​ła​bym ją do resz​ty rze​czy, któ​re sprze​da​wa​łam na eBayu.

– Tu jesteś – powiedział z uśmiechem. Jego brązowe oczy, obramowane atrakcyjnymi
zmarszczkami, rozjaśniły się. Lśniące, ciemne włosy były na skroniach przyprószone seksowną
siwizną. Zawsze chodził w garniturach i dzisiaj nie zrobił wyjątku. Miał na sobie przepiękny garnitur
od krawców z Savile Row. – Myślałem, że wpadną dzisiaj twoi znajomi. W przeciwnym razie nie
zo​sta​wił​bym cię ani na chwi​lę.

Uśmiech​nę​łam się i po​ło​ży​łam dłoń na jego tor​sie.
– Nie martw się. Nic mi nie jest. Wpadli, ale musieli wcześniej wyjść. – Zerknęłam na telefon,

któ​ry ści​ska​łam w dło​ni. Gdzie jest Cole? By​łam co​raz bar​dziej zde​ner​wo​wa​na.
– Ku​pu​ję je​den z ob​ra​zów Bek​ki. Chodź i uda​waj ra​zem ze mną, że jest świet​ny.
Za​śmia​łam się po no​sem, ale po chwi​li przy​gry​złam war​gi, aby stłu​mić chi​chot.
– Cie​szę się, że nie je​stem je​dy​ną oso​bą, któ​ra nie ro​zu​mie tej sztu​ki.
Mal​colm ro​zej​rzał się po ga​le​rii. Jego usta wy​krzy​wił gry​mas roz​ba​wie​nia.
– Cóż, mam nadzieję, że ci ludzie znają się lepiej na sztuce niż my i przynajmniej zwróci mi się

moja in​we​sty​cja.



Nadal obejmując mnie ramieniem, poprowadził mnie przez galerię i skręcił za ścianę, gdzie Becca
stała przed ogromnym, koszmarnym płótnem pochlapanym farbą. Prawie się potknęłam, gdy
do​strze​głam, z kim roz​ma​wia. A ra​czej z kim się kłó​ci.

Fa​cet z ta​tu​ażem.
O cho​le​ra!
– Dobrze się czujesz? – zapytał Malcolm, wpatrując się w moją twarz. Widocznie wyczuł, że nagle

ze​sztyw​nia​łam.
Uśmiechnęłam się promiennie. Zasada numer jeden: Zawsze bądź przy nim czarująca i tryskająca

po​zy​tyw​ną ener​gią.
– Tak, do​sko​na​le.
Facet z tatuażami szeroko uśmiechał się do Bekki, a jednocześnie trzymając rękę na jej biodrze,

usiłował przyciągnąć ją do siebie. Wstrzymałam oddech na widok jego szelmowskiego,
olśniewającego uśmiechu. Becca nadal wyglądała na nieco podminowaną, ale nie zdziwiłam się, gdy
nagle uległa i pozwoliła mu się objąć. Pomyślałam, że każda kobieta wszystko wybaczyłaby temu
dra​nio​wi, gdy​by w taki spo​sób się do niej uśmie​chał.

Odrywając wzrok od nieznajomego, ruszyłam dalej za Malcolmem, aż zatrzymał się, a Becca
i Ta​tu​aż od​wró​ci​li się w na​szą stro​nę. Na po​licz​kach Bek​ki ma​lo​wał się ru​mie​niec, a oczy lśni​ły.

– Nie zwra​caj​cie na nas uwa​gi. Kłó​ci​my się, bo on jest przy​głu​pem.
Nie pa​trzy​łam na nie​go, ale usły​sza​łam jego gar​dło​wy śmiech.
– Nie​praw​da. Kłó​ci​my się, bo mamy od​mien​ne upodo​ba​nia, je​śli cho​dzi o sztu​kę.
– Cam nie trawi mojej twórczości – wyjaśniła Becca z obrażoną miną. – Nie może zachować się jak

każdy inny facet i przynajmniej kłamać. Musi być brutalnie szczery. Na szczęście Malcolmowi
po​do​ba​ją się moje ob​ra​zy. Czy już ci po​wie​dział, że kupi mój ob​raz, Jo?

Można by pomyśleć, że byłam zazdrosna o wyraźną słabość, jaką Malcolm miał do Bekki, i wiem,
że to zabrzmi okropnie, ale dopóki nie zobaczyłam jej twórczości, rzeczywiście byłam trochę
zazdrosna. Nie byłam wyjątkowo bystra, nie umiałam rysować, tańczyć ani śpiewać. Tylko w kuchni
jako tako sobie radziłam… Na szczęście byłam ładna. Wysoka z nieskończenie długimi nogami.
Straciłam rachubę, ile razy słyszałam, że mam świetne ciało i skórę. Dodajmy do tego wielkie
zielone oczy, długie i gęste rudoblond włosy, oraz delikatne rysy twarzy, a otrzymamy atrakcyjną
całość. Już jako nastolatka przyciągałam spojrzenia facetów, którzy oglądali się za mną. Tak, nie
mia​łam zbyt wie​le, ale to, co mia​łam, wy​ko​rzy​sty​wa​łam dla do​bra mo​jej ro​dzi​ny.

Świadomość, że Becca jest śliczna i utalentowana, rzeczywiście wcześniej trochę mnie niepokoiła.
Bałam się, że być może Malcolm znudzi się mną i wróci do niej. Jego mało entuzjastyczne podejście
do jej sztuki sprawiło jednak, że poczułam się pewniej, chociaż wiem, że to mało racjonalne
ro​zu​mo​wa​nie.

– Tak, już mi powiedział. Dobrze wybrał. – Uśmiechnęłam się do Malcolma i wyczułam, że ma
ochotę parsknąć śmiechem. Jego dłoń przesunęła się z mojej talii na biodro, wtuliłam się w niego,
ukrad​kiem zer​ka​jąc na te​le​fon. Wciąż żad​nej wia​do​mo​ści od Cole’a.

– Jo, to jest chłopak Bekki, Cameron – powiedział Malcolm. Uniosłam głowę, aby wreszcie
przyjrzeć się mężczyźnie, którego przez kilka ostatnich sekund starannie omijałam wzrokiem. Nasze
spoj​rze​nia się spo​tka​ły i zno​wu po​czu​łam dreszcz pod​nie​ce​nia.

Jego oczy miały niebieskawą, kobaltową barwę. Gdy teraz po raz drugi zaczął mnie lustrować,
odniosłam wrażenie, że rozbiera mnie wzrokiem. Nagle zauważył dłoń Malcolma na moim biodrze.
Zesztywniałam, gdy na nas patrzył. Wyciągał jakieś wnioski na nasz temat, a następnie przybrał
nie​prze​nik​nio​ną minę, za​ci​ska​jąc usta w cien​ką li​nię.



– Cześć – wy​du​si​łam z sie​bie.
On prawie niedostrzegalnie skinął głową. Po błysku, który przed kilkoma chwilami widziałam

w jego oczach, nie po​zo​stał już ślad.
Becca zaczęła gawędzić z Malcolmem o swoich obrazach, więc wykorzystałam okazję, żeby znowu

sprawdzić komórkę. Usłyszałam pogardliwe prychnięcie. Gwałtownie podniosłam głowę. Moje
spojrzenie zderzyło się ze wzrokiem Camerona. Nie rozumiałam grymasu niesmaku na jego twarzy
ani nie wie​dzia​łam, dla​cze​go na​gle po​czu​łam po​trze​bę, żeby po​wie​dzieć mu „spie​przaj”. Z re​gu​ły, gdy
miałam do czynienia z przejawami wrogości czy agresji, raczej unikałam konfrontacji i trzymałam
buzię na kłódkę. W tym wypadku potępienie, które wyzierało z oczu tego wytatuowanego idioty,
sprawiło, że miałam ochotę uderzyć go pięścią w twarz i złamać jego daleki od doskonałości nos
z małym garbkiem na grzbiecie, który powinien wpływać ujemnie na jego atrakcyjność, ale zamiast
tego tyl​ko do​da​wał mu mę​skie​go uro​ku.

Ugryzłam się w język, aby nie zrobić czegoś, co byłoby wbrew moim zasadom. Spuściłam wzrok
i spojrzałam na jego tatuaże. Na prawym przedramieniu widniał piękny czarny napis – dwa słowa,
których nie mogłam odczytać, a nie chciałam gapić się tak, żeby to zauważył. Skórę na jego lewej ręce
pokrywał jakiś kolorowy, misterny rysunek. Wyglądało mi to na smoka, ale nie mogłam być pewna,
po​nie​waż Bec​ca przy​su​nę​ła się do Ca​me​ro​na i za​sło​ni​ła mi wi​dok.

Przez chwilę zastanawiałam się, jak Becca mogła spotykać się najpierw z trzydziestoparoletnim
Malcolmem, ubierającym się w szyte na miarę garnitury, a potem przerzucić się na
dwudziestoparoletniego Camerona noszącego zegarek Aviator, skórzane bransoletki, sprany T-shirt
Def Lep​pard i po​dar​te le​vi​sy.

– Mal, za​py​ta​łeś Jo o pra​cę?
Zbi​ta z tro​pu, spoj​rza​łam na mo​je​go chło​pa​ka.
– Jaką pra​cę?
– Becca, nie trzeba, naprawdę – odezwał się Cameron głębokim głosem, na dźwięk którego moje

ciało przebiegł dreszcz oznaczający coś, do czego nie chciałam się sama przed sobą przyznać.
Pod​nio​słam wzrok. Pa​trzył na mnie z nie​prze​nik​nio​nym wy​ra​zem twa​rzy.

– Nie ma się co krępować – rzucił pogodnie Malcolm, a potem spojrzał na mnie i zapytał: – Ciągle
szu​ka​cie bar​ma​na, praw​da?

Tak, szukaliśmy. Mój przyjaciel i kolega z pracy (a zarazem jedyny chłopak, z którym miałam
jednonocną przygodę – po rozstaniu z Callumem byłam w fatalnym stanie), Craig, wyleciał do
Australii. Wtorek był jego ostatnim dniem w pracy, i nasza kierowniczka Su już od tygodnia
rozmawiała z kandydatami na nowego barmana. Tęskniłam za Craigiem. Czasami jego podrywy
działały mi na nerwy, a ja nigdy, w przeciwieństwie do Joss, nie miałam odwagi kazać mu się
za​mknąć, ale przy​najm​niej za​wsze był w do​brym hu​mo​rze.

– Tak, a co? – za​py​ta​łam.
Becca dotknęła mojego ramienia z niemal błagalną miną. Nagle zdałam sobie sprawę, że chociaż

była o dwa lata ode mnie starsza, wyglądała i mówiła jak mała dziewczynka – z tymi swoimi
wiel​ki​mi nie​bie​ski​mi ocza​mi, gład​ką skó​rą i pi​skli​wym gło​si​kiem. By​ły​śmy od sie​bie tak róż​ne, jak to
tyl​ko moż​li​we.

– Cam jest grafikiem komputerowym. Pracował dla firmy zajmującej się marketingiem
i brandingiem znanych w całym kraju marek, ale wprowadzili cięcia budżetowe. Zwalniali tych,
któ​rych za​trud​ni​li jako ostat​nich, a Cam za​czął u nich pra​co​wać do​pie​ro rok temu.

Rzuciłam mu nieufne, ale współczujące spojrzenie. Utrata pracy nie jest niczym przyjemnym.
Nadal jed​nak nie wie​dzia​łam, co ja – albo po​sa​da bar​ma​na – może mieć z tym wszyst​kim wspól​ne​go.



– Bec​ca – ode​zwał się Ca​me​ron roz​draż​nio​nym to​nem – po​wie​dzia​łem ci, że sam to za​ła​twię.
Zaczerwieniła się nieco pod naporem jego ostrego spojrzenia. Nagle poczułam z nią pewną więź.

Jak wi​dać, nie tyl​ko na mnie dzia​łał de​pry​mu​ją​co. To do​brze.
– Cam, chcę ci tyl​ko po​móc. – Od​wró​ci​ła się do mnie. – On usi​łu​je…
– Usiłuję znaleźć pracę jako grafik – przerwał jej, wyraźnie sfrustrowany. Nagle dotarło do mnie, że

jego paskudny humor mógł nie mieć nic wspólnego ze mną, tylko z sytuacją, w której się znalazł. –
Malcolm powiedział, że szukacie barmana na pełny etat. Pracowałem za barem. Potrzebuję roboty,
dzięki której przeżyję, zanim nie znajdę czegoś lepszego. Gdybyś mogła mi załatwić formularz
zgło​sze​nio​wy, był​bym wdzięcz​ny.

Dlaczego postanowiłam mu pomóc, zwłaszcza że nie darzyłam go sympatią ani nie podobała mi się
jego po​sta​wa? To po​zo​sta​nie za​gad​ką.

– Mam inny po​mysł – od​par​łam. – Po​roz​ma​wiam z moją kie​row​nicz​ką i dam jej twój nu​mer.
Przez chwilę gapił się na mnie, a ja nie miałam pojęcia, co o tym sądzi. Wreszcie powoli skinął

gło​wą.
– Do​bra, dzię​ki. Mój nu​mer to…
W tej samej chwili zawibrowała moja komórka, którą ściskałam w dłoni. Podniosłam ją

i zer​k​nę​łam na ekran.

Wró​ci​łem do domu od Ja​mie​go. Prze​stań pa​ni​ko​wać. Cole

Po​czu​łam, jak ula​tu​je ze mnie na​pię​cie. Szyb​ko mu od​pi​sa​łam.
– Jo?
Unio​słam gło​wę i zo​ba​czy​łam unie​sio​ne brwi Mal​col​ma.
Cholera. Numer telefonu Camerona. Oblałam się rumieńcem; zdałam sobie sprawę, że zupełnie się

wyłączyłam, gdy otrzymałam wiadomość. Posłałam mu przepraszający uśmiech, który odbił się
ry​ko​sze​tem od jego ka​mien​nej twa​rzy.

– Wy​bacz. Twój nu​mer?
Wy​re​cy​to​wał go szyb​ko z pa​mię​ci, a ja wstu​ka​łam go w ko​mór​kę.
– Dam go ju​tro sze​fo​wej.
– Tak, jasne – odparł znudzonym tonem, jakby uważał, że nie dysponuję odpowiednią liczbą

sza​rych ko​mó​rek, aby o tym pa​mię​tać.
Świadomość, że tak o mnie myśli, zabolała mnie, ale postanowiłam się tym nie przejmować.

Przytuliłam się do Malcolma, już spokojniejsza dzięki pewności, że Cole siedzi bezpieczny
w na​szym miesz​ka​niu przy Lon​don Road.
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Podczas gdy Becca niewątpliwie usiłowała namówić Malcolma, żeby przedłużył umowę najmu
lokalu, w którym znajdowała się galeria, ja powędrowałam w stronę szatni. Odwróciłam się plecami
do ob​ra​zów i za​dzwo​ni​łam do Cole’a.

– Co?
Skrzywiłam się, słysząc takie powitanie. Ostatnio zawsze tak się do mnie odzywał, gdy dzwoniłam.

Widocznie stawanie się nastolatkiem oznaczało, że maniery, które próbowałam mu starannie wpajać,
prze​sta​ły obo​wią​zy​wać.

– Cole, jeśli jeszcze raz tak się do mnie odezwiesz, kiedy do ciebie zadzwonię, sprzedam na eBayu
twoje Playstation trzy – postraszyłam go. Musiałam sięgnąć po nasze oszczędności, aby kupić mu
konsolę na Gwiazdkę. Wtedy uważałam, że było warto. Widocznie jednak stawanie się nastolatkiem
oznaczało, że Cole już nie potrafił okazywać emocji. Kiedy był dzieckiem, dokładałam starań, aby
Boże Narodzenie było dla niego tak ekscytujące, jak to tylko możliwe. Uwielbiałam patrzeć, jak
szaleje ze szczęścia, kiedy przychodził Święty Mikołaj. Tamte dni jednak minęły, a ja za nimi
tęskniłam. Ale widok nieśmiałego uśmiechu malującego się na twarzy Cole’a, gdy otwierał pudełko
z konsolą, znowu sprawił, że na chwilę powróciło do mnie tamto uczucie. Nawet poklepał mnie po
ra​mie​niu i po​wie​dział, że do​brze się spi​sa​łam. Pro​tek​cjo​nal​ny gno​jek, po​my​śla​łam z czu​ło​ścią.

Wes​tchnął i po​wie​dział:
– Prze​pra​szam. Prze​cież na​pi​sa​łem, że je​stem w domu. Pod​rzu​cił mnie tato Ja​mie​go.
Ode​tchnę​łam z ulgą.
– Od​ro​bi​łeś pra​cę do​mo​wą?
– Pró​bu​ję te​raz od​ra​biać, ale ktoś cią​gle mi prze​szka​dza pa​ra​no​icz​ny​mi SMS-ami i te​le​fo​na​mi.
– Cóż, je​śli bę​dziesz się ze mną kon​tak​to​wał o umó​wio​nej po​rze, nie będę cię drę​czy​ła.
Mruk​nął coś pod no​sem. To była obec​nie jego zwy​cza​jo​wa for​ma od​po​wie​dzi.
– Co u mamy?
– Śpi.
– Ja​dłeś ko​la​cję?
– Piz​zę u Ja​mie​go.
– Zo​sta​wi​łam ci to​sty, na wy​pa​dek gdy​byś da​lej był głod​ny.
– Dzię​ki.
– Idziesz nie​dłu​go spać?
– Ta.
– Obie​cu​jesz?
Zno​wu cięż​kie wes​tchnie​nie.
– Obie​cu​ję.
Skinęłam głową, wierzyłam mu na słowo. Cole miał małą paczkę przyjaciół, z którymi grał w gry

wi​deo i nie pa​ko​wał się w żad​ne ta​ra​pa​ty. Był pil​nym uczniem i cza​sa​mi na​wet po​ma​gał w domu. Jako
mały chłopiec był najsłodszą istotą, jaką w życiu widziałam. Wszędzie za mną chodził niczym cień.
Dla nastolatka okazywanie uczuć starszej siostrze było obciachem. Próbowałam przywyknąć do tej
zmiany. Pilnowałam jednak, żeby każdego dnia wiedział i czuł, jak bardzo jest kochany. Ja



dorastałam bez takiej świadomości, więc dbałam o to, żeby Cole ją miał. I nie obchodziło mnie, że
jego zda​niem to jest coś głu​pie​go.

– Ko​cham cię, mały. Do zo​ba​cze​nia ju​tro.
Rozłączyłam się, zanim zdążył znowu mruknąć. Odwróciłam się i gwałtownie wciągnęłam

po​wie​trze.
Przede mną stał Cameron. Patrzył na mnie, wyciągając telefon Bekki z jej płaszcza wiszącego na

wie​sza​ku. Zno​wu ob​rzu​cił wzro​kiem moją fi​gu​rę, po czym wbił spoj​rze​nie w zie​mię i po​wie​dział:
– Nie mu​sisz py​tać o pra​cę dla mnie.
Zmrużyłam oczy, zbita z tropu. O co chodziło temu facetowi? Dlaczego tak na niego reagowałam?

Prze​cież mia​łam gdzieś, co o mnie my​śli.
– Po​trze​bu​jesz tej pra​cy, praw​da?
Ciemnoniebieskie oczy znowu zderzyły się z moimi. Patrzyłam, jak mięśnie jego szczęk napinają

się ra​zem z bi​cep​sa​mi, gdy skrzy​żo​wał ra​mio​na na pier​si.
Mia​łam wra​że​nie, że pod ko​szul​ką ten fa​cet skła​da się z sa​mych mię​śni.
Nie udzie​lił wer​bal​nej od​po​wie​dzi, ale to nie było po​trzeb​ne, bio​rąc pod uwa​gę jego ję​zyk cia​ła.
– W ta​kim ra​zie za​py​tam.
Odszedł bez słowa podziękowania, nawet nie skinął głową. Poczułam, jak ulatuje ze mnie napięcie.

Na​gle jed​nak za​trzy​mał się i po​wo​li od​wró​cił do mnie. Na​pię​cie po​wró​ci​ło.
Choć jego usta nie były pełne, górna warga była miękko, ekspresyjnie wygięta, dzięki czemu stale

miał na twarzy ten dziwny, seksowny grymas. Znikał on jednak za każdym razem, gdy do mnie
prze​ma​wiał, a jego usta za​mie​nia​ły się w cien​ką li​nię.

– Mal​colm to rów​ny gość.
Mój puls przyśpieszył. Miałam świadomość, co ludzie o mnie myślą, więc wiedziałam, co może

ozna​czać po​dob​ne wpro​wa​dze​nie. Nie mia​łam ocho​ty na taką wy​mia​nę zdań z tym fa​ce​tem.
– Tak, to praw​da.
– Czy wie, że spo​ty​kasz się z kimś in​nym za jego ple​ca​mi?
Dobra, akurat tego nie przewidziałam. Zrobiłam to, co on, czyli skrzyżowałam ramiona na piersi,

przy​bie​ra​jąc obron​ną pozę.
– Słu​cham?
Uśmiechnął się ironicznie. Po raz piętnasty zmierzył mnie od stóp do głów. Dostrzegłam w jego

oczach błysk zainteresowania, którego nie umiał w pełni ukryć, ale zgadywałam, że wstręt, jaki czuje
do mnie, bie​rze górę nad mę​ską, ero​tycz​ną fa​scy​na​cją moim cia​łem.

– Znam takie jak ty. Dorastałem, patrząc, jak takie lalunie pojawiają się i znikają z życia mojego
wujka. Brały od niego, co tylko się dało, a potem za jego plecami pieprzyły się z innymi. Nie
zasługiwał na coś takiego. Malcolm też nie zasługuje na pustą panienkę, która uważa, że podczas
rozmowy z facetem można wysyłać SMS-y albo planować schadzkę z innym, podczas gdy jej chłopak
stoi parę metrów za nią. Takie jak ty nawet nie rozumieją, że to są oznaki bycia moralnym
i emo​cjo​nal​nym ze​rem.

Słowa tego dupka z jakiegoś powodu zraniły mnie, jakby dźgnął mnie nożem. Zamiast jednak
obudzić poczucie winy, o którym tylko ja wiedziałam, że we mnie siedzi, jego bezpodstawny atak
wywołał oburzenie. Zazwyczaj tłumię irytację i gniew, połykam słowa, które mam na końcu języka,
ale teraz usta nie chciały posłuchać mojego mózgu. Chciałam odwdzięczyć mu się tym samym, ale nie
jak pu​sta idiot​ka, za jaką mnie miał.

Za​py​ta​łam więc, marsz​cząc brwi:
– No i co się sta​ło z two​im wuj​kiem?



Jego twarz jesz​cze bar​dziej spo​chmur​nia​ła. Przy​go​to​wa​łam się na ko​lej​ną por​cję obelg.
– Poślubił kogoś takiego jak ty. Oskubała go ze wszystkiego. Teraz jest rozwiedziony i po uszy

to​nie w dłu​gach.
– To dla​te​go uwa​żasz, że masz pra​wo mnie osą​dzać, mimo że mnie nie znasz?
– Nie mu​szę cie​bie znać, skar​bie. Je​steś cho​dzą​cym ste​reo​ty​pem.
Zagotowało się we mnie ze złości. Opanowałam jednak gniew, który powoli opadł, zrobiłam krok

w jego stronę i zaśmiałam się niewesoło. Starałam się, zresztą bezskutecznie, zignorować iskry
przeskakujące pomiędzy naszymi ciałami. Poczułam, jak nieoczekiwanie twardnieją mi sutki,
i cieszyłam się, że wcześniej skrzyżowałam ramiona na piersiach, dzięki czemu on nie mógł tego
zauważyć. Wciągnął gwałtownie powietrze, kiedy stanęłam tuż przed nim. Zatopił we mnie
spoj​rze​nie, od któ​re​go prze​biegł mnie dreszcz, do​cie​ra​jąc aż po​mię​dzy uda.

Starając się nie zwracać uwagi na nieoczekiwany pociąg seksualny, zgromiłam Camerona
wzro​kiem.

– Cóż, w takim razie trafił swój na swojego. Ja jestem bezmózgą, amoralną, pazerną lalunią, a ty
znerwicowanym, pretensjonalnym, zgrywającym się na znawcę sztuki i ludzi palantem. – Usiłując
zamaskować drżenie ciała, co było reakcją na przypływ adrenaliny spowodowany tym, że wreszcie
stanęłam we własnej obronie, zrobiłam krok do tyłu i z satysfakcją dostrzegłam w jego oczach
zdzi​wie​nie. – Wi​dzisz, ja też po​tra​fię oce​nić książ​kę po okład​ce.

Nie dając mu szansy na przemądrzałą ripostę, ruszyłam przez galerię, kołysaniem bioder maskując
drżenie ciała. Za ścianą znalazłam Malcolma. Becca spędziła z nim zbyt dużo czasu. Podkradłam się
do niego, wsunęłam rękę za jego plecy, niebezpiecznie blisko jego rozkosznego tyłka. Natychmiast
od​wró​ci​łam jego uwa​gę od Bek​ki. Spoj​rzał w moje roz​iskrzo​ne oczy.

Pro​wo​ka​cyj​nie ob​li​za​łam usta i po​wie​dzia​łam:
– Umie​ram z nu​dów, ko​cha​nie. Spa​daj​my stąd.
Ignorując rozdrażnione westchnienie Bekki, Malcolm raz jeszcze pogratulował jej świetnej

wy​sta​wy, a po​tem wy​pro​wa​dził mnie na ze​wnątrz, spra​gnio​ny tego, co obie​cy​wa​ły mu moje oczy.

Jęknął głośno prosto w moje ucho, napierając biodrami na moje biodra i wreszcie szczytując. Mięśnie
na jego plecach rozluźniły się pod moimi dłońmi. Runął na mnie na chwilę, głośno łapiąc oddech.
Czule pocałowałam go w szyję. Gdy się podniósł, w jego oczach dostrzegłam uczucie, którym mnie
da​rzył. Miło było to wi​dzieć.

– Nie mia​łaś or​ga​zmu – za​uwa​żył ci​chym gło​sem.
Rzeczywiście. Mój mózg nie chciał się wyłączyć. Nie mogłam uwolnić się od myśli o wernisażu

i sprzecz​ce z Ca​me​ro​nem.
– Mia​łam.
Usta Mal​col​ma drgnę​ły.
– Kochanie, nie musisz przy mnie udawać. – Pocałował mnie delikatnie z uśmiechem na ustach. –

Zaraz się poprawię. – Zaczął zjeżdżać wzdłuż mojego ciała. Zacisnęłam na nim rękę, aby go
po​wstrzy​mać.

– Nie musisz. – Podniosłam się, aby usiąść. Malcolm położył się na boku, żeby zapewnić mi
swo​bo​dę ru​chu. – Mia​łeś dłu​gi dzień. Po​wi​nie​neś się prze​spać.

Położył swoją wielką dłoń na moim nagim biodrze, powstrzymując mnie przed wyjściem z łóżka.
Pa​trzył na mnie z za​tro​ska​nym wy​ra​zem twa​rzy.

– Coś się sta​ło? – za​py​tał. – Do​brze się czu​jesz?
Po​sta​no​wi​łam skła​mać.



– Kiedy zadzwoniłam wcześniej do Cole’a, dowiedziałam się, że mama ma jakieś kłopoty. Po
pro​stu się mar​twię.

Mal​colm usiadł, marsz​cząc brwi.
– Dla​cze​go mi nie po​wie​dzia​łaś?
Nie chcąc go denerwować ani psuć naszych relacji, nachyliłam się i pocałowałam go mocno w usta,

a na​stęp​nie się od​su​nę​łam i spoj​rza​łam mu w oczy, by wie​dział, że nie kła​mię.
– Chcia​łam być z tobą dziś wie​czo​rem.
Lu​bił to. Uśmiech​nął się do mnie i krót​ko po​ca​ło​wał.
– Rób, co mu​sisz, ko​cha​nie.
Skinęłam głową, posłałam mu uśmiech i zaczęłam się zbierać do wyjścia. Ani razu nie spędziłam

z Malcolmem całej nocy. Zawsze wychodziłam po seksie, ponieważ domyślałam się, że on właśnie
tego chce. Że tak jest dla niego najlepiej. A skoro nigdy mnie nie poprosił, bym została, zakładałam,
że się nie mylę.

Malcolm zasnął, zanim się ubrałam. Popatrzyłam na jego silne nagie ciało wyciągnięte na łóżku
i modliłam się, żeby nasz związek przetrwał. Zamówiłam taksówkę. Kiedy oddzwonili z informacją,
że taryfa już czeka przed domem, wyszłam po cichu, próbując uśmierzyć niepokój, który mnie
ogar​nął.

Prawie rok temu przeniosłam swoją rodzinę z ogromnego mieszkania przy Leith Walk do mniejszego
przy London Road, a mówiąc dokładniej – przy Lower London Road. Miałam stąd dwa razy dalej do
pracy, co oznaczało, że najczęściej zamiast iść na piechotę, musiałam łapać autobus jadący do
centrum. Przeprowadzka jednak się opłacała; oszczędzaliśmy na czynszu. Mama wynajęła
mieszkanie przy Leith Walk, gdy miałam czternaście lat, ale wkrótce to właśnie na mnie spadł
obowiązek zarabiania na opłaty, i tak jest do tej pory. Nasze nowe mieszkanie, gdy się do niego
wprowadzaliśmy, było w fatalnym stanie, ale zdołałam namówić właściciela, aby pozwolił mi je
od​no​wić i urzą​dzić za wła​sne pie​nią​dze, któ​rych nie mia​łam wie​le.

Taksówka dojechała na miejsce w mniej niż dziesięć minut. Weszłam do naszego budynku,
stąpając na palcach, aby nie stukać obcasami. Wdrapując się po wąskich, mrocznych, krętych
schodach, nawet nie zauważałam wilgotnej, pomazanej graffiti na betonowej klatce schodowej, bo tak
bardzo już do niej przywykłam. Rozchodziło się po niej głośne echo i ponieważ wiedziałam, jak to
jest, kiedy w nocy budzą cię sąsiedzi, stukając obcasami i śmiejąc się po pijaku, teraz starałam się nie
wy​da​wać żad​nych od​gło​sów, wspi​na​jąc się na trze​cie pię​tro.

Weszłam cichutko do pogrążonego w ciemności mieszkania, zsunęłam buty ze stóp i najpierw
podreptałam na palcach do pokoju Cole’a. Uchyliłam drzwi i dzięki światłu z ulicy, wlewającemu się
do środka przez szparę w zasłonach, dostrzegłam jego głowę ukrytą niemal w całości pod kołdrą.
Uczucie niepokoju odrobinę ustąpiło, gdy na własne oczy ujrzałam, że jest bezpieczny, ale ono tak
zupełnie nie znikało – częściowo dlatego, że rodzice nigdy nie przestają martwić się o swoje dzieci,
a czę​ścio​wo z po​wo​du ko​bie​ty, któ​ra spa​ła w po​ko​ju po dru​giej stro​nie ko​ry​ta​rza.

Wśliznęłam się do pokoju mamy. Leżała rozwalona na łóżku, z pościelą zwiniętą wokół nóg,
koszulą nocną zadartą tak wysoko, że widziałam jej różowe majtki. Przynajmniej miała na sobie
bieliznę. Mimo wszystko nie mogłam pozwolić jej zmarznąć, więc okryłam ją szybko kołdrą,
a potem zauważyłam pustą butelkę przy łóżku. Sięgnęłam po nią, wyszłam z pokoju i przeszłam do
małej kuchni, gdzie postawiłam butelkę obok innych. Pomyślałam, że najwyższy czas wynieść je
wszyst​kie na śmie​ci.

Patrzyłam na butelki, zupełnie wyczerpana, a zmęczenie ustąpiło miejsca nienawiści, jaką czułam



na myśl o alkoholu i kłopotach, których nam przysparzał. Gdy stało się jasne, że mamę już nic nie
obchodzi i nie zamierza prowadzić domu, przejęłam od niej wszystkie obowiązki. Teraz to ja każdego
miesiąca opłacałam w terminie nasze trzypokojowe mieszkanie. Sporo oszczędzałam, mnóstwo
pracowałam, a co najlepsze, mama nie miała dostępu do moich pieniędzy. Był czas, kiedy pieniądze,
a raczej ich brak, spędzały mi sen z powiek, a nakarmienie i ubranie Cole’a stanowiło ogromny
problem. Wtedy przyrzekłam sobie, że już nigdy do tego nie dopuszczę. Choć na koncie bankowym
miałam pieniądze, wiedziałam, że można je wydawać tylko na najważniejsze rzeczy, bo nie starczy
ich na dłu​go.

Próbowałam wykasować z pamięci większość naszego poprzedniego życia. Kiedy dorastałam,
wujek Mick – malarz i dekorator – zabierał mnie ze sobą na fuchy, które wykonywał dla przyjaciół
i rodziny. Pracowałam razem z nim aż do momentu, gdy przeprowadził się do Ameryki. Wujek Mick
nauczył mnie wszystkiego, co sam umiał i wiedział, a ja uwielbiałam każdą spędzoną z nim chwilę.
Zawsze wydawało mi się, że jest coś kojącego, nawet terapeutycznego w odmienianiu przestrzeni.
Dlatego od czasu do czasu wybierałam się na przeceny i zmieniałam wystrój mieszkania – tak samo
zrobiłam, gdy wprowadziliśmy się pod nowy adres. Zaledwie parę miesięcy temu okleiłam główną
ścianę w salonie efektowną, czekoladową tapetą w wielkie niebieskozielone kwiaty. Pozostałe trzy
ściany pomalowałam na kremowo oraz dokupiłam cyrankowego i czekoladowego koloru poduszki
i rozrzuciłam je na naszej starej sofie z kremowej skóry. Chociaż wiedziałam, że nie zamieszkamy tu
na zawsze, pierwszą rzeczą, jaką zrobiłam, gdy się tutaj wprowadziliśmy, było cyklinowanie
drewnianej podłogi, aby przywrócić ją do dawnej świetności. To był nasz największy wydatek, ale
było warto: poczułam się dumna z naszego lokum, nawet jeśli to tylko tymczasowy dom. Nie zostało
już pieniędzy na resztę wystroju, ale mieszkanie wyglądało na nowoczesne, czyste i zadbane. To był
dom, do któ​re​go Cole bez wsty​du mógł​by za​pra​szać swo​ich ko​le​gów… gdy​by nie mama.

Przez większość czasu dawałam sobie radę z naszym losem. Dzisiaj jednak czułam się rozbita,
rozstrojona. Wydawało mi się, że jestem jeszcze dalej niż zwykle od spokoju i poczucia
bez​pie​czeń​stwa, któ​rych pra​gnę​łam. Może to wszyst​ko przez zmę​cze​nie…

Doszłam do wniosku, że czas trochę się zdrzemnąć, więc przeszłam cicho na koniec korytarza,
ignorując pijackie chrapanie dobiegające z pokoju mamy, i wsunęłam się bezszelestnie do mojego
pokoju, odcinając się od świata. Mój pokój był najmniejszy. Stało w nim tylko pojedyncze łóżko,
szafa (większość moich ubrań, z ciuchami wystawianymi na eBayu włącznie, znajdowała się razem
z ubraniami Cole’a w szafach w jego pokoju) oraz kilka przeładowanych półek z książkami. Kolekcja
obejmowała wszystko od romansów po publikacje historyczne. Jestem w stanie przeczytać każdą
książkę. Absolutnie każdą. Uwielbiam to uczucie, gdy dzięki lekturze przenoszę się do innych miejsc,
in​nych cza​sów.

Zdjęłam sukienkę od Dolce & Gabbana i wrzuciłam ją do kosza z ubraniami do czyszczenia
chemicznego. Czas pokaże, czy będę mogła ją sobie zostawić, czy nie. W mieszkaniu panowało
lo​do​wa​te zim​no, więc szyb​ko wsko​czy​łam w cie​płą pi​ża​mę i za​nur​ko​wa​łam pod koł​drę.

My​śla​łam, że po tak dłu​gim dniu za​snę w oka​mgnie​niu. Nic z tego.
Leżałam ze wzrokiem wbitym w sufit, odtwarzając w głowie wypowiedź Camerona. Sądziłam, że

przywykłam już do tego, że ludzie mają mnie za kogoś bezwartościowego, ale z jakiegoś powodu jego
słowa nadal tkwiły we mnie jak nóż wbity w plecy. Mimo to wiedziałam, że mogę o to winić tylko
sie​bie i ni​ko​go in​ne​go.

To ja wy​bra​łam tę dro​gę.
Przewróciłam się na bok, podciągając kołdrę pod samą brodę. Nie uważałam, że jestem

nie​szczę​śli​wa.



Ale też nie wie​dzia​łam, czy je​stem szczę​śli​wa.
Doszłam do wniosku, że to chyba bez znaczenia. Ważne, żeby Cole był szczęśliwy. Nasza

rodzicielka była beznadziejną matką, a czternaście lat temu obiecałam sobie, że najlepiej jak potrafię,
będę opiekowała się moim młodszym braciszkiem. Chciałam, żeby dorastał w poczuciu własnej
war​to​ści. Pra​gnę​łam za​pew​nić mu do​bry start ży​cio​wy. Nic in​ne​go się nie li​czy​ło.
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Wpatrywałam się sfrustrowana w rachunek za prąd i postanowiłam, że przyjrzę mu się ponownie, gdy
nie będę taka zmęczona. Złapałam tylko kilka godzin snu, bo musiałam wstać rano razem z Cole’em.
Robiłam to zawsze, ponieważ lubiłam szykować go i odprowadzać do szkoły. Później wróciłam do
domu i cały dzień sprzątałam mieszkanie, budząc mamę tak długo, aż wreszcie wstała. Pomogłam jej
się umyć i ubrać, a potem zostawiłam ją w pokoju, żeby oglądała jakiś durny talk show, i poszłam
zro​bić spo​żyw​cze za​ku​py.

Teraz znowu usiadłam, gapiąc się na rachunek. Wątpiłam, czy kiedykolwiek uda mi się go
rozgryźć. Nigdy nie rozumiałam, na czym polegają te wszystkie wyliczenia. W każdym razie zawsze
na​li​cza​li tak, że mu​sia​łam do​kła​dać z wła​snych kie​szon​ko​wych.

– Zasrani krwiopijcy – syknęłam, rzucając rachunek na stolik i udając, że nie widzę zszokowanego
spojrzenia Cole’a, który nadal miał na sobie szkolny mundurek. Odkąd stał się na tyle duży, że zaczął
mnie na​śla​do​wać, uwa​ża​łam przy nim na słow​nic​two i nie cier​pia​łam, kie​dy coś mi się wy​psnę​ło.

Pomyślałam, że jeśli będę udawała, że nic nie powiedziałam, to może on będzie udawał, że niczego
nie usły​szał.

Opadłam ciężko na kanapę i przymknęłam powieki w nadziei, że dzięki temu ustąpi ból, który
czu​łam za ocza​mi.

Usłyszałam, jak Cole wstaje, szura butami i otwiera szufladę. Po kilku sekundach coś małego
wy​lą​do​wa​ło na mo​jej klat​ce pier​sio​wej. Pod​nio​słam po​wie​ki, żeby spraw​dzić, czym we mnie rzu​cił.

Guma Ni​co​ret​te.
Skrzy​wi​łam się, spo​glą​da​jąc spod rzęs na sto​ją​ce​go nade mną bra​ta.
– Nie po​trze​bu​ję już tych gum.
Cole zro​bił to, co po​wo​li sta​wa​ło się jego spe​cjal​no​ścią: mruk​nął coś i wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Dużo prze​kli​na​łaś, kie​dy pró​bo​wa​łaś rzu​cić pa​le​nie.
Unio​słam brew.
– Rzu​ci​łam po​nad trzy mie​sią​ce temu.
Cole zno​wu, ku mo​jej iry​ta​cji, wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Do​bra, jak so​bie chcesz.
Nie potrzebowałam papierosa. Potrzebowałam snu. No, dobra, czasami naprawdę chciałam zapalić.

Ale nie towarzyszyła temu desperacja. Nie czułam, że każdy nerw w moim ciele wrzeszczy na mnie,
domagając się papierosa. Przysięgam, że w czasie tych kilku pierwszych tygodni po rzuceniu
byłabym w stanie za jedną fajkę gołymi rękami zedrzeć komuś skórę z twarzy. Chciałabym
powiedzieć, że rzuciłam, ponieważ uznałam, że tak będzie lepiej i zdrowiej. Ale to nieprawda. Byłam
świadkiem, jak kilku moich znajomych próbuje odstawić papierosy. Nie miałam ochoty przechodzić
przez ten koszmar. Miałam w swoim życiu dość problemów i obowiązków, żeby dodawać do tego
bolesne zrywanie z nałogiem. Nie, rzuciłam palenie specjalnie dla najważniejszej osoby w moim
życiu. Dla chłopca, który teraz, zginając swoje długie ciało, z powrotem siadał na podłodze przed
te​le​wi​zo​rem, gdzie jego ry​sun​ki le​ża​ły po​roz​rzu​ca​ne.

Cole pierwszy raz poprosił mnie o rzucenie fajek kilka lat temu, gdy dowiedział się, że papierosy
„to zło”. Wtedy tego nie zrobiłam, ponieważ szybko o tym zapomniał, pewnie dlatego, że był wtedy



sied​mio​lat​kiem bar​dziej za​in​te​re​so​wa​nym Iron Ma​nem niż mo​imi zły​mi na​wy​ka​mi.
Parę miesięcy temu w szkole pokazano im obrzydliwy film na temat szkodliwości palenia,

w którym była mowa między innymi o raku płuc. Cole to bystry dzieciak. Już wcześniej wiedział, że
palenie zabija. Przecież na każdym pudełku widnieje wielki napis: PALENIE ZABIJA. Prawdę
mó​wiąc, by​ła​bym za​nie​po​ko​jo​na, gdy​by tego nie wie​dział.

Jednak dopiero tamtego dnia dotarło do niego, że palenie może zabić mnie. Wrócił do domu
w paskudnym nastroju i wyrzucił do kibla wszystkie moje fajki. Nigdy wcześniej nie widziałam, żeby
na coś tak gwałtownie zareagował. Jego oczy płonęły, a twarz była niemal purpurowa od kotłujących
się w nim emocji. Zażądał ode mnie rzucenia papierosów. Nie musiał nic więcej dodawać – wszystko
było wy​pi​sa​ne na jego twa​rzy.

Nie chcę, że​byś umar​ła, Jo. Nie mogę cie​bie stra​cić.
No więc rzu​ci​łam.
Kupiłam sobie plastry i gumy. Poznałam koszmar głodu nikotynowego. Teraz, kiedy już nie

musiałam wydawać forsy na plastry i gumy, więcej oszczędzałam, zwłaszcza że ceny papierosów bez
przerwy rosły. Zresztą palenie nie jest społecznie akceptowane. Joss wpadła w zachwyt, gdy
powiedziałam jej, że przestaję palić, i muszę przyznać, że miło było nie widzieć, jak marszczy nos za
każ​dym ra​zem, gdy wra​ca​łam z prze​rwy, cuch​nąc dy​mem.

– Już nie mam z tym pro​ble​mu – uspo​ko​iłam Cole’a.
Da​lej szki​co​wał stro​nę ko​mik​su, któ​ry two​rzył. Mój bra​ci​szek jest na​praw​dę uta​len​to​wa​ny.
– To dla​cze​go prze​kli​na​łaś?
– Prąd zdro​żał.
Cole prych​nął.
– A co nie zdro​ża​ło?
Chłopak był zorientowany. Odkąd skończył cztery lata, codziennie oglądał wiadomości

te​le​wi​zyj​ne.
– No wła​śnie.
– Nie po​win​naś szy​ko​wać się do pra​cy?
Wes​tchnę​łam.
– Tak, masz ra​cję, tato.
Uraczył mnie kolejnym wzruszeniem ramionami, po czym znowu nachylił się nad rysunkami,

dając mi do zrozumienia, że już dla niego nie istnieję. Jasnorude włosy opadały mu na czoło.
Odparłam pokusę, aby odgarnąć je do tyłu. Miał zbyt długie włosy, ale nie dawał się zaciągnąć do
fry​zje​ra, żeby je ostrzyc.

– Od​ro​bi​łeś pra​cę do​mo​wą?
– Mmm-hmm.
Głu​pie py​ta​nie.
Zerknęłam na zegar stojący na kominku. Cole miał rację. Czas szykować się na wieczorną zmianę

w Club 39. Dzisiaj miałam stać za barem z Joss. Praca w tym samym miejscu z najlepszą
przy​ja​ciół​ką ma pew​ne za​le​ty.

– Masz ra​cję – po​wie​dzia​łam do Cole’a. – Le​piej za​cznę się już…
Trach!
– Kur​wa mać!
Łomot i przekleństwo rozeszły się echem po całym mieszkaniu. Podziękowałam Bogu, że sąsiad

pod nami się wy​pro​wa​dził. Drża​łam na myśl o dniu, kie​dy pu​ste miesz​ka​nie zaj​mie nowy lo​ka​tor.
– Jo​oooo! Jo​han​na​aaaa!



Cole wbił we mnie wzrok. W jego oczach pło​nął bunt, ale na chło​pię​cej twa​rzy ma​lo​wał się ból.
– Zo​staw ją, Jo.
Po​trzą​snę​łam gło​wą. Po​czu​łam skurcz w brzu​chu.
– Po​mo​gę jej, że​byś po​tem nie mu​siał o niej my​śleć.
– JO​OOOOO!
– Idę! – za​wo​ła​łam, wy​pro​sto​wa​łam ra​mio​na i wzię​łam głę​bo​ki wdech.
Otworzyłam drzwi. Nie zdziwiło mnie to, co zobaczyłam. Leżała na ziemi, chwytając się

prześcieradła i próbując się podnieść. Butelka dżinu roztłukła się na stoliku przy łóżku. Kawałki szkła
spadły na podłogę. Dostrzegłam, że jej ręka opada w stronę szkła. Podbiegłam i mocno szarpnęłam ją
za ra​mię.

– Nie ru​szaj się – po​wie​dzia​łam ci​cho. – Szkło.
– Spa​dłam, Jo – wy​ję​cza​ła.
Skinęłam głową, nachyliłam się i chwyciłam ją pod pachami. Wciągnęłam jej kościste ciało na

łóż​ko i okry​łam nogi koł​drą.
– Po​sprzą​tam.
– Po​trze​bu​ję wię​cej, Jo.
Westchnęłam i zwiesiłam głowę. Moja matka, Fiona, była nałogową alkoholiczką. Zawsze lubiła

sobie wypić, ale gdy byłam młodsza, jeszcze nie stanowiło to problemu. Przez pierwsze dwa lata po
przeprowadzce z Glasgow do Edynburga mama zdołała utrzymać pracę w dużej prywatnej firmie
zajmującej się porządkowaniem i sprzątaniem. Jej problemy z alkoholem zaostrzyły się, gdy wujek
Mick wyjechał do Stanów, ale dopiero kiedy zaczęła narzekać na ból pleców i wykryto u niej
przepuklinę kręgosłupa, rozpiła się na dobre. Rzuciła pracę i przeszła na zasiłek dla
niepełnosprawnych. Miałam wtedy piętnaście lat. Dopóki nie skończyłam szesnastu, nie mogłam
pójść do pracy, więc przez rok wiedliśmy gówniane życie, mając tylko zasiłek i skromne
oszczędności, które mama uskładała. Z uwagi na chory kręgosłup, lekarze radzili jej dalej prowadzić
aktywny tryb życia, albo przynajmniej trochę chodzić, ale ona pogorszyła swój stan, żyjąc jak
pustelnik, miotając się pomiędzy długimi okresami upijania się w łóżku a gniewnymi, pijackimi
napadami przed telewizorem. W wieku szesnastu lat rzuciłam szkołę i rozpoczęłam pracę w salonie
fryzjerskim jako recepcjonistka. Harowałam jak wół, żeby związać koniec z końcem. Plusem było
tylko to, że podczas gdy w liceum nie miałam przyjaciółek, w salonie nawiązałam parę bliskich
znajomości. Po przeczytaniu jakiegoś artykułu na temat syndromu chronicznego zmęczenia zaczęłam
opowiadać ludziom, że moja mama też go ma, co pozwalało mi nie trzymać się sztywno grafiku, tak
żebym mogła opiekować się bratem. Niewiele wiedziałam na temat tej skomplikowanej dolegliwości,
więc udawałam, że to dla mnie zbyt trudna sprawa, żeby o niej rozmawiać. Okłamywanie ludzi było
dla mnie znacz​nie mniej upo​ka​rza​ją​ce niż wy​zna​nie im praw​dy.

Z niechęcią spojrzałam na leżącą w łóżku kobietę, ale nie zrobiło to na niej żadnego wrażenia,
nawet nie drgnęła. Uroda mojej mamy kiedyś zapierała dech w piersiach. To po niej mam wzrost,
smukłą figurę, kolor włosów i odcień skóry. Teraz jednak, z przerzedzonymi włosami i fatalną cerą,
wy​glą​da​ła na sześć​dzie​się​cio​lat​kę, a nie na swo​je czter​dzie​ści je​den lat.

– Nie masz już dżi​nu.
– Do​ku​pisz mi? – za​py​ta​ła drżą​cy​mi war​ga​mi.
– Nie. – Nigdy nie kupiłabym jej alkoholu. Bratu też tego zabraniałam. – I tak nie mam czasu.

Mu​szę szy​ko​wać się do pra​cy.
Ob​ję​łam się ra​mio​na​mi, cze​ka​jąc na jej re​ak​cję.
Jej usta natychmiast wykrzywił grymas odrazy. Zmrużyła nienawistnie przekrwione zielone oczy.



Głos wręcz ocie​kał ja​dem.
– Nie możesz kupić swojej mamusi pieprzonej wódy? Ty leniwa dziwko. Nie myśl sobie, że nie

wiem, co robisz. Puszczasz się na lewo i prawo. Rozkładasz nogi dla każdego faceta, który ma na
cie​bie ocho​tę! Wy​cho​wa​łam dziw​kę! Cho​ler​ną kur​wę!

Przyzwyczajona do rozdwojonej jaźni mojej matki, wyszłam z pokoju. Gdy mijałam drzwi do
salonu, poczułam gniew, który bił od Cole’a. Wzięłam z kuchni zmiotkę. Matka jeszcze głośniej
zaczęła wypluwać z siebie obelgi. Znowu mijając salon, zerknęłam na Cole’a i zobaczyłam, że
zaciska pięść na kartce papieru. Spojrzałam mu w oczy i potrząsnęłam głową, dając znak, że nie musi
się o mnie mar​twić, po czym wró​ci​łam do po​ko​ju mamy.

– Co ro​bisz? – Urwa​ła swo​ją ty​ra​dę, kie​dy na​chy​li​łam się, aby po​sprzą​tać roz​bi​tą bu​tel​kę.
Zi​gno​ro​wa​łam jej py​ta​nie.
– Zo​staw to!
– Po​ka​le​czysz się, mamo, je​śli nie po​sprzą​tam.
Usłyszałam, jak pociąga nosem, i poczułam, że zaszła w niej zmiana. Znałam ją już dostatecznie

długo i wiedziałam, które jej oblicze zaraz ujrzę. Istniały tylko dwie możliwości: słodka bidulka albo
wred​na ję​dza. Wła​śnie po​ja​wia​ła się ta pierw​sza.

– Przepraszam. – Głos jej zadrżał i zaczęła cichutko płakać. – Wcale nie miałam na myśli tego, co
po​wie​dzia​łam. Ko​cham cię.

– Wiem. – Wsta​łam. – Ale nie po​le​cę dla cie​bie po bu​tel​kę, mamo.
Usiadła w łóżku i ściągnęła brwi. Trzęsącymi się dłońmi sięgnęła po torebkę leżącą na nocnym

sto​li​ku.
– Cole mi przy​nie​sie. Mam pie​nią​dze.
– Mamo, Cole jest nieletni. Nie sprzedadzą mu alkoholu. – Wolałam, by nie wiedziała, że brat po

prostu nie chce pomagać jej w piciu. Nie chciałam, żeby opluwała go jadem podczas mojej
nie​obec​no​ści.

Jej ręka opa​dła.
– Po​mo​żesz mi wstać?
To oznaczało, że sama chce wyjść do sklepu po alkohol. Ugryzłam się w język, nie chciałam się

z nią sprze​czać. Nie mo​głam zo​sta​wić jej w ta​kim sta​nie, sko​ro mu​sia​łam iść do pra​cy.
– Po​sprzą​tam roz​bi​te szkło i za​raz ci po​mo​gę.
Wy​cho​dząc z po​ko​ju, wpa​dłam na Cole’a, któ​ry cze​kał przy drzwiach. Wy​cią​gnął ręce.
– Daj mi to. – Po​ka​zał gło​wą szkło. – Idź jej po​móc.
Po​czu​łam ucisk w ser​cu. To taki do​bry chło​pak.
– Kie​dy to zro​bisz, prze​nieś się z ry​so​wa​niem do swo​je​go po​ko​ju. Nie wchodź jej dzi​siaj w dro​gę.
Przytaknął, ale kiedy odwrócił się ode mnie, dostrzegłam, że jest spięty. Z wiekiem odczuwał

na​ra​sta​ją​cą fru​stra​cję spo​wo​do​wa​ną sy​tu​acją ro​dzin​ną oraz wła​sną bez​rad​no​ścią. Mu​sia​łam po​móc mu
przetrwać kolejne cztery lata. Kiedy skończy osiemnaście lat, legalnie będę mogła go stąd zabrać,
z dala od mat​ki.

Gdy Joss się dowiedziała, w jakiej jestem sytuacji, zapytała, dlaczego po prostu nie zabiorę ze sobą
Cole’a i nie ucieknę. Nie zrobiłam tego, ponieważ mama już się odgrażała, że zadzwoni na policję,
jeśli tylko spróbuję – to była jej gwarancja, że dalej będziemy ją karmili i dotrzymywali jej
towarzystwa. Nie mogłabym nawet złożyć wniosku o przyznanie mi opieki nad bratem, ponieważ
istniało ryzyko, że moja prośba zostałaby odrzucona, a gdyby opieka społeczna dowiedziała się
prawdy o mojej matce, prawdopodobnie wsadziliby Cole’a do jakiegoś ośrodka. Co więcej, musieliby
skon​tak​to​wać się z oj​cem, a na​praw​dę nie chcia​łam, żeby zno​wu po​ja​wił się w na​szym ży​ciu.



Pół godziny doprowadzałam mamę do jako takiego stanu, żeby mogła wyjść z domu. Nie musiałam
się obawiać, że zacznie szwendać się po barach i restauracjach przy naszej ruchliwej ulicy, ponieważ
wyglądało na to, że wstydziła się siebie tak samo jak my jej. Unikała wychodzenia z domu. Tylko brak
alkoholu mógł wyciągnąć ją na zewnątrz. Polubiła robienie zapasów przez internet, żeby nie
opusz​czać zbyt czę​sto miesz​ka​nia.

Ubrałam się, umyłam i byłam już gotowa do wyjścia, kiedy wróciła mama, zaopatrzona w dżin.
Zajęła miejsce przed telewizorem, więc dobrze zrobiłam, że kazałam Cole’owi iść do swojego
pokoju. Zajrzałam do niego i jak zwykle powiedziałam, żeby zadzwonił do mnie, jeśli będzie mnie
po​trze​bo​wał.

Nie po​że​gna​łam się z mat​ką przed wyj​ściem z domu. Nie mia​ło to sen​su.
Wyszłam z budynku i próbowałam przygotować się psychicznie na nadchodzący wieczór,

zapomnieć o gniewie i problemach, aby móc skupić się na pracy. Specjalnie wyszłam z domu trochę
wcześniej, ponieważ chciałam się przejść. Maszerowałam żwawo wzdłuż London Road. Drogę, którą
zazwyczaj pokonuję w kwadrans, teraz przeszłam w dziesięć minut, ale gdy tylko dotarłam do Leith
Walk, przy której kiedyś mieszkaliśmy, zwolniłam kroku. Wspaniałe aromaty niosące się od
hinduskiej restauracji pod naszym poprzednim mieszkaniem mieszały się z ostrym i zimnym nocnym
powietrzem i nieco mnie ożywiły. Szłam po szerokiej, tętniącej życiem ulicy pełnej sklepów i lokali,
mijając teatr Edinburgh Playhouse i kino Omni Centre. Żałowałam, że nie czeka mnie wieczór
w teatrze czy kinie. Dotarłam do końca ulicy, przeszłam na drugą stronę, skręciłam w Picardy Place,
a następnie ruszając w kierunku George Street, modliłam się, żeby zapomnieć o tym, co wydarzyło się
w domu.

]
Nasza kierowniczka Su ustalała sobie godziny pracy. Rzadko pojawiała w weekendy, ufając, że

sprawdzony personel i ochroniarze zatroszczą się o lokal. Czasami pracowała przez trzy noce z rzędu,
od poniedziałku do środy, a potem robiła sobie wolne od czwartku do soboty, chociaż właśnie
w soboty bar przeżywał największe oblężenie. Mnie to nie przeszkadzało. Przeciwnie, miło było nie
czuć na karku oddechu kierowniczki, zwłaszcza że ciągła obecność Thomasa Mikle’a, drugiego szefa
dzia​ła​ła mi na ner​wy.

Nawet nie przemknęło mi przez myśl, żeby nie dać Su numeru telefonu Camerona. Tak, uważałam
go za dupka, ale współczułam mu z powodu braku zajęcia. Dzisiaj miał szczęście, ponieważ pierwszy
raz od długiego czasu złapałam Su, zanim wyszła. Wpadłam na nią na szczycie schodów
prowadzących do baru. Musiałam dosłownie zagrodzić jej drogę, żeby mi nie uciekła. Widać było, że
wręcz de​spe​rac​ko chce się zna​leźć jak naj​da​lej od klu​bu.

– Co tam, Jo? – zapytała, niemal odbijając się piętami od ziemi i zadzierając głowę, aby spojrzeć
mi w oczy. Mierząc niecałe sto sześćdziesiąt centymetrów, Su była maleńką, energiczną
czterdziestoparolatką z kręconymi włosami. Sprawiała wrażenie wiecznie rozkojarzonej, roztrzepanej
i skupionej nie na tym, co trzeba. Zawsze mnie zastanawiało, jakim cudem udawało jej się kierować
lokalem, ale jak się okazało, właściciel, jakiś tajemniczy gość o imieniu Oscar, był jednym
z naj​bliż​szych przy​ja​ciół Su.

Uśmiech​nę​łam się do niej sze​ro​ko.
– Cią​gle szu​kasz bar​ma​na?
Wes​tchnę​ła cięż​ko, wbi​ja​jąc ręce w kie​sze​nie płasz​cza.
– Tak. Chcę kogoś takiego jak Craig, ale jak na złość zgłaszają się do mnie tłumy dziewczyn. Ani

jed​ne​go fa​ce​ta tak przy​stoj​ne​go jak Cra​ig.
Uro​cze.



Co prawda nie uszło mojej uwagi, że wszyscy członkowie ekipy stojącej za barem w Club 39 byli
atrakcyjnymi ludźmi, ale kiedy usłyszałam od kierowniczki, że właśnie tym kieruje się przy
zatrudnianiu barmanów i barmanek, zamiast podejściem do pracy, miałam ochotę wygłosić cierpki
ko​men​tarz, ale uda​ło mi się po​wstrzy​mać.

– Wiesz, możliwe, że znalazłam rozwiązanie twojego problemu. – Wyjęłam komórkę. – Na imię ma
Ca​me​ron, pra​co​wał już za ba​rem, może za​czy​nać od za​raz i jest cał​kiem sek​sow​ny.

To​tal​ny pa​lant, ale przy​stoj​ny, do​da​łam w my​ślach.
Su wstu​ka​ła w swo​ją ko​mór​kę jego nu​mer, uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko i za​raź​li​wie.
– Brzmi obie​cu​ją​co. Dzię​ki.
– Nie ma za co.
Pożegnałyśmy się, mówiąc sobie „dobranoc”, a następnie zbiegłam po schodach, obdarzyłam

pro​mien​nym uśmie​chem Bria​na, na​sze​go ochro​nia​rza, oraz Phi​la, bram​ka​rza.
– Wie​czór, Jo. – Brian mru​gnął do mnie okiem, gdy go mi​ja​łam.
– Wieczór. Małżonka już ci wybaczyła, że zapomniałeś o jej urodzinach? – zapytałam i zwolniłam

kroku, czekając na odpowiedź. Biedny Brian pojawił się w sobotę wieczorem w paskudnym humorze.
Zapomniał o urodzinach żony. Jennifer, jego żona od dziesięciu lat, zamiast się rozgniewać, poczuła
się zraniona. Polały się łzy. Brian, który wyglądał jak niedźwiedź grizzly, ale był raczej jak pluszowy
miś, wręcz się za​ła​mał.

Są​dząc po uśmie​chu na jego twa​rzy, kry​zys zo​stał już za​że​gna​ny.
– Zro​bi​łem tak, jak po​wie​dzia​łaś. Za​dzia​ła​ło.
Za​chi​cho​ta​łam.
– Miło mi to sły​szeć.
Zasugerowałam Brianowi, żeby pogadał z Sadie, jedną ze studentek, która pracowała u nas za

barem i należała do klubu filmowego na Uniwersytecie Edynburskim. Pomyślałam, że może uda się
jej uzyskać zgodę na wykorzystanie jednego ze szkolnych rzutników, żeby Brian mógł zorganizować
dla żony spe​cjal​ny, in​tym​ny se​ans i pu​ścić na wiel​kim ekra​nie jej ulu​bio​ny film, Ofi​cer i dżen​tel​men.

– A ty ciągle chodzisz z tym facetem, co wygrał na loterii, Jo? – zapytał Phil, lustrując mnie
wzrokiem od stóp do głowy. Nie miał się na co gapić, byłam szczelnie okutana w ciepłą zimową
kurt​kę.

Przechyliłam głowę na bok i posłałam mu zalotny uśmiech. Phil był tylko kilka lat starszy ode
mnie. Nie miał dziewczyny, był przystojny i bez przerwy, ale też bez sukcesu, zapraszał mnie na
rand​kę.

– Cią​gle z nim, Phil.
Westchnął ciężko, w jego ciemnych oczach odbijały się migoczące światełka, zdobiące wejście do

klu​bu.
– Daj mi znać, jak się roz​sta​nie​cie. Bę​dziesz mo​gła wy​pła​kać się na moim sil​nym ra​mie​niu.
Brian prych​nął.
– Może miał​byś u niej szan​se, gdy​byś nie wa​lił ta​kich tek​stów.
Phil zaczął obrzucać go mięsem. Ta scenka stała się już niemal tradycją. Zaśmiałam się

i zo​sta​wi​łam ich, żeby da​lej się kłó​ci​li.
– O, jest. – Joss przywitała mnie uśmiechem, gdy wkroczyłam do pustego lokalu. Stała oparta o bar.

Uśmiech zgasł, gdy do​strze​gła moją minę. – Coś się sta​ło?
– Miałam dzisiaj problemy… – rozejrzałam się dokoła, by upewnić się, że jesteśmy same –

z mamą. – Podeszłam do baru i zanurkowałam pod ladę. Minęłam Joss, a potem usłyszałam, jak idzie
za mną do ma​łe​go po​miesz​cze​nia dla per​so​ne​lu.



– Opo​wia​daj – po​pro​si​ła ci​chym gło​sem, gdy we​pchnę​łam tor​bę do swo​jej szaf​ki.
Odwróciłam się do niej i zrzuciłam z ramion kurtkę. Pod spodem miałam identyczny uniform jak

Joss – biały obcisły top z napisem CLUB 39 na prawej piersi oraz czarne rurki dżinsowe, w których
moje dłu​gie nogi wy​glą​da​ły na jesz​cze dłuż​sze.

Spojrzałam na Joss. Pomyślałam sobie – oto cała ona. Gęste blond włosy związane w niedbały
kucyk. Szare, jakby kocie oczy, wpatrujące się we mnie z wyraźną troską. Pełne, ale zaciśnięte usta.
Nie należała do klasycznych piękności, ale była prawdziwą laską. Nie dziwiłam się, że Braden się
w niej zakochał. Nieco oziębła przemądrzałość nie pasowała do jej naturalnej, ale intensywnej
sek​su​al​no​ści. Ta dziew​czy​na była w sta​nie za​in​try​go​wać każ​de​go fa​ce​ta.

Tak, two​rzy​ły​śmy nie​zły du​ecik. Dla​te​go do​sta​wa​ły​śmy hoj​ne na​piw​ki.
– Mama spadła z łóżka, stłukła ostatnią butelkę dżinu, i jak zwykle wpadła w szał, gdy

powiedziałam, że nie pójdę jej kupić alkoholu. Kiedy się uspokoiła, musiałam jej pomóc
doprowadzić się do porządku, żeby sama mogła wyjść do sklepu po wódkę. – Westchnęłam. –
A po​tem mu​sia​łam wyjść i zo​sta​wić z nią Cole’a.

– Nic mu nie bę​dzie.
Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Cały wieczór będę się o niego martwiła. Masz coś przeciwko temu, żebym trzymała przy sobie

ko​mór​kę?
– Pew​nie, że nie. Ale wiesz, ja​kie jest roz​wią​za​nie tego pro​ble​mu, praw​da?
– Do​bra wróż​ka?
– Tak. – Uśmiechnęła się kącikiem ust. – Tyle że on nie jest dobrą wróżką, tylko jaskiniowcem

w gar​ni​tu​rze.
Nie wie​dzia​łam, o co jej cho​dzi.
– Mam na myśli Bradena! Tyle razy proponował ci pracę, Jo. Na pół etatu albo cały etat. Po prostu

weź tę robotę. Jeśli zdecydujesz się na cały etat, będziesz pracowała w dzień, a wieczorami siedziała
w domu z bra​tem, i pro​blem znik​nie.

Ruszyłam w stronę baru, wymijając Joss. Starałam się czuć tylko wdzięczność i nie dopuszczać
uczu​cia iry​ta​cji.

– Nie, Joss.
Poszła za mną. Bez patrzenia na nią wiedziałam, że ma zaciętą minę, taką samą jak wtedy, gdy ktoś

za​dał jej py​ta​nie, na któ​re nie chcia​ła udzie​lać od​po​wie​dzi.
– Po co mi o tym wszyst​kim opo​wia​dasz, sko​ro nie chcesz roz​wią​zać pro​ble​mu?
– To, co proponujesz, nie jest rozwiązaniem – odparłam cicho, zawiązując na sobie krótki biały

far​tu​szek. – To jał​muż​na. – Po​sła​łam jej uśmiech, aby zła​go​dzić bru​tal​ną ri​po​stę.
Moja przy​ja​ciół​ka naj​wy​raź​niej dzi​siaj nie za​mie​rza​ła ła​two się pod​dać.
– Wiesz, dużo cza​su za​ję​ło mi od​kry​cie, że sami nie za​wsze je​ste​śmy w sta​nie dać so​bie radę.
– Ja nie je​stem sama. Mam Cole’a.
– Dobra. – Potrząsnęła głową i zrobiła kolejny krok w moją stronę. Odwróciłam się do niej

bo​kiem. Po​czu​łam ukłu​cie w żo​łąd​ku, sły​sząc jej ostrzej​szy ton: – Mu​szę to wresz​cie po​wie​dzieć.
Trzy​maj się, Jo, po​my​śla​łam.
– Możesz przyjmować pomoc od Malcolma i wszystkich innych facetów, a od swojej przyjaciółki

nie?
Po​nie​waż to zu​peł​nie co in​ne​go!
– To co innego – odparłam łagodnym głosem. – To część bycia w związku z facetem, który ma

kasę. Nie mam żadnych talentów, Joss. Nie jestem erudytką jak Ellie ani pisarką jak ty. Umiem być



tylko czyjąś dziewczyną. Jestem w tym dobra, a mój chłopak lubi okazywać swoje zadowolenie, nie
szczę​dząc mi pie​nię​dzy.

Zaskoczył mnie widok dzikiej furii, która rozbłysła w oczach Joss. Odruchowo zrobiłam krok do
tyłu.

– Po pierwsze: jesteś o wiele bardziej wartościową dziewczyną, niż myślisz. Po drugie: zdajesz
so​bie spra​wę, że przed chwi​lą opi​sa​łaś sie​bie jako luk​su​so​wą kur​wę?

Równie dobrze mogłaby uderzyć mnie pięścią w twarz. Ostry ból przeszył mnie na wylot.
Po​czu​łam, jak łzy za​czy​na​ją szczy​pać mnie w oczy.

– Joss…
Ża​ło​wa​ła swo​ich słów. Mia​ła to wy​pi​sa​ne na twa​rzy. Spu​ści​ła gło​wę i po​wie​dzia​ła:
– Jak możesz mieć o sobie tak niskie mniemanie, Jo? Jak może ci nie przeszkadzać, że ludzie

myślą o tobie w taki gówniany sposób? Zanim cię poznałam, uważałam, że jesteś fajną laską, ale
lecisz tylko na kasę. Źle cię oceniłam, tak jak inni. Pozwalasz, żeby ludzie tak właśnie ciebie
postrzegali. Wiesz, ile razy miałam ochotę kopnąć Craiga w jaja za to, jak się o tobie wyrażał? Nikt
cię nie szanuje, Jo, bo nie chcesz, żeby cię szanowali. Znam prawdę już od roku, ale nadal nie mogę
jej udźwignąć. Nie wiem, jak ty potrafisz z tym żyć. Sądzę, że ciebie to wszystko też przerasta
i prze​ra​ża.

Od strony wejścia do klubu rozległy się odgłosy śmiechu i rozmów. Joss odsunęła się ode mnie,
szykując się do obsłużenia pierwszych gości. Patrzyłam na nią, wstrząśnięta i boleśnie zraniona.
Mia​łam wra​że​nie, jak​by ktoś odarł mnie ze skó​ry i zo​sta​wił ocie​ka​ją​cą krwią.

– Szanuję cię – odezwała się łagodnym tonem. – Naprawdę. Wiem, dlaczego to wszystko robisz.
Wiem co nieco o byciu męczennicą i nie chcę powtórki z rozrywki… Weź się w garść, dziewczyno,
i po​proś o po​moc.

Odwróciłam się, żeby obsłużyć klientów, przywołując na usta promienny sztuczny uśmiech,
udając, że moja najlepsza przyjaciółka przed chwilą nie wygarnęła mi prosto w twarz prawdy, której
naj​bar​dziej się ba​łam.

Wraz z upływem wieczoru udało mi się zepchnąć słowa Joss gdzieś w zakamarki głowy.
Flirtowałam z atrakcyjnymi klientami, nachylając się nad barem, aby szeptać im do ucha, śmiać się
z ich dowcipów – zarówno dobrych, jak i kiepskich – i generalnie udawałam, że fantastycznie się
ba​wię.

Sło​ik z na​piw​ka​mi szyb​ko się na​peł​nił.
Chwilę po tym, jak jakiś atrakcyjny trzydziestolatek ze sportowym zegarkiem Breitling na

nadgarstku podał mi na karteczce swój numer telefonu, zanim się ze mną pożegnał, stanęła przy mnie
Joss, mie​sza​jąc drin​ka.

Unio​sła brew, spoj​rzaw​szy na kar​tecz​kę.
– Czyż​byś wczo​raj mi nie mó​wi​ła, jak bar​dzo lu​bisz Mal​col​ma?
Nadal czu​jąc się po​ha​ra​ta​na po jej bru​tal​nym ata​ku, wzru​szy​łam non​sza​lanc​ko ra​mio​na​mi.
– Po pro​stu je​stem otwar​ta na róż​ne moż​li​wo​ści.
Wes​tchnę​ła cięż​ko.
– Prze​pra​szam, je​śli zra​ni​łam two​je uczu​cia.
Nie przyjmując jej przeprosin i nie mając nawet pewności, czy jestem gotowa na przeprosiny,

ski​nę​łam gło​wą w stro​nę baru.
– Twój klient cze​ka.
Przez resztę wieczoru unikałam rozmów z Joss i co chwila sprawdzałam, czy Cole nie próbował się

ze mną skon​tak​to​wać. Nie pró​bo​wał.



Po za​mknię​ciu i po​sprzą​ta​niu baru Joss po​de​szła do mnie, gdy wkła​da​łam kurt​kę.
– Je​steś strasz​nym wrzo​dem na tył​ku, wiesz? – rzu​ci​ła roz​draż​nio​na, rów​nież się ubie​ra​jąc.
Prych​nę​łam.
– To naj​gor​sze prze​pro​si​ny, ja​kie w ży​ciu sły​sza​łam.
– Przepraszam, że użyłam takich drastycznych słów, ale nie żałuję, że ci o tym wszystkim

po​wie​dzia​łam.
Wy​ję​łam tor​bę z szaf​ki i rzu​ci​łam jej zmę​czo​ne spoj​rze​nie.
– Kiedyś pozwalałaś ludziom żyć tak, jak chcą. Nie wtrącałaś się w cudze sprawy. Lubiłam to

w to​bie.
Te​raz to ona prych​nę​ła.
– Tak, wiem. Ja też to w sobie lubiłam. Braden tak na mnie wpływa. – Jej usta wykrzywił

grymas. – Ma w zwyczaju wtykać nos w sprawy ludzi, na których mu zależy, bez względu na to, czy
im się to po​do​ba czy nie.

Poczułam, jak uczucie zranienia nieco ustępuje, jakby ktoś posmarował moją ranę ciepłym
bal​sa​mem.

– Chcesz po​wie​dzieć, że ci na mnie za​le​ży?
Joss chwyciła swoją torbę i podeszła do mnie. Jej wyzywające szare oczy miały teraz łagodniejszy

wy​raz.
– Okazało się, że jesteś jedną z najlepszych osób, jakie znam, i boli mnie, że jesteś w takiej

gównianej sytuacji, ale nie chcesz niczyjej pomocy. Parę miesięcy po tym, jak poznałam Ellie,
powiedziała mi, że chce, żebym bardziej jej ufała. Wreszcie rozumiem, jakie to musiało być dla niej
frustrujące – zorientowała się, że potrzebowałam pomocy, ale trzymałam ją na dystans. Teraz ja się
tak czuję przez ciebie, Jo. Widzę dobrą dziewczynę, która ma przed sobą całe życie, ale wybrała
drogę prowadzącą prosto do nieszczęścia. Jeśli mogę cię powstrzymać przed błędami, które sama
popełniłam… cóż, to właśnie zrobię. – Uśmiechnęła się arogancko. – Przygotuj się więc na to, że
będziesz moją zbłąkaną owieczką, którą wyprowadzę na prostą. Zaufaj mi. Uczyłam się od mistrza. –
Jej oczy za​bły​sły ra​do​ścią. – Cze​ka na mnie na ze​wnątrz, więc po​win​nam iść.

Odeszła, zanim zdążyłam odpowiedzieć na jej pogróżkę. Nie byłam do końca pewna, co miała na
myśli, ale wiedziałam, że kiedy Joss coś postanowi, potrafi być najbardziej upartą osobą na ziemi. Nie
chcia​łam być jej „zbłą​ka​ną owiecz​ką”. Nie chcia​łam, żeby mnie ra​to​wa​ła.

Nie mia​łam na to siły.
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– Prze​pra​szam, Mal​colm. Nie mogę.
Poczułam, jak serce mi przyśpiesza, a żołądek ściska skurcz. Nie cierpiałam odrzucać

wspaniałomyślnych propozycji Malcolma. Kiedy z moich ust padało słowo „nie”, zazwyczaj między
nami coś się psu​ło.

– Jesteś pewna? – rozbrzmiał w słuchawce jego spokojny głos. – To dopiero w kwietniu. Masz
mnó​stwo cza​su na zna​le​zie​nie ko​goś, kto przez je​den week​end za​opie​ku​je się two​ją mat​ką i bra​tem.

Malcolm chciał zabrać mnie do Paryża. A ja marzyłam o tym, żeby ktoś zabrał mnie do Paryża. Ani
razu nie byłam poza granicami Szkocji. Pragnęłam poznać nowe miejsca, zobaczyć kawałek świata
in​ne​go niż ten, w któ​rym się wy​cho​wa​łam.

Ale to nie​moż​li​we.
– Nie ufam żad​nej oso​bie na tyle, żeby po​wie​rzyć jej opie​kę nad nimi.
Mal​colm wes​tchnął, lecz na szczę​ście nie z iry​ta​cją. Ku mo​je​mu zdzi​wie​niu, po​wie​dział:
– Ro​zu​miem, ko​cha​nie. Nie martw się.
– Je​steś pew​ny?
– Oczywiście. – Zaśmiał się łagodnie. – To nie koniec świata, Jo. Podoba mi się, że tak bardzo

trosz​czysz się o swo​ją ro​dzi​nę. To god​ne po​dzi​wu.
Po​czu​łam przy​jem​ną falę cie​pła, któ​ra do​tar​ła aż do mo​ich po​licz​ków.
– Na​praw​dę?
– Na​praw​dę.
Przez chwilę nie wiedziałam, co powiedzieć. Czułam ulgę, że Malcolm tak dobrze zareagował na

moje „nie”, ale nadal by​łam zde​ner​wo​wa​na. Tyle że te​raz z in​ne​go po​wo​du.
Moje uczu​cie do Mal​col​ma po​głę​bia​ło się z dnia na dzień. Wraz z nim ro​sła na​dzie​ja.
Ży​cie na​uczy​ło mnie jed​nak, że na​dzie​ja bywa płon​na i nie na​le​ży kur​czo​wo się jej trzy​mać.
– Jo?
Ups.
– Wy​bacz. My​śla​łam o czymś.
– Mam na​dzie​ję, że o mnie.
Uśmiech​nę​łam się i wy​mru​cza​łam zmy​sło​wym gło​sem:
– Mogę dziś po pra​cy wpaść do cie​bie, żeby ci to zre​kom​pen​so​wać.
– Cze​kam z nie​cier​pli​wo​ścią – od​parł głę​bo​kim to​nem.
Po rozmowie gapiłam się przez dłuższą chwilę w telefon, który trzymałam w dłoni. Cholera.

A jed​nak ży​łam na​dzie​ją.
Na​dzie​ją, że ten zwią​zek prze​trwa.

– Bra​den po​wie​dział, że prze​gię​łam.
Zaskoczona, podniosłam wzrok, wpychając torbę do szafki. Był piątek wieczór. Bar już tętnił

życiem. Spóźniłam się do pracy, więc nie miałam czasu pogadać z Joss ani z Alistairem, który
zastępował Craiga. W wolnej chwili wymknęłam się na zaplecze, żeby napić się soku i wyjąć
z to​reb​ki gumę do żu​cia.



– Słu​cham?
Joss opar​ła się o fu​try​nę ze skwa​szo​ną miną. W tle dud​ni​ła gło​śno mu​zy​ka pusz​czo​na w klu​bie.
– Opo​wie​dzia​łam Bra​de​no​wi o tym, co się wczo​raj sta​ło. Uwa​ża, że prze​gię​łam.
Uśmiech​nę​łam się.
– Może tro​chę.
– Mówi, że mu​szę się jesz​cze dużo na​uczyć.
Unio​słam brew.
– Jak wi​dać, on rów​nież.
– Tak – przyznała z irytacją. – Na ramieniu ma teraz siniak wielkości mojej pięści. Przemądrzały

pa​lant. – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Ale może tro​chę ma ra​cję.
Była tak za​wsty​dzo​na, że omal się nie ro​ze​śmia​łam.
– Joss, po pro​stu pró​bo​wa​łaś za​cho​wać się jak do​bra przy​ja​ciół​ka.
– Braden mówi, że muszę być subtelniejsza. Między innymi powinnam wystrzegać się słowa

„kur​wa”.
Wzdry​gnę​łam się.
– Tak, by​ło​by miło.
Zro​bi​ła krok w moją stro​nę. Pew​ność sie​bie jak​by z niej ule​cia​ła.
– Wczoraj wieczorem… głupio wyszło. Wcale nie miałam na myśli tego, co powiedziałam. Wiesz

o tym, praw​da?
– Czyż​by to ozna​cza​ło, że nie bę​dziesz wtrą​cać się w moje spra​wy?
Wes​tchnę​ła.
– Niech ci bę​dzie.
– Joss!
– Po pro​stu będę w tym lep​sza. Sub​tel​niej​sza. A ty bę​dziesz moją owiecz​ką, a nie ofia​rą.
Zno​wu uży​ła tego okre​śle​nia.
– Wiesz, gdybyś naprawdę chciała być bardziej „subtelna”, nie mówiłabyś mi znowu o swoich

zamiarach zawrócenia mnie z „drogi do nieszczęścia” – zauważyłam, rysując w powietrzu znak
cu​dzy​sło​wu.

Joss skrzy​żo​wa​ła ra​mio​na na pier​si i spio​ru​no​wa​ła mnie wzro​kiem.
– Nie ma​chaj mi tu ła​pa​mi, cy​tu​jąc moje sło​wa, ko​bie​to.
Unio​słam ręce w ge​ście ka​pi​tu​la​cji.
– Do​bra, tyl​ko nie strze​laj…
– Dziew​czy​ny! – W drzwiach uka​za​ła się gło​wa Ali​sta​ira. – Po​trze​bu​ję po​mo​cy!
Wzięłam gumę do żucia i wyminęłam Joss, ocierając się o jej ramię. Uśmiechnęłam się pod

no​sem. Do​my​śla​łam się, co tak na​praw​dę ją gry​zie.
– Nie je​stem na cie​bie wście​kła.
Zer​k​nę​łam przez ra​mię, aby spraw​dzić, czy idzie za mną.
Skinęła głową, wzruszyła nieznacznie ramionami, jakby jej to nic nie obchodziło, chociaż

wie​dzia​łam, że jest wprost prze​ciw​nie. Wła​śnie dla​te​go nie by​łam na nią wście​kła.
– Spo​ko – mruk​nę​ła.
Wró​ci​ły​śmy za bar, ob​lę​żo​ny przez klien​tów.
– To co, przyj​dziesz z Cole’em na obiad w nie​dzie​lę?
Uśmiechnęłam się na myśl o rodzinie Nicholsów i serwowanych tam przepysznych daniach

z rusz​tu.
– Nie prze​ga​pi​ła​bym ta​kiej oka​zji.



]
Żałowałam, że nie było nam dane – mnie i mojemu bratu – dorastać w takim domu, jaki mieli
Nicholsowie. Nie ze względu na ich stylowy apartament w Stockbridge (chociaż przyznaję, fajnie
by​ło​by w nim miesz​kać), ale dla​te​go, że ich dom prze​peł​nia​ła cie​pła, praw​dzi​wie ro​dzin​na at​mos​fe​ra.

Elodie Nichols była mamą Ellie. Gdy była młodsza, zakochała się w ojcu Bradena, Douglasie
Carmichaelu, a następnie zaszła z nim w ciążę. Douglas zerwał z Elodie, ale zaoferował jej pomoc
finansową – choć niewiele więcej. Do akcji wkroczył jego syn, Braden, który wziął Ellie pod swoje
skrzydła i był dla niej kimś pomiędzy starszym przyrodnim bratem a troskliwym ojcem. Między tą
dwójką zrodziła się bardzo silna więź. Tak silna, że Braden był bliżej z Elodie i jej mężem, Clarkiem,
niż z własną matką. Jeśli chodzi o Douglasa, zmarł parę lat temu, zostawiając gotówkę Ellie
i po​wie​rza​jąc swo​je in​te​re​sy Bra​de​no​wi.

Ellie miała czarujące rodzeństwo przyrodnie – Hannah, półtora roku starszą od Cole’a, oraz
jedenastoletniego Declana. Pomijając siedzenie przy jednym stole podczas niedzielnych obiadów
u Nicholsów, Cole i Hannah, dwoje nieśmiałych nastolatków, nie zadawali się ze sobą. Uwagę
mojego brata i tak zawsze monopolizował Declan. Posiadał ogromną kolekcję gier wideo, w które
wspól​nie gra​li, za​mie​nia​jąc się w parę zom​bi.

Jakieś osiem miesięcy temu Joss wyciągnęła mnie na wspólny wypad na miasto w towarzystwie
Ellie. Już po pięciu minutach miałam wrażenie, że znam Ellie tak samo dobrze jak Joss. Tamtego
wieczoru Ellie zaprosiła mnie na niedzielny obiad u jej rodziców. Nalegała, żebym przyprowadziła ze
sobą Cole’a. Po dwóch miesiącach wykręcania się od przyjęcia zaproszenia doszłam do wniosku, że
dalsze odmawianie byłoby rażącym przejawem braku kultury. Poszłam wreszcie, ciągnąc ze sobą
brata. Oboje tak miło spędziliśmy czas, że od tamtej pory pojawialiśmy się na niedzielnych obiadach
Nicholsów tak często, jak to tylko możliwe. Oprócz nas obecni byli zawsze Ellie i Adam, jej chłopak,
oraz Joss i Bra​den.

Lubiłam tam chodzić, ponieważ były to jedyne chwile, kiedy Cole i ja mogliśmy tak naprawdę być
sobą. Nie wiem, co „obiadowe towarzystwo” o mnie wiedziało – co Joss im powiedziała – ale nikt nie
zapytał mnie o mamę, dzięki czemu raz na tydzień mogłam z Cole’em trochę się odprężyć oraz oddać
pod opiekę Elodie, idealnej pani domu, która przez te kilka godzin niemal z przesadną troską
opie​ko​wa​ła się nami, da​jąc nam to, cze​go od na​szej mat​ki nig​dy nie do​sta​li​śmy.

Czekając, aż obiad zostanie podany do stołu, zazwyczaj przebywałam z Hannah. Wyglądała jak
młodsza wersja swojej pięknej starszej siostry Ellie. Jak na swój wiek była wysoka, mierzyła sto
siedemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu. Wyglądała olśniewająco z krótkimi jasnymi blond
włosami, wielkimi orzechowymi oczami, które patrzyły na świat spod stylowej grzywki, oraz
delikatnymi rysami twarzy. Zanosiło się na to, że będzie miała pełne kobiece kształty, ponieważ już
mogła pochwalić się niezłym biustem i ładnie zaokrąglonymi biodrami. Nie miała jeszcze
ukończonych szesnastu lat, ale wyglądała na osiemnaście. Gdyby nie jej nieśmiałość,
prawdopodobnie chłopcy ustawialiby się w kolejce przed domem, doprowadzając Clarka, jej ojca, do
roz​stro​ju ner​wo​we​go.

Hannah była jeszcze większym molem książkowym niż ja. Można powiedzieć, że chowała się za
książkami, podręcznikami i zeszytami. Ubolewałam nad tym, że nie jest bardziej towarzyska,
zwłaszcza że miała wspaniałą osobowość. Obdarzona nie tylko umysłem ostrym jak brzytwa, była też
miła, zabawna i trochę bardziej ironiczna niż Ellie. Lubiłam przesiadywać w jej ogromnym pokoju,
prze​glą​dać sto​sy ksią​żek i roz​ma​wiać z nią o wszyst​kim i o ni​czym.

– Ta była dobra – powiedziała Hannah. Odwróciłam się od półki i zobaczyłam, że patrzy na mnie
znad ekranu laptopa. Widocznie zrobiłam coś bardziej interesującego niż jej przyjaciele na



Fa​ce​bo​oku.
– Ta? – Pomachałam książką. Nie czytałam powieści dla nastolatków, ale Joss się nimi

zachwycała, więc postanowiłam dać im szansę. Hannah była moją osobistą bibliotekarką. Dzięki niej
oszczę​dza​łam kupę for​sy.

Pokiwała głową z uśmiechem. W jej lewym policzku zrobił się dołeczek. Była naprawdę
prze​uro​czą dziew​czy​ną.

– Wy​stę​pu​je w nim nie​złe cia​cho.
Unio​słam brwi.
– A ile ma lat?
– Dwa​dzie​ścia czte​ry.
Przy​jem​nie za​sko​czo​na, uśmiech​nę​łam się i prze​kart​ko​wa​łam kil​ka stron.
– No, pro​szę. Kto by po​my​ślał, że obec​nie li​te​ra​tu​ra dla mło​dzie​ży jest pi​kant​na i nie​przy​zwo​ita.
– Głów​na bo​ha​ter​ka ma osiem​na​ście lat, więc wszyst​ko jest w po​rząd​ku.
– Dobrze wiedzieć. – Wstałam z klęczek i podeszłam do jej ogromnego łóżka, żeby usiąść

wy​god​nie obok niej. – Nie chcia​ła​bym, że​byś mnie zde​pra​wo​wa​ła i odar​ła z nie​win​no​ści.
Usły​sza​łam, jak dusi w so​bie śmiech.
– Mal​colm chy​ba już to zro​bił…
– Och, a cóż ty wiesz o tych sprawach? – zapytałam karcącym, żartobliwym tonem. – Wpadł ci

w oko ja​kiś chło​pak?
Spodziewałam się, że pokręci głową i zmarszczy czoło, jak zawsze, gdy zadawałam jej to pytanie.

Ku mo​je​mu zdu​mie​niu, jej bla​de po​licz​ki za​bar​wił ru​mie​niec.
In​te​re​su​ją​ce.
Zsu​nę​łam lap​top z jej ko​lan na łóż​ko, żeby nic jej nie roz​pra​sza​ło.
– Opo​wia​daj.
Spoj​rza​ła mi w głę​bo​ko oczy.
– Nie mo​żesz tego ni​ko​mu wy​ga​dać. Ani El​lie, ani Joss, ani ma​mie…
– Obie​cu​ję – od​par​łam szyb​ko, za​cie​ka​wio​na. Pierw​sze hi​sto​rie mi​ło​sne są ta​kie eks​cy​tu​ją​ce!
Han​nah po​trzą​snę​ła gło​wą, do​strze​ga​jąc u mnie nie​zdro​we za​in​te​re​so​wa​nie.
– Ale ja z ni​kim… nie cho​dzę.
– A co z nim ro​bisz? – za​py​ta​łam z uśmie​chem.
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Jej oczy na​gle po​smut​nia​ły.
– On mnie nie lubi w taki sam spo​sób jak ja jego.
– Skąd wiesz? I kto to w ogó​le jest?
– Jest star​szy ode mnie.
Po​czu​łam przy​pływ nie​po​ko​ju.
– Star​szy?
Han​nah usły​sza​ła nutę na​ga​ny w moim gło​sie, po​nie​waż szyb​ko do​da​ła:
– Ma tyl​ko osiem​na​ście lat. Cho​dzi do ostat​niej kla​sy w na​szej szko​le.
– Jak się poznaliście? – Musiałam poznać szczegóły tej historii nie tylko dlatego, że zżerała mnie

ciekawość. Chciałam mieć pewność, że nie muszę się o nią martwić. Hannah była jeszcze bardzo
mło​dą dziew​czy​ną. Nie chcia​łam, żeby ktoś wy​ko​rzy​sty​wał jej brak do​świad​cze​nia.

Rozluźniła się i odwróciła twarzą do mnie, bardziej chętna, by zwierzyć mi się ze swoich spraw
ser​co​wych.

– W ubiegłym roku grupka chłopaków zaczęła się nabijać ze mnie i moich znajomych. Kiedy
byliśmy razem, właściwie nam to zwisało. Obrzucali nas wyzwiskami, ale to banda kretynów, którzy



łażą na wagary i gnębią każdego, kto lubi szkołę. – Przewróciła oczami i westchnęła, ubolewając nad
głupotą młodych przedstawicieli płci męskiej. – Pewnego dnia w ubiegłym roku spóźniłam się na
au​to​bus, więc po​szłam do domu na pie​cho​tę. A oni po​szli za mną.

Zde​ner​wo​wa​na chwy​ci​łam się koł​dry.
– Czy oni…
– Spo​koj​nie – prze​rwa​ła mi. – Mar​co ich po​wstrzy​mał.
Drgnęły mi usta. Miałam ochotę uśmiechnąć się, słysząc, z jakim rozmarzeniem wymówiła jego

imię.
– Mar​co?
Ski​nę​ła gło​wą z nie​śmia​łym uśmie​chem.
– Jego tato jest Afroamerykaninem, rodzina jego mamy to włoscy imigranci mieszkający w USA,

ma też krewnych w Szkocji. Urodził się w Chicago, ale przeprowadził tutaj rok temu, żeby
zamieszkać z ciocią i wujkiem. Tamtego dnia szedł akurat z paroma kumplami i zobaczył, że tamci
idą za mną i mnie zaczepiają. Przepędził ich, przedstawił się, a potem odprowadził mnie do domu,
cho​ciaż było mu zu​peł​nie nie po dro​dze.

Jak na ra​zie nie jest źle.
Kiw​nę​łam gło​wą, żeby mó​wi​ła da​lej.
– Powiedział, że za każdym razem, kiedy ucieknie mi autobus, będzie odprowadzał mnie do domu.

Zaczął kręcić się z kolegami po lekcjach i sprawdzać, czy wsiadłam do autobusu. Kilka razy się
spóź​ni​łam, a on do​trzy​mał sło​wa i mnie od​pro​wa​dził.

O co cho​dzi​ło temu dzie​cia​ko​wi?
– Za​pro​sił cię na rand​kę?
Han​nah wy​da​ła z sie​bie dra​ma​tycz​ne wes​tchnie​nie.
– Właśnie w tym problem. On tylko mnie pilnuje. Jakbym była jego młodszą siostrą czy coś w tym

ro​dza​ju.
Może to jed​nak na​praw​dę po​rząd​ny dzie​ciak.
– To przez two​ją nie​śmia​łość? Wsty​dzisz się z nim roz​ma​wiać?
Zaśmiała się w tak dorosły sposób, że musiałam się upewnić, czy aby rozmawiam z nastoletnią

dziew​czy​ną.
– Przy innych chłopakach milczę jak mumia i można by pomyśleć, że przy nim będzie mnie

za​ty​ka​ło, bo jest taki faj​ny i przy​stoj​ny. Ale z nim się ła​two roz​ma​wia. Jest bar​dzo nor​mal​ny.
– Skąd wiesz, że nie buja się w to​bie?
Jej policzki zabarwiły się jeszcze ciemniejszym rumieńcem niż poprzednio. Przygryzła dolną

war​gę i ucie​kła wzro​kiem w bok.
– Han​nah?
– Bo go mmma​ło​wa​łam – wy​mam​ro​ta​ła.
Na​chy​li​łam się do niej. Do​my​śla​łam się już od​po​wie​dzi, ale jesz​cze raz za​py​ta​łam:
– Co zro​bi​łaś?
– Po​ca​ło​wa​łam – wy​du​si​ła z sie​bie nie​chęt​nie, wciąż za​czer​wie​nio​na.
Uśmiechnęłam się szeroko. Najwyraźniej mała Hannah, jeśli chodzi o chłopaków, była tak samo

impulsywna jak jej siostra. Ellie opowiedziała mi w szczegółach, jak pewnej nocy rzuciła się na
Adama. Adam był najlepszym przyjacielem Bradena, i ze względu na szacunek do Bradena przez
dłu​gi czas trzy​mał El​lie na dy​stans. Ona mu w tym zde​cy​do​wa​nie nie po​ma​ga​ła.

– No i jak było?
Han​nah zmarsz​czy​ła brwi i wbi​ła wzrok w pod​ło​gę.



– Też mnie po​ca​ło​wał.
– Su​per! 
– Nie. – Po​trzą​snę​ła gło​wą. – Po​tem mnie ode​pchnął, nic nie po​wie​dział, i od mie​sią​ca mnie uni​ka.
Na wi​dok jej stra​pio​nej miny ob​ję​łam ją ra​mie​niem i przy​tu​li​łam do sie​bie.
– Hannah, jesteś piękną, zabawną i mądrą dziewczyną. Spotkasz jeszcze mnóstwo chłopaków,

któ​rzy cię tak nie po​trak​tu​ją.
Zdawałam sobie sprawę, jak kiepska to była pociecha. Nie istnieją słowa, które są w stanie

złagodzić cierpienie wywołane nieodwzajemnioną, nastoletnią miłością, ale Hannah też mnie
przy​tu​li​ła, jak​by mimo wszyst​ko do​ce​ni​ła moją pró​bę po​cie​sze​nia.

– Co się dzie​je?
Słysząc zatroskany głos Ellie, gwałtownie spojrzałyśmy w górę. Stała w progu pokoju, krzyżując

szczupłe ramiona na piersi i spoglądając na nas z niepokojem. Jasne włosy były znacznie krótsze niż
kiedyś. Przez wiele tygodni po operacji nosiła na głowie chusty, aby zakryć wygolone miejsca. Gdy
odrosły jej trochę włosy, sprawiła sobie seksowną fryzurkę na chłopczycę, której jednak serdecznie
nie​na​wi​dzi​ła. Te​raz wło​sy się​ga​ły jej do bro​dy i wy​glą​da​ły rów​nie sty​lo​wo jak fry​zu​ra Han​nah.

Poczułam, że Hannah zesztywniała. Pewnie bała się, że opowiem jej siostrze wszystko, co przed
chwilą od niej usłyszałam. Współczułam jej. Ten Marco rzeczywiście wydawał się intrygującym
chłopakiem. Darzyć nieodwzajemnionym uczuciem tajemniczego przystojniaka, w którego żyłach
płynie krew afroamerykańska, włoska i szkocka, samo w sobie jest straszne, więc zamierzałam
do​trzy​mać sło​wa i przed ni​kim z jej ro​dzi​ny się nie wy​ga​dać.

– Opowiadałam jej o Johnie, mojej pierwszej miłości. O tym, jak złamał mi serce. Hannah
przy​tu​li​ła mnie, żeby mnie po​cie​szyć.

Do​tknę​ła pal​ca​mi mo​jej ta​lii, co ozna​cza​ło „dzię​ku​ję”. El​lie zro​bi​ła zdzi​wio​ną minę.
– Nig​dy mi nie mó​wi​łaś o Joh​nie.
Nie chcia​łam w to brnąć, więc pod​nio​słam się z łóż​ka i po​cią​gnę​łam ze sobą Han​nah.
– Opo​wiem in​nym ra​zem. Czu​ję w po​wie​trzu za​pach je​dze​nia. Pew​nie za​raz bę​dzie obiad.
Na twa​rzy El​lie od​ma​lo​wa​ło się lek​kie roz​cza​ro​wa​nie.
– O, mam pomysł! – zawołała po chwili. – W tym miesiącu urządzimy sobie dziewczyńską

po​sia​dó​wę i wte​dy po​ga​da​my o swo​ich pierw​szych mi​ło​ściach.
– Ty i Joss cho​dzi​cie ze swo​imi pierw​szy​mi mi​ło​ścia​mi, praw​da?
Ką​ci​ki jej ust wy​gię​ły się w dół.
– A więc po​ga​da​my tyl​ko o Joh​nie.
Prze​wró​ci​łam ocza​mi.
– Szy​ku​je się świet​na za​ba​wa – do​da​łam.
– Za każdym razem, kiedy zadajesz się z Hannah, stajesz się trochę bardziej sarkastyczna.

Za​bra​niam ci prze​by​wać w jej to​wa​rzy​stwie.
Hannah rozpromieniła się na wieść o tym, że wywiera na mnie wpływ, a ja nie mogłam

po​wstrzy​mać się od śmie​chu, czu​jąc, jak wy​peł​nia mnie cie​płe uczu​cie.
– Na​wet dzi​ki​mi koń​mi mnie od niej nie od​cią​gniesz, El​lie. Na​wet dzi​ki​mi koń​mi…

Gdy już siedliśmy przy stole, Elodie bezustannie krążyła wokół nas, upewniając się, czy mamy
wszyst​ko, cze​go po​trze​bu​je​my.

– Nie chcesz więcej sosu do pieczeni, Jo? – zapytała. Łódeczka z sosem szybowała w powietrzu,
w jej lek​kim uści​sku sta​no​wi​ła po​ten​cjal​ne za​gro​że​nie.

Uśmiech​nę​łam się z kar​to​flem w ustach i po​krę​ci​łam gło​wą.



– Cole?
– Nie, dzię​ku​ję, pani Ni​chols.
Jego piękne maniery wzruszyły mnie do żywego. Dotknęłam go łokciem, posyłając mu uśmiech.

Cole ura​czył mnie spoj​rze​niem mó​wią​cym „ale je​steś głu​pia”, nie prze​ry​wa​jąc po​sił​ku.
– O czym tak długo rozmawiałyście z Hannah w jej pokoju? – zapytała Elodie, gdy wreszcie zajęła

miejsce u szczytu stołu. Jej mąż, Clark, siedział na przeciwległym końcu. Ellie, Adam, Joss i Braden
usiedli naprzeciwko mnie, a ja zajęłam krzesło pomiędzy Hannah i moim bratem, obok którego
siedział Declan. Widziałam, że Elodie udaje, że tak naprawdę nic jej nie obchodzi, o czym
roz​ma​wia​łam z Han​nah, ale w rze​czy​wi​sto​ści umie​ra z cie​ka​wo​ści.

– O książ​kach. – Ja i Han​na od​po​wie​dzia​ły​śmy chó​rem.
Clark zdu​sił śmiech.
– A ja śmiem przypuszczać, że wcale nie o książkach – odezwał się Adam i posłał Hannah

chłopięcy uśmiech, a ona spłonęła rumieńcem. Ach, te dziewczęta i ich słabość do szelmowskich
Szkotów… Nagle podziękowałam niebiosom, że Malcolm taki nie jest. Wszystkie te dylematy
i dra​ma​ty: Czy on mnie lubi? A może nie lubi? Może tyl​ko ze mną flir​tu​je? Nie, dzię​ku​ję!

– Gra​tu​lu​ję de​duk​cji, Sher​loc​ku. – Usta Bra​de​na drgnę​ły, gdy upi​jał łyk kawy.
Joss uśmiech​nę​ła się zza wi​del​ca.
Adam ob​rzu​cił przy​ja​cie​la peł​nym dez​apro​ba​ty spoj​rze​niem i po​wie​dział:
– Są​dzę, że mu​si​my wy​my​ślić ja​kąś przy​ja​zną dla dzie​ci wer​sję wy​ra​że​nia p-i-e-p-r-z się.
– Wieprz się? – pod​su​nął Cole.
– Doskonale. – Adam wycelował w przyjaciela widelec i odparł: – Braden, wieprz się, ty

sar​ka​stycz​ny dę​kar​cie*.
El​lie za​chi​cho​ta​ła.
– Dę​kar​cie?
– Bę​kar​cie, ale przez B – wy​ja​śni​ła Han​nah.
Śmiech Clar​ka prze​rwał wy​buch obu​rze​nia Elo​die.
– Han​nah Ni​chols! – Wcią​gnę​ła gło​śno po​wie​trze. – Nie waż się po​now​nie wy​po​wia​dać tego sło​wa.
Han​nah wy​da​ła z sie​bie dłu​gie wes​tchnie​nie.
– To tylko zwykły wyraz, mamo. Oznacza człowieka, którego rodzice nie byli małżeństwem, gdy

przyszedł na świat. Obraźliwy charakter tego wyrazu bierze się z implikacji, że jest w tym coś
moralnie nagannego. Sugerujesz, że czymś niemoralnym jest posiadanie dziecka poza stadłem
małżeńskim? – Przy stole zaległa cisza. Wszyscy patrzyliśmy na Hannah z ledwie hamowaną
we​so​ło​ścią.

Elodie przerwała milczenie, wydając z siebie gardłowy odgłos. Niemal przygwoździła swojego
męża do krze​sła cięż​kim spoj​rze​niem.

– Po​wiedz coś, Clark.
Clark ski​nął gło​wą do żony, na​stęp​nie zwró​cił się do cór​ki:
– Są​dzę, że po​win​naś jed​nak wstą​pić do szkol​ne​go klu​bu dys​ku​syj​ne​go, ko​cha​nie.
Głęboki śmiech Bradena podziałał jak katalizator. Rozbawienie ogarnęło wszystkich siedzących

przy sto​le. Na​wet sro​ga twarz Elo​die zła​god​nia​ła pod wpły​wem na​szej we​so​ło​ści. Wes​tchnę​ła cięż​ko.
– Cóż, to chy​ba moja wina, że wy​cho​wa​łam tak mą​drą dziew​czy​nę.
Powiedzieć, że Hannah była mądra, to za mało. Dla mnie była prawdziwą gwiazdą i cieszyłam się,

że ota​cza​ją ją lu​dzie, któ​rzy każ​de​go dnia jej po​wta​rza​ją, jak wy​jąt​ko​wą jest oso​bą.
Pokój wypełnił zgiełk rozmów, które prowadziliśmy w oddzielnych grupkach. Zapytałam Cole’a,

czy skończył komiks, nad którym pracował, gdy nagle usłyszałam, jak Joss wypowiada moje imię.



Spoj​rza​łam na nią i do​strze​głam w jej oczach fi​glar​ne iskier​ki, któ​re od razu obu​dzi​ły moją czuj​ność.
– Co?
Uśmiech​nę​ła się ło​bu​zer​sko.
– Zgad​nij, kto wczo​raj zja​wił się w ba​rze.
Za​wsze by​łam bez​na​dziej​na w zga​dy​wan​kach.
– Kto?
– Bo​skie cia​cho z tam​tej den​nej wy​sta​wy.
– Bo​skie cia​cho? – po​wtó​rzył Bra​den, prze​ry​wa​jąc roz​mo​wę z Clar​kiem.
Joss wy​wró​ci​ła ocza​mi.
– To je​dy​nie przy​miot​nik oraz rze​czow​nik. Nic wię​cej, przy​się​gam.
– Jakie boskie ciacho? – Ellie wyjrzała zza Adama, aby spojrzeć na Joss, nie słuchając już, co mówi

do niej mama.
– Jest sobie taki boski… – Urwała. – To znaczy, istnieje facet, który jest lub nie jest względnie

atrakcyjny. Nie jestem w stanie tego stwierdzić, ponieważ nie dostrzegam atrakcyjności żadnych
męż​czyzn z wy​jąt​kiem mo​je​go cu​dow​ne​go i przy​stoj​ne​go chło​pa​ka, któ​ry prze​peł​nia mnie taką…

– Do​bra, już wy​star​czy. – Bra​den szturch​nął Joss ra​mie​niem.
Za​trze​po​ta​ła rzę​sa​mi z miną nie​wi​niąt​ka, a po​tem od​wró​ci​ła się do El​lie.
– Na wernisażu, na którym cię zabrakło, był pewien gość, który pożerał wzrokiem naszą Jo. –

Spojrzenie Joss poszybowało nad stołem i padło na mnie. – Okazuje się, że Cam, bo tak ma na imię,
potrzebuje roboty. Jo załatwiła mu pracę u nas w klubie. Wczoraj wieczorem przyszedł pierwszy raz.
Po​ka​zy​wa​łam mu, co i jak.

Byłam zaskoczona, że tak szybko zdobył tę pracę. Poczułam skurcz w żołądku na myśl o tym, że
zno​wu go zo​ba​czę i że sta​nę ra​zem z nim za ba​rem.

– To chło​pak Bek​ki – wy​ja​śni​łam. – Wy​świad​czy​łam jej przy​słu​gę.
Joss po​ki​wa​ła gło​wą.
– Sprawia wrażenie naprawdę miłego gościa – oświadczyła z entuzjazmem, który nie mógł ujść

niczyjej uwagi. Wiedziałam dokładnie, co Joss knuje. A więc na tym polegało bycie jej „owieczką”?
Chce ba​wić się w moją swat​kę? Na​ga​niać mi ob​ce​go fa​ce​ta tyl​ko dla​te​go, że na sie​bie pa​trzy​li​śmy? Za
wszyst​ko wi​ni​łam El​lie. To na pew​no ona tak wpły​nę​ła na Joss.

– Czy mam już powód do niepokoju? – odezwał się Braden, kierując pytanie do wszystkich
za​sia​da​ją​cych przy sto​le. Za​śmia​łam się. Ule​cia​ło ze mnie tro​chę na​pię​cia.

Joss zby​ła mach​nię​ciem ręki py​ta​nie Bra​de​na, jak​by było z ga​tun​ku idio​tycz​nych.
– Chciałam tylko powiedzieć, że nasz kolega wygląda na równego gościa, a Jo powinna się cieszyć,

że bę​dzie mia​ła oka​zję pra​co​wać z kimś no​wym.
El​lie zmarsz​czy​ła czo​ło i spy​ta​ła:
– Ale wła​ści​wie dla​cze​go po​win​na się cie​szyć?
Po​sta​no​wi​łam za​brać głos.
– Joss próbuje zeswatać mnie z Cameronem, chociaż wie, że mam chłopaka, a on ma dziewczynę.

Nie mó​wiąc już o tym, że pod​czas na​szej roz​mo​wy po​trak​to​wał mnie jak śmie​cia.
Wy​rzu​ci​łam to z sie​bie.
Braden ściągnął brwi, w jego oczach pojawił się mroczny błysk, który – byłam tego pewna –

rów​nież uj​rza​ła​bym w oczach Ada​ma, gdy​bym na nie​go zer​k​nę​ła.
– Co masz na my​śli?
– Mów! – Joss oparła się łokciami o stół i nachyliła do mnie, z bojową miną spod znaku: „czyj

ty​łek mam sko​pać?”. – Co ci po​wie​dział?



Wzruszyłam ramionami. Nagle poczułam się nieswojo, skupiając na sobie uwagę wszystkich osób
zebranych przy stole. Czułam na sobie wyczekujące spojrzenie Cole’a, który stał się cały spięty
i zde​ner​wo​wa​ny.

– Po pro​stu nie był dla mnie zbyt miły – od​par​łam.
– A ty mimo to za​ła​twi​łaś mu pra​cę? – za​py​ta​ła Elo​die, wy​raź​nie zbi​ta z tro​pu.
– Po​trze​bo​wał jej.
– Wczoraj wieczorem zachowywał się zupełnie bez zarzutu. Powiedział, że jest ci wdzięczny za to,

że da​łaś Su jego nu​mer.
Te​raz to ja zro​bi​łam zdzi​wio​ną minę.
– Na​praw​dę?
Joss przy​tak​nę​ła, opie​ra​jąc się o krze​sło.
– Może wte​dy źle go zro​zu​mia​łaś – za​su​ge​ro​wa​ła.
Nie, nie zrozumiałam źle obraźliwych, brutalnych słów, ale jako że znajdowałam się w tej chwili

pomiędzy dwoma nadopiekuńczymi mężczyznami, nadopiekuńczym młodszym bratem oraz
na​do​pie​kuń​czą naj​lep​szą przy​ja​ciół​ką, do​szłam do wnio​sku, że le​piej bę​dzie nie ro​bić z tego afe​ry.

– Tak, pew​nie masz ra​cję – od​po​wie​dzia​łam.
Zno​wu na kil​ka chwil za​pa​dła ci​sza, aż tu na​gle…
– On jest bar​dzo in​te​re​su​ją​cy – wy​mam​ro​ta​ła Joss pod no​sem, żu​jąc ka​wa​łek so​czy​ste​go kur​cza​ka.
– Kto? – za​py​ta​ła El​lie.
– Ca​me​ron.
Bra​den za​krztu​sił się, upi​ja​jąc łyk kawy.
– Joss – mruk​nę​łam. – Prze​stań. Spo​ty​kam się z Mal​col​mem.
– Och, czyżby Joss próbowała bawić się w swatkę? – Elodie wreszcie domyśliła się, o czym

roz​ma​wia​my. Gdy przy​tak​nę​łam, spoj​rza​ła na Jo​ce​lyn, marsz​cząc nos. – Nie je​steś w tym zbyt do​bra.
Joss, ura​żo​na, po​cią​gnę​ła no​sem.
– Nie na​ska​kuj​cie tak na mnie. To mój pierw​szy raz.
Han​nah za​chi​cho​ta​ła z no​sem w szklan​ce.
– Każ​da tak mówi.
Znowu zastygliśmy w milczeniu, po czym Adam zaczął dławić się śmiechem, a my, niczym klocki

domino, wszyscy po kolei parskaliśmy śmiechem. Wszyscy z wyjątkiem Elodie, która siedziała na
krze​śle z kom​plet​nie zdez​o​rien​to​wa​ną miną.

– Co? Czyż​bym cze​goś nie zro​zu​mia​ła?
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We wtorek jak zwykle wracałam biegiem z pierwszej pracy do domu, pożarłam pośpiesznie makaron
z serem, który przygotował Cole, umyłam się, przebrałam w mundurek barowy, sprawdziłam, czy brat
od​ro​bił pra​cę do​mo​wą i czy mama da​lej żyje, a po​tem wy​szłam z miesz​ka​nia i ru​szy​łam do baru.

Na myśl o tym za​drża​łam.
Przywitałam krótkim uśmiechem Briana i naszego bramkarza. Nie zatrzymałam się, żeby zamienić

z nimi parę słów. Chciałam mieć z głowy pierwsze spotkanie z Cameronem. Przeszłam przez drzwi
i przygotowałam się psychicznie, by wejść na salę. Gdy tylko to zrobiłam, zamarłam w pół kroku ze
spoj​rze​niem utkwio​nym w fa​ce​cie za ba​rem.

Ca​me​ron.
Stał, opierając się łokciami o czarny kontuar z granitu. Nachylony nad serwetką coś pisał albo

rysował. Nieuczesane ciemnoblond włosy opadały mu na oczy. Patrzyłam, jak odgarnia je ręką,
i dostrzegłam w powietrzu błysk srebrnego, indiańskiego pierścionka, który nosił na prawej dłoni.
Wyglądał tak samo jak ostatnio – ten sam nieco niechlujny seksapil, zegarek Aviator i skórzane
bransoletki. Miał tylko inny podkoszulek: obcisły, biały T-shirt z napisem CLUB 39. Wszyscy nasi
barmani musieli takie nosić. Jego klatka piersiowa i ramiona wydały mi się teraz szersze, niż
za​pa​mię​ta​łam.

Zro​bi​łam krok do przo​du. Stu​kot ob​ca​sów spra​wił, że Cam pod​niósł gło​wę.
Wstrzy​ma​łam od​dech, gdy na​sze oczy się spo​tka​ły.
Fala ciepła oblała mi policzki. To była odruchowa reakcja mojego ciała na spojrzenie tego faceta.

Czułam nabrzmiewanie piersi i ucisk w podbrzuszu. Gdy dalej wpatrywaliśmy się w siebie
w intensywnym milczeniu, mój umysł i ciało toczyły ze sobą walkę. Ciało krzyczało: „On jest taki
sek​sow​ny! Mo​że​my go mieć!”, pod​czas gdy umysł prze​strze​gał: „Na​wet o tym, do dia​bła, nie myśl!”.

Wszystko wokół mnie się rozmyło. Widziałam tylko Camerona i czułam mrowienie we wszystkich
za​ka​mar​kach cia​ła, w któ​rych chcia​łam po​czuć jego do​tyk.

Nagle przed oczami stanęła mi twarz Malcolma. Wzdrygnęłam się i wyrwałam spod zaklęcia, jakie
rzu​cił na mnie Ca​me​ron.

Posłałam mu krótki uśmiech i ruszyłam w jego stronę, patrząc prosto przed siebie, celowo
omi​ja​jąc go wzro​kiem.

Weszłam za bar, ale Cameron nagle stanął w drzwiach pokoju dla personelu, tarasując mi
przejście. Przez parę chwil po prostu gapiłam się na jego czarne buty motocyklowe, a potem,
uświadomiwszy sobie, że pewnie głupio to wygląda, podniosłam głowę. Stał ze skrzyżowanymi
ramionami, opierając się o framugę. Nie mogłam rozszyfrować wyrazu jego twarzy. Był jeszcze
gorszy niż Joss. Gdy Joss nie chciała, żeby ktoś wiedział, co czuje, nakładała na twarz maskę bez
wy​ra​zu. Wy​glą​da​ło na to, że Cam ku​pił swo​ją ma​skę w tym sa​mym skle​pie co ona.

– Cześć – przy​wi​ta​łam się, ma​cha​jąc ręką.
Tak, po​ma​cha​łam do nie​go.
O Jezu, niech za​pad​nę się pod zie​mię, w tej se​kun​dzie!
Usta mu drgnę​ły.
– Cześć – od​po​wie​dział.



Dlaczego czułam się tak niezręcznie? Zazwyczaj umiałam flirtować i oczarować każdego faceta.
Opanowałam tę sztukę prawie do perfekcji. A teraz nagle cofnęłam się w rozwoju i zachowywałam jak
ma​ło​mów​na sied​mio​lat​ka.

– A więc do​sta​łeś tę pra​cę?
Nie, Jo, on tu przy​szedł tyl​ko dla żar​tu. Za​wy​łam w my​ślach, sły​sząc swo​je sło​wa.
Nawet jeśli pomyślał sobie coś złośliwego, był na tyle wielkoduszny, aby tego nie powiedzieć na

głos.
– Do​sta​łem.
Dlaczego odpowiadał lakonicznie? Wykrzywiłam usta, wspominając werbalny atak, który

przy​pu​ścił na mnie po​przed​nim ra​zem.
– Ostat​nio by​łeś bar​dziej elo​kwent​nym in​ter​lo​ku​to​rem.
Uniósł brew.
– Elo​kwent​nym in​ter​lo​ku​to​rem? Czy ma ktoś przy so​bie Słow​nik Wy​ra​zów Pre​ten​sjo​nal​nych?
Koniec z wielkodusznością. Próbowałam ignorować ukłucie bólu wywołane tym komentarzem, ale

było to trud​ne, zwłasz​cza że jego uszczy​pli​wość gra​ni​czy​ła z jaw​ną drwi​ną. Zgro​mi​łam go wzro​kiem.
– Wo​bec tego uży​ję wy​ra​zu, któ​ry zro​zu​miesz: du​pek.
Wyminęłam go, trącając łokciem, i weszłam do środka. Otworzyłam swoją szafkę i poczułam

przypływ dumy na myśl, że znowu się mu postawiłam. Mimo to moje ciało wciąż drżało. Nie byłam
dobra w konfrontacjach i nie chciałam się w tym podszkolić. Chciałam, żeby on zniknął z mojego
ży​cia.

– Do​bra, za​słu​ży​łem na to.
Spojrzałam przez ramię i zauważyłam, że wszedł za mną do środka. W jaśniejszym świetle jego

kobaltowe oczy migotały. Zatopił we mnie enigmatyczne spojrzenie. Miał na twarzy zarost. Czy ten
fa​cet kie​dy​kol​wiek się go​lił? Do dia​bła z nim! Spu​ści​łam wzrok i od​wró​ci​łam się ple​ca​mi do nie​go.

– Wła​ści​wie to chcia​łem ci po​dzię​ko​wać, że da​łaś Su mój nu​mer.
Ski​nę​łam gło​wą, uda​jąc, że szu​kam cze​goś w tor​bie, któ​rą opar​łam o kra​wędź szaf​ki.
– Po​wie​dzia​ła, że mnie za​re​ko​men​do​wa​łaś.
Udawałam, że zawartość mojej torby jest wyjątkowo interesująca. Paragon za kanapkę i zupę dla

pana Me​ikle’a, guma do żu​cia, tam​po​ny, dłu​go​pis, ulot​ka o ja​kimś kon​cer​cie…
– Po​wie​dzia​ła, cy​tu​ję: „Jo mia​ła ra​cję – je​steś sek​sow​ny”.
Oblałam się rumieńcem, ledwie stłumiłam jęk zażenowania. Wepchnęłam torbę do szafki

i wsunęłam komórkę do kieszeni. Wzięłam głęboki wdech i powiedziałam sobie, że dam radę. Dam
radę pracować z tym denerwującym dupkiem. Odwróciłam się gwałtownie i prawie straciłam
równowagę, widząc, jak się do mnie uśmiecha. To był prawdopodobnie najmilszy wyraz twarzy,
ja​kim mnie do tej pory ura​czył.

Po​czu​łam, że go nie​na​wi​dzę.
Nigdy w życiu nie odczuwałam fizycznego pociągu do faceta, który tak okropnie mnie traktował.

Wiedziałam jednak, że jeśli spędzę z nim więcej czasu, jego koszmarne zachowanie unicestwi ten
pociąg, nic z niego nie zostanie. To była tylko kwestia czasu. Wyprostowałam ramiona
i uśmiech​nę​łam się odro​bi​nę za​lot​nie, gdy go mi​ja​łam.

– Po​wie​dzia​łam jej, że je​steś „cał​kiem sek​sow​ny”.
– A to ja​kaś róż​ni​ca? – za​py​tał, idąc za mną do baru.
Przypomniałam sobie, że mamy wtorek. We wtorki jest zawsze mały ruch. Co oznaczało, że będę

pra​co​wa​ła tyl​ko z nim.
Su​per.



– „Całkiem seksowny” jest o kilka pięter niżej niż samo „seksowny” – wyjaśniłam. Nie patrzyłam
na nie​go, gdy za​wią​zy​wa​łam wo​kół bio​der ma​lut​ki far​tu​szek, ale czu​łam na twa​rzy jego wzrok.

– Cóż, co​kol​wiek jej po​wie​dzia​łaś, je​stem ci wdzięcz​ny.
Skinęłam głową, nadal na niego nie patrząc. Zamiast tego wyłowiłam z kieszeni komórkę, aby

spraw​dzić, czy nie przy​szło coś od Cole’a. Nic.
– To jest do​zwo​lo​ne?
Spoj​rza​łam na nie​go, nie ro​zu​mie​jąc, o co mu cho​dzi.
– Co?
Wska​zał moją ko​mór​kę.
– Trzy​mam ją przy so​bie. Ni​ko​mu to nie prze​szka​dza.
Jego usta wykrzywił ironiczny uśmieszek. Sięgnął po serwetkę i długopis, które zostawił na

kontuarze. Wsadził serwetkę do kieszeni, zanim zdążyłam zerknąć, co na niej jest. Długopis zatknął
so​bie za ucho.

– Och, oczy​wi​ście. Nie chcesz prze​ga​pić naj​now​szych plo​tek.
Prychnęłam z irytacją i chwyciłam ściereczkę do naczyń, aby zająć czymś ręce. W przeciwnym

wy​pad​ku za​ci​snę​ła​bym dło​nie na jego cho​ler​nym gar​dle.
– Albo wy​sy​łasz seks-SMS-y do Mal​col​ma, zna​ne​go rów​nież jako Pan Ban​ko​mat.
Krew mnie zalała. Nie pamiętałam, kiedy ostatni raz byłam na kogoś tak wściekła. A, nie,

chwileczkę. Pamiętałam. Na niego – tydzień temu. Obróciłam się na pięcie i zmrużyłam oczy, gdy
oparł się o bar z szy​der​czą, aro​ganc​ką miną.

– Czy ktoś ci kiedyś powiedział, że jesteś najbardziej antypatycznym, bufonowatym, obmierzłym,
pieprzonym imbecylem, jaki kiedykolwiek istniał? – Oddychałam z furią, moje piersi unosiły się wraz
z każ​dym od​de​chem.

Spochmurniał, a jego spojrzenie musnęło mój biust, zanim wspięło się na moją twarz. Intensywny
wzrok, któ​ry po​czu​łam na so​bie, po​głę​bił mój ru​mie​niec.

– Uważaj, skarbie. W takim tempie w jeden wieczór wypstrykasz się ze wszystkich mądrych
słó​wek.

Zamknęłam oczy i zacisnęłam dłonie w pięści. Nigdy nie byłam agresywna; prawdę mówiąc,
brzydziłam się przemocą. Gdy byłam mała, mój ojciec chętnie rozdawał klapsy i ciosy. Od tamtej
pory ogarniał mnie paraliż, kiedy ktoś przy mnie zachowywał się agresywnie. Mimo to w tej chwili
mia​łam prze​moż​ną ocho​tę, aby rzu​cić czymś w tego fa​ce​ta.

– To nic nie pomoże – odezwał się głębokim głosem. – Kiedy otworzysz oczy, nadal będę tutaj stał,
cho​ciaż ma​rzysz o tym, że​bym znik​nął. Ta​kie tri​ki zda​rza​ją się tyl​ko w baj​kach Di​sneya.

– Zapomniałam dodać: protekcjonalny – odezwałam się wrogim tonem. – Antypatyczny,
bu​fo​no​wa​ty, ob​mier​z​ły, pro​tek​cjo​nal​ny, pie​przo​ny im​be​cyl.

Słysząc jego ciepły śmiech, uniosłam powieki. Chyba dostrzegł moje zaskoczenie, ponieważ
wzru​szył ra​mio​na​mi.

– Może się my​li​łem, mó​wiąc, że je​steś głu​pia.
Nie byłam głupia, tylko niewykształcona. Nie skończyłam szkoły, nie poszłam na studia. A to

sprawiało, że czułam się jeszcze bardziej niepewnie w jego towarzystwie. Gdyby się dowiedział,
dostałby do ręki broń, której potrzebował, aby dalej się nade mną znęcać. Przed dalszą rozmową
ocaliły mnie głosy, którymi wypełniło się wnętrze klubu. Zjawili się pierwsi klienci. Już po chwili
byliśmy zbyt zajęci obsługiwaniem gości, żeby się do siebie odzywać. Przyglądałam się Cameronowi
kątem oka, żeby sprawdzić, jak sobie poczyna. Radził sobie świetnie. Widać było, że jest
do​świad​czo​nym bar​ma​nem.



Parę razy nasze ciała otarły się o siebie. Miałam wrażenie, jakby kopnął mnie prąd. Wreszcie
mogłam dokładnie przyjrzeć się jego tatuażowi. To był groźny, czarno-fioletowy smok – tułów
i skrzydła oplatały jego biceps, długa, pokryta łuską szyja i głowa zajmowały górną część
przedramienia. Tatuaż został wykonany z niesamowitym artyzmem. Nie mogłam jednak odczytać
napisu na jego drugiej ręce, tak aby nie zauważył, że się gapię. Zresztą na pewno wiedział, że to
robię. Ja też co chwila czułam na sobie jego spojrzenie. Najgorszy moment był, kiedy nalewałam piwo
z beczki, a on kucnął pode mną, aby sięgnąć po serwetki leżące na najniższej półce za barem.
Poczułam, że ociera się o mnie. Wciągnęłam w nozdrza męski zapach olejku pimentowego i mydła,
a po​tem wstrzy​ma​łam od​dech. Jego twarz znaj​do​wa​ła się na wy​so​ko​ści mo​ich pier​si.

Całe moje cia​ło się na​pię​ło. Każ​dym ner​wem od​czu​wa​łam jego bli​skość.
Przedłużając tę chwilę, która była dla mnie istną torturą, Cameron nie dosięgnął palcami serwetek

i mu​siał jesz​cze raz się na​chy​lić, ocie​ra​jąc się po​licz​kiem o moją pra​wą pierś.
Wcią​gnę​łam gwał​tow​nie po​wie​trze i za​mar​łam.
Kiedy się wyprostował, zerknęłam na niego spod rzęs. Mroczny, erotyczny błysk w jego oczach

podziałał na mnie jak pieszczota, jakby musnął ręką mój brzuch, kierując się pomiędzy uda… Moje
wraż​li​we sut​ki stward​nia​ły pod biu​sto​no​szem.

Wycofał się z zaciśniętą szczęką. Otrząsnęłam się i odkryłam, że piwo wylewa się z kufla i cieknie
mi po pal​cach. Mu​sia​łam na​lać je po​now​nie.

Po tym incydencie za wszelką cenę unikałam jakiegokolwiek kontaktu fizycznego z nim. Nigdy
wcześniej żaden mężczyzna aż tak bardzo mnie nie pociągał. Z reguły musiałam najpierw poznać
faceta, zanim poczułam przyjemne mrowienie w intymnych miejscach. Dlaczego akurat ten musiał
wy​wo​ły​wać we mnie tak gwał​tow​ne re​ak​cje?

Noc wlokła się niemiłosiernie. Ruch był niewielki. Podczas kolejnej przerwy w obsługiwaniu
klientów wyjęłam z kieszeni telefon. Dostałam wiadomość od Cole’a. Pisał, że spalił się bezpiecznik
w tosterze, a w domu nie ma zapasowego. Odpisałam, że jutro kupię nowy. Miałam nadzieję, że nie
wy​pad​nie mi to z gło​wy.

– To Mal​colm czy może ten dru​gi fa​cet, do któ​re​go wte​dy dzwo​ni​łaś?
Wepchnęłam telefon z powrotem do kieszeni. Podniosłam wzrok i ujrzałam na twarzy Camerona

szy​der​czy gry​mas.
Cóż, je​śli chciał mnie po​są​dzać o naj​gor​sze, pro​szę bar​dzo.
– Ten dru​gi. Ma na imię Cole.
Uśmie​szek znik​nął. Spio​ru​no​wał mnie wzro​kiem.
– Jak mo​żesz być tak po​zba​wio​na wsty​du?
– Tak samo jak ty mo​żesz być ta​kim ku​ta​sem.
– Spo​koj​nie, Jo!
Zaskoczona, odwróciłam gwałtownie głowę na dźwięk znajomego głosu. Joss stała po drugiej

stronie baru razem z Ellie. Obie wpatrywały się we mnie z otwartymi ustami, choć kąciki ust Joss
za​czy​na​ły się już uno​sić. Spoj​rza​ła na Ca​me​ro​na.

– Mu​sia​łeś ją nie​źle wku​rzyć. Wie​le trze​ba, żeby ko​muś tak ubli​ży​ła.
– Za​baw​ne – mruk​nął. – Ja już stra​ci​łem ra​chu​bę, ile razy to zro​bi​ła.
Joss po​pa​trzy​ła na mnie. Jej sza​re oczy wy​peł​nia​ła duma.
– Jo​han​no Wal​ker, wła​śnie we​szłaś na nowy etap za​je​bi​sto​ści.
Za​chi​cho​ta​łam, nadal czer​wo​na ze wsty​du, że przy​ła​pa​no mnie na rzu​ca​niu mię​sem w Ca​me​ro​na.
– Tyl​ko ty mo​gła​byś mnie po​chwa​lić za na​zwa​nie ko​goś ku​ta​sem.
– Och, nie! Ja też! – dodała Ellie, zbliżając się do baru i lustrując Camerona. – Zwłaszcza jeśli ktoś



na to za​słu​żył.
Nieomal się zaśmiałam, rozbawiona tą zamianą ról. To zazwyczaj Ellie była pozytywnie

nastawiona do każdego, nawet jeśli go nie znała, ale teraz obrzucała Camerona podejrzliwym
spojrzeniem. Pewnie dlatego, że nigdy wcześniej nie widziała, żebym się na kogoś tak wkurzyła.
Po​my​śla​ła więc, zresz​tą słusz​nie, że mam ku temu do​bry po​wód.

Oczy Joss prze​ska​ki​wa​ły ode mnie do Ca​me​ro​na.
– El​lie, to jest Ca​me​ron Mac​Ca​be. Mów do nie​go Cam. Cam, to jest moja przy​ja​ciół​ka El​lie.
– Sio​stra two​je​go chło​pa​ka? – za​py​tał, pod​cho​dząc do nich.
– Tak.
Wyciągnął rękę do Ellie. Na jego twarzy pojawił się przyjazny uśmiech, na widok którego serce

moc​niej mi za​bi​ło. Po​czu​łam w pier​si ostre, bo​le​sne ukłu​cie. Do mnie tak się nie uśmie​chał.
– Miło mi cię po​znać, El​lie.
Najwyraźniej Ellie nie była impregnowana na jego urok – odwzajemniła uśmiech, a po jej

nie​uf​no​ści nie po​zo​stał na​wet ślad. Po​trzą​snę​ła jego dło​nią.
– Joss po​wie​dzia​ła, że je​steś gra​fi​kiem kom​pu​te​ro​wym.
Do baru podszedł klient, więc obsługiwałam go, podczas gdy Cam rozmawiał z moimi

przy​ja​ciół​ka​mi. Jed​nym uchem słu​cham klien​ta, a dru​gim pod​słu​chi​wa​łam ich roz​mo​wę.
– Tak, ale na razie nie znalazłem tutaj roboty. Jeśli wkrótce nie znajdę, może będę musiał

wy​je​chać z Edyn​bur​ga.
– Och, szko​da by było.
– No.
– A co z mieszkaniem? Już coś znalazłeś? – spytała Joss. Nagle zdałam sobie sprawę, że

w so​bot​nią noc mu​sie​li się na tyle za​ko​le​go​wać, żeby od​być dłuż​szą roz​mo​wę.
– Obejrzałem kilka, które mnie interesują. Żadne nie jest tak ładne jak to, które teraz zajmuję, ale

trze​ba miesz​kać tam, gdzie nas na to stać, praw​da?
– A co z Beccą? – zapytałam, zanim zdążyłam ugryźć się w język. Wręczyłam klientowi resztę

i cze​ka​łam na od​po​wiedź Ca​me​ro​na.
Zmarsz​czył brwi.
– A co ma z nią być?
Byłam u Bekki na parapetówce. Miała ogromne lokum w Bruntsfield, które dzieliła z trzema

in​ny​mi oso​ba​mi. Po​my​śla​łam so​bie, że dla nie​go też zna​la​zło​by się tam miej​sce.
– Ona wynajmuje wielkie, stare mieszkanie przy Leamington Terrace. Pewnie byś się tam

zmie​ścił.
Po​trzą​snął ener​gicz​nie gło​wą.
– Cho​dzi​my ze sobą do​pie​ro od mie​sią​ca.
– Jak się poznaliście? – odezwała się Ellie. Nie zaskoczyło mnie jej pytanie. Ellie była

nie​ule​czal​ną ro​man​tycz​ką i mia​ła fio​ła na punk​cie hi​sto​rii mi​ło​snych.
Coś ści​snę​ło mnie w żo​łąd​ku na myśl o tym, że Ca​me​ro​na i Bec​cę mo​gła​by łą​czyć wiel​ka mi​łość.
Co mi odbiło? – pomyślałam. Spotykałam się przecież z Malcolmem, a Cameron działał mi na

ner​wy.
– Na im​pre​zie u zna​jo​me​go.
– Mu​si​cie się do​brze do​ga​dy​wać, sko​ro Bec​ca też jest ar​tyst​ką.
Uśmiech​nął się ką​ci​kiem ust.
– Mamy odmienne zdanie na temat tego, co jest sztuką, a co nie. Ale tak, całkiem dobrze się

do​ga​du​je​my.



– Chcesz powiedzieć, że traktujesz swoją dziewczynę z taką samą wyższością jak mnie? –
po​wie​dzia​łam pod no​sem i usły​sza​łam od​gło​sy roz​ba​wie​nia Joss.

Ca​me​ron prze​krzy​wił gło​wę.
– Prze​cież by​łaś na wer​ni​sa​żu, Jo. Nie mów mi, że nie uwa​żasz, że jej sztu​ka to gów​no.
Joss par​sk​nę​ła śmie​chem, a ja po​trzą​snę​łam gło​wą.
– Je​steś jej chło​pa​kiem. Po​wi​nie​neś ją wspie​rać, a nie na​bi​jać się z niej.
– Znasz ją, prawda? Ona nie potrzebuje, żeby wszyscy jej kadzili. To najbardziej arogancka osoba,

jaką w ży​ciu spo​tka​łem.
– Za​raz, za​raz. – El​lie wy​glą​da​ła na zbi​tą z tro​pu. – Moż​na by są​dzić, że nie​zbyt ją lu​bisz.
– Jasne, że lubię – mruknął. Wzruszył ramionami i posłał Ellie łobuzerski uśmiech. – Dla mnie jej

aro​gan​cja jest sek​sow​na… i za​baw​na.
Odwróciłam wzrok, udając, że patrzę na klientów tańczących na małym parkiecie. Zastanawiałam

się, czy Malcolm to samo co on myśli o Becce. A jeśli tak, jak wypadałam w porównaniu z nią? Jak
ktoś po​spo​li​ty i za​kom​plek​sio​ny?

Boże, mia​łam na​dzie​ję, że jed​nak nie.
– Wszyst​ko gra, Jo? – za​py​ta​ła Joss.
Ocknęłam się. Obie przyjaciółki gapiły się na mnie, podobnie jak Cameron. Pokiwałam głową,

pa​trząc na Joss.
– Ja​sne.
Zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Co u Cole’a?
Wzdrygnęłam się, wyczuwając, że Cameron nagle cały się spina. Nie chciałam, żeby dowiedział się

prawdy o Cole’u. Skoro tak bardzo chciał widzieć we mnie to, co wszyscy inni, nie zamierzałam
wy​pro​wa​dzać go z błę​du.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku – od​par​łam la​ko​nicz​nie, ma​jąc na​dzie​ję, że Joss zmie​ni te​mat.
Oczy​wi​ście tego nie zro​bi​ła.
– W nie​dzie​lę wy​da​wał się jesz​cze bar​dziej mil​czą​cy niż zwy​kle. Na​praw​dę do​brze się czu​je?
Na​praw​dę, a te​raz się za​mknij!
– Oczy​wi​ście.
El​lie po​pa​trzy​ła na mnie ze współ​czu​ciem.
– Kiedy Hannah skończyła czternaście lat, weszła w ten klasyczny, trudny okres dojrzewania.

Zrobiła się humorzasta i małomówna. Z takimi dzieciakami jak Hannah czy Cole jest wyjątkowo
trud​no, bo kie​dy ła​pią doła, za​my​ka​ją się w so​bie.

Cho​le​ra.
Ca​me​ron wy​pro​sto​wał się, prze​wyż​sza​jąc mnie o kil​ka cen​ty​me​trów.
– Czter​na​ście lat? – za​py​tał z unie​sio​ną brwią.
Dzię​ki, dziew​czy​ny.
– Cole to młodszy brat Jo – wygadała Joss. Za bardzo lubiła dzielić się z ludźmi informacjami na

mój temat. Poważnie myślałam o tym, żeby w tym roku na Gwiazdkę dać Ellie i Bradenowi prezent,
jako wyraz wdzięczności za to, że zmienili Joss w normalną osobę, która doprowadzała swoich
zna​jo​mych do sza​łu, ba​wiąc się w swat​kę. – Jo się nim opie​ku​je.

Cameron przeszył mnie na wylot ostrym jak brzytwa spojrzeniem. Zapewne nagle ujrzał mnie
w zu​peł​nie in​nym świe​tle.

Tak, Cameron, umiem czytać, pisać i mam całkiem bogate słownictwo. Nie zdradzam swojego
chłopaka. Jestem odpowiedzialną, dorosłą sobą i mam pod swoją opieką nastoletniego brata.



Wy​pchaj się swo​imi po​chop​ny​mi oce​na​mi, dup​ku.
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi, wi​dząc kłę​bią​ce się w jego oczach py​ta​nia.
Je​śli cho​dzi o Joss, nic nie mo​gło jej po​ha​mo​wać.
– Pozwalamy Jo trzymać przy sobie komórkę, na wypadek gdyby Cole jej potrzebował, więc jeśli

zobaczysz, że co chwila zerka na telefon, przymknij na to oko. Jest trochę nadopiekuńcza. Super z niej
sio​stra.

Czy prze​sta​niesz ro​bić mi re​kla​mę?
Ob​rzu​ci​łam El​lie oskar​ży​ciel​skim spoj​rze​niem. Zro​bi​ła zdzi​wio​ną minę.
– Cie​bie o to ob​wi​niam – oświad​czy​łam.
Wes​tchnę​ła. Zdzi​wie​nie znik​nę​ło z jej twa​rzy, gdy zro​zu​mia​ła, o co mi cho​dzi.
– My​ślisz, że po​win​nam ją le​piej… wy​tre​so​wać?
– Po​win​naś ją zre​se​to​wać!
– Hej! – za​pro​te​sto​wa​ła Joss.
El​lie ener​gicz​nie po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie. Mnie się po​do​ba ta nowa Jo​ce​lyn.
– Nic z tego nie ro​zu​miem – ode​zwał się Cam, przy​glą​da​jąc się nam zdez​o​rien​to​wa​nym wzro​kiem.
Le​piej, że​byś nie ro​zu​miał.
– Nie​waż​ne. – Wes​tchnę​łam i spoj​rza​łam na Joss. – Co ty tu w ogó​le dzi​siaj ro​bisz?
Uśmiech​nę​ła się ło​bu​zer​sko.
– Tak tyl​ko wpa​dłam.
Nie po​tra​fi​łam ukryć roz​draż​nie​nia. El​lie zdła​wi​ła śmiech.
– Chy​ba po​win​ny​śmy już spa​dać. – Uję​ła Joss pod ra​mię.
– Dobra, już się zmywam – mruknęła niechętnie Joss. Jej podstępne spojrzenie przeskakiwało ode

mnie do Ca​me​ro​na i z po​wro​tem. – Jo, opo​wiedz mu o ko​mik​sach Cole’a.
Wark​nę​łam w my​ślach.
– Do​bra​noc, Joss. Do​bra​noc, El​lie.
El​lie po​ma​cha​ła mi i wy​pro​wa​dzi​ła Joss z baru.
Mimo że w klub wypełniał zgiełk rozmów i głośna muzyka, miałam wrażenie, że tu, za barem,

stoję razem z Cameronem w dźwiękoszczelnej bańce, w której panuje całkowita cisza i nieznośne
na​pię​cie.

Wreszcie zrobił krok w moją stronę. Pierwszy raz, odkąd go poznałam – a trudno było uwierzyć, że
to dopiero nasze drugie spotkanie, ponieważ miałam wrażenie, że znamy się o wiele dłużej –
Ca​me​ron wy​glą​dał na za​że​no​wa​ne​go.

– A więc… Cole to twój młod​szy brat?
Gapiłam się na niego bez wyrazu, głowiąc się, co powinnam powiedzieć. Doszłam do wniosku, że

będzie lepiej, jeśli pomiędzy nami pozostanie dystans. Bez względu na to, jak bardzo Joss pragnęła,
aby Cameron widział mnie w innym świetle, ja tego nie chciałam. Pochopnie mnie ocenił, tak jak
wszyscy inni, i prawdę mówiąc, nie miałam ochoty na koleżeńskie relacje z kimś, kto mnie zgnoił,
za​nim mnie po​znał. Wes​tchnę​łam i prze​szłam obok nie​go, rzu​ca​jąc mu lo​do​wa​te spoj​rze​nie.

– Idę na prze​rwę.
Nie od​po​wie​dział.
Przez resz​tę wie​czo​ru nie ode​zwał się do mnie ani sło​wem.
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Środa zawsze była najgorsza. Po wtorkowej zmianie w barze następnego dnia musiałam wstać rano
i biec do pracy w firmie Meikle & Young. Dzieliłam obowiązki osobistej asystentki pana Meikle’a
z dziewczyną o imieniu Lucy. Nigdy jej nie spotkałam, ale zostawiałyśmy sobie karteczki,
informując się nawzajem o tym, co która z nas zrobiła i co jeszcze zostało do zrobienia, więc miałam
wrażenie, że ją znam. Na końcu każdej wiadomości zawsze rysowała uśmiechnięte buźki. Uważałam,
że to słod​kie. Czę​sto za​sta​na​wia​łam się, czy pan Me​ikle jest dla niej miły. Mia​łam taką na​dzie​ję.

Dla mnie nig​dy nie był miły.
Tego ranka prawie udało mi się zrobić wszystko jak należy. Zostały trzy godziny do końca pracy.

Siedziałam i frankowałam korespondencję, która miała zostać tego dnia wysłana, próbując nie
myśleć o tym idiocie i arogancie Cameronie, kiedy nagle ze swojego gabinetu wyłonił się pan Meikle
i za​ma​chał mi przed no​sem ja​kimś li​stem.

Podniosłam wzrok. Może on mnie nie cierpi z powodu mojego wzrostu? – przemknęło mi przez
myśl. Byłam od niego wyższa o co najmniej osiem centymetrów. Zawsze miał zażenowaną minę,
kie​dy sta​li​śmy obok sie​bie, oraz wy​nio​słą, gdy ja sie​dzia​łam, a on nade mną stał.

– Tak, sir? – ode​zwa​łam się, pró​bu​jąc sku​pić wzrok na cho​ler​nym li​ście, któ​rym wy​ma​chi​wał.
– Miałem właśnie złożyć podpis na liście, który trzeba przesłać klientowi, gdy nagle wykryłem dwa

błędy. – Przestał wymachiwać listem i z czerwoną od wzburzenia twarzą podstawił mi pod nos dwa
pal​ce. – Dwa błę​dy!

Zbla​dłam. Cho​le​ra, wszyst​ko przez to, że się nie wy​spa​łam.
– Prze​pra​szam, pa​nie Me​ikle. Za​raz to po​pra​wię.
Chrząk​nął gło​śno i rzu​cił list na moje biur​ko.
– Postaraj się, żeby było idealnie. Lucy zawsze ze wszystkim daje sobie radę, na miłość boską. –

Pomaszerował w stronę swojego gabinetu, ale nagle odwrócił się, mrużąc oczy za szkłami
oku​la​rów. – Są​dzi​łem, że mam dzi​siaj po po​łu​dniu dwa spo​tka​nia, Jo​an​ne?

Pracowałam dla niego od prawie dwóch lat, więc było już za późno, żeby zwracać mu uwagę, że
przekręca moje imię. Od samego początku mówił do mnie Joanne, a nie Johanna, pomimo że pod
koniec każdego miesiąca osobiście wręczał mi kopertę z pensją. Na kopercie stało jak wół: „Panna
Jo​han​na Wal​ker”. Nie​re​for​mo​wal​ny du​reń.

– Tak, sir. – Jedno z tych spotkań miał odbyć z Malcolmem. – Za piętnaście minut przyjdzie pan
Hen​dry, a o czwar​tej ma pan spo​tka​nie z pa​nią Drum​mond.

Bez słowa zatrzasnął się z powrotem w swoim gabinecie. Spojrzałam na list, który cisnął na moje
biurko. Odwróciłam go i zauważyłam dwa błędy zaznaczone na czerwono. Nie postawiłam apostrofu
w na​zwie fir​my „Me​ikle & Young’s” oraz dwu​krop​ka po „nu​mer te​le​fo​nu”.

– Cholerny pedant – mruknęłam, przysuwając krzesło do biurka. W ciągu kilku sekund znalazłam
plik na komputerze, poprawiłam błędy i wydrukowałam poprawną wersję. Zostawiłam ją bez słowa
w jego ga​bi​ne​cie i za​mknę​łam za sobą drzwi.

Firma wynajmowała biuro na pierwszym piętrze jednego ze starych, utrzymanych w georgiańskim
stylu budynków przy Melville Street, ulicy, która była kwintesencją Edynburga – piękne jak
z pocztówki stare rezydencje z czarnymi ogrodzeniami z kutego żelaza i lśniącymi, wielkimi



drzwiami. Gabinet pana Younga i recepcja znajdowały się od frontu w przerobionym mieszkaniu,
a gabinety dwóch innych księgowych znajdowały się po drugiej stronie holu, naprzeciwko biura pana
Meikle’a. W recepcji pana Meikle’a, podobnie jak w jego gabinecie, było ogromne okno wychodzące
na ulicę. Szkoda, że osobowość mojego szefa nie pasowała do wyrafinowanej elegancji siedziby
fir​my.

Gdy zjawił się Malcolm, pośpiesznie przerwałam grę w pasjansa na komputerze, żeby nie widział,
że się obijam, i uśmiechnęłam się do niego promiennie, rozradowana, że go widzę. To właśnie tutaj go
po​zna​łam.

Po zerwaniu ze Stevenem spotykałam się z kilkoma facetami, którzy okazali się niewypałami.
A potem, parę miesięcy później, pewnego dnia Malcom wkroczył do biura pana Meikle’a. Przyszedł
na konsultację. Czekał, aż Meikle zaprosi go do gabinetu, oczarował mnie swoim autoironicznym
poczuciem humoru i wspaniałym uśmiechem, a na koniec poprosił o mój numer telefonu. I tak to się
za​czę​ło.

– Cześć, kochanie – przywitał mnie z uśmiechem. Patrzyłam z przyjemnością, jak zbliża się do
mojego biurka, ubrany w kolejny piękny szary garnitur od krawców z Savile Row. Miał świeżo
ogoloną i, choć była zima, opaloną twarz. Ach, co za dystyngowany facet z klasą! Mój facet –
po​my​śla​łam z dumą.

Przy​niósł dla mnie pre​zen​ty.
Po​dał mi ku​bek z kawą oraz brą​zo​wą tor​bę.
– Latte poprószone czekoladą i ciastko z kawałkami białej czekolady. – Jego ciepłe usta otarły się

o moje powoli, subtelnie, zmysłowo. Poczułam zawód, gdy przerwał pocałunek, ale przyniósł mi moją
ulubioną kawę i ciastko, więc nie miałam prawa narzekać. Przeciwnie, cała się rozpłynęłam. –
Po​my​śla​łem, że po​trze​bu​jesz cze​goś na wzmoc​nie​nie. Zbyt cięż​ko pra​cu​jesz.

– Dziękuję. – Obdarzyłam go uśmiechem przepełnionym wdzięcznością. – Naprawdę tego
po​trze​bo​wa​łam.

– Później mi podziękujesz. – Mrugnął do mnie. Zaśmiałam się na widok jego chłopięcego
uśmie​chu.

Wska​za​łam mu ręką jed​no z krze​seł.
– Le​piej za​wia​do​mię pana Me​ikle’a, że już przy​sze​dłeś.
Po kilku sekundach Meikle wyszedł, aby powitać Malcolma, po czym obaj zniknęli w gabinecie.

Usia​dłam, wes​tchnę​łam z za​do​wo​le​niem i za​czę​łam się roz​ko​szo​wać moim lat​te i ciast​kiem.
Zer​k​nę​łam na drzwi ga​bi​ne​tu.
Do​brze się tym ra​zem spi​sa​łaś, Jo.
Nie spieprz tego.
Rozbudzona kawą i przekąską, gapiłam się z nudów w ekran komputera. Zrobiłam już wszystko, co

miałam dzisiaj do zrobienia. Spojrzałam na szufladki, w których przechowywaliśmy akta
i dokumenty. Od jakiegoś czasu nikt tam nie zaglądał, a system archiwizacji wymagał ciągłego
porządkowania. Chwyciłam kawę i podeszłam do szufladek. Powoli zaczęłam porządkować
dokumenty. Trafiłam oczywiście na kilka źle włożonych teczek. Moja wina czy Lucy? Pewnie nas
obu.

Po dwu​dzie​stu mi​nu​tach Mal​colm wy​ło​nił się z ga​bi​ne​tu.
Jego oczy przybrały cieplejszy wyraz, gdy zaczął przesuwać nimi po moim ciele. Miałam na sobie

czarną ołówkową spódnicę z wysokim stanem i wsuniętą do środka jasnoróżową bluzkę z jedwabiu.
Na stopach czarne buty na niskich obcasach, żeby nie górować nad panem Meikle’em. Malcolm
podszedł do mnie. Wsunęłam się w jego ramiona, nie bacząc na to, że nie powinnam tego robić



w miejscu pracy. Poczułam w ustach mrowienie, gdy nagle odchylił głowę. Jego oczy zaszły mgiełką
po​żą​da​nia.

– Cią​gle je​ste​śmy umó​wie​ni na ju​trzej​sze za​ku​py?
– Oczy​wi​ście.
– A co z sobotą? Jesteś wolna? Becca chce zaprosić nas na kolację, żeby podziękować mnie za

wy​sta​wę, a to​bie za za​ła​twie​nie pra​cy Ca​me​ro​no​wi.
Zro​bi​łam zdzi​wio​ną minę.
– Co? My czwo​ro?
Po​twier​dził gło​wą, od​gar​nia​jąc ko​smyk mo​ich wło​sów za ucho.
– Mógł​bym po cie​bie przy​je​chać?
Nie sądzę. Na samą myśl o tym ścisnęło mnie w gardle. Malcolm nigdy nie był w moim

miesz​ka​niu. Nig​dy nie po​znał Cole’a. I tak mia​ło zo​stać. Na ra​zie.
– Spo​tka​my się na miej​scu – od​par​łam sta​now​czo.
Powiódł palcami po moim ramieniu, muskając cienki materiał bluzki, a jego usta wykrzywił lekki

gry​mas roz​ba​wie​nia.
– Któ​re​goś dnia mu​szę po​znać two​ją ro​dzi​nę, Jo.
Część mnie bardzo się cieszyła, że Malcolm jest na tyle mną zainteresowany, że chce poznać moją

rodzinę, ale większa część mnie chciała wykasować z jego umysłu świadomość istnienia mojego
ży​cia przy Lon​don Road, żeby nig​dy nie mógł zna​leźć mo​je​go miesz​ka​nia i mo​jej mat​ki. Nig​dy.

Przy​wo​ła​łam na usta sztucz​ny, pe​łen en​tu​zja​zmu uśmiech.
– Hm. Nie​dłu​go po​znasz.
Nie wiem, czy mi uwierzył, czy nie, ale pocałował mnie mocno w usta, a potem zostawił mnie,

że​bym do​koń​czy​ła pra​cę.
Gdy kilka minut po wyjściu Malcolma wciąż stałam przy szufladkach, trzymając w dłoni zimne

latte, pan Meikle wyłonił się z gabinetu. Spojrzałam na niego ostrożnie. Odwzajemnił spojrzenie,
spo​glą​da​jąc na mnie pra​wie neu​tral​nie, a nie, o dzi​wo, z wro​gą miną.

On nie prze​sta​je się ga​pić.
Do​bra.
To się robi prze​ra​ża​ją​ce.
Wresz​cie od​chrząk​nął i oświad​czył:
– Nie by​łem świa​dom fak​tu, że je​steś w związ​ku z Mal​col​mem Hen​drym.
O, cho​le​ra. Dzię​ki, Mal​colm! Te​raz ja od​chrząk​nę​łam.
– Tak, sir.
– Od trzech mie​się​cy?
– Tak.
– Cóż. – Przestąpił z nogi na nogę, wyraźnie skrępowany. Brwi podjechały mi na środek czoła.

Zawsze widywałam szefa jako pewnego siebie, napuszonego człowieka. – Cóż. W takim, hmm, razie,
cóż, hmm, do​ce​niam twój pro​fe​sjo​na​lizm.

Chwi​lecz​kę…
Że co?!
– Sir?
Zno​wu chrząk​nął. Miał roz​bie​ga​ny wzrok. Nie był w sta​nie spoj​rzeć mi w oczy.
– Pan Hendry jest ważnym klientem. – Wreszcie zrozumiałam, o co mu chodzi, a on wreszcie na

mnie spojrzał. – Mogłaś wykorzystać tę znajomość, aby zapewnić sobie bardziej komfortową pozycję
w na​szej fir​mie, lecz tego nie uczy​ni​łaś. Do​ce​niam twój pro​fe​sjo​na​lizm oraz dys​kre​cję.



Pierwszy raz w życiu pan Meikle powiedział o mnie coś pozytywnego – i sprawił, że
zaniemówiłam. Zazwyczaj tłumiłam w sobie irytację wywołaną jego oziębłą arogancją i pogardą. Po
raz pierwszy też szef spoglądał na mnie bez grymasu wiecznego rozczarowania, którym dawał mi do
zrozumienia, że nigdy, przenigdy nie sprostam jego wysokim wymaganiom. Przywykłam do takiego
trak​to​wa​nia, więc te​raz czu​łam się dziw​nie, sły​sząc z jego ust kom​ple​ment.

Wresz​cie od​zy​ska​łam mowę.
– Wolę, aby moje oso​bi​ste spra​wy po​zo​sta​wa​ły, zgod​nie z na​zwą, oso​bi​ste, pa​nie Me​ikle.
– Tak, cóż, to godne pochwały. – W jego oczach pojawiło się rozdrażnienie. – Lucy bez przerwy

traj​ko​cze o swo​im na​rze​czo​nym. Jak​bym dys​po​no​wał cza​sem, aby słu​chać ta​kich bła​ho​stek.
Po tych słowach zniknął w gabinecie, a mnie zrobiło się nagle żal Lucy. Być może nadszedł czas,

że​bym ja też za​czę​ła ry​so​wać jej na kar​tecz​kach uśmiech​nię​te bu​zie.

Cole poinformował mnie, że następnego dnia ma prezentację z angielskiego, więc nie chciałam mu
zawracać głowy i prosić, żeby przygotował obiad. Wysłałam mu wiadomość, że w drodze do domu
kupię rybę z frytkami. Dla mamy wzięłam haggis, na wypadek gdyby była głodna. Kupiłam wszystko
na Leith Walk, więc wracałam szybkim krokiem, żeby nie wystygło. Gdy tylko weszłam do domu,
skie​ro​wa​łam się do kuch​ni, na​sta​wi​łam czaj​nik i wy​cią​gnę​łam ta​le​rze.

W pro​gu zja​wił się Cole. Spoj​rzał ła​ko​mie na tor​bę z rybą i fryt​ka​mi.
– Po​móc ci?
– Powiedz mamie, że kupiłam jej haggis. Jeśli ma ochotę, niech przyjdzie do salonu, żeby zjeść

z nami.
Wes​tchnął, sły​sząc moją proś​bę, ale zro​bił to, co ka​za​łam. Po​tem usiadł na pod​ło​dze przy sto​li​ku do

kawy i cze​kał na je​dze​nie, prze​łą​cza​jąc te​le​wi​zor na ja​kiś pro​gram roz​ryw​ko​wy.
Postawiłam obiad na stole oraz szklankę soku dla Cole’a, herbatę dla mnie i wodę dla mamy,

cho​ciaż nie li​czy​łam na jej obec​ność.
A jednak przyszła. Miała na sobie długie, ciemnoszare kalesony, które były na nią za luźne. Szła,

szu​ra​jąc no​ga​mi, jak​by coś ją bo​la​ło. Pew​nie tak było.
Usiadła na skraju kanapy. Patrząc na nią, widziałam prawie tylko sine kręgi pod jej oczami. Nie

ruszyła się, żeby sięgnąć po jedzenie – po prostu spojrzała na talerz z rozdrobnionym haggis
i fryt​ka​mi. Pod​su​nę​łam ta​lerz w jej stro​nę, prze​żu​wa​jąc fryt​kę.

– Obiad.
Mruknęła coś pod nosem. Odwróciłam się i wbiłam wzrok w telewizor. Razem z bratem

udawaliśmy, że oglądamy program, ale zauważyłam, że jest cały sztywny i spięty. Obecność mamy
dzia​ła​ła na nie​go tak samo jak na mnie.

Dopiero po paru minutach powoli zaczęło ulatywać z nas napięcie. Mama zdołała trochę zjeść,
cho​ciaż po​ru​sza​ła się przy tym jak ko​smo​nau​ta na Księ​ży​cu.

A po​tem wszyst​ko po​psu​ła.
Jak zwy​kle.
Cole zaśmiał się z czegoś na ekranie i odwrócił, żeby sprawdzić, czy ja też się śmieję. Robił tak

zawsze. Ilekroć coś go rozbawiło, już jako mały brzdąc zawsze sprawdzał, czy mnie też to bawi. Jak
zwy​kle w ta​kich sy​tu​acjach uśmiech​nę​łam się do nie​go.

– Pfft.
Na dźwięk tego odgłosu moje ciało jakby ogarnął paraliż. Zauważyłam, że Cole zareagował

iden​tycz​nie.
„Pfft” z ust mamy za​zwy​czaj za​po​wia​da​ło coś nie​przy​jem​ne​go.



– O, pa​trz​cie go – rzu​ci​ła z wy​raź​ną drwi​ną.
Siedziałam na podłodze, tak samo jak Cole, więc musiałam zerknąć przez ramię, żeby sprawdzić,

o co jej chodzi. Krew zagotowała mi się w żyłach, gdy dostrzegłam, że matka wbija wzrok w plecy
mo​je​go bra​ta.

– Mamo… – ostrze​głam ją.
Jej twarz wy​krzy​wi​ła nie​na​wist​na, brzyd​ka mina.
– Śmie​je się jak tam​ten pie​przo​ny, bez​u​ży​tecz​ny su​kin​syn.
Spojrzałam na Cole’a. Na widok jego ponurej miny moim sercem szarpnął koszmarny ból. Utkwił

nie​ru​cho​me spoj​rze​nie w dy​wa​nie, jak​by usi​ło​wał nie do​pu​ścić do sie​bie jej słów.
– Bę​dzie taki sam jak jego ta​tuś. Ka​wał gów​na. Wy​glą​da tak jak on. Ka​wał…
– Zamknij się – warknęłam, odwracając się do niej z oczami płonącymi furią. – Możesz albo

zostać i dokończyć jedzenie w całkowitym milczeniu, albo wracaj do łóżka, żeby się schlać. Tak czy
in​a​czej za​cho​waj swo​je pa​skud​ne, pi​jac​kie ko​men​ta​rze dla sie​bie.

Wybełkotała coś niezrozumiałego i rzuciła talerz na stół. Parę frytek poszybowało w powietrzu.
Dźwignęła się z kanapy i zaczęła mamrotać coś pod nosem o niewdzięcznych dzieciach i braku
sza​cun​ku.

Gdy tyl​ko znik​nę​ła w swo​im po​ko​ju, ode​tchnę​łam z ulgą.
– Cole, zi​gno​ruj ją. W ni​czym nie przy​po​mi​nasz taty.
Wzru​szył ra​mio​na​mi, za​ru​mie​nio​ny, nie pa​trząc na mnie.
– Cie​ka​we, gdzie on te​raz jest.
Za​drża​łam na myśl o tym, że mo​gli​by​śmy się kie​dyś tego do​wie​dzieć.
– Niech so​bie bę​dzie, gdzie chce, byle trzy​mał się z dala od nas.
Później tego wieczoru, gdy posprzątałam mieszkanie, zmyłam naczynia i spryskałam salon

i kuchnię odświeżaczem powietrza, aby pozbyć się zapachu ryby i frytek, wreszcie zajęłam miejsce na
kanapie obok Cole’a. Skończył przygotowywać prezentację i teraz siedział wśród kartek komiksu, nad
któ​rym pra​co​wał.

Podałam mu kubek gorącej czekolady i wtuliłam się w przeciwległy róg kanapy, przelatując
wzro​kiem po jego ry​sun​kach. Moją uwa​gę przy​kuł je​den z nich, le​żą​cy do góry no​ga​mi.

– Co bę​dzie na tym?
Cole wzru​szył ra​mio​na​mi i zmarsz​czył brwi.
– Jesz​cze nie wiem.
– Jak to?
– Ja​mie i Alan mi po​ma​ga​li przy nim, ale…
Iry​ta​cja w jego gło​sie źle wró​ży​ła.
– Ale?
Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że już od tygodnia Cole nie pytał mnie, czy może pójść do

Ja​mie​go.
– Po​kłó​ci​li​ście się?
– Może – wy​mam​ro​tał.
O rany. Cole był bezkonfliktowym chłopcem i rzadko wdawał się w sprzeczki z kolegami, więc

nawet nie byłam pewna, czy chcę się dowiedzieć, o co im poszło. Chodziło jednak o Cole’a.
Mu​sia​łam za​py​tać.

– Co się sta​ło?
Jego ru​mie​niec je​dy​nie po​głę​bił mój nie​po​kój.
O cho​le​ra, le​piej żeby nie cho​dzi​ło o ja​kąś dziew​czy​nę albo coś w tym ro​dza​ju.



– Cole?
Zno​wu wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Dobra, dość tego. Kupię ci ciężarki, żebyś je nosił na ramionach, wtedy przestaniesz to robić. Już

ci mówiłam, że wzruszenie ramionami nie jest równoznaczne z odpowiedzią. Podobnie jak mruczenie
pod no​sem.

Prze​wró​cił ocza​mi.
– Albo prze​wra​ca​nie ocza​mi.
– Nieważne, dobra? – odparł wreszcie, opierając się o kanapę, żeby upić łyk czekolady. Unikał

mo​je​go wzro​ku.
– Dla mnie waż​ne.
Jego po​tęż​nym, roz​dzie​ra​ją​cym wes​tchnie​niem moż​na by na​peł​nić ba​lon.
– Po​wie​dział coś, co mnie wpie​przy​ło.
– Hej! Tyl​ko bez ta​kich wy​ra​zów – skar​ci​łam go.
– Zde​ner​wo​wał mnie.
– Czym?
Zacisnął zęby, napinając mięśnie. Przez chwilę wyglądał doroślej, jak mężczyzna. Boże, jak ten

czas leci!
– Po​wie​dział coś o to​bie.
– O mnie? – zdzi​wi​łam się.
– Tak. Coś zwią​za​ne​go z sek​sem.
O Chryste. Wzdrygnęłam się. Istnieją słowa, których nigdy nie chcesz usłyszeć z ust małego

bra​cisz​ka. „Seks” jest jed​nym z nich.
– Aha – mruk​nę​łam.
Cole spoj​rzał na mnie spod rzęs. Jego usta wy​krzy​wił gry​mas fru​stra​cji.
– Wszyst​kim moim kum​plom się po​do​basz, ale Ja​mie prze​sa​dził.
Nie chcia​łam wie​dzieć, co to ozna​cza​ło.
Za​miast tego po​my​śla​łam o tym, jak byli ze sobą bli​sko.
– Zro​zu​miał, że prze​sa​dził, i cię prze​pro​sił?
– Tak, ale co z tego.
– Dużo z tego. – Nachyliłam się, żeby na mnie spojrzał i wiedział, jaką wagę przykładam do tego,

co mu zaraz powiem. – Życie jest zbyt krótkie, żeby obrażać się o byle głupstwo. Jamie był
przynajmniej na tyle odważny, żeby przeprosić. Ty też bądź na tyle odważny i wielkoduszny, żeby
przy​jąć jego prze​pro​si​ny.

Przez chwilę wpatrywał się w moje oczy, zastanawiając się nad usłyszanymi słowami. Wreszcie
ski​nął gło​wą.

– Okej.
Uśmiech​nę​łam się.
– Do​brze.
Kiedy znowu skupił się na rysowaniu komiksu, sięgnęłam po książkę, chcąc na chwilę przenieść się

do in​ne​go świa​ta.
– Jo?
– Mm?
– Wy​gu​gla​łem tego fa​ce​ta, z któ​rym cho​dzisz. Mal​col​ma Hen​dry’ego.
Wyj​rza​łam zza książ​ki. Mój puls na​gle przy​śpie​szył.
– Dla​cze​go?



Wzru​szył ra​mio​na​mi. Zno​wu.
– Prawie nic o nim nie mówisz. – Rzucił mi pełne dezaprobaty spojrzenie. – Jest trochę za stary dla

cie​bie, nie uwa​żasz?
– Nie uwa​żam.
– Star​szy od cie​bie o pięt​na​ście lat.
Cole był chy​ba ostat​nią oso​bą, z któ​rą chcia​łam roz​ma​wiać na ten te​mat.
– Bar​dzo go lu​bię. Ty też go po​lu​bisz.
– Jasne – żachnął się. – Już widzę, jak go poznam. Calluma spotkałem tylko parę razy, a chodziłaś

z nim przez dwa lata.
– Nie chcę, żebyś poznawał kogoś, z kim może wcale nie będę długo chodziła. Ale mam dobre

prze​czu​cia co do Mal​col​ma.
Następne pytanie Cole zadał łagodnym głosem, ale usłyszałam w nim wyraźną nutę pogardy, która

była dla mnie ni​czym kula pro​sto w ser​ce.
– Dla​te​go, że jest na​dzia​ny?
– Nie – mruk​nę​łam. – Nie dla​te​go.
– Spotykasz się z mnóstwem dupków, Jo. Tylko dlatego, że mają forsę. Ale nie musisz. – Twarz mu

się zaczerwieniła od frustracji i gniewu. – Wystarczy, że ona cię dobija. Nie musisz spotykać się
z jakimś typem tylko po to, żebyśmy nie musieli martwić się o pieniądze. Jak tylko skończę
szes​na​ście lat, znaj​dę pra​cę, żeby ci po​ma​gać.

Sądzę, że to była najdłuższa wypowiedź Cole’a w ciągu całego ostatniego roku. Poczułam się tak,
jak​bym do​sta​ła pię​ścią w brzuch. Usia​dłam na bacz​ność. Moje po​licz​ki pło​nę​ły od wzbu​rze​nia.

– Po pierwsze, nie używaj słowa na d. Po drugie, chodzę teraz z kimś, na kim mi naprawdę zależy,
i tak się po prostu złożyło, że ma pieniądze. Po trzecie, nie pójdziesz do pracy w wieku szesnastu lat.
Skończysz szkołę średnią i wstąpisz na uniwersytet albo akademię sztuk pięknych, albo gdzie tam
sobie chcesz. Ale prędzej zdechnę, niż wylądujesz w jakiejś gównianej pracy tylko dlatego, że nie
skończysz cholernej szkoły! – Na samą myśl o tym miałam wrażenie, że oddycham czystym
stra​chem.

Cole wpa​try​wał się we mnie ocza​mi okrą​gły​mi ze zdu​mie​nia.
– Jezu, wy​lu​zuj, Jo. To był tyl​ko taki po​mysł.
– Zły po​mysł.
– Do​bra, do​bra, już zro​zu​mia​łem.
Odprężyłam się, słysząc lżejszą nutę w jego głosie. Oparłam się z powrotem o kanapę, zakrywając

twarz książ​ką.
– Siedź i ry​suj, ty wrzo​dzie na tył​ku.
Wy​dał z sie​bie od​głos tłu​mio​ne​go śmie​chu i od​sta​wił ku​bek, żeby zno​wu za​brać się do ry​so​wa​nia.
Po mi​nu​cie spoj​rza​łam na nie​go zza książ​ki.
– Tak na mar​gi​ne​sie… Ko​cham cię, bra​cisz​ku.
– Mm, aa-cb-tsz.
Domyśliłam się, że to oznaczało „Mm, ja ciebie też” w języku mrukliwych, zawstydzonych

na​sto​lat​ków.
Uśmiech​nę​łam się do sie​bie, moje wnę​trze za​la​ła fala cie​pła i wró​ci​łam do czy​ta​nia książ​ki.
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Choć był już koniec lutego, a pojutrze zaczynał się marzec, w Edynburgu nadal było lodowato.
Mroźne powietrze wiało znad morza w stronę Nowego Miasta, chłoszcząc bezlitośnie pechowców,
któ​rzy kie​ro​wa​li się na pół​noc, nie​osła​nia​ni przez bu​dyn​ki.

Malcolm i ja trzymaliśmy się z dala od podmuchów lodowatego wiatru, spacerując najpierw po
George Street, zaglądając do sklepów z ubraniami, a potem po Frederick Street i wyłożonej kocimi
łbami Rose Street, jednej z moich ulubionych ulic w Edynburgu. Roiło się na niej od restauracji,
barów i butików. Zjedliśmy lunch w jednym z pubów, a potem ruszyliśmy do domu handlowego
Ha​rvey Ni​chols na pla​cu Świę​te​go An​drze​ja.

– Nie, ta jest okropna – powiedziałam do Malcolma przez zasłonę w przymierzalni. Przymierzyłam
już co najmniej piętnaście sukienek i jak na razie nie trafiła się taka, która przypadłaby nam obojgu do
gustu. Becca zaprosiła nas na kolację do figurującej w przewodniku Michelina restauracji Martin
Wi​shart, więc Mal​colm na​le​gał, żeby ku​pić mi coś no​we​go do ubra​nia.

– Okrop​na? Dla​cze​go? – za​py​tał zza ko​ta​ry.
Nie mogłam uwierzyć, że jeszcze nie wariuje z nudów, chodząc ze mną po sklepach. Wykazywał się

wyjątkową cierpliwością. Prawdę mówiąc, miałam wrażenie, że sprawia mu to przyjemność. A może
po pro​stu lu​bił mnie roz​piesz​czać… co było uro​cze.

Wpatrując się w swoje lustrzane odbicie, skrzywiłam się z niesmakiem. Sukienka była tak
cieniutka, że prawie widać było sutki. Na dodatek była bardzo krótka i miała głębokie wycięcie na
ple​cach. Rów​nie do​brze mo​gła​bym przy​piąć so​bie do pier​si kart​kę z na​pi​sem: „Świad​czę usłu​gi”.

– Po​każ.
– Nie. – Po​de​szłam do za​sło​ny, żeby jej nie roz​su​nął, ale Mal​colm był szyb​szy.
Wsadził głowę przez szparę. Na jego twarzy malowało się chłopięce rozbawienie, gdy przesuwał

wzrokiem po moim ciele. Zatrzymał wzrok na biuście. Iskierki rozbawienia powoli zgasły, a w ich
miej​sce po​ja​wił się błysk po​żą​da​nia.

– Gdy​by​śmy nie byli te​raz w przy​mie​rzal​ni…
Poczułam w sercu dziwne ukłucie. Zastanawiałam się, czy to przypadkiem nie uczucie

rozczarowania. Przemknęło mi przez myśl, że gdyby na naszym miejscu byli Joss i Braden albo Adam
i Ellie, nic by ich nie obchodziło, że znajdują się w przymierzalni. Braden i Adam rzuciliby się na
swo​je dziew​czy​ny, nie przej​mu​jąc się ewen​tu​al​ny​mi kon​se​kwen​cja​mi.

Odpędziłam te myśli. Tak, mój związek z Malcolmem nie był wybuchowo namiętny. Co wcale nie
ozna​cza​ło, że nie był wspa​nia​ły.

Za​py​ta​łam z wy​mu​szo​nym uśmie​chem:
– My​ślisz, że ta jest sek​sow​na?
– Tak, ide​al​na. Do sy​pial​ni.
– Chyba nie takie było zamierzenie, prawda? – Spojrzałam na sukienkę, jakbym od niej oczekiwała

od​po​wie​dzi.
– Przy​mierz tę zie​lo​ną. Jest ta​kie​go sa​me​go ko​lo​ru jak two​je pięk​ne oczy.
W nagrodę za komplement przywarłam ustami do jego warg, po czym zaciągnęłam zasłonę

i zno​wu zo​sta​łam sama w ka​bi​nie.



Miał ra​cję. Luź​na, zie​lo​na su​kien​ka od La​nvi​na była olśnie​wa​ją​ca.
Malcolm zamówił taksówkę. Podał kierowcy adres placu budowy, którą chciał obejrzeć, ale po

dro​dze pod​rzu​cił mnie do domu. Wie​dział, że nie za​pro​szę go do środ​ka.
Byłam już gotowa na sobotnią kolację z Beccą i Cameronem, chociaż uważałam, że zamiast

pięk​nej su​kien​ki od słyn​ne​go pro​jek​tan​ta po​trze​bu​ję ra​czej twar​dej zbroi i Mal​col​ma jako zde​rza​ka.
Ale dzisiejszego wieczoru nie będzie żadnej zbroi ani Malcolma. Znowu miałam pracować

z Cameronem. Na myśl o tym od razu dopadły mnie nerwy. Bałam się, że znowu usłyszę od niego coś,
co nad​we​rę​ży moje i tak już kru​che ego.

Wy​glą​da​ło na to, że mu​szę so​bie wy​ho​do​wać grub​szą skó​rę.

Dotarłam do baru cała rozdygotana. Gdy weszłam do klubu, przywitał mnie widok Camerona i Joss,
którzy wycierali szklanki i z czegoś się śmiali. Stałam ze ściśniętym gardłem i przez chwilę czułam,
że nie mogę od​dy​chać.

Co się ze mną dzie​je?
Zbiegłam po schodkach, zanurkowałam pod kontuar, rzuciłam im krótki, powitalny uśmiech,

i szybko przeszłam do pokoju dla personelu. Dwie sekundy później za moimi plecami stała Joss,
a z głośników ryknęła muzyka. Usłyszałam, jak Brian krzyczy, żeby ktoś ściszył, i po chwili grała już
tak, że moż​na było ją znieść.

– Co tam? We​szłaś z miną, jak​byś po​łknę​ła bar​dzo kwa​śną cy​try​nę – za​uwa​ży​ła Joss.
Zrzu​ci​łam z ra​mion kurt​kę. Na mo​ich ustach po​ja​wił się iro​nicz​ny uśmie​szek.
– Na​praw​dę? Nie mam po​ję​cia dla​cze​go.
– Bo​isz się, że będę pró​bo​wa​ła swa​tać cię z Ca​me​ro​nem.
– Na​praw​dę? Nie mam po​ję​cia dla​cze​go.
Joss skrzy​wi​ła się.
– Do​bra, dość już tego sar​ka​zmu. Po​słu​chaj. Nie zro​bię tego.
Od​wró​ci​łam się do niej, wpy​cha​jąc te​le​fon do tyl​nej kie​sze​ni spodni.
– Jak to? Swa​ta​nie za​koń​czo​ne, za​nim tak na​praw​dę się za​czę​ło?
Na se​kun​dę za​ci​snę​ła usta, po czym od​par​ła:
– Tak. Przy​się​gam.
– Skąd ta na​gła zmia​na? Nie że​bym na​rze​ka​ła – do​da​łam po​śpiesz​nie.
Joss sta​ła ze śmier​tel​nie po​waż​ną miną. Po chwi​li za​czę​ła opo​wia​dać:
– Ellie kazała mi obejrzeć ekranizację Emmy Jane Austen, bo chciała mi pokazać wady i zalety

swatania. Następnie, żeby mnie dobić, puściła mi film dla nastolatków, Słodkie zmartwienia, który
też jest opar​ty na Em​mie Au​sten.

Cze​ka​ła, aż roz​wa​żę jej sło​wa i uznam, że to rze​czy​wi​ście mu​sia​ło być kosz​mar​ne prze​ży​cie.
Spró​bo​wa​łam zdu​sić w so​bie śmiech. Na​praw​dę pró​bo​wa​łam.
Ale nie dość moc​no.
Odrzuciłam w tył głowę i wpadłam na moją szafkę, śmiejąc się jak opętana. Nie mogłam wyrzucić

z umysłu tego obrazu: Joss siedzi przed telewizorem jak na krześle elektrycznym i przymuszona
oglą​da te fil​my z cier​pięt​ni​czą miną.

– Och, mój Boże! – za​wo​ła​łam bez tchu, za​no​sząc się śmie​chem. – To mu​sia​ło być bo​le​sne.
Przez jej twarz prze​mknął gry​mas bólu, jak​by na nowo za​czę​ła prze​ży​wać tam​tą trau​mę.
– Bo​le​sne? To za mało po​wie​dzia​ne. Wiesz, co jest gor​sze od oglą​da​nia me​lo​dra​ma​tu?
– Nie.
– Ana​li​zo​wa​nie go.



Znów wy​buch​nę​łam śmie​chem.
– Prze​stań re​cho​tać. To nie jest śmiesz​ne.
– Ależ jest, i to jak! Wła​śnie na taką karę za​słu​ży​łaś.
Joss jęk​nę​ła pod no​sem.
– Pew​nie tak.
Gdy wresz​cie się uspo​ko​iłam, otar​łam łzy z oczu.
– Nadal nie poj​mu​ję, jak ktoś nie​zno​szą​cy ro​man​tycz​nych fil​mów może pi​sać ro​mans.
Zgro​mi​ła mnie wzro​kiem.
– To nie jest ro​mans, tyl​ko hi​sto​ria mo​ich ro​dzi​ców.
– Tak, two​ich ro​dzi​ców, któ​rzy prze​ży​li ogni​sty, na​mięt​ny ro​mans.
Joss zło​wiesz​czo zmru​ży​ła oczy.
– Chcesz, że​bym po​wró​ci​ła do swa​ta​nia?
Wzdry​gnę​łam się na myśl o tym.
– Zde​cy​do​wa​nie nie.
– W ta​kim ra​zie siedź ci​cho.
Uśmiechnęłam się pod nosem na widok jej wojowniczej miny. Ewidentnie była wściekła, że jej

pró​by za​wró​ce​nia mnie z „dro​gi do nie​szczę​ścia” tak pręd​ko speł​zły na ni​czym.
– Może to, co powiem, poprawi ci nastrój. Naprawdę zależy mi na Malcolmie. I wcale nie jestem

nie​szczę​śli​wa.
Jej oczy nie​co po​ciem​nia​ły. At​mos​fe​ra mo​men​tal​nie zro​bi​ła się po​waż​na.
– Mar​twię się, Jo, że nie je​steś też szczę​śli​wa.
Przez chwilę znowu poczułam, że się duszę. Utkwiłam wzrok ponad jej ramieniem, w tablicy, do

której przypięty był nasz grafik, karteczki z wiadomościami, przepisy na koktajle i nasze numery
kon​tak​to​we. Kie​dy zno​wu mo​głam od​dy​chać, spoj​rza​łam po​now​nie na Joss.

– Wiem, że Mal​com mnie uszczę​śli​wi.
Rzu​ci​ła mi spoj​rze​nie, któ​re mó​wi​ło: „Na​bi​jasz się ze mnie, praw​da?”.
– Jesteście ze sobą od ponad trzech miesięcy. Chyba już zdążyłaś zauważyć, czy jesteś w nim

za​ko​cha​na, czy nie.
Zatrzasnęłam z łoskotem szafkę. Pomyślałam o tym, co się dzisiaj wydarzyło, a raczej nie

wy​da​rzy​ło, w skle​pie, gdy przy​mie​rza​łam su​kien​kę. Przy​bra​łam pozę obron​ną.
– Posłuchaj, nie każdy związek jest taki jak twój i Bradena albo Ellie i Adama. Nie wszystkie

opierają się na namiętnym seksie i szaleńczym uwielbieniu. Czasami to może być coś powolnego,
spo​koj​ne​go i cie​płe​go. Co nie ozna​cza, że gor​sze​go.

Zmarsz​czy​ła nos, wy​raź​nie po​iry​to​wa​na.
– Powolne, spokojne i ciepłe? Co to za opis? Nie rozmawiamy o dziadku w bujanym fotelu

z ko​cem na ko​la​nach. Mó​wi​my o sek​sie i mi​ło​ści – po​wie​dzia​ła, wy​mi​ja​jąc mnie.
– Kto mówi o sek​sie i mi​ło​ści? – Głę​bo​ki, za​chryp​nię​ty głos Ca​me​ro​na po​czu​łam aż w pod​brzu​szu.
Sta​nę​łam za ba​rem. Nie mo​głam na nie​go spoj​rzeć.
Liczyłam na to, że podczas naszych poprzednich spotkań moje zachowanie oznaczało tylko

anomalię, teraz już nie miałam wątpliwości, że to prawda – w jego obecności moje ciało zdawało się
wi​bro​wać, oży​wać. Za​czy​na​łam mieć wy​rzu​ty su​mie​nia, że jego wi​dok mnie pod​nie​ca.

– Ja i Jo – odparła na jego pytanie Joss, ale jej głos nadal był szorstki i przepełniony frustracją.
Oparła się o bar i utkwiła we mnie wzrok. Było zbyt ciemno, żebym mogła odczytać wyraz jej
twa​rzy.

Ca​me​ron rów​nież spoj​rzał na mnie z nie​od​gad​nio​ną miną.



– Ja​kieś spię​cie?
Tym ra​zem w jego gło​sie nie usły​sza​łam drwi​ny, więc po​krę​ci​łam gło​wą i od​po​wie​dzia​łam:
– Nie, wszyst​ko w po​rząd​ku. Joss ma tyl​ko je​den ze swo​ich „mo​men​tów”.
Mruknęła coś pod nosem, ale ponieważ klub szybko zaczął zapełniać się ludźmi, więc wkrótce

by​ły​śmy zbyt za​ję​te, żeby ze sobą po​waż​nie roz​ma​wiać.
Przez pierwsze dwie godziny jakimś cudem udawało mi się unikać tej części baru, w której

urzędował Cameron. Pracowałam na drugim końcu, a Joss na środku. Sporadycznie zamieniałam z nią
parę nieistotnych słów, ilekroć byłyśmy na tyle blisko, żeby nie zagłuszała nas muzyka. W pewnym
momencie zjawili się Braden, Ellie i Adam. Jak zwykle zajęli stolik dokładnie naprzeciwko nas, żeby
Braden i Joss mogli się pieprzyć na odległość, tylko oczami. Mnie natomiast dobrze szło udawanie, że
moje ciało nie reaguje na każdy ruch i gest Camerona, każdy uśmiech, który posyłał jakiejś
atrakcyjnej klientce. Że nie widzę, jak dżinsy opinają jego zgrabny tyłek, ilekroć po coś się schylał.
Udawałam, że nic nie zauważyłam, gdy sięgał po nową butelkę Jacka Danielsa, a jego T-shirt
pod​je​chał do góry, od​sła​nia​jąc rząd twar​dych, na​pię​tych mię​śni brzu​cha.

Mia​łam ra​cję. Pod ko​szul​ką ten fa​cet skła​dał się z sa​mych mię​śni.
Zaczęłam sobie wyobrażać, że leży rozciągnięty na łóżku, zupełnie nagi, oddając swoje ciało

powleczone złotą skórą całkowicie w moje posiadanie. Zaczęłabym od jego seksownego,
umięśnionego brzucha, wodząc językiem po skórze, składając mokre pocałunki na wyrzeźbionym
tor​sie, a po​tem uszczyp​nę​ła​bym jego sut​ki i po​czu​ła, jak tam ni​żej tward​nie​je…

– Jo!
Ocknęłam się z tego snu na jawie i rozlałam świeży sok pomarańczowy, który przed chwilą

wyjęłam z lodówki. Gapiłam się na Joss z rozchylonymi ustami i policzkami czerwonymi
z za​że​no​wa​nia.

Spoj​rza​ła na mnie z drwią​cym uśmiesz​kiem.
– Na mi​nu​tę od​pły​nę​łaś. Gdzie by​łaś?
Mój rumieniec jeszcze się pogłębił. Rzuciłam szybkie spojrzenie na Camerona, który był zajęty

obsługiwaniem klienta. Cieszyłam się z przytłumionego światła, w którym mogłam ukryć spąsowiałe
policzki, ale niestety Joss musiała spostrzec mój zawstydzony wzrok oraz szybkie, niezbyt
ukrad​ko​we spoj​rze​nie na Ca​me​ro​na. Po​pa​trzy​ła na nie​go, a po​tem na mnie.

– Ach, ro​zu​miem. – Wy​szcze​rzy​ła zęby.
Jęk​nę​łam w du​chu i od​wró​ci​łam się do niej ple​ca​mi, żeby po​dać klient​ce za​mó​wio​ne​go drin​ka.
Dwie minuty później tłum oblegający bar zaczął się przerzedzać. Szykowałam się już na to, że Joss

bę​dzie mi te​raz bez​li​to​śnie do​ku​czać, gdy na​gle usły​sza​łam, jak prze​kli​na pod no​sem.
Zerknęłam na nią i zauważyłam, że zaciska szczęki. Podążyłam za spojrzeniem jej złowieszczo

zmrużonych oczu. Jakaś seksowna brunetka siadła obok Bradena i zaczęła z nim rozmawiać. Na
twarzy Bradena malowała się jedynie uprzejmość, nic więcej, ale brunetka przysunęła się jeszcze
bli​żej do nie​go. El​lie spoj​rza​ła na mnie z nie​co wy​stra​szo​ną miną.

Joss miała w sobie za dużo klasy, żeby rozpętać awanturę, zwłaszcza z jakąś panienką, która po
pro​stu sie​dzia​ła zbyt bli​sko jej chło​pa​ka. Dziew​czy​na mu​sia​ła​by…

O nie. Ręka bru​net​ki na​gle wy​lą​do​wa​ła na udzie Bra​de​na.
– Wró​cę za se​kun​dę – wy​ce​dzi​ła przez zęby Joss, gdy mnie mi​ja​ła.
Była zbyt zaślepiona furią, żeby zauważyć, że Braden już zdjął rękę kobiety ze swojej nogi.

Oparłam się łokciami o bar, szykując się na widowisko. Szkoda, że stałam zbyt daleko, żeby słyszeć
Joss. Potrafiła słowami żywcem odrzeć człowieka ze skóry. Zawsze jej zazdrościłam, że
w kon​flik​to​wych sy​tu​acjach nie za​mie​nia się w beł​ko​czą​cą idiot​kę z bia​łą jak kre​da twa​rzą.



Do baru podszedł klient. Niechętnie oderwałam wzrok od tej scenki. Gdy nalewałam whisky, moim
zmy​słem po​wo​nie​nia za​wład​nął zna​jo​my, pod​nie​ca​ją​cy za​pach Ca​me​ro​na. Za​krę​ci​ło mi się w gło​wie.

Poczułam na uchu jego ciepły oddech. Moje palce zadrżały. Zamarłam, odsuwając butelkę od
szklanki. Lewą stronę mojego ciała opromieniało ciepło, którym emanował, zupełnie jakby przywarł
do mo​je​go boku.

– Prze​pra​szam, że by​łem ta​kim de​bi​lem – po​wie​dział ci​cho, w jego gło​sie sły​chać było szcze​rość.
Poczułam na skórze wibrowanie jego słów. Wzdłuż mojego kręgosłupa przebiegł rozkoszny

dreszcz. W oka​mgnie​niu ogar​nę​ło mnie pod​nie​ce​nie. Le​d​wie zdo​ła​łam stłu​mić okrzyk za​sko​cze​nia.
Prawie chwiejąc się na nogach, zerknęłam na niego przez ramię i odkryłam, że Cameron faktycznie

nie​mal do​ty​ka mnie swo​im cia​łem. Do​pie​ro po chwi​li do​tar​ły do mnie jego prze​pro​si​ny.
Westchnął i spuścił głowę. Nasze nosy prawie się zetknęły. Moje spojrzenie splotło się z jego

spoj​rze​niem i czu​łam, że nie je​stem w sta​nie się po​ru​szyć, na​wet gdy​bym chcia​ła.
– Nie znam cię – ode​zwał się zno​wu, prze​su​wa​jąc wzro​kiem po mo​jej twa​rzy. – Nie po​wi​nie​nem cię

po​chop​nie oce​niać.
Jego wzrok zatrzymał się na moich ustach. Gdy w jego oczach ujrzałam podniecenie, znowu

poczułam dreszcz – tym razem pomiędzy udami. Oblizałam wargi, zastanawiając się, jaki smak mają
jego usta.

Odchylił się do tyłu, spoglądając na mnie nieufnie. Ujrzałam malującą się na jego twarzy
kon​ster​na​cję. Sta​łam spię​ta, nie​ru​cho​ma.

Ca​me​ron czuł do mnie taki sam po​ciąg fi​zycz​ny jak ja do nie​go – ale nie chciał go od​czu​wać.
Dla​cze​go? By​łam po​ni​żej jego po​zio​mu?
Moją klatkę piersiową przeszył ostry ból. Oderwałam od niego wzrok i popatrzyłam na drinka,

którego przygotowywałam. Pamiętając, jak poprzedniego wieczoru prawiłam mojemu braciszkowi
ka​za​nia na te​mat wy​ba​cza​nia, ski​nę​łam te​raz gło​wą i oświad​czy​łam:

– Prze​pro​si​ny przy​ję​te.
– Dla​cze​go mu​sisz opie​ko​wać się swo​im bra​tem? Gdzie są twoi ro​dzi​ce?
Odwróciłam się i wyminęłam go, żeby podać drinka klientowi. Przyjęłam pieniądze, otworzyłam

kasę i wydałam mu resztę. Gdy odwracałam głowę, aby udzielić Cameronowi odpowiedzi, pojawił się
ko​lej​ny gość.

Znowu zrobił się duży ruch. Joss zbiegła po schodkach i zanurkowała pod kontuar, żeby nam
pomóc. Obsługując klienta, patrzyłam, jak Ellie, Adam i Braden wychodzą z baru. Rzuciłam Joss
iro​nicz​ny uśmie​szek.

– Wy​ko​pa​łaś ich z klu​bu?
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Skoro przyciąga atrakcyjne kobiety, których nie obchodzi, czy on ma dziewczynę, to lepiej, żeby

tu nie sie​dział, praw​da?
– A jeśli pójdzie do innego baru? Na świecie jest pełno atrakcyjnych kobiet, które gdzie indziej

będą go pod​ry​wa​ły.
– Wiem, ale przy​najm​niej nie będę mu​sia​ła na to pa​trzeć.
– W sumie masz rację – wymamrotałam, obserwując, jak Cam nachyla się nad barem, aby jakaś

klient​ka mo​gła po​wie​dzieć mu coś na ucho.
Nieoczekiwana eksplozja zazdrości, która we mnie wybuchła, gdy posłał kobiecie ostentacyjnie

ero​tycz​ny uśmiech, pra​wie ścię​ła mnie z nóg.
Co się ze mną dzie​je? Co wy​pra​wia moje cia​ło?
Spo​ty​ka​łam się z Mal​col​mem. By​łam z nim szczę​śli​wa.



Uznałam, że najwyższa pora wyjść na przerwę. Dałam znak Joss i schowałam się na dziesięć minut
w pokoju dla personelu. Najpierw wymyślałam sobie w duchu, a potem zbierałam się do kupy, żeby
móc wrócić do roboty. Gdy wyszłam, przy barze było cicho i pusto. Joss i Cam stali obok siebie,
po​grą​że​ni w roz​mo​wie. Wzię​łam głę​bo​ki wdech i po​sta​no​wi​łam za​cho​wy​wać się jak oso​ba do​ro​sła.

– Co tam? – za​py​ta​łam przy​ja​znym to​nem, pod​cho​dząc do nich.
Joss rzu​ci​ła mi za​ska​ku​ją​co za​kło​po​ta​ne spoj​rze​nie.
– Cam za​py​tał o two​ją ro​dzi​nę. My​śla​łam, że już mu po​wie​dzia​łaś. Prze​pra​szam.
Moje ser​ce za​mar​ło. Zro​bi​ło mi się sła​bo i dusz​no.
– Po​wie​dzia​łaś mu o…
Wi​dząc moją pa​ni​kę, Joss szyb​ko wy​ja​śni​ła:
– O cho​ro​bie two​jej mamy i o tym, że mu​sisz się opie​ko​wać nią i bra​tem.
Po​czu​łam ulgę. Wy​da​łam z sie​bie dłu​gie wes​tchnie​nie.
– No tak.
Niestety, zdradziła mnie moja reakcja. Zerknęłam na Camerona. Jego podejrzliwe spojrzenie

przeskakiwało ode mnie do Joss. Otworzył usta, aby zapewne zadać kolejne pytanie, ale Joss była
szyb​sza.

– A jak to jest z tobą, Cam? – za​py​ta​ła. – Two​ja ro​dzi​na jest stąd?
Choć nadal marsz​czył brwi, a jego oczy pa​trzy​ły na nas z nie​uf​no​ścią, od​po​wie​dział:
– Moi ro​dzi​ce miesz​ka​ją pod Edyn​bur​giem. W Lon​gnid​dry.
Fajnie, pomyślałam. Longniddry to urocza wioska położona nad wodą. Piękna miejscowość

z dzi​ki​mi pla​ża​mi i sta​ry​mi cha​ta​mi. Za​sta​na​wia​łam się, jak to jest wy​cho​wać się w ta​kim miej​scu.
– Żadnych nieznośnych braci ani sióstr? – Joss kontynuowała przesłuchanie. – Żadnych wypadków

sa​mo​cho​do​wych, groź​nych uza​leż​nień czy pro​ble​mów zdro​wot​nych?
Le​d​wie stłu​mi​łam śmiech.
Cam wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Nic mi o tym nie wia​do​mo.
Joss zro​bi​ła zdzi​wio​ną minę. Przyj​rza​ła mu się z nie​do​wie​rza​niem.
– Chcesz powiedzieć, że jesteś tak naprawdę zupełnie normalną, dobrze przystosowaną do życia

oso​bą?
Uśmiech​nął się do niej sek​sow​nie, a ja zno​wu po​czu​łam przy​pływ pod​nie​ce​nia.
– Mam taką na​dzie​ję – od​parł.
Joss spojrzała na mnie w taki sposób, jakby mówiła: „Cóż, przynajmniej mam ciebie”, a potem

po​krę​ci​ła gło​wą, pa​trząc na Ca​me​ro​na, wy​raź​nie nim roz​cza​ro​wa​na.
– A już my​śla​łam, że mo​gli​by​śmy się za​przy​jaź​nić.
Za​śmiał się.
– Mogę wy​my​ślić so​bie tra​gicz​ną prze​szłość, je​śli to coś po​mo​że.
– Albo od​kryj ja​kąś mrocz​ną ta​jem​ni​cę ro​dzin​ną, o któ​rej będę mo​gła na​pi​sać książ​kę.
– Dobra, zobaczę, co da się zrobić. – Uśmiechnął się, a następnie spojrzał na mnie spod rzęs. Jak na

mężczyznę miał niesamowicie długie rzęsy. – Popełniłem błąd i powiedziałem Becce, że mam wolne
w so​bo​tę, a po​tem się do​wie​dzia​łem, że za​re​zer​wo​wa​ła sto​lik dla czte​rech osób w Mar​tin Wi​shart.

Tak, wiem, że ostat​nią rze​czą, na jaką masz ocho​tę, to usiąść ra​zem ze mną przy jed​nym sto​li​ku.
– Wiem. Mal​colm mi po​wie​dział.
– Czy​li wy​cho​dzi na to, że zje​my wspól​nie ko​la​cję.
Joss za​chi​cho​ta​ła, od​wró​ci​ła się, żeby ob​słu​żyć klien​ta, i rzu​ci​ła przez ra​mię nie​przy​dat​ną radę:
– Spró​buj​cie się nie po​za​bi​jać.



Uśmiechnęłam się i zerknęłam na Camerona, ale od razu tego pożałowałam. Patrzył na mnie tak,
jak​bym była za​gad​ką, któ​rą on chce roz​wią​zać.

Skupiając na sobie jego uwagę, moje ciało prawie rumieniło się z rozkoszy, ale mózg krzyczał,
że​bym ucie​ka​ła od tego fa​ce​ta naj​da​lej, jak się da.
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Co prawda obecność Joss bardzo mi pomagała, ale napięcie pomiędzy mną a Cameronem nie chciało
opaść. W piątkowy wieczór tańczyłam wokół niego jak idiotka, aby nie powtórzyło się to, co
poprzedniego dnia. Zachowywałam się tak dziwnie, że Joss co chwila na mnie spoglądała, jakby
w oba​wie, że lada mo​ment z mo​je​go brzu​cha wy​sko​czy ko​smi​ta, jak w sce​nie z Ob​ce​go.

Gdy zadzwonił do mnie Malcolm, na dźwięk jego głosu poczułam wyrzuty sumienia, jakbym
w pewnym sensie zdradziła go swoimi nieczystymi myślami o Cameronie. Nie byłam ideałem.
Zdarzało się w przeszłości, że byłam bezlitosna, zabiegając o mężczyznę, który wpadł mi w oko.
Starałam się nie myśleć o dziewczynach, które ci faceci dla mnie rzucili, i próbowałam sobie
tłumaczyć, że zrobiłam to w imię wyższej sprawy – przecież ze względu na Cole’a musiałam zdobyć
i poślubić kogoś takiego jak Malcolm. Wiedziałam jednak, że to kłamstwo. Przecież nikt mnie do
ni​cze​go nie zmu​szał. Tak, wie​dzia​łam, że kie​ru​je mną ego​izm.

Mimo to nie to​le​ro​wa​łam zdra​dy fi​zycz​nej. A zwłasz​cza by​cia oso​bą, któ​ra ko​goś zdra​dza.
Dlatego niepokoiła mnie moja słabość do Camerona. Miałam wrażenie, że przekraczam pewną

gra​ni​cę.
Na szczęście jak zwykle w piątek w barze panował tak gorączkowy ruch, że nie miałam za bardzo

czasu na rozmawianie z innymi barmanami. Joss zachowywała się jak Joss, a Cameron tylko parę razy
rozbawił nas jakimś żartem. Postanowiłam nie zwracać na niego uwagi i skupiać się na zapełnianiu
sło​ika na na​piw​ki.

Flirtowałam jak opętana, udając, że nie widzę, jak Joss przewraca oczami, słysząc mój dziewczęcy
chichot. Kiedyś mi powiedziała, że potrafię chichotać w sposób sztuczny i prawdziwy. Mój
prawdziwy chichot był podobno uroczy, ale sztuczny – ten, za pomocą którego przekonywałam
klien​ta, że jest naj​za​baw​niej​szym czło​wie​kiem, ja​kie​go w ży​ciu po​zna​łam – wku​rzał ją jak mało co.

Gdy​by tyl​ko wie​dzia​ła, że jej sło​wa po​dzia​ła​ły na mnie jak za​chę​ta, żeby jesz​cze czę​ściej to ro​bić.
Serwowałam drinki trzem facetom, którzy co prawda nie powalali atrakcyjnym wyglądem, ale byli

na swój spo​sób cza​ru​ją​cy i sek​sow​ni. Ich to​wa​rzy​stwo spra​wia​ło mi przy​jem​ność.
– Poważnie, powinnaś przeskoczyć przez ten bar i spędzić resztę nocy z nami – zaproponował

je​den z nich z uwo​dzi​ciel​skim uśmie​chem.
Z reguły potrafiłam poznać, kiedy ktoś zachowuje się nieprzyzwoicie i niebezpiecznie, ale ci byli

niegroźni, po prostu dobrze się bawili. Oparłam się łokciem o bar, wydałam najniższemu z nich
resz​tę, a dru​gą dło​nią pod​par​łam gło​wę i za​py​ta​łam:

– Hm, a gdzie by​ście mnie za​bra​li?
– Sły​sza​łem, że Fire to nie​zły lo​kal – ode​zwał się ten po​środ​ku. W jego oczach bły​snę​ła na​dzie​ja.
Prych​nę​łam po​gar​dli​wie.
– Z jed​nej knaj​py do dru​giej? Nie, spró​buj​cie wy​my​ślić coś lep​sze​go.
Uśmiechnęłam się i patrzyłam, jak cała trójka nachyla się trochę bliżej, wlepiając wzrok w moje

usta.
– To może Voodoo Rooms? – Najniższy rzucił to do kumpli z taką miną, jakby wpadł na genialny

po​mysł.
Po​krę​ci​łam gło​wą.



– Wię​cej wy​obraź​ni, chłop​cy.
Ten z seksownym uśmiechem nachylił się tak bardzo, że jego twarz znalazła się tuż przy mojej

twarzy. Uśmiechnęłam się do niego oczami. Wpatrywał się we mnie intensywnie. Nagle zdałam sobie
sprawę, że już się nie wygłupia i traktuje to całkowicie poważnie. Mój uśmiech nieco zbladł. Jego
wzrok prze​su​nął się na moje war​gi.

– Za​bio​rę cię wszę​dzie, skar​bie, ab​so​lut​nie wszę​dzie, je​śli tyl​ko dasz mi swój nu​mer te​le​fo​nu.
Usłyszałam za plecami głośne chrząknięcie, po czym czyjaś ręka wylądowała na moim brzuchu.

Wzdry​gnę​łam się za​sko​czo​na i od​wró​ci​łam gło​wę.
Ca​me​ron.
To jego wiel​ka, cie​pła dłoń spo​czy​wa​ła na moim brzu​chu.
– Przepraszam – mruknął z kamienną twarzą, dostrzegłam jednak drganie mięśnia na jego

policzku. Jego dotyk wywołał w moim ciele fontannę iskier. Zalała mnie fala ciepła. Byłam tak
oszołomiona, że pozwoliłam mu odciągnąć się od kontuaru i przywrzeć do mnie, gdy sięgnął gdzieś za
mnie. Jego dłoń objęła moją talię, podciągając trochę bluzkę. Jego skóra ocierała się o moją nagą
skórę, gdy trzymając mnie, nachylił się po butelkę alkoholu. Kiedy się wyprostował, nasze spojrzenia
się zde​rzy​ły. Z ogrom​nym tru​dem po​wstrzy​ma​łam się, żeby się do nie​go nie przy​tu​lić.

Jak gdyby nagle zdał sobie sprawę, że wciąż mnie dotyka, bo odsunął się i skinął głową, a potem
odszedł na swoje stanowisko na drugim krańcu baru. Odprowadziłam go wzrokiem, zastanawiając się,
dlaczego wolał mnie dotknąć, własnoręcznie mnie przestawić, zamiast po prostu poprosić, żebym się
przesunęła. W normalnych okolicznościach odczytałabym takie zachowanie jako przejaw
zainteresowania moją osobą, jako pewnego rodzaju zaproszenie, ale Cameron wysyłał mi sprzeczne
sygnały. Tak długo się w niego wpatrywałam, że gdy wreszcie odwróciłam się do klientów, z którymi
tak do​brze mi się flir​to​wa​ło, oni już znik​nę​li. A ra​zem z nimi mój na​pi​wek.

Cho​le​ra.
Prze​klę​ty Ca​me​ron!
Dotrwałam do końca zmiany. Gdy tylko posprzątaliśmy po sobie, wybiegłam z baru najszybciej, jak

się dało, aby uciec od Ca​me​ro​na. Ostat​nio za​wsze tak ro​bi​łam.
Na dworze było przeraźliwie zimno. Szłam szybkim krokiem, unikając podpitych facetów, którzy

rzucają okiem na samotną kobietę i od razu zaczynają ją zaczepiać. Joss nienawidziła, kiedy sama
wracałam na piechotę po pracy do domu, ale ja już do tego przywykłam. Byłam przygotowana na
ewentualną próbę gwałtu. W breloczku miałam zamontowany osobisty alarm, a w torebce nosiłam
małą pusz​kę gazu pie​przo​we​go w sprayu.

Wspięłam się pośpiesznie po schodach, wdychając wilgoć panującą na klatce, i prawie padłam ze
zmęczenia, gdy dotarłam do naszych drzwi. Odetchnęłam głęboko z ulgą. Nareszcie w domu.
Pomyślałam, że dobrze by mi zrobił kubek herbaty. Ruszyłam do kuchni, żeby nastawić czajnik, lecz
na​gle sta​nę​łam jak wry​ta.

Na kuchennej podłodze leżała moja pijana matka. Na szczęście miała na sobie piżamę. Zdarzało się,
że ury​wał się jej film, gdy była naga.

Zastanawiałam się, od jak dawna leży na zimnej podłodze. Bałam się, że nie tylko się przeziębi, ale
może też uszkodziła sobie kręgosłup. Pokręciłam głową. Czułam takie zmęczenie i frustrację, że
miałam ochotę się rozpłakać, ale powstrzymałam łzy. Zrzuciłam z siebie kurtkę i głowiłam się przez
minutę nad tym, jak przenieść ją do jej pokoju, tak żeby nie obudzić Cole’a, ale i nie uszkodzić jej
krę​go​słu​pa. Po​sta​no​wi​łam prze​nieść ją tak ostroż​nie, jak to tyl​ko moż​li​we.

Złapałam ją pod ramiona i zaczęłam ciągnąć po podłodze. Uderzyła stopą o krawędź drzwi, aż
wal​nę​ły o ścia​nę. Skrzy​wi​łam się i za​sty​głam w bez​ru​chu. Mia​łam na​dzie​ję, że nie obu​dzi​łam Cole’a.



Niestety, gdy tylko zaczęłam ją znowu ciągnąć, usłyszałam, jak otwierają się drzwi jego pokoju.
Od​wró​ci​łam się. Stał w ko​ry​ta​rzu, pa​trząc na mnie za​spa​nym wzro​kiem.

– Prze​pra​szam, ko​cha​nie. Wra​caj do łóż​ka – wy​szep​ta​łam.
On jed​nak mruk​nął pod no​sem, po​trzą​snął gło​wą i pod​szedł do mnie.
– Po​móc ci?
– Nie. Dam so​bie radę.
Znowu mruknął, wyminął mnie i chwycił mamę za nogi. Zaczęliśmy ją nieść do jej pokoju.

Zerknęłam na niego. Cole był już mojego wzrostu i wciąż rósł. Był mądrym chłopcem, który nie miał
łatwego życia, przez co jego oczy wydawały się zmęczone, tak że sprawiał wrażenie starszego, niż był
w rze​czy​wi​sto​ści. Bo​la​ło mnie, że mój mały bra​ci​szek mu​siał przed​wcze​śnie do​ro​snąć.

Oczy​wi​ście nie pierw​szy raz po​ma​gał mi prze​no​sić pi​ja​ną mamę do jej po​ko​ju.
Kiedy położyliśmy ją na łóżku, owinęłam ją kołdrą, mając nadzieję, że leżenie na zimnej podłodze

nie odbije się za bardzo na jej zdrowiu. Upewniłam się, że jest szczelnie okryta, po czym wyszłam
i wpa​dłam na Cole’a w przed​po​ko​ju.

Posłałam mu słaby uśmiech, w którym na pewno odbiło się moje zmęczenie i smutek, ponieważ on
też zro​bił po​nu​rą minę, lecz po chwi​li uśmiech​nął się.

– Mam po​mysł na nowy ro​dzaj tre​nin​gu, któ​ry zro​bi fu​ro​rę, a my za​ro​bi​my kupę for​sy.
– To zna​czy?
– Na​zy​wa się Pi​ja​na Mama. Po​łą​cze​nie tre​nin​gu car​dio z pod​no​sze​niem cię​ża​rów.
Byłam tak wykończona, że dopiero po chwili zrozumiałam jego żart, a potem parsknęłam

śmiechem i przytuliłam go mocno. Kiedy on również mnie objął, poczułam, jak do kącików oczu
na​pły​wa​ją mi łzy.

Cole był moim skar​bem.
Nie wiem, co bez nie​go bym zro​bi​ła.
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Obudziłam się późno. Leżałam pod kołdrą, nie chciało mi się wstać. Dla oszczędności ogrzewaniem
w domu sterował timer. Włączał się na dwie godziny rano, a potem o piątej wieczorem. Powietrze
w pokoju, poza moim cieplutkim kokonem, było lodowate. Jęczałam w myślach, jakie to
nie​spra​wie​dli​we, że mu​szę zwlec się z łóż​ka.

Cole obudził mnie na chwilę kilka godzin wcześniej, aby mi przypomnieć, że idzie do Jamiego,
spędzi u niego cały dzień i zostanie na noc. Pamiętam tylko, że wymamrotałam, żeby wziął sobie
dwa​dzie​ścia fun​tów z mo​jej port​mo​net​ki, na wszel​ki wy​pa​dek, a po​tem z po​wro​tem za​snę​łam.

Teraz zerknęłam w bok, żeby sprawdzić czas na budziku ustawionym przy łóżku. Wpół do
jedenastej. Musiałam już wstać, kupić coś do jedzenia, a potem szykować się do tej cholernej kolacji
z Bec​cą i Ca​me​ro​nem.

Wes​tchnę​łam cięż​ko.
– Dobra. Raz, dwa, trzy. – Na „trzy” zdarłam z siebie kołdrę i wyskoczyłam z łóżka. To był jedyny

sposób, żeby tego dokonać. Nie umiałam wstawać na raty, powoli wyślizgiwać się spod kołdry.
Gdybym zaczęła to robić, pewnie zasnęłabym w trakcie. Teraz zadygotałam z zimna, zerkając tęsknie
na łóż​ko.

Z kwaśną miną poszłam do łazienki i włączyłam ciepłą wodę, żeby móc wziąć prysznic. Czekanie
umi​lał mi ku​bek go​rą​cej her​ba​ty. Otwo​rzy​łam drzwi do po​ko​ju mamy, żeby spraw​dzić, co u niej.

Nie spa​ła.
– Do​bry.
– Do​bry – wy​mam​ro​ta​ła, kur​czo​wo za​ci​ska​jąc ręce na brze​gu koł​dry. – Cho​ler​nie zim​no.
Bo w nocy urwał ci się film i Bóg wie, jak dłu​go le​ża​łaś na lo​do​wa​tej ku​chen​nej pod​ło​dze.
– Chcesz ku​bek her​ba​ty albo grzan​kę?
– Tak, chęt​nie, skar​bie. – Wsu​nę​ła się bar​dziej pod koc, zwi​ja​jąc się w kłę​bek.
Zrobiłam jej herbatę i grzankę, przypilnowałam, żeby zjadła, zostawiłam ją samą i zaczęłam się

szykować do wyjścia. Oprócz produktów spożywczych musiałam też kupić kartkę urodzinową dla
Angie, mojej koleżanki z salonu fryzjerskiego, w którym kiedyś pracowałam. Zanim poznałam Joss,
nie miałam żadnych bliskich przyjaciółek, bo… cóż, byłam zbyt skryta, ale Angie i Lisa, dziewczyny
z salonu, były moimi dobrymi koleżankami i wyciągały mnie na wypady na miasto. Co prawda od
paru mie​się​cy nie wi​dzia​łam się z żad​ną z nich, ale nadal wy​sy​ła​ły​śmy so​bie SMS-y.

Zarzuciłam na siebie wełniany płaszcz wcięty w talii, owinęłam się wielkim, grubym szalem
i wciągnęłam wełniane uggsy na dżinsowe rurki. Świeżo umyte włosy opadały mi na ramiona i plecy,
wywijając się i plącząc. Wiedziałam, że powinnam je związać w kucyk, ale zadygotałam na myśl
o tym, że miałabym iść po mrozie z odsłoniętymi uszami. Wzięłam rękawiczki i torebkę i byłam już
go​to​wa do wyj​ścia.

Krzyknęłam „pa, pa” do mamy i zamknęłam za sobą drzwi, jak zwykle poganiana pragnieniem,
żeby być gdziekolwiek, byle nie z nią razem. Zaczęłam zbiegać po schodach, wkładając rękawiczki,
gdy usłyszałam męskie głosy. Przyczaiłam się na półpiętrze. Wyglądało na to, że do pustego
miesz​ka​nia pod nami ktoś się wpro​wa​dził.

Drzwi do miesz​ka​nia były uchy​lo​ne. Pa​trzy​łam, jak dwóch fa​ce​tów wno​si po scho​dach sto​lik.



– Rąb​ną​łeś go w nogę – mruk​nął bar​dzo wy​so​ki bru​net w ko​szul​ce rug​bi​sty do swo​je​go ko​le​gi.
Ten drugi był trochę niższy, miał szerokie bary i rozczochrane ciemne włosy wystające spod

wełnianej czapki. Uśmiechnął się łobuzersko do kolegi. Facet był naprawdę atrakcyjny i seksowny
i po uśmie​chu wi​dać było, że po​tra​fi wy​ko​rzy​sty​wać swój urok.

– E tam, nie za​uwa​ży.
– Prze​cież jest ślad na no​dze.
– Tyl​ko doda sto​li​ko​wi cha​rak​te​ru.
Zeszłam po paru stopniach i przyciągnęłam ich spojrzenia. Poczułam lekkie mdłości, widząc

otwarte drzwi do mieszkania pod nami. Mieliśmy nowego sąsiada. Nowego sąsiada, który będzie
mu​siał wy​trzy​mać pi​jac​kie wy​bry​ki mat​ki.

Su​per.
Facet w czapce uśmiechnął się do mnie, lustrując mnie z błyskiem w oku. Zerknęłam na jego

kolegę i zauważyłam, że tamten też gapi się na mnie z wyszczerzonymi zębami. Odruchowo włączyła
się we mnie flir​cia​ra. Po​sła​łam im lek​ki uśmiech i po​ma​cha​łam pal​ca​mi.

– Hej.
– Miesz​kasz tu​taj? – za​py​tał ten w czap​ce.
– Tak, na gó​rze.
Wy​pu​ścił gło​śno po​wie​trze i po​trzą​snął gło​wą, pa​trząc na ko​le​gę.
– Cam za​wsze ma szczę​ście, skur​czy​byk.
Na dźwięk tego imie​nia na​tych​miast ze​sztyw​nia​łam.
– Co się tak ocią​ga​cie? – roz​legł się głę​bo​ki, zna​jo​my głos z wnę​trza miesz​ka​nia.
Sta​łam z otwar​ty​mi usta​mi, gdy Ca​me​ron wy​szedł na klat​kę, żeby po​wi​tać ko​le​gów.
– Cam? – za​py​ta​łam pi​skli​wym gło​sem.
Spoj​rzał w górę, rów​nie zdu​mio​ny jak ja.
– Jo?
– Ech… – westchnął ten wyższy. Spojrzał na swojego kolegę i powiedział: – Nie tylko pod nią

miesz​ka, ale już ją zna. Ma far​ta, skur​czy​byk.
Nie zwracałam na nich uwagi, wpatrując się w Camerona z sercem walącym jak młotem. Stał

przede mną w jednym ze swoich znoszonych podkoszulków i dżinsach, w butach motocyklowych,
z potarganymi włosami oraz podkrążonymi oczami. Pomimo wyraźnych oznak zmęczenia emanował
energią, która mnie przyciągała jak magnes. Gdy wchodził do pomieszczenia, od razu wyczuwało się
jego witalność, siłę. Znałam bardzo niewielu mężczyzn obdarzonych tak intensywną aurą. Jednym
z nich był Bra​den Car​mi​cha​el. Dru​gim wła​śnie Ca​me​ron Mac​Ca​be.

Ca​me​ron Mac​Ca​be, któ​ry… wpro​wa​dzał się do miesz​ka​nia pod nami?
Nieomal dostałam zawału na myśl o tym, że mógłby znaleźć się tak blisko moich wstydliwych

se​kre​tów.
– Wpro​wa​dzasz się?
– A ty tu miesz​kasz?
Zno​wu zro​bi​ło mi się sła​bo.
– Nad tobą.
– Jezu – jęk​nął z zszo​ko​wa​ną i nie​szczę​śli​wą miną. – Jaki mały jest ten świat.
A ra​czej to mia​sto.
– Mikroskopijny – wymamrotałam. Jak to się mogło stać? Czy los aż tak bardzo mnie nienawidził?

Ze wszyst​kich moż​li​wych zbie​gów oko​licz​no​ści dla​cze​go mnie tra​fił się taki gów​nia​ny?
– Ej, tro​chę nam już cięż​ko – po​skar​żył się ten wyż​szy, wska​zu​jąc gło​wą sto​lik.



Zer​k​nę​łam na jego bi​cep​sy. Wąt​pi​łam, czy było mu na​praw​dę cięż​ko.
Cam wska​zał gło​wą miesz​ka​nie.
– Wno​ście, chło​pa​ki. Dzię​ki.
– Nie, nie. – Ten w czapce potrząsnął głową. Uśmiechał się pod nosem i nadal na mnie gapił. –

Naj​pierw przed​staw nam Miss Szko​cji.
Poczułam, jak komplement wywołuje rumieniec na moich policzkach. Miałam nadzieję, że Cam

tego nie za​uwa​żył. Tyl​ko ugrun​to​wał​by się w swo​ich opi​niach na mój te​mat.
Skrzy​żo​wał ra​mio​na i burk​nął:
– Po pro​stu wnie​ście to do środ​ka, do​bra?
Boże, nawet nie zasługiwałam na to, żeby przedstawił mnie swoim kolegom? Przełknęłam tę

gorz​ką pi​guł​kę i po​sła​łam uśmiech temu w czap​ce.
– Je​stem Jo.
– Jo? – za​py​ta​li jed​no​cze​śnie, jak​by o mnie już sły​sze​li.
Rzuciłam Cameronowi pytające spojrzenie. Stał spięty i ponury. Pokręcił nieznacznie głową,

pa​trząc na kum​pli. Da​wał im znak, ale go zi​gno​ro​wa​li.
– Jo? Ta Jo z baru?
Ca​me​ron opo​wia​dał im o mnie? Prze​stą​pi​łam ner​wo​wo z nogi na nogę, nie ma​jąc po​ję​cia, co o mnie

wie​dzie​li.
– Tak, to ja.
Obaj wy​szcze​rzy​li zęby w uśmie​chu. Ten w czap​ce ski​nął gło​wą i po​wie​dział:
– Ja je​stem Nate, a to Pe​etie.
Spoj​rza​łam za​sko​czo​na na tego wy​so​kie​go.
– Peetie? – To imię nie pasowało do człowieka o jego posturze, mimo że miał sympatyczną,

przy​ja​zną twarz.
– Zna​czy się, Gre​gor. Ale na​zy​wam się Pe​ter​son. I dla​te​go mó​wią na mnie Pe​etie.
– Ach, ro​zu​miem.
– Cam wszystko nam o tobie powiedział, Jo – dorzucił Nate, unikając wściekłego spojrzenia

Ca​me​ro​na.
Byłam w szoku, że Cam opowiadał o mnie swoim kolegom, ale znowu ogarnęło mnie przerażanie

na myśl o tym, że bę​dzie moim no​wym są​sia​dem. Jak to moż​li​we?
Na​gle przy​po​mnia​łam so​bie, jak wspo​mi​nał Joss, że szu​ka tań​sze​go miesz​ka​nia.
Ale dla​cze​go ze wszyst​kich miejsc w Edyn​bur​gu mu​sia​ło paść na mój bu​dy​nek?
– Nie wierzcie w żadne jego słowo. – Potraktowałam Camerona jak powietrze, gdy go mijałam,

i uśmiechnęłam się do jego kolegów. – On ma niestety paskudny zwyczaj oceniania ludzi, zanim ich
po​zna.

Nate po​ki​wał gło​wą.
– Tak, po​wie​dział nam, że za​cho​wał się jak skoń​czo​ny ku​tas.
Za​mar​łam w pół kro​ku. Od​wró​ci​łam się, żeby zer​k​nąć na Ca​me​ro​na.
Wzru​szył ra​mio​na​mi ze śmier​tel​nie po​waż​ną miną.
– Prze​cież cię prze​pro​si​łem – burk​nął.
Zer​k​nę​łam na jego szcze​rzą​cych zęby ko​le​gów, a po​tem na nie​go.
– Cóż, teraz może uwierzę w twoje przeprosiny, sąsiedzie. – Skinęłam im wszystkim głową na

po​że​gna​nie i za​czę​łam zbie​gać ze scho​dów.
– To była Jo? – zapytał głośno Nate, gdy byłam już poza zasięgiem ich wzroku. Jego głos niosło

echo, a ja za​trzy​ma​łam się na dole, żeby pod​słu​chać.



– Za​mknij się – syk​nął Cam. – Wno​ście resz​tę rze​czy.
– Chry​ste pa​nie, nie żar​to​wa​łeś? W mor​dę, ja​kie ona ma dłu​gie nogi!
– Nate…
– Jak ty to wy​trzy​mu​jesz, chło​pie? Je​śli nie je​steś nią za​in​te​re​so​wa​ny, to ja ją we​zmę.
– Właź​cie, kur​wa, do miesz​ka​nia. – Wark​nię​cie Cama po​nio​sło się echem po klat​ce scho​do​wej.
Trzasnął drzwiami tak głośno, aż podskoczyłam i zamarłam. Co to, do diabła, wszystko znaczyło?

Co im o mnie po​wie​dział?
]

Prosty, stylowy wystrój restauracji – miękkie drewno, kojące beżowe i kremowe kolory – powinien
tchnąć we mnie choć​by odro​bi​nę spo​ko​ju.

Ale tak się nie sta​ło.
Siedziałam przy stoliku naprzeciwko Bekki i Camerona, u boku Malcolma, i miałam nadzieję, że

tylko ja czuję to mdlące napięcie. Złożyliśmy zamówienie i zjedliśmy przystawki. Becca i Malcolm
troszczyli się o to, żeby rozmowa płynęła swobodnie. Kiedy czekaliśmy, aż zjawi się główne danie,
przy sto​li​ku na​gle za​pa​dła krę​pu​ją​ca ci​sza. Po​ru​szy​łam się ner​wo​wo.

Od momentu gdy zjawiłam się tu z Malcolmem, desperacko usiłowałam unikać i omijać wzrokiem
Camerona. Cały dzień o nim myślałam. Wciąż byłam tak samo zdenerwowana, odkąd dowiedziałam
się, że jest naszym nowym sąsiadem. Wyobrażałam sobie wszystkie koszmarne scenariusze.
Cameron słyszy przez ściany krzyki mojej matki. Odkrywa, dlaczego matka czasami jest taka
ha​ła​śli​wa. Po​sta​na​wia ko​muś o tym po​wie​dzieć… na przy​kład Mal​col​mo​wi.

Tak, bałam się również, że nie najlepsza opinia, jaką Cameron miał o mnie, stanie się bliska zeru,
gdy dowie się prawdy o mojej matce. Dlaczego obchodziło mnie to, co o mnie pomyśli? Nie miałam
po​ję​cia. Nie zna​łam go. Nie wie​dzia​łam tak na​praw​dę, ja​kim jest czło​wie​kiem.

– Piękna sukienka, Jo. Malcolm ma doskonały gust, prawda? – odezwała się Becca, uśmiechając się
znad kie​lisz​ka wina.

Uda​ło mi się od​wza​jem​nić uśmiech, ale nie mia​łam pew​no​ści, czy mówi szcze​rze, czy iro​nicz​nie.
– Twoja też jest cudowna – odparłam zgodnie z prawdą. Becca miała na sobie ciemnozłotą, krótką

suk​nię z ce​ki​na​mi. Wy​glą​da​ła w niej bar​dzo efek​tow​nie i ele​ganc​ko.
Malcolm jak zwykle zadawał szyku trzyczęściowym garniturem i szmaragdowozielonym

kra​wa​tem pod szy​ją, któ​ry współ​grał z moją su​kien​ką. A Ca​me​ron… cóż, Cam to Cam.
Co prawda unikałam patrzenia na jego twarz, ale zauważyłam, w co jest ubrany. Jedynym

ustępstwem na rzecz formalnego stroju były czarne garniturowe spodnie, które włożył do koszulki
z na​dru​kiem, czar​nej skó​rza​nej kurt​ki oraz bu​tów mo​to​cy​klo​wych. Za​nim usiadł, zdjął kurt​kę.

W głębi ducha go podziwiałam. Ubrał się tak, jak chciał, i miał gdzieś, co ktoś sobie o nim
po​my​śli. Chy​ba dla​te​go był tak pie​kiel​nie atrak​cyj​ny, bez wzglę​du na to, w co był ubra​ny.

– Masz też śliczne buty. – Becca uśmiechnęła się. – Patrzyłam na nie z zazdrością, kiedy
we​szli​ście do re​stau​ra​cji.

Cam parsknął zdławionym śmiechem. Z nudów dźgał serwetkę widelcem. Uśmiechnął się
iro​nicz​nie i rzu​cił:

– Mal​col​mie, wprost uwiel​biam twój kra​wat. Wspa​nia​le wy​do​by​wa ko​lor twych oczu.
Malcolm uśmiechnął się, rozbawiony jego żartobliwym komentarzem, po czym wskazał na ramię

Ca​me​ro​na.
– Po​do​ba​ją mi się two​je ta​tu​aże. Co masz tam na​pi​sa​ne?
Na​chy​li​łam się do przo​du. Nur​to​wał mnie ten czar​ny na​pis, od​kąd po​zna​łam Ca​me​ro​na.
– Be Caledonia – odparła Becca, zerkając na jego ramię z irytacją. – Nie ma sensu go pytać, co to,



do dia​bła, ozna​cza, bo i tak nie po​wie.
Już nie zdzi​wił mnie przy​jem​ny dreszcz, któ​ry po​czu​łam po​mię​dzy uda​mi, gdy Cam wy​krzy​wił usta

w wyrazie rozbawienia. Najwyraźniej podniecało mnie wszystko, co robił. Na sekundę nasze
spoj​rze​nia się spo​tka​ły, ale szyb​ko spu​ści​łam wzrok, ru​mie​niąc się.

– A ten smok? – da​lej wy​py​ty​wał Mal​com. – Nie​sie ze sobą ja​kieś kon​kret​ne prze​sła​nie?
Cam przy​tak​nął.
– By​łem kon​kret​nie na​pi​ty, kie​dy go so​bie zro​bi​łem.
– Ach, nie – za​śmiał się Mal​colm. – Czy​li to je​den z tych ta​tu​aży.
– Jeden z tych. Miałem dwadzieścia dwa lata, spotykałem się ze starszą kobietą. Tatuażystką.

Upiliśmy się, wylądowałem na jej fotelu, zapytała, jaki chcę obrazek, a ja powiedziałem: „Zaskocz
mnie”. – Skwi​to​wał swo​ją opo​wieść wzru​sze​niem ra​mion.

Zaśmiałam się na myśl o tym, jak Cameron zsiada z fotela i odkrywa, że ma na ramieniu
wście​kłe​go smo​ka.

– A więc wy​ta​tu​owa​ła ci czar​no-fio​le​to​we​go smo​ka?
Cam po​słał mi uśmiech, od któ​re​go pra​wie opa​dły mi majt​ki.
– Siedziała w klimatach fantasy. Powinienem był o tym pamiętać, zanim zgodziłem się na tamtą

ak​cję.
– To nie​sa​mo​wi​te dzie​ło sztu​ki.
– Cóż, Anna jest nie​sa​mo​wi​tą ar​tyst​ką.
– Przestań, bo może zrobię się zazdrosna. – Becca zaśmiała się, ale jej śmiech zabrzmiał sztucznie.

Nie​po​trzeb​nie uży​ła sło​wa „może”. Upi​ła łyk wina i spoj​rza​ła na mnie.
– Cam opo​wie​dział mi o szczę​śli​wym zbie​gu oko​licz​no​ści.
Po​czu​łam na so​bie py​ta​ją​ce spoj​rze​nie Mal​col​ma.
– O co cho​dzi?
– Och, miesz​ka​nie, któ​re wy​na​jął Cam… znaj​du​je się w domu Jo. Tuż pod jej miesz​ka​niem.
– Doprawdy? – Malcolm uśmiechnął się konspiracyjnie do Camerona. – Będziesz musiał mi

opo​wie​dzieć, jak wy​glą​da dom Jo. Mnie nie po​zwa​la się na​wet zbli​żać do swo​je​go miesz​ka​nia.
Skręcałam się pod naporem badawczego wzroku Camerona. Jego oczy pytały: „Na czym, do

cho​le​ry, po​le​ga wasz zwią​zek?”.
– Zwy​kłe miesz​ka​nie. Jak każ​de inne w tym mie​ście.
– Oświe​ci​łeś mnie, Cam, dzię​ku​ję. Je​steś tak samo nie​zno​śny jak Jo – od​parł Mal​colm.
– Jak dłu​go trwa​ła prze​pro​wadz​ka? – za​py​ta​ła Bec​ca, gdy aku​rat zja​wi​ło się głów​ne da​nie.
Cam po​cze​kał, aż wszy​scy zo​sta​nie​my ob​słu​że​ni, i za​czął dłu​bać w je​dze​niu, za​nim od​parł:
– Cały dzień.
– Wiesz, szyb​ciej byś się z tym uwi​nął, gdy​byś wy​rzu​cił te wszyst​kie ko​mik​sy.
– Już mó​wi​łem, że to nie wcho​dzi w grę – od​po​wie​dział le​ni​wym to​nem.
Bec​ca po​krę​ci​ła gło​wą i spoj​rza​ła na nas, wy​raź​nie sfru​stro​wa​na.
– Ma ich setki. Całe pudła. To absurdalne. Wiem, że powinnam zrozumieć jego słabość do

ko​mik​sów, bo je​stem ar​tyst​ką, ale to​tal​nie tego nie ła​pię.
Mal​colm przy​tak​nął.
– Przy​zna​ję, że ja rów​nież nig​dy nie ro​zu​mia​łem fa​scy​na​cji ko​mik​sa​mi.
– A ja… trochę tak – wypsnęło mi się, gdy myślałam o światach, które wymyślał Cole, i które mi

pokazywał, dzieląc się ze mną swoją miłością do komiksów i powieści obrazkowych. – Myślę, że
w komiksach jest coś intrygującego. Większość z nich opowiada o zwykłych ludziach, którym zdarza
się coś nadzwyczajnego. Przecież książki, które czytamy, też o tym mówią. W komiksach wydarzenia



są po pro​stu zi​lu​stro​wa​ne faj​ny​mi ob​raz​ka​mi, a nie opi​sa​ne sło​wa​mi.
Chciałam zignorować reakcję Camerona na moją wypowiedź, ale przyciągnął mnie błysk w jego

oczach. Nasze spojrzenia się splotły. Poczułam, jak mój oddech zwalnia pod wpływem jego
ła​god​ne​go uśmie​chu i cie​płe​go, za​cie​ka​wio​ne​go spoj​rze​nia.

– Joss mó​wi​ła, że twój brat sam two​rzy ko​mik​sy.
Myśl o moim bra​cie po​mo​gła mi się tro​chę od​prę​żyć.
– Jest bar​dzo uta​len​to​wa​ny – oświad​czy​łam z dum​nym uśmie​chem.
– Bar​dzo chęt​nie któ​re​goś dnia rzu​cił​bym okiem na jego ob​raz​ki.
– Cole by się ucieszył. – Nie wiem, dlaczego to powiedziałam. Przecież nie chciałam, żeby

Cameron zbliżał się do mojego brata czy mieszkania, ale uległam czemuś, co ujrzałam w jego oczach,
w jego twarzy. Jakby nagle dostrzegł we mnie coś, co mu się spodobało, a nie miało nic wspólnego
z moją ładną buzią, długimi nogami czy jędrnymi piersiami. To, co powiedziałam, przypadło mu do
gu​stu, a ja cie​szy​łam się, że wresz​cie mu do​go​dzi​łam.

Ależ je​stem idiot​ką.
– Jo?
Ja​kiś mę​ski głos ode​rwał mój wzrok od Ca​me​ro​na.
Nie. Znie​ru​cho​mia​łam. Nie​moż​li​we.
Odwróciłam się, popatrzyłam w górę i ujrzałam znajome rysy. Gwałtowny ból szarpnął moje serce,

gdy za​la​ła mnie na​gła fala wspo​mnień.
O Boże. Czy dzisiaj los postanowił być dla mnie wyjątkowo okrutny? Ile koszmarnych zbiegów

oko​licz​no​ści moż​na za​fun​do​wać jed​nej oso​bie w je​den dzień?
– Callum? – Moje oczy biegały po przystojnej twarzy byłego chłopaka. Nie widziałam go od mniej

więcej roku. Odkąd trzy lata temu się rozstaliśmy, wpadaliśmy na siebie co jakiś czas, ale nigdy
w miej​scu, w któ​rym mo​gli​by​śmy po​roz​ma​wiać.

Wokół jego oczu dostrzegłam kilka zmarszczek, których nie miał, gdy byliśmy parą, ale one
jedynie sprawiały, że wydawał się jeszcze bardziej atrakcyjny. Jedwabiste, ciemne włosy były
perfekcyjnie ostrzyżone, a garnitur doskonale dopasowany do idealnej sylwetki. Niska, śliczna
bru​net​ka u jego boku była na oko w moim wie​ku.

– Jo, jak dobrze cię widzieć. – Zrobił krok do przodu, zostawiając swoją partnerkę w tyle,
i wydawało mi się, że na chwilę jego oczy rozbłysły. Wstałam od stolika. Od razu zamknął mnie
w uścisku. Nadal używał tej samej wody kolońskiej. Jej zapach wywołał lawinę zmysłowych
wspomnień. Seks z Callumem był najlepszy w moim życiu, mimo że nie robiliśmy nic perwersyjnego
czy wyuzdanego. Z pewnym smutkiem pomyślałam, że chyba tylko to tak długo pozwalało nam być
parą.

Dłonie Calluma prześliznęły się po moim ciele. Jedna ręka spoczęła na moich plecach, a druga
wy​lą​do​wa​ła na po​ślad​kach.

– Tę​sk​ni​łem za tobą – wy​szep​tał, ści​ska​jąc mnie moc​no.
Za​śmia​łam się ner​wo​wo, wy​ry​wa​jąc się z jego ob​jęć.
– Ja za tobą też.
Ktoś głośno odchrząknął. Odwróciłam głowę i rzuciłam okiem na Malcolma, którzy wpatrywał się

w nas z brwia​mi pra​wie do​ty​ka​ją​cy​mi jego wło​sów.
– Mal​colm, to jest Cal​lum For​syth. Cal​lum, to mój przy​ja​ciel, Mal​colm Hen​dry.
Malcolm podniósł się nieco z krzesła, aby uścisnąć dłoń Calluma, który przyjrzał mu się uważnie,

po czym wy​mru​czał uprzej​me „wi​taj”, a na​stęp​nie prze​niósł wzrok na mnie.
– Wy​glą​dasz nie​sa​mo​wi​cie.



– Dzię​ku​ję.
Zerknęłam na jego partnerkę, zastanawiając się, czy zostaniemy sobie przedstawione. Callum

po​dą​żył za moim wzro​kiem i jak​by do​pie​ro te​raz przy​po​mniał so​bie o jej ist​nie​niu.
– Ach. To jest Me​aghan. Moja na​rze​czo​na.
No, pięknie! – pomyślałam. Czy na pewno w taki sposób powinno się witać eksdziewczynę na

oczach obec​nej na​rze​czo​nej? Pra​wie po​sła​łam mu kar​cą​ce spoj​rze​nie.
– Miło mi cię po​znać.
– Mnie rów​nież – od​par​ła uprzej​mie, uśmie​cha​jąc się słod​ko do Cal​lu​ma.
Na jej miejscu zalałaby mnie krew, gdyby narzeczony trzymał rękę na tyłku innej kobiety.

Gdy​bym…
Bzdury, Jo. Pieprzysz bzdury. Gdybyś była na jej miejscu, udawałabyś, że nic nie widziałaś, by nie

do​pro​wa​dzać do kłót​ni ani go nie de​ner​wo​wać.
Przyglądając się mojemu byłemu chłopakowi i jego nowej dziewczynie, doszłam do wniosku, że nic

się nie zmieniło. Była niższa i miała ciemniejsze włosy, ale prawdopodobnie była po prostu inną
wersją mnie. Tęsknota w oczach Calluma świadczyła może o naszym wspaniałym seksie, ale
o ni​czym wię​cej, bo… on mnie nie znał.

Byłam jego idealną dziewczyną. Nie pamiętałam, żebyśmy kiedykolwiek się posprzeczali.
Dlaczego? Bo ja nigdy się nie kłóciłam. Zawsze się z nim zgadzałam albo gryzłam w język. Nie
obchodziło mnie, co robi, byle sprawiało mu to przyjemność. Byłam ucieleśnieniem sympatycznej,
zgodnej dziewczyny – bez własnego zdania, bez własnych potrzeb. A kiedy przestałam spełniać
wszyst​kie jego ży​cze​nia, żeby za​dbać o po​trze​by mo​jej ro​dzi​ny, wy​ko​pał mnie ze swo​je​go ży​cia.

Przeszedł mnie dreszcz. Zrobiłam krok do tyłu. Wszystkie przyjemne wspomnienia wyparowały.
Czy Cam dostrzegał coś podobnego, gdy widział mnie z Malcolmem? Czy przy Malcolmie też byłam
kimś takim jak kiedyś przy Callumie? Z Malcolmem nigdy się nie kłóciłam. Zawsze się zgadzałam…
ale właśnie w ten sposób mogłam go przy sobie zatrzymać, czyż nie? Zerknęłam na niego
i dostrzegłam, że przygląda mi się, marszcząc brwi. Chciałam, żeby ten mężczyzna pewnego dnia mi
się oświad​czył, praw​da? Nie mia​ło zna​cze​nia, czy to będę praw​dzi​wa ja, czy nie.

Coś mnie ści​snę​ło w brzu​chu.
Praw​dzi​wa czy nie – to bez zna​cze​nia, praw​da?
Praw​da?
Spoj​rza​łam na Cal​lu​ma z uprzej​mym, sztucz​nym uśmie​chem.
– Miło było cię spo​tkać. I cie​bie rów​nież, Me​aghan.
Po​że​gna​łam się z nimi ski​nie​niem gło​wy i wró​ci​łam na krze​sło.
Wie​dzia​łam, że już so​bie po​szli, gdy Mal​colm od​wró​cił się do mnie.
– Do​brze się czu​jesz?
– Tak.
– Kto to był?
– Były chło​pak.
Bec​ca zdu​si​ła chi​chot.
– Ma ru​chli​we ręce.
– Zbyt ruchliwe – burknął Cameron. Podniosłam wzrok. Nasze spojrzenia się zderzyły. Nie

wie​dzia​łam, o czym my​śli. Czyż​by się gnie​wał?
– Tak, cóż – odezwał się Malcolm, wyraźnie zmieszany. – Z pewnością nie przeszkadzało mu, że

tuż za nim stoi jego na​rze​czo​na.
A co z tobą, Malcolm? Czy tobie to przeszkadzało? Popatrzyłam na niego i niemal zadygotałam,



widząc, jak patrzy na Camerona. Nie na Calluma. Na Camerona. Zmarszczyłam brwi, kompletnie
zbi​ta z tro​pu.

– Gnie​wasz się?
Ode​rwał wzrok od Ca​me​ro​na, uśmiech​nął do mnie i ob​jął mnie ra​mie​niem.
– To w moim łóż​ku lą​du​jesz wie​czo​rem, ko​cha​nie. Nie mam się o co gnie​wać.
Uśmiechnęłam się do niego blado, zszokowana tym komentarzem, tak bardzo do niego

niepodobnym, a potem znowu zerknęłam na Camerona. Sprawiał wrażenie, jakby na talerzu odkrył
wszystkie tajemnice wszechświata. Nie widziałam jego oczu, ale język ciała był dosadny: napięte
ra​mio​na, dłoń za​ci​śnię​ta w pięść na wi​del​cu tak moc​no, aż zbie​la​ły mu kost​ki.

A więc te​raz on był wście​kły?
O co w tym wszyst​kim, do dia​bła, cho​dzi​ło?
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– Gdzie ucie​kasz?
Mal​colm ob​jął mnie ra​mie​niem, nie po​zwa​la​jąc mi opu​ścić łóż​ka.
Za​mar​łam, zdez​o​rien​to​wa​na. Prze​cież o tej po​rze za​wsze od nie​go wy​cho​dzi​łam.
– Zo​stań – po​pro​sił. – Dzi​siaj ze mną zo​stań.
Po nieoczekiwanym spotkaniu z Callumem przy naszym stoliku już do końca kolacji panowała

dziwna, przykra atmosfera. Malcolm siedział zamyślony i ponury, a Becca była w równie kiepskim
nastroju jak Cameron. Odetchnęłam z ulgą, gdy kolacja dobiegła końca, a Malcolm zabrał mnie do
swojego mieszkania. Gdy tylko przestąpiliśmy próg, rzucił się na mnie, całując gwałtownie,
za​chłan​nie, z na​głą, dzi​ką pa​sją.

Upra​wia​li​śmy seks na ka​na​pie w jego sa​lo​nie. Pierw​szy raz nie w łóż​ku.
Chciałam czuć podniecenie, ale nie potrafiłam. Miałam wrażenie, że Malcolm chce mnie posiąść

jak swoją własność. Nie umiałam się w tym znaleźć. Przez wiele miesięcy modliłam się o tę chwilę,
a te​raz, gdy wresz​cie na​de​szła, nie mo​głam uwie​rzyć, że mam wąt​pli​wo​ści, czy na​praw​dę tego chcę.

Po seksie na kanapie Malcolm zaniósł mnie do łóżka, gdzie kochał się ze mną już inaczej,
spokojniej. Znowu był dla mnie czuły, ale ja, choć próbowałam, nie potrafiłam wyłączyć mózgu.
Myśli wirowały i bzyczały w mojej głowie jak muchy uwięzione w słoiku, nie pozwalając mi ani się
sku​pić, ani wy​łą​czyć.

– Mam wrażenie, że dzisiaj myślami jesteś gdzieś daleko stąd – powiedział Malcolm, przyciągając
mnie do sie​bie. – Wo​lał​bym, że​byś zo​sta​ła, ale tyl​ko je​śli masz na to ocho​tę.

Wzięłam głęboki wdech i próbowałam sobie tłumaczyć, że właśnie tego zawsze chciałam.
Malcolm na szczęście nie potrafił czytać w moich myślach, więc nie miał pojęcia o moich
wewnętrznych rozterkach. W końcu postanowiłam, że zostanę. Cole miał nocować dzisiaj u Jamiego.
Tyl​ko o mamę mo​głam się mar​twić, a ra​czej mo​dlić, żeby nie wy​wo​ła​ła po​ża​ru w na​szym domu.

Wresz​cie się od​prę​ży​łam i wtu​li​łam w Mal​col​ma.
– Do​brze, zo​sta​nę.
Przy​tu​lił mnie moc​niej, de​li​kat​nie gła​dząc moje ra​mię.
– Chciał​bym, że​byś mi po​wie​dzia​ła, co się dzie​je.
Zno​wu po​czu​łam, jak cała się spi​nam.
– Nic się nie dzie​je.
– Cią​gle to po​wta​rzasz, ale ja w to nie wie​rzę.
Po​trze​bo​wa​łam ja​kiejś wy​mów​ki. Nie mu​sia​łam się nad nią dłu​go za​sta​na​wiać.
– Po pro​stu ostat​nio z mamą jest nie naj​le​piej.
– Mo​gła​byś się zgo​dzić, że​bym wam po​mógł.
Szcze​rze wzru​szo​na tym, jaki jest dla mnie miły, po​ca​ło​wa​łam go czu​le w szy​ję.
– Już po​ma​gasz. Bę​dąc ze mną.
Mu​snął usta​mi moje wło​sy.
– Ale ty dzisiaj nie byłaś ze mną. Nie tak naprawdę. I nie po raz pierwszy ani nawet drugi, tylko już

trze​ci.
O Boże. Wiedział, że znowu nie miałam orgazmu. Skoro seks ze mną był fatalny, to czy Malcolm



mnie rzu​ci? Po​czu​łam gwał​tow​ny przy​pływ stra​chu.
– Nie mam do ciebie pretensji. Po prostu się martwię. – Odsunął się ode mnie i ujął mnie pod

brodę, abym spojrzała mu w prosto w oczy. – Zależy mi na tobie, Jo. Mam nadzieję, że to nie jest
nie​odwza​jem​nio​ne uczu​cie.

– Mnie też na tobie zależy – odparłam szybko, szczerze. – Po prostu miałam kilka trudnych
ty​go​dni, ale obie​cu​ję, że bę​dzie le​piej.

Zło​żył na mo​ich ustach ła​god​ny po​ca​łu​nek i okrył nas koł​drą.
– Za​cznij​my od po​rząd​nej daw​ki snu. Za dużo pra​cu​jesz.
Wtuliłam się w niego, pozwalając, aby jego cierpliwość i życzliwość podziałały niczym balsam na

moje zszar​pa​ne ner​wy. Już za​czy​na​łam od​pły​wać w sen, gdy na​gle za​py​tał ci​chym gło​sem:
– Chy​ba do​brze się do​ga​du​jesz z Ca​me​ro​nem, praw​da?
Gwał​tow​nie otwo​rzy​łam oczy.
– Nie, ra​czej nie.
– Hmm. – Jego ręka zsunęła się na moje biodro. – Nie jestem do niego przekonany. Nie podoba mi

się spo​sób, w jaki na cie​bie pa​trzy. Ani fakt, że jest two​im są​sia​dem.
Słysząc podejrzliwość w jego głosie, odruchowo zamarłam, lecz po chwili cudem się odprężyłam.

Mal​colm bar​dzo dziw​nie się za​cho​wy​wał.
– Dzi​siaj by​łeś odro​bi​nę po​iry​to​wa​ny. My​śla​łam, że to z po​wo​du Cal​lu​ma…
– Nie – zaprzeczył. – Zauważyłem, że krępowała cię jego obecność. Wszyscy to widzieli. Nie, to mi

nie prze​szka​dza​ło.
Ale przeszkadzał mu Cameron. Jego nietypowa, arogancka demonstracja zaborczości podczas

kolacji i ostry seks w salonie na kanapie nie miały nic wspólnego z Callumem. Chodziło mu
o Camerona. Malcolm zauważył, jak Cam na mnie patrzył, i to obudziło w nim samca alfa. Chociaż to
Callum na jego oczach obmacywał mnie po tyłku, tym się nie przejął, ponieważ na to nie
re​ago​wa​łam.

Prze​jął się na​to​miast Ca​me​ro​nem.
Po​nie​waż wi​dział, że na nie​go re​agu​ję.
Zno​wu wtu​li​łam się w Mal​col​ma, usi​łu​jąc uspo​ko​ić ner​wo​we bi​cie ser​ca.
– On mnie też drażni. – Próbowałam zatuszować swoją słabość do Camerona, wymyślając

wymówki, dlaczego w taki sposób się przy nim zachowuję. – Prawdę mówiąc, w pracy prawie się do
sie​bie nie od​zy​wa​my.

Nie zdawałam sobie sprawy, że Malcolm był cały spięty, dopóki nie poczułam, jak jego mięśnie
na​gle się roz​luź​nia​ją.

– Spró​bu​ję po​szu​kać mu pra​cy gra​fi​ka. Ze wzglę​du na Bec​cę.
Ja​sne. Ze wzglę​du na Bec​cę.
Po tej roz​mo​wie sen dłu​go nie chciał do mnie przyjść.

Gwał​tow​nie otwo​rzy​łam oczy. Ser​ce tłu​kło się o moje że​bra. Czu​łam, że coś jest nie tak.
Gdzie je​stem? Za​mru​ga​łam, żeby ze​rwać z oczu pa​ję​czy​nę snu.
Dla​cze​go było mi tak strasz​nie cie​pło?
Mal​colm.
By​łam w jego po​ko​ju.
Przebiegłam wzrokiem po ręce przewieszonej przez moje biodro i ujrzałam Malcolma śpiącego za

mo​imi ple​ca​mi.
Ośle​pi​ły mnie ostre pro​mie​nie słoń​ca wdzie​ra​ją​ce się przez szpa​ry w ża​lu​zjach.



Któ​ra była go​dzi​na?
Uniosłam ramię Malcolma, tak delikatnie, jak to możliwe, wyśliznęłam się z łóżka i przemknęłam

na pal​cach do orien​tal​nej ko​mo​dy, na któ​rej le​żał mój ze​ga​rek.
– Cholera – syknęłam. Minęła dwunasta. Była niedziela. Cole mógł wrócić wcześniej do domu,

licząc na to, że zabiorę go na niedzielny obiad do Nicholsów. Zaczęłam rozglądać się gorączkowo za
te​le​fo​nem i su​kien​ką.

Cho​le​ra, cho​le​ra, cho​le​ra.
– Jo? – wymamrotał Malcolm. Spojrzałam w jego stronę. Wpatrywał się we mnie zaspanymi

ocza​mi. – Gdzie się wy​bie​rasz?
– Za​spa​łam. Po​win​nam być już w domu, żeby za​jąć się bra​tem i mamą.
– O cho​le​ra – mruk​nął. – Któ​ra go​dzi​na?
– Kwa​drans po dwu​na​stej.
– Mam wra​że​nie, że jest wcze​śniej.
– Nie jest wcześniej – burknęłam rozdrażniona. Nawet nie wiedziałam, na kogo jestem wkurzona.

Na siebie czy na niego? Przebiegłam przez pokój, cmoknęłam go w policzek i znowu odbiegłam. –
Zadzwonię później! – zawołałam, zgarniając sukienkę z podłogi. W salonie znalazłam buty, majtki,
stanik i torebkę. Ubrałam się w błyskawicznym tempie i zadzwoniłam po taksówkę. Już po chwili na
mnie czekała. Wybiegłam z budynku i zadygotałam, uderzona podmuchem zimnego powietrza, po
czym za​nur​ko​wa​łam w cie​płe wnę​trze auta. Spraw​dzi​łam, czy ktoś nie przy​słał mi wia​do​mo​ści.

Do​sta​łam jed​ną od Joss. Py​ta​ła, czy pój​dę z nią dzi​siaj na obiad do Ni​chol​sów.
Niestety, był też SMS od Cole’a wysłany parę godzin temu. Pisał, że rodzice Jamiego pokłócili się

i mu​siał wró​cić w nocy tak​sów​ką do domu.
Za​klę​łam w my​ślach.
Zważywszy na to, że byłam w tej chwili roztrzęsionym, rozczochranym straszydłem, obiad

u Ni​chol​sów nie ja​wił mi się jako do​bry po​mysł. Od​pi​sa​łam Joss, że wpad​nie​my za ty​dzień.
Gdy taksówka dojechała na miejsce, wbiegłam na górę, nie przejmując się tym, że moje

dwunastocentymetrowe obcasy stukają głośno o schody, a echo rozchodzi się po całym budynku.
Spiorunowałam wzrokiem drzwi do mieszkania Camerona, a potem pokonałam kilka ostatnich
stopni, wtargnęłam do środka i usłyszałam śmiech Cole’a, a potem głęboki śmiech jakiegoś
męż​czy​zny.

– Cole? – Ru​szy​łam bie​giem w stro​nę sa​lo​nu i na​gle za​mar​łam.
Mój brat siedział na podłodze, otoczony swoimi rysunkami, i śmiał się głośno, patrząc w twarz…

Camerona MacCabe’a. Od dawna nie widziałam u Cole’a tak błyszczących, wesołych oczu. Przez
chwilę mogłam myśleć tylko o tym, jakie to straszne, że mój braciszek częściej nie bywa w tak
do​brym hu​mo​rze.

Do​pie​ro po se​kun​dzie do​tar​ło do mnie, że w na​szym miesz​ka​niu znaj​du​je się Ca​me​ron.
Ca​me​ron. W moim miesz​ka​niu.
W któ​rym prze​by​wa​ła moja mat​ka.
Zro​bi​ło mi się sła​bo.
– Jo. – Cole wstał z podłogi na mój widok. Jego oczy i usta przestały się uśmiechać. – Martwiłem

się.
– Przepraszam. – Potrząsnęłam głową, wymachując komórką. – Dopiero dwadzieścia minut temu

prze​czy​ta​łam two​je​go SMS-a.
– Spo​ko. – Wzru​szył ra​mio​na​mi. – Nic się nie dzie​je.
Cameron też się podniósł, wciąż uśmiechając się do Cole’a. Pogodny, przyjazny wyraz jednak



znik​nął z jego twa​rzy, gdy skie​ro​wał wzrok na mnie.
– Jo.
– Cam, co ty tu robisz? – spytałam bez tchu, zapuszczając spojrzenie w głąb przedpokoju, myśląc

o ukry​tej tam ma​mie. Może uda mi się wy​pro​sić Ca​me​ro​na, za​nim mama wyj​dzie ze swo​je​go po​ko​ju.
Mi​nął Cole’a, po​kle​pał go po ra​mie​niu i pod​szedł do mnie.
– Mu​si​my po​roz​ma​wiać. Na ze​wnątrz.
Oszo​ło​mio​na, pa​trzy​łam, jak mnie wy​mi​ja i zmie​rza w stro​nę drzwi.
– Idzie​my, Jo.
Skrzywiłam się, słysząc jego rozkazujący ton. Zdumienie zaczęło ustępować miejsca

rozdrażnieniu. Jak śmiał tak się do mnie zwracać? Nie byłam, do diabła, jego psem! Przeniosłam
wzrok na Cole’a.

– Co się sta​ło?
– Jo​han​na, idzie​my – roz​ka​zał Ca​me​ron.
Przeszły mnie ciarki. Rzuciłam Cole’owi ostre spojrzenie będące obietnicą kary za to, że wpuścił

Ca​me​ro​na do domu. Od​wró​ci​łam się i wy​szłam na klat​kę. Zszedł na dół i sta​nął na pół​pię​trze.
Po​ło​ży​łam ręce na bio​drach i za​py​ta​łam wro​gim to​nem:
– No i…?
– Czy łaskawie tu zejdziesz? – Jego władczy ton pasował do srogiego wyrazu twarzy. Przeszywał

mnie swo​imi nie​bie​ski​mi ocza​mi. – Nie mam za​mia​ru krzy​czeć do cie​bie.
Prychnęłam z irytacją, zdjęłam buty, od których miałam obolałe stopy, i wrzuciłam je do

mieszkania. Przemknęłam boso po lodowatej, betonowej podłodze i zeszłam do Camerona, nagle
świa​do​ma tego, jak po​twor​nie mu​szę te​raz wy​glą​dać.

– Skąd się wzią​łeś w moim miesz​ka​niu?
Nachylił się do mnie, zbliżył swoją twarz do mojej. Miękkie wygięcie jego górnej wargi znowu

zniknęło. Zaciskał usta w cienką kreskę. Jego piękne kobaltowe oczy dzisiaj były przekrwione.
Wyglądał na jeszcze bardziej zmęczonego niż wczoraj. Nie ulegało wątpliwości, że jest na mnie
wściekły, chociaż nie wiedziałam dlaczego. Mimo to nagle zamarzyłam o tym, żeby wtulić się
w nie​go, po​czuć wo​kół sie​bie jego sil​ne ra​mio​na, wcią​gnąć głę​bo​ko jego za​pach.

– Może to ty najpierw mi wyjaśnisz, kim trzeba być, żeby zostawić swojego młodszego brata na
całą noc w towarzystwie matki alkoholiczki, która trochę za chętnie podnosi na niego rękę? Jaka
siostra zostawiłaby dziecko tylko po to, żeby rozłożyć nogi dla faceta, który pewnie nawet nie ma
pojęcia o niej i jej życiu? – Syknął z odrazą. – Kiedy już myślałem, że źle cię oceniłem, udowodniłaś,
że je​steś kom​plet​ną ego​ist​ką.

Nie mo​głam od​dy​chać.
Co miał na my​śli, mó​wiąc, że mat​ka pod​no​si rękę na Cole’a?
– Wczoraj w nocy musiałem pomóc twojemu bratu. Usłyszałem, jak ktoś się u was wydziera.

Przyszedłem zobaczyć, co się dzieje. Ale ciebie nie zastałem. Cole był sam. Zostawiłaś go z nią
samego. – Miał minę, jakby był mną totalnie rozczarowany, co podsycało jego furię. – Powinnaś się,
kur​wa mać, wsty​dzić.

Za​tka​ło mnie.
Poczułam, jak wzbiera we mnie płacz. Powstrzymałam jednak łzy. Nie chciałam przez niego

pła​kać. Do​pie​ro po kil​ku chwi​lach by​łam w sta​nie w ogó​le za​re​ago​wać na jego atak.
Moja pierw​sza myśl: Cole.
Co ma na my​śli Cam?
Ogar​nął mnie strach, a chwi​lę po​tem gniew.



Pomyślałam, że nieważne, co myśli o mnie Cameron. Przecież od samego początku miał o mnie jak
najgorsze zdanie, chociaż nic o mnie nie wiedział. Pomimo pożądania, które we mnie wzbudzał, nie
wąt​pi​łam, że nig​dy nie by​ła​bym w sta​nie po​lu​bić tego czło​wie​ka. Tak ła​two mnie ra​nił.

Nie za​słu​gi​wał na to, że​bym z nim roz​ma​wia​ła.
Od​wró​ci​łam się, aby odejść, ale na​gle mnie zła​pał.
Szarpnął mnie za ramię. Zabolało i zapiekło. Krew odpłynęła mi z twarzy. Do mojego umysłu

wtar​gnę​ło daw​ne wspo​mnie​nie…
– Ty nic niewarta mała dziwko, oddaj mi to. – Ojciec zacisnął palce na mojej ręce, znacząc

si​nia​ka​mi skó​rę, przy​cią​gnął do sie​bie i wy​rwał mi z dło​ni pi​lo​ta do te​le​wi​zo​ra.
Stru​chla​łam ze stra​chu, cze​ka​jąc na ciąg dal​szy.
– Zawsze, kurwa, przeszkadzasz. – Poczułam jego cuchnący piwem oddech, gdy nachylił się do mnie

z twarzą czerwoną od alkoholu i gniewu. – Nie gap się tak na mnie! – Podniósł rękę. Uderzył mnie na
odlew, posyłając na podłogę. Mój policzek płonął od bólu, oczy szczypały od łez. Poczułam, jak po
no​gach ciek​nie mi stróż​ka mo​czu. – Zejdź mi z oczu, bo ci po​ka​żę, co to praw​dzi​we la​nie.

Po​cią​gnę​łam no​sem, pra​wie ośle​pio​na łza​mi.
– Wsta​waj! – Ru​szył w moją stro​nę, a ja za​czę​łam peł​zać po pod​ło​dze, ucie​ka​jąc przed nim…
– Puść mnie – wy​szep​ta​łam w pa​ni​ce do Ca​me​ro​na. – Pro​szę, puść mnie.
Na​tych​miast cof​nął ręce.
– Jo?
Pokręciłam głową. Skupiłam na nim wzrok. Dostrzegłam, że on też zbladł. Z jego oczu zniknęła

od​ra​za, a za​stą​pił ją nie​po​kój.
– Jo, nie zro​bię ci krzyw​dy.
Żach​nę​łam się. Za póź​no.
– Trzymaj się ode mnie z daleka – odparłam roztrzęsionym głosem i tym razem nie złapał mnie,

gdy od​wró​ci​łam się i ode​szłam.
Cole stał w przedpokoju przy otwartych drzwiach. Jego chłopięce rysy wykrzywiał gniew.

Wi​dzia​łam, że sły​szał każ​de sło​wo mo​jej kłót​ni z Ca​me​ro​nem. Po​krę​cił gło​wą, za​ci​ska​jąc pię​ści.
– Przepraszam – powiedział, gdy zamknęłam za nami drzwi. – On pomógł mi z mamą, a potem…

zainteresował się moimi rysunkami i komiksami. Myślałem, że to fajny gość. Naprawdę
prze​pra​szam, Jo.

Przywarłam plecami do drzwi, nadal dygocząc. Miałam kilka pytań, ale nie byłam pewna, czy chcę
po​znać od​po​wiedź.

– Dla​cze​go go wpu​ści​łeś?
Cole wes​tchnął cięż​ko i prze​cze​sał dło​nią wło​sy.
– Wróciłem w nocy i chyba ją obudziłem. Znowu miała te swoje humory. Krzyczała i nie chciała

przestać. A potem usłyszałem, że ktoś wali w drzwi, wołając ciebie. Bałem się, że obudzi wszystkich
w bu​dyn​ku, więc otwo​rzy​łem, żeby spraw​dzić, kto to jest.

Za​ci​snę​łam szczę​ki. Ca​me​ron po​znał praw​dę o mo​jej ma​mie.
Czy moje ży​cie mo​gło być jesz​cze bar​dziej do dupy?
– Te​raz wszyst​ko o mnie wie.
Cole zmru​żył oczy, aż za​mie​ni​ły się w dwie szpar​ki, z któ​rych wy​zie​rał gniew.
– Gów​no o to​bie wie.
– Nie wy​ra​żaj się.
Omiotłam wzrokiem jego twarz, szukając na niej podejrzanych śladów. Jeden policzek miał chyba

lekko zaczerwieniony. To ślad po uderzeniu czy tylko światło tak się odbijało? Nie miałam pewności.



Pra​wie się du​si​łam od kłę​bią​cych się we mnie emo​cji.
– On po​wie​dział… – Urwa​łam, cała ro​ze​dr​ga​na. – Po​wie​dział, że ona cię ude​rzy​ła.
– Nic się nie sta​ło – od​parł, wzru​sza​jąc ra​mio​na​mi.
To wzru​sze​nie ra​mion spra​wi​ło, że cały mój świat na​gle wy​padł z or​bi​ty.
– Mama cię uderzyła? Już kiedyś to zrobiła? – Poczułam, jak łzy gniewu szczypią mnie w kącikach

oczu. Cole je do​strzegł.
Gdy tym ra​zem od​po​wie​dział, jego usta nie​co za​drża​ły.
– Tak, ale lek​ko, Jo. Nie ma się czym przej​mo​wać.
Chwy​ci​łam się za brzuch. Ze​bra​ło mi się na wy​mio​ty. Łzy spły​nę​ły po mo​ich po​licz​kach.
Nie. Nie! NIE!
Ru​nę​łam do tyłu na drzwi i za​czę​łam się dła​wić pła​czem.
Myślałam, że zrobiłam wszystko, co w mojej mocy, aby uchronić go przed fizycznym

i psychicznym bólem, który może zadać ręka rodzica. Okazało się jednak, że nie zrobiłam
wy​star​cza​ją​co dużo.

– Jo. – Cole ostroż​nie wy​cią​gnął do mnie rękę. – Wła​śnie dla​te​go nic ci nie mó​wi​łem.
– A po​wi​nie​neś. – Pró​bo​wa​łam od​dy​chać, ośle​pio​na łza​mi. – Po​wi​nie​neś mi po​wie​dzieć.
Objął mnie ramionami. Jak ostatnio zbyt często się zdarzało, to mój młodszy braciszek znowu mnie

po​cie​szał, a nie ja jego.
Gdy wreszcie przestałam płakać, powlokłam się do salonu, a Cole przyniósł mi kubek herbaty.

Gorący płyn, wlewany do żołądka, zdawał się tylko podsycać płomienie furii, którą czułam na myśl
o mat​ce. Czym in​nym jest za​nie​dby​wać Cole’a, a zu​peł​nie czym in​nym znę​cać się nad nim.

– Jak czę​sto?
– Jo…
– Cole, jak czę​sto?
– Dopiero od roku. Nie bije mocno. Mówi, że wyglądam jak tato. Ani razu jej nie oddałem, Jo.

Przy​się​gam.
Przypomniałam sobie jej bełkotliwe komentarze o tym, że Cole przypomina jej tatę. Słowa pełne

goryczy, głupoty, niechęci. Powinnam była to dostrzec. Co gorsza, parę miesięcy temu Cole miał
siniak na policzku pod prawym okiem. Powiedział, że Jamie go uderzył, gdy grali w jakąś bijatykę na
kon​so​li i tro​chę ich po​nio​sło.

– A tam​ten si​niak? – za​py​ta​łam.
Wie​dział, o czym mó​wię. Spu​ścił gło​wę, zgar​bił się i wbił wzrok w pod​ło​gę.
– Wpadła wtedy w histerię. Nie przestawała mnie bić, a ja próbowałem się jej wyrwać, żeby jej nie

od​dać, ale ude​rzy​łem gło​wą o kant szaf​ki.
Z powodu ojca od dziecka miałam awersję do agresji, awantur, gniewu. Nauczyłam się bierności.

Nie wpa​da​łam ła​two w złość. Do​pó​ki nie spo​tka​łam Ca​me​ro​na.
Ale na​wet przy Ca​me​ro​nie nie ogar​nę​ła mnie taka fu​ria jak te​raz.
Za​wsze czu​łam, że Cole jest moim dziec​kiem, a nie tyl​ko bra​tem.
Co z tego, sko​ro go za​wio​dłam, nie ochro​ni​łam.
– Pooglądam przez chwilę telewizję – poinformowałam go cichym głosem, usiłując przetrawić

wszyst​ko, cze​go się do​wie​dzia​łam.
– Jo, na​pra​wę nic mi nie jest.
– Ja​sne.
Wes​tchnął i wstał.
– Do​my​ślam się, że dzi​siaj nie idzie​my do Ni​chol​sów.



– Nie.
– Do​bra. To ja… będę w po​ko​ju, jak​by coś.
Nie wiem, jak długo siedziałam, wpatrując się nieobecnym wzrokiem w ekran telewizora. Nie

wiedziałam, co powinnam teraz zrobić. Wejść do pokoju matki i udusić ją poduszką czy spakować
nasze rzeczy i uciec z Cole’em, licząc na to, że matka nie spełni swoich pogróżek? Usłyszałam jakiś
od​głos. Ock​nę​łam się i od​wró​ci​łam. Ni​ko​go tam nie było.

Wy​da​wa​ło mi się, że sły​szę, jak ktoś otwie​ra drzwi do domu.
Po​pa​da​łam w obłęd.
Wyczerpana wszystkim, co się wydarzyło w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin, oparłam

się o kanapę i zamknęłam oczy. Musiałam się umyć i przebrać, ale bałam się zbliżać do pokoju
mat​ki. Ba​łam się, że na​gle coś we mnie wstą​pi i…

I chwi​lę póź​niej wstą​pi​ło.
Zaskrzypiały drzwi do jej pokoju. Wyprostowałam się, napinając wszystkie mięśnie, i odwróciłam

głowę. Patrzyłam na nią. Miała potargane włosy, przytrzymywała rękami poły różowego szlafroka,
i szu​ra​jąc sto​pa​mi, szła do kuch​ni z pu​stą bu​tel​ką i kub​kiem.

Poczułam, jak krew uderza mi do głowy. Moje ciało poderwało się z kanapy, choć nie wydałam mu
takiego polecenia. Miałam wrażenie, że siedzę we własnej głowie, ale nie sprawuję kontroli nad
swo​imi człon​ka​mi. Z ser​cem tłu​ką​cym się o że​bra po​szłam za nią do kuch​ni.

Od​wró​ci​ła się, sły​sząc moje kro​ki, i opar​ła się o kon​tu​ar, sta​wia​jąc pu​sty ku​bek.
– Cześć, skar​bie – po​wie​dzia​ła z bla​dym uśmie​chem.
Patrząc na nią, przypomniałam sobie to koszmarne upokorzenie, które czułam, gdy ojciec okładał

mnie pię​ścia​mi albo ob​rzu​cał obe​lga​mi. To przez nie​go całe ży​cie czu​łam, że je​stem nie​wie​le war​ta.
A teraz moja matka chciała wyrządzić taką samą krzywdę mojemu bratu. Próbowała zniszczyć

wszystko, co robiłam, aby uchronić Cole’a przed tym uczuciem, które zaszczepił we mnie ojciec. To
jest specyficzny, koszmarny rodzaj bólu – świadomość, że dla rodziców jesteś śmieciem, którego nie
potrafią pokochać, ale którego chcą ranić. Nie chciałam, żeby Cole kiedykolwiek poznał smak tego
bólu…

…ale już po​znał – przez tę sukę!
Z mo​je​go gar​dła wy​rwał się dzi​ki wrzask pe​łen zwie​rzę​cej fu​rii. Rzu​ci​łam się na nią, po​pchnę​łam ją

do tyłu, ude​rzy​ła gło​wą o szaf​kę. Po​czu​łam sa​tys​fak​cję, gdy skrzy​wi​ła się z bólu.
No i ja​kie to uczu​cie? No JA​KIE?
Moje ręce zacisnęły się luźno na jej szyi. Wpatrywała się we mnie okrągłymi ze zdumienia

ocza​mi.
Na​chy​li​łam się do niej, trzę​sąc się i dy​go​cząc. Czu​łam się zdra​dzo​na.
Tak, zdra​dzo​na.
Zdra​dzi​ła nas dla wódy.
Zdra​dzi​ła mnie, krzyw​dząc ko​goś, kogo ko​cha​łam naj​moc​niej.
Próbowałam złapać oddech. Moja klatka piersiowa co chwila unosiła się i opadała. Mocniej

za​ci​snę​łam pal​ce na jej gar​dle.
– Jeśli jeszcze… jeśli jeszcze raz dotkniesz Cole’a… zabiję cię. – Zdusiłam ją mocniej. –

Na​praw​dę cię, kur​wa, za​bi​ję!
Pokiwała szybko głową. Jej oczy wypełniał strach. Wpatrywałam się w nie, z jakiegoś powodu nie

mo​gąc ode​rwać ręki od jej gar​dła.
Ktoś do​tknął mo​je​go ra​mie​nia.
– Jo?



Powoli wracała otaczająca mnie rzeczywistość. Zadrżałam i poluzowałam uścisk. Odwróciłam się
w lewo i dostrzegłam Cole’a. Stał obok mnie z pobladłą twarzą i patrzył na mnie tak, jakby nigdy
wcze​śniej mnie nie wi​dział.

O, Boże…
Spoj​rza​łam przez ra​mię. W pro​gu stał Ca​me​ron z po​sęp​ną miną.
O, Boże!
Usły​sza​łam szloch mat​ki.
Co ja zro​bi​łam?
Za​la​ła mnie fala wsty​du… Mu​sia​łam stąd uciec.
Minęłam Cole’a, przebiegłam obok Camerona, ignorując go, gdy zaczął za mną wołać. Wypadłam

na korytarz, zbiegłam na bosaka po lodowatych schodach, nie miałam pojęcia, dokąd biegnę, ale
wie​dzia​łam, że mu​szę uciec od oso​by, w któ​rą zmie​ni​łam się tam na gó​rze, w kuch​ni…

Coś chwy​ci​ło mnie za ra​mię. Ktoś mnie za​trzy​mał.
Przez łzy ujrzałam zamazaną twarz Camerona. Wyszarpnęłam mu się, ale znowu mnie złapał.

Rzuciłam się na niego, krzycząc i przeklinając, ale im zapamiętalej z nim walczyłam, tym
ła​god​niej​szy sta​wał się jego głos.

– Cam, puść mnie – poprosiłam, opadając z sił. – Proszę. – Targnął mną szloch, nie mogłam go
powstrzymać, zaczęłam płakać, głośno i gwałtownie, zalewając się łzami, a Cameron zamknął mnie
w swo​im cie​płym uści​sku.

Wtuliłam się w niego. Moje łzy plamiły jego podkoszulek, kapały na jego skórę, ale wciąż mnie
trzy​mał, obej​mo​wał, nie pusz​czał.

– Wy​rzuć to z sie​bie – wy​szep​tał mi ła​god​nie do ucha. – Wy​rzuć, Jo.
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Nie wiem, jak długo to trwało, ale w pewnym momencie łzy wreszcie się skończyły, a oddychanie
przestało być spazmatycznym połykaniem powietrza. Ciepło ciała Camerona i jego silne objęcia były
ni​czym bal​sam na moje po​ha​ra​ta​ne ser​ce.

Zdałam sobie sprawę, że właśnie przeszłam załamanie nerwowe na oczach ostatniej osoby, której
chcia​ła​bym po​ka​zać się w ta​kim sta​nie.

On jed​nak, o dzi​wo, był dla mnie miły.
Zrobiłam krok do tyłu, puściłam go, ale on mnie nie. Wciąż lekko zaciskał dłonie na moich

ramionach. Nie byłam jeszcze gotowa, aby spojrzeć mu w oczy. Zerknęłam w lewo. Jakiś ruch
przyciągnął moją uwagę. Wychyliłam się i ujrzałam Cole’a, który stał na schodach, ze
zmarsz​czo​nym czo​łem, spo​glą​da​jąc na mnie ocza​mi peł​ny​mi nie​po​ko​ju.

Cameron potarł dłońmi moje ramiona, jakby chciał mnie rozgrzać, pokrzepić. Już dłużej nie
mo​głam uni​kać jego wzro​ku. Na​sze spoj​rze​nia się spo​tka​ły, a ja po​czu​łam la​wi​nę emo​cji.

Upo​ko​rze​nie.
Wstyd.
Gniew.
Wdzięcz​ność.
Nie​po​kój.
Trwo​ga.
– Prze​pra​szam – wy​ją​ka​łam, zno​wu zer​ka​jąc na bra​ta. – Mu​szę iść do Cole’a…
– Nie.
Zdziwiona jego odpowiedzią, znowu na niego spojrzałam. Potrząsnął głową z zatroskaną, ale

zde​ter​mi​no​wa​ną miną.
– Chodź do mnie. Zro​bię ci kawę.
– Muszę porozmawiać z Cole’em. – Mój braciszek był świadkiem, jak zaatakowałam naszą matkę.

By​łam prze​ra​żo​na tym, co mógł te​raz o mnie my​śleć. Mu​sia​łam mu to wszyst​ko wy​ja​śnić.
– Póź​niej z nim po​roz​ma​wiasz. Naj​pierw mu​sisz dojść do sie​bie.
Na myśl o tym, że Cole miał​by wró​cić do miesz​ka​nia, gdzie była ona, zro​bi​ło mi się sła​bo.
– On nie wró​ci tam beze mnie.
– Dobra. – Cameron wreszcie mnie puścił. Z tylnej kieszeni dżinsów wyłowił portfel.

Zdezorientowana obserwowałam, jak wyjmuje banknot dwudziestofuntowy i wyciąga rękę do
Cole’a. – Jak my​ślisz, może mógł​byś za​pro​sić kil​ku kum​pli na ja​kiś film w Omni Cen​tre?

Cole, nie spuszczając oczu z Camerona, zszedł do nas po schodach. Otaczała go pełna powagi aura,
która mnie oszołomiła. Każdego dnia stawiał kolejny krok w stronę dorosłości – zwłaszcza w dniach
takich jak dzisiejszy. Gdy stanął przy Cameronie, na jego twarzy malowało się zrozumienie
i doj​rza​łość. Ostroż​nie wziął do ręki bank​not.

– Tak, da się zro​bić.
– Ale… – Mój protest przerwał Cole, kręcąc głową, jakby to on był moim starszym opiekunem.

Za​sko​cze​nie za​mknę​ło mi usta. Pa​trzy​łam na nie​go z mie​sza​ni​ną tro​ski i dumy.
– Mogę ci za​ufać? – za​py​tał Ca​me​ro​na, mru​żąc po​dejrz​li​wie oczy.



Cam wydał z siebie ciężkie westchnienie, ale odpowiedział mojemu bratu w taki sposób, jakby
oby​dwaj byli męż​czy​zna​mi.

– Wiem, że dałem plamę, ale obiecuję, że od tej pory będę traktował twoją siostrę z szacunkiem, na
któ​ry za​słu​gu​je.

Ich wymiana zdań wprawiła mnie w zdumienie, potęgując szok, w którym już byłam, przez co
mogłam jedynie odegrać rolę niemego świadka całej tej sceny. Pewnie dlatego się zgodziłam, żeby
Cole wziął pieniądze od Camerona i wyszedł z budynku, oraz pozwoliłam, by Cameron zaprowadził
mnie do sie​bie.

Jego mieszkanie, tak samo jak nasze, było przeznaczone na wynajem, ale znajdowało się
w gorszym stanie. Ściany aż się prosiły o odmalowanie. Meble były praktyczne i wygodne, wykonane
bez zawracania sobie głowy aspektem estetycznym, może z wyjątkiem wielkiej czarnej kanapy
pokrytej zamszem i dopasowanego do niej fotela. Cameron zaprowadził mnie do kanapy. Usiadłam
po​słusz​nie, jak ku​kła, omia​ta​jąc wzro​kiem wnę​trze, wciąż za​wa​lo​ne nie​roz​pa​ko​wa​ny​mi pu​dła​mi.

– Her​ba​ty? Kawy?
Po​trzą​snę​łam gło​wą.
– Po​pro​szę wodę.
Kiedy wrócił ze szklanką wody dla mnie i kawą dla siebie, po czym usiadł w fotelu naprzeciwko

mnie, moje ser​ce wy​rwa​ło do ga​lo​pu.
Co ja tutaj robię? Dlaczego Cam jest dla mnie taki miły? Czego ode mnie chce? Pomyślałam, że

po​win​nam wstać, wró​cić do domu i sta​wić czo​ło kon​se​kwen​cjom tego, co zro​bi​łam.
– Jo. – Jego głęboki, zachrypnięty głos sprawił, że opuściłam głowę. Do tego momentu

wpatrywałam się w sufit bez świadomości, że to robię. Popatrzyłam na Camerona i poczułam, że cała
jestem spięta. Jego oczy omiatały moją twarz, jakby była lustrem jeziora, w które chciał zanurkować
i odkryć znajdujące się pod powierzchnią tajemnice. Wstrzymałam oddech pod naporem tego
in​ten​syw​ne​go spoj​rze​nia. – Co, do dia​bła, sta​ło się z two​im ży​ciem, Jo? Ja​kim cu​dem tak wy​glą​da?

Z moich ust uleciały bąbelki gorzkiego śmiechu. Potrząsnęłam głową. Pytanie, które zadał, sama
sta​wia​łam so​bie każ​de​go dnia.

– Nie ufam ci, Ca​me​ron, więc dla​cze​go mia​ła​bym się to​bie zwie​rzać?
W jego oczach dostrzegłam poczucie winy. Nie żywiłam wątpliwości, że naprawdę żałuje, iż na

mnie na​krzy​czał.
– Masz rację. Nawet nie wiem, jakich użyć słów, żeby powiedzieć, jak beznadziejnie się czuję, że

napadłem na ciebie przy Cole’u. – Nagle rzucił mi lekki uśmiech, od którego zadrżało moje serce. –
Przy​szedł tu i mnie opie​przył. Przy​się​gam, my​śla​łem, że da mi w mor​dę.

Nie wiedziałam, o czym mówi, ale nie uznałam tego za zabawną anegdotę. Cameron chyba to
za​uwa​żył, po​nie​waż na​tych​miast spo​waż​niał.

– Nie musisz się martwić, że ten dzieciak kiedykolwiek się na tobie zawiedzie, Jo. On cię kocha
całym sercem. A to, co rozegrało się w kuchni… nie masz się czego wstydzić. Zachowałaś się jak
matka broniąca swojego dziecka. Bo właśnie tym dla niego jesteś. Bardziej mamą niż siostrą. Teraz
już to pojmuję. – Westchnął z żalem. – Czuję się gównianie z powodu tego, jak się do ciebie
od​zy​wa​łem. I że w taki spo​sób do​wie​dzia​łaś się, że two​ja mat​ka bije Cole’a.

Utkwiłam wzrok w podłodze. Nie mogłam odpowiedzieć na jego przeprosiny między innymi
dla​te​go, że ta gor​sza część mnie po​my​śla​ła so​bie: To do​brze. Cie​szę się, że czu​jesz się gów​nia​nie.

– Musisz z kimś porozmawiać. Tak długo płakałaś na schodach, bo wszystko w sobie dusisz od Bóg
wie ilu mie​się​cy… a może lat? Jo, pro​szę, po​ga​daj ze mną.

Upiłam łyk wody. Moje dłonie drżały od adrenaliny czy od strachu na myśl o tym, że miałabym



otwo​rzyć się przed Ca​me​ro​nem?
– Dobrze. – Poruszył się w fotelu i znowu przyciągnął moją uwagę. Zauważyłam, że nachyla się do

mnie. Jego twarz wydała mi się bardziej szczera i otwarta niż kiedykolwiek wcześniej. – Może będzie
le​piej, je​śli naj​pierw tro​chę bli​żej mnie po​znasz.

Par​sk​nę​łam gorz​kim śmie​chem.
– A co, w po​przed​nim ży​ciu by​łeś te​ra​peu​tą?
Cam skrzy​wił się.
– Wiesz, to zazwyczaj kobiety mnie proszą, żebym się przed nimi otworzył. A pierwsza kobieta,

którą ja chcę lepiej poznać, nie chce ze mną gadać. To zaszkodzi mojemu ego. – Uśmiechnął się do
mnie przyjaźnie. Przypomniałam sobie, że podczas wernisażu widziałam, jak właśnie w taki sposób
uśmiecha się do Bekki, i pomyślałam wtedy, że dałabym wszystko, żeby mnie obdarzył takim
uśmie​chem.

To za​baw​ne, jak w cią​gu paru ty​go​dni tyle może się zmie​nić.
Ca​me​ron do​strzegł, że moje oczy za​snuł cień. Uśmiech znik​nął z jego twa​rzy.
– W po​rząd​ku, Jo. Mo​żesz za​py​tać o wszyst​ko, co tyl​ko chcesz.
Uniosłam brew. Wszystko? Czyżby naprawdę chciał mi pomóc? Był tylko jeden sposób, aby się

o tym przekonać. Spojrzałam na tatuaż na jego ramieniu. Czarny napis: BE CALEDONIA.
Przypomniałam sobie słowa Bekki: „Nie ma sensu go pytać, co to, do diabła, oznacza, bo i tak nie
po​wie”.

– Jo?
Prze​nio​słam wzrok z ta​tu​ażu na jego twarz.
– Co ozna​cza ten na​pis? Be Ca​le​do​nia?
Uśmiech​nął się ką​ci​kiem ust.
– Spryt​na je​steś.
Nawet nie poczułam rozczarowania. Wiedziałam, że zbyt mało dla niego znaczę, żeby zdradził mi

ten sekret. Moje pytanie i jego odpowiedź były dowodem, że zainteresowanie moją osobą wynikało
z czystej ciekawości, niczego więcej. Znowu byłam wściekła, że Cameron wie o moim życiu więcej
niż po​wi​nien.

Nie odrywając wzroku od moich oczu, usiadł wygodniej w fotelu i wprawił mnie w zdumienie,
mó​wiąc:

– Ten na​pis… To jest coś, co kie​dyś usły​sza​łem od mo​je​go ojca.
– Od twojego ojca? – powtórzyłam, nie mogąc uwierzyć, że jednak odpowiedział. Nadal jednak nie

wie​dzia​łam, co to do​kład​nie ozna​cza.
Ski​nął gło​wą. Po jego mi​nie po​zna​łam, że cofa się my​śla​mi do prze​szło​ści.
– Wychowałem się w Longniddry. Miałem kochających rodziców. Nigdy nie spotkałem dwojga

osób, które bardziej niż oni kochaliby zarówno siebie nawzajem, jak i swoje dziecko, czyli mnie. Co
więcej, brat mojego taty, wujek, o którym kiedyś ci wspomniałem, był dla mnie jak drugi ojciec.
Zawsze mogłem na niego liczyć. Tworzyliśmy wspaniałą rodzinę. A potem stałem się nastolatkiem
i zacząłem przechodzić przez to wszystko, czego doświadczają inne nastolatki. W tym okresie
próbujesz odkryć, kim jesteś, próbujesz być wierny sobie i żyjesz w przekonaniu, że nikt inny nie jest
do ciebie podobny. Czujesz się samotny i wyobcowany. Dojrzewanie zmieniło mnie w humorzastego
skurczybyka, ale tak naprawdę wszystko się zawaliło pewnego dnia, gdy miałem szesnaście lat
i do​wie​dzia​łem się od ro​dzi​ców, że zo​sta​łem ad​op​to​wa​ny.

Tego się nie spo​dzie​wa​łam. Roz​dzia​wi​łam usta i wy​du​ka​łam ze współ​czu​ciem:
– Cam…



Po​trzą​snął gło​wą, jak​by mó​wił: „To było daw​no temu. Już jest w po​rząd​ku”.
– Kompletnie mnie to rozwaliło. Nagle zacząłem rozmyślać o dwóch osobach, które mnie

porzuciły, ponieważ, z jakiegoś powodu, nie kochały mnie na tyle, żeby mnie zatrzymać przy sobie.
Kim oni są? I gdzie oni są? Skoro mama i tata nie są moimi prawdziwymi rodzicami, to kim, kurwa,
jestem? Myślałem, że śmieję się tak samo jak tato, bo jestem jego synem, ale okazało się, że to
nieprawda. Myślałem, że odziedziczę po nich ich marzenia, talenty, życzliwość, inteligencję, pasje…
a tu nagle wszystko szlag trafił. Wszystko przepadło. Kim w takim razie byłem? – Uśmiechnął się
ponuro. – Człowiek nie zdaje sobie sprawy, jak ważną rzeczą jest poczucie, że gdzieś przynależysz,
jesteś kolejnym ogniwem swojej rodziny. Doceniasz to dopiero wtedy, gdy to wszystko stracisz.
A prze​cież gdy do​ra​stasz, głów​nie z tych ele​men​tów bu​du​jesz swo​ją toż​sa​mość. Gdy do​wie​dzia​łem się
prawdy, po prostu mi odbiło. Zachowywałem się jak skończony debil: chodziłem na wagary, chlałem
i ćpałem, prawie zaprzepaściłem swoje szanse na ukończenie szkoły z ocenami, które pozwoliłyby mi
dostać się na akademię sztuk pięknych w Edynburgu, żeby zostać grafikiem. Obrażałem mamę,
olewałem tatę. Bez przerwy myślałem o tym, żeby odnaleźć biologicznych rodziców. Nie mogłem
myśleć o niczym innym. Chciałem chyba zniszczyć wszystko, czym byłem wcześniej, licząc na to, że
dzięki temu odkryję, kim powinienem być. Kilka miesięcy później pożyczyłem sobie bez pytania auto
ojca. Miałem ochotę na przejażdżkę. Na szczęście nie zatrzymała mnie policja… ale zatrzymała mnie
ściana. Doszczętnie rozwaliłem brykę. Byłem nawalony. Tato własnoręcznie wyciągał mnie z tego, co
zostało z samochodu. Kiedy doszedłem do siebie, najpierw opieprzył mnie, że naraziłem na śmierć
siebie i innych kierowców oraz przechodniów, a potem zabrał mnie na spacer po plaży. To, co
tam​te​go dnia od nie​go usły​sza​łem, od​mie​ni​ło moje ży​cie.

– Be Ca​le​do​nia – wy​szep​ta​łam.
– Be Caledonia – powtórzył z uśmiechem. W jego oczach dostrzegłam miłość do człowieka, który

był jego ojcem. – Powiedział, że to nie my, Szkoci, nazwaliśmy kiedyś naszą ziemię Kaledonią, tylko
Rzymianie. Przywykłem do tego, że tato dzielił się z nami różnymi historycznymi ciekawostkami,
więc szykowałem się na nudny wykład. Ale to, co powiedział, wszystko we mnie zmieniło. Dzięki
niemu mnie olśniło. Wiesz, świat zawsze chce przemienić nas w kogoś, kim wcale nie jesteśmy.
Próbuje przerobić nas na własną modłę. Zmieniamy się pod wpływem ludzi, upływu czasu, wydarzeń,
aż wreszcie nie mamy pojęcia, kim jesteśmy. Ale jeśli pozostaniesz wierny sobie, wewnątrz nadal
będziesz sobą. Be Caledonia – bądź Kaledonią. Ktoś inny tak nazwał naszą ziemię, ale ziemia się nie
zmieniła, pozostała taka sama. Co więcej, my, Szkoci, przyjęliśmy tę nazwę, zostawiliśmy ją, ale
nigdy się dla niej nie zmieniliśmy. Bądź Kaledonią. Wytatuowałem sobie to motto, gdy miałem
osiemnaście lat, żeby codziennie pamiętać o słowach taty. – Na usta Camerona wpłynął ironiczny
uśmieszek. – Gdybym jednak przewidział, że tylu ludzi będzie pytało, co to, do cholery, oznacza,
zro​bił​bym go so​bie w mniej wi​docz​nym miej​scu.

Poczułam, że do oczu napływają mi łzy. Moje wnętrze wypełniło coś, co bardzo rzadko czułam.
Uświadomiłam sobie, że to pewnego rodzaju radość. Cieszyłam się, że Cameron ma szczęście.
Cie​szy​łam się, że był ko​cha​ny.

– Wygląda na to, że masz wspaniałego tatę. – Wiedziałam, że gdybym ja została obdarzona kiedyś
taką mi​ło​ścią, by​ła​bym inną oso​bą.

Ski​nął gło​wą, uśmie​cha​jąc się usta​mi i ocza​mi.
– Tak, mam cudownych rodziców. – Spojrzał w sufit. Jego oczy pociemniały. – Czasami

po​trze​bu​ję dni ta​kich jak ten, że​bym so​bie o tym przy​po​mniał.
– Za​dzwo​nisz do nich, jak tyl​ko so​bie pój​dę, praw​da?
Uśmiechnął się nieśmiało. Poczułam ukłucie w sercu, gdy dostrzegłam na jego policzkach leciutki



ru​mie​niec.
– Pew​nie tak – wy​mam​ro​tał.
– Cieszę się za ciebie, Cam. – Nerwowo poprawiłam sukienkę, którą miałam na sobie wczoraj

podczas kolacji. – Nie wyobrażam sobie, jak to jest, zastanawiać się, kim są twoi prawdziwi rodzice.
Ale do pewnego stopnia wiem, jakie to uczucie zostać porzuconą przez dwoje osób, które powinny
mnie chcieć i kochać. To nie jest przyjemne, prawda? W sekundę zamieniłabym to, co miałam, na to,
co ty mia​łeś.

Za​to​pił we mnie prze​ni​kli​we spoj​rze​nie.
– A co do​kład​nie mia​łaś?
Drżą​cy​mi dłoń​mi zno​wu wy​gła​dzi​łam su​kien​kę na ko​la​nach.
– Wiesz, je​dy​ną oso​bą, któ​ra tak na​praw​dę coś o mnie wie, jest Joss.
– A nie Mal​colm? Nie El​lie?
– Nie. Tyl​ko Joss. Nie chcę, żeby kto​kol​wiek inny wie​dział.
– Dźwi​gasz na swo​ich bar​kach cho​ler​nie wiel​ki cię​żar, Jo.
– Cam. – Nachyliłam się do niego. Moje załzawione oczy wpatrywały się w jego twarz, mój puls

przy​śpie​szył, gdy pró​bo​wa​łam zde​cy​do​wać, czy mogę mu za​ufać. – Ja…
– Jo. – On też nachylił się do mnie. Całe moje ciało zesztywniało pod wpływem jego poważnego

spojrzenia. – O tym, o czym przed chwilą ci opowiadałem, o adopcji i tatuażu, wie tylko garstka
ludzi. Mama, tato, Peetie i Nate. A teraz jeszcze ty. Nasza znajomość zaczyna się dzisiaj od nowa. Nie
je​stem już tym dup​kiem, któ​ry za każ​dym ra​zem źle cię oce​niał. Za​ufaj mi. Pro​szę.

– Dlaczego? – Potrząsnęłam głową, zbita z tropu zainteresowaniem, jakie mi okazywał.
Wiedziałam, że łączy nas obustronny pociąg fizyczny, nawet jeśli nie chcieliśmy się do niego na głos
przyznać, ale to… to było coś innego. Coś poważniejszego. Intensywniejszego. A przecież myślałam,
że nie może istnieć nic intensywniejszego niż sposób, w jaki moje ciało budzi się do życia
w obec​no​ści Ca​me​ro​na.

– Dlaczego? – powtórzył za mną. – Szczerze mówiąc, nie wiem. Wiem tylko, że nigdy nikogo nie
potraktowałem tak jak ciebie i nigdy nie poznałem nikogo, kto by mniej na to zasługiwał. Jo, lubię cię
i wbrew temu, co my​ślisz, po​trze​bu​jesz przy​ja​cie​la.

Te przeklęte łzy znowu napłynęły do kącików moich oczu i lada chwila mogły zacząć spływać po
policzkach. Wzięłam głęboki wdech, odrywając wzrok od Camerona i przenosząc go na ogromne
biurko ustawione w rogu pokoju. Stała na nim deska kreślarska, a na niej leżał rysunek, lecz z tej
odległości nie widziałam, co przedstawia. Nadal nie umiałam zdecydować, czy mogę się przed nim
otwo​rzyć. Prze​cią​ga​łam tę chwi​lę, aż w koń​cu na​gle za​py​tał:

– Gdzie jest twój oj​ciec, Jo? Dla​cze​go sama wy​cho​wu​jesz Cole’a?
– Nie wiem, gdzie on jest. – Popatrzyłam na niego, zastanawiając się, czy w moich oczach widać

pust​kę, któ​rą czu​łam w środ​ku. – Był agre​syw​ny.
Cam przy​gryzł war​gi. Do​strze​głam, że moc​niej za​ci​ska pal​ce na kub​ku z kawą.
– W sto​sun​ku do cie​bie i Cole’a?
Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Chro​ni​łam Cole’a. On na​wet go nie pa​mię​ta. I nie wie, że by​łam bita.
Cam zaklął pod nosem. Spuścił wzrok, żebym nie widziała gniewu, który w nim zapłonął. To

było… miłe. Miło było wiedzieć, że ktoś inny też to czuje. Nawet Joss nie wiedziała tego, co przed
chwi​lą mu wy​zna​łam.

– Jak dłu​go to ro​bił?
– Odkąd byłam mała. – Miałam wrażenie, że słowa same rozchylają mi wargi, a potem spływają po



brodzie jak strużka wody, która nie mogła zatrzymać się w ustach. – Aż do momentu, gdy
skończyłam dwanaście lat. Był porywczy, agresywny i głupi. Właśnie takimi słowami opisałabym
Murraya Walkera. Większość czasu spędzał poza domem, co pozwalało nam trochę odetchnąć, ale
kiedy wracał, bił mnie i mamę. Kiedy był w złym humorze, odwracałam jego uwagę od Cole’a, żeby
bił mnie, a nie jego.

– Jezu, Jo…
– Cole miał dwa lata. Tato mógł​by za​bić go jed​nym cio​sem, więc to było je​dy​ne wyj​ście.
– Co się z nim stało? Z twoim ojcem? – niemal wypluł to słowo, jakby ten człowiek nie zasługiwał

na to, żeby tak go na​zy​wać. Rze​czy​wi​ście, nie za​słu​gi​wał.
Wy​krzy​wi​łam usta z od​ra​zą, gdy przy​po​mnia​łam so​bie jego naj​więk​szy po​pis głu​po​ty.
– Napad z bronią w ręku. Dostał dziesięć lat w zakładzie karnym Barlinnie Prison. Nie wiem, czy

odsiedział cały wyrok, ani kiedy wyszedł. Wiem tylko, że gdy już wyszedł na wolność, my już dawno
wyjechaliśmy z Paisley. Mama nikomu z naszego starego życia nie zdradziła, dokąd wyjeżdżamy. Ja
też nie.

– Two​ja mama za​wsze taka była?
– Piła, ale nie aż tyle. Wte​dy jesz​cze nor​mal​nie funk​cjo​no​wa​ła.
– Ro​zu​miem, że za​czę​ła pić, kie​dy twój oj​ciec wy​lą​do​wał za krat​ka​mi?
– Nie. Nigdy nie była świetną mamą, ale była lepsza niż teraz. – Zamknęłam oczy, czując tępy ból

w klatce piersiowej. – Jej stan pogorszył się z innego powodu… Gdy dorastałam, w moim życiu była
tylko jedna osoba, której ufałam. Wujek Mick. Nie był moim prawdziwym wujkiem, tylko
najlepszym przyjacielem taty, gdy byli małymi chłopcami. Wujek Mick, w przeciwieństwie do
mojego ojca, był dobrym człowiekiem. Zarabiał na życie jako malarz i dekorator. Nigdy się nie
dowiedziałam, dlaczego kolegował się z moim ojcem, ale wydaje mi się, że w dzieciństwie dużo
razem przeszli. Tato go wkurzał, ale wujek Mick nie zrywał z nim znajomości. Odwiedzał nas, kiedy
tylko mógł. Czasami zabierał mnie ze sobą do pracy. – Ból przybrał na sile, gdy znowu zdałam sobie
sprawę, jak bardzo mi go brakuje. – Nie wiedział, że tato mnie bije. Przy nim tato się pilnował.
Chyba zawsze trochę się go bał. Ale pewnego dnia, kiedy miałam dwanaście lat… – Zalała mnie fala
wspomnień, a ja zadygotałam. – To była sobota. Tato siedział i pił, oglądając w telewizji piłkę nożną.
Popełniłam błąd i przeszłam przed telewizorem w bardzo ważnym momencie meczu. Uderzył mnie.
Wylądowałam na podłodze. – Gwałtownie wciągnęłam oddech, wpatrując się w dywan, jakbym
znowu czuła tamten ból; ostry, piekący, mdlący. – Zdjął pasek i uderzył mnie… Nadal mam przed
oczami jego minę. Pamiętam, jak na mnie wtedy patrzył. Jakbym nie była dla niego ludzką istotą.
A co dopiero jego córką. – Zadygotałam i uniosłam wzrok, żeby spojrzeć na Camerona. Miał bladą,
napiętą twarz, jakby z trudem panował nad emocjami, które go ogarnęły. – Miałam szczęście, że
nagle przyszedł wujek Mick. Już na klatce schodowej usłyszał krzyki. Wpadł do mieszkania i odkrył,
co się dzieje. Wujek Mick był potężnym mężczyzną, więc… cóż, tamtego dnia załatwił mojemu tacie
pobyt w szpitalu. Został aresztowany, ale ani on, ani ojciec nie powiedzieli policji, o co tak naprawdę
poszło. Bali się, że we wszystko wmiesza się opieka społeczna. Tato wycofał oskarżenie, a wujkowi
Mickowi wlepili tylko grzywnę. Potem tato zniknął. Jakiś czas później dotarła do nas wiadomość, że
trafił za kratki za rozbój z bronią w ręku. Od tamtej pory wujek Mick częściej u nas bywał, bardzo
nam pomagał. Pierwszy raz w życiu miałam kogoś, kto się o mnie troszczył. Nawet wywierał dobry
wpływ na mamę. – Wes​tchnę​łam z ża​lem. – Zbyt do​bry.

Ca​me​ron od​gadł, co mia​łam na my​śli.
– Two​ja mat​ka była w nim za​ko​cha​na.
Przy​tak​nę​łam.



– Chyba od zawsze. Ale z tego, co mi wiadomo, nic między nimi nie było. Wujkowi zależało na
niej, ale nie w taki spo​sób jak jej.

– Więc co się sta​ło?
Ktoś mi go za​brał.
– Rok póź​niej wu​jek Mick wy​je​chał do Ame​ry​ki.
– Do Ame​ry​ki?
– Wiele lat wcześniej miał romans z amerykańską studentką. Studiowała przez rok na

uniwersytecie w Glasgow i chodzili ze sobą przez parę miesięcy. Potem wróciła do Stanów, ale Mick
nie pojechał za nią. Czternaście lat później skontaktowała się z nim jego trzynastoletnia córka,
o której istnieniu nie miał pojęcia. Poleciał do Stanów, żeby ją poznać, przeprowadzić testy na
ojcostwo, i jak się domyślam, dogadać się z jej mamą. Wrócił do Szkocji, ale wkrótce otrzymał
wyniki testów i okazało się, że rzeczywiście jest ojcem dziewczynki, więc wszystko rzucił i poleciał
do Ame​ry​ki, żeby być z cór​ką.

Ca​me​ron, chy​ba wy​czu​wa​jąc, jak bar​dzo to prze​ży​łam, wy​szep​tał:
– Przy​kro mi, Jo.
Ski​nę​łam gło​wą.
– Powiedział mi, że gdyby tylko mógł, zabrałby ze sobą mnie i Cole’a – wydusiłam z siebie przez

ściśnięte gardło. Odkaszlnęłam, próbując stłumić falę żalu, która we mnie wzbierała. – Przysyłał mi
ma​ile, ale prze​sta​łam na nie od​po​wia​dać, więc kon​takt się urwał.

– A two​ja mama się za​ła​ma​ła?
– Tak. Myślę, że wujek Mick złamał jej serce. Zaczęła pić więcej, ale wszystko tak naprawdę

posypało się, gdy wprowadziliśmy się do tego mieszkania. Przez jakiś czas nieźle się trzymała, miała
dobrą pracę, ale potem uszkodziła sobie kręgosłup i nie mogła dalej pracować. Upijała się. Coraz
częściej, coraz mocniej. Aż wreszcie stała się alkoholiczką, która nie jest w stanie normalnie
funk​cjo​no​wać.

– A ty nie możesz jej odebrać Cole’a, bo w świetle prawa jest jej synem. Gdyby opieka społeczna
do​wie​dzia​ła się o wa​szej sy​tu​acji, pew​nie umie​ści​ła​by go w ja​kimś ośrod​ku, a nie od​da​ła to​bie.

– Go​rzej. Mo​gli​by skon​tak​to​wać się z moim oj​cem, żeby go do sie​bie wziął.
– Kur​wa.
– No właśnie… W wieku szesnastu lat rzuciłam szkołę, znalazłam pracę, usiłowałam utrzymać nas

na powierzchni, ale było naprawdę ciężko. Bywały dni, że za ostatnie pieniądze kupowałam bratu
puszkę fasoli. Grzebaliśmy w kanapie, szukając jakichś zagubionych monet, obliczaliśmy, ile mleka
możemy wypić. To było straszne. A potem… spotkałam kogoś. Pomagał mi płacić za mieszkanie
i odkładać trochę pieniędzy na czarną godzinę. Po pół roku mu się znudziłam. Bardzo zawiodłam się
na tej zna​jo​mo​ści.

– Ale dzięki temu odkryłaś pewien sposób na życie. Zaczęłaś spotykać się z forsiastymi facetami,
żeby utrzy​mać swo​ją ro​dzi​nę? – Wi​dzia​łam, jak Ca​me​ron jest na​pię​ty, za​da​jąc to py​ta​nie.

Ucie​kłam wzro​kiem, i cho​ciaż w jego gło​sie nie było po​tę​pie​nia, nadal czu​łam wstyd.
– Nigdy nie spotykałam się z mężczyzną, który by mnie nie pociągał albo do którego nic bym nie

czuła. – Spojrzałam mu w oczy, modląc się w duchu, aby mi uwierzył. – Zależało mi na Callumie.
I za​le​ży mi na Mal​col​mie.

Pod​niósł ręce i spoj​rzał na mnie ła​god​nie.
– Jo, nie oce​niam cie​bie. Przy​się​gam.
Unio​słam brew z nie​uf​ną miną.
– Już nie. I już nigdy więcej. – Potrząsnął głową i skrzywił się. – Pewnie masz mnie za totalnego



dup​ka.
Za​śmia​łam się pod no​sem.
– O ile do​brze pa​mię​tam, chy​ba wła​śnie tak cię na​zwa​łam.
Jego oczy roz​bły​sły.
– Zuch dziew​czy​na – rzu​cił z apro​ba​tą. – Za​słu​ży​łem so​bie na to.
Uśmiech​nę​łam się tro​chę nie​śmia​ło.
– Zazwyczaj nienawidzę wdawać się w sprzeczki, ale muszę przyznać, że ochrzanienie ciebie

spra​wi​ło mi przy​jem​ność.
Moje słowa nie podziałały na niego tak, jak chciałam. Nie roześmiał się. Przeciwnie, zrobił

gro​bo​wą minę.
– Tam na ko​ry​ta​rzu, kie​dy zła​pa​łem cię za rękę…
Ucie​kłam wzro​kiem, przy​po​mi​na​jąc so​bie swo​ją re​ak​cję.
– Zawsze ogarnia mnie paraliż, gdy ktoś jest wobec mnie agresywny. To odruch, który pozostał mi

po la​tach prze​by​wa​nia z tatą.
– To, jak się za​cho​wa​łem… nie mia​ło być agre​syw​ne.
– Wiem.
– Tre​nu​ję sztu​ki wal​ki.
Omio​tłam wzro​kiem jego szczu​płą, ale mu​sku​lar​ną syl​wet​kę.
– Te​raz już ro​zu​miem – od​par​łam.
Na jego ustach pojawił się nieco zarozumiały uśmieszek. Wywróciłam oczami, co jeszcze bardziej

go roz​ba​wi​ło. Po chwi​li jed​nak zno​wu przy​brał po​waż​ny wy​raz twa​rzy.
– Ćwiczę dżudo. Chodzę na treningi razem z Nate’em. Powinnaś się tam ze mną wybrać, Jo.

Umie​jęt​ność sa​mo​obro​ny jest bar​dzo przy​dat​na. Dzię​ki niej czu​ła​byś się tro​chę pew​niej.
– No, nie wiem. – Ścisnęło mnie w żołądku na samą myśl o tym. – I tak od poniedziałku do środy

pra​cu​ję w dzień. Nie mam zbyt wie​le wol​ne​go cza​su.
Zro​bił zdzi​wio​ną minę.
– Masz dru​gą pra​cę?
– Możesz wierzyć lub nie, ale nigdy nie proszę Malcolma o nic. Przyjmuję od niego prezenty,

które sam chce mi podarować, ale i tak mam na opłacenie rachunków. Poza tym muszę odkładać
pieniądze na studia Cole’a. A, właśnie. Pójdę po portmonetkę, żeby oddać ci pieniądze, które mu
da​łeś.

– Zapomnij o tym. – Potrząsnął głową. Dostrzegając w mojej twarzy upór, zmrużył oczy i dodał: –
Po​waż​nie. Nie ma o czym mó​wić.

Hmm. Pomyślałam, że będę musiała znaleźć taki sposób na zwrócenie mu tych pieniędzy, żeby nie
mógł po​wie​dzieć „nie”.

Jakby czytając w moich myślach, Cameron spojrzał mi w oczy. Zaczęła się walka na spojrzenia,
powoli nasiliło się znajome napięcie. Mój wzrok opadł na jego usta, na tę miękką, wygiętą górną
wargę, którą chciałabym leciutko skubnąć zębami… i nie tylko. Zastanawiałam się, jaki smak mają
jego wargi. Jakie to byłoby uczucie, gdyby muskał nimi moją szyję, a potem wziął do swoich
cie​płych ust sut​ki…

Moje ciało gwałtownie się rozbudziło. Zalała mnie fala ciepła, która docierała aż do policzków oraz
pomiędzy uda. Podniosłam wzrok i odkryłam, że jego oczy również pociemniały, a ciało emanuje
wy​czu​wal​nym na​pię​ciem.

Po​de​rwa​łam się rap​tow​nie.
– Le​piej już so​bie pój​dę.



Ca​me​ron rów​nież się pod​niósł.
– Dasz so​bie radę tam, na gó​rze?
Udało mu się sprawić, że na kilka chwil zapomniałam o tym, co zrobiłam. Rzuciłam się jak

wa​riat​ka na swo​ją mamę. Po​wró​ci​ło uczu​cie szo​ku.
– Jak w ogó​le mia​ła​bym…
– Po pierw​sze… 
Podszedł do mnie powoli i ujął mnie szorstką dłonią pod brodę, abym popatrzyła mu w oczy.

Nasze spojrzenia się spotkały, a ciała zaczęły się jeszcze mocniej przyciągać. Chciałam wbić się
paznokciami w jego skórę, uczepić się jego ciała. Ta przeraźliwie silna pokusa wstrząsnęła całą moją
istotą. Jak to możliwe, że jedna rozmowa wszystko zmieniła? Cameron, który stał przede mną, był
całkiem nową osobą. Kimś dobrym, kimś, z kim byłam blisko – bliżej niż z kimkolwiek innym.
Poczułam, że pragnę zanurkować jeszcze głębiej. Ta świadomość przyprawiła mnie o lekki zawrót
gło​wy.

– Nie dopuszczaj do siebie poczucia winy – polecił mi łagodnym głosem. – Nawet się nie waż jej
przepraszać. Każdy postąpiłby tak samo na twoim miejscu. Przypomnij sobie, co zrobił twój wujek
Mick, gdy dowiedział się, że ojciec cię bije. Instynkt każe nam bronić bliskich. Czasami zmusza nas
do ro​bie​nia rze​czy, o któ​re nig​dy by​śmy sie​bie nie po​dej​rze​wa​li.

– Prze​moc nig​dy nie po​win​na być roz​wią​za​niem.
– Owszem, nie powinna. W idealnym świecie. Ale z agresywnymi osobami trzeba czasami

po​stę​po​wać dra​stycz​nie, po​nie​waż nic in​ne​go do nich nie tra​fia.
– Nie chcę, żeby Cole my​ślał, że to, co zro​bi​łam, było czymś do​brym.
– On tak nie myśli – zapewnił mnie. – To, co zrobiłaś, było czymś naturalnym. Wie, że tak się

zachowałaś, ponieważ go kochasz. – Położył dłonie na moich ramionach i przyciągnął mnie trochę
bliżej. Zaczerpnęłam tchu. Nie potrafiłam rozszyfrować jego spojrzenia. Nie miałam na to siły. – Cole
mógł mieć dzieciństwo takie jak twoje: bez rodziców, bez opieki, bez miłości. A ty go przed tym
uchro​ni​łaś. I on do​sko​na​le o tym wie.

Dopiero teraz spadł na mnie ciężar wszystkich dzisiejszych wydarzeń. Rozpaczliwie zapragnęłam
zna​leźć się wresz​cie w swo​im łóż​ku.

– Dzię​ku​ję, Cam.
– Ni​ko​mu nie po​wiem o tym, co od cie​bie usły​sza​łem. Przy​się​gam.
– Ja również. – Zrobiłam krok do tyłu, potrzebowałam odrobiny fizycznego dystansu. Nagle

uprzytomniłam sobie coś straszliwego. – Nie mam pojęcia, jak teraz będę mogła zostawiać Cole’a
sa​me​go w domu… z nią.

– To sil​ny, dziel​ny chło​pak. Da so​bie radę.
Wes​tchnę​łam.
– A ja?
Uśmiech​nął się do mnie i oświad​czył:
– Jo, je​steś naj​sil​niej​szą ko​bie​tą, jaką znam. Mu​sisz tro​chę bar​dziej w sie​bie uwie​rzyć.
W ciszy, która zapadła, zastanawiałam się nad jego słowami. To była najmilsza rzecz, jaką

kiedykolwiek usłyszałam na swój temat. Zachodziłam w głowę, jak ktoś, kto był dla mnie do tej pory
nie​mi​ły, mógł się na​gle zmie​nić o sto osiem​dzie​siąt stop​ni.

– Dla​cze​go by​łeś dla mnie okrop​ny?
Przez jego twarz przebiegł grymas. Nie spodziewał się takiego pytania po naszej szczerej, intymnej

roz​mo​wie.
– Nie wiem… Po prostu… – Przejechał ręką zmierzwione włosy. Miał piękne męskie dłonie. –



Kie​dy zo​ba​czy​łem cię z Mal​col​mem, za​ło​ży​łem, że je​steś taka sama jak była żona mo​je​go wuj​ka.
– Dla​cze​go?
– Uważałem, że taka ekstra dziewczyna jak ty nie może lecieć na starszego faceta, takiego jak

Mal​colm… no, chy​ba że na jego kasę.
– Kom​ple​ment i obe​lga w jed​nym. Gra​tu​lu​ję, Cam.
– Sta​ram się.
Skar​ci​łam go wzro​kiem.
– Dla​cze​go zmie​ni​łeś o mnie zda​nie?
– Bardzo szybko zauważyłem, że nie jesteś głupia, i zalała mnie krew, że taka bystra, atrakcyjna

dziew​czy​na uwa​ża, że nie za​słu​gu​je na nic wię​cej prócz by​cia la​ską ja​kie​goś na​dzia​ne​go go​ścia.
– Co da​lej?
Wi​dać było, że moje prze​słu​cha​nie nie spra​wia mu przy​jem​no​ści.
– A potem pomyślałem, że może się mylę. Wyglądało na to, że rzeczywiście zależy ci na

Malcolmie. Kiedy jednak podczas naszej wspólnej kolacji pojawił się Callum, młodsza wersja
Mal​col​ma, zro​zu​mia​łem, że już wcze​śniej prze​ra​bia​łaś taką hi​sto​rię.

Ucie​kłam wzro​kiem.
– Ach, tak.
– Ale tak naprawdę – odezwał się znowu łagodniejszym tonem – najbardziej wkurzało mnie to, że

w to​wa​rzy​stwie tych fa​ce​tów je​steś zu​peł​nie inną oso​bą.
– Jak to?
– Przy Joss albo przy mnie jesteś kimś prawdziwym. Przy Malcolmie, Callumie albo facetach,

z któ​ry​mi flir​tu​jesz w ba​rze, uda​jesz ko​goś in​ne​go. Gor​sze​go. No i ten pie​przo​ny chi​chot…
Wy​buch​nę​łam śmie​chem.
Ca​me​ron zmarsz​czył brwi.
– Wie​dzia​łaś o tym?
– Joss mi powiedziała. Mój chichot doprowadza ją do szału. Czasami chichoczę tylko po to, żeby

za​grać jej na ner​wach.
Te​raz to on się ro​ze​śmiał.
– Cóż, to dzia​ła. De​ner​wu​je jak cho​le​ra.
Zawładnęło mną uczucie, którego nie potrafiłam nazwać. Cam rzeczywiście mnie lubił – taką, jaka

by​łam na​praw​dę. Z wy​jąt​kiem sztucz​ne​go chi​cho​tu. Czy​li tak samo jak Joss.
– Mu​szę już le​cieć. Ale dzię​ku​ję… za wszyst​ko.
Z jego oczu biło cie​płe świa​tło. Do​strze​głam w nich też iskier​ki na​dziei, gdy za​py​tał:
– A więc mi wy​ba​czasz?
Potwierdziłam głową, nawet nie zastanawiając się nad odpowiedzią. Już czułam się lepiej dzięki

temu, że mu się zwierzyłam. On również zdradził mi swoje tajemnice, więc to była sprawiedliwa
wymiana. Zaufałam mu – i nie miałam wątpliwości, że dobrze zrobiłam. To było niesamowite
uczu​cie.

– Masz u mnie czy​ste kon​to – od​par​łam.
– To co… przy​jaźń?
Prawie się zaśmiałam, słysząc banalne określenie uczucia, którym darzyłam obcego człowieka,

nie​ocze​ki​wa​nie zmie​nio​ne​go w po​wier​ni​ka.
– Przy​jaźń.
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Zanim Cole wrócił do domu, zdążyłam wziąć prysznic, przebrać się w piżamę i poczuć się trochę
lepiej. Stanął przy kanapie i dotknął mojego ramienia, a potem poszedł do kuchni, żeby wziąć coś do
je​dze​nia.

Mama sie​dzia​ła za​mknię​ta w swo​im po​ko​ju.
– Jak tam? W po​rząd​ku? – za​py​ta​łam, gdy wró​cił i usa​do​wił się na pod​ło​dze.
– W porządku. – Wzruszył ramionami, wpatrując się w telewizor jak gdyby nigdy nic. Wiedziałam

jed​nak, że to tyl​ko poza.
– A u cie​bie? Jak się za​cho​wy​wał Cam?
Uśmiechnęłam się, ignorując to idiotyczne, przyjemne uczucie, które mnie wypełniało na myśl

o Ca​me​ro​nie.
– Świetnie. Co mu wcześniej powiedziałeś? Wspominał, że miałeś taką minę, jakbyś miał go

za​miar ude​rzyć.
– Gdybym to zrobił, zasłużyłby na to, ale nie musiałem. To równy gość. Kiedy mu powiedziałem,

jak bar​dzo się co do cie​bie myli, po​czuł się jak kupa gów​na.
– Nie wyrażaj się! – Cisnęłam w niego poduszką. Wymamrotał przeprosiny. – Po co do niego

po​sze​dłeś? Wca​le nie za​le​ża​ło mi na tym, żeby uj​rzał mnie w lep​szym świe​tle.
Cole utkwił we mnie spoj​rze​nie. Jego zie​lo​ne oczy po​ciem​nia​ły.
– Nikt tak nie może o to​bie my​śleć. A co do​pie​ro tak o to​bie mó​wić.
Wezbrały we mnie łzy wzruszenia. Mój braciszek sprawił, że czułam się naprawdę kochana

i war​to​ścio​wa. Wie​dzia​łam jed​nak, że na wi​dok mo​ich łez tyl​ko skrzy​wi się i prze​wró​ci ocza​mi.
– Okej – mruknęłam, kiwając nieznacznie głową. Popatrzyłam na ekran telewizora i zapytałam: –

Co​me​dy Chan​nel?
Zmieniłam dla niego kanał. Po chwili zadzwonił telefon. Oddałam Cole’owi pilota, wstałam

i po​dą​ża​jąc za sy​gna​łem dzwon​ka, do​tar​łam do kuch​ni, gdzie zo​sta​wi​łam to​reb​kę.
Dzwoniła Joss. Poczułam ulgę, że to nie Malcolm. Nawet nie chciałam zastanawiać się, dlaczego

nie mia​ła​bym ocho​ty z nim te​raz roz​ma​wiać.
– Cześć – po​wie​dzia​łam ci​chym gło​sem.
– Hej, ty! – Niski, lekko ochrypły głos Joss podziałał kojąco na moje nerwy. – Tylko sprawdzam, co

u cie​bie. Wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Hm, nie​zu​peł​nie.
– Wła​śnie sły​szę.
– No, cóż…
– Do​bra, przy​jeż​dżam.
– Nie mu​sisz.
– Mam bu​tel​kę wina. Chcesz za​dzie​rać ze mną uzbro​jo​ną w bu​tel​kę wina?
Uśmiech​nę​łam się.
– Nie mia​ła​bym od​wa​gi.
– Mądra dziewczyna. Będę za dziesięć minut. – Rozłączyła się, a mnie znowu przemknęło przez

myśl, że Joss, po​mi​mo swo​jej po​wierz​chow​nej szorst​ko​ści, tak na​praw​dę jest opie​kuń​cza i ko​cha​na.



Kie​dy się zja​wi​ła, rzu​ci​ła mi jed​no spoj​rze​nie, zmarsz​czy​ła brwi i za​py​ta​ła z nie​po​ko​jem:
– Jezu, Jo, co się sta​ło?
Prze​su​nę​łam się, aby ją wpu​ścić. Wska​za​łam bu​tel​kę.
– Naj​pierw otwórz​my wino. Przy​da się nam obu.
Cole przywitał Joss lekkim skłonem głowy i poszedł do swojego pokoju, żeby nam nie

prze​szka​dzać. Joss usa​do​wi​ła się wy​god​nie na ka​na​pie.
– Do​bra, ga​daj.
Gdy skończyłam opowiadać, musiałam ją siłą przygwoździć do kanapy, żeby nie wtargnęła do

pokoju mamy i nie rzuciła się na nią z pięściami. Przez pięć minut trzeba było ją zapewniać
i uspo​ka​jać, że Cole’owi i mnie nic się nie sta​ło.

Wciąż mia​ła w oczach dzi​ki błysk, kie​dy upi​ła łyk wina i za​py​ta​ła:
– A więc Cam ci po​mógł?
– Tak. Był bar​dzo miły.
Wi​dząc mój wy​raz twa​rzy, unio​sła brwi, po czym wy​szcze​rzy​ła zęby.
– Och, znam tę minę. Wi​dzę ją u El​lie za każ​dym ra​zem, kie​dy pa​trzy na Ada​ma.
– Nieważne – burknęłam, nie pozwalając jej zerknąć w moje oczy, na wypadek gdyby potwierdzały

jej przy​pusz​cze​nia.
– Je​steś w nim tak za​du​rzo​na, że na​wet nie mu​sia​łam ba​wić się w swat​kę.
– Wca​le nie je​stem.
– Wiem, co ozna​cza ta mina.
– Jesteśmy tylko przyjaciółmi. – Teraz już spojrzałam jej prosto w oczy i wyjaśniłam: – Joss, lubię

go, ale obo​je się z kimś spo​ty​ka​my, a ja…
Wes​tchnę​ła cięż​ko.
– A ty nadal chcesz po​czu​cia bez​pie​czeń​stwa, któ​re może ci za​pew​nić Mal​colm.
Nie mu​sia​łam od​po​wia​dać. Było ja​sne, że tak wła​śnie jest.
– Czy dzię​ki Ca​mo​wi czu​jesz mo​ty​le w brzu​chu?
Przy​tak​nę​łam.
– Re​agu​jesz na każ​dy jego ruch?
Zno​wu przy​tak​nę​łam.
– Czy nie mo​żesz się opę​dzić od my​śli o nim?
– Mhm.
– No to masz prze​chla​pa​ne.
– Wca​le nie – za​prze​czy​łam z obu​rzo​ną miną. – Kon​tro​lu​ję sy​tu​ację.
– Jasne – żachnęła się. – Ja też tak myślałam… do czasu! Minęło półtora roku i teraz wybieram

z Bradenem pościel w sklepie i martwię się, kiedy nie przysyła mi choć jednego SMS-a z pracy, żeby
mi powiedzieć, jak mija mu dzień, jakbym nie mogła o to zapytać, kiedy wróci do domu. Nie mogę
zasnąć, gdy nie leży u mojego boku. A pamiętajmy, że mówimy o mnie! Jestem uzależniona, Jo.
A wszyst​ko za​czę​ło się od ta​kiej miny, któ​rą przed chwi​lą uj​rza​łam na two​jej twa​rzy.

– Cieszę się twoim szczęściem, Joss. Naprawdę. Ale to nie to samo. Zależy mi na Malcolmie. Do
Ca​me​ro​na czu​ję tyl​ko po​ciąg fi​zycz​ny. To się nie li​czy.

Joss par​sk​nę​ła śmie​chem. Zbi​ta z tro​pu, pa​trzy​łam, jak pra​wie po​kła​da się ze śmie​chu.
– Co?
Mach​nę​ła ręką, pró​bu​jąc zła​pać od​dech.
– Och, nic. Nic. – Znowu na mnie spojrzała. Tym razem tak, jakby wiedziała o czymś, o czym ja nie

wiem. – Po pro​stu do​pa​dło mnie uczu​cie déjà vu.



Pierwszy raz w życiu symulowałam chorobę, aby urwać się wcześniej z pracy. Powiedziałam panu
Meikle’owi, że mam migrenę. Byłam blada od zamartwiania się o Cole’a, więc nie musiałam go zbyt
długo przekonywać, chociaż marudził coś pod nosem, gdy pakowałam swoje rzeczy i wychodziłam
z biu​ra.

Dotarłam do mieszkania w momencie, gdy Cole właśnie wrócił ze szkoły. Stanął w przedpokoju
i pa​trzył z na​bur​mu​szo​ną miną, jak zdej​mu​ję buty.

– Nie możesz codziennie udawać, że jesteś chora – powiedział, odgadując, w jaki sposób udało mi
się wrócić wcześniej do domu. – Musisz mi zaufać, że umiem dać sobie z nią radę. Poza tym chyba
na​pę​dzi​łaś jej ta​kie​go stra​cha, że…

Nagle otworzyły się drzwi do pokoju mamy. Wyjrzała na zewnątrz i wykrzywiła usta we wrogim
grymasie, gdy jej spojrzenie padło na mnie. Mruknęła coś pod nosem i powlokła się do łazienki,
przy​trzy​mu​jąc się ścia​ny. Gdy tyl​ko za​mknę​ła drzwi, od​wró​ci​łam się do Cole’a.

– Jak wi​dzisz, nie mo​żesz sam z nią zo​sta​wać.
Skrzy​wił się, pew​nie przy​po​mi​na​jąc so​bie, jak ukry​wał przede mną praw​dę, że ona go bije.
– Nie chcia​łem cię de​ner​wo​wać.
Westchnęłam ciężko i poszłam do kuchni, gdzie zaparzyłam sobie herbatę. Kiedy umościłam się na

kanapie z parującym kubkiem i książką, Cole już rozłożył się w fotelu z pracą domową, a mama
zno​wu za​szy​ła się w swo​im po​ko​ju.

Siedzieliśmy tak przez godzinę, aż uznałam, że pora wstać i zrobić kolację. Chwilę później ktoś
zapukał do drzwi. Obleciał mnie strach. Bałam się, że Malcolmowi wreszcie skończyła się
cierpliwość i postanowił złożyć mi wizytę. Przysłał mi wcześniej SMS-a, na którego odpisałam
w spo​sób nie​za​chę​ca​ją​cy do dal​szej kon​wer​sa​cji. Może chciał wpaść i spraw​dzić, co się dzie​je?

Moje serce waliło jak opętane, gdy sięgnęłam do klamki, a następnie zrobiło salto, gdy ujrzałam,
kto stoi za drzwia​mi.

– Cam. – Uśmiech​nę​łam się, nie​wy​sło​wie​nie szczę​śli​wa, że go wi​dzę.
Miał na sobie tradycyjny uniform, czyli podkoszulek z nadrukiem i dżinsy. Chciałam złapać go za

rękę i wcią​gnąć z lo​do​wa​tej klat​ki scho​do​wej do miesz​ka​nia. Uśmiech​nął się i za​py​tał:
– Wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Tak. Wejdź.
Uśmiechnął się jeszcze szerzej. Wszedł do środka, ocierając się ramieniem o moje ramię. W moim

mó​zgu za​ro​iło się na​tych​miast od nie​przy​zwo​itych my​śli.
– Na​pi​jesz się kawy?
– Tak, bar​dzo chęt​nie. – Wszedł głę​biej i po​ma​chał do Cole’a. – Hej, ko​le​go. Jak leci?
Cole przy​wi​tał go sze​ro​kim uśmie​chem.
– Do​brze. A u cie​bie?
– Nie​źle.
Po​dą​żył za mną do kuch​ni. Za​py​ta​łam:
– Z czym pi​jesz?
– Z mle​kiem, bez cu​kru.
Zaczęłam przygotowywać kawę, czując na sobie jego wzrok. Śledził każdy mój ruch. Pod naporem

jego spoj​rze​nia moje po​licz​ki za​pło​nę​ły. Zro​bi​łam kawę w eks​pre​so​wym tem​pie.
– Pra​cu​jesz dzi​siaj, praw​da? – za​py​ta​łam, wrę​cza​jąc mu pa​ru​ją​cy ku​bek.
– Tak. Naj​pierw chcia​łem zło​żyć wam krót​ką wi​zy​tę. – Upił łyk kawy. – Mmm, do​bra.
Za​śmia​łam się pod no​sem.
– Przez żo​łą​dek do ser​ca męż​czy​zny.



Po​czę​sto​wał mnie znie​wa​la​ją​co zmy​sło​wym uśmie​chem.
– Tyl​ko ta​kie​go, któ​re​go ła​two za​do​wo​lić – od​parł, su​ge​ru​jąc, że nie na​le​ży do tego gro​na.
– Tak, chyba się domyślam, co jest w stanie ciebie zadowolić, Cam, ale w tym domu nie ma

miej​sca na roz​pu​stę. Pa​mię​taj, że miesz​kam z nie​let​nim bra​tem.
Odrzucił w tył głowę i zaśmiał się, sprawiając, że ja uśmiechnęłam się jeszcze szerzej i poczułam

w brzu​chu przy​jem​ne trze​po​ta​nie.
– Całe szczę​ście, że miesz​ka​nie na dole jest przy​ja​zne roz​pu​ście.
Za​ru​mie​ni​łam się i po​krę​ci​łam gło​wą.
– Zmie​nia​jąc te​mat…
– Dla​cze​go? Klien​ci w ba​rze mó​wią gor​sze rze​czy, a ty da​lej z nimi flir​tu​jesz.
Nie wie​dzia​łam, że zwra​cał na to uwa​gę. Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Może i tak, ale oni nie są mo​imi przy​ja​ciół​mi.
Jego oczy zła​god​nia​ły.
– Nadal więc je​stem two​im przy​ja​cie​lem? Nie zmie​ni​łaś zda​nia?
– Nie, nie zmie​ni​łam.
– To dobrze. – Wyjął coś z tylnej kieszeni. – Chcę, żebyś mi zaufała i dała to twojemu bratu. – Na

dłoni Camerona leżał klucz. Zrobiłam zdziwioną minę. – To zapasowy klucz do mojego mieszkania.
Chcę, żeby Cole siedział u mnie, kiedy ciebie nie ma w domu. Tam będzie bezpieczny, więc nie
bę​dziesz mu​sia​ła mar​twić się o nie​go w każ​dej se​kun​dzie i mi​nu​cie, kie​dy nie je​steś ra​zem z nim.

To był naj​lep​szy pre​zent, jaki w ży​ciu do​sta​łam.
Ab​so​lut​nie naj​lep​szy.
– Cam. – Prze​nio​słam wzrok z klu​cza na jego twarz. – Czy je​steś pew​ny? Czy to nie… za dużo?
– Nie. Chcę ci tyl​ko po​móc.
Sięgnęłam po klucz, ale zamiast zwyczajnie go wziąć, zacisnęłam dłoń na nim i palcach Camerona.

Po​czu​łam, jak cały nie​ru​cho​mie​je. Spoj​rza​łam z wdzięcz​no​ścią.
– To naj​lep​szy pre​zent, jaki w ży​ciu do​sta​łam – wy​po​wie​dzia​łam na głos swo​ją po​przed​nią myśl.
Omiótł wzro​kiem moją twarz, ką​ci​ki jego ust się unio​sły.
– A więc klucz może być… klu​czem do ser​ca ko​bie​ty?
– Tyl​ko ta​kiej, któ​rą ła​two za​do​wo​lić.
Zno​wu się ro​ze​śmiał.
– Co was tak bawi? – Głos Cole’a przekłuł magiczną bańkę, w której się znajdowaliśmy. Puściłam

rękę Ca​me​ro​na i po​ka​za​łam bra​tu klucz.
– To pre​zent.
– Jak to?
– Zaraz się dowiesz. – Zwróciłam się do Camerona: – Chcesz zostać na kolacji? Dzisiaj serwujemy

ma​ka​ron z se​rem.
– Jak mógł​bym od​mó​wić?
– Nie mógłbyś. Nie pozwoliłabym ci na to. – Wręczyłam bratu klucz. – Zabierz Camerona do

sa​lo​nu. Wszyst​ko ci wy​ja​śni. Ko​la​cja nie​dłu​go bę​dzie go​to​wa.
Wyszli z kuchni, a ja przez kilka chwil nie mogłam ruszyć się z miejsca. Stałam ze wzrokiem

utkwionym w szafce, cała roztrzęsiona po bliskim kontakcie z Cameronem. Był życzliwy i rozsądny,
udowodnił, jakim jest dobrym przyjacielem, a to wszystko sprawiło, że dla mnie stał się jeszcze
bardziej atrakcyjny i seksowny. Po raz kolejny zaczęłam się zastanawiać, jaki jest w łóżku. Sam jego
uśmiech przyprawiał mnie o dreszcze. Strach pomyśleć, co mógłby ze mną zrobić na przykład
ję​zy​kiem…



Za​brzę​czał te​le​fon, prze​ry​wa​jąc moje fan​ta​zje.
Mal​colm.
Od razu do​pa​dło mnie po​czu​cie winy. Ode​bra​łam po​łą​cze​nie.
– Cześć, Mal​colm.
– Wi​taj, ko​cha​nie. Jak się mie​wasz?
– Właśnie wykładam na talerz kolację dla siebie i Cole’a. – Skrzywiłam się, zatajając fakt, że

mamy go​ścia. – Mogę do cie​bie póź​niej od​dzwo​nić?
– Oczy​wi​ście. Będę cze​kał.
Roz​łą​czy​łam się i drżą​cy​mi pal​ca​mi we​pchnę​łam ko​mór​kę w tyl​ną kie​szeń spodni.
Boże, co się ze mną dzia​ło?

Następnego dnia Cameron wstąpił do mnie przed pracą i odprowadził do baru. Dopiero teraz, odkąd
zaczęliśmy się lepiej rozumieć, zauważyłam, jak łatwo się z nim rozmawia. Kolejny raz próbował
mnie przekonać, żebym wybrała się z nim na trening dżudo, ale znowu odmówiłam. Nie pociągała
mnie wi​zja, że ktoś rzu​ca mną o matę, a wła​śnie z tym ko​ja​rzył mi się ten sport.

– Wyobraź sobie mnie na treningu. Już po pięciu sekundach rozpaczałabym, że złamałam sobie
pa​zno​kieć.

Cam przy​trzy​mał dla mnie że​la​zną bra​mę, któ​ra pro​wa​dzi​ła do wej​ścia do baru.
– Tak mógł​by po​my​śleć o to​bie ktoś inny. Ale nie ja. Bo ja znam cię le​piej.
– Och, do​praw​dy?
– Wczo​raj po ko​la​cji ob​gry​za​łaś pa​zno​kieć.
– Tak, ale dzi​siaj rano przed wyj​ściem przy​pi​ło​wa​łam go i od​ma​lo​wa​łam.
Spoj​rzał na mnie zmru​żo​ny​mi ocza​mi.
– Do​bra, do​bra. I tak znam praw​dę o to​bie, pan​no Wal​ker.
– Wieczór, Jo, Cam – powitał nas Brian, gdy schodziliśmy ze schodów. Stał przy Philu, który jak

zwy​kle na mój wi​dok się roz​pro​mie​nił.
– Cześć, chło​pa​ki.
– Brian, Phil – rzu​cił Cam, ki​wa​jąc gło​wą.
Gdy przechodziłam obok nich, Phil nagle mnie zatrzymał, kładąc rękę na moim ramieniu.

Prze​su​nął wzro​kiem po ca​łym moim cie​le i za​py​tał:
– Da​lej z Mal​col​mem?
– Tak, upar​ty Phi​li​pie. Da​lej z Mal​col​mem.
Mru​gnął do mnie.
– Wy​trwa​łość osta​tecz​nie zwy​cię​ży.
– Tak samo jak choroby weneryczne – rzucił Cam, łagodnie popychając mnie do przodu, aby Phil

mnie pu​ścił. – Ale ty już coś o tym wiesz, praw​da, Phil?
Zdu​si​łam chi​chot, sły​sząc za ple​ca​mi gło​śny re​chot Bria​na i wście​kły głos Phi​la.
– Tyl​ko raz mi się tra​fi​ło. Kur​wa mać! Już nic ci nig​dy nie po​wiem, Brian.
– Au! – wy​szep​ta​łam do Ca​me​ro​na, prze​cho​dząc przez bar. – Aku​rat o tym wo​la​łam nie wie​dzieć.
– Aku​rat to po​win​naś wie​dzieć – po​pra​wił mnie.
Znowu się zaśmiałam. Weszliśmy do pokoju dla personelu. Na nasz widok Su wybiegła ze swojego

ga​bi​ne​tu, mruk​nę​ła pod no​sem „cześć, na ra​zie” i ulot​ni​ła się z pręd​ko​ścią świa​tła.
– Nie wiem, jakim cudem ten interes w ogóle się kręci – powiedział Cameron, zdejmując kurtkę. –

Su nig​dy tu nie ma, kie​dy po​win​na być.
Przy​tak​nę​łam, przy​zwy​cza​jo​na do nie​obec​no​ści Su i jak zwy​kle za to jej wdzięcz​na.



Bar szybko zaczął się zapełniać. Co prawda, jak to we wtorek, nie przeżywaliśmy oblężenia, ale
i tak co rusz trze​ba było ko​goś ob​słu​żyć.

Nie byliśmy jednak na tyle pochłonięci pracą, aby zapomnieć o wzajemnym przyciąganiu się
naszych ciał. Z jakiegoś powodu stanie razem za barem zdawało się podkręcać to napięcie. Czyżby
dlatego, że znajdowaliśmy się oboje na niewielkiej, ograniczonej przestrzeni? Nie miałam pojęcia.
Wie​dzia​łam je​dy​nie, że co chwi​la zer​ka​łam ukrad​ko​wo na Ca​me​ro​na, nie mo​gąc się po​wstrzy​mać.

Joss mia​ła ra​cję. Re​ago​wa​łam ab​so​lut​nie na każ​dy jego ruch.
Skoro już mowa o Joss, nie zdziwiłam się, gdy wpół do dziesiątej wpadła do baru. Przyszła sama,

ale szyb​ko wy​ja​śni​ła, że Bra​den dziś pra​cu​je do póź​na, a El​lie i Adam po​szli na rand​kę.
– A więc z nudów postanowiłaś wpaść i popracować? – zapytałam, podając jej dietetyczną colę, gdy

usia​dła na stoł​ku po mo​jej stro​nie baru. Po​dej​rze​wa​łam, że przy​szła, po​nie​waż mar​twi​ła się o mnie.
Odpowiedziała tylko uśmiechem, po czym przywitała się z Cameronem skinieniem głowy. Nie

mógł do nas podejść, był zbyt zajęty rozmową z klientką. Nie, nie klientką. Dopiero teraz
przyjrzałam się dziewczynie, którą uraczył swoim seksownym uśmiechem. To była Becca z jakąś
zna​jo​mą. Po​da​ła mu jego ze​ga​rek Avia​tor, a on na​chy​lił się i po​ca​ło​wał ją lek​ko w usta.

Całe moje wnę​trze prze​orał ból, nie​spo​dzie​wa​ny i bru​tal​ny.
Prze​nio​słam spoj​rze​nia na Joss, któ​ra ob​ser​wo​wa​ła mnie z unie​sio​ną brwią.
– To się nazywa zazdrość. Paskudne uczucie, wiem o tym. To jednak oznacza, że Cam nie jest

fa​ce​tem, któ​ry po​do​ba ci się tyl​ko z wy​glą​du.
– Pra​wie się nie zna​my.
– Z tego, co mó​wi​łaś, cał​kiem do​brze go po​zna​łaś, i vice ver​sa.
Cóż, Joss mia​ła ra​cję. Opar​łam się o bar i wes​tchnę​łam:
– Tak, ale nie wiem, jak to się sta​ło.
– Jak co się sta​ło? – za​py​tał Ca​me​ron.
Ruszył w naszą stronę, zapinając zegarek na nadgarstku. Becca i jej koleżanka już wyszły. Czekał

na od​po​wiedź, prze​szy​wa​jąc mnie wzro​kiem.
Po​sta​no​wi​łam zro​bić unik.
– Lu​bisz wty​kać nos w cu​dze spra​wy, co?
Cam prze​chy​lił gło​wę i za​to​pił we mnie prze​ni​kli​we spoj​rze​nie.
– Czyż​byś ro​bi​ła unik? – Jego oczy za​bły​sły. – Roz​ma​wia​ły​ście o mnie, praw​da?
Mia​łam ocho​tę ze​trzeć ten za​ro​zu​mia​ły uśmie​szek z jego twa​rzy.
Joss wes​tchnę​ła te​atral​nie.
– Razem z Bradenem powinniście przymusowo wstąpić do klubu dla facetów, którzy stanowczo

mu​szą się w so​bie od​ko​chać.
Za​śmia​łam się i do​rzu​ci​łam:
– Wszelkie przejawy egotyzmu będą surowo karane pod groźbą noszenia samych slipek w środku

zimy.
– A do tego gło​dów​ka.
– I abs​ty​nen​cja sek​su​al​na.
Joss za​gry​zła war​gę.
– Nie wiem, czy do​brze bym na tym wy​szła.
Wbi​łam w nią za​sko​czo​ne spoj​rze​nie.
– Chcesz po​wie​dzieć, że nie prze​ży​ła​byś kil​ku dni bez sek​su?
– Chy​ba nie.
– Gdzie się po​dzia​ła two​ja sil​na wola?



Joss upi​ła łyk coli.
– Nie za​da​ła​byś tego py​ta​nia, gdy​byś prze​spa​ła się z Bra​de​nem Car​mi​cha​elem.
Pra​wie ob​la​łam się ru​mień​cem, przy​po​mi​na​jąc so​bie, jak kie​dyś o to wła​śnie się sta​ra​łam.
– Uprawiałam w życiu naprawdę porządny seks i wytrzymałabym kilkudniową abstynencję –

oświad​czy​łam z prze​ko​na​niem.
– Porządny seks? – powtórzył Cameron, przyciągając nasze spojrzenia. – Abstynencja? – Jego

rozpłomienione oczy przesunęły się powoli po całym moim ciele. – Najwyraźniej twój narzeczony nie
robi tego tak, jak na​le​ży.

Moje ser​ce za​mar​ło, a na​stęp​nie za​czę​ło pę​dzić, jak​by bra​ło udział w ja​kimś sza​lo​nym wy​ści​gu.
– Jezu Chryste – jęknęła Joss. – Jak tu gorąco. Trochę za gorąco. – Zeskoczyła ze stołka i zerknęła

na ko​mór​kę. – Chy​ba pój​dę do domu i spraw​dzę, czy Bra​den już wró​cił z pra​cy.
I tak oto zostałam sam na sam z Cameronem, gotując się na wolnym ogniu naszego hamowanego,

wza​jem​ne​go po​żą​da​nia.
Uśmiech​nę​łam się bla​do.
– Co u Bek​ki?
Kilku klientów podeszło do baru. Przyjęliśmy ich zamówienia. Przygotowując dla nich drinki,

Ca​me​ron rzu​cił krót​ko:
– U Bek​ki wszyst​ko w po​rząd​ku. A u Mal​col​ma?
– Też. – Dzisiaj w przerwie zabrał mnie na lunch. Udało mi się go przekonać, że wszystko jest po

sta​re​mu.
– Cole da​wał znać, że do​tarł już do domu?
Uśmiechnęłam się pod nosem, słysząc to pytanie. Mój klient odwzajemnił uśmiech, przekonany, że

to on jest jego ad​re​sa​tem. Szyb​ko wy​da​łam mu resz​tę i od​wró​ci​łam się do Ca​me​ro​na.
– Tak, jest w domu.
Kąciki jego ust się uniosły, a skóra zmarszczyła wokół oczu. To była jedna z moich ulubionych min

Ca​me​ro​na.
– To do​brze – od​parł.
Reszta wieczoru szybko minęła. Pracowaliśmy, rozmawialiśmy, żartowaliśmy, czuliśmy iskrzenie.

Po pracy razem wróciliśmy do domu w całkowitym milczeniu. Byłam zbyt zmęczona, żeby się
odzywać, ale i tak całe moje ciało wibrowało, gdy szłam u jego boku. Pożegnaliśmy się przy jego
drzwiach. Wchodząc po schodach i czując na plecach jego wzrok, nie pierwszy raz żałowałam, że nie
żyję w alternatywnej rzeczywistości. Takiej, w której Cameron jest singlem, mnie nie zależy na
Mal​col​mie i mogę wresz​cie zro​bić to, cze​go na​praw​dę pra​gnę.

A tym, kogo na​praw​dę chcia​łam, był Ca​me​ron Mac​Ca​be.
Zajrzałam do pokoju Cole’a. Spał spokojnie w łóżku. Zerknęłam nawet do mamy, żeby sprawdzić,

czy nie udusiła się własnymi wymiocinami lub coś w tym rodzaju, ale kiedy usłyszałam chrapanie,
wiedziałam, że nic jej nie jest. Wreszcie przebrałam się w piżamę i wśliznęłam się pod kołdrę. Nie
mo​głam jed​nak za​snąć.

Miałam wrażenie, że zamiast krwi w moich żyłach krąży lawa. Nie potrafiłam pozbyć się
z noz​drzy za​pa​chu wody ko​loń​skiej Ca​me​ro​na.

Nig​dy wcze​śniej nie by​łam tak pod​nie​co​na. Nie było w tym nic za​baw​ne​go.
Ta noc mogłaby wyglądać zupełnie inaczej, gdyby Cameron poszedł za mną do gabinetu Su, gdy

weszłam tam, aby zostawić jej informacje o tym, co się skończyło i co trzeba dokupić. Mógłby zajść
mnie od tyłu, odgarnąć włosy z mojej szyi, przytknąć gorące usta do skóry, przesunąć dłonią po
bio​drach, a po​tem ni​żej, w stro​nę gu​zi​ków dżin​sów…



…gdy​by je roz​piął, jego dłu​gie pal​ce wśli​znę​ły​by się do środ​ka, pod bie​li​znę…
Gładziłam się dłonią po brzuchu, a potem wsadziłam ją pod spodnie, do majtek, i sama

do​pro​wa​dzi​łam się do or​ga​zmu, fan​ta​zju​jąc o tym, że bzy​kam się z Ca​me​ro​nem na biur​ku Su.
Zacisnęłam usta i zaczęłam szczytować, tłumiąc jęki. Gdy przestałam drżeć, położyłam się na boku

i zwi​nę​łam w kłę​bek, bom​bar​do​wa​na wy​rzu​ta​mi su​mie​nia.
Czu​łam się jak naj​gor​sza dziew​czy​na na świe​cie.
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Prawda, której tak długo bałam się spojrzeć w oczy, w ciągu kilku następnych tygodni dawała coraz
natarczywiej znać o sobie, tak że dłużej nie mogłam jej ignorować. Od kilku lat, gdy rozmyślałam
o swoim życiu, przed oczami stawała mi wysoka ściana, która była jego symbolem. Ściana, której nie
umiałam ani przebić, ani przeskoczyć. Rzucała cień na wszystko, co mnie otaczało, i nie pozwalała mi
patrzeć w przyszłość, która zresztą jawiła się jako powtarzająca się każdego dnia teraźniejszość, bez
szans zmiany na lepsze. Czułam się uwięziona w swojej monotonnej, a jednocześnie stresującej
eg​zy​sten​cji.

Teraz poczułam, że ta ściana powoli się oddala i maleje, ukazując coraz więcej nieba, słońca
i na​dziei na lep​sze ju​tro.

Wszyst​ko dzię​ki Ca​me​ro​no​wi.
W tygodniu spędzaliśmy ze sobą tyle czasu, ile się tylko dało. Z wyjątkiem dni, kiedy byłam

umówiona z Malcolmem, Cameron każdego wieczoru, przed kolejną zmianą w barze, wpadał do nas
na kawę albo kolację. Razem chodziliśmy do klubu i razem z niego wracaliśmy. Nie widywałam go
tylko w weekendy, ponieważ pracował, chodził z kolegami na treningi dżudo albo spotykał się
z Beccą. Ostatnio zaciągnął na trening Cole’a, aby zachęcić go do większej aktywności fizycznej.
O dziwo, mojemu bratu przypadł do gustu ten sport. Ja natomiast miałam wrażenie, że uszy mi
krwa​wią, kie​dy słu​cha​łam o dżu​do.

Cameron stał się moim powiernikiem. Powiedziałam mu jeszcze więcej o swoim życiu oraz o tym,
jakie nadzieje wiążę z przyszłością Cole’a. Dla niego Cam był kimś w rodzaju bratniej duszy.
Rysowali razem komiksy, potrafili dyskutować o nich godzinami, lubili tę samą muzykę, te same
filmy. Odbywali też chyba typowo męskie rozmowy, podczas których Cole zadawał mu pytania,
któ​rych mnie nig​dy by nie za​dał, po​nie​waż by​łam dziew​czy​ną i jego sio​strą.

Na​szą trój​kę szyb​ko po​łą​czy​ła moc​na, bli​ska więź. Sta​li​śmy się czymś na kształt ro​dzi​ny.
Moje uczucie do Camerona z dnia na dzień przybierało na sile. Biorąc pod uwagę fakt, że byłam

dziewczyną Malcolma, toczyłam bezustanną walkę ze swoim sumieniem. Najczęściej udawałam, że
mnie i Camerona łączy jedynie przyjaźń. Moje ciało zaczynało jednak wariować z pożądania. Nie
miałam pojęcia, jak udawało mi się to ukrywać przed Cameronem, ale jakimś cudem udawało. Nie
chcia​łam, aby co​kol​wiek znisz​czy​ło na​sze re​la​cje.

Seksualna frustracja, którą odczuwałam w jego obecności, znajdowała ujście podczas randek
z Malcolmem, co przenosiło mnie na jeszcze wyższy poziom poczucia winy i wstydu. Nie
widywałam się z Malcolmem tak często, jak wcześniej, ale spotkałam się z nim czterokrotnie –
trzy​krot​nie upra​wia​li​śmy seks.

Kie​dy się ko​cha​li​śmy… ro​bi​łam coś strasz​ne​go. Kosz​mar​ne​go.
Za​my​ka​łam oczy i my​śla​łam o Ca​me​ro​nie.
Za każ​dym ra​zem mia​łam or​gazm.
Malcolm wziął to za dobry znak. Uznał, że znowu jest pomiędzy nami dobrze, a problemy, które

wcze​śniej mnie drę​czy​ły, mi​nę​ły.
Wie​dzia​łam, że je​stem okrop​na.
W moim świe​cie za​czę​ły do​mi​no​wać trzy uczu​cia: po​żą​da​nie, wstyd i za​zdrość.



Tak, w ostatnich tygodniach zazdrość również wystawiła swój ohydny łeb. Za każdym razem, gdy
Cameron wspomniał o Becce, czułam w sercu lekkie ukłucie. Ukłucie, które w niedzielę wywołało
po​tęż​ny krwo​tok.

Wróciliśmy z Cole’em z obiadu u Nicholsów w dobrych humorach. Brat poszedł na dół, żeby
zaprosić Camerona na kawę. Ja podśpiewywałam sobie pod nosem jakąś wesołą melodię, w moich
brzuchu już wirowało stado motyli na myśl o tym, że zaraz zobaczę Camerona, gdy nagle Cole wrócił
do miesz​ka​nia. Sam.

Za​mar​łam, na​le​wa​jąc kawę do kub​ka Ca​me​ro​na.
– Przyj​dzie?
Cole po​krę​cił gło​wą.
– Nie ma go w domu?
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
O, Boże, wró​ci​ło to prze​klę​te wzru​sza​nie ra​mio​na​mi.
– No, mów, o co cho​dzi! – rzu​ci​łam znie​cier​pli​wio​na.
Oparł się o ścia​nę, wes​tchnął i rzu​cił mi py​ta​ją​ce spoj​rze​nie.
– Czy ty i Cam je​ste​ście tyl​ko przy​ja​ciół​mi?
– Oczy​wi​ście – skła​ma​łam gład​ko. – Je​stem prze​cież z Mal​col​mem. Dla​cze​go py​tasz?
Na jego po​licz​kach po​ja​wi​ły się dwie czer​wo​ne pla​my, a usta wy​krzy​wił gry​mas.
– Cam chyba nie ma czasu na kawę. Stałem pod drzwiami i słyszałem, jak bzyka jakąś panienkę,

któ​ra lubi przy tym gło​śno po​krzy​czeć.
Moje ciało zastygło w bezruchu. Wpatrywałam się w brata z sercem walącym jak młotem

i mdlą​cym uczu​ciem w żo​łąd​ku. Ogar​nę​ła mnie za​zdrość.
– Jo?
Zmarsz​czy​łam czo​ło.
– Nie mów bzykać ani panienka. Żadnych panienek, lasek ani towarów. Jesteśmy kobietami,

pa​nia​mi albo dziew​czy​na​mi.
Cole mruk​nął:
– Dzię​ki za lek​cję słow​nic​twa.
Patrzyłam, jak idzie do salonu. I tak oto mój dobry nastrój został w okamgnieniu unicestwiony

wie​ścią o tym, że Ca​me​ron i Bec​ca upra​wia​li w tej chwi​li na​mięt​ny seks.

Aby dać upust swoim emocjom, w następny wtorek przed świtem zdarłam ze ścian całą tapetę
w salonie. Miałam nadzieję, że dzięki temu trochę się uspokoję, ochłonę. Poprzedniego wieczoru
poszłam na randkę z Malcolmem, ale udawałam, że źle się czuję, i wcześnie odwiózł mnie do domu.
Zna​la​złam w in​ter​ne​cie po oka​zyj​nej ce​nie to, cze​go po​trze​bo​wa​łam, i za​czę​łam grun​to​wać ścia​ny.

W czwartek rano wyszykowałam Cole’a do szkoły, ignorując jego oburzenie na widok obdartych
ścian, a potem poszłam odebrać w sklepie zamówione w sieci trzy rolki tapety. Kupiłam też trochę
kle​ju i kil​ka pącz​ków.

Przebrałam się w robocze, pochlapane farbą dżinsy i T-shirt, związałam włosy w kucyk, omotałam
głowę chustą i od razu poczułam się trochę lepiej. Tapetowanie zawsze działało na mnie kojąco.
Wła​śnie roz​sta​wia​łam ro​bo​czy sto​lik, gdy w pro​gu po​ko​ju uka​za​ła się mama.

Wpa​try​wa​ły​śmy się w sie​bie bez sło​wa.
Nie roz​ma​wia​ły​śmy od pra​wie trzech ty​go​dni, od dnia, w któ​rym za​ata​ko​wa​łam ją w kuch​ni.
Obej​rza​ła zmę​czo​nym wzro​kiem sa​lon – fo​lię za​kry​wa​ją​cą me​ble, rol​ki ta​pe​ty, wia​dro z kle​jem.
– Zno​wu? – burk​nę​ła.



W od​po​wie​dzi wy​ko​na​łam po​pi​so​wy gest Cole’a: wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
Wes​tchnę​ła i po​sęp​nie po​krę​ci​ła gło​wą.
– Jest coś do je​dze​nia?
– Wczo​raj​szy ma​ka​ron z se​rem. Umiesz go pod​grzać, nie pusz​cza​jąc z dy​mem ca​łe​go miesz​ka​nia?
Zby​ła mój uszczy​pli​wy ko​men​tarz mach​nię​ciem ręki i za​czę​ła su​nąć w stro​nę kuch​ni.
– Zjem zim​ny – rzu​ci​ła przez ra​mię.
Po jakimś czasie wróciła do swojego pokoju, a ja odetchnęłam z ulgą. Biorąc pod uwagę to, co się

stało i czego się dowiedziałam, swoje zachowanie postrzegałam jako szczyt kultury osobistej
i uprzejmości, ale mimo to nadal miałam ochotę rzucić się na nią z pięściami na myśl o tym, jaką
krzywdę wyrządziła mojemu bratu. Prawdę mówiąc, patrząc na nią, mogłam teraz myśleć tylko
i wy​łącz​nie o tym.

Włączyłam muzykę, ale niezbyt głośno, żeby nie przeszkadzać mamie w piciu, a następnie
zaczęłam oklejać ściany nową tapetą. Była kremowa w delikatne paski: złote, srebrne i czekoladowe.
Wiedziałam, że będę musiała kupić nowe poduszki i nową lampę, aby ładnie się z nią komponowały,
ale na razie nie zawracałam sobie tym głowy. Dekorowanie wnętrz zawsze mnie relaksowało – a teraz
musiałam się po prostu zresetować. Już po godzinie czułam się całkowicie odprężona oraz syta po
pochłonięciu dwóch pączków z lukrem. Właśnie przyklejałam kolejną płachtę tapety, rozmyślając
o tym, że przy​da​ło​by się też od​ma​lo​wać szaf​ki w kuch​ni, gdy na​gle roz​le​gło się pu​ka​nie do drzwi.

Od​wró​ci​łam się na dra​bin​ce, przy​trzy​mu​jąc po​nad gło​wą ta​pe​tę, i za​wo​ła​łam:
– Kto tam?
– Cam!
O, nie. Nie mogłam pozwolić, żeby zmącił mój spokój. Wzięłam głęboki wdech i spojrzałam na

swo​je dzie​ło. Przy​kle​ja​łam ostat​nią rol​kę ta​pe​ty. Po​kój już wy​glą​dał ja​śniej, we​se​lej.
– Wejdź!
Przyłożyłam tapetę do ściany i przejechałam po niej wałeczkiem. Dwie sekundy później

usły​sza​łam za ple​ca​mi Ca​me​ro​na:
– Co ro​bisz?
Ignorując wpływ, jaki jego głos wywierał na moje ciało, sprawdziłam, czy kolejny pas tapety jest

rów​no przy​ło​żo​ny, a na​stęp​nie wy​gła​dzi​łam go wa​łecz​kiem.
– Ta​pe​tu​ję.
– Sama? – W jego gło​sie sły​chać było nie​do​wie​rza​nie.
Potwierdziłam głową, zstępując na niższy schodek drabinki, żeby wygładzić środkową część.

Wszyst​ko było ide​al​nie rów​no. Cóż, prak​ty​ka czy​ni mi​strza.
– A jak myślisz, kto urządził to mieszkanie? Tapeta, farba, podłoga… – Skończyłam przyklejanie

i uśmiech​nę​łam się pod no​sem, po​dzi​wia​jąc efekt koń​co​wy.
Odwróciłam się do Camerona i ze zdziwieniem zauważyłam, jak z lekko rozdziawionymi ustami

omia​ta wzro​kiem cały po​kój. Na koń​cu spoj​rzał na mnie i po​wie​dział:
– Wiesz, jak cholernie trudno jest samemu kłaść tapetę? A tobie to wyszło idealnie. Jak

pro​fe​sjo​na​li​st​ce.
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi. Nie uwa​ża​łam, że ta​pe​to​wa​nie jest ja​kąś wiel​ką sztu​ką.
– Wu​jek Mick mnie na​uczył.
– Kie​dy by​łaś dziec​kiem, tak? – za​py​tał z lek​kim uśmie​chem. – O któ​rej za​czę​łaś ta​pe​to​wać?
– Go​dzi​nę temu.
Jego pięk​ne oczy zro​bi​ły się okrą​głe ze zdu​mie​nia.
– I już skończyłaś? Jo, ten pokój jest naprawdę świetnie zrobiony. Wygląda jak dzieło zawodowca.



Wiesz o tym, praw​da?
Uśmiech​nę​łam się sze​ro​ko, sły​sząc ten kom​ple​ment. Wy​peł​ni​ło mnie przy​jem​ne cie​pło.
– Dzię​ku​ję. Mo​je​go bra​ta za​wsze to do​pro​wa​dza do sza​łu. Pra​wie wpadł w hi​ste​rię, gdy zo​ba​czył, że

ze​rwa​łam sta​rą ta​pe​tę.
– Prawdę mówiąc – rzekł, robiąc krok w moim kierunku – przyszedłem tutaj właśnie z jego

powodu. Dostałem od niego dziwną wiadomość. Napisał: „Jo tapetuje duży pokój. Robi to tylko
wte​dy, jak dzie​je się coś złe​go. Wiesz, o co cho​dzi?”.

Zdrajca. Westchnęłam, uciekając wzrokiem. A więc doszło do tego, że Cole zwraca się o pomoc do
naszego sąsiada nawet wtedy, gdy chodzi o rodzoną siostrę, którą zna od tylu lat. Czyżbym już nie
mo​gła mieć przed ni​kim żad​nych ta​jem​nic?

– No więc?
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Robię to od czasu do czasu, żeby się odprężyć. – Uśmiechnęłam się, żeby go uspokoić. – Cam, kto

jak kto, ale ty wiesz, że moje życie nie należy do bezstresowych. Odnawianie wnętrz trochę mi
po​ma​ga.

Po​wo​li po​ki​wał gło​wą.
– Aha.
Bez słowa nagle wyszedł do kuchni. Po chwili wrócił, minął salon, i ruszył dalej. Usłyszałam, jak

po ko​lei otwie​ra drzwi do ła​zien​ki, po​ko​ju Cole’a, a na koń​cu mo​je​go.
Wrócił do salonu, gdzie czekałam na niego z uniesionymi brwiami, rękami skrzyżowanymi na

pier​si i kar​cą​cym spoj​rze​niem. Na mój wi​dok jego usta drgnę​ły. Moje nie.
– Już so​bie wszyst​ko obej​rza​łeś, wścib​ski ty​pie?
Uśmiech​nął się.
– Masz mnó​stwo ksią​żek.
Zgro​mi​łam go wzro​kiem.
– To wy​ja​śnia two​je słow​nic​two.
– Słu​cham?
– Je​steś bar​dzo elo​kwent​na i oczy​ta​na.
Dlaczego jego komplementy zawsze były takie cudowne? To nie pomagało mi wyzwolić się spod

jego cza​ru, a prze​cież wła​śnie na tym mi za​le​ża​ło.
– Je​steś rów​nież uta​len​to​wa​na.
Ogar​nę​ło mnie zdu​mie​nie.
– Ja? Uta​len​to​wa​na? – Czyż​by był pi​ja​ny?
Ru​chem ręki omiótł po​miesz​cze​nie.
– Jo, po​win​naś zaj​mo​wać się tym za​wo​do​wo.
– To zna​czy czym?
– Ma​lo​wa​niem i urzą​dza​niem wnętrz.
Za​śmia​łam się, sły​sząc tę ab​sur​dal​ną su​ge​stię.
– Kto o zdrowych zmysłach oddałby swoje mieszkanie w ręce kogoś, kto nie skończył szkoły i nie

ma żad​ne​go do​świad​cze​nia? Spójrz​my praw​dzie w oczy. Je​stem bez​u​ży​tecz​na, Cam.
Zmru​żył oczy i prze​szył mnie ostrym spoj​rze​niem.
– Nie jesteś bezużyteczna. Nie mów tak o sobie, kiedy jesteś przy mnie, bo krew mnie zalewa. – Na

szczęście nie czekał ma moją odpowiedź, bo nie wiedziałam, jak zareagować. Czułam tylko w piersi
przyjemne ciepło. – Jesteś w tym dobra. Naprawdę dobra. Nate chyba zna kogoś, kto prowadzi firmę
wy​ko​nu​ją​cą ta​kie pra​ce. Mógł​bym z nim po​ga​dać, żeby przy​ję​li cię na prak​ty​kę.



– Nie. Mam dwa​dzie​ścia czte​ry lata. Nikt nie przyj​mie do ter​mi​nu ko​bie​ty w moim wie​ku.
– Przyj​mą cię w ra​mach przy​ja​ciel​skiej przy​słu​gi.
Ener​gicz​nie po​trzą​snę​łam gło​wą.
– Jo, przynajmniej przemyśl tę propozycję. Lubisz to robić. Sprawia ci to przyjemność. Taka praca

byłaby lepsza niż dwa etaty i spotykanie się z… – Urwał, zdając sobie sprawę, że prawie przekroczył
gra​ni​cę.

Nie, żadne „prawie”. On ją po prostu przekroczył. Zacisnęłam zęby, aby powstrzymać łzy, które
zaczęły szczypać mnie w oczy. Zrozumiałam, że on nadal tak mnie postrzega – jako pustą panienkę
polującą na portfele bogatych facetów. Odwróciłam się do niego plecami i zaczęłam wycierać klej ze
sto​li​ka, w środ​ku go​tu​jąc się ze zło​ści.

– Jo, po​myśl o tym, pro​szę.
– Nie, dzięki – odburknęłam. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, że ktoś mógłby mnie zatrudnić,

a upo​ko​rze​nie wią​żą​ce się z za​wie​dzio​ny​mi na​dzie​ja​mi mi się nie uśmie​cha​ło.
– Jo…
– Po co przyszedłeś? – przerwałam mu ostro. Od razu pożałowałam swojego tonu, ale nie dało się

już tego cof​nąć.
Wypuścił powietrze przez zęby. Spojrzał mi głęboko w oczy, a potem, jakby nie mógł znaleźć

w nich tego, cze​go szu​kał, zro​bił krok do tyłu.
– Bez po​wo​du. Le​piej już so​bie pój​dę. Mu​szę…
– Jo! – prze​rwa​ła mu tym ra​zem mama. Jej pi​skli​wy krzyk spra​wił, że obo​je się wzdry​gnę​li​śmy.
Po raz pierwszy od tamtego incydentu czegoś ode mnie chciała. Westchnęłam ciężko i wrzuciłam

pę​dzel do wia​dra.
– Cam, zo​stań. Mu​szę do niej zaj​rzeć. Zrób so​bie kawę. A dla mnie przy oka​zji za​parz her​ba​tę.
– Jo!
– Idę! – za​wo​ła​łam. Cam zro​bił zdzi​wio​ną minę. – Co? – za​py​ta​łam, wy​mi​ja​jąc go.
Uśmiech​nął się pod no​sem.
– Nig​dy nie sły​sza​łem, że​byś mó​wi​ła pod​nie​sio​nym gło​sem.
– Bo nig​dy nie wi​dzia​łeś, jak się za​cho​wu​ję na wi​dok pa​ją​ka.
Za​śmiał się i ru​szył w stro​nę kuch​ni.
– Do​bra, idę zro​bić kawę.
Poczułam jednak ulgę, że postanowił zostać. Poszłam do mamy. Ku mojemu zdumieniu, leżała

w łóżku. Nie zauważyłam nic podejrzanego. Miałam tylko nadzieję, że nie chodzi o to, że straciła
pa​no​wa​nie nad pę​che​rzem. A coś ta​kie​go już się zda​rza​ło.

– Co? – za​py​ta​łam, sto​jąc w pro​gu.
– Kto tam jest? Ostat​nio czę​sto sły​szę jego głos. Co to za je​den?
Pierwszy raz mama okazała zainteresowanie czymś, co znajduje się poza jej malutkim światem

w kształ​cie bu​tel​ki, więc od​po​wie​dzia​łam spo​koj​nie:
– To Ca​me​ron. Mój zna​jo​my.
– Gzisz się z nim?
– Mamo! – wark​nę​łam. Mia​łam na​dzie​ję, że Cam nie usły​szał jej słów.
– No co? Spójrz na siebie. Stoisz tu i mnie oceniasz. Przestań tak na mnie łypać, dziewczyno.

Myślisz, że jesteś lepsza ode mnie. Oskarżasz mnie, że uderzyłam Cole’a. Jestem dla ciebie nikim.
Ale spójrz w lustro, dziewczyno, bo ty też jesteś nikim! – Jej oczy wypełniała pogarda. Wiedziałam,
że właśnie na ten moment czekała. Tak chciała się na mnie zemścić za mój atak: upokorzyć mnie
przed Cameronem. – Jesteś bezwartościowa, a twój kochaś rzuci cię, jak znudzi się tym, co masz



mię​dzy no​ga​mi!
Trzasnęłam drzwiami. Dygotałam na całym ciele, przytknęłam czoło do drzwi, próbując uspokoić

od​dech. Po kil​ku se​kun​dach usły​sza​łam jej płacz.
– Jo?
Wciągnęłam powietrze, słysząc głos Camerona. Odwróciłam się powoli. Stał w przedpokoju,

z oczami płonącymi gniewem. Zrobił kilka kroków w moją stronę, a następnie powiedział na tyle
gło​śno, aby usły​sza​ła go mama:

– Nie je​steś bez​u​ży​tecz​na. Nie je​steś tym, za kogo lu​dzie cię mają.
Opu​ści​łam wzrok na jego ta​tu​aż.

Be Ca​le​do​nia 

Powędrowałam wzrokiem w górę, do jego oczu, które po brzegi wypełniało cierpienie
i współczucie. Zrozumiałam, że Cam jest jedynym człowiekiem, który nie tylko na mnie patrzy, ale
tak​że mnie wi​dzi. Co wię​cej, wi​dzi też to, cze​go ja nie do​strze​ga​łam. Dla nie​go je​stem kimś wię​cej.

Chciałam złapać go za rękę, zaprowadzić do mojego pokoju, rozebrać się przed nim i pozwolić mu
wziąć wszyst​ko, co mo​głam mu dać.

I chcia​łam wziąć wszyst​ko, co on mógł mnie dać.
Za​miast tego uśmiech​nę​łam się do nie​go z wdzięcz​no​ścią, i po​wie​dzia​łam:
– Na​pij​my się kawy.
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Wszystko, czego nie chciałam czuć, wszystko, do czego nie chciałam się przyznać, w sobotę
wy​mknę​ło się spod kon​tro​li.

Tydzień wcześniej Malcolm zaprosił mnie na przyjęcie, które organizowała współlokatorka Bekki
w mieszkaniu w Bruntsfield. Malcolm obiecał Becce, że wpadnie. Nie chciał jednak iść sam, więc
niemalże błagał mnie, abym mu towarzyszyła. Nie miałam ochoty widzieć Camerona z Beccą, ale
sko​ro już zdra​dzi​łam Mal​col​ma w my​ślach, uzna​łam, że po​win​nam to od​po​ku​to​wać.

Wstałam bardzo wcześnie. Obudziła mnie mama, rozbijając puste butelki po dżinie w kuchennym
zlewie. Chwyciłam ją, zanim się poharatała, nakleiłam plastry na skaleczenia na jej rękach,
trzymałam ją, kiedy wtuliła się we mnie i łkała jak małe dziecko, a na koniec razem z Cole’em
pomogliśmy jej wrócić do łóżka. Dostrzegłam, że mięśnie jej nóg stopniowo zanikają – to był cud, że
jeszcze mogła chodzić. Cole i ja już dawno przestaliśmy namawiać ją do ruchu. Teraz, widząc,
w ja​kim jest sta​nie, za​czy​na​łam czuć się win​na.

Chcąc otrząsnąć się ze smutku, który zawsze mnie dopadał, gdy mama dawała nam znać, że jest tak
samo jak my wściekła na wyniszczający ją nałóg, postanowiłam, że spędzę ten sobotni poranek na
lekturze książki. Cole poszedł do Camerona. Nadal nie wiedziałam, czy stać nas na dodatkowy
wydatek, jakim byłoby uczęszczanie Cole’a na treningi, więc Cameron sam zaczął uczyć go dżudo
w sobotnie poranki w swoim mieszkaniu. Wyglądało na to, że treningi sprawiały taką samą
przy​jem​ność mo​je​mu bra​tu, jak i Ca​me​ro​no​wi.

Byłam pochłonięta czytaniem romansu jednej z moich ulubionych japońskich autorek, gdy nagle
ktoś za​dzwo​nił do drzwi.

Oka​za​ło się, że to Ja​mie, ko​le​ga Cole’a.
Gdy tylko otworzyłam drzwi, niski, lekko zaokrąglony dzieciak zrobił się czerwony jak burak.

Za​gry​złam usta, po​wstrzy​mu​jąc uśmiech,
– Cześć, Ja​mie.
– Cześć, Jo. – Przełknął głośno. Miał rozbiegane oczy, które unikały patrzenia na moją twarz. – Jest

Cole? Miał się ze mną spo​tkać na dwo​rze pięt​na​ście mi​nut temu.
Najwyraźniej Cole stracił poczucie czasu. Stłumiłam westchnienie irytacji i wyszłam

z miesz​ka​nia, ci​cho za​my​ka​jąc za sobą drzwi.
– Za​pro​wa​dzę cię do nie​go.
Zapukałam do drzwi Camerona. Zawołał, żebym weszła. Zostawiłam Jamiego na klatce schodowej

i znalazłam się w mieszkaniu. Cameron i Cole stali na środku salonu obok maty rozłożonej na
podłodze. Wszystkie meble zostały zepchnięte pod ściany. Cole uśmiechał się szeroko, pot spływał po
jego szyi, całą koszulkę pokrywały ciemne plamy. Cam miał na sobie T-shirt i spodnie dresowe
w cał​kiem do​brym sta​nie jak na jego stan​dar​dy.

Unio​słam brwi i za​py​ta​łam Cole’a:
– Czy przy​pad​kiem o czymś nie za​po​mnia​łeś?
Zmarsz​czył czo​ło.
– Nie.
– Po​wiedz to nie​szczę​śni​ko​wi, któ​ry cze​ka na cie​bie na ko​ry​ta​rzu.



– O kur​czę! Ja​mie. Za​po​mnia​łem…
– Leć do nie​go.
Cole chwy​cił po​śpiesz​nie skar​pet​ki i tramp​ki.
– Dzię​ki za lek​cję, Cam.
– Nie ma za co, ko​le​go.
– Lepiej się umyj i przebierz, zanim wyjdziesz! – zawołałam za nim, gdy zniknął w przedpokoju. –

I przy​ślij SMS-a, że​bym… – Urwa​łam, sły​sząc od​głos za​my​ka​nych drzwi. – Ech, te na​sto​lat​ki.
Ca​me​ron po​słał mi uśmiech, od któ​re​go lek​ko za​drża​łam.
– Masz ocho​tę na po​je​dy​nek? – za​py​tał.
Od​ru​cho​wo zro​bi​łam krok do tyłu, krę​cąc gło​wą.
– No, chodź. – Jego ton nagle stał się poważny. – Widziałem, jak traktują cię niektórzy klienci. Joss

mówiła, że nieraz musiała cię ratować przed zbyt nachalnym gościem. To pomoże ci radzić sobie
z pa​ra​li​żem, któ​ry w ta​kich sy​tu​acjach cię do​pa​da.

Pomyślałam, że faktycznie fajnie byłoby umieć bez niczyjej pomocy dawać sobie radę
z agresywnymi dupkami. Jednak trening z Cameronem nie wchodził w grę. Nasze ciała nie mogły
mieć ze sobą bli​skie​go kon​tak​tu.

– Nie, dzię​ki.
Wes​tchnął, ale nie na​le​gał.
– Do​bra, jak chcesz. Na​pi​jesz się her​ba​ty?
Przytaknęłam i poszłam za nim do kuchni. Próbowałam nie gapić się na jego muskularne ramiona

i zgrab​ny ty​łek. Pró​bo​wa​łam… ale nie​zbyt moc​no.
Oparłam się o kuchenny blat i zaczęłam myśleć o zbliżającym się wieczorze, podczas gdy

Cameron zajmował się przygotowywaniem kawy i herbaty. Nagle kątem oka dostrzegłam jakiś ruch.
Spoj​rza​łam i do​sta​łam nie​mal za​wa​łu ser​ca na wi​dok ogrom​ne​go pa​ją​ka spa​ce​ru​ją​ce​go po pod​ło​dze.

– O Boże! – pi​snę​łam, w pa​ni​ce od​ska​ku​jąc do tyłu.
Ca​me​ron gwał​tow​nie się od​wró​cił.
– Co się sta​ło?
Nie od​ry​wa​łam prze​ra​żo​ne​go wzro​ku od pa​ją​ka.
– Pozbądź się go albo do końca życia będę miała paraliż! – Nie żartowałam. Struchlałam ze

strachu. Nie wiem, gdzie się nabawiłam lęku przed pająkami, ale w domu w gniazdka wtykaliśmy
od​stra​sza​cze. Mimo to cza​sa​mi wi​dy​wa​łam u nas pa​ją​ki. Cole za​wsze mnie przed nimi ra​to​wał.

Cameron przeniósł wzrok ze mnie na pająka, a potem z powrotem na mnie. Widziałam, jak na jego
ustach za​czy​na ma​lo​wać się uśmie​szek.

– Na​wet się nie waż śmiać. To nie jest za​baw​ne.
Spoj​rzał na mnie pra​wie ze współ​czu​ciem, gdy wresz​cie po​jął, że mam fo​bię.
– Do​bra. Nie pa​ni​kuj. Za​raz się go po​zbę​dę. – Otwo​rzył szaf​kę i wy​jął pa​tel​nię.
– Co ro​bisz? Nie za​bi​jaj go! – za​pro​te​sto​wa​łam.
Za​marł ze zdez​o​rien​to​wa​ną miną.
– Dla​cze​go nie? My​śla​łem, że się go bo​isz.
– Nie boję, tylko umieram ze strachu – poprawiłam go. – Ale my, jako istoty ludzkie, nie możemy

mor​do​wać wszyst​kie​go do​oko​ła tyl​ko dla​te​go, że się tego bo​imy.
Z pięknych oczu Cameron emanowało ciepło. Nagle zapomniałam o strachu i zaczęłam tonąć

w jego spoj​rze​niu.
– Co? – wyszeptałam. Coś we mnie nabrzmiało, rozkwitło dzięki temu, jak na mnie patrzył. Nikt

nig​dy wcze​śniej nie spo​glą​dał na mnie w taki spo​sób.



Po​trzą​snął gło​wą.
– Nic. Je​steś taka… Nie​waż​ne.
– Cam?
– Tak?
– Pa​jąk.
– Ach, tak. – Ocknął się i spojrzał na pająka. Uniósł przykrywkę patelni. – Nie zabiję go. Chcę go

tyl​ko prze​nieść.
Gdy przeprowadzał akcję ratowania mnie przed pająkiem oraz pająka przede mną, wcisnęłam się

w kąt w obawie, że Cam nie będzie dość szybki, a pająk jakimś sposobem nagle rzuci się prosto na
mnie. Niepotrzebnie się denerwowałam. Cameron błyskawicznie złapał pająka do patelni, a potem
z ulgą pa​trzy​łam, jak otwie​ra okno i wy​pusz​cza go na wol​ność.

– Dzię​ku​ję – wy​szep​ta​łam.
Nie odpowiedział. Zamknął okno, wstawił patelnię do zlewu, odwrócił się i zatopił we mnie

po​waż​ne, mrocz​ne spoj​rze​nie.
Już po chwili powietrze między nami wydawało się naelektryzowane, tak jak wtedy, gdy

pracowaliśmy obok siebie za barem. Starałam się, jak mogłam, nie przenosić tego zmysłowego
napięcia poza bar. Próbowałam, chyba z powodzeniem, pozorować normalne, niewinne,
przy​ja​ciel​skie in​te​rak​cje.

Wie​dzia​łam, że te​raz ta sztu​ka mi się nie uda.
Wstrzymałam oddech, porażona jego intensywnym spojrzeniem. Powoli zaczął się do mnie

zbliżać. Przekroczył niewidzialną granicę, jaka istnieje pomiędzy dwójką przyjaciół, którzy mają
partnerów. Chciałam mu o tym przypomnieć, ale jego tors otarł się o moje piersi. Wciągnęłam
gwałtownie powietrze, razem ze słowami, które miałam na końcu języka. Poczułam, jak delikatnie
kładzie ręce na moich ramionach. Upajałam się zapachem jego wody kolońskiej i roztapiałam się pod
wpły​wem cie​pła jego cia​ła.

Nie byłam w stanie spojrzeć mu w oczy, więc utkwiłam wzrok w jego szyi. Nachylił się i złożył
słodki pocałunek na moim czole. Ogarnęła mnie tęsknota, intensywna i wirująca. Dotyk jego ust
przyprawiał mnie o dreszcze. Po chwili przywarł czołem do mojego czoła. Zamknął oczy. Ja również.
Sta​li​śmy tak w bez​ru​chu, na​pa​wa​jąc się swo​ją bli​sko​ścią.

Czu​łam, jak ro​śnie we mnie po​żą​da​nie.
– Cam – wy​szep​ta​łam. Chcia​łam, żeby się od​su​nął, i jed​no​cze​śnie pra​gnę​łam, by tego nie zro​bił.
Jęknął cicho, a następnie zaczął powoli opuszczać głowę, muskając nosem mój policzek, potem

szczę​kę, aż za​trzy​mał się przy mo​jej szyi.
Za​mar​łam. Wstrzy​ma​łam od​dech. Cze​ka​łam.
Jego usta mu​snę​ły moją skó​rę.
A potem poczułam na szyi jego język. Wstrząsnął mną dreszcz. Runęłam do przodu, prosto na

niego. Moje nabrzmiałe sutki otarły się o jego koszulę. Modliłam się w duchu, żeby nie przestawał
mnie do​ty​kać.

Jakiś ostry dźwięk przeszył ciszę. Wzdrygnęłam się, odgięłam do tyłu i odzyskałam rozum.
Cameron zaklął pod nosem i zacisnął szczęki tak mocno, aż zazgrzytały zęby. Sięgnął po telefon
ko​mór​ko​wy le​żą​cy na sto​le. Zbladł odro​bi​nę, gdy spraw​dził, kto dzwo​ni.

– Bec​ca – mruk​nął po​sęp​nie.
Przełknęłam głośno ślinę. Nie mogłam uwierzyć, że dopuściłam do tego zbliżenia. Byliśmy o włos

od skrzywdzenia dwojga osób, które na to nie zasługiwały. A przede wszystkim byłam w szoku, że
jeszcze kilka sekund temu nic mnie to nie obchodziło. Pragnienie Camerona było czymś



ego​istycz​nym.
Nie po​do​ba​ło mi się to.
Gdyby chodziło o innego faceta, uprzejmie zasugerowałabym, że powinniśmy trzymać się od

sie​bie z da​le​ka. Ale to był Ca​me​ron. Po​trze​bo​wa​łam go.
– Muszę iść. Za kilka godzin przyjedzie po mnie Malcolm. – Wygładziłam dłonią bluzkę

i po​pra​wi​łam gum​kę przy​trzy​mu​ją​cą ku​cyk. Nie mo​głam spoj​rzeć Ca​me​ro​no​wi w oczy.
– A więc da​lej bę​dzie​my uda​wa​li, że mię​dzy nami nic nie ma?
Wzdry​gnę​łam się. Zno​wu za​drża​łam, do​strze​ga​jąc gniew w jego oczach.
Cho​le​ra.
Nie chcia​łam stra​cić na​szej przy​jaź​ni. Po​mi​ja​jąc Cole’a, to była naj​lep​sza rzecz w moim ży​ciu.
– Cam, pro​szę, nie rób tego. Ja je​stem z Mal​col​mem, a ty z Bec​cą.
Otwo​rzył usta, aby od​po​wie​dzieć, ale ucie​kłam, za​nim zdą​żył to zro​bić.

Cały dzień dręczyło mnie uczucie, że lada moment się pochoruję. Nie byłam w stanie prawie nic
robić. Szczytem moich możliwości było odpowiedzenie na SMS od Cole’a, w którym mnie
informował, że zostaje na noc u Jamiego. Na imprezę ubrałam się na luzie: w obcisłą, czarną
spódniczkę i bluzkę z nadrukiem z Topshopu. Do tego dobrałam wysokie do kolan kozaki z wełnianą
wyściółką, żeby mi nie zmarzły nogi, oraz ciemne sztuczne futro, które upolowałam na wyprzedaży
i za​zwy​czaj wkła​da​łam do bar​dziej efek​tow​nych stro​jów.

Tego wieczoru nie miałam ochoty błyszczeć. Chciałam czuć się komfortowo i młodo – być po
prostu sobą. Ubierając się, cała się trzęsłam i zastanawiałam, co teraz robi Cameron. I czy
kiedykolwiek się jeszcze do mnie odezwie. Nadal czułam na szyi jego gorące usta, dotyk jego
języka – jakby zostawił trwały ślad na mojej skórze. Dlaczego chciał, żebyśmy poddali się łączącej
nas chemii, skoro oboje nie byliśmy singlami? Czy zamierzał zostawić Beccę? Czy chciał, żebym
ode​szła od Mal​col​ma?

A przede wszyst​kim: czy mo​gła​bym to zro​bić?
Czy mogłabym odejść od mężczyzny, który się o mnie troszczył, który mógł mi zapewnić poczucie

bezpieczeństwa? Czy mogłabym tak zaryzykować dla Camerona? A gdybym to zrobiła i szybko się
oka​za​ło, że to tyl​ko po​ciąg fi​zycz​ny? Zero praw​dzi​wych emo​cji, tyl​ko iskry po​żą​da​nia?

Od na​tło​ku tych my​śli pul​so​wa​ło mi w skro​niach.
Malcolm czekał na mnie przed budynkiem, stojąc przy taksówce. Prawie zamarłam w pół kroku,

gdy ujrzałam, jak lustruje mnie wzrokiem z nieodgadnioną miną. Uśmiechnął się leciutko
i po​ca​ło​wał mnie w usta.

– Co jest? – zapytałam, marszcząc czoło. Czułam, że coś jest nie tak. Nie potrzebowałam
kolejnych zmartwień. I tak zżerały mnie nerwy na myśl o ponownym spotkaniu z Cameronem. Nie
chcia​łam do​dat​ko​wo przej​mo​wać się Mal​col​mem.

Pomógł mi wsiąść do taksówki, a gdy ruszyliśmy, przesunął wzrokiem po moich nogach, po czym
po​wie​dział, pa​trząc mi w oczy:

– Wy​glą​dasz dzi​siaj bar​dzo mło​do.
Zer​k​nę​łam na swo​je ubra​nie. Wy​glą​da​łam dzi​siaj na swój wiek. Wy​glą​da​łam jak… ja. Po pro​stu.
– Nie po​do​ba ci się – mruk​nę​łam.
Za​śmiał się.
– Skarbie, wyglądasz piekielnie seksownie, ale jak młoda dziewczyna, która chodzi ze starym

zgre​dem.
Zaniepokoił mnie ton jego głosu. Dostrzegłam w jego oczach odrobinę skrępowania. Sprawiał



wrażenie zafrasowanego. Znowu mignęła mi przed oczami twarz Camerona i dopadło mnie
miaż​dżą​ce po​czu​cie winy.

– Nie je​steś żad​nym sta​rym zgre​dem. Je​steś moim sek​sow​nym star​szym pa​nem.
Od​prę​żył się odro​bi​nę.
– Sko​ro tak twier​dzisz.
– Już nig​dy się tak nie ubio​rę.
– To dobrze – mruknął i pocałował mnie w policzek. – Wolę cię w sukienkach, które kupiliśmy.

Wy​glą​dasz w nich na doj​rzal​szą i bar​dziej wy​ra​fi​no​wa​ną.
Wcześniej taki komentarz by po mnie spłynął, ale dzisiaj trochę zabolał. Zmusiłam się do

sztucznego uśmiechu i pozwoliłam, aby ścisnął moją dłoń. W duchu jednak pragnęłam znowu znaleźć
się w swo​im miesz​ka​niu z książ​ką w ręku.

Gdy zatrzymaliśmy się pod domem Bekki, mój żołądek zrobił salto, a ja wciągnęłam gwałtownie
po​wie​trze, aby po​wstrzy​mać mdło​ści. Mal​colm spoj​rzał na mnie, marsz​cząc czo​ło.

– Coś ci do​le​ga?
– Kiep​sko się czu​ję – skła​ma​łam. – Chy​ba zła​pa​łam ja​kie​goś wi​ru​sa.
– Chcesz wra​cać do domu?
TAK, TAK, TAK!
– Nie. – Wskazałam ruchem głowy butelkę wina, którą trzymał w ręku. – Przynajmniej napijmy się

drin​ka.
Kiedy weszliśmy do środka, impreza już trwała w najlepsze. Ogromne mieszkanie wręcz prosiło się

o odmalowanie, czyszczenie lub sprzątanie. Właśnie tak wygląda mnóstwo starych mieszkań dla
studentów w Edynburgu. Becce, podobnie jak gościom, najwyraźniej nie przeszkadzał bałagan,
poszarpane dywany, poszczerbione drewniane elementy wystroju i pożółkłe ściany. Większość z nich
była ob​wie​szo​na jej ob​ra​za​mi, co rów​nież nie prze​szka​dza​ło go​ściom.

Ja natomiast musiałam przyzwyczajać wzrok do tych płócien, tego natłoku pasów, plam i kolorów.
Przywodziły mi na myśl głupie obrazki, w które trzeba się tak długo gapić, aż dostrzeże się w nich
ja​kiś praw​dzi​wy kształt.

– Mal! Jo! – powitała nas głośno, gdy weszliśmy do środka. Wyminęła slalomem swoich
przyjaciół i rzuciła się w ramiona Malcolma. Gdy się od niego odkleiła, zaklaskała w dłonie jak
pod​eks​cy​to​wa​na dziew​czyn​ka. – Przy​nio​słeś po​rząd​ne wino.

– Owszem. – Uśmiech​nął się do niej, po​da​jąc jej bu​tel​kę.
Przyglądałam się Becce tak uważnie, jak nigdy dotąd. Stała przede mną, z szerokim, ładnym

uśmiechem na twarzy i inteligentnymi, błyszczącymi oczami. Co takiego w sobie miała, że Cameron
zwró​cił na nią uwa​gę? Na​gle sta​łam się świa​do​ma wszyst​kich jej za​let i wa​lo​rów i o nie za​zdro​sna.

Omio​tła wzro​kiem mój strój i uśmiech​nę​ła się pro​mien​nie.
– Jo, świet​nie wy​glą​dasz.
– Dziękuję – odparłam cichym głosem, czując wyrzuty sumienia z powodu tego, co prawie

zro​bi​łam z Ca​me​ro​nem. Co​kol​wiek to było…
– Cam! – Bec​ca od​wró​ci​ła się i za​wo​ła​ła w stro​nę grup​ki przy​ja​ciół. – Chodź się przy​wi​tać.
Na widok zbliżającego się do nas Camerona poczułam, jak zaczynają tętnić żyły na mojej szyi.

Widocznie nie udało mi się zamaskować nerwowej reakcji, ponieważ Malcolm objął mnie w pasie
ra​mie​niem, przy​cią​gnął do sie​bie, na​chy​lił do mnie i wy​szep​tał do ucha:

– Co się dzie​je? Wy​glą​dasz na spię​tą.
O cholera. Cholera! Kiepsko mi szło ukrywanie tego, co czułam. Wzięłam głęboki wdech,

od​wró​ci​łam się do nie​go i mruk​nę​łam, uda​jąc wy​rzu​ty su​mie​nia:



– Nie​po​trzeb​nie się tak ubra​łam. To był błąd.
Mal​colm po​gła​dził mój po​li​czek.
– Nie martw się. Gdybym wiedział, że poczujesz się skrępowana, nic bym nie powiedział.

Wy​glą​dasz pięk​nie. Jak za​wsze.
Spojrzałam w jego życzliwe oczy i poczułam się jeszcze paskudniej. Pomyślałam, że powinnam

po​wie​dzieć mu coś mi​łe​go.
– Nie lu​bię cię roz​cza​ro​wy​wać – wy​szep​ta​łam.
Jego oczy stały się serdeczne. Dostrzegłam w nich nawet pożądanie. Przyciągnął mnie bliżej do

sie​bie.
– Nie roz​cza​ro​wa​łaś mnie. Ale nie mogę się do​cze​kać, kie​dy zdej​mę z cie​bie te ubra​nia.
Poczułam, że dławię się własnymi kłamstwami. Stworzyłam osobę, która miała się podobać

Malcolmowi – byłam tym, kim on chciał, żebym była. Innymi słowy, to nie byłam prawdziwa ja. Ta
myśl mnie przygnębiła. Mimo to zachichotałam nieszczerze, a on odpowiedział zmysłowym
uśmie​chem.

– Po​trze​bu​je​cie po​ko​ju? – za​py​ta​ła Bec​ca z nie​skry​wa​nym roz​ba​wie​niem.
Cameron przeszywał mnie wzrokiem z ledwie hamowaną furią. Czułam się tak, jakby ktoś uderzył

mnie pięścią w brzuch. Chciałam wyrwać się Malcolmowi i paść na kolana przed Cameronem, aby go
prze​pra​szać i bła​gać o wy​ba​cze​nie.

Albo po pro​stu uciec przed nimi dwo​ma.
Mia​łam mę​tlik w gło​wie.
Ku mojej uldze, Becca odciągnęła od nas Camerona, aby pomógł jej witać innych gości. Zostałam

sama z Malcolmem. Swoim zachowaniem utwierdzałam go w przekonaniu, że dobrze się czuję
i między nami wszystko jest w porządku. Śmiałam się z jego żartów, dotykałam go czule i nie
odwracałam od niego uwagi, nawet kiedy rozmawialiśmy w większej grupce z Cameronem i Beccą, a
Ca​me​ron ob​rzu​cał mnie in​ten​syw​nym jak wiąz​ka la​se​ra spoj​rze​niem.

Po godzinie byłam wyczerpana. Poszłam do łazienki w korytarzu przy głównym wejściu. Gdy
wśliznęłam się do środka i zamykałam za sobą drzwi, ktoś za nie szarpnął. Odskoczyłam do tyłu.
Onie​mia​ła pa​trzy​łam, jak Ca​me​ron ła​du​je się do ła​zien​ki i za​my​ka drzwi z hu​kiem.

Żałowałam, że nie jestem na obcasach. W płaskich butach miałam tylko sto siedemdziesiąt pięć
centymetrów wzrostu. Cam przewyższał mnie o pięć centymetrów. Może to niewiele, ale był
zbudowany z samych mięśni, a gdy, tak jak w tej chwili, buzował gniewem, zdawał się przewyższać
mnie o dwie gło​wy.

Za​dy​go​ta​łam.
– Co ty wy​pra​wiasz? – wy​buch​nę​łam. – Ktoś mógł zo​ba​czyć, jak za mną wcho​dzisz.
Jego nie​bie​skie oczy pło​nę​ły.
– Masz na my​śli Mal​col​ma?
– Albo Bec​cę – przy​po​mnia​łam mu przez za​ci​śnię​te zęby. – Pa​mię​tasz ją? Two​ją dziew​czy​nę?
Zignorował moje słowa. Zadrżałam, gdy jego wzrok powoli przesunął się po moim ciele, w dół

i z po​wro​tem. Ką​ci​ki jego ust drgnę​ły, gdy na​sze spoj​rze​nia się splo​tły.
– Bo​sko dzi​siaj wy​glą​dasz. Nig​dy nie wi​dzia​łem cię w ta​kim wy​da​niu.
Patrzyliśmy na siebie w milczeniu. Moje serce przyśpieszyło, tak samo jak oddech. Wiedziałam, że

muszę stąd uciec, zanim zrobię coś niewiarygodnie głupiego. Mając nadzieję, że wyglądam na
wy​star​cza​ją​co zde​ter​mi​no​wa​ną i wku​rzo​ną, ru​szy​łam do drzwi.

– Wy​puść mnie stąd, Ca​me​ron – za​żą​da​łam.
Podniósł ręce w geście kapitulacji i stanął z boku, lecz gdy tylko sięgnęłam do klamki, nagle



przyparł mnie do drzwi, napierając na mnie swoim ciałem i przytrzymując dłońmi moją głowę.
By​łam w po​trza​sku.

– Co…
– Ciii – wyszeptał mi prosto w usta. Opuścił ręce i położył je na moich biodrach. – Ty też to

czu​jesz. Czu​łaś to już pierw​sze​go wie​czo​ru.
Nie byłam w stanie się odezwać. Byłam zagubiona, oszołomiona. Z jednej strony, cieszyłam się, że

to szalone przyciąganie jest obustronne, ale z drugiej, bałam się, że robimy coś złego i zostaniemy na
tym przy​ła​pa​ni. Ner​wo​wo ob​li​za​łam usta.

On uznał ten gest za za​chę​tę do po​ca​łun​ku.
Pochłonął gorącymi wargami moje słowa protestu. Po chwili pogłębił pocałunek, a jego prawa ręka

przesunęła się w górę, po moich żebrach, aż dotarła do piersi. Miałam wrażenie, że moja skóra staje
w płomieniach. Oplotłam ramionami jego szyję, przyciągając go do siebie. Jęknęłam mu prosto
w usta. Jego język smakował kawą, czułam zapach jego skóry, wyczuwałam siłę drzemiącą w jego
cie​le. To wszyst​ko mnie osa​cza​ło, ob​cią​ża​ło moje zmy​sły. Ale i tak pra​gnę​łam wię​cej.

Za​po​mnia​łam, gdzie je​ste​śmy.
Kim je​ste​śmy.
Chcia​łam tyl​ko, żeby to trwa​ło.
Ści​ska​li​śmy się tak moc​no, że pra​wie bo​la​ło. Nasz po​ca​łu​nek był gwał​tow​ny, mo​kry, roz​pacz​li​wy.
A przede wszyst​kim wy​da​wał się czymś na​tu​ral​nym, oczy​wi​stym.
Cam mruknął pod nosem, wibrowanie jego głosu dotarło do mojej klatki piersiowej, a potem niżej,

pomiędzy nogi. Otarłam się o niego. Zrozumiał, czego chcę. Mocniej naparł na mnie, jego członek
wbijał się w moje podbrzusze. Jęknęłam, pulsując pożądaniem, nad którym straciłam panowanie.
Cameron odchylił się, aby spojrzeć na moje nabrzmiałe usta. Nigdy wcześniej nie widziałam
mężczyzny tak mocno pobudzonego. Byłam oszołomiona tym, jaką mam nad nim władzę. Zrobiłam
się cała mo​kra. Go​to​wa.

Cam lek​ko ugryzł moją dol​ną war​gę, a po​tem ją po​li​zał.
– Fantazjowałem milion razy o tych ustach – wyznał ochrypłym głosem, po czym zgniótł je

swo​imi war​ga​mi.
Nasze ciała znowu się zderzyły, wymykając się spod kontroli. Poczułam jego ciepłe palce na moim

udzie. Pogłębiłam pocałunek, zachęcając go do dalszej eksploracji. Gdy jego palce wdarły się pod
moją bie​li​znę, pra​wie eks​plo​do​wa​łam.

Po​wo​li, bar​dzo po​wo​li za​nu​rzył we mnie pal​ce. Jęk​nę​łam, na​pie​ra​jąc bio​dra​mi na jego rękę.
Cam ode​rwał ode mnie usta, dy​sząc w moją szy​ję.
– Je​śli nie prze​sta​nie​my, za chwi​lę cię ze​rżnę.
Te słowa podziałały na mnie jak zimny prysznic, jak podmuch lodowatego powietrza. Wstyd

i poczucie winy stały się silniejsze niż kiedykolwiek wcześniej. Cam uniósł głowę. Patrzył na mnie
i z każdą chwilą jego spojrzenie stawało się mniej mgliste, bardziej przytomne. Wysunął ze mnie
pal​ce.

– Jo…
Po​trzą​snę​łam gło​wą, pró​bu​jąc wy​rwać się z jego uści​sku oraz po​wstrzy​mać łzy.
– Co my wy​pra​wia​my? Nie mo​że​my…
Dostrzegłam drgnienie mięśnia na jego policzku. Puścił mnie, ale po chwili zacisnął palce na

mo​ich bar​kach. Jego twa​rzą za​wład​nę​ła ja​kaś sil​na emo​cja, któ​rej nie po​tra​fi​ła​bym na​zwać.
– Ze​rwę z Bec​cą. Jesz​cze dzi​siaj.
Dzi​siaj? Te​raz? Ogar​nę​ła mnie pa​ni​ka, gdy zro​zu​mia​łam, że mówi śmier​tel​nie po​waż​nie.



– Wiem. Kiepsko się złożyło, ale nie mogę tak dalej żyć. Nie jestem facetem, który zdradza swoją
dziew​czy​ną. A nie mogę da​lej pie​przyć się z nią, cią​gle wy​obra​ża​jąc so​bie, że ro​bię to z tobą.

Po​czu​łam przy​pływ za​rów​no eu​fo​rii, jak i stra​chu. Obie emo​cje były rów​nie sil​ne.
– Cam, ja…
– Chcesz tego. Wiem, że chcesz. – Przywarł czołem do mojego czoła. Przymknęłam powieki,

wdy​cha​jąc jego od​dech, za​pach. – Odej​dziesz od Mal​col​ma?
Cała ze​sztyw​nia​łam. Po​czuł to, po​nie​waż za​klesz​czył pal​ce na mo​ich ra​mio​nach.
– Jo​han​no?
Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Zerwanie z Malcolmem nie było tylko i wyłącznie moją sprawą.

Cho​dzi​ło też o Cole’a. O na​szą przy​szłość.
– Mam rozumieć, że chcesz z nim zostać? – zapytał ostrym tonem, potrząsając mną lekko. – Całe

życie będziesz stała u jego boku na przyjęciach, chichocząc w ten irytujący, sztuczny sposób? –
Odsunął się. Niemal wzdrygnęłam się, widząc niesmak na jego twarzy. – Nie jesteś tą dziewczyną. To
nie jest Jo. Nie wiem, kim jest ta panna, ale działa mi na nerwy. Jest sztuczna, cukierkowata,
iry​tu​ją​ca i jest pie​przo​ną pu​stą la​lu​nią. To nie je​steś ty.

Staliśmy w milczeniu, oddychając głośno i nierówno. Jego słowa mnie zraniły, ale nie mogłam się
z nimi nie zgodzić. W mojej głowie rozpętała się burza myśli. Próbowałam przewidzieć
kon​se​kwen​cje. Usta​lić, co jest do​bre, a co złe.

Za dłu​go się na​my​śla​łam.
Cam puścił mnie, a ja zadygotałam, czując nagły chłód. Uraczył mnie takim spojrzeniem, że

za​pra​gnę​łam śmier​ci.
Bez słowa otworzył zamek, bezceremonialnie odsunął mnie na bok, szarpnął za klamkę i wrócił na

przy​ję​cie.
Dusiły mnie łzy, ale nie pozwoliłam, aby popłynęły po policzkach. Zacisnęłam dłonie w pięści.

Wie​dzia​łam, że uda mi się to prze​żyć bez pła​czu.
Na drżących nogach podeszłam do umywalki, aby spojrzeć na swoje odbicie w lustrze. Jęknęłam

głośno, przerażona tym, co ujrzałam: zarumienione policzki, szkliste oczy, nadal zadarta spódnica.
Znowu jęknęłam, przypominając sobie, jak wsunął we mnie palce. Zacisnęłam ręce tak kurczowo, że
zbielały mi kostki. Pod materiałem bluzki wyraźnie rysowały się moje nabrzmiałe sutki, a policzki
da​lej bar​wił ja​skra​wy ru​mie​niec.

Mu​sia​łam się do​pro​wa​dzić do po​rząd​ku, w prze​ciw​nym ra​zie wszy​scy się do​my​ślą, co ro​bi​łam.
Po dziesięciu minutach wróciłam do Malcolma. Kątem oka dostrzegłam, jak Cameron przepycha

się przez tłum, kie​ru​jąc się w stro​nę wyj​ścia. Po chwi​li trza​snął gło​śno drzwia​mi.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – za​py​tał Mal​colm.
– Co za by​dlę! – Głos Bek​ki na​gle prze​bił się przez zgiełk mu​zy​ki i roz​mów.
Odwróciliśmy się z Malcolmem, aby odszukać ją wzrokiem. Stała w kącie, otoczona grupką

przy​ja​ciół, któ​rzy ją po​cie​sza​li.
– Są​dzisz, że ją rzu​cił? – za​py​tał Mal​colm. – Kie​dy by​łaś w ła​zien​ce, ostro się sprze​cza​li.
Zna​łam od​po​wiedź. Nie mia​łam od​wa​gi spoj​rzeć Mal​col​mo​wi w oczy.
– Na to wy​glą​da – wy​du​ka​łam.
– Do​brze się czu​jesz?
– Ja​koś nie je​stem w im​pre​zo​wym na​stro​ju – od​par​łam.
– Ja też nie. Poza tym Becca zaraz wpadnie w histerię. Czy byłoby straszliwą zbrodnią, gdybyśmy

się stąd dys​kret​nie ulot​ni​li?
Po​sła​łam mu sła​by uśmiech.



– Nie. Zrób​my to.
Dwie sekundy później opuszczaliśmy mieszkanie Bekki. Bez słowa przeszliśmy przez Leamington

Terrace do głównej drogi na Bruntsfield Place i czekaliśmy na przejeżdżającą taksówkę. Nie
mie​li​śmy szczę​ścia. Mal​colm wy​cią​gnął ko​mór​kę.

– Za​mó​wię tak​sów​kę przez te​le​fon. Po​je​dzie​my na chwi​lę do mnie, do​brze?
Wyobraziłam sobie, że zabiera mnie do swojego mieszkania, prowadzi do pokoju, rozbiera powoli,

a po​tem po​py​cha na łóż​ko…
Ta myśl prze​ję​ła mnie chło​dem.
Prze​peł​ni​ła po​czu​ciem winy.
Jak​by to była zdra​da…
Mal​colm przy​ło​żył te​le​fon do ucha, gdy na​gle usły​sza​łam, jak mó​wię:
– Nie dzwoń.
Zdumiony, opuścił telefon i go wyłączył. Omiótł wzrokiem moją twarz. Coś, co w niej ujrzał,

spra​wi​ło, że za​ci​snął war​gi i do​pie​ro po chwi​li za​py​tał:
– Co się dzie​je?
Emo​cje wzię​ły we mnie górę nad roz​sąd​kiem.
– Nie mogę do cie​bie po​je​chać.
Mal​colm zdu​miał mnie, mó​wiąc:
– Z po​wo​du Ca​me​ro​na.
Prze​klę​te łzy, nad któ​ry​mi wcze​śniej uda​ło mi się pa​no​wać, po​now​nie na​pły​nę​ły do mo​ich oczu.
– Prze​pra​szam – wy​szep​ta​łam.
W jego oczach do​strze​głam błysk cier​pie​nia.
– Na​praw​dę mi na to​bie za​le​ży, Jo.
– Mnie na to​bie też.
– Wi​dzę, jak on na cie​bie pa​trzy. I jak ty na nie​go pa​trzysz. Wie​dzia​łem, że coś mię​dzy wami…
– Prze​pra​szam.
Po​trzą​snął gło​wą i pod​niósł rękę.
– Nie prze​pra​szaj.
– Czu​ję się okrop​nie.
– Tak, wi​dzę.
– Nig​dy z nim nie spa​łam.
Za​ci​snął usta, ale po chwi​li po​wie​dział:
– Wiem. Nie je​steś tego typu dziew​czy​ną.
Drżącymi palcami podciągnęłam rękaw płaszcza i odpięłam zegarek, który Malcolm podarował mi

na Gwiazdkę. Stał w bezruchu, więc uniosłam jego dłoń i położyłam na niej zegarek, a następnie
za​ci​snę​łam na nim jego pal​ce.

– Dzię​ku​ję za wszyst​ko, Mal​colm.
Oderwał wzrok od zegarka i spojrzał na mnie. Moją pierś przeszył ból na widok przygnębienia na

jego twa​rzy.
– On nie ma pojęcia, jakim jesteś skarbem, więc mam nadzieję, że wrócisz do mnie, kiedy popełni

błąd i cię rzuci. – Podszedł bliżej i zamarłam, gdy nachylił się i złożył słodki pocałunek na moich
zim​nych ustach. – Mo​gli​by​śmy być na​praw​dę szczę​śli​wi.

Odsunął się ode mnie i dopiero wtedy zaczerpnęłam oddechu. Uniósł rękę do góry, żeby zatrzymać
taksówkę, która minęła nas, zawróciła i zatrzymała się przy krawężniku. Malcom otworzył przede
mną drzwi i po​wie​dział:



– Będę na cie​bie cze​kał, gdy z tobą skoń​czy.
Zo​sta​wi​łam go sa​me​go na uli​cy. Tak​sów​ka za​bra​ła mnie na Lon​don Road.
Ze​rwa​łam z Mal​col​mem.
O, Boże!
Miałam serce ciężkie jak z ołowiu. Czułam potworne wyrzuty sumienia. Bałam się, że zrobiłam coś

złego, głupiego. A jednak wszystko przyćmiewała ta rozpaczliwa potrzeba, żeby znaleźć Camerona
i powiedzieć mu, że rzeczywiście czuję to, co on. Nie pamiętałam, kiedy ostatni raz zrobiłam to,
czego naprawdę chciałam. Wiedziałam, że być może jutro będę żałowała swojej decyzji, ale dzisiaj
chcia​łam po​znać smak cze​goś do​bre​go, czy​ste​go.

Zapłaciłam taksówkarzowi, wbiegłam do budynku, a gdy zbliżałam się do piętra Camerona,
usły​sza​łam na​gle, że ktoś otwie​ra drzwi. Po chwi​li uj​rza​łam go w pro​gu, stał boso, cze​kał na mnie.

Sam jego wi​dok spra​wił, że za​krę​ci​ło mi się w gło​wie. Zbli​ży​łam się do nie​go na mięk​kich no​gach.
Nie odzywał się ani słowem. Patrzył na mnie, a ja czułam, że każdy mięsień w jego ciele jest

na​pię​ty.
– Cam…
Złapał mnie za nadgarstek, przyciągnął gwałtownie do siebie i zaatakował ustami moje wargi.

Przylgnęłam do niego, wczepiłam się palcami w jego włosy. Tak bardzo zatraciłam się w tym
pocałunku, że dopiero gdy trzasnęły za nami drzwi, zdałam sobie sprawę, że jesteśmy już w jego
miesz​ka​niu.

Cameron przerwał pocałunek i odsunął się, żeby zsunąć płaszcz z moich ramion. Nie myślałam,
tylko czułam. Moje piersi nabrzmiały, skóra płonęła i znowu byłam zdumiona, że zrobiłam się już
wil​got​na od sa​me​go po​ca​łun​ku i ocze​ki​wa​nia na ciąg dal​szy.

– Cam… – wyszeptałam gorączkowo, spragniona jego dotyku. Chciałam, aby jakaś część mnie
ciągle dotykała jakiejś części jego ciała. Wsunęłam dłonie pod jego podkoszulek, poczułam gładką,
na​pię​tą, roz​pa​lo​ną skó​rę. – Ze​rwa​łam z nim.

Kiwnął głową, położył dłonie na moich biodrach i przyciągnął do siebie. Moje piersi zderzyły się
z jego torsem. Przeszył mnie dreszcz, a Cam uśmiechnął się, świadomy władzy nade mną. W reakcji
na jego arogancję przesunęłam dłonią po jego mięśniach brzucha, a potem potarłam nią o jego
dżin​sy. Wcią​gnął gwał​tow​nie po​wie​trze i jęk​nął. Jego po​licz​ki po​czer​wie​nia​ły.

– Wiem, że ze​rwa​łaś – od​po​wie​dział wresz​cie. – Prze​cież dla​te​go tu je​steś.
– Na​praw​dę chce​my to zro​bić? – wy​szep​ta​łam mu w usta.
Przycisnął moje biodra, a ja spojrzałam w jego niebieskie oczy, które pożądanie zabarwiło na

gra​na​to​wo.
– Tak, na​praw​dę chce​my. Nie ma od​wro​tu. – Prze​su​nął usta​mi po mo​jej bro​dzie i za​trzy​mał się przy

uchu. – Będę cię pieprzył tak mocno, wejdę w ciebie tak głęboko, że nigdy o mnie nie zapomnisz.
Nig​dy.

Za​dy​go​ta​łam na ca​łym cie​le.
Sięgnęłam wargami po jego usta. Uwielbiałam ich smak. Miałam nadzieję, że Cameron kocha się

tak samo dobrze, jak całuje. Ssałam jego język, ponaglana przez jego gardłowe jęki, aż ta pieszczota
prze​ro​dzi​ła się w naj​bar​dziej ogni​sty po​ca​łu​nek, jaki w ży​ciu prze​ży​łam.

Pchnął mnie do przo​du. Ude​rzy​łam ple​ca​mi o ścia​nę.
– Nie mogę dłu​żej cze​kać – wy​znał bez tchu.
Po​krę​ci​łam gło​wą, bez słów da​jąc mu do zro​zu​mie​nia, że ja rów​nież dłu​żej nie wy​trzy​mam.
Poczułam na swoich udach ciepłe, szorstkie dłonie, które zadarły moją spódnicę aż do pasa. Cam

wydał z siebie niemal zwierzęcy pomruk, zacisnął ręce na moich majtkach i szarpnął. Poczułam



pomiędzy nogami powiew powietrza. Dopiero po chwili zdałam sobie sprawę, co się stało: Cameron
zdarł ze mnie bie​li​znę!

Nig​dy nic ta​kie​go nie prze​ży​łam.
Sto​jąc w za​dar​tej spód​ni​cy, bez maj​tek, o dzi​wo, nie czu​łam się ob​na​żo​na, skrę​po​wa​na.
Czu​łam tyl​ko po​żą​da​nie.
Nasze usta znowu się zderzyły: gryzły, skubały, muskały, a nasze dłonie wspólnie pracowały nad

rozpięciem jego dżinsów. Spuścił je do kolan, razem z bokserkami. Patrzyłam, jak z tylnej kieszeni
wyjmuje portfel, a z niego prezerwatywę. Gdy nasunął ją na swojego nabrzmiałego penisa, zaparło mi
dech w piersi. Spotykałam się z facetami hojnie obdarzonymi przez naturę. Byłam oszołomiona nie
dłu​go​ścią, tyl​ko gru​bo​ścią.

– O, rany – wy​psnę​ło mi się.
– Dziękuję – mruknął z aroganckim uśmiechem, który pobudził mnie do śmiechu. Śmiechu, który

po chwi​li prze​mie​nił się w gło​śny jęk, gdy roz​su​nął moje nogi i wszedł we mnie z im​pe​tem.
– Cam! – krzyknęłam. Wszystkie moje uczucia i myśli skupiały się na tym szokującym,

rozkosznym doznaniu. Z trudem łapałam oddech. Oboje trwaliśmy w bezruchu, w rozkosznym
na​pię​ciu.

Cam oddychał głośno, jakby próbował odzyskać odrobinę kontroli nad sobą. Ja tego nie
potrzebowałam. Pragnęłam więcej – teraz, jak najszybciej. Poruszyłam biodrami. Jego palce tak
moc​no przy​trzy​my​wa​ły moje uda, że pra​wie zo​sta​wia​ły si​nia​ki na mo​jej skó​rze.

– Poczekaj – wyszeptał ochrypłym głosem. – Daj mi chwilę. Chciałem tego od tak dawna. Jesteś
nie​sa​mo​wi​ta, ale daj mi chwi​lę.

Za​ci​snę​łam mię​śnie na jego pe​ni​sie. Ode​tchnął gło​śno. Od​rzu​cił w tył gło​wę i spoj​rzał mi w oczy.
– Ko​cha​nie, zrób to jesz​cze raz, a wy​buch​nę.
Po​trzą​snę​łam gło​wą, wbi​ja​jąc pal​ce w jego umię​śnio​ne ple​cy.
– Nie szko​dzi. Nie prze​sta​waj, pro​szę, nie prze​sta​waj. Po​trze​bu​ję cie​bie.
Trzymając mnie za uda, uniósł mnie do góry, a ja oplotłam go nogami. Uderzyliśmy w ścianę.

Za​da​wał mi gwał​tow​ne, ostre pchnię​cia, z każ​dym ru​chem przy​bli​ża​jąc nas do or​ga​zmu.
Nacisnął kciukiem moją łechtaczkę, a ja wybuchłam jak bomba. Mój krzyk wyzwolił orgazm

Camerona. Odrzucił w tył głowę, nie odrywając ode mnie wzroku, napiął wszystkie mięśnie ciała i
wy​dał z sie​bie gar​dło​wy od​głos. Wstrzą​snął nim dreszcz.

Potem runął na mnie, przytknął wargi do mojego ramienia, a ja jeszcze mocniej objęłam go
rę​ka​mi. Prze​krę​cił lek​ko gło​wę i po​ca​ło​wał mnie w szy​ję.

– Wiesz, ile razy wyobrażałem sobie, że oplatasz mnie tymi długimi, seksownymi nogami, kiedy
cię pie​przę?

Po​krę​ci​łam gło​wą. Nie mo​głam z sie​bie wy​do​być ani sło​wa.
– Co​dzien​nie. I żad​na z tych fan​ta​zji nie umy​wa​ła się do rze​czy​wi​sto​ści.
Na moje usta wpłynął błogi uśmiech. Cam uniósł głowę, żeby mnie pocałować, a gdy oderwał ode

mnie wargi, splotłam ręce za jego karkiem, przyciągnęłam go do siebie i pocałowałam z ogniem, żeby
dać mu do zrozumienia, że jestem jeszcze daleka od zaspokojenia. Spojrzałam w jego piękne oczy.
Zno​wu go pra​gnę​łam. Tak samo moc​no jak przed pierw​szym ra​zem.

– Wiesz, ile razy w ciągu ostatnich tygodni leżałam w łóżku, myśląc o tobie i sama siebie
piesz​cząc?

Jego od​dech za​drżał, a pe​nis drgnął we mnie.
– Jezu – rzu​cił z sze​ro​ko otwar​ty​mi ocza​mi. – Mów da​lej, a ju​tro nie bę​dziesz mo​gła cho​dzić.
Uśmiech​nę​łam się do nie​go i zno​wu za​ci​snę​łam mię​śnie na jego człon​ku.



– Świet​ny plan.
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Cam złożył na moich ustach łagodny pocałunek, zanim wysunął się ze mnie. Zmysłowa gorączka,
która mnie trawiła, jeszcze nie ustąpiła, ale mgiełka spowijająca mój mózg już nieco się przerzedziła.
Do​cie​ra​ły do mnie frag​men​ty rze​czy​wi​sto​ści.

Ze​rwa​łam z Mal​col​mem.
A po​tem upra​wia​łam seks z Ca​me​ro​nem pod ścia​ną w jego przed​po​ko​ju.
Nie​sa​mo​wi​ty seks.
Nie​ziem​ski seks.
Taki, któ​ry trud​no bę​dzie prze​bić.
Taki, po któ​rym ja i Cam bę​dzie​my… ra​zem?
Uczucie niepokoju, które mnie nie opuszczało, na moment zostało przyćmione motylami

w brzu​chu. Przez tyle ty​go​dni o tym ma​rzy​łam – a te​raz to już nie była fan​ta​zja. Zro​bi​li​śmy to.
Na​gle po​czu​łam się dziw​nie onie​śmie​lo​na.
– Nie wiem, o czym myślisz, ale chyba o czymś dobrym – odezwał się z uśmiechem Cam,

wygładzając dłonią moją spódnicę. Nie odrywał ode mnie wzroku, gdy zdjął zużyty kondom
i pod​cią​gnął dżin​sy. – Ani drgnij.

Zanim zdążyłam odpowiedzieć, zniknął w łazience. Wrócił po chwili, w nadal niezapiętych
dżin​sach i z roz​pło​mie​nio​ny​mi ocza​mi.

– Cole no​cu​je dziś u Ja​mie​go?
Przy​tak​nę​łam.
Cam wy​cią​gnął do mnie rękę.
– Do​brze. A więc mo​żesz zo​stać na całą noc.
Nigdy nie podniecali mnie faceci z tatuażami, ale kiedy teraz wpatrywałam się w jego ramię,

wodząc wzrokiem po czarnych literach układających się w napis BE CALEDONIA, poczułam
przypływ dziwnego uczucia. Przemknęło mi przez myśl, że w pewnym sensie ten tatuaż należy teraz
też do mnie.

Cameron wziął mnie za rękę i zaprowadził do sypialni. Rozejrzałam się. Nigdy wcześniej nie
by​łam w tym po​ko​ju. Prze​kra​cza​łam próg jego kró​le​stwa.

Pomieszczenie było skromnie urządzone. Ogromne łóżko przykryte bladoniebieską kołdrą, ściany
nagie z wyjątkiem wielkiej grafiki przedstawiającej dwóch szturmowców z Gwiezdnych wojen,
wsiadających do deloreana, szafka z szufladami, szafa na ubrania oraz kilka półek zapełnionych
książkami i filmami na DVD. Tak jak w całym mieszkaniu Camerona, panował tu porządek. Moje
serce wciąż biło jak oszalałe. Przed kilkoma chwilami uprawialiśmy seks, więc myśl o kolejnym
ra​zie nie po​win​na mnie tak bar​dzo pod​nie​cać. Ale pod​nie​ca​ła.

Cam puścił moją rękę, gdy dotarł do łóżka, po czym odwrócił się twarzą do mnie. Zdjął przez
gło​wę pod​ko​szu​lek i rzu​cił go na zie​mię.

Tak, miałam rację, marząc o tej chwili. Cam miał idealne ciało: smukłe i szczupłe, ale umięśnione.
Właściwie składał się z samych mięśni. Z wypiekami na twarzy wodziłam wzrokiem po jego
ka​lo​ry​fer​ku i sek​sow​nym wy​cię​ciu na bio​drach w kształ​cie li​te​ry V.

Czekałam, aż spuści dżinsy, abym mogła podziwiać go w całej okazałości, ale on usiadł na brzegu



łóż​ka, spoj​rzał na mnie i za​py​tał:
– A więc… co chcia​ła​byś ze mną ro​bić?
To py​ta​nie wy​da​ło mi się wy​jąt​ko​wo głu​pie.
– Słu​cham?
– Musisz być ze mną szczera. W każdej dziedzinie. W tej również. Nie jestem kolejnym facetem,

przy którym musisz udawać. Nie chcę, żebyś zapominała o sobie, o swoich pragnieniach. To musi być
sprawiedliwy układ. Ja przed chwilą dostałem od ciebie to, czego chciałem. Teraz twoja kolej. Czego
so​bie ży​czysz?

Moja pierwsza myśl: rzucić się na niego i go pochłonąć. Każde jego słowo było idealne. Trudno
było mi uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. Czyżbym wreszcie znalazła człowieka, dla
któ​re​go waż​ne są moje uczu​cia? Na​praw​dę waż​ne?

Próbowałam nie odlecieć na magicznym obłoczku w stronę słońca, nie mieć zbyt wybujałych
na​dziei, ale to było trud​ne. Ca​me​ron był tak pie​kiel​nie cu​dow​ny.

Oczywiście nie byłam jakąś naiwną panienką. Wiedziałam, że Cam nie jest idealny – udowodnił to
przy naszym pierwszym spotkaniu – ale może idealnie do mnie pasuje? Wreszcie znalazłam faceta,
który chciał być ze mną – tą prawdziwą mną. Namawiał mnie nawet do tego, żebym w pierwszej
ko​lej​no​ści my​śla​ła o wła​snych po​trze​bach.

Jego pytanie, o dziwo, było dla mnie trochę krępujące. Nie byłam pruderyjna. Uprawiałam w życiu
całkiem sporo seksu z różnymi partnerami, ale żaden z nich nie rozmawiał ze mną o tym, co lubię i
czego nie lubię. A Cameron właśnie tego chciał się dowiedzieć. Uśmiechnęłam się, żeby zamaskować
swo​ją nie​śmia​łość.

– Nie wy​glą​dasz jak fa​cet, któ​ry w łóż​ku po​zwa​la dziew​czy​nie być górą.
– Nie, nie bardzo. Nie jestem też facetem, który tyle gada. Ale chcę, żebyś czuła się komfortowo.

To jest bardzo ważne. Tak więc mimo że mam ochotę rozebrać cię i zrobić to z tobą na biurku, dzisiaj
wy​bór po​zo​sta​wiam to​bie. – Jego oczy po​ciem​nia​ły. – Biur​ko może po​cze​kać.

Byłam niesamowicie podniecona wizją kochania się z nim na biurku. Oblizałam usta. Czekał
cier​pli​wie, aż zde​cy​du​ję, co bę​dzie​my ro​bi​li.

Wi​dok jego pół​na​gie​go cia​ła spra​wił, że prze​szedł mnie dreszcz eks​cy​ta​cji.
Miał ra​cję. Biur​ko mo​gło po​cze​kać.
– Roz​bierz się – roz​ka​za​łam ci​chym gło​sem.
Wstał, nie odrywając ode mnie wzroku, i zsunął z nóg dżinsy i bokserki. Cameron stał przede mną

zupełnie nieskrępowany swoją nagością. Przyjrzałam mu się dokładnie, wiedząc, że ten obraz na
trwa​łe wry​je mi się w pa​mięć.

Drżącymi palcami ściągnęłam bluzkę i buty, zsunęłam z bioder spódnicę. Do kupki ubrań u moich
stóp do​łą​czył po chwi​li sta​nik.

Przeszył mnie dreszcz, gdy Cameron chłonął mnie wzrokiem z lekko drgającym penisem
i rozpłomienionymi policzkami. Gdy nasze spojrzenia się spotkały, dostrzegłam w jego oczach
dra​pież​ne po​żą​da​nie.

– Zapierasz dech w piersi – wyszeptał zachrypniętym głosem. – Żaden mężczyzna nie jest ciebie
god​ny.

Moje ser​ce wy​ko​na​ło sal​to.
– Cam – zaczęłam, ale urwałam. Byłam wzruszona jego pięknymi słowami. Wyglądało na to, że

Cameron MacCabe jest romantykiem. Przynajmniej czasami. Potrząsnęłam głową, nie wiedząc, jak
od​po​wie​dzieć na jego kom​ple​ment. Wska​za​łam więc ru​chem gło​wy łóż​ko. – Po​łóż się na ple​cach.

Za​uwa​ży​łam, jak przez jego twarz prze​my​ka wy​raz zdu​mie​nia. Uśmiech​nę​łam się z sa​tys​fak​cją. Nie



był przyzwyczajony do uległości. Miałam przeczucie, że nie będzie chciał powtórzyć tego
doświadczenia, więc postanowiłam w pełni wykorzystać okazję. Czekałam. Wreszcie wypełnił mój
roz​kaz. Pa​trzył na mnie, le​żąc z rę​ka​mi skrzy​żo​wa​ny​mi pod gło​wą. I co da​lej? – py​ta​ły jego oczy.

Zbliżyłam się do niego powoli. Moje szczupłe biodra lekko się kołysały, a nabrzmiałe piersi
falowały z każdym krokiem. Powstrzymałam uśmiech satysfakcji na widok tego, jak całe jego ciało
się na​pię​ło, i za​marł w ocze​ki​wa​niu.

Weszłam na łóżko. Jego tors zaczął trochę szybciej unosić się i opadać. Mój oddech stał się płytki,
gdy pa​trzy​łam na jego im​po​nu​ją​cą erek​cję.

– Jo… – jęk​nął.
Co prawda nie miałam awersji do robienia loda, ale to nigdy nie była moja ulubiona czynność.

Te​raz jed​nak po​czu​łam, że chcę po​znać smak Ca​me​ro​na. Chcia​łam go mieć w każ​dy moż​li​wy spo​sób.
Chcia​łam, żeby pło​nął ra​zem ze mną.
Wzięłam do ust jego rozpaloną męskość i poczułam, jak jego uda napinają się pod moimi dłońmi.

Wodziłam językiem po żyłce na spodzie penisa. Zadrżał, a potem zamarł, gdy zaczęłam go ssać,
po​wo​li prze​su​wa​jąc usta​mi po ca​łej jego dłu​go​ści.

– Jezu! – jęknął przez zaciśnięte zęby. – Jeśli nie przestaniesz… och, kochanie, zaraz eksploduję
i bę​dzie po wszyst​kim.

Cóż, tego nie chcia​łam.
Polizałam go jeszcze chwilę, a następnie zerknęłam na jego twarz, zdumiona zarówno tym, jak

mocno zareagował na moją pieszczotę, oraz jak moje ciało jeszcze bardziej się rozpaliło.
Oczekiwanie było nieziemskim afrodyzjakiem. Miałam wrażenie, że pierwszy raz w życiu uprawiam
grę wstępną. Pocałowałam jego seksownie wcięte lewe biodro, a następnie, nie odrywając ust od jego
skóry, wspięłam się na niego. Usiadłam okrakiem, z kolanami po obu jego stronach, i zadrżałam,
czując jego penisa na wewnętrznej stronie mojego uda. Musnęłam językiem jego prawy sutek, a on
chwycił moje obie piersi. Gdy przesunął kciukami po nabrzmiałych sutkach, przeszedł mnie cudowny
dreszcz.

– Jesteś taka wrażliwa – mruknął z aprobatą, ściskając moje sutki. Poczułam między nogami
bły​ska​wi​cę po​żą​da​nia. Jego pra​wa ręka prze​śli​zgnę​ła się po moim brzu​chu w stro​nę roz​chy​lo​nych ud.

Gdy wsunął dwa palce w moje wilgotne wnętrze, moje ciało wygięło się w łuk, dzięki czemu
zyskał lepszy dostęp do moich piersi. Ocierałam się o jego dłoń. Z trudem łapałam oddech. Cameron
prze​jął kon​tro​lę, ale nie mia​łam nic prze​ciw​ko temu.

I tak by​łam pod wra​że​niem, że tak dłu​go wy​trzy​mał. Jęk​nął gło​śno, pod​ry​wa​jąc bio​dra.
– Mu​szę w cie​bie wejść. Pre​zer​wa​ty​wa jest w szu​fla​dzie.
Przez mgiełkę, która mnie spowijała, sięgnęłam do szuflady przy łóżku i wyjęłam prezerwatywę. Po

chwi​li już by​li​śmy go​to​wi. Na​kie​ro​wa​łam go na śli​skie wej​ście po​mię​dzy mo​imi drżą​cy​mi uda​mi.
Na​dzia​łam się na nie​go. Obo​je krzyk​nę​li​śmy.
Cam zaczął poruszać biodrami. Szybko znaleźliśmy wspólny rytm. Odchyliłam się nieco do tyłu,

aby wchodził we mnie pod najbardziej rozkosznym kątem. Ujeżdżałam go powoli, czując, jak z każdą
chwi​lą zbli​żam się do po​tęż​ne​go or​ga​zmu.

Nie odrywałam wzroku od jego twarzy. Czułam się seksowna i silna. Jego niebieskie oczy
pociemniały, gdy patrzył na moje piersi i włosy falujące za moimi plecami. Złapał mnie za biodra,
abym przy​spie​szy​ła. Tak też zro​bi​łam. Już po chwi​li na​sze cia​ła lśni​ły od potu.

Rzeczywistość przestała dla mnie istnieć. Skupiałam się na słodkiej przyjemności, słyszałam swój
rwany oddech i jęki rozkoszy. Unosił się wokół nas odurzający zapach seksu… a potem Cam
ochrypłym głosem kazał mi szczytować. Zawładnęła mną czysta błogość. Zamknęłam oczy,



rozkoszując się każdą sekundą, gdy moje ciało poruszało się w górę i w dół, wznosząc się gwałtownie
na fali eks​ta​zy.

Pod moimi powiekami rozbłysły światła. Orgazm wstrząsnął całym moim ciałem. Zacisnęłam
po​chwę na jego pul​su​ją​cym pe​ni​sie i krzyk​nę​łam z ca​łych sił.

Poczułam na skórze chłodne powietrze, gdy Cam nagle przewrócił mnie na plecy i chwycił moje
ręce nad głową. Otworzyłam powieki. Na jego twarzy malowała się niepohamowana żądza. Natarł
wargami na moje usta i zaczął mnie penetrować głęboko i ostro. Jęknął prosto w moje usta. Od tego
od​gło​su za​wi​bro​wa​ło całe moje cia​ło. Czu​łam, że nad​cho​dzi ko​lej​ny or​gazm.

Kiedy oderwał ode mnie usta, patrzyłam na niego oszołomiona, nasze głośne oddechy wypełniły
cały pokój. Szarpałam biodrami w tył i w przód, dostosowując się do jego pchnięć. Puścił moją rękę.
Jego dłoń znik​nę​ła po​mię​dzy na​szy​mi cia​ła​mi. Mój krzyk wy​peł​nił całe miesz​ka​nie.

– Jo! – rów​nież krzyk​nął, szczy​tu​jąc.
Jego ciało zatrzęsło się spazmatycznie, miotane potężnym orgazmem. Runął na mnie, wtulił twarz

w moją szyję i puścił moją rękę. Poczułam, jak jego członek wciąż we mnie drga. Po moim wnętrzu
ro​ze​szły się ostat​nie, ma​lut​kie fale eks​ta​zy.

Miałam wrażenie, że straciłam czucie w ciele, nie mogłam poruszać rękami ani nogami.
Le​wi​to​wa​łam poza swo​im cia​łem. By​łam po​wie​trzem.

– Och! – wyszeptałam bez tchu. Chciałam zanurzyć palce w jego włosy, ale nadal nie mogłam się
po​ru​szyć.

Cam ski​nął gło​wą, wciąż we mnie wtu​lo​ny.
Po chwili podniósł się, wspierając się na rękach. Miał odprężoną minę, jego oczy były łagodne,

le​ni​we.
– Nig​dy wcze​śniej nie mia​łem ta​kie​go or​ga​zmu – wy​znał ci​chym gło​sem.
Zalała mnie fala słodkiej satysfakcji. Wreszcie odzyskałam władzę nad swoim ciałem. Uniosłam

rękę i pogłaskałam umięśnione plecy Camerona, a następnie zanurzyłam dłoń w jego włosy, aby
po​gła​skać go po gło​wie.

– Ja też nie. Praw​dę mó​wiąc, my​śla​łam, że wie​lo​krot​ne or​ga​zmy to miej​sco​wa le​gen​da.
Za​śmiał się, mu​ska​jąc czu​le mój po​li​czek.
– Zo​sta​niesz na noc? – za​py​tał.
– Je​śli chcesz.
Mo​men​tal​nie spo​waż​niał.
– Chcę. Jak ni​cze​go in​ne​go na świe​cie.
Uśmiech​nę​łam się. Wie​rzy​łam mu.
Nie byłam pewna, czy całkowicie mu ufam, ale wiedziałam, że w tej chwili mu wierzę.

Pocałowałam go w usta. Wypełniło mnie nie tylko słodkie uczucie zaspokojenia po genialnym seksie,
ale też coś innego, silniejszego. Gdy oderwałam od niego wargi, aby mógł złapać oddech,
uśmiechnęłam się promiennie. Czułam się trochę jak dziecko, które odkryło, że Święty Mikołaj
jed​nak ist​nie​je.

– Bę​dziesz mu​siał mi po​wie​dzieć, czy chra​pię.
Zmarsz​czył czo​ło.
– Nikt wcze​śniej ci nie po​wie​dział?
– Raz zo​sta​łam u ko​goś na noc, ale rano wy​szłam zbyt wcze​śnie, żeby o to za​py​tać.
– Mam ro​zu​mieć, że tyl​ko raz spę​dzi​łaś całą noc z fa​ce​tem? – za​py​tał z nie​do​wie​rza​niem.
Wzruszyłam ramionami i odwróciłam głowę. Czułam się zażenowana. Bałam się tego, co Cameron

może so​bie o mnie te​raz po​my​śleć.



– Tak.
– Jo? – Ujął mnie pod brodę, żebym spojrzała mu w oczy. – Spotykałaś się z samymi skończonymi

dup​ka​mi. Zda​jesz so​bie z tego spra​wę?
– Nie roz​ma​wiaj​my o nich.
– Porozmawiamy, ale nie teraz. – Po tym złowieszczym ostrzeżeniu wysunął się ze mnie i wyszedł

do łazienki. Gdy wrócił, położył się obok mnie i przykrył nas kołdrą. Leżałam na boku, z głową na
poduszce, wdychając zapach jego wody kolońskiej. Moje serce znowu zaczęło wybijać niespokojny
rytm, po​nie​waż zda​łam so​bie spra​wę, że nie wiem, co po​win​nam te​raz zro​bić, jak się za​cho​wy​wać.

Niepotrzebnie się martwiłam. Cameron objął mnie silnymi ramionami, przywierając biodrami do
mo​ich na​gich po​ślad​ków, opla​ta​jąc moje nogi swo​imi no​ga​mi.

– Do​bra​noc, ko​cha​nie.
Dwa tak pro​ste, cu​dow​ne sło​wa wy​peł​ni​ły mnie po brze​gi nie​opi​sa​nym cie​płem.
Pogładziłam dłońmi ręce, które mnie tak mocno trzymały, wtuliłam się w niego plecami

i po​czu​łam, że się roz​pły​wam.
– Do​bra​noc.

Obudziły mnie motyle w brzuchu. Podniosłam powieki i odkryłam, że leżę z policzkiem na nagim
torsie Camerona, z rękami przerzuconymi przez jego brzuch. Motyle mocniej zatrzepotały
skrzy​deł​ka​mi.

Moje oczarowanie zatruwał nieco niepokój wywołany tym, że zrezygnowałam z bezpiecznego
związku z Malcolmem na rzecz tej namiętnej, ale niepewnej relacji, jaką nawiązałam z Cameronem.
Nigdy nie spotkałam faceta, który potrafiłby mnie tak wkurzać, doprowadzać do szału, z którym
mo​głam się kłó​cić do upa​dłe​go. Ka​ta​stro​fa, a nie zna​jo​mość.

Z drugiej strony, łączyła nas niewiarygodna chemia i nieziemski seks. Gdy przestał zachowywać się
jak dupek, dostrzegłam jego drugie oblicze. Był cierpliwy, opiekuńczy, rozumiał mnie, nikogo nie
udawał. Bardzo podobało mi się to, że potrafił przyznać się do błędu, umiał dostrzec we mnie to,
czego inni faceci nie dostrzegali, oraz zadał sobie trud, aby poznać Cole’a. Tak, lubiłam Camerona.
Naprawdę go lubiłam. Leżąc teraz obok niego, miałam świadomość, że straciłabym resztki szacunku
dla samej siebie, gdybym pozostała na to wszystko ślepa i głucha, i zamiast tego wybrała związek
z bo​ga​tym fa​ce​tem, któ​ry by dał mnie i Cole’owi więk​sze po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa.

Cole.
Na myśl o moim bracie obudził się we mnie niepokój. Nie odłożyłam odpowiedniej ilości

pieniędzy na jego przyszłość. Dużo mi brakowało. Musiałam znowu rozejrzeć się za jakąś pracą, gdzie
mo​gła​bym za​ra​biać wię​cej niż w fir​mie Me​ikle & Young.

– O czymkolwiek teraz myślisz… wiem, że nie przypadłoby mi to do gustu – odezwał się sennym
gło​sem Cam.

Za​sko​czo​na, ob​ró​ci​łam gło​wę i spoj​rza​łam na nie​go.
– Słu​cham?
Przy​ci​snął dłoń do mo​jej ta​lii.
– By​łaś cie​pła, od​prę​żo​na, a po​tem po​czu​łem, że całe two​je cia​ło się na​pi​na. Co się sta​ło?
– Mar​twię się o pra​cę. Po​win​nam zna​leźć coś le​piej płat​ne​go niż za​ję​cie u pana Me​ikle’a.
– Przede wszyst​kim po​win​naś po​szu​kać pra​cy, gdzie by​ła​byś le​piej trak​to​wa​na. Nie są​dzisz?
Przy​tak​nę​łam.
– A więc wła​śnie tym zaj​mu​jesz się z rana? Za​mar​twia​niem się?
Uśmiech​nę​łam się i zno​wu kiw​nę​łam gło​wą.



– Je​śli za​mie​rzasz zo​stać ze mną dłu​żej, to bę​dziesz mu​siał do tego przy​wyk​nąć.
Przy​tu​lił mnie moc​niej i po​wie​dział:
– Jeśli zostanę z tobą dłużej, zrobię wszystko, co w mojej mocy, żebyś już nigdy nie musiała się

ni​czym mar​twić.
Wzruszenie ścisnęło mi gardło. Cholera, pomyślałam. Miałam nadzieję, że Cameron nie wpadnie

w na​wyk skła​da​nia co chwi​la ro​man​tycz​nych de​kla​ra​cji, któ​re będą od​bie​ra​ły mi mowę.
– Masz niezłą gadkę – mruknęłam pod nosem, ale on wykrzywił usta w aroganckim uśmieszku,

jak​by wie​dział, że jego sło​wa zu​peł​nie mnie roz​bra​ja​ją.
– Któ​ra go​dzi​na?
– Nie wiem. Zwró​ci​łam Mal​col​mo​wi ze​ga​rek, któ​ry mi dał w pre​zen​cie.
– Do​brze zro​bi​łaś.
Skrzywiłam się, znowu dopadły mnie wyrzuty sumienia. Czułam, że robię coś złego, rozkoszując

się bliskością Camerona oraz szczęściem, które z tego czerpałam, podczas gdy Malcolm siedzi teraz
w domu, zra​nio​ny, po​rzu​co​ny.

– Gryzie cię trochę sumienie? – wymruczałam, wtulona w tors Camerona, bezwiednie gładząc jego
umię​śnio​ny brzuch.

– Kie​dy mnie do​ty​kasz, ko​cha​nie, trud​no czuć coś in​ne​go niż pod​nie​ce​nie.
Za​śmia​łam się wbrew so​bie.
– Je​steś wiecz​nie nie​za​spo​ko​jo​ny, praw​da?
– Owszem, ale tyl​ko przy to​bie.
– Zno​wu mi sło​dzisz. Czyż​byś ocze​ki​wał, że w ja​kiś spo​sób ci się od​wdzię​czę?
– Skąd ten po​mysł?
– Cóż, wcze​śniej nie sły​ną​łeś z by​cia dla mnie mi​łym.
Wes​tchnął cięż​ko, moja gło​wa unio​sła się ra​zem z jego klat​ką pier​sio​wą.
– Jak dłu​go będę mu​siał po​ku​to​wać za to, że by​łem by​dla​kiem?
– Och, nie wiem. Dla mnie to w sumie wygodne. Zawsze będę mogła ci o tym przypominać, żeby

tobą ma​ni​pu​lo​wać.
Jęknął teatralnie i przewrócił mnie na plecy. Zachichotałam i pozwoliłam mu przygwoździć się do

łóż​ka. Roz​chy​lił moje nogi. Jego oczy były już cał​ko​wi​cie roz​bu​dzo​ne, a sek​sow​nie wy​krzy​wio​na góra
war​ga zno​wu jak ma​gnes przy​cią​ga​ła mój wzrok.

– Chcesz wie​dzieć, dla​cze​go tak pa​skud​nie się za​cho​wy​wa​łem?
– Już mi powiedziałeś dlaczego… Ach! – Westchnęłam głośno, gdy poczułam go pomiędzy udami,

ale jeszcze nie w środku. Instynktownie jeszcze szerzej rozsunęłam uda, pragnąc, żeby nie przestawał
mnie pie​ścić.

– Chcesz poznać prawdę? – Zniżył głowę, wodząc ustami po konturach mojej brody, aż dotarł do
ucha. Delikatnie skubnął zębami jego płatek, potem polizał, a mnie przeszedł rozkoszny dreszcz. Mój
od​dech przy​śpie​szył. Moja klat​ka pier​sio​wa uno​si​ła się i opa​da​ła, pier​si ocie​ra​ły się o jego tors.

Nasze ciała przywarły do siebie. Cameron na kilka sekund zamarł. Jego gardłowe westchnienie
po​czu​łam na de​li​kat​nej skó​rze szyi.

Podciągnęłam kolana, zapraszając go do środka. Wiedziałam, że oboje rozpaczliwie tego
pra​gnie​my. Się​gnął do szu​fla​dy i wy​ło​wił z niej pre​zer​wa​ty​wę.

Gdy ją na​kła​dał, jego ko​bal​to​we oczy sta​ły się nie​mal czar​ne.
– Chcesz po​znać praw​dę?
– Tak – wy​szep​ta​łam.
– Za​cho​wy​wa​łem się jak skoń​czo​ny kre​tyn, bo pra​gną​łem cie​bie, a nie mo​głem cię mieć.



Zdu​mia​ło mnie jego wy​zna​nie.
– Dla​te​go tak okrop​nie mnie trak​to​wa​łeś?
– Nie chciałem tak bardzo cię pragnąć. Kiedy myślałem, że jesteś kimś, kogo nie mógłbym

szanować ani pożądać, kurczowo się tego złapałem. To było mi na rękę. Ale ty co chwila rozbijałaś
moje opi​nie na twój te​mat w drob​ny mak, a ja co​raz bar​dziej cie​bie pra​gną​łem.

Spojrzał mi głęboko w oczy. Poczułam, jak coś się między nami zmienia. Miałam wrażenie, że
znajdujemy się w ciepłym, bezpiecznym kokonie, który chroni tę głęboką więź, która tak szybko
zro​dzi​ła się po​mię​dzy nami.

– To chyba oznacza, że już nie musisz być dupkiem – odparłam ledwo słyszalnie, ponieważ
wzru​sze​nie ści​ska​ło mi gar​dło.

Zmarsz​czył brwi.
– Co masz na my​śli?
– Sko​ro już mnie masz, mo​żesz prze​stać mnie chcieć.
Jego oczy za​bły​sły, a na ustach po​ja​wił się sze​ro​ki uśmiech.
– To nie​moż​li​we. Nie mógł​bym prze​stać cie​bie chcieć.
Zanim zdążyłam odpowiedzieć, wszedł we mnie. Krzyknęłam, wbiłam paznokcie w mięśnie jego

pleców. Poczułam na wargach jego oddech, a po chwili język, który zaczął tańczyć z moim językiem
w na​mięt​nym, słod​kim po​ca​łun​ku.

Kochał się ze mną powoli, z każdym pchnięciem przybliżając nas do kolejnego wstrząsającego
or​ga​zmu.

Właśnie wyszliśmy spod prysznica i usiedliśmy w kuchni, przygotowując herbatę, kiedy zadzwoniła
moja komórka. Wyjęłam ją z kieszeni futra, które leżało w przedpokoju, wciąż tam, gdzie wczoraj
wie​czo​rem Ca​me​ron je ze mnie zdarł.

Na ekranie telefonu wyświetliło się zdjęcie Joss, która uśmiechała się do kogoś stojącego za moimi
plecami. Zrobiłam tę fotkę parę miesięcy temu u nas w barze. Okazało się, że za moimi plecami
Craig wykonywał jakiś absurdalnie „seksowny” taniec i właśnie to tak rozbawiło Joss. Uśmiechnęłam
się, wspo​mi​na​jąc tam​tą chwi​lę.

– Halo?
– Hej. Co u cie​bie?
– Wszystko dobrze. – O wiele lepiej niż dobrze! Uprawiałam nieziemski seks z Cameronem!

Próbując zamaskować swoją radość, wróciłam do kuchni, gdzie Cam stał przy czajniku, bez koszuli,
cały mój. – A u cie​bie?

– Do​brze. Spra​wiasz… dziw​ne wra​że​nie.
– Dziw​ne?
– Tak. Dziw​ne.
– Nie wiem, o czym mówisz. – Cam spojrzał na mnie i uśmiechnął się, a jego oczy otoczyły

seksowne zmarszczki. Znowu się uśmiechnęłam i powtórzyłam: – Naprawdę nie mam pojęcia, o czym
mó​wisz.

– Hmm. – Joss nie wydawała się przekonana. – Przyjdziesz dzisiaj z Cole’em na obiad do
Ni​chol​sów?

Zawahałam się. Miałam mnóstwo rzeczy do zrobienia. Musiałam powiedzieć Cole’owi o mnie
i Cameronie. Mogłam też już sprzedać na eBayu ubrania, które dostałam od Malcolma. Sama myśl
o tym sprawiła, że znowu dopadło mnie poczucie winy. Nasza znajomość nie powinna w taki sposób
się za​koń​czyć.



– Chcesz to​sta z dże​mem czy ma​słem? – za​py​tał Ca​me​ron.
Wcią​gnę​łam gwał​tow​nie od​dech.
– To był Cam? – za​py​ta​ła Joss.
– Tak.
– Sie​dzi​cie so​bie ra​zem o wpół do dzie​sią​tej rano? Pyta cię, czy chcesz to​sta?
– Mm-hmm.
– O mój Boże! Prze​le​cia​łaś go.
Wy​wró​ci​łam ocza​mi.
– Ale ro​man​tycz​ne okre​śle​nie…
– Do​my​ślam się, że naj​pierw rzu​ci​łaś Mal​col​ma, za​nim to zro​bi​łaś. Bied​ny Mal​colm.
Poczułam falę ciepła. Joss nie zapytała, czy zdradziłam Malcolma. Odruchowo założyła, że nie

zro​bi​łam świń​stwa. Miła była świa​do​mość, że Joss tak do​brze o mnie my​śli.
– Zerwaliśmy wczoraj wieczorem. – Nagle poczułam na sobie zaciekawione spojrzenie

Ca​me​ro​na. – Po​słu​chaj, po​ga​da​my póź​niej.
– Przy​pro​wadź go na lunch.
– Co? – za​py​ta​łam z nut​ką pa​ni​ki w gło​sie.
– Skoro się z nim spotykasz, powinnaś go ze sobą przyprowadzić. Elodie nie będzie miała nic

prze​ciw​ko temu.
– Mal​col​ma nig​dy nie za​pra​sza​łaś.
Ca​me​ron utkwił we mnie py​ta​ją​ce spoj​rze​nie.
– Gdy​bym uwa​ża​ła, że bę​dzie z nim tak cie​ka​wie jak z Ca​me​ro​nem, to bym go za​pra​sza​ła.
– Nie przyj​dzie​my tyl​ko po to, żeby fun​do​wać ci roz​ryw​kę.
Na​gle Ca​me​ron wy​rwał mi te​le​fon z ręki.
– Cześć, Joss, tu Cam. Przyj​dzie​my. Na któ​rą? – Po​ki​wał gło​wą. – Spo​ko. Do zo​ba​cze​nia.
Ode​bra​łam mu ko​mór​kę.
– Joss.
– Jego głos faj​nie brzmi przez te​le​fon. – Za​śmia​ła się.
– Bar​dzo za​baw​ne. Po​dob​no wi​dzi​my się u Ni​chol​sów.
– Tak. – Po chwi​li do​da​ła: – Aha, jesz​cze coś, Jo.
– Co?
– Do​bry był?
Zachichotałam, zanim zdążyłam się powstrzymać. Przypomniałam sobie, jak wypytywałam Joss

o Bra​de​na, gdy do​wie​dzia​łam się, że prze​spa​ła się z nim. Te​raz Joss po pro​stu bra​ła od​wet.
– Pa​mię​tasz, co mi wte​dy po​wie​dzia​łaś? Że mogę go mieć, kie​dy się nim znu​dzisz.
Jęk​nę​ła gło​śno, a ja jesz​cze sze​rzej się uśmiech​nę​łam.
– Je​stem ję​dzą. Nig​dy nie mów Bra​de​no​wi, że to po​wie​dzia​łam. Pro​szę!
– Przy​się​gam.
– Dobrze. Jeśli nie dotrzymasz słowa, znajdę sposób, żeby Ellie zmusiła cię do obejrzenia jej całej

ko​lek​cji fil​mów ro​man​tycz​nych.
– To chy​ba nie by​ło​by aż tak strasz​ne.
– W po​rząd​ku. W ta​kim ra​zie za​cznę pa​lić, żeby się nad tobą znę​cać.
– Prze​ja​wiasz skłon​no​ści do sa​dy​zmu, ale ja już nie mam ocho​ty pa​lić.
– Na​wet kie​dy czu​jesz dym z pa​pie​ro​sa? – za​py​ta​ła per​fid​nie.
Miała rację. Ilekroć poczułam dym z papierosa, ze zbolałą miną zamykałam oczy i musiałam

we​pchnąć do ust gumę do żu​cia, aby stłu​mić głód ni​ko​ty​no​wy.



– To zu​peł​nie bez​ce​lo​wa szer​mier​ka słow​na, zwa​żyw​szy na fakt, że nic nie wy​ga​dam Bra​de​no​wi.
– Bezcelowa szermierka słowna? Jest niedzielny poranek, a twój mózg działa na pełnych obrotach.

Wi​dzę, że Cam ład​nie cię sty​mu​lu​je, co?
– Do widzenia, Joss. Aha, jeśli powiesz komuś o mnie i Cameronie, zanim ja to zrobię, Braden

dowie się o tym, o czym przed chwilą rozmawiałyśmy. – Rozłączyłam się ze złośliwym uśmieszkiem
na ustach.

Ca​me​ron wpa​try​wał się we mnie in​ten​syw​nie, po​da​jąc mi ku​bek z go​rą​cą kawą.
– O co cho​dzi​ło?
– Dysponuję pewnymi informacjami, które mogłyby zaszkodzić Joss. Groziła mi, że będzie mnie

tor​tu​ro​wać dy​mem pa​pie​ro​so​wym, je​śli się wy​ga​dam.
Zmarszczył czoło, podsuwając mi talerz z tostami. Niektóre były muśnięte masłem, a inne

dże​mem. Się​gnę​łam po je​den z dże​mem.
– Pa​li​łaś kie​dyś?
– Rzu​ci​łam pra​wie pół roku temu.
– Dzię​ki Bogu – bąk​nął.
Jego słowa obudziły we mnie lekki niepokój. Czyżby tak nieistotny szczegół jak palenie

papierosów mógł sprawić, że mniej bym mu się podobała? Tak łatwo byłoby go do siebie zrazić?
Za​ma​sko​wa​łam te de​ner​wu​ją​ce my​śli wy​mu​szo​nym śmie​chem.

– A co? Gdy​bym była pa​lacz​ką, to byś się mną nie za​in​te​re​so​wał?
Uśmiech​nął się ką​ci​kiem ust.
– Nie. Jakoś bym cię nakłonił do rzucenia. Cieszę się, że nie musiałem patrzeć, jak się

od​zwy​cza​jasz. Dla Cole’a to pew​nie był trud​ny czas.
Całe moje cia​ło się roz​luź​ni​ło. Za​śmia​łam się szcze​rze.
– Nie było aż tak źle.
– Ja​sne. Praw​dzi​wą wer​sję wy​pad​ków wy​cią​gnę od Cole’a.
– Sko​ro już o nim mó​wi​my… – Zna​la​złam w te​le​fo​nie jego nu​mer. Ode​brał po trzech sy​gna​łach.
– Co tam? – za​py​tał.
– Wra​casz już do domu?
– Za pięć mi​nut będę na miej​scu.
– Dobra. Musimy o czymś porozmawiać. – Posłałam Cameronowi łagodny uśmiech, ale trochę się

de​ner​wo​wa​łam, jak Cole za​re​agu​je na naj​now​szą wia​do​mość.
– To nie brzmi do​brze.
– Zo​ba​czy​my.
Mruk​nął coś nie​zro​zu​mia​łe​go.
– Do zo​ba​cze​nia – po​wie​dzia​łam.
Za​nim się roz​łą​czył, po​now​nie mruk​nął, a ja wes​tchnę​łam.
– Ktoś powinien napisać podręcznik, jak interpretować język nastolatków. Ja nigdy nie

po​słu​gi​wa​łam się mo​no​sy​la​ba​mi i po​mru​ka​mi.
Cam uśmiech​nął się, upi​ja​jąc łyk kawy.
– Nie wąt​pię.
Skar​ci​łam go spoj​rze​niem.
– Wiesz, co mam na my​śli.
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– To nor​mal​ny na​sto​la​tek. Moim zda​niem do​brze się ze sobą do​ga​du​je​cie.
Być może miał ra​cję. Po​czę​sto​wa​łam się ko​lej​nym to​stem.



– Ciekawe, czy moje zdolności komunikacyjne wystarczą, gdy będziemy próbowali mu wyjaśnić, że
je​ste​śmy ra​zem.

Ca​me​ron wsta​wił pu​sty ku​bek do zle​wu i rzu​cił mi lu​bież​ny uśmiech.
– Cóż, biorąc pod uwagę wszystkie okrzyki, które z siebie wydawałaś wczoraj w nocy i dzisiaj rano,

śmiem twier​dzić, że two​je zdol​no​ści ko​mu​ni​ka​cyj​ne są bar​dzo roz​wi​nię​te.
– Je​steś nie​zno​śnym aro​gan​tem.
– W ta​kim ra​zie prze​stań krzy​czeć. Od tego tyl​ko ro​śnie moje ego. I nie tyl​ko…
– Do​brze. Od tej pory będę mil​cza​ła jak mu​mia.
Zaśmiał się, złapał mnie za rękę i przyciągnął do siebie. Zdążyłam ugryźć ostatni kęs tosta.

Po​ca​ło​wał mnie. Na jego ustach po​zo​sta​ły okrusz​ki i odro​bi​na dże​mu.
– Pro​szę bar​dzo. Pró​buj mil​czeć, kie​dy się ko​cha​my. Tak bę​dzie jesz​cze cie​ka​wiej.
Położyłam dłonie na jego klatce piersiowej, przywarłam do niego, czując pod jego dżinsami

erek​cję. Za​gry​złam dol​ną war​gę, wpa​tru​jąc się w jego zmy​sło​we usta.
– Przyj​mu​ję wy​zwa​nie. – Spoj​rza​łam w jego roz​iskrzo​ne oczy. – Nie bądź taki pew​ny wy​gra​nej.
Jesz​cze moc​niej do mnie przy​warł.
– A je​śli wy​gram, jaka bę​dzie na​gro​da?
– My​śla​łam, że ja je​stem wy​star​cza​ją​cą na​gro​dą.
Uśmiech​nął się od ucha do ucha i po​trzą​snął gło​wą.
– Nie wie​rzę, że tak dłu​go z tym zwle​ka​li​śmy.
Przy​tak​nę​łam.
– Jak na ra​zie jest przy​jem​nie – od​par​łam.
Jego usta nadal się uśmiechały, lecz spojrzał mi głębiej w oczy i coś poważniejszego przemknęło

przez jego twarz, gdy po​wie​dział:
– Tak, ko​cha​nie. Na ra​zie jest zde​cy​do​wa​nie przy​jem​nie.
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Cameron splótł swoje palce z moimi palcami, uniósł moją dłoń do ust i musnął ją ciepłymi,
miękkimi wargami. Na całym ciele dostałam gęsiej skórki. Odprowadził mnie na górę do mojego
mieszkania. Miałam wrażenie, że jestem w bajce. Patrzyłam na niego jak na postać z moich snów,
a betonowe schody wydawały mi się mięciutkimi chmurkami. A to wszystko dzięki temu, że po
prostu szedł ze mną, trzymając mnie za rękę. Jak to możliwe, że tak działał na mnie ten prosty, ale
cu​dow​ny gest? To było tak pięk​ne, że na chwi​lę za​po​mnia​łam, gdzie mnie pro​wa​dzi.

Do miesz​ka​nia.
Tam, gdzie prze​by​wa moja mat​ka.
Siedziała w salonie przed telewizorem. Już kilka chwil wcześniej, gdy w przedpokoju usłyszałam

głos z telewizora, cała się spięłam, wiedząc, że dojdzie do konfrontacji pomiędzy nią a Cameronem,
któ​ry tam​tej nocy, gdy zo​sta​łam u Mal​col​ma, obro​nił przed nią Cole’a.

Za​dy​go​ta​łam.
Widząc, co się ze mną dzieje, Cameron położył ciepłą dłoń na moich plecach i zaprowadził mnie do

po​ko​ju.
Siedziała w fotelu w swoim wyświechtanym, rozciągniętym szlafroku. Ze zdziwieniem

zauważyłam, że jej przerzedzające się włosy są mokre. Sama wzięła prysznic, bez mojej pomocy.
W ręce trzy​ma​ła ku​bek. Unio​sła go do ust, czuj​nie nas ob​ser​wu​jąc, gdy po​wo​li we​szli​śmy do sa​lo​nu.

– Mamo – powiedziałam. Cameron przygarnął mnie bliżej do siebie i ścisnął mocniej silnym
ra​mie​niem.

Mama lek​ko wy​ba​łu​szy​ła oczy.
– Co to za jeden? – zapytała cichym głosem, w którym pobrzmiewała ciekawość, a nie, wbrew

moim obawom, oskarżycielski ton. Widocznie zapomniała o tamtej okropnej nocy, kiedy Cam był
u nas w domu.

– Ca​me​ron Mac​Ca​be – rzu​cił krót​ko.
Za​mru​cza​ła coś pod no​sem, a po​tem prze​krwio​ny​mi ocza​mi wpa​trzy​ła się we mnie.
– Rano ni​ko​go tu nie było.
Wtuliłam się w Camerona. Jak mała dziewczynka kurczowo zaciskałam palce na materiale jego

pod​ko​szul​ka.
– Cole no​co​wał u Ja​mie​go – od​par​łam.
– Spadłam z łóżka – burknęła. – Plecy cholernie mnie bolą. Nie było nikogo, żeby mi pomóc.

Skoro ty zamierzasz się szlajać, to przynajmniej ten mały gnojek powinien tu siedzieć, żeby mi
po​ma​gać.

Obelga pod adresem mojego brata niczym rozpalony metalowy pręt przebiła mnie na wylot.
Wyprostowałam się gwałtownie i odkleiłam od Camerona, usiłując ignorować potworny ból w sercu,
który czułam za każdym razem, kiedy robiła coś tak samolubnego, nieczułego, okazując zupełny brak
ro​dzi​ciel​skiej tro​ski.

– Czyżby butelka dżinu nie pomogła ci wstać, mamo? To dziwne. Picie podobno pomaga ci we
wszyst​kim.

Jej za​pad​nię​te po​licz​ki, usia​ne po​pę​ka​ny​mi żył​ka​mi, za​bar​wi​ły się na​gle na czer​wo​no.



– Nie wy​mą​drzaj się tyl​ko dla​te​go, że on tu jest.
Wzięłam głęboki wdech. Wiedziałam, że zaraz wybuchnie wielka awantura na oczach Camerona.

Do​da​łam więc ła​god​niej​szym to​nem:
– Ja i Cole mamy wła​sne ży​cie, mamo. Mu​sisz bar​dziej sama na sie​bie uwa​żać, do​brze?
Czekając na jej reakcję, zrobiłam krok do tyłu, żeby przynajmniej poczuć ciepło, bijące od

stojącego za mną Camerona. Dziękowałam mu w duchu, że się nie odzywa i pozwala mi samej
roz​pra​wić się z mamą. Sta​nę​ła na trzę​są​cych się no​gach i od​sta​wi​ła ku​bek na stół.

– Po prostu potrzebowałam pomocy – mruknęła pod nosem, a jej słowa podziałały na mnie jak cios
pro​sto w ser​ce. Na​tych​miast za​czę​ło mnie drę​czyć po​czu​cie winy, któ​re​go nie po​tra​fi​łam zwal​czyć.

– Następnym razem, kiedy będziesz potrzebowała pomocy, zadzwoń do mnie. – Byłam na siebie
wście​kła, że zmię​kłam.

– Tak zrobię, skarbie. – Minęła nas, szurając nogami, nie podnosząc wzroku. – Miło było cię
po​znać, Ca​me​ron.

Nie była dla mnie taka miła od momentu, gdy na nią napadłam. Przypomniałam sobie po chwili, że
jej nie ufam, i od razu pożałowałam, że byłam dla niej uprzejma. Źle zrobiłam, że jej uległam –
po​my​śla​łam z go​ry​czą.

Cameron w odpowiedzi na jej słowa wydał z siebie gardłowy pomruk, całkiem umiejętnie
na​śla​du​jąc Cole’a.

Dopiero gdy usłyszałam, jak mama zamyka drzwi do swojego pokoju, odwróciłam się do
Ca​me​ro​na.

– No i? – za​py​ta​łam.
Rysy jego twa​rzy stę​ża​ły.
– To manipulatorka. Dobrze wie, jak tobą sterować. – Obrócił się na pięcie i ruszył w stronę

kuch​ni.
Po​szłam za nim. Moje ser​ce dud​ni​ło ner​wo​wo.
– Mó​wi​łam, że taka jest.
– Tak. W jednej sekundzie jest cholerną wiedźmą, a w następnej udaje normalną i sympatyczną

osobę. To celowe. Kiedy jest wiedźmą, buntujesz się przeciwko niej. A kiedy jest miła, ulegasz jej,
i ona o tym wie. Ma​ni​pu​lu​je tobą.

Wiedząc, że ma rację, i aby nie popsuć tego najlepszego poranka w moim życiu, zaczęłam
pomagać mu w przygotowywaniu herbaty i kawy. Bez słów ustaliliśmy, że nie będziemy rozmawiać
o mojej matce. Wróciliśmy do salonu i usiedliśmy na kanapie. Cameron od razu posadził mnie sobie
na ko​la​nach.

– Co ro​bisz? – za​py​ta​łam, chi​cho​cząc jak na​sto​lat​ka.
– Roz​sia​dam się wy​god​nie – od​po​wie​dział, się​ga​jąc po na​sze kub​ki.
Wzięłam od niego kubek, oszołomiona naszą bliskością. Patrząc na niego, widziałam złote plamki

w tę​czów​kach nie​bie​skich oczu.
– Tak jest ci wygodnie? – Przełknął łyk kawy, drugą ręką objął mnie i położył dłoń na moim

po​ślad​ku.
– Bar​dzo.
Odprężyłam się i upiłam łyk herbaty. Po chwili usłyszałam odgłos otwierania drzwi wejściowych.

Spró​bo​wa​łam uwol​nić się z ra​mion Ca​me​ro​na, ale po​wstrzy​mał mnie z dzie​cin​ną ła​two​ścią.
– Co wyprawiasz? – syknęłam. Moje serce zaczęło tłuc o żebra na myśl o tym, że Cole zaraz

wej​dzie i uj​rzy nas w ta​kiej po​zy​cji. A prze​cież naj​pierw mu​sia​łam mu wszyst​ko wy​ja​śnić.
– Ej, co się dzie​je?



Za póź​no.
Zamknęłam na chwilę oczy, otworzyłam je, przeszyłam Camerona morderczym spojrzeniem,

a potem odwróciłam głowę i posłałam przepraszający uśmiech bratu, który był już tak wysoki
i szeroki, że wypełniał sobą znaczną część framugi drzwi. Jego zielone oczy były wycelowane w tył
gło​wy Ca​me​ro​na, ale za​raz prze​nio​sły się na mnie.

– To wła​śnie o tym chcia​łaś ze mną po​roz​ma​wiać?
Skinęłam głową i spróbowałam raz jeszcze, znowu bezskutecznie, zeskoczyć z kolan Camerona.

Cole wszedł do pokoju, minął sofę i stanął przy fotelu. Cam uśmiechnął się do niego znad kubka
z kawą. Był zu​peł​nie od​prę​żo​ny, z wy​jąt​kiem tej jed​nej ręki, któ​rą moc​no mnie trzy​mał.

Cole opadł cięż​ko na fo​tel.
– A więc je​ste​ście parą?
Od​po​wie​dzie​li​śmy jed​no​cze​śnie. Nie​ste​ty, na​sze od​po​wie​dzi nie były zgod​ne.
– Tak.
– Nie wia​do​mo.
Cole uniósł brwi z rozbawioną miną. Cam gwałtownie odwrócił głową i spiorunował mnie

wzro​kiem.
– Nie wia​do​mo? – po​wtó​rzył za​sko​czo​ny.
Prawdopodobnie pomyślał, że tego nie chcę. A przecież chciałam. Chodziło mi tylko o to, żeby nie

czuł pre​sji. Nie chcia​łam go spło​szyć.
– Nie chcę cię… po​ga​niać.
– Bzdu​ra. Nie po​ga​niasz mnie. My​śla​łem, że już to usta​li​li​śmy.
Spojrzałam na niego zdziwiona. Cameron do tej pory miał problemy z rozumieniem mnie, ale

najwyraźniej im bardziej mnie poznawał, tym więcej się domyślał. Czyżbym stawała się
prze​wi​dy​wal​na?

Nie wie​dzia​łam, jak mam się z tym czuć.
– Jeśli potrzebujecie mojej aprobaty, to ją macie – odezwał się Cole i podniósł z fotela. Mijając nas,

po​słał Ca​me​ro​no​wi iro​nicz​ny uśmie​szek. – Wy​glą​da na to, że wiesz, co ro​bisz.
– Ale zabawne – bąknęłam. Wywróciłam oczami, słysząc, jak chichocze, wychodząc z pokoju.

Zer​k​nę​łam na Ca​me​ro​na i prze​strze​głam: – Na​wet nie pró​buj prze​cią​gać go na swo​ją stro​nę.
Jego uśmiech zu​peł​nie mnie roz​bro​ił.
– Nie śmiem o tym marzyć – odparł. Odstawił nasze kubki, a potem mnie przytulił. Objęłam go za

szy​ję i przy​war​łam do nie​go moc​no. – Do​brze po​szło.
– Ostat​nio każ​da roz​mo​wa z nim tak wy​glą​da.
– Czy​li jak?
– Nie trwa dłu​go.
Po​czu​łam, jak cia​łem Ca​me​ro​na wstrzą​sa tłu​mio​ny śmiech.
– Cole jest fa​ce​tem. A my lu​bi​my szyb​ko przejść do sed​na spra​wy.
Podobała mi się ta mieszanina zadowolenia i podniecenia, która ogarniała mnie w jego ramionach.

Wtuliłam się w niego mocniej, czując pod pośladkami jego erekcję. Musnęłam jego wargi ustami.
Za​drżał.

– Dzi​siaj rano dłu​go prze​cho​dzi​łeś do sed​na – wy​mru​cza​łam.
Jego oczy zabłysły, a już po chwili rzucił mnie na kanapę. Chwycił moje uda, rozchylił je i wsunął

się pomiędzy nie. Oplotłam go nogami, a on pocałował mnie powoli, głęboko, zmysłowo.
Za​cho​wy​wa​li​śmy się jak dwo​je na​sto​lat​ków. To było cu​dow​ne uczu​cie.

Kiedy jego dłoń powędrowała na wewnętrzną stronę mojego uda, wciągnęłam w płuca przyjemny



zapach Camerona i żałowałam, że musimy iść na obiad do Nicholsów. Jakby czytając w moich
myślach, wreszcie odchylił się, a ja nie mogłam się powstrzymać, żeby nie dotknąć palcami jego ust.
Na​praw​dę miał naj​bar​dziej zmy​sło​we usta, ja​kie kie​dy​kol​wiek wi​dzia​łam u męż​czy​zny.

Wró​ci​łam do te​ma​tu, jak​by ostat​nie pięć mi​nut, w cią​gu któ​rych się ca​ło​wa​li​śmy, nie ist​nia​ło.
– Nie mia​łam na my​śli nic złe​go – wy​szep​ta​łam. – Prze​ciw​nie, to coś bar​dzo, bar​dzo do​bre​go.
– Wo​bec tego w przy​szło​ści za​wsze będę dłu​go prze​cho​dził do sed​na spra​wy – od​parł.
– Po​wie​dzia​łem, że mi to nie prze​szka​dza, ale nie ży​czę so​bie tego oglą​dać! – po​skar​żył się Cole.
Oboje gwałtownie odwróciliśmy głowy. Cole stał za kanapą, gromiąc nas wzrokiem. W jednej

dło​ni trzy​mał ta​lerz z ka​nap​ka​mi, a w dru​giej szklan​kę z colą.
– Co ro​bisz? – za​py​ta​łam, wy​ry​wa​jąc się Ca​me​ro​no​wi. – Idzie​my na obiad. Nie mu​sisz jeść.
– Och – odezwał się Cam. – Właśnie przez chwilę ujrzałem, jak będzie wyglądała nasza

przy​szłość.
– Co?
Za​śmiał się i zer​k​nął na ka​nap​ki.
– We​zmę jed​ną.
Cole wy​cią​gnął rękę z ta​le​rzem. Sie​dzia​łam i ga​pi​łam się z od​ra​zą, jak ob​ja​da​ją się ka​nap​ka​mi.
– Wy na​praw​dę do sie​bie pa​su​je​cie – burk​nę​łam.
Ta uwaga jedynie ich rozbawiła. Wymienili porozumiewawcze uśmieszki, niczym członkowie

taj​ne​go „klu​bu fa​ce​tów”.
Poczułam, że wypełnia mnie przyjemne ciepło, jakby ktoś wlał we mnie słodki, rozgrzany miód.

Nig​dy wcze​śniej nie by​łam taka szczę​śli​wa.
To uczu​cie mnie prze​ra​zi​ło.

Podczas podróży autobusem do Stockbridge ani na chwilę nie zamykały mi się usta. Nie robiłam
przerwy nawet na oddech. Cole siedział za nami, słuchając jakiegoś audiobooka, więc nie słyszał, jak
próbuję wytłumaczyć Cameronowi korzyści płynące z nieafiszowania się z naszym związkiem.
Prawdę mówiąc, nie wiedziałam, dlaczego mi na tym tak zależało. Być może chciałam, żeby nie było
zbyt wielu świadków mojego załamania nerwowego, gdyby ta znajomość nie wypaliła, ale nie
za​mie​rza​łam mó​wić tego Ca​me​ro​no​wi.

Gdy wreszcie wysiedliśmy z autobusu, miałam pewność, że trafił do niego sens mojej paplaniny:
nie bę​dzie​my afi​szo​wać się z na​szym związ​kiem.

Dzie​sięć mi​nut póź​niej z jego ust pa​dły sło​wa:
– Jo i ja je​ste​śmy ra​zem.
Staliśmy w salonie Elodie wraz z całą rodziną Nicholsów oraz Adamem, Bradenem i Joss.

Ca​me​ron wy​gło​sił to oświad​cze​nie w od​po​wie​dzi na nie​win​ne py​ta​nie El​lie: „Jak się ma​cie?”.
By​łam w szo​ku. Nie mo​głam uwie​rzyć, że to zro​bił. Spoj​rza​łam na nie​go i za​py​ta​łam:
– Nie sły​sza​łeś, co mó​wi​łam w au​to​bu​sie?
Ob​da​rzył mnie znie​wa​la​ją​cym uśmie​chem, któ​rym za​wsze roz​kła​dał mnie na ło​pat​ki.
– Mam wybiórczy słuch, kochanie. – Położył dłoń na moim biodrze i spróbował mnie do siebie

przyciągnąć. – Bardzo przydatna zdolność. W przeciwnym razie mój mózg mógłby się roztopić
i wypłynąć mi uszami. Nie wiedziałem, że istota ludzka jest w stanie wypowiadać tyle słów na
mi​nu​tę przez tak dłu​gi czas.

Wszy​scy pa​trzy​li na nas z roz​ba​wio​ny​mi mi​na​mi.
– Cam i ja wła​śnie ze​rwa​li​śmy – mruk​nę​łam.
Ro​ze​śmiał się i przy​cią​gnął mnie do sie​bie.



Spró​bo​wa​łam mu się wy​rwać, ale trzy​mał mnie moc​no.
– Co to ma zna​czyć? – za​py​ta​łam z lek​ką iry​ta​cją.
– Zno​wu je​ste​śmy parą, ko​cha​nie.
Odgłos ledwie zduszonego śmiechu wywołał rumieniec na moich policzkach. O Boże,

zachowywaliśmy się jak te wszystkie nieznośnie słodziutkie pary, od których człowieka mdli.
Zerknęłam na Joss. Na jej ustach widniał ironiczny, wyniosły uśmieszek. Wiedziałam, że przegrałam
tę run​dę.

– Niech ci bę​dzie – mruk​nę​łam pod no​sem, aby za​koń​czyć tę scen​kę.
Elodie i Clark, którzy poznali Camerona zaledwie trzy minuty wcześniej, wzięli go w krzyżowy

ogień pytań. Wypytywali go o pracę grafika, dorastanie w Longniddry oraz jego rodziców. Ja
natomiast zaczęłam błagać wzrokiem Hannah, aby pomogła mi w ucieczce. Nie czułam na sobie
świdrującego spojrzenia Joss, co chyba oznaczało, że po prostu cieszy się z tego, że ja i Cameron
jesteśmy parą. Z kolei Ellie wręcz wwiercała się we mnie intensywnym wzrokiem. Niemal słyszałam,
jak telepatycznie rozkazuje mi, żebym na nią spojrzała. To właśnie wtedy zaczęłam wysyłać do
Han​nah nie​me sy​gna​ły SOS.

Moja wy​baw​czy​ni po​de​rwa​ła się z krze​sła.
– Muszę coś pokazać Jo. Sama – dodała, rzucając siostrze spojrzenie mówiące, że nie ma sensu

z nią dys​ku​to​wać. Na​uczy​ła się tak pa​trzeć od Elo​die.
– Ale…
Wy​szły​śmy z po​ko​ju, za​nim El​lie zdą​ży​ła do​koń​czyć.
Chi​cho​cząc, prze​mknę​ły​śmy do po​ko​ju Han​nah.
– Je​steś naj​lep​szą oso​bą na ca​łym świe​cie – po​chwa​li​łam ją z pro​mien​nym uśmie​chem.
Uśmiech​nę​ła się i usia​dła na łóż​ku.
– Masz świa​do​mość, że prę​dzej czy póź​niej wpad​niesz w ręce in​kwi​zy​cji, praw​da?
– Tak, ale wolę, żeby to się sta​ło póź​niej.
Han​nah lek​ko spą​so​wia​ła.
– Nie​złe z nie​go cia​cho.
Wybuchnęłam śmiechem, usiadłam obok niej i oblałam się rumieńcem, przypominając sobie

ubie​głą noc i dzi​siej​szy po​ra​nek.
– Oj, tak – po​twier​dzi​łam.
– Nie będę pytała o Malcolma, ale… słyszałam, jak Ellie rozmawiała z Joss. Mówiły, że Cameron

nie przypomina facetów, z którymi do tej pory się spotykałaś. To chyba bez znaczenia, skoro jesteś
z nim szczę​śli​wa.

Uwiel​bia​łam tę dziew​czy​nę ca​łym ser​cem.
– Dzisiaj jestem szczęśliwa i trochę przestraszona. Cam przekonał mnie, żebym zrobiła coś

z myślą o sobie, a nie tylko o Cole’u i mamie. – Przypomniałam sobie, że wczorajszej nocy straciłam
poczucie bezpieczeństwa, które dawał mi Malcolm. Poczułam przypływ niepokoju, znowu odezwały
się nerwy. Usiłując je zwalczyć, postanowiłam szybko zmienić temat. – A jak twoja historia
z Mar​kiem?

Han​nah wy​da​ła z sie​bie roz​dzie​ra​ją​ce wes​tchnie​nie. Opa​dła na łóż​ko i wbi​ła wzrok w su​fit.
– Zno​wu ze mną roz​ma​wia.
– To dla​cze​go się nie cie​szysz?
– Dlatego, że on udaje, że nic się między nami nie wydarzyło. Że jesteśmy tylko przyjaciółmi. Na

domiar złego w naszej szkole jest dziewczyna, rok starsza ode mnie, która rozpowiada wszystkim
do​oko​ła, że w ubie​gły week​end była z nim na rand​ce. Jest bar​dzo ład​na.



– A ty jesteś piękna, więc nie ma z tobą szans. – Hannah machnęła ręką, nieprzekonana moimi
słowami. Poklepałam ją po kolanie i dodałam: – Pewnego dnia spojrzysz w lustro i zobaczysz to, co ja
wi​dzę.

– Czy​li ku​jon​kę, któ​rej coś rzu​ci​ło się na mózg?
– Słu​cham?
– W tym ty​go​dniu tro​chę na​bro​iłam. Ro​dzi​ce nie są ze mnie dum​ni.
Moja bo​le​śnie nie​śmia​ła Han​nah coś prze​skro​ba​ła?
– Opo​wia​daj – roz​ka​za​łam jej, za​cie​ka​wio​na i za​sko​czo​na.
– Nauczyciel od wuefu naskoczył na mnie, bo nie chciałam wziąć udziału w meczu koszykówki

dziewczyny kontra chłopaki. Powiedziałam mu, że zostało naukowo dowiedzione, iż chłopcy są
silniejsi i szybsi niż dziewczęta, więc wynik takiego meczu jest z góry przesądzony. Uznał, że jestem
niesprawiedliwa wobec przedstawicielek mojej płci. Odparłam, że jestem realistką, a on świadomie
faworyzuje chłopców. Naskarżył na mnie. Dyrektor kazał mu od tej pory tworzyć mieszane drużyny,
ale też we​zwał moją mamę i po​wie​dział jej, że pil​nie po​trze​bu​ję zmia​ny swo​je​go na​sta​wie​nia.

Stłu​mi​łam śmiech. Za​to​pi​łam w niej ba​daw​cze spoj​rze​nie i za​py​ta​łam:
– Gdzie się po​dzia​ła two​ja pa​ra​li​żu​ją​ca nie​śmia​łość?
Nie wiem, jak tego do​ko​na​ła, ale uda​ło się jej wzru​szyć ra​mio​na​mi w po​zy​cji le​żą​cej.
– Od​no​szę wra​że​nie, że nie​śmia​łość za​czy​na mi tro​chę prze​szka​dzać w ży​ciu.
– Z po​wo​du Mar​ca?
– Nie, nie tyl​ko. Cho​ciaż tak, wy​da​je mi się, że nie je​stem dla nie​go dość „faj​na”…
– W ta​kim ra​zie jest idio​tą.
– Z nieśmiałości nie wstąpiłam do szkolnego kółka dyskusyjnego. Bałam się, że nie będę miała

od​wa​gi się od​zy​wać. A wiem, że mam ta​lent do dys​ku​to​wa​nia.
– Wszy​scy o tym wie​my.
Rzu​ci​ła we mnie po​dusz​ką,
– W tym roku nie poszłam też na bal, bo razem z moimi znajomymi uznaliśmy, że głupio nam

będzie iść bez osób towarzyszących. Napisałam też wiersz, który dużo dla mnie znaczy, i chciałam go
zgło​sić do kon​kur​su po​etyc​kie​go, ale nie zro​bi​łam tego, bo…

– Jesteś zbyt nieśmiała – dokończyłam za nią i znowu poklepałam ją po kolanie. – A więc pewnego
dnia obu​dzi​łaś się i po​sta​no​wi​łaś skoń​czyć z nie​śmia​ło​ścią?

Pod​nio​sła się z łóż​ka. Jej oczy wy​peł​nia​ła mą​drość, któ​rej nikt w jej wie​ku nie po​wi​nien mieć.
– Nie. Pocałowałam chłopaka, który naprawdę mi się podoba, a on mnie odtrącił. Skoro jakoś to

przeżyłam, to jestem raczej pewna, że dam radę otworzyć usta przy ludziach, z którymi od paru lat
cho​dzę do szko​ły, żeby wy​po​wie​dzieć to, co mam do po​wie​dze​nia.

Ski​nę​łam gło​wą i po​sła​łam jej pe​łen otu​chy uśmiech.
– Wiesz, je​steś naj​faj​niej​szą oso​bą, jaką znam.
– Faj​niej​szą na​wet od Cama?
Cameron był bystrym, seksownym facetem, który chadzał własnymi ścieżkami i miał własne

zdanie. Tak, był tak fajny, że swoją fajnością mógł obdzielić tuzin innych facetów, ale nie chciałam
tego mó​wić i wyjść na za​du​rzo​ną na​sto​lat​kę. Wsta​łam i po​wie​dzia​łam:

– E, tam. Jemu tyl​ko się wy​da​je, że jest faj​ny.
– Jest na​praw​dę faj​ny, tak? – Han​nah mnie przej​rza​ła.
Wy​szłam za nią z po​ko​ju. Zno​wu się prze​ko​na​łam, że przy niej nie ma sen​su ni​cze​go uda​wać.
– Tak, ale nie mów ni​ko​mu, że tak uwa​żam.
– Że co uważasz? – zapytała Ellie, która nagle zmaterializowała się tuż przede mną. Obok niej



sta​ła Joss. Se​kun​dę póź​niej ja i Han​nah zo​sta​ły​śmy z po​wro​tem we​pchnię​te siłą do po​ko​ju.
Joss spoj​rza​ła na mnie z miną nie​wi​niąt​ka.
– Pró​bo​wa​łam ją po​wstrzy​mać!
Wzię​łam głę​bo​ki wdech, szy​ku​jąc się na bru​tal​ne prze​słu​cha​nie.

Obiad u Nicholsów nie mógł się lepiej udać. Cameron był kulturalny, zabawny, inteligentny,
interesujący – czyli sobą, ale cieszyłam się, że Nicholsowie oraz Joss i Braden też mogli się o tym
przekonać. Cieszyłam się również, że mogli zobaczyć, iż Cameron jest bardzo blisko z Cole’em.
Siedzieli obok siebie i dyskutowali po cichu o książce, której Cole słuchał w autobusie. Podobno to
wła​śnie Ca​me​ron mu ją po​le​cił.

Cameron miał ironiczne poczucie humoru, tak samo jak Braden i Adam, więc czułam, że tych
trzech mężczyzn szybko znajdzie wspólny język. I tak też się stało. Braden posyłał mi co jakiś czas
przyjazny uśmiech, jakby się cieszył, że związałam się z sympatycznym facetem. To było miłe.
Naprawdę miłe. A jednak w pewien sposób nieco podsycało niepokój, który dopadał mnie na myśl
o tym, co się sta​nie, je​śli to „coś” po​mię​dzy mną a Ca​me​ro​nem się po​psu​je i roz​pad​nie.

Ludziom, którzy zerwali z partnerem, okazuje się współczucie i zrozumienie, ale ja nigdy tego nie
zaznałam, ponieważ nikt tak naprawdę nie brał na poważnie moich poprzednich chłopaków i
wcześniejszych związków. Wiedziałam jednak, że gdybym zerwała z Cameronem, zostałabym
za​sy​pa​na wy​ra​za​mi współ​czu​cia, a nie wiem, czy by​ła​bym w sta​nie to znieść.

No, pięk​nie. Oto cała ja. Już na sa​mym po​cząt​ku my​śla​łam o smut​nym koń​cu.
Po​win​nam chy​ba do​kład​nie prze​ba​dać so​bie gło​wę.
Tak, zdecydowanie powinnam to zrobić, pomyślałam znowu, gdy we trójkę wracaliśmy na piechotę

do domu. Cameron ściskał swoją silną, szorstką dłonią moją rękę, kroczył tuż obok mnie, mówił do
mnie głosem pełnym ciepła i uczucia. Nasza znajomość dopiero się zaczęła. Jak na razie było dobrze.
Nie mo​głam po​zwo​lić, żeby moja nie​uf​ność to wszyst​ko za​tru​ła i znisz​czy​ła.

Ścisnęłam jego rękę, gdy weszliśmy do naszego budynku. Jego głęboki głos niósł się echem po
klat​ce scho​do​wej, gdy opo​wia​dał mi o kil​ku ofer​tach pra​cy, któ​re zna​lazł w ga​ze​cie.

– Odpowiedz na nie – poradziłam mu, zerkając na Cole’a, który szedł przed nami z rozwiązanym
butem. Sznurowadło uderzało o betonowe schody. Bałam się, że zaraz się przewróci i zabije. – Cole,
za​wiąż but.

– Już pra​wie je​ste​śmy w domu.
– Za​wiąż but.
Za​trzy​ma​li​śmy się i po​cze​ka​li​śmy, aż Cole wy​ko​na mój roz​kaz.
– Za​do​wo​lo​na? – mruk​nął i ru​szył da​lej.
– Jak mo​gła​bym nie być za​do​wo​lo​na, bra​cisz​ku, sko​ro w taki spo​sób się do mnie od​zy​wasz.
Usłyszałam za plecami śmiech Camerona. Odwróciłam głowę, żeby na niego spojrzeć, i nagle

wpa​dłam na ple​cy Cole’a.
– Ej, co się… – Urwa​łam, gdy od​wró​ci​łam się gwał​tow​nie i zro​zu​mia​łam, o co cho​dzi.
Przed drzwia​mi Ca​me​ro​na sta​ła Bec​ca.
– Przyszłam po swoje rzeczy. – Wyciągnęła w jego stronę płócienną torbę na ramię, po czym

rzuciła gorzkim tonem: – A to są twoje. Zawsze dbałeś, żeby nie zostawiać u mnie prawie niczego,
więc tu masz tyl​ko książ​kę i od​twa​rzacz MP3.

Od razu poczułam wyrzuty sumienia. Stałam za plecami Cole’a, który osłaniał mnie przed Beccą
jak przed groźnym napastnikiem. Tylko raz ją spotkał, ale wiedział, kim jest oraz co oznacza ta
sy​tu​acja.



Ca​me​ron spo​koj​nie wziął od niej tor​bę i za​py​tał:
– Co u mnie zo​sta​wi​łaś?
Par​sk​nę​ła z po​gar​dą.
– Masz to wszystko gdzieś, prawda? Zerwałeś ze mną, a potem poszedłeś do łóżka z nią. –

Wskazała mnie dłonią, jakbym była śmieciem. – Tak, Malcolm o wszystkim mi powiedział. –
Odwróciła się twarzą do mnie. Z jej oczu sypały się iskry. – Nie martw się, dziwko. Wczoraj w nocy
za​rów​no Mal​colm, jak i ja po​pra​wi​li​śmy so​bie hu​mor, wia​do​mo w jaki spo​sób.

– Dość! – warknął Cameron. Zionął gniewem, a Becca była na tyle bystra, żeby zamknąć usta. – Nie
waż się do niej tak od​zy​wać. Zro​zu​mia​no?

Zmru​ży​ła nie​na​wist​nie oczy.
– Po pro​stu od​daj mi moje rze​czy.
– Ro​zej​rzę się po miesz​ka​niu i je​śli znaj​dę coś two​je​go, ode​ślę ci pocz​tą.
– Ale…
– Ode​ślę pocz​tą, Bec​ca. Ko​niec dys​ku​sji.
To było trochę okrutne z jego strony, ale rozumiałam jego reakcję. Nie chciał urządzać sceny na

klatce schodowej, którą usłyszeliby sąsiedzi i, co gorsza, której świadkiem byłby Cole. Obcesowe
pozbycie się Bekki było najbezpieczniejszą opcją. Zeszłam jej z drogi, gdy ruszyła w dół, ale
za​trzy​ma​ła się przy mnie i za​py​ta​ła:

– Masz za​miar pie​przyć się z każ​dym fa​ce​tem, któ​re​go ja prze​le​cia​łam?
Wzdry​gnę​łam się.
– Licz się ze sło​wa​mi.
Spoj​rza​ła na mnie jak na nędz​ne​go ro​ba​ka.
– Jesteś idiotką, że rzuciłaś Malcolma Hendry’ego dla niego. Wszyscy wiedzą, że Cameron

MacCabe tylko przez parę tygodni zabawia się z dziewczyną, a potem znajduje sobie nową.
Zamieniłaś faceta z klasą na kogoś z niższej ligi. Ale to twój problem, nie mój. – Rzuciła
Cameronowi pogardliwy uśmiech, który, jak się domyślałam, jedynie maskował jej poczucie
zranienia. Zawsze było widać gołym okiem, że Becca jest bardziej zakochana w nim niż on w niej. –
A ja zamierzam wrócić do pierwszej ligi. – Nachyliła się do mnie z jadowitym uśmieszkiem
i wy​szep​ta​ła: – Chy​ba zno​wu umó​wię się z Mal​col​mem.

Patrzyliśmy w milczeniu, jak Becca odchodzi, a potem poszliśmy do mojego mieszkania. Zanim
Cole zniknął w swoim pokoju, rzucił mi zatroskane spojrzenie. Przeszłam do kuchni, słysząc za sobą
kro​ki Ca​me​ro​na.

Gdy przy​warł do mo​ich ple​ców i oplótł mnie w pa​sie ra​mio​na​mi, wtu​li​łam się w nie​go.
– Jak się czu​jesz? – za​py​tał ła​god​nym gło​sem, w któ​rym sły​chać było szcze​rą tro​skę.
Nie wie​dzia​łam, co tak na​praw​dę czu​ję.
– Źle.
– Je​śli to cię po​cie​szy, nig​dy ni​cze​go nie obie​cy​wa​łem Bec​ce. To był luź​ny zwią​zek.
– A mój i Mal​col​ma nie.
Moc​niej mnie przy​tu​lił.
– Za​bo​la​ło cię to, co po​wie​dzia​ła o so​bie i o nim? Że po​dob​no spę​dzi​li ra​zem noc?
Nie miałam pojęcia. Chyba zabolało. Nie wiedziałam jednak, czy dlatego, że nadal coś czułam do

Mal​col​ma, czy dla​te​go, że ucier​pia​ła moja próż​ność.
– To tyl​ko do​wód na to, że po​mię​dzy nami nie było nic praw​dzi​we​go.
Dotyk ciepłych ust Camerona na policzku sprawił, że przebiegł mnie rozkoszny dreszcz.

W mgnie​niu oka o wszyst​kim za​po​mnia​łam.



– Gdzie będę dzi​siaj spał?
Na myśl o dzi​siej​szej nocy na​tych​miast pod​sko​czy​ła tem​pe​ra​tu​ra mo​je​go cia​ła.
– Moje łóżko jest za małe dla dwóch osób, nie mogę też zostawić Cole’a samego w domu. Może

przyj​dę do cie​bie? Choć nie będę mo​gła zo​stać na noc.
– W porządku, kochanie. Posłuchaj, obiecałem Nate’owi, że pójdziemy na drinka. – Obrócił mnie

w swo​ich ra​mio​nach. – Zo​ba​czy​my się u mnie wie​czo​rem?
– Tak. Oko​ło wpół do dwu​na​stej?
– Będę czekał. – Nachylił się i złożył lekki pocałunek na moich ustach, ale ja przyciągnęłam go do

siebie i pogłębiłam pocałunek, muskając językiem jego język, delikatnie drapiąc paznokciami jego
nie​ogo​lo​ne po​licz​ki. Ca​ło​wa​łam go tak dłu​go, aż mu​siał się od​su​nąć, aby za​czerp​nąć tchu.

Spoj​rzał na mnie roz​sze​rzo​ny​mi, za​mglo​ny​mi ocza​mi i nie​chęt​nie wy​pu​ścił mnie z ra​mion.
– Spo​tka​my się wcze​śniej – wy​szep​tał. – Wpół do je​de​na​stej.
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– Pomyślałem, że oboje powinniśmy się przebadać, żebyśmy mogli przestać używać prezerwatyw.
Bie​rzesz pi​guł​ki, praw​da?

Moje włosy zaszeleściły o poduszkę, gdy odwróciłam głowę i spojrzałam na leżącego obok mnie
Camerona. Jego skórę pokrywała lśniąca warstewka potu. Nadal oddychałam głośno, dochodząc do
sie​bie po or​ga​zmie, i do​pie​ro po kil​ku chwi​lach do​tarł do mnie sens jego słów.

– Tak. W tym ty​go​dniu zro​bię ba​da​nia.
– Ja też. Wszystko powinno być w porządku. Badałem się, zanim poznałem Beccę, a z nią zawsze

się za​bez​pie​cza​li​śmy.
– Pozwól, że dam ci drobną radę. – Westchnęłam ze wzrokiem utkwionym w suficie. – Nie

opo​wia​daj o sek​sie ze swo​ją eks dziew​czy​nie, z któ​rą przed chwi​lą się prze​spa​łeś.
– Nie masz powodu do zazdrości, kochanie. W skali od jednego do dziesięciu daję ci dziesięć

punk​tów. Jej da​wa​łem pięć. Może sześć w lep​szy dzień.
Wy​wró​ci​łam ocza​mi, uda​jąc, że jego sło​wa przy​jem​nie mnie nie po​łech​ta​ły.
– Ko​lej​na rada: nie oce​niaj dziew​czyn w tak pry​mi​tyw​ny spo​sób.
Cam zaśmiał się i przeturlał na bok. Spróbował mnie pocałować, ale nadal byłam trochę wkurzona,

że wspomniał o Becce, więc zakryłam usta dłonią. Pocałował ją i coś powiedział, ale nie usłyszałam
ani sło​wa.

Zdję​łam rękę z ust.
– Co mó​wi​łeś?
Na jego ustach błą​kał się de​li​kat​ny uśmiech.
– Po​wie​dzia​łem, że prze​pra​szam.
– To do​brze.
Spo​waż​niał, na​chy​lił gło​wę, mu​snął usta​mi moje war​gi i wy​szep​tał:
– Jeśli raz jeszcze utrudnisz mi dostęp do twoich ust, wymyślę bardzo perfidne kary i tortury za

ta​kie po​stę​po​wa​nie.
Za​drża​łam. Strasz​nie mnie pod​nie​ca​ło, kie​dy tak do mnie mó​wił.
– To moje usta i ja de​cy​du​ję, kto może się do nich zbli​żać.
– Masz rację – zgodził się, wodząc dłonią po moim biodrze. Jego ręka nagle wskoczyła pomiędzy

moje uda. Moim ciałem wstrząsnął spazm. – Wczoraj wieczorem zgodziłaś się, że jesteśmy razem,
a to oznacza, że twoje usta należą do mnie – zakończył z szelmowskim uśmiechem. Jego kciuk
zataczał kółeczka wokół mojego najczulszego punktu. Wydałam z siebie głośne westchnienie
i chwy​ci​łam go za nad​gar​stek, na​ka​zu​jąc mu zwięk​szyć tem​po.

Chciałam mu się odgryźć, ale nie mogłam mówić. Ani myśleć. Przez moje ciało już wcześniej
prze​to​czył się po​tęż​ny or​gazm, a te​raz zna​la​złam się na skra​ju na​stęp​ne​go.

Drugi orgazm wydarł z mojego gardła głośny okrzyk, który stłumiły usta Camerona. Zaczął mnie
całować głęboko i gwałtownie, jakby chciał połknąć falę rozkoszy, która mnie zalała. Jakby nie tylko
moje usta, ale na​wet moja eks​ta​za na​le​ża​ły do nie​go.

Uję​łam w dło​nie jego gło​wę, po​ca​ło​wa​łam go ogni​ście, a po​tem ugry​złam w war​gę. Bar​dzo moc​no.
Syk​nął gło​śno. Jego oczy wy​peł​ni​ło zdu​mie​nie. Po​li​zał ję​zy​kiem ran​kę.



– Sko​ro moje jest two​je, to two​je jest moje.
Spodo​ba​ły mu się te sło​wa. Uśmiech​nął się, jego skó​ra uro​czo zmarsz​czy​ła się wo​kół oczu.
– Zgo​da – wy​mru​czał.
To było cudowne, że przy nim czułam się na tyle swobodnie, abym mogła być sobą, niczego nie

udając. Musnęłam kciukiem jego lekko opuchniętą wargę, jakbym tym gestem chciała go od
nie​chce​nia prze​pro​sić.

– Mu​szę już iść.
Po​ru​szy​łam się, aby prze​krę​cić się na bok, lecz po​wstrzy​mał mnie, kła​dąc dłoń na moim bio​drze.
– Zo​stań. Przy​najm​niej na chwi​lę.
Nagle cała zesztywniałam. Poczułam przypływ znajomego uczucia, które wprawiło mnie w ponury

nastrój. Miałam wrażenie déjà vu – musiałam wrócić do domu, zostawiając w łóżku niezadowolonego
mężczyznę. Jeśli chodziło o moich poprzednich facetów, obawiałam się tylko tego, że moja ucieczka
niekorzystnie wpłynie na nasze relacje. Z Cameronem chodziło o coś więcej. Zmarszczyłam brwi
w wyrazie dezorientacji i niepokoju. Sądziłam, że z nim będzie inaczej – że on zrozumie. Jeszcze
kilka sekund temu czułam się rozluźniona, a teraz znowu byłam kimś, kim już nie chciałam być,
po​nie​waż ta rola mnie mę​czy​ła, a na​wet przy​pra​wia​ła o mdło​ści.

– Co się dzieje? – zapytał, przyciągając mnie bliżej do siebie. – Skąd ta mina? – Jego palce
prze​bie​gły po zmarszcz​kach, któ​re po​ja​wi​ły się na moim czo​le.

– Nie​waż​ne.
– Waż​ne. – Prze​su​nął się, aby spoj​rzeć mi pro​sto w oczy. – Je​steś cała spię​ta. Dla​cze​go?
Z jednej strony, chciałam być przy nim zawsze otwarta. Prawdziwa. Ale z drugiej, nie miałam

zamiaru zwierzać mu się z każdej myśli. Nie chciałam opuszczać jego łóżka w taki sposób: ja
wku​rzo​na na nie​go, a on na mnie.

Nie wie​dzia​łam, co po​wie​dzieć.
– Jezu, Johanna. – Odsunął się, zanim zdążyłam się odezwać. Na jego twarzy odmalował się

gniew. – Nie je​stem, do cho​le​ry, nimi. – Ze​rwał z nas koł​drę i usiadł na brze​gu łóż​ka.
Cho​le​ra!
– Po prostu się martwię – jęknęłam, czując, że się rumienię na myśl o tym, co miałam mu zaraz

wy​znać.
Za​marł i spoj​rzał na mnie przez ra​mię.
– Mów da​lej.
Skrzywiłam się, słysząc jego szorstki, władczy ton. Usiadłam w łóżku, podkuliłam kolana pod

bro​dę, od​ru​cho​wo przyj​mu​jąc po​zy​cję obron​ną.
– Martwię się, że będziesz miał dość tego, że nie mogę cię umieścić… w centrum mojego świata,

mojego życia, ponieważ muszę opiekować się bratem. – Objęłam się ramionami, obawiając się, jak
za​re​agu​je na ko​lej​ną daw​kę bru​tal​nej szcze​ro​ści. – Cole za​wsze bę​dzie na pierw​szym miej​scu.

Sekundę później już leżałam na plecach. Cameron wisiał nade mną, jego oczy znowu miały
ła​god​ny wy​raz. Co wię​cej, wy​peł​nia​ło je zro​zu​mie​nie.

– Nie musisz się o to martwić. Nigdy. Rozumiem to doskonale. Cole jest najważniejszy. To
oczywiste. On ciebie potrzebuje. Nie będę się wkurzał z tego powodu. A jeśli czasami mi się zdarzy,
od razu opieprz mnie za to.

Poczułam, jak coś wzbiera w mojej piersi. Coś potężnego, przytłaczającego, przerażającego.
Wiedziałam, co to jest: uczucia, którymi darzyłam Camerona. Zakotwiczyły się już głęboko we mnie
i szyb​ko przy​bie​ra​ły na sile.

– Mó​wisz po​waż​nie? – za​py​ta​łam z bla​dym uśmie​chem, usi​łu​jąc za​ma​sko​wać wzru​sze​nie.



Po​ca​ło​wał mnie ła​god​nie.
– Śmiertelnie poważnie, kochanie. Ale jeśli potrzebujesz dowodu… – Wcisnął kolano pomiędzy

moje nogi, znowu mnie otwierając. Jego oczy roziskrzyły się lubieżnie i już wiedziałam, że zostanę
tro​chę dłu​żej.

Biorąc pod uwagę wszystko, przez co przeszłam razem z Cole’em, uczucie szczęścia, które mnie
wypełniało, wydawało się czymś wręcz egzotycznym. Byłam odurzona Cameronem MacCabe’em.
Miałam wrażenie, że bezustannie jestem na cudownym haju. Uwielbiałam to uczucie, ale jakaś
malutka część mnie, która nie mogła zapomnieć o przeszłości, drżała ze strachu. Na szczęście kiedyś
byłam świadkiem, jak z dokładnie tego samego powodu Joss prawie zniszczyła swój związek
z Bradenem. Nie miałam zamiaru powtórzyć jej błędu. Byłam z Cameronem dopiero od dwóch dni,
a już czu​łam, że chy​ba nic na świe​cie nie spra​wi, że odej​dę od nie​go.

Oczywiście istniało ryzyko, że to on mnie rzuci, ale nie chciałam zadręczać się i zatruwać
dołującymi myślami. Nie chciałam niczego zepsuć pomiędzy nami, więc gdy w poniedziałek rano
Mal​colm przy​słał mi SMS-a, nie po​wie​dzia​łam o tym Ca​me​ro​no​wi.

Rzecz ja​sna, nie po​wie​dzia​łam mu rów​nież, że od​pi​sa​łam na jego wia​do​mość.
Malcolm udowodnił, że jest porządnym, dobrym facetem. Prawdziwym dżentelmenem

i przyjacielem. Nie miało znaczenia, że pocieszał się w ramionach Bekki. Liczyło się tylko to, jaki był
dla mnie miły, kiedy byliśmy parą. Nie byłam pewna, czy chcę stracić tę przyjaźń, więc gdy zapytał,
czy wszystko u mnie w porządku, odpisałam, że tak. Znowu go przeprosiłam i zapytałam, jak się
czu​je.

Dam so​bie radę, skar​bie. Tę​sk​nię za tobą. Cie​szę się, że nadal mo​że​my ze sobą roz​ma​wiać. x

Nie da​ło​by się zmie​rzyć na​tę​że​nia winy, jaką po​czu​łam, czy​ta​jąc tę wia​do​mość.

Po​zo​sta​nie​my przy​ja​ciół​mi?

Oczywiście. Daj mi znać, jak będziesz czegoś potrzebowała. Mam nadzieję, że jesteś szczęśliwa, Jo.
Trzy​maj się. x

Od​pi​sa​łam szyb​ko:

Tak. Ty też. x

Nie wiedziałam, czy Cameron miałby coś przeciwko moim kontaktom z Malcolmem, ale było zbyt
wcze​śnie, żeby na ten te​mat roz​ma​wiać, zwłasz​cza po tym, co po​wie​dzia​łam mu wczo​raj.

Zobaczyłam się z nim później, zanim poszłam do baru. Nie wspomniałam mu ani słowem o SMS-
ach od Mal​col​ma.

We wtorek pierwszy raz, odkąd zostaliśmy parą, pracowaliśmy razem za barem. Ustaliliśmy
wcześniej, że nadal będziemy flirtować z klientami i klientkami, ponieważ dzięki temu dostajemy
większe napiwki. Nie bardzo mi się to uśmiechało, ale wiedziałam, że nie mamy wyjścia. Wtorkowy
wie​czór był wy​jąt​ko​wo spo​koj​ny. Żad​nych flir​tów czy przy​krych in​cy​den​tów.

Nie​ste​ty, w czwar​tek było in​a​czej.
Za​czę​ło się od głu​pie​go spię​cia z Phi​lem, któ​ry stał na bram​ce.
Cameron jak zwykle trzymał mnie za rękę, kiedy szliśmy do pracy. Sprowadził mnie po schodach



do baru, ści​ska​jąc moc​no moją dłoń. Pierw​szą rze​czą, jaką usły​sze​li​śmy, był ko​men​tarz Phi​la:
– A więc te​raz je​steś z tym idio​tą? Mam wię​cej kasy niż on.
Choć po​wie​dział to żar​to​bli​wym to​nem, po​czu​łam się do​tknię​ta.
Moja dłoń wyśliznęła się z uścisku Camerona. Rzuciłam przelotny uśmiech Brianowi i weszłam do

lo​ka​lu. Za ple​ca​mi usły​sza​łam, jak Ca​me​ron ostrze​ga Phi​la:
– Uwa​żaj, ko​leś!
Nie czekałam na odpowiedź Phila. Byłam wkurzona. Minęłam Joss szybkim krokiem, nie

od​po​wia​da​jąc na jej po​wi​ta​nie.
– Co jest gra​ne? – za​wo​ła​ła za mną i po chwi​li zja​wi​ła się w po​ko​ju dla per​so​ne​lu.
Zrzu​ci​łam z ra​mion płaszcz i pró​bo​wa​łam opa​no​wać złość.
– Jo?
– To wina Cama – burk​nę​łam.
– A co takiego zrobiłem? – zapytał, wmaszerowując do pokoju. Stanął pod swoją szafką i odwrócił

się do mnie z miną rów​nie po​nu​rą jak moja. Joss pa​trzy​ła na nie​go, wy​raź​nie zbi​ta z tro​pu.
Ob​rzu​ci​łam ich obo​je wro​gim spoj​rze​niem.
– Miałaś rację – powiedziałam do Joss. – Pozwalałam ludziom, żeby mieli o mnie jak najgorsze

zdanie, ale potrafiłam z tym żyć. Potem pojawił się ten oto koleś z tatuażami i kazał mi mieć o sobie
dobre mniemanie. Nagle złośliwe uwagi osób, które, jak myślałam, mnie lubią – ale okazało się, że
myślą o mnie dokładnie tak, jak mówiłaś – zaczęły mnie boleć. Więc dzięki, Cam. Teraz jestem,
cho​le​ra ja​sna, jed​ną wiel​ką otwar​tą raną.

Istniało wiele stosownych reakcji na moją tyradę, ale na pewno nie należało do nich to, co zrobiła
Joss: uśmiech​nę​ła się do Ca​me​ro​na i po​kle​pa​ła go po ple​cach.

– Je​steś od te​raz moim ulu​bień​cem.
Cameron spojrzał na nią jak na wariatkę, za co przyznałam mu w myślach parę punktów. Zdobył

kilka więcej, gdy przyciągnął mnie i przytulił. Objęłam go ramionami. Jego twarde, ciepłe ciało
po​dzia​ła​ło na mnie ko​ją​co. Wcią​gnę​łam do płuc jego za​pach i jesz​cze moc​niej do nie​go przy​war​łam.

– Czemu macie takie smętne miny? Przecież to dobre wieści – przekonywała Joss poważnym
to​nem.

Opar​łam bro​dę na bar​ku Ca​me​ro​na i zgro​mi​łam ją spoj​rze​niem.
– Czu​ję, że na​sza przy​jaźń do​bie​ga koń​ca – ostrze​głam ją.
Moja groź​ba nie zro​bi​ła na niej żad​ne​go wra​że​nia.
– Przykro mi, że ktoś cię zranił. Powiedz, kto to był, a przefasonuję mu buźkę i do końca życia

będzie żałował swoich słów. Cieszę się, że Camowi udało się to, co ja od roku próbowałam osiągnąć.
On cię obu​dził. Otwo​rzył ci oczy.

Ca​me​ron po​słał jej drwią​cy uśmie​szek.
– To było tro​chę pre​ten​sjo​nal​ne, Joss.
Zrobiła taką minę, jakby jej powiedział, że wdepnęła w psią kupę – zmarszczyła nos i wzdrygnęła

się. Na jej ślicz​nej twa​rzy od​ma​lo​wał się wy​raz skraj​ne​go obrzy​dze​nia do sa​mej sie​bie.
– Nie mogę dalej pozwalać Ellie, żeby wybierała filmy, które razem oglądamy. Zaczynam

prze​ma​wiać ję​zy​kiem wzru​sza​ją​cych ro​man​si​deł.
Ob​ró​ci​ła się na pię​cie, mru​cząc coś pod no​sem na te​mat fil​mów z Ja​so​nem Bo​ur​ne’em.
– Brawo – rzuciłam do Camerona, pod wrażeniem tego, jak łatwo pozbył się Joss. Musnął wargami

mój policzek, a ja odwróciłam się, żeby spojrzeć mu w oczy. – Na pewno chcesz być widywany
z dziew​czy​ną, o któ​rej każ​dy my​śli, że jest tyl​ko ciut wy​żej od pa​nien​ki do to​wa​rzy​stwa?

Najwyraźniej strzeliłam gafę. Zacisnął zęby, drgnął mięsień w jego policzku. Ujął mnie pod brodę,



że​bym nie mo​gła uciec wzro​kiem.
– Przestań. Nawet nie waż się myśleć o sobie w takich kategoriach i nie zadawaj mi głupich pytań.

Jeśli usłyszysz od kogoś komentarz w takim stylu… powiedz mi, a wepchnę im te słowa z powrotem
do gar​dła.

W Cameronie obudził się samiec alfa. Odgrywał teraz rolę nadopiekuńczego chłopaka, ale nie
potrafiłam zapomnieć, że jeszcze parę tygodni temu oskarżał mnie o to samo co Phil. Chciałam o tym
za​po​mnieć. My​śla​łam, że mi się uda​ło. Jed​nak wy​glą​da​ło na to, że nadal to we mnie tkwi.

Spoj​rzał na mnie z jaw​ną iry​ta​cją. Wes​tchnął i mnie pu​ścił.
– Cho​dzi o mnie? O to, co było na po​cząt​ku?
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi. Nie chcia​łam kła​mać.
– Czy kie​dy​kol​wiek wy​ba​czysz mi to, co po​wie​dzia​łem, kie​dy się po​zna​li​śmy?
Zno​wu wzru​szy​łam ra​mio​na​mi. Cole był​by ze mnie dum​ny.
– Już wy​ba​czy​łam.
Ale nie za​po​mnia​łam.
– Ale nie za​po​mnia​łaś.
Czy​ta w mo​ich my​ślach.
Wydał z siebie kolejne ciężkie westchnienie, położył dłonie na moich biodrach i przyciągnął do

siebie, aby delikatnie mnie pocałować. Jego prawa dłoń wdarła się pod moją roboczą bluzkę. Gdy
położył rękę na mojej piersi, kciukiem zataczając wokół niej kółeczka, poczułam, jak nabrzmiewają
mi sut​ki. Ugię​ły się pode mną ko​la​na. Chwy​ci​łam się moc​no jego ple​ców.

– Nie za​po​mnia​łaś – po​wtó​rzył ochry​płym gło​sem – ale za​po​mnisz.
Zgniótł wargami moje usta w niemal bolesnym pocałunku. Nie przeszkadzało mi to. Na tym etapie

by​łam już cał​ko​wi​cie uza​leż​nio​na od jego sma​ku, za​pa​chu, do​ty​ku.
– Klien​ci! – do​biegł nas głos Joss, sto​ją​cej za ba​rem.
Odskoczyliśmy od siebie. Cameron niechętnie wyjął rękę spod mojej bluzki i przygładził ją

pal​ca​mi.
– Idź pierw​sza.
Zer​k​nę​łam w dół na wy​pu​kłość pod jego dżin​sa​mi.
– Nie śpiesz się – rzu​ci​łam z uśmie​chem.
Jęknął głośno, karcąc mnie roziskrzonym spojrzeniem. Wyminęłam go, ostentacyjnie kołysząc

bio​dra​mi.

Po dwóch pierwszych seksownych uśmiechach, które Cameron posłał klientkom, zaczęłam omijać go
wzrokiem. Każdym nerwem swojego ciała byłam świadoma jego obecności, tak jak zwykle, ale nie
chcia​łam pa​trzeć, jak flir​tu​je z in​ny​mi ko​bie​ta​mi.

On nie był aż tak wyrozumiały. Ilekroć zaczynałam przymilać się do klienta, już po chwili czułam,
jak Ca​me​ron pra​wie wy​pa​la we mnie dziu​ry swo​im spoj​rze​niem, i od razu prze​sta​wa​łam.

Dałam wyraz narastającej irytacji, gdy w barze zrobiło się spokojniej. Rzuciłam w Camerona
brud​ną ście​recz​ką.

– Przez cie​bie, ko​le​go, sło​ik na na​piw​ki jest pra​wie pu​sty.
Zła​pał ście​recz​kę, za​nim wy​lą​do​wa​ła na jego twa​rzy. Za​śmiał się, wy​tarł nią kon​tu​ar i za​py​tał:
– Co ta​kie​go zro​bi​łem?
– Czu​ję na so​bie two​je spoj​rze​nie. Nie mogę z ni​kim flir​to​wać, kie​dy mnie ob​ser​wu​jesz.
Jego głęboki, gardłowy śmiech połechtał wszystkie moje intymne miejsca. Odwrócił się do Joss

i za​py​tał ją z aro​ganc​kim uśmiesz​kiem, któ​ry tak bar​dzo na mnie dzia​łał:



– Wi​dzia​łaś, że​bym coś ro​bił?
Joss wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Nie wiem, co robiłeś, ale rób to dalej. Jej sztuczny chichot – wskazała na mnie – zniknął, więc

je​stem za​do​wo​lo​na.
Kolejny sojusz, tym razem z Joss? Skrzyżowałam ramiona na piersi w nadziei, że mój język ciała

bę​dzie wy​star​cza​ją​co wy​mow​ny i po​dzia​ła jak ostrze​że​nie.
– Mój sztucz​ny chi​chot wca​le nie jest taki strasz​ny.
Joss po​krę​ci​ła gło​wą z dez​apro​ba​tą.
– Brzmisz wte​dy jak świn​ka Pig​gy, któ​ra po​łknę​ła ka​ra​bin ma​szy​no​wy.
Cam ryknął śmiechem i nawet nie poczuł na sobie mojego piorunującego spojrzenia. Opis Joss był

dość trafny i zabawny. Musiałam stłumić ten śmiech, w przeciwnym razie miałabym przeciwko sobie
dwa so​ju​sze: Cole i Cam w domu oraz Joss i Cam w pra​cy.

Poczęstowałam ich oboje pogardliwym spojrzeniem, a następnie odwróciłam się, aby przywitać
kolejnego klienta. Traf chciał, że był to facet. Wysoki, całkiem przystojny. Nalałam mu piwo,
zapytałam, jak mija mu wieczór, śmiejąc się i flirtując przez pięć minut, zanim zaczęli go wołać
kum​ple sie​dzą​cy przy sto​li​ku. Uda​ło mi się to wszyst​ko zro​bić bez sztucz​ne​go chi​cho​tu.

Skoro Cameron był taki zaborczy, postanowiłam trochę zagrać mu na nerwach. Dumna z siebie,
obróciłam się na pięcie, gotowa ujrzeć jego wściekłą minę. Zamiast tego zobaczyłam, jak stoi oparty
o bar z uśmiesz​kiem na ustach.

– Bra​wo. Ład​nie ci po​szło.
Cholera. A więc chodziłam z Panem Nieprzewidywalnym? Cameron nie reagował na żadną

sy​tu​ację w spo​sób, ja​kie​go się spo​dzie​wa​łam. Uświa​do​mi​łam so​bie, że nadal jest dla mnie za​gad​ką.
Wiedziałam, że ten związek nie będzie przypominał żadnych innych, w których do tej pory byłam.

Sło​wa, któ​re po chwi​li wy​po​wie​dział Ca​me​ron, je​dy​nie mnie w tym utwier​dzi​ły.
– Po​jedź​my na week​end do mo​ich ro​dzi​ców.
Wytrzeszczyłam oczy, oszołomiona jego propozycją, ignorując Joss, która kręciła się wokół nas,

uda​jąc, że po​chła​nia ją ukła​da​nie ser​we​tek.
– Co?
– Za trzy tygodnie będę miał wolną sobotę. Wtedy pojedziemy. I zostaniemy tam na noc. Ty, ja

i Cole.
– Dziewczyno, on chce, żebyś poznała jego starych! – wyjaśniła mi zupełnie niepotrzebnie Joss. –

Przemyśl starannie swoją odpowiedź. Spotkanie z jego rodzicami. Na tym etapie związku! –
Wzdry​gnę​ła się.

– Jo?
Zer​k​nę​łam z po​wro​tem na Ca​me​ro​na, któ​ry wpa​try​wał się we mnie wy​cze​ku​ją​co.
– Nie mogę zo​sta​wić mamy.
– Mogę do niej za​glą​dać – za​ofia​ro​wa​ła się Joss.
Po​pa​trzy​łam na nią z nie​do​wie​rza​niem.
– Przed chwi​lą po​wie​dzia​łaś, że​bym sta​ran​nie to prze​my​śla​ła – rzu​ci​łam.
– Owszem, ale nie powiedziałaś, że nie chcesz tam jechać. Ty wskazałaś problem, a ja wymyśliłam

roz​wią​za​nie. – Za​nim się od​wró​ci​ła, do​strze​głam na jej ustach chy​try uśmie​szek.
– Je​steś ję​dzą – syk​nę​łam.
Cam po​ma​chał w po​wie​trzu ście​recz​ką, aby zwró​cić na sie​bie moją uwa​gę.
– No więc?
Na moje usta wpły​nął drżą​cy uśmiech.



– Ja​sne. Cze​mu nie? – od​po​wie​dzia​łam, a w my​ślach za​klę​łam siar​czy​ście.
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Odkąd odkryłam, że mama biła Cole’a, przez parę tygodni nie byłam w stanie się do niej zbliżać,
prawie nie mogłam z nią rozmawiać, a myśl o niej napełniała mnie koszmarną mieszaninę goryczy,
niechęci i poczucia winy. Przebywanie z Cameronem – niekiedy uprawianie najlepszego seksu
w moim życiu, a niekiedy czytanie książki, podczas gdy pomagał Cole’owi w pracy nad komiksem –
bar​dzo mnie zmie​ni​ło. Na lep​sze. Dzię​ki nie​mu czu​łam się mniej zgorzk​nia​ła.

Ciężar, który od zawsze dźwigałam na swoich barkach, nie zniknął całkowicie, ale trochę go ubyło.
Kiedy szłam ulicą, moje stopy wydawały się lżejsze, oddech głębszy. Nie czułam się już
przed​wcze​śnie sta​ra i wiecz​nie zmę​czo​na.

Czu​łam się mło​da. Po​bu​dzo​na. Za​uro​czo​na. Pra​wie… za​do​wo​lo​na ze swo​je​go ży​cia.
Postanowiłam też bardziej na luzie podejść do naszej sytuacji finansowej. Nie było to łatwe, ale

w końcu uległam i pokryłam koszty lekcji dżudo, na które Cole chodził z Cameronem. Treningi
odbywały się w sobotę rano, czyli dokładnie wtedy, gdy mogłabym spędzić trochę czasu
z Cameronem, ale jakoś się z tym pogodziłam. Najważniejsze było to, że Cole w towarzystwie
Camerona był uśmiechnięty, rozluźniony, wesoły. To napawało mnie spokojem, który dotąd wydawał
mi się nie​re​al​ny, nie​do​stęp​ny.

Ca​me​ron Mac​Ca​be. Czło​wiek, któ​ry zmie​nił – i cią​gle zmie​niał – moje ży​cie. Na lep​sze.
Skończyłam pakować paczkę i uśmiechnęłam się na wspomnienie ubiegłej nocy. A właściwie

dzisiejszego poranka. Wróciliśmy z pracy bardziej nabuzowani niż zmęczeni. Cameron wreszcie
spełnił swoją obietnicę i kochał się ze mną na biurku. To był powolny, zmysłowy, nieziemski seks.
Mo​gła​bym przy​siąc, że ca​ły​mi dnia​mi by​łam na en​dor​fi​no​wym haju. To chy​ba dla​te​go ła​twiej było mi
się pożegnać z kilkoma bardzo ładnymi rzeczami. Pogładziłam ręką owiniętą w brązowy papier
paczkę. W środku znajdowała się moja ulubiona sukienka od Donny Karan, którą kupił mi Malcolm.
Sprze​da​łam ją na eBayu za ład​ną kwo​tę. Te​raz mu​sia​łam ją wy​słać no​we​mu wła​ści​cie​lo​wi.

Spojrzałam na stertę innych rzeczy, które chciałam wystawić na eBayu. Kilka już sprzedałam, ale
parę musiałam dopiero sfotografować. Za zarobione pieniądze mogłam opłacić lekcje dżudo Cole’a,
więc trzeba było się do tego zabrać. Następne w kolejce były buty od Jimmy’ego Choo. Popatrzyłam
na nie i zdałam sobie sprawę, że będę potrzebowała pomocy któregoś z chłopaków. Miały
piętnastocentymetrowy obcas i składały się z mnóstwa cienkich paseczków, którymi oplatało się
łydki i dopiero na nodze prezentowały się tak, jak należy – piekielnie seksownie. Kiedy je włożyłam,
oka​za​ło się, że ktoś musi mi pstryk​nąć zdję​cie.

Wzięłam buty do rąk, wyszłam z pokoju Cole’a i zatrzymałam się przy drzwiach mamy.
Usłyszałam głośne chrapanie, dzięki czemu miałam pewność, że wszystko u niej w porządku, po czym
wyszłam z mieszkania i zeszłam na dół do Camerona. Po porannym treningu poinformowali mnie, że
będą pra​co​wa​li wspól​nie nad ko​mik​sem Cole’a.

Stojąc pod drzwiami, usłyszałam odgłosy karabinu maszynowego. Oszukali mnie. Wcale nie
ry​so​wa​li, tyl​ko gra​li w Call of Duty.

Weszłam bez pukania. W salonie na kanapie siedział Cam, Cole i Nate. Nate i Cole trzymali
w dłoniach joypady, a Peetie zajmował fotel stojący naprzeciwko mnie. Odkąd Cameron wprowadził
się do tego mieszkania, kilkakrotnie widziałam się z Nate’em i Peetiem, ale nie miałam okazji



poznać ich lepiej, ponieważ kiedy tu byli, zawsze grali w gry wideo. Nasze kontakty ograniczały się
do tego, że przy​no​si​łam im coś na ząb.

Peetie pomachał do mnie, zwracając tym uwagę Camerona, który odwrócił się i powitał mnie
cie​płym uśmie​chem, a ja od razu po​czu​łam przy​jem​ne trze​po​ta​nie w brzu​chu.

– Cześć, ko​cha​nie.
Wska​za​łam gło​wą na ekran te​le​wi​zo​ra.
– To się na​zy​wa pra​ca nad ko​mik​sem?
– Nate i Pe​etie przy​szli z nami po tre​nin​gu – rzu​cił jako wy​ja​śnie​nie.
– Cześć, Jo! – zawołał Nate, przekrzykując odgłosy strzelaniny. – Nie przyniosłaś przypadkiem

ka​na​pek?
Jo​han​na Wal​ker, Pani Ka​nap​ko​wa.
– Nie. – Pod​nio​słam do góry buty i za​py​ta​łam Ca​me​ro​na: – Po​mo​żesz mi zro​bić zdję​cia?
Zer​k​nął na nie, a po​tem uniósł brwi.
– Och. – Ru​chem gło​wy wska​zał ko​le​gów. – Na pew​no nie przy nich…
– Nie ta​kie zdję​cia, ty de​ge​ne​ra​cie.
– Pa​mię​taj​cie, że w po​ko​ju znaj​du​je się jej młod​szy, nie​let​ni brat – za​zna​czył gło​śno Cole.
Cam wstał z ka​na​py.
– To na eBay?
Przytaknęłam. Wręczyłam mu aparat i zaczęłam wkładać buty. Podniosłam nogę, aby zobaczyć, jak

się pre​zen​tu​ją. Już bo​le​śnie od​czu​wa​łam ich stra​tę.
– Je​śli tak bar​dzo je lu​bisz, to ich nie sprze​da​waj.
– Mu​szę. Były nie​do​rzecz​nie dro​gie. Za​trzy​ma​nie ich by​ło​by głu​po​tą.
– O kurwa, człowieku – rzucił Nate bez tchu, patrząc na moją nogę. – Nie pozwól jej ich

sprze​dać. – Po​że​rał mnie roz​iskrzo​ny​mi ocza​mi. – To jest czy​sty seks!
– Za​raz obe​rwiesz – ostrzegł go Ca​me​ron.
Nate wzru​szył ra​mio​na​mi, po​słał mi sze​ro​ki uśmiech i od​wró​cił się do te​le​wi​zo​ra.
– Nie moja wina, że two​ja dziew​czy​na jest tak cho​ler​nie bzy​kal​na.
Cole dźgnął Nate’a w że​bra i po​wie​dział:
– Czło​wie​ku, mó​wisz o mo​jej sio​strze!
– I, człowieku, uważaj na słownictwo – mruknęłam do Nate’a, ignorując jego lubieżny uśmiech

i usiłując się nie zarumienić. Obróciłam stopę, żeby Cameron mógł obfotografować but. Zerknęłam na
Peetiego zajętego pisaniem SMS-a. Pewnie do swojej narzeczonej, Lyn. Z tego, co mówił Cameron,
Lyn owinęła sobie Peetiego wokół palca. Wyglądał na miłego gościa. Był przeciwieństwem
nieprzewidywalnego, bezceremonialnego, nieokrzesanego Nate’a, który był zarazem absolutnym
ciachem. Nie w stylu seksownego, rockowego Camerona ani do bólu męskiego i eleganckiego
Bradena. Miał gęste, czarne włosy, czarne oczy i wyglądał jak gwiazdor filmowy. Nie ulegało
wąt​pli​wo​ści, że jest w peł​ni świa​do​my swe​go uro​ku.

Moje spojrzenie przeskoczyło na Cole’a, który z każdym dniem coraz bardziej przypominał
naszego ojca. Tato był brutalnym dupkiem, ale bardzo przystojnym mężczyzną. Kiedy Cole
uświadomi sobie, że jest atrakcyjnym chłopakiem, wszystko będzie zależało od tego, jak na to
za​re​agu​je i jaki bę​dzie miał sto​su​nek do dziew​czyn. Duży wpływ na ta​kie rze​czy ma oto​cze​nie.

Nie chcia​łam, żeby wy​rósł na dru​gie​go Nate’a.
– Mam na​dzie​ję, że wy trzej nie de​mo​ra​li​zu​je​cie mo​je​go bra​cisz​ka.
Nate par​sk​nął śmie​chem.
– Żar​tu​jesz? Je​śli ktoś tu ko​goś de​mo​ra​li​zu​je, to ra​czej on nas.



Cole pokazał zęby w szerokim uśmiechu, a ja poczułam dziwną mieszaninę rozbawienia
i niepokoju. W ciągu ostatnich kilku tygodni zaszła w nim poważna zmiana, która nie uszła mojej
uwagi. Wciąż często wzruszał ramionami i wydawał z siebie charakterystyczne pomruki, ale zaczął
też rozmawiać z ludźmi, nie tylko ze mną i z Cameronem, a to był bardzo dobry znak. Zadawanie się
z Nate’em mogło jednak źle na niego wpłynąć. Mógł się zarazić jego zbyt daleko posuniętą
aro​gan​cją. Na​gle zda​łam so​bie spra​wę, że nie tyl​ko od Nate’a, ale rów​nież od Ca​me​ro​na.

– Zro​bio​ne. – Cam od​dał mi apa​rat i cmok​nął mnie w usta.
– Dzię​ki.
Za​czę​łam zdej​mo​wać buty, kie​dy na​gle mu​snął usta​mi moje ucho i wy​szep​tał:
– Przyjdź do mnie dzi​siaj wie​czo​rem. W tych bu​tach. I ni​czym wię​cej.
Moje policzki zapłonęły rumieńcem. Rzuciłam szybkie spojrzenie na Cole’a i resztę chłopaków,

aby się upewnić, że nic nie usłyszeli. Na szczęście pochłaniała ich gra. Spojrzałam w pociemniałe
oczy Ca​me​ro​na i ski​nę​łam gło​wą.

Za​brzę​cza​ła czy​jaś ko​mór​ka.
Cole wy​jął te​le​fon.
– To do mnie. Mu​szę le​cieć. Kum​ple cze​ka​ją na mnie w ki​nie.
– Jesz​cze nie skoń​czy​li​śmy – po​skar​żył się Nate.
Pe​etie za​chi​cho​tał.
– Nate, chłopie, jeśli chcesz namówić nastolatka, żeby został z tobą, by pograć w grę wideo, to

naj​wyż​szy czas na prze​war​to​ścio​wa​nie swo​je​go ży​cia.
Wszy​scy się za​śmia​li​śmy, za co Nate uka​rał nas pod​nie​sie​niem środ​ko​we​go pal​ca.
– Wrócę za parę godzin – poinformował mnie Cole. Uśmiechnął się do mnie i wyszedł. Ten

uśmiech na​peł​nił mnie więk​szym cie​płem niż ku​bek go​rą​cej cze​ko​la​dy.
– Praw​dę mó​wiąc, wy też po​win​ni​ście się zmy​wać – rzu​cił Ca​me​ron.
Pe​etie wstał, uśmie​cha​jąc się pod no​sem.
– Ja​sne, nie ma pro​ble​mu. I tak mu​szę się spo​tkać z Lyn na Prin​ces Stre​et.
Nate, psio​cząc pod no​sem, wy​łą​czył kon​so​lę i te​le​wi​zor.
– Obaj je​ste​ście do bani.
– Widziałeś buty? – zapytał Cam z wyniosłą miną, przyprawiając mnie o rumieniec. Już

wie​dzia​łam, że nie może się do​cze​kać, kie​dy mnie prze​le​ci. Jego kum​ple zdą​ży​li się tego do​my​ślić.
– Szczę​ściarz z cie​bie, skur​czy​by​ku – mruk​nął Nate.
– Na ra​zie, Jo – po​że​gnał się ze mną Pe​etie.
Nate ude​rzył Ca​me​ro​na w ra​mię i po​ra​dził mu:
– Uwa​żaj, żeby nie po​ha​ra​ta​ła cię tymi ob​ca​sa​mi. To boli jak cho​le​ra.
Jęk​nę​łam za​że​no​wa​na. Cam ro​ze​śmiał się.
– Uży​waj​cie an​ty​kon​cep​cji – do​rzu​cił Nate, mru​ga​jąc do mnie. – Mi​łej za​ba​wy, dzie​cia​ki.
Gdy tyl​ko za​mknę​li za sobą drzwi, spio​ru​no​wa​łam Ca​me​ro​na spoj​rze​niem.
– Za​po​mnij o sek​sie.
– Dlaczego? Przecież wyrzuciłem ich z chaty. Mamy dla siebie kilka godzin. Nikt nam nie będzie

prze​szka​dzał.
– Tak, ale oni te​raz wie​dzą, co bę​dzie​my ro​bi​li.
– I co to zmie​nia?
– Coś zmie​nia.
Prze​krzy​wił gło​wę i wes​tchnął:
– Ko​bie​ca lo​gi​ka. Niech ktoś wresz​cie na​pi​sze ja​kiś wy​czer​pu​ją​cy po​rad​nik z tej dzie​dzi​ny.



– Po​win​ni​śmy za​pro​sić Pe​etie​go i Lyn na ko​la​cję.
– Boże, jak ty umiesz prze​ska​ki​wać z te​ma​tu na te​mat. – Za​śmiał się.
Podeszłam do kominka, na którym stało oprawione w ramkę zdjęcie: Cam, Nate i Peetie, wszyscy

przebrani za superbohaterów z okazji Halloween. Cam miał na sobie kostium Batmana. Jakoś mnie to
nie zdzi​wi​ło.

– Po​my​śla​łam so​bie, że po​win​nam le​piej po​znać two​ich ko​le​gów. Dla cie​bie są pra​wie jak bra​cia.
– Do​bra, świet​ny po​mysł. Po​ga​dam z nim o tym.
– Powinniśmy też zaprosić Nate’a, ale zauważyłam, że nie zawsze potrafi się zachować

w to​wa​rzy​stwie dziew​czy​ny swo​je​go ko​le​gi.
– Nie​ste​ty – zgo​dził się Ca​me​ron.
Zmarszczyłam czoło, patrząc na Nate’a na zdjęciu, które trzymałam w dłoni. Był naprawdę

niesamowicie przystojnym facetem. Wyczuwałam jednak, że pod maską żartownisia i podrywacza
kry​je się coś in​ne​go. Wi​dzia​łam to w jego oczach. Były cie​płe, przy​ja​zne.

– Czy on naprawdę ma awersję do poważnych związków? Jeśli tak, to szkoda. Odnoszę wrażenie, że
to jest rze​czy​wi​ście miły gość.

– To prawda. – Skinął głową. Nagle przybrał zupełnie poważny wyraz twarzy. – Ale… stracił
ko​goś.

Ból prze​szył moją pierś.
– Dziew​czy​nę?
Cameron uciekł wzrokiem. Czułam, że to, co przydarzyło się Nate’owi, jego też w jakiś sposób

do​tknę​ło.
– To było daw​no, ale go zmie​ni​ło.
Po​trzą​snę​łam gło​wą i zno​wu spoj​rza​łam na ro​ze​śmia​ne​go Nate’a na zdję​ciu.
– Nigdy nie wiadomo, jakie rany noszą w sobie ludzie, dopóki ich bliżej nie poznasz, prawda?

Wszy​scy tak do​brze ukry​wa​my cier​pie​nie.
– Ty je​steś w tym mi​strzy​nią.
Tak. Nie mia​łam za​mia​ru za​prze​czać.
Zamyśliłam się, wpatrując się w zdjęcie Nate’a; zalała mnie fala współczucia dla tego chłopaka,

który stracił ukochaną osobę. Nie usłyszałam, jak Cameron stanął za mną. Poczułam jego ciepło i
zapach, które odpędziły ponure myśli. Odstawiłam zdjęcie. Moje ciało gwałtownie się rozgrzało,
cze​ka​jąc na jego do​tyk.

Gdy tylko dotknął moich bioder, przeszył mnie rozkoszny dreszcz. Jego palce wdarły się pod moją
bluzę i zaczęły ją podciągać. Uniosłam ręce. W pokoju panowała cisza, zakłócana jedynie naszymi
oddechami. Materiał bluzy zakrył moje oczy. Stałam przez chwilę w nagłej ciemności, czując na
cie​le chłod​ne po​wie​trze, któ​re przy​pra​wi​ło mnie o gę​sią skór​kę.

Za​drża​łam. Po​wo​li opu​ści​łam ręce. Blu​za opa​dła na pod​ło​gę.
Cameron ciepłą dłonią przebiegł delikatnie po moich plecach, odgarniając z nich włosy. Opuszki

pal​ców mu​ska​ły moją skó​rę, a po​tem za​trzy​ma​ły się na za​pię​ciu sta​ni​ka.
Szarpnął lekko i już po chwili stanik wylądował na ziemi. Przeszył mnie kolejny dreszcz, moje

sut​ki na​brzmia​ły. Po​czu​łam, że bie​li​zna jest już wil​got​na od pod​nie​ce​nia.
Torturował mnie swoim subtelnym dotykiem, przebiegając palcami po biodrach, żebrach,

piersiach. Jęknęłam, odrzucając w tył głowę. Wygięłam się do przodu, moje piersi błagały o dotyk.
Ca​me​ron igno​ro​wał tę nie​mą proś​bę, ła​god​nie mu​ska​jąc mój brzuch.

Przylgnął do moich pleców, wetknął kciuki pod spódnicę i majtki od góry, po czym szarpnął do
dołu. Nadal nie puszczając materiału, palcami wodził po mojej nagiej skórze. Powoli ukląkł, gładził



moje uda, ko​la​na, łyd​ki i kost​ki.
Usiłując uspokoić oddech, zrobiłam pół kroku w bok, żeby wyjść ze sterty ubrań leżących u moich

stóp. Ca​me​ron wstał, ocie​ra​jąc się o mnie roz​grza​ną skó​rą.
Położył dłonie na moich pośladkach. Prawie się zachwiałam na drżących nogach. Następnie objął

mnie w ta​lii ra​mie​niem i przy​ci​snął do sie​bie. Po​czu​łam, że jest pod​nie​co​ny.
Jego mięk​kie usta mu​snę​ły moje ra​mię. Pu​ścił mnie, ale jego cie​pło nie znik​nę​ło.
Usłyszałam za plecami odgłos rozsuwanego rozporka. Prawie ociekałam z podniecenia. Mój

głośny oddech wypełniał ciche pomieszczenie. Kątem oka dostrzegłam, jak na ziemi ląduje jego T-
shirt, a potem dżinsy. Po chwili poczułam pomiędzy pośladkami jego pulsującego, rozgrzanego
pe​ni​sa.

A po​tem… nic.
Zdezorientowana, zerknęłam przez ramię, moje spojrzenie padło na dywanik ułożony pod

kominkiem. Napotkałam płomienny wzrok Camerona, który siedział na dywaniku zupełnie nagi. Bez
słowa wyciągnął do mnie rękę. Stanęłam nad nim, rozpalona i dygocząca, krucha i bezbronna,
cał​ko​wi​cie mu od​da​na.

Pociągnął lekko moją rękę. Uklęknęłam na miękkim dywaniku. Ujął w dłoń swój nabrzmiały
członek i nakierował go na moją waginę. Wchłonęłam go. Oboje jęknęliśmy z satysfakcją.
Zacisnęłam palce na jego barkach, rozluźniłam się i rozchyliłam usta. Przez cały czas patrzyliśmy
so​bie w oczy. Cam za​czął po​ru​szać bio​dra​mi w ide​al​nym ryt​mie.

To było niesamowite, intensywne uczucie – patrzeć, jak przyjemność odbija się w jego pięknych
oczach. Zaczęłam szybciej się poruszać, spragniona orgazmu, ale Cam przytrzymał mnie za biodra,
żebym zwolniła. Oglądał moją twarz, szczegół po szczególe, sprawiając, że nigdy wcześniej nie
czu​łam się tak naga.

Potrząsnęłam głową, nie mogłam już dłużej wytrzymać tego napięcia. Mocniej zacisnął palce na
moich biodrach. Nie mogłam oderwać od niego wzroku. Emocje, które mnie wypełniały, były
wielkie… zbyt wielkie. Łzy zaczęły szczypać mnie w oczy. Nachyliłam się do przodu i wgniotłam
piersi w jego tors, oplatając ramionami jego szyję; muskałam ustami jego czuprynę, torturując go
nie​mal w zwol​nio​nym tem​pie.

Łagodnie pociągnął mnie za włosy. Wygięłam się do tyłu. Jego ciepłe, wilgotne usta pochłonęły
sutek mojej prawej piersi. Drugą ręką pieścił i ściskał palcami lewy sutek. Krzyknęłam, gdy
poczułam, jak przeszywa mnie błyskawica rozkoszy. Oparłam palce na jego karku i zaczęłam się
szyb​ciej po​ru​szać, nie przej​mu​jąc się tym, czy on tego chce, czy nie.

Jego usta zaczęły całować całą moją pierś. Napierałam na niego gwałtownie. Chciałam więcej,
szybciej, mocniej. Jęknął głośno, nie odrywając ust od mojej piersi, wpijając się palcami w moje
ple​cy.

– Cameron – wydyszałam, unosząc się na gwałtownie rosnącej fali rozkoszy. – Jestem tak blisko.
Tak bli​sko…

Zapragnęłam jego ust w momencie szczytowania. Pociągnęłam go lekko za włosy, unosząc jego
głowę, natarłam ustami na jego wargi, wśliznęłam się językiem pomiędzy nie i zaczęłam go całować
za​chłan​nie, żar​łocz​nie.

Wstrząsnął mną orgazm. Krzyknęłam prosto w jego twarz. Zacisnęłam się kurczowo na jego
penisie, uderzana przez fale ognistej ekstazy. Runęłam na Camerona, opierając czoło o jego ramię,
a on wtargnął we mnie jeszcze kilka razy, aż wreszcie też eksplodował. Usłyszałam rozdzierający jęk,
któ​ry prze​szył mnie na wy​lot.

Przez dłu​gą chwi​lę trwa​li​śmy w tej po​zy​cji, sple​ce​ni, wtu​le​ni w sie​bie.



Obo​je mil​cze​li​śmy.
Sło​wa były zbęd​ne.

– Za go​dzi​nę mu​szę iść – po​wie​dział.
Leżeliśmy na dywaniku przy kominku, okryci kocem ze sztucznego futra, który Cameron dostał od

Bekki w prezencie, gdy wprowadzał się do tego mieszkania. Moja głowa spoczywała na jego klatce
pier​sio​wej, a nogi spla​ta​ły się z jego no​ga​mi, pod​czas gdy on ba​wił się mo​imi wło​sa​mi.

– Przeklęta praca – odezwałam się, wodząc wzrokiem po zawiłych liniach tatuażu na jego prawej
ręce.

– No. Mógł​bym tak le​żeć z tobą do koń​ca świa​ta.
Uśmiech​nę​łam się, wy​peł​nio​na cie​płem i za​do​wo​le​niem.
– Bra​ku​je mi jed​nej rze​czy, dzię​ki któ​rej by​ło​by jesz​cze ide​al​niej: ognia w tym ko​min​ku.
Za​śmiał się ła​god​nie.
– Na​stęp​nym ra​zem za​pa​lę parę świe​czek.
– Do​bry po​mysł. Czy ktoś ci już po​wie​dział, że masz nie​co ro​man​tycz​ną du​szę?
– Nie. Pierw​sze sły​szę.
Za​sko​czo​na, unio​słam gło​wę i spoj​rza​łam mu w oczy.
– Na​praw​dę?
– Naprawdę. – Jego usta drgnęły. – Jeśli uważasz, że jestem romantyczny, to źle świadczy

o dup​kach, z któ​ry​mi się spo​ty​ka​łaś.
Uśmiech​nę​łam się pod no​sem.
– Tak, cza​sa​mi by​wasz ro​man​tycz​ny.
Po​gła​dził mnie de​li​kat​nie po po​licz​ku.
– Przy to​bie to ła​twe.
– Wi​dzisz? – wy​mru​cza​łam za​do​wo​lo​na. – To było ro​man​tycz​ne.
– Tak?
– Tak. Na pew​no by​łeś ro​man​tycz​ny przy swo​ich by​łych dziew​czy​nach?
Och, po co za​da​łam to py​ta​nie? Czy na​praw​dę chcia​łam słu​chać o jego eks​part​ner​kach?
Całe szczęście, że Cameron zignorował moje pytanie. Szkoda tylko, że postanowił odwdzięczyć się

wła​snym:
– Malcolm był romantyczny? Albo tamten drugi, Callum? – W jego głosie usłyszałam nieco

tward​szą nutę. Wie​dzia​łam, że mu​szę być ostroż​na, ale szcze​ra.
– Cal​lum po​tra​fił być bar​dzo ro​man​tycz​ny. Ser​dusz​ka, kwiat​ki i tego typu bzdu​ry.
– Bzdu​ry? – bąk​nął.
Wzruszyłam ramionami. Wcześniejsze związki nie miały już dla mnie znaczenia. Mogłam o nich

bez pro​ble​mu roz​ma​wiać.
– Kie​dy te​raz o tym my​ślę, to wszyst​ko wy​da​je mi się sztucz​ne, uda​wa​ne. By​li​śmy ra​zem przez dwa

lata. Callum spotkał kilka razy Cole’a, ale nigdy nie widział mamy. Spotykaliśmy się w weekendy,
jeśli akurat miałam czas. Przysyłał mi kwiaty, kupował prezenty, organizował walentynki. Poznałam
jego rodziców, ale przelotnie. To samo było z jego znajomymi. Nawet nie wiem, czy znałam
Calluma. Wiem tylko, że on nie znał mnie. Dlatego powiedziałam, że to wszystko były bzdury. Od
kwia​tów i cze​ko​la​dek wolę go​rą​cy seks na biur​ku z fa​ce​tem, któ​ry wie, kim je​stem.

Pod​nio​słam wzrok i uj​rza​łam na twa​rzy Ca​me​ro​na sze​ro​ki uśmiech.
– Cie​szę się, że wo​lisz seks od cze​ko​la​dek i kwia​tów.
Od​wza​jem​ni​łam uśmiech.



Przy​tu​lił mnie moc​niej i za​py​tał:
– A co z Mal​col​mem?
– Czasami bywał romantyczny. O nim też niewiele wiedziałam, a jemu to chyba odpowiadało.

Wiem, że był kiedyś żonaty, jego matka zmarła, ale ojciec żyje. Ma brata, z którym jest blisko, ale nie
na tyle blisko, żeby mnie z nim poznać. Myślał, że mnie zna, ale tak naprawdę nie miał o mnie
po​ję​cia. Mimo to Mal​colm był praw​dzi​wym dżen​tel​me​nem.

Po​czu​łam, jak na chwi​lę Ca​me​ron ze​sztyw​niał.
– Za​le​ża​ło ci na nim – mruk​nął.
Po​ca​ło​wa​łam go w tors i do​pie​ro wte​dy ski​nę​łam gło​wą.
Zapadło milczenie. Takie, które wydaje się pełne niewypowiedzianych słów. Odniosłam wrażenie,

że moja pierś ugina się pod ciężarem emocji. Nie chciałam zbyt wcześnie składać poważnych
deklaracji, choć w tej chwili miałam na to wielką ochotę. Aby się przed tym powstrzymać, jak
zu​peł​na idiot​ka za​py​ta​łam o coś, o czym nie chcia​łam nic wie​dzieć.

– By​łeś kie​dyś za​ko​cha​ny?
Wydał z siebie długie westchnienie, a ja zamarłam. Gdy cichym głosem odpowiedział „tak”,

do​pa​dły mnie na​głe mdło​ści.
To było oczywiście idiotyczne. Czuć ten ból w sercu, skurcz w żołądku i słyszeć, jak mój mózg

krzyczy „nieeee!”, ale nie mogłam nic na to poradzić. Cameron był kiedyś zakochany. Kochał jakąś
ko​bie​tę.

Odczekałam kilka chwil, aby mieć pewność, że przemówię w miarę spokojnym tonem, wzięłam
głę​bo​ki wdech i za​py​ta​łam:

– Kie​dy? W kim?
– Na​praw​dę chcesz wie​dzieć?
– Je​śli chcesz mi po​wie​dzieć, to chcę wie​dzieć.
– Dobrze – odparł łagodnie, gładząc dłonią moje ramię. – To było dawno. Spotkałem ją dziesięć lat

temu, kiedy miałem osiemnaście lat. Miała na imię Blair. Poznaliśmy się na pierwszym semestrze
uni​wer​sy​te​tu.

Bla​ir.
Dziew​czy​na, któ​rą ko​chał.
W moim umyśle już powstawał portret wysokiej, ciemnowłosej piękności z inteligentnymi

ocza​mi, ema​nu​ją​cą pew​no​ścią sie​bie, tak jak Joss.
– Dla​cze​go się roz​sta​li​ście?
– Byliśmy ze sobą przez trzy i pół roku. Myślałem, że się zaręczymy, kupimy dom, pobierzemy się,

spło​dzi​my dzie​ci. My​śla​łem, że ona jest tą je​dy​ną.
Mia​łam wra​że​nie, że wbił mi w ser​ce nóż i po​wo​li go prze​krę​cał, aby spo​tę​go​wać cier​pie​nie.
– Zaproponowali jej, żeby zrobiła dyplom z literatury francuskiej na francuskim uniwersytecie.

Zerwałem z nią, zanim ona zerwała ze mną, bo byłem przekonany, że wybierze Francję, a ona
wiedziała, że ja nigdy nie wyjechałbym ze Szkocji. Nie mógłbym zostawić rodziców, Nate’a
i Pe​etie​go. Rzu​ci​łem ją, aby uła​twić jej roz​wią​za​nie spra​wy.

Jego wyznanie sprawiło, że coś ścisnęło mnie za gardło. Nie powiedziałam ani słowa. Wodziłam
pal​ca​mi po jego ręce, cze​ka​jąc, aż ból mi​nie.

Nie mi​nął.

Nieco później wzięliśmy wspólnie prysznic, a potem Cameron zostawił mnie samą i poszedł do baru.
Wracałam do swojego mieszkania w paskudnym humorze. Powtarzałam sobie, że przecież Cam nie



po​wie​dział ani nie zro​bił nic, co mo​gło​by su​ge​ro​wać, że nie czu​je tego co ja, kie​dy je​ste​śmy ra​zem.
Zanim dotarłam do swoich drzwi, prawie zdołałam sama siebie przekonać, że nie mam powodów do

zmartwień, ale gdy weszłam do mieszkania, stanęłam nagle twarzą w twarz z mamą. Słaniała się na
nogach. Koszula nocna wisiała na jej chudym ciele jak rozciągnięty worek. Widać było, że dzisiaj
spo​ro wy​pi​ła. Naj​wy​raź​niej chcia​ła uchlać się do nie​przy​tom​no​ści.

– Dzie​błaś? – wy​beł​ko​ta​ła.
Nie by​łam w na​stro​ju, żeby z nią roz​ma​wiać.
– Z Ca​me​ro​nem – od​par​łam krót​ko i wy​mi​nę​łam ją.
– Dziep​szdł?
Zga​dłam, że pyta o to, gdzie Ca​me​ron po​szedł, więc rzu​ci​łam przez ra​mię:
– Do pra​cy.
– W knaj​pie – żach​nę​ła się. – Nie​udacz​nik z nie​go, co?
Sama pra​co​wa​łam w ba​rze, więc spró​bo​wa​łam nie po​czuć się ura​żo​na.
– On jest gra​fi​kiem, mamo.
– Patrzcie go, jaśnie pan artysta. – Zarechotała pod nosem i ruszyła w stronę kuchni. – To czemu

się, kur​wa, z tobą za​da​je?
Za​mar​łam.
– Znu​dzisz mu się, dzie​wu​cho. Je​steś za głu​pia dla nie​go.
Cofnęłam się do przedpokoju, pobiegłam do łazienki i zamknęłam się w środku. Siedziałam tam,

wsłu​chu​jąc się w swo​je kom​plek​sy, któ​re prze​ma​wia​ły gło​sem pi​ja​nej mat​ki.
Może mia​ła ra​cję?
Cameron był kiedyś zakochany w inteligentnej, interesującej dziewczynie, która wyjechała do

Eu​ro​py, aby zro​bić dy​plom z li​te​ra​tu​ry fran​cu​skiej.
Był za​ko​cha​ny w moim prze​ci​wień​stwie.
Co gorsza, nie rozstali się dlatego, że przestał ją kochać, tylko dlatego, że nie chciał wyjechać ze

Szko​cji.
Wpatrywałam się w lustro, szukając w sobie czegoś interesującego, czegoś wyjątkowego, czegoś,

dzię​ki cze​mu Ca​me​ron mógł​by chcieć ze mną być.
Nic ta​kie​go nie zna​la​złam.
Wez​brał we mnie szloch. Po​zwo​li​łam łzom pły​nąć po po​licz​kach.
Dzisiaj zakochałam się w Cameronie MacCabie. Ale jak mogłam oczekiwać, że odwzajemni moje

uczu​cie, sko​ro sama nie umia​łam zna​leźć w so​bie ni​cze​go god​ne​go mi​ło​ści?



19

– Mam naleśniki – oznajmiła z promiennym uśmiechem Helena MacCabe, sięgając po pusty talerz
męża. Na​tych​miast po​ło​ży​łam swój brud​ny ta​lerz na ta​le​rzu Cole’a i Ca​me​ro​na.

– Po​mo​gę – za​pro​po​no​wa​łam uprzej​mie.
Odkąd wczoraj zjawiliśmy się w ich domu, Helena i Anderson MacCabe’owie byli dla mnie tak

przy​jaź​ni i otwar​ci, jak to tyl​ko moż​li​we, ale nadal zże​ra​ły mnie ner​wy.
Nie chodziło tylko o to, że byli rodzicami mojego chłopaka i chciałam zdobyć ich sympatię. Byli

ukochanymi rodzicami mojego ukochanego Camerona i marzyłam o tym, aby nie pomyśleli, że nie
je​stem dość do​bra dla ich syna.

Ostatni tydzień był dziwny. Przez parę dni nie mogłam zapomnieć o wyznaniu Camerona – o tym,
że był zakochany w tajemniczej, egzotycznej Blair – ale skoro spędzał ze mną każdą wolną chwilę
i nawet w barze nie był w stanie wytrwać pięciu sekund bez dotykania mnie, te myśli zaczęły
ustę​po​wać, aż pra​wie zni​kły.

Gdy jednak powoli zaczęłam szykować się z Cole’em do Longniddry, czułam coraz większą tremę
przed spotkaniem z rodzicami Camerona. Zwierzyłam mu się z tego. Cam uznał, że to „urocze”. Nie
miał wąt​pli​wo​ści, że jego ro​dzi​ce mnie po​lu​bią.

Tak samo uwa​żał Mal​colm.
Nadal z nim SMS-owa​łam, a w śro​dę pierw​szy raz, od​kąd z nim ze​rwa​łam, za​dzwo​nił do mnie, żeby

pogadać. Z początku czułam się niezręcznie, on chyba też, ale napięcie zniknęło, gdy oświadczył, że
znowu z kimś się spotyka. Podobno z kobietą starszą ode mnie, a na dodatek matką dziecka.
Powiedział, że nie czuje się jeszcze w tej relacji zbyt pewnie. Poradziłam mu, aby ją po prostu
rozpieszczał – dzięki temu ją zdobędzie. On natomiast poradził mi, żebym przy rodzicach Camerona
była sobą. Po zakończonej rozmowie zastanawiałam się, o której mnie mówił, skoro nigdy nie poznał
tej praw​dzi​wej.

W sobotę rano Cameron wypożyczył samochód, żeby zawieźć nas do rodzinnego miasta. Podróż do
Longniddry nie trwała długo. Zanim się obejrzałam, już jechaliśmy przez centrum miasteczka,
mijając śliczne jak na pocztówkach domki z czerwonymi dachami. Powietrze było chłodne, ale
świeciło wiosenne słońce, do którego mieszkańcy chętnie wystawiali twarze. Ja jednak nie byłam
w stanie w pełni zachwycać się tą idylliczną scenerią. Siedziałam zestresowana, z nerwów gryząc
dolną wargę. Pomimo zapewnień Camerona i Malcolma, że wszystko będzie w porządku, z każdą
se​kun​dą wpa​da​łam w co​raz więk​szą pa​ni​kę.

Przejechaliśmy przez główną uliczkę, a potem na rondzie skręciliśmy w lewo. Cameron wskazał
ręką mijaną wielką bramę posiadłości Gosford, wspominając o czymś, co kiedyś powiedział o niej
jego ojciec. Cole coś odpowiedział, więc najwyraźniej go słuchał. Ja starałam się jedynie nie
zwy​mio​to​wać ze stra​chu.

Zatrzymaliśmy się przed średniej wielkości białym domem z czerwonym dachem, a ja straciłam
zdolność oddychania. Cam się zaśmiał, dostrzegając moją reakcję. Pocałował mnie w usta,
a na​stęp​nie po​mógł wy​siąść z sa​mo​cho​du i za​pro​wa​dził nas do swo​je​go ro​dzin​ne​go domu.

Jak na razie jego rodzice byli czarujący. Helena, a raczej Lena, bo tak kazała na siebie mówić, była
ciepłą i miłą kobietą z ironicznym poczuciem humoru, natomiast Anderson – Andy – był mężczyzną



spokojnym, przyjaznym i szczerze zainteresowanym zarówno mną, jak i Cole’em. Bryn, ich
rozbrykana czternastomiesięczna suczka rasy king charles spaniel, natychmiast zakochała się w moim
bra​cie. Z wza​jem​no​ścią.

Poszliśmy na lunch do miejscowej gospody, gdzie rozmawialiśmy o pracy – mojej, Camerona i jego
rodziców – oraz talencie Cole’a do rysowania i pisania. Podejrzewałam, że Cam wspomniał im
wcześniej o mojej mamie, ponieważ taktownie omijali ten temat. O dziwo, nie miałam nic przeciwko
temu, żeby dowiedzieli się o mamie. Widać było, że Camerona łączy z rodzicami bardzo bliska, silna
więź, a oni są wtajemniczeni w jego sprawy. Skoro opowiadał im o mnie i moim życiu, to oznaczało,
że nasz zwią​zek jest dla nie​go czymś istot​nym.

Wieczorem Cole obejrzał razem z Andym program historyczny w telewizji. Był zafascynowany
jego wiedzą historyczną. Słuchał pilnie opowieści Andy’ego, bawiąc się wesoło z Bryn, która była
zachwycona, że ktoś poświęca jej tyle uwagi. Ja natomiast siedziałam w kuchni z Cameronem i jego
mamą, która pokazywała mi jego zdjęcia z dzieciństwa. Jako mały chłopiec wyglądał ślicznie
i za​baw​nie.

Krót​ko mó​wiąc, było tak nor​mal​nie.
Tak zwy​czaj​nie.
Tak cu​dow​nie.
Cole miał spać w salonie na kanapie, a ja z Cameronem w jego dawnym pokoju, który wyglądał tak

samo jak wtedy, kiedy mieszkał w nim jako nastolatek. Nic tu nie zmieniono: pozostały ściany
oklejone plakatami zespołów sprzed dziesięciu lat, zdjęcia wycięte z magazynów filmowych oraz
rysunki Camerona. Tak samo jak obecnie, rysował małe, komiksowe postacie wykonujące czynności,
które w zabawny sposób kontrastowały z ich wyglądem fizycznym. Pewnego dnia gwizdnęłam jeden
z jego nowszych rysunków, które wykonał w pracy na serwetce. To był komiksowy żołnierz –
olbrzymie, napompowane mięśnie, skórzana kamizelka, wielkie glany, łańcuchy, pasy amunicji,
chusta na głowie, spluwy w kaburach i nóż wsunięty w bucior. W dłoniach trzymał pudełko
czekoladek w kształcie serduszka i zajadał się nimi z rozmarzoną, śmieszną miną. Teraz używałam tej
ser​wet​ki jako za​kład​ki do książ​ki.

Pokój Camerona zachował jego nastoletnią osobowość. To było wspaniałe. Sama poczułam się jak
nastolatka, kiedy zaczęliśmy po cichu całować się pod kołdrą. Przerwałam, gdy zrobiło się zbyt
namiętnie. Nie chciałam uprawiać seksu w domu jego rodziców. Cameron był naburmuszony, ale ja
po​zo​sta​łam nie​prze​jed​na​na, zwłasz​cza że miał chy​ba naj​bar​dziej skrzy​pią​ce łóż​ko na ca​łym świe​cie.

Zamiast tego zwyczajnie wtuliłam się w niego, żeby zasnąć. To było takie słodkie. Czułam się
bez​piecz​na.

Obu​dzi​łam się w do​brym hu​mo​rze, roz​bu​dzo​na za​pa​chem je​dze​nia.
Po nakarmieniu nas potężnym śniadaniem, składającym się między innymi z przepysznego haggis,

Lena teraz chciała nas w perfidny sposób uśmiercić. Przynajmniej mnie, ponieważ chłopców nie
prze​ra​ża​ła wi​zja upchnię​cia w żo​łąd​ku paru na​le​śni​ków.

– Ja chy​ba po​dzię​ku​ję – po​wie​dzia​łam do Leny. – Je​stem na​je​dzo​na.
– Nonsens. – Uśmiechnęła się do mnie, wkładając brudne naczynia do zlewu. – Jeśli możesz jeść

tyle, ile chcesz, i nadal mieć tak pięk​ną fi​gu​rę, po​win​naś ko​rzy​stać z tego daru.
Jej komplement wywołał u mnie zarówno rumieniec, jak i uśmiech. Szybko spłukałam naczynia

i włożyłam je do zmywarki. Gdy się odwróciłam, ujrzałam, że Lena już zdążyła ułożyć dwa stosy
na​le​śni​ków na dwóch ta​ler​zach.

– Po​daj sy​ro​py – po​wie​dzia​ła, wska​zu​jąc bu​tel​ki zło​ci​ste​go i cze​ko​la​do​we​go sy​ro​pu.
Wróciłyśmy do jadalni, usiadłam przy stole i patrzyłam, jak wszyscy raczą się naleśnikami,



ignorując Bryn, która wędrowała wokół stołu, błagając ślicznymi brązowymi oczkami o kawałek
pysznej przekąski. Nałożyłam sobie na talerz jeden naleśnik, oderwałam kawałeczek i zaczęłam nim
wymachiwać pod stołem. Psi pyszczek już po chwili go pochłonął, a potem mokry język wylizał moje
pal​ce. Wy​tar​łam rękę w ser​wet​kę, czu​jąc na so​bie wzrok uśmiech​nię​te​go Ca​me​ro​na.

– Cam po​wie​dział, że ubie​ga się o pra​cę gra​fi​ka – po​wia​do​mił żonę Andy.
– O, to do​brze, synu. Jaka to fir​ma?
– Internetowa – odparł Cameron, przełykając kawałek naleśnika. – Pensja niewiele większa niż

w ba​rze, ale mógł​bym ro​bić to, co lu​bię.
– Poza tym to byłoby lepsze niż wyjazd do Glasgow albo przeprowadzka na południe – dodałam,

czu​jąc ukłu​cie w ser​cu na myśl o tym, że Ca​me​ron mógł​by się wy​pro​wa​dzić z Edyn​bur​ga.
– To praw​da – zgo​dzi​ła się Lena.
– Nigdzie się nie przeprowadzę – zapewnił mnie Cameron z uśmiechem. Patrzył na mnie takim

wzro​kiem, aż zro​bi​ło mi się głu​pio przy jego ro​dzi​cach. – Za bar​dzo lu​bię mo​ich są​sia​dów.
Ob​la​łam się ru​mień​cem i uśmiech​nę​łam pod no​sem.
– O, rany, czło​wie​ku… – mruk​nął Cole, krę​cąc gło​wą.
– O co ci chodzi, kolego? – zapytał Cam, urażony sugestią Cole’a, że zachowuje się

„ob​cia​cho​wo”. – Mam ta​lent do cza​ru​ją​cych kom​ple​men​tów.
– Tak jest. – Andy skinął głową, odgryzł wielki kęs naleśnika i mrugnął porozumiewawczo do

żony. – Uczył się od naj​lep​szych.

Przed wyjazdem z Longniddry poszliśmy z Bryn na spacer po plaży. To była typowa szkocka plaża:
mało piasku, dużo kamyczków, muszelki, wodorosty i mewy. Bryn natychmiast zaczęła ganiać ptaki,
beztrosko wskakując do zimnej wody, hasając z wywalonym językiem. To było takie urocze:
uważała, że mewy się z nią bawią, choć one zauważały jej obecność dopiero wtedy, gdy podbiegała do
nich i głośno szczekała. Pewnie tak samo myślał o mnie Braden, kiedy się poznaliśmy. Zalecałam się
do niego jak idiotka, tak opętana marzeniem o upolowaniu idealnego faceta, że byłam zupełnie ślepa
na to, że był za​ko​cha​ny po uszy w Joss.

Spacerowałam u boku Andy’ego. Lena, Cole i Cameron szli przed nami, bawiąc się z Bryn.
Rozmyślałam, kim była tamta dziewczyna, która żałośnie podrywała Bradena i której z powodu
faceta dosłownie odjęło rozum. Kiedy wspominałam tamtą Jo, zupełnie jej nie poznawałam. Była jak
obca oso​ba, któ​rej nig​dy wię​cej nie chcia​ła​bym spo​tkać.

Są​dzi​łam, że na​wet mi to nie gro​zi – dzię​ki Ca​me​ro​no​wi.
– On jest szczęśliwy – odezwał się nagle Andy niskim, mocnym głosem, którego nie zdołał porwać

wiatr chłosz​czą​cy wło​sa​mi moje po​licz​ki.
Za​tknę​łam je za ucho i spoj​rza​łam na Andy’ego.
– Kto? Ca​me​ron?
Po​twier​dził ru​chem gło​wy i uśmiech​nął się do mnie, usta​mi i ocza​mi.
– Już kiedy wspominał o tobie przez telefon, podejrzewałem, że to poważna sprawa. Gdy ciebie

po​zna​łem i zo​ba​czy​łem was ra​zem, wie​dzia​łem.
Zbi​ta z tro​pu, zwol​ni​łam kro​ku, pod​czas gdy ser​ce za​czę​ło mi szyb​ciej bić.
– Co wie​dzia​łeś?
– Mój syn zawsze był skrytym chłopakiem. Ma mnie, mamę, Nathaniela i Gregora i nikogo więcej.

Zawsze mu wystarczaliśmy. Oczywiście, miewał dziewczyny, ale nigdy nie pozwalał im dołączyć do
tego skromnego grona swoich bliskich. – Andy znowu się uśmiechnął, wpatrując się w Camerona,
który szedł przed nami, obejmując swoją matkę. – Ale z tobą jest inaczej. On ciebie wpuścił do tego



wą​skie​go krę​gu. Poza tym… cóż, chy​ba nig​dy nie wi​dzia​łem go tak szczę​śli​we​go.
W moim sercu wezbrała radość. Skupiłam wzrok na Cameronie, podziwiając sposób, w jaki się

porusza, aurę, jaką wokół siebie roztacza. Był silnym, pewnym siebie mężczyzną, który potrafił
dogadywać się z ludźmi oraz bez skrępowania okazywać swoje uczucia, nie dbając o to, co inni mogą
so​bie po​my​śleć.

– Na​praw​dę?
– Tak. – Andy po​kle​pał mnie po ra​mie​niu. – Cie​szę się, że cie​bie spo​tkał, Jo​han​no.
Całe napięcie, które się we mnie kumulowało, nagle wyparowało. Odprężyłam się i wyszeptałam

wzru​szo​nym gło​sem:
– Ja też się cie​szę.
Andy otworzył usta, aby zadać mi pytanie, które czaiło się w jego oczach, lecz nagle zadzwonił mój

te​le​fon. Prze​pro​si​łam go i wy​ję​łam ko​mór​kę z kie​sze​ni płasz​cza. Dzwo​ni​ła Joss.
Ser​ce mi za​mar​ło.
Coś się sta​ło ma​mie?
– Halo? – za​py​ta​łam bez tchu.
– Hej. – Głos Joss był ci​chy, tro​chę nie​pew​ny.
Zro​bi​ło mi się sła​bo.
– Co się sta​ło? Z mamą wszyst​ko do​brze?
– Tak, tak – za​pew​ni​ła mnie po​śpiesz​nie. – Dzwo​nię w in​nej spra​wie. Mu​szę ci coś po​wie​dzieć.
To za​brzmia​ło zło​wiesz​czo.
– Coś?
– No, cóż… Wczo​raj oświad​czył mi się Bra​den.
CO?
– O mój Boże!
– Po​wie​dzia​łam: „tak”.
Za​śmia​łam się peł​ną pier​sią. Usły​sza​łam w słu​chaw​ce we​so​ły chi​chot Joss.
– Tak strasznie się cieszę! Gratuluję, kochana. Przekaż Bradenowi, że powiedziałam: „Najwyższa

pora!”.
Od jej śmie​chu roz​grza​ły mi się zzięb​nię​te po​licz​ki.
– Przekażę. Posłuchaj, Ellie już planuje jakąś wielką imprezę zaręczynową, więc pogadamy, jak

wró​cisz. Mam na​dzie​ję, że do​brze ci po​szło spo​tka​nie z ro​dzi​ca​mi Cama.
– Bar​dzo do​brze, ale ty mia​łaś chy​ba jesz​cze wię​cej szczę​ścia.
– Tak. Oświad​czył mi się w tak​sów​ce. Wy​jął pier​ścio​nek, po​wie​dział, że mnie ko​cha i spró​bu​je tego

nie spie​przyć, je​śli ja spró​bu​ję tego nie spie​przyć, więc jak mo​głam od​mó​wić?
Par​sk​nę​łam śmie​chem.
– Nie mo​głaś. To były chy​ba dla cie​bie ide​al​ne oświad​czy​ny, praw​da?
– Tak, chy​ba tak – od​par​ła ła​god​nym gło​sem.
– Strasz​nie się cie​szę.
– Dzię​ki, Jo. Wi​dzi​my się nie​dłu​go, tak?
– Ja​sne.
Roz​łą​czy​ły​śmy się. Andy spoj​rzał na mnie z unie​sio​ną brwią.
– Do​bre wie​ści?
Przy​tak​nę​łam.
– Moja najlepsza przyjaciółka właśnie się zaręczyła. Nie ma własnej rodziny, więc to dla niej

wielkie szczęście. – Nagle do oczu napłynęły mi łzy. Pomyślałam o tym, jak pięknie ułożyło się jej



ży​cie. Za​śmia​łam się, po​cią​ga​jąc no​sem.
– Co się dzieje? – zapytał Cameron, odwracając się i patrząc na mnie z zatroskaną miną. –

Dla​cze​go je​steś smut​na?
– Nie jestem. – Uspokoiłam go łzawym uśmiechem i podniosłam do góry telefon. – Dzwoniła Joss.

Bra​den się jej oświad​czył.
Cam wy​szcze​rzył zęby w sze​ro​kim uśmie​chu, pod​szedł do mnie i przy​tu​lił.
– Chodź tu, ma​zga​ju. Wiatr osu​szy two​je łzy.
Wtu​li​łam się w nie​go.
– To wspa​nia​łe wie​ści, praw​da?
Ski​nął gło​wą, pa​trząc na mnie roz​iskrzo​ny​mi ocza​mi.
– Wspa​nia​łe. Joss to do​bra dziew​czy​na. Za​słu​gu​je na szczę​ście.
Boże, jaki on po​tra​fi być cza​sem słod​ki.
– A Bra​den to od​waż​ny fa​cet. Mu​szę mu po​sta​wić piwo, kie​dy wró​ci​my.
– Piwo dla żoł​nie​rza, któ​ry wy​ru​sza na woj​nę – wtrą​cił Andy.
Cam za​śmiał się pod no​sem.
– Wła​śnie tak.
– Dla ge​ne​ra​ła, któ​ry bada te​ren i sto​su​je lo​gi​kę, aby po​ko​nać wro​ga bę​dą​ce​go na ba​kier z lo​gi​ką.
– Zga​dza się.
– Dla wo​jow​ni​ka, któ​ry za​mie​rza za​pu​ścić się do smo​czej jamy.
– Zde​cy​do​wa​nie.
– Dla…
– Dobra, dobra, wystarczy – przerwałam im. – Po co mi wiatr do osuszenia łez, skoro jestem

ra​czo​na słyn​nym po​czu​ciem hu​mo​ru męż​czyzn z rodu Mac​Ca​be’ów?
Andy uśmiech​nął się od ucha do ucha, a po​tem spoj​rzał na Ca​me​ro​na i po​wie​dział:
– Ta dziew​czy​na to skarb. Nie strać jej, synu.
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– Witaj, piękna. – Głęboki, znajomy głos sprawił, że oderwałam wzrok od listu, który wsadzałam
w ko​per​tę, sie​dząc w biu​rze pana Me​ikle’a.

Podniosłam głowę. W progu stał Malcolm. Uśmiechnęłam się do niego. Moje serce zabiło nieco
mocniej, gdy odwzajemnił uśmiech. Ubrany był jak zwykle w nieskazitelnie elegancki garnitur. Miał
kla​sę i urok oso​bi​sty.

– Mal​colm – od​par​łam cie​płym gło​sem.
Jego ciem​ne oczy za​mi​go​ta​ły, gdy zbli​żył się do mnie.
– Miło cię zno​wu wi​dzieć.
Na chwilę znieruchomiałam, nie wiedząc, co powinnam zrobić i powiedzieć. Malcolm czekał po

dru​giej stro​nie biur​ka, uno​sząc brwi.
Kiedy zobaczyłam jego nazwisko na liście gości pana Meikle’a, poczułam, jak mój żołądek

wykonuje salto. Co prawda pisaliśmy do siebie SMS-y, ale dopiero dzisiaj pierwszy raz po rozstaniu
mieliśmy spotkać się twarzą w twarz. Teraz, gdy już stał przede mną, nie wiedziałam, jak się w tej
sy​tu​acji za​cho​wać.

Zaśmiałam się ze swojej tremy, obeszłam biurko i uniosłam ramiona w geście powitania. Malcolm
mocno mnie uściskał. Nagle ucieszyłam się, że go widzę. Musiałam jednak zrobić krok do tyłu, gdy
jego dłonie zaczęły niebezpiecznie ześlizgiwać się po moich plecach. Oblałam się rumieńcem, czując
wy​rzu​ty su​mie​nia, że po​zwo​li​łam na gest, któ​ry wy​kra​czał poza gra​ni​ce przy​ja​ciel​skich re​la​cji.

Minęły dwa tygodnie od wizyty u rodziców Camerona. Spotykałam się z nim dopiero od półtora
miesiąca, ale miałam wrażenie, że minęła wieczność. Wiedziałam, że tego typu powitanie z byłym
part​ne​rem nie spodo​ba​ło​by się mo​je​mu obec​ne​mu chło​pa​ko​wi.

– Do​brze wy​glą​dasz.
– Ty też. Ro​zu​miem, że wszyst​ko u cie​bie w po​rząd​ku.
Ski​nę​łam gło​wą i zno​wu usia​dłam przy biur​ku. Za​py​ta​łam z au​ten​tycz​ną cie​ka​wo​ścią:
– A u cie​bie?
– Może być.
– Mó​wi​łeś, że z kimś się spo​ty​kasz…
Mach​nął ręką.
– To już nie​ak​tu​al​ne. Nie pa​so​wa​li​śmy do sie​bie.
– Och, przy​kro mi to sły​szeć.
– A co z Ca​me​ro​nem?
Moje po​licz​ki roz​grzał ru​mie​niec. Z tru​dem zmu​si​łam się, by spoj​rzeć mu w oczy.
– Wszyst​ko do​brze.
Mal​colm zmarsz​czył czo​ło.
– Nadal z nim je​steś?
– Tak.
– To dobrze. – Wypuścił głośno powietrze, rozejrzał się dookoła, a potem rzucił pozornie

obo​jęt​nym to​nem: – Do​my​ślam się, że po​znał już Cole’a i two​ją mat​kę?
Ożyło moje poczucie winy. Chciałam coś powiedzieć, ale przez ściśnięte gardło nie mogłam



wydusić ani słowa. Nagle ogarnęła mnie panika. Wiedziałam, że jeśli zdradzę prawdę, wyznam, że
Cameron wie więcej o moim życiu niż Malcolm, jeszcze bardziej go zranię – a przecież już zrobiłam
mu krzyw​dę.

Moje mil​cze​nie było wy​mow​ną od​po​wie​dzią. Jego oczy po​ciem​nia​ły.
– Ro​zu​miem, że to ozna​cza „tak”.
– Malcolm! – rozległ się głos pana Meikle’a. Stał w uchylonych drzwiach gabinetu. – Joanne nie

po​wia​do​mi​ła mnie o two​im przy​by​ciu. Za​pra​szam, za​pra​szam.
Po​dzię​ko​wa​łam w du​chu sze​fo​wi. Ura​to​wał mnie przed wi​do​kiem zra​nio​nej miny Mal​col​ma.
Przez dwadzieścia minut co chwila zerkałam na zamknięte drzwi gabinetu, nerwowo machając

nogą, przygotowując się psychicznie na ponowne spotkanie z Malcolmem. Kiedy wreszcie się ukazał,
rzu​cił mi prze​lot​ny uśmiech i po​wie​dział, że bę​dzie​my w kon​tak​cie, po czym szyb​ko wy​szedł.

Ode​tchnę​łam głę​bo​ko, czu​jąc, jak wresz​cie ula​tu​je ze mnie całe ner​wo​we na​pię​cie.
– Jo​han​na.
Podniosłam głowę zdumiona, że pan Meikle pierwszy raz w życiu wymówił poprawnie moje imię.

Zszokował mnie ostry, nawet jak na jego standardy, ton głosu. Stał w progu gabinetu, mierząc mnie
prze​ni​kli​wym spoj​rze​niem zmru​żo​nych oczu. Na jego twa​rzy ma​lo​wał się wy​raz nie​do​wie​rza​nia.

– Tak, sir?
– Czyż​byś za​koń​czy​ła zna​jo​mość z Mal​col​mem Hen​drym?
Wbi​łam pa​znok​cie w skó​rę dło​ni, prze​kli​na​jąc w my​ślach Mal​col​ma.
– Tak, sir.
– Ty bezmyślna dziewczyno. – Potrząsnął głową, jakby użalał się nad moją głupotą. Serce zaczęło

mi dudnić, czekając na obelgi, które niewątpliwie miały zaraz paść z jego ust. Już czułam, jak krew
gotuje się w moich żyłach. – Dziewczyna taka jak ty, mająca tak ograniczone umiejętności, powinna
w przyszłości staranniej podejmować decyzje, zanim znowu zaprzepaści możliwość związania się
z za​moż​nym męż​czy​zną, ta​kim jak Mal​colm Hen​dry.

Ten atak przy​wo​łał falę przy​krych wspo​mnień.
Z drogi! – wrzasnął tato, kopiąc mnie w pośladki swoim buciorem, gdy obok niego przechodziłam.

Potknęłam się, poczułam przypływ upokorzenia i bólu, a potem odwróciłam się gwałtownie
i spojrzałam na niego nienawistnie. Jego twarz przybrała groźny wyraz. Zrobił krok w moją stronę. –
Nie łyp tak na mnie tymi śle​pia​mi. Zro​zu​mia​no? Je​steś śmie​ciem. Bez​war​to​ścio​wym śmie​ciem.

To wspomnienie dosłownie wbiło mnie w krzesło. Ogarnęło mnie znajome, bolesne uczucie
upokorzenia. Trudno uwierzyć, że nie jest się bezwartościową osobą, kiedy rodzic przez tyle lat dzień
w dzień ci o tym przypomina. Tak, nadal w głębi duszy uważałam, że jestem „śmieciem”. Nie
potrzeba było geniusza, aby zrozumieć, dlaczego miałam tak złe mniemanie o sobie i brakowało mi
pew​no​ści sie​bie.

Od za​wsze. I pew​nie na za​wsze.
Tak bardzo przywykłam do myślenia o sobie w taki sposób, że nie dziwiło mnie ani nie bolało, gdy

ludzie również tak mnie postrzegali. Choć Joss w ciągu paru ostatnich miesięcy próbowała mi
wy​tłu​ma​czyć, że to jest złe i głu​pie, tak na​praw​dę nig​dy to do mnie nie do​cie​ra​ło.

Do​pie​ro Ca​me​ron mi to uzmy​sło​wił.
Chciał, abym lepiej o sobie myślała. Gniewał się, gdy tego nie robiłam, i wpadał w szał, kiedy inni

ludzie źle mnie traktowali. Każdego dnia na wiele sposobów pokazywał mi, że jestem dla niego kimś
wyjątkowym. Pomagał mi walczyć z kompleksami dotyczącymi inteligencji i osobowości, i choć
nadal te kompleksy we mnie siedziały, rzadziej dochodziły do głosu i każdego dnia stawały się
mniej​sze.



Ca​me​ron po​wie​dział, że je​stem kimś lep​szym, niż my​ślę.
Jak więc czło​wiek, któ​ry mnie w ogó​le nie znał, śmiał po​wie​dzieć, że je​stem kimś gor​szym?
Podniosłam się. Odsunęłam krzesło od biurka, aż z łomotem wjechało w metalową szafkę za

mo​imi ple​ca​mi.
– Od​cho​dzę.
Pan Me​ikle za​mru​gał, zdu​mio​ny. Jego twarz na​bie​gła krwią.
– Par​don?
Gromiąc go wzrokiem, podniosłam torebkę z podłogi i zerwałam płaszcz z wieszaka przy biurku.

Ubie​ra​jąc się, unio​słam dum​nie gło​wę i oświad​czy​łam:
– Powiedziałam, że odchodzę. Znajdź sobie inną ofiarę, którą będziesz linczował swoim jadowitym

ję​zo​rem, ty kar​ło​wa​ty sta​ry grzy​bie.
Obróciłam się na pięcie i na drżących nogach wyszłam z biura, słysząc za plecami, jak opluwa się

ze złości. Zbiegłam po schodach i wydostałam się na ulicę. Maszerowałam przed siebie, nabuzowana
ad​re​na​li​ną i fu​rią.

Zimny wiatr targał moje włosy i chłodził rozpalone policzki, aż wreszcie płomień gniewu zmalał,
na​to​miast dy​go​ta​nie przy​bra​ło na sile.

Rzu​ci​łam pra​cę.
Pra​cę, któ​rej ja i Cole tak bar​dzo po​trze​bo​wa​li​śmy.
Nagle zabrakło mi tchu, jakby ktoś wyssał ze mnie powietrze. Uczepiłam się żelaznych prętów

ogrodzenia, walcząc o oddech. I co teraz? Wiedziałam, że nie wyżyjemy z pieniędzy, które
zarabiałam w barze, a trudno jest znaleźć dobre zajęcie. Miałam trochę oszczędności, ale były one
prze​zna​czo​ne dla Cole’a, a nie dla za​pcha​nia dziu​ry bu​dże​to​wej, któ​ra na​gle po​wsta​ła.

– O, kurwa – jęknęłam. Łzy zapiekły mnie w oczy. Puściłam się ogrodzenia i obejrzałam przez
ramię na drogę, którą przeszłam. Czułam na sobie spojrzenia przechodniów, którzy dostrzegali, że coś
się ze mną dzieje, i pewnie zastanawiali się, czy nie potrzebuję pomocy. – Muszę wracać. – Zrobiłam
dwa kro​ki w stro​nę biu​ra, ale za​trzy​ma​łam się, za​ci​ska​jąc pię​ści.

Po​wstrzy​ma​ła mnie duma.
Mnie? Duma?
Najpierw wstrząsnął mną histeryczny śmiech, a po chwili złapałam się za brzuch, bliska

zwy​mio​to​wa​nia.
Nie mo​głam tam wró​cić. Me​ikle nie przy​jął​by mnie z po​wro​tem po tym, co mu po​wie​dzia​łam.
– O, Boże. – Ły​ka​łam po​wie​trze, aby się nie udu​sić.
Na​gle zro​zu​mia​łam.
To wszyst​ko wina Ca​me​ro​na.
To przez niego zerwałam z bogatym, miłym, przystojnym mężczyzną, któremu na mnie zależało.

A teraz rzuciłam pracę! Dlaczego? Tylko dlatego, że dzięki Cameronowi czułam się kimś
wyjątkowym, kimś lepszym? Ale czy powiedział mi coś rzeczywiście ważnego? Na przykład, że…
mnie ko​cha?

Byliśmy razem zaledwie sześć tygodni, ale już wiedziałam, że go kocham. On chyba też powinien
to wiedzieć, prawda? Przecież był zdolny do odczuwania miłości. Kiedyś był, do jasnej cholery,
za​ko​cha​ny w Bla​ir.

Kolejne łzy zadrżały na moich rzęsach. Przez niego spieprzyłam sobie życie. Podejmowałam
impulsywne, idiotyczne decyzje, które przekreślały wszelkie szanse na bezpieczną, pod względem
fi​nan​so​wym, przy​szłość Cole’a.

O Boże… Cole!



On też zna​lazł się pod wpły​wem Ca​me​ro​na.
Kto robi takie rzeczy? Kto gra w rosyjską ruletkę nie tylko z własnymi emocjami, ale też

z emo​cja​mi dziec​ka?
Mu​sia​łam coś zro​bić. I to szyb​ko. Prze​my​śleć sy​tu​ację, za​nim bę​dzie za póź​no.
Mu​sia​łam zo​ba​czyć się z Ca​me​ro​nem.
Pędziłam tak, że odległość, którą zazwyczaj pokonuję w czterdzieści minut, przeszłam prawie dwa

razy krócej, a i tak miałam wrażenie, że droga do domu ciągnie się w nieskończoność. Gdy mijałam
Dublin Street, ledwie powstrzymałam się przed wstąpieniem do Joss. Być może obgadanie tego
z przyjaciółką trochę by mi pomogło, rozjaśniło mi w głowie, ale bałam się, że Joss, członkini
„dru​ży​ny Ca​me​ro​na”, bę​dzie mnie prze​ko​ny​wa​ła, że hi​ste​ry​zu​ję.

Może mia​ła ra​cję.
Praw​dę mó​wiąc, by​łam prze​ko​na​na, że tak jest, ale w tej chwi​li gniew i pa​ni​ka za​głu​sza​ły lo​gi​kę.
Tak, rozmowa z Joss pewnie była dobrym pomysłem, ale ona teraz ukrywała się przed Ellie, która

dostała fioła na punkcie imprezy zaręczynowej, zaplanowanej za dwa tygodnie. Joss pękała już głowa
i bębenki w uszach od niezmordowanej euforii, jaka opętała Ellie. Jak pożaliła mi się któregoś
wie​czo​ru w pra​cy, w cią​gu dnia na​wet nie otwie​ra​ła ni​ko​mu drzwi. Wła​ści​wie się jej nie dzi​wi​łam.

Zostałam więc sama ze swoimi szalejącymi emocjami. Wpadłam do budynku, wbiegłam po
schodach, dotarłam pod mieszkanie Camerona i bez tchu zadudniłam pięścią w drzwi, o wiele
gło​śniej, niż na​le​ża​ło.

– Jezu Chry… – Urwał, gdy zobaczył mnie w tym stanie, potarganą i zziajaną. – Jo? Co się stało?
Dla​cze​go nie je​steś w pra​cy?

Prześlizgnęłam się po nim wzrokiem. Jak na swoje standardy, był całkiem wystrojony. Koszulka
z Diesela, którą miał na sobie, wyglądała na nową i trochę bardziej dopasowaną niż inne T-shirty,
podkreślała jego szczupłą, muskularną sylwetkę. Czyżby to były nowe dżinsy? Zobaczyłam czarne
levisy i niemal odetchnęłam z ulgą, widząc na jego nogach stare czarne buty motocyklowe, ponieważ
już się ba​łam, że to nie Ca​me​ron, tyl​ko jego so​bo​wtór.

Wy​glą​dał bo​sko.
Moje tętno przyśpieszyło, gdy poczułam na sobie spojrzenie ciepłych, niebieskich oczu, mimo że

były te​raz prze​peł​nio​ne nie​po​ko​jem.
– Jo? – Wy​szedł na klat​kę i wy​cią​gnął do mnie ręce.
Chciałam paść w jego ramiona, wdychać jego zapach, czuć usta na swojej skórze. I już nigdy

prze​nig​dy nie po​czuć ni​cze​go in​ne​go.
Nie, do diabła! Zrobiłam krok do tyłu, czym zbiłam go z tropu. Przecież nie przyszłam tutaj, żeby

zno​wu dać mu się opę​tać. Ile​kroć znaj​do​wa​łam się bli​sko nie​go, mój mózg był jak​by za​uro​czo​ny.
Zmru​żył oczy i opu​ścił ręce.
– Co się sta​ło?
Na​gle ze​bra​ło mi się na płacz. Zdo​ła​łam jed​nak po​wstrzy​mać łzy.
– Rzu​ci​łam pra​cę.
Za​pa​dła ci​sza.
– To do​brze – prze​rwał ją wresz​cie.
Przy​gwoź​dzi​łam go wzro​kiem do ścia​ny wi​docz​nej za jego ple​ca​mi.
– Nie. Nie​do​brze. Bar​dzo, kur​wa, nie​do​brze, Cam.
– Ej, kochanie, uspokój się. Widzę, że coś się stało. – Przeczesał dłonią włosy. – A tym, co muszę ci

po​wie​dzieć, może jesz​cze wszyst​ko po​gor​szę.
Po​trzą​snę​łam gło​wę. We​szłam na scho​dy pro​wa​dzą​ce do mo​je​go miesz​ka​nia.



– Nie chcę tego wiedzieć, Cam. – Odetchnęłam głęboko i zebrałam w sobie odwagę, aby
oświad​czyć: – Po​trze​bu​ję… prze​rwy… od nas.

Wy​glą​dał na oszo​ło​mio​ne​go, pra​wie jak​bym go ude​rzy​ła.
– Prze​rwy?
Przy​tak​nę​łam, za​gry​za​jąc dol​ną war​gę nie​omal do krwi.
Jego oczy pociemniały, a rysy stężały. Czułam, jak wzbiera w nim gniew. Zrobił krok w moją

stro​nę.
– Prze​rwy od nas?
Ski​nę​łam gło​wą.
– Nie pier​dol – wark​nął. Pró​bo​wał mnie zła​pać, ale się nie da​łam. – O co, do cho​le​ry, ci cho​dzi?
– O cie​bie – od​par​łam tak spo​koj​nym gło​sem, na jaki tyl​ko mo​głam się zdo​być.
Jego spoj​rze​nie za​bły​sło zło​wro​go. Naj​wy​raź​niej mój spo​koj​ny ton je​dy​nie pod​sy​cił jego gniew.
– O mnie?
– Przez cie​bie po​dej​mu​ję po​chop​ne, ego​istycz​ne de​cy​zje, któ​re szko​dzą Cole’owi.
Skrzy​wił się.
– Po​chop​ne de​cy​zje? Ja je​stem two​ją po​chop​ną de​cy​zją? To chcesz po​wie​dzieć?
– Nie! – zaprzeczyłam, przerażona urazą, którą wypełniły się jego oczy. – Nie. Nie wiem. –

Zatrzepotałam bezradnie rękami. Byłam tak skołowana, że chciałam, aby otworzyła się pod moimi
stopami otchłań i mnie pochłonęła. – A jesteś? Może my jesteśmy? To znaczy, o co w ogóle w tym
wszyst​kim cho​dzi? Cią​gle się boję, że…

– Że?
– Pew​ne​go dnia się obu​dzisz, zdasz so​bie spra​wę, że umie​rasz już ze mną z nu​dów, i odej​dziesz.
Znowu zapadła napięta cisza. Z rosnącym zdenerwowaniem patrzyłam, jak Cameron usiłuje

opa​no​wać swo​ją fru​stra​cję. Wresz​cie spoj​rzał mi w oczy i po​wie​dział ci​cho:
– Czy kiedykolwiek dałem ci powód, żebyś tak myślała? Że tylko chcę się z tobą zabawić? Na

miłość boską, zabrałem cię do moich rodziców, nie mówiąc już nawet o tym, co dzisiaj zrobiłem.
Sama so​bie to wszyst​ko ubz​du​ra​łaś. Ja nie wło​ży​łem ci tego do gło​wy. Więc o co cho​dzi?

Zno​wu roz​ło​ży​łam bez​rad​nie ręce. W mo​ich oczach za​lśni​ły łzy.
– Nie wiem. Rzuciłam pracę, byłam na siebie wściekła, a potem zaczęłam ciebie obwiniać! Poza

tym mam okres, więc nie pa​nu​ję nad swo​imi emo​cja​mi – za​koń​czy​łam, po​cią​ga​jąc ża​ło​śnie no​sem.
Jego usta drgnę​ły, a mię​śnie twa​rzy się roz​luź​ni​ły.
– To nie jest za​baw​ne! – Tup​nę​łam nogą jak roz​gnie​wa​ne dziec​ko.
Cameron mruknął coś pod nosem, zgarnął mnie ze schodów i zamknął w swoich ramionach,

uno​sząc lek​ko. Od​ru​cho​wo ob​ję​łam go i wtu​li​łam twarz w jego szy​ję.
– Koniec z gadaniem o jakiejś przerwie, dobra? – zapytał szorstko, ogrzewając moje ucho ciepłym

od​de​chem.
Po​twier​dzi​łam ski​nie​niem gło​wy. Przy​tu​lił mnie moc​niej.
– Dla​cze​go rzu​ci​łaś pra​cę?
Po​sta​wił mnie na zie​mi, ale nie pu​ścił. Od razu za​tę​sk​ni​łam za przy​tu​la​niem się do nie​go.
– Me​ikle do​wie​dział się, że ze​rwa​łam z Mal​col​mem, i po​wie​dział mi okrop​ne rze​czy.
Twarz Ca​me​ro​na spo​chmur​nia​ła.
– Ja​kie okrop​ne rze​czy?
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Po​dob​no je​stem idiot​ką, bo rzu​ci​łam bo​ga​te​go fa​ce​ta, a nic lep​sze​go od ży​cia nie do​sta​nę.
– Za​bi​ję go. Naj​pierw zgło​sisz na po​li​cji, że po​peł​nił wy​kro​cze​nie, a po​tem go za​bi​ję.



– Nie chcę mieć z nim wię​cej do czy​nie​nia.
– On prze​kro​czył gra​ni​ce, Jo.
– Wiem, ale nie mam cza​su na szu​ka​nie ze​msty. Mu​szę zna​leźć pra​cę.
– Bra​den.
– Nie – od​par​łam, za​ci​ska​jąc usta.
Po​trzą​snął gło​wą.
– Jesteś tak cholernie uparta. – Westchnął, po czym pocałował mnie, otwierając moje zaciśnięte

usta. Z każdą sekundą całował mnie mocniej i głębiej, aż wreszcie musiał mnie puścić, abym złapała
oddech. Po jego minie widziałam, że wciąż czuje się zraniony. – Już nigdy więcej mi tego nie rób,
do​brze?

Poczułam wyrzuty sumienia. Przysięgłam sobie, że następnym razem, kiedy będę w takim stanie,
wszystko przemyślę sto razy, zanim polecę z tym do Camerona. Na przeprosiny znowu pocałowałam
go lekko w usta, delikatnie kładąc dłonie na jego policzkach. Miałam nadzieję, że ten pocałunek
po​wie mu wię​cej niż sło​wa.

– Prze​pra​szam – wy​szep​ta​łam.
– Wy​ba​czam – od​parł, obej​mu​jąc moje bio​dra.
Przy​gła​dzi​łam dłoń​mi jego nowy T-shirt i za​py​ta​łam:
– Dlaczegoś się tak wystroił? I co miałeś na myśli, gdy powiedziałeś „nie mówiąc o tym, co dzisiaj

zro​bi​łem”?
– Ach. – Wziął mnie za rękę i oznaj​mił: – Ktoś chce się z tobą zo​ba​czyć.
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Można by pomyśleć, że po moim napadzie histerii Cameron wolałby przygotować mnie na to, co
mia​ło się za​raz zda​rzyć.

Ale tego nie zro​bił.
Chciał, żeby to była nie​spo​dzian​ka.
Z bi​ją​cym ser​cem po​szłam za nim do sa​lo​nu.
Najpierw moje spojrzenie przyciągnęła młoda kobieta, która na mój widok wstała z kanapy. Była

niższa ode mnie, ale wyższa od Joss. Miała wspaniałą kobiecą figurę i niesamowite włosy. Moja
pierwsza myśl: oto ona, Blair. Spojrzałam w jej orzechowe oczy, tak jasne, że niemal złote,
i poczułam, jak coś ściska mnie za gardło. Znaleźliby się ludzie, według których ta kobieta miała
trochę za dużo ciała, ale ja zauważyłam tylko jej pełne piersi i krągłe biodra, które bardzo pasowały
do jej urody. Kruczoczarne, lekko kręcone włosy opadały kaskadami na plecy. Pomyślałam, że jeśli to
Bla​ir, to nie​na​wi​dzę jej jesz​cze bar​dziej.

Uśmiech​nę​ła się do mnie.
Mia​ła prze​ślicz​ny uśmiech.
– Jo?
I ame​ry​kań​ski ak​cent.
Kto to jest?
– Jo​han​na? – ode​zwał się ktoś mę​skim, głę​bo​kim gło​sem.
Spojrzałam w lewo i wybałuszyłam oczy, widząc ogromnego mężczyznę stojącego przy kominku.

Zakręciło mi się w głowie, niemal straciłam równowagę. Byłam tak zaślepiona zazdrością, myśląc, że
ta ko​bie​ta to Bla​ir, że nie sko​ja​rzy​łam, jak bar​dzo jej oczy są po​dob​ne do oczu…

– Wu​jek Mick? – za​py​ta​łam oszo​ło​mio​na, wę​dru​jąc wzro​kiem po ca​łej jego ogrom​nej syl​wet​ce.
Postarzał się. Jego ciemna czupryna i broda przyprószone były siwizną. Nie miałam jednak

wątpliwości, że to on. Barczysty wielkolud mierzący prawie dwa metry. Wciąż wyglądał tak samo
krzepko i zdrowo jak jedenaście lat temu. Wszyscy zawsze mówili, że wujek Mick jest niczym
sto​do​ła. Nic się nie zmie​ni​ło w tej spra​wie.

Ale co on tu​taj ro​bił?
– Jo. – Jego uśmiech sprawił, że moje serce szarpnęła tęsknota za starymi czasami. – Zawsze

wiedziałem, że będziesz wystrzałową laską, dziewczyno, ale nie wiedziałem, że aż taką. – Mówił ze
szkoc​kim ak​cen​tem z ame​ry​kań​ski​mi na​le​cia​ło​ścia​mi. Od​wrot​nie niż Joss.

Nadal oszo​ło​mio​na, zdo​ła​łam je​dy​nie po​wtó​rzyć jego imię.
– Mick? Co się dzie​je?
Ca​me​ron pod​szedł do mnie i wziął mnie za rękę.
– Powiedziałaś mi, jak Mick się nazywa. Wiedziałem, że mieszka w Arizonie. Pokazałaś mi jego

sta​re zdję​cia. A ja po pro​stu od​szu​ka​łem go na Fa​ce​bo​oku.
Na Facebooku? Spojrzałam na Micka, wciąż nie mogąc uwierzyć, że naprawdę tu jest. Wujek

Mick – najlepsze, co przydarzyło mi się w dzieciństwie – stał teraz przede mną, a ja nie wiedziałam,
czy chcę rzu​cić się w jego ra​mio​na, czy ob​ró​cić na pię​cie i uciec.

– Cam powiadomił mnie, jakie ciężkie masz życie, kochanie. Tak mi przykro. – Głos Micka był



łagodny, jakby przemawiał do przestraszonego zwierzątka. – Przepraszam, że nie było mnie tutaj
z tobą.

Po raz set​ny tego dnia roz​pacz​li​wie pró​bo​wa​łam po​wstrzy​mać łzy.
– Dla​cze​go przy​je​cha​łeś?
– Parę lat temu wpadliśmy na chwilę do Paisley, ale nikt tam nie wiedział, dokąd się

prze​pro​wa​dzi​li​ście. Wi​dzia​łem się z wa​szym tatą.
Wzdry​gnę​łam się na myśl o nim.
– On tam da​lej miesz​ka?
Mick ski​nął gło​wą i zro​bił krok w moim kie​run​ku.
– Cieszę się, że Fiona uciekła przed nim z wami. I dobrze, że on nie ma pojęcia, gdzie mieszkacie,

ani dość ro​zu​mu, żeby was od​na​leźć.
Nie mo​głam dłu​żej ta​mo​wać łez.
– A więc przy​le​cia​łeś tu​taj spe​cjal​nie dla mnie?
Uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Je​steś war​ta bi​le​tu lot​ni​cze​go, dzie​ci​no.
„Dziecino”. Zawsze tak mnie nazywał, a ja to uwielbiałam. Zaczęłam cicho szlochać. Wujek Mick

przemaszerował przez pokój i zamknął mnie w niedźwiedzim uścisku. Przytuliłam się do niego,
wdychając głęboko jego zapach. Mick nigdy nie używał wody po goleniu. Zawsze pachniał mydłem
i zie​mią. W jego ra​mio​nach zno​wu po​czu​łam się jak dzie​się​cio​let​nia dziew​czyn​ka.

Przez długą chwilę trwaliśmy w objęciach, aż wreszcie przestałam płakać. Mick spojrzał mi w
twarz. Jego pięk​ne oczy – moje ulu​bio​ne na świe​cie, do​pó​ki nie uro​dził się Cole – świe​ci​ły ja​sno.

– Tę​sk​ni​łem za tobą.
Za​śmia​łam się, aby po​wstrzy​mać ko​lej​ny atak pła​czu.
– Ja za tobą też – wy​du​ka​łam.
Nieco skrępowany tym nadmiarem emocji, Mick odwrócił się i spojrzał na młodą kobietę. Zanim ją

przed​sta​wił, już wie​dzia​łam, kim jest.
– Jo, to jest Oli​via, moja cór​ka.
Jej oczy lśni​ły łza​mi. Zro​bi​ła krok w moją stro​nę i po​wie​dzia​ła:
– Miło mi ciebie poznać, Jo. Tato od zawsze o tobie opowiadał, więc mam wrażenie, że cię znam

oso​bi​ście. Boże, to za​brzmia​ło tak ba​nal​nie.
Uśmiechnęłam się blado. Nadal nie wiedziałam, co powinnam do niej czuć. Dostrzegając pełne

uwielbienia spojrzenie, jakim obdarzył ją Mick, cieszyłam się z jego szczęścia, z tego, że miał teraz
własną rodzinę. Jednak tkwiąca we mnie trzynastolatka darzyła Olivię niechęcią – ponieważ to
wła​śnie przez nią stra​ci​ła wuj​ka Mic​ka.

Z całych sił spróbowałam stłumić to uczucie, wiedząc, że jest idiotyczne i infantylne, ale ono nadal
we mnie tkwi​ło.

– Kiedy nie znaleźliśmy was w Paisley, próbowaliśmy odszukać cię na Facebooku, ale nie masz tam
konta. Myśleliśmy, że znaleźliśmy Cole’a, lecz nie mieliśmy pewności, czy to on. Poza tym tato miał
wąt​pli​wo​ści, czy chcia​ła​byś go zno​wu zo​ba​czyć.

Spoj​rza​łam na Mic​ka.
– Prze​pra​szam, że ze​rwa​łam z tobą kon​takt. To było ta​kie dzie​cin​ne.
– Nic dziw​ne​go, prze​cież wte​dy by​łaś dziec​kiem, skar​bie.
– Cam jednak był przekonany, że chcesz się spotkać z tatą – dodała Olivia, uśmiechając się

z wdzięcz​no​ścią do Ca​me​ro​na.
Od​wró​ci​łam się do nie​go.



– Trudno mi uwierzyć, że to zrobiłeś – wyszeptałam, świadoma tego, że wszystko, co do niego
czu​ję, wi​dać w tej chwi​li w mo​ich oczach.

De​li​kat​nie mu​snął dło​nią mój po​li​czek.
– Cie​szysz się?
Przytaknęłam ze ściśniętym ze wzruszenia gardłem. Tak, cieszyłam się. Sama obecność Micka

na​peł​nia​ła mnie po​czu​ciem bez​pie​czeń​stwa.
Usiedliśmy na kanapie przy stoliku. Ja zajęłam miejsce pomiędzy Mickiem a Olivią. Zaskoczyła

mnie jej życzliwość i entuzjazm. Powinna być wściekła na mnie, że przez trzynaście lat zabierałam jej
ojca, ale spra​wia​ła wprost prze​ciw​ne wra​że​nie. Cie​szy​ła się, że jej tato mnie od​na​lazł.

– Na jak długo przyjechaliście? – zapytałam, kiedy Mick rozsiadł się na poduszkach z ręką
wy​cią​gnię​tą za mo​imi ple​ca​mi.

– Jesz​cze nie wie​my – od​parł, pa​trząc na cór​kę.
Gdy Cam wró​cił z kuch​ni, za​czę​łam bom​bar​do​wać ich py​ta​nia​mi.
Niektóre odpowiedzi mnie zasmuciły. Moja niechęć do Olivii osłabła, gdy dowiedziałam się, że ona

też nie mia​ła lek​ko w ży​ciu.
Mick przeprowadził się do Phoenix, aby poznać swoją córkę. Znowu związał się z jej matką,

Yvonne. Zaczął pracować w swoim zawodzie, wziął ślub z Yvonne i stworzył z nią szczęśliwą
rodzinę. A potem u Yvonne wykryto raka piersi, czwarty stopień zaawansowania. Zmarła trzy lata
temu. I tak oto Olivia i Mick zostali sami. W Nowym Meksyku mieszkała matka i siostra Yvonne, ale
nie po​zo​sta​wa​li z nimi w zbyt bli​skich sto​sun​kach.

– Uznaliśmy, że maile od Camerona to znak – wyznała Olivia. – Że może powinniśmy na chwilę
wy​je​chać z Ari​zo​ny. Chcie​li​śmy się z tobą zo​ba​czyć i tro​chę ode​rwać od na​sze​go ży​cia.

Zmarsz​czy​łam czo​ło.
– Ale prze​cież ma​cie tam swój dom, pra​cę…
– Już od dłuższego czasu nasze życie w Phoenix nie wyglądało tak jak wcześniej – odparł Mick

ponurym tonem. – Oboje uznaliśmy, że dobrze nam zrobi wyjazd. – W jego oczach ujrzałam smutek.
Domyśliłam się, że „wcześniej” oznaczało „przed śmiercią Yvonne”. Musieli to bardzo przeżyć. Mick
uśmiechnął się do mnie łagodnie i zapytał: – Masz ochotę wybrać się ze mną na spacerek, Jo?
Po​ga​da​my so​bie.

To był chyba najdziwniejszy dzień w całym moim życiu. Szłam u boku Micka, tego cudownego
wielkoluda, i pierwszy raz, odkąd stałam się dorosła, czułam się przy kimś mała. Trzymał się blisko
mnie, ale widziałam, że oczami pochłania wszystko dookoła nas, gdy spacerowaliśmy ulicami, od
Leith Walk do Princes Street. Zatrzymał się i spojrzał na budynek Balmoral Hotel po drugiej stronie
jezd​ni.

– Brakowało mi tego miejsca. To nigdy nie było moje miasto, ale i tak za nim tęskniłem. Za
wszyst​kim, co tu​taj się znaj​du​je.

– Nie po​tra​fię so​bie wy​obra​zić dwóch bar​dziej róż​nych kra​in niż Szko​cja i Ari​zo​na.
– Masz ra​cję.
– Ale i tak by​łeś tam szczę​śli​wy, praw​da?
Spoj​rzał na mnie i od​po​wie​dział:
– Kiedy miałem Yvonne i Olivię, owszem, byłem szczęśliwy. Ale każdego dnia myślałem o tobie,

Cole’u i Fionie. Żałuję w życiu dwóch rzeczy, Jo. Tego, że straciłem trzynaście lat z życia Olivii, oraz
tego, że nie było mnie przy tobie, kiedy mnie potrzebowałaś. Zwłaszcza że się dowiedziałem, jak
wy​glą​da​ło two​je ży​cie.



– Mam ro​zu​mieć, że Cam o wszyst​kim ci opo​wie​dział?
– Powiedział mi o Fionie. O tym, jak ciężko musisz pracować. O tym, że samodzielnie wychowałaś

Cole’a na dobrego dzieciaka. Wiem, że miałaś ciężko, ale cieszę się, że znalazłaś kogoś, kto troszczy
się o cie​bie, dzie​ci​no.

Przypomniałam sobie scenę, którą wcześniej urządziłam Cameronowi na korytarzu, i poczułam
okrop​ne wy​rzu​ty su​mie​nia. Wie​dzia​łam, że mu​szę mu to wy​na​gro​dzić.

– Chciał​bym zo​ba​czyć się z Fio​ną.
– Nie wiem, czy to do​bry po​mysł.
– Sam się o tym prze​ko​nam. Ona nig​dy nie była ła​twą oso​bą, ale była moją przy​ja​ciół​ką.
Westchnęłam, zastanawiając się, jaką katastrofą zakończy się to spotkanie. Wujek Mick przeleciał

ty​sią​ce ki​lo​me​trów, żeby nas zo​ba​czyć. Nie mo​głam mu od​mó​wić.
– W po​rząd​ku.
– I chciał​bym zo​ba​czyć się z Cole’em.
– Do​brze.
– Nie wiem, jak dłu​go tu zo​sta​nie​my, ale chciał​bym spę​dzić z tobą tyle cza​su, ile tyl​ko się da.
Moje usta wy​krzy​wił gorz​ki uśmiech.
– To nie bę​dzie sta​no​wi​ło pro​ble​mu. Dzi​siaj rzu​ci​łam pra​cę.

Przy​tu​lo​na do Ca​me​ro​na, wpa​try​wa​łam się w mil​cze​niu w ekran te​le​wi​zo​ra.
Wujek Mick i Olivia wyszli tuż po tym, jak wróciliśmy ze spaceru. Niewiele później wrócił Cole.

Mu​sia​łam mu wszyst​ko wy​ja​śnić.
Zaczęłam się zbierać do wyjścia, ale Cam nalegał, abyśmy zjedli z nim kolację. Cole chciał wziąć

prysznic i musiał odrobić lekcje, ale nie mogłam pozwolić na to, żeby siedział sam z mamą, więc
zgo​dził się wziąć prysz​nic tu, a nie w domu.

– Jesteś dziwnie milcząca – odezwał się nagle Cameron, wodząc leniwie palcami po moim
ramieniu. – Wcześniej powiedziałaś, że cieszysz się, że skontaktowałem się z Mickiem. Nadal się
cie​szysz?

– Tak – zapewniłam go. – Teraz mogę odetchnąć z ulgą, bo wiem, że u niego wszystko w porządku.
A Oli​via to miła dziew​czy​na. – Ob​ró​ci​łam gło​wę i po​pa​trzy​łam mu w oczy. – Dzię​ku​ję.

Po​ru​szył ra​mio​na​mi i zno​wu utkwił wzrok w ekra​nie te​le​wi​zo​ra.
– Chcę cię uszczę​śli​wiać.
Coś ści​snę​ło mnie w ser​cu.
– Ro​bisz to.
– Naprawdę? Czyli to, jak na mnie napadłaś, było tylko skutkiem ubocznym nadmiernie

roz​wi​nię​tej ko​bie​cej emo​cjo​nal​no​ści?
Chcia​łam się ro​ze​śmiać, ale jed​nak to, jak się za​cho​wa​łam na klat​ce scho​do​wej, mnie nie ba​wi​ło.
– Przepraszam. To nie było miłe. Byłam wkurzona na Meikle’a i na siebie, ale musiałam zwalić

winę na ko​goś in​ne​go. Wy​ła​do​wać się na kimś, kto był pod ręką.
– Czy​li na mnie – mruk​nął.
Czu​le po​gła​dzi​łam dło​nią jego tors.
– Prze​pra​szam.
Spoj​rzał na mnie z lek​kim wa​ha​niem.
– Czy to był​by zły mo​ment na prze​ka​za​nie ci in​fro​ma​cji, że do​sta​łem pra​cę?
Gwał​tow​nie się pod​nio​słam.
– Jako gra​fik?



– Tak.
Po​czu​łam przy​pływ ra​do​ści. Uśmiech​nę​łam się od ucha do ucha.
– Gdzie?
– Tu, w Edynburgu. Odzyskałem swoją starą posadę. Restrukturyzacja firmy kiepsko im poszła

i zdali sobie sprawę, że potrzebują dodatkowego pracownika. Zwaliło się na nich tyle roboty, że nie
dadzą rady bez jeszcze jednego grafika. Mój szef wstawił się za mną u dyrekcji. – Wzruszył
ramionami. – Mają u mnie duży minus za to, jak wcześniej mnie potraktowali, ale dobrze płacą i będę
zno​wu ro​bił to, co lu​bię.

Na​chy​li​łam się i po​ca​ło​wa​łam go lek​ko w usta.
– Cam, bar​dzo się cie​szę. Kie​dy za​czy​nasz?
– W poniedziałek. – Przytulił mnie mocniej. – Su jest zła, że nie uprzedziłem jej przynajmniej dwa

ty​go​dnie wcze​śniej.
– Su da so​bie radę. Ja pew​nie we​zmę wię​cej zmian. – Ta per​spek​ty​wa wca​le mi się nie uśmie​cha​ła.
– Gdy​byś przy​ję​ła pro​po​zy​cję Bra​de​na…
– Nie zro​bię tego. Znaj​dę ja​kąś pra​cę. Nie martw się o mnie.
Po​czu​łam, jak sztyw​nie​je.
– Jesteś uparta jak osioł. Zawsze martwisz się tylko o Cole’a. Wszystko robisz dla niego. Założę

się, że to, co dzisiaj zrobiłaś na korytarzu, stało się po części z jego powodu, ponieważ poczułaś, że go
za​wio​dłaś. Je​śli tak bar​dzo ci na nim za​le​ży, to przyj​mij tę cho​ler​ną ofer​tę pra​cy od Bra​de​na.

Wyrwałam się z jego objęć, oburzona sposobem, w jaki się do mnie odezwał. Wcisnęłam się
w drugi kąt kanapy, sięgnęłam po pilota i pogłośniłam dźwięk w telewizorze. Rozdrażnił mnie nie
tyl​ko ton Ca​me​ro​na, ale rów​nież fakt, że miał ra​cję.

Jego roz​dzie​ra​ją​ce wes​tchnie​nie wy​peł​ni​ło po​kój.
– Do​bra – burk​nę​łam. – Za​dzwo​nię ju​tro do Bra​de​na.
Moja wypowiedź spotkała się z milczeniem. Zerknęłam na Camerona, a potem znowu utkwiłam

wzrok w ekra​nie. Wi​dzia​łam, jak z ca​łych sił pró​bu​je się nie uśmie​chać z iry​tu​ją​cą sa​tys​fak​cją.
– To do​brze. Miło mi to sły​szeć.
– Czy ce​lo​wo pró​bu​jesz być de​ner​wu​ją​cym mą​dra​liń​skim?
Prych​nął.
– Jak to możliwe, że w ciągu jednej sekundy przemieniłem się z faceta, który rzekomo cię

uszczęśliwia, w kogoś, kto działa ci na nerwy? Jak to możliwe, że jeszcze chwilę temu się
przy​tu​la​li​śmy, a te​raz osten​ta​cyj​nie ku​lisz się w rogu? – Chwy​cił mnie za łyd​kę. – Wra​caj tu​taj.

Kop​nę​łam go.
– Prze​stań.
– Jak so​bie ży​czysz. W ta​kim ra​zie to ja przyj​dę do cie​bie.
Pi​snę​łam, gdy rzu​cił się na mnie, przy​gważ​dża​jąc swo​im cia​łem do ka​na​py.
– Złaź ze mnie! – Za​śmia​łam się, kie​dy wci​snął nos w moją szy​ję, wy​wo​łu​jąc u mnie ła​skot​ki.
– Bę​dziesz miła? – wy​mru​czał.
Wy​dę​łam usta.
– Za​wsze je​stem miła.
Uniósł głowę i scałował z moich ust całe nadąsanie. To, co zaczęło się jako zabawa, szybko

przerodziło się w coś innego. Przyciągnęłam go do siebie. Jego klatka piersiowa zgniotła moje
wraż​li​we pier​si. Po​ca​łu​nek wszedł na wyż​szy po​ziom zmy​sło​wo​ści.

Cam zaczął łagodnie napierać na mnie biodrami, ocierając się o moje nogi. Oderwałam od niego
usta. Mia​łam wra​że​nie, że lada chwi​la całe moje cia​ło sta​nie w pło​mie​niach.



– Prze​stań – wy​sa​pa​łam. – Nie mo​że​my nic zro​bić. Nie tor​tu​ruj mnie.
– Mam ochotę. – Błysnął lubieżnym uśmiechem. Przesunął dłonią po moim brzuchu, chwycił moją

pierś i za​ci​snął na niej pal​ce. Prze​szy​ło mnie po​żą​da​nie.
– Ej, od​bi​ło wam?
Odskoczyliśmy od siebie. Odwróciłam głowę i ujrzałam w progu brata. Miał na sobie piżamę.

Mo​kre wło​sy opa​da​ły mu na czo​ło. Za​kry​wał ra​mie​niem oczy, aby nie wi​dzieć tego, co ro​bi​li​śmy.
– Zajebiście, przez was będą mi się śniły koszmary – poskarżył się i odwrócił, wpadł na ścianę

i do​pie​ro wte​dy opu​ścił rękę. Wy​ma​sze​ro​wał z miesz​ka​nia, trza​ska​jąc drzwia​mi.
Spoj​rza​łam na Ca​me​ro​na.
– Chy​ba wy​jąt​ko​wo w tej sy​tu​acji przy​mknę oko na to, że prze​klął.
Cam par​sk​nął śmie​chem, po​ło​żył gło​wę na mo​jej pier​si, trzę​sąc się z roz​ba​wie​nia.
Wbrew so​bie też za​chi​cho​ta​łam, choć by​łam prze​ra​żo​na tym, co się sta​ło.
– To nie jest za​baw​ne. Przez nas prze​żył trau​mę. Mu​szę spraw​dzić, jak się czu​je.
Po​krę​cił gło​wą. W jego oczach nadal tań​czy​ły iskier​ki.
– Je​steś ostat​nią oso​bą na zie​mi, któ​rą twój brat chce w tej chwi​li oglą​dać.
– Ale sie​dzi sam w domu. Z mamą.
– Jestem pewny, że zabarykadował się w swoim pokoju i próbuje wyprzeć z umysłu wspomnienie

tego, co zo​ba​czył.
– Dla​cze​go za​wsze mu​sisz mieć we wszyst​kim ra​cję? To wy​jąt​ko​wo de​ner​wu​ją​ca ce​cha.
Od​po​wie​dział tyl​ko uśmie​chem.
– Mówię poważnie – dodałam. – Jeśli nie przestaniesz, za każdym razem będziesz lądował na

prze​ciw​le​głym koń​cu ka​na​py.
– To do​brze. – Zno​wu po​słał mi swój znie​wa​la​ją​cy uśmiech. – Lu​bię, kie​dy go​dzi​my się po kłót​ni.
Pocałowałam go namiętnie w nagrodę za jego odpowiedź. Byłam zbyt nabuzowana pożądaniem

i miłością, żeby przejmować się tym, że teraz wiedział, jak bardzo mnie podnieca jego arogancja.
Kiedy wreszcie pozwoliłam mu wziąć oddech, musnęłam kciukiem jego seksownie wygiętą górną
war​gę, któ​rą tak uwiel​bia​łam.

– Dziękuję za wszystko, co dzisiaj zrobiłeś dla mnie. Za to, jaki byłeś wyrozumiały, i za
spro​wa​dze​nie wuj​ka Mic​ka.

Jego oczy roz​świe​tla​ła słod​ka czu​łość, gdy wpa​try​wał się w moją twarz.
– Nie ma za co, ko​cha​nie.
Przytuliłam się do niego. Leżeliśmy w milczeniu. Bawiąc się jego włosami, odezwałam się

w koń​cu:
– Cam?
– Tak?
– Powiedziałeś, że nie masz zamiaru szukać swoich biologicznych rodziców, ale czy po dzisiejszej

hi​sto​rii z wuj​kiem Mic​kiem nie zmie​ni​łeś zda​nia?
– To co innego. – Jego oddech musnął mój obojczyk. – Ty i Mick mieliście bliskie relacje. Ja nie

znam ludzi, którzy mnie porzucili. I nie chcę znać. Mam wszystko, co chciałbym mieć, w Andersonie
i Helenie MacCabe’ach. Nie chcę wiedzieć, dlaczego moi biologiczni rodzice mnie odrzucili. Liczy
się tylko to, że to zrobili. To bez znaczenia, czy mieli powody, czy postąpili logicznie, praktycznie…
To nie zmie​ni tego, jak się po​czu​łem, gdy po​zna​łem praw​dę. Więc jaki był​by w tym sens?

Pogładziłam go po plecach. Chciałam go przyciągnąć do siebie, aby poczuł, jak bardzo jest
ko​cha​ny – bar​dziej niż my​ślał.

– Dużo stra​ci​li, ko​cha​nie. Bar​dzo dużo – wy​szep​ta​łam.
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Opowiedziałam Cole’owi o wizycie wujka Micka. Mój brat miał zaledwie trzy lata, kiedy Mick
wyjechał, więc nie mógł go pamiętać. Czasami jednak wspominałam mu o nim. Wiedział, że
w dzie​ciń​stwie wu​jek Mick był dla mnie ni​czym cu​do​twór​ca.

Jeśli chodzi o mamę, bałam się jej powiedzieć. Myślałam, że wpadnie w szał. Ku mojemu
zdumieniu, wiadomość przyjęła ze spokojem i zgodziła się wyjść i porozmawiać z Mickiem, gdy do
nas przyj​dzie.

Słyszałam chyba nawet, jak bierze prysznic, gdy sprawdzałam ogłoszenia o pracy na komputerze
Cole’a.

Zanim Cole wrócił ze szkoły, ja już prawie byłam mokra z nerwów. Co prawda mama była
spokojna, kiedy z nią wcześniej rozmawiałam, ale to mogło się zmienić, gdy zjawi się Mick. Odgłos
pukania do drzwi zatrzymał na chwilę bicie mojego serca. Nie wiem, dlaczego w romansach zawsze
opisuje się taką reakcję jako coś pozytywnego. Kiedy twoje serce zamiera, nagle brakuje ci tchu i
do​pa​da​ją cię lek​kie mdło​ści. Nie ma w tym nic przy​jem​ne​go.

– O, je​ste​ście. – Uśmiech​nę​łam się bla​do na wi​dok wuj​ka Mic​ka i Oli​vii.
Oli​via za​śmia​ła się.
– Je​ste​śmy aż tak nie​mi​le wi​dzia​ni?
– Nie, nie – za​prze​czy​łam po​śpiesz​nie, wpusz​cza​jąc ich do środ​ka.
– To nie nami się martwi – wyjaśnił córce Mick. Podziękowałam mu nerwowym uśmiechem

i za​pro​wa​dzi​łam ich do sa​lo​nu.
– Roz​bierz​cie się i roz​gość​cie. Ma​cie ocho​tę na her​ba​tę, kawę? Wodę, sok?
– Kawę – od​par​li jed​no​cze​śnie.
Ski​nę​łam gło​wą.
– Już się robi.
Odwróciłam się i zamarłam, widząc przed sobą Cole’a. Objęłam go ramieniem i podprowadziłam

do Mic​ka i Oli​vii.
– Cole, to jest Mick i jego cór​ka, Oli​via.
Mick przywitał go przyjaznym uśmiechem i wyciągnął do niego dłoń. Cole potrząsnął nią

ostroż​nie.
– Miło mi – wy​mam​ro​tał, ukry​wa​jąc oczy pod wło​sa​mi.
– Jezu, jak​bym pa​trzył na two​je​go tatę, kie​dy był w two​im wie​ku.
– On w ogó​le nie przy​po​mi​na taty! – za​pro​te​sto​wa​łam.
Oli​via unio​sła brwi, zer​k​nę​ła na ojca i rzu​ci​ła z prze​ką​sem:
– Bra​wo, tato. Oby tak da​lej.
Mick, wy​raź​nie zmie​sza​ny, wes​tchnął bez​rad​nie.
– Nie chcia​łem, żeby to tak za​brzmia​ło.
Zro​bi​ło mi się przy​kro.
– Wiem o tym – ode​zwa​łam się ła​god​nym to​nem. – Je​stem tro​chę… prze​wraż​li​wio​na.
– To zro​zu​mia​łe.
– Witaj, Cole. Jestem Olivia. – Wyciągnęła do niego dłoń. Policzki Cole’a lekko zaróżowiły się,



gdy uścisnęli sobie rękę. – Miło mi cię poznać. – Rozejrzała się. W jej oczach dostrzegłam wyraźną
apro​ba​tę. – Ma​cie na​praw​dę ład​ne miesz​ka​nie.

– To wszystko dzieło Jo – zaskoczył mnie Cole, przemawiając niemal z entuzjazmem. – Tapety,
ścia​ny, pod​ło​ga… Wszyst​ko.

– Je​stem pod wra​że​niem.
Po​czu​łam na so​bie uśmiech​nię​te oczy wuj​ka Mic​ka.
– Na​uka nie po​szła w las, co?
Zro​bi​łam nie​pew​ną minę, tro​chę za​wsty​dzo​na.
– Lu​bię cza​sem ma​lo​wać, ta​pe​to​wać.
– Oj, lubisz, lubisz. – Głos mamy sprawił, że przebiegł mnie dreszcz. Wszyscy się odwróciliśmy

i pa​trzy​li​śmy, jak szu​ra​jąc no​ga​mi, wcho​dzi do sa​lo​nu. – Cią​gle coś zmie​niasz w miesz​ka​niu.
Cole i ja wymieniliśmy zdumione spojrzenia. Mama nie tylko wzięła prysznic, ale także się ubrała.

Jej włosy były umyte i ułożone, była lekko umalowana, miała na sobie dżinsowe rurki, które i tak nie
opinały jej kościstych nóg, oraz czarną jedwabną bluzkę, którą kupiłam jej na Gwiazdkę i nie
sądziłam, że kiedykolwiek ją włoży. Nie wyglądała tak dobrze od bardzo dawna, ale gdy zerknęłam na
Mic​ka, do​strze​głam na jego twa​rzy wy​raz zdu​mie​nia. Za​pew​ne in​a​czej za​pa​mię​tał moją mamę.

Zro​bił krok w jej stro​nę. Jej usta drgnę​ły, wy​gię​ły się w le​ciut​kim uśmie​chu.
– Fio​na. Do​brze cię wi​dzieć.
Ski​nę​ła gło​wą.
– Kopę lat, Mi​cha​el.
– Tak.
– Wy​glą​dasz pra​wie tak samo jak kie​dyś.
– A ty nie, skar​bie – po​wie​dział ła​god​nie, z nutą cier​pie​nia w gło​sie.
Mama z re​zy​gna​cją wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Zro​bi​łam, co mo​głam.
Jej słowa zawisły w powietrzu i nabrały innego znaczenia. Wujek Mick nic nie odpowiedział,

jedynie zacisnął szczęki. Widać było, że nie zgadza się, że moja mama „zrobiła, co mogła”.
Po​dzie​la​łam jego zda​nie.

– Tato. – Olivia podeszła do niego i położyła mu dłoń na ramieniu, aby go uspokoić. Poczułam, jak
topnieje we mnie resztka niechęci do tej dziewczyny. Jak mogłam nie darzyć sympatią kogoś, kto
ko​cha Mic​ka?

Mick po​ło​żył rękę na jej dło​ni.
– Fio​na, to Oli​via, moja cór​ka.
I na​gle wszyst​ko szlag tra​fił.
Mama zlu​stro​wa​ła Oli​vię, krzy​wiąc twarz.
– Wy​glą​da jak tam​ta pa​nien​ka z Ame​ry​ki, z któ​rą się szla​ja​łeś.
Za​ci​snę​łam oczy i za​wy​łam w du​chu. Usły​sza​łam za ple​ca​mi jęk Cole’a.
– Fio​na – skar​cił ją Mick.
– Tato, nie przej​muj się.
– Pffft – prychnęła mama i utkwiła wzrok we mnie. – Powiedziałaś, że sam przylezie. Wracam do

łóż​ka. Zo​staw mi tro​chę ko​la​cji.
Przytaknęłam i w napięciu czekałam, aż wyjdzie. Gdy trzasnęła drzwiami do swojego pokoju,

ode​tchnę​łam z ulgą.
– Prze​pra​szam, wuj​ku. To był chy​ba szczyt jej moż​li​wo​ści. Wy​bacz, Oli​vio…
– Nie ma spra​wy. – Mach​nę​ła ręką.



– Nie wierzę, że to ta sama kobieta. – Mick potrząsnął głową, przeszedł przez pokój i usiadł ciężko
na ka​na​pie. Wi​dać było, że przed chwi​lą do​znał po​waż​ne​go szo​ku. – Nie mogę w to uwie​rzyć…

Pomyślałam, że mama zachowała się całkiem nieźle jak na swoje standardy. Do momentu, gdy
uj​rza​ła Oli​vię. Wie​dzia​łam jed​nak, że Mick tego nie zro​zu​mie i nie do​ce​ni.

Niczym żółw spragniony odrobiny słońca, który wystawił głowę i odkrył, że pada deszcz, mama
jeszcze głębiej skryła się w swojej skorupie. Rzadko wychodziła ze swojego pokoju. Zamówiła sobie
skrzynkę alkoholu. Jedynym znakiem, że żyje, było to, że znikało jedzenie, które jej zostawiałam.
Ilekroć zapukałam do jej drzwi, żeby sprawdzić, jak się czuje, warkliwym głosem kazała mi się
od​cze​pić.

Chciałam, żeby wszystko było prostsze. Chciałam nienawidzić jej za to, że podniosła rękę na
Cole’a, i mieć gdzieś, czy żyje, czy nie. Od​kry​łam jed​nak, że nie umiem jej cał​ko​wi​cie po​rzu​cić.

Cameron powiedział, że niektórym ludziom po prostu nie możemy pomóc. Podajemy im rękę, a oni
cią​gną nas na dno. Wte​dy trze​ba dać so​bie spo​kój z po​ma​ga​niem im.

Łatwo powiedzieć. Mimo wszystko była przecież moją mamą. Część mnie nadal chciała, żeby
wróciła do zdrowia. Żebyśmy się dla niej znowu liczyli. Wiedziałam jednak, że muszę ją opuścić. Dla
dobra Cole’a oraz własnego. Wiedziałam, że kiedy nadejdzie czas, aby ją zostawić, zrobię to, choć
nig​dy nie uwol​nię się od po​czu​cia winy.

Wujek Mick powiedział, że chce spędzić ze mną tyle czasu, ile tylko się da, i wcale nie kłamał.
W sobotę spotkaliśmy się w pubie w Grassmarket: Cole, Cam, Olivia, Mick i ja. Podczas wspólnego
lunchu dowiedziałam się, że Olivia pracowała w Stanach jako bibliotekarka, ale podobnie jak Cam
została zwolniona w ramach akcji cięcia kosztów. Olivia była ciepłą i zabawną osobą, której trudno
nie po​lu​bić. Coś mi mó​wi​ło, że mo​gła​by się za​przy​jaź​nić z Joss i El​lie.

Wspólny posiłek bardzo się udał. Widziałam, że Mick przychylnie patrzy na przyjaźń Cole’a
i Camerona. Co chwila rzucał mi wymowne spojrzenia. Poszliśmy na wiosenny spacer po
zatłoczonych ulicach, od Victoria Street do George IV Bridge, a potem do Royal Mile. Zrobiłam tam
Olivii i Mickowi kilka zdjęć, a potem ruszyliśmy z powrotem w stronę Nowego Miasta. Wstąpiliśmy
do Princes Street Gardens i zrobiłam im parę udanych zdjęć przy fontannie, Ross Fountain,
z edynburskim zamkiem w tle. To był bardzo przyjemny dzień. Czułam się odprężona. Idąc opleciona
ra​mie​niem Ca​me​ro​na, na ja​kiś czas za​po​mnia​łam o wszyst​kich zmar​twie​niach.

W niedzielę Elodie była w swoim żywiole. Gdy dowiedziała się od Ellie o przyjeździe Micka
i Olivii, od razu zaprosiła ich na rodzinny obiad. W jadalni dostawiono drugi stół, abyśmy mogli się
pomieścić. Wkrótce całe mieszkanie wypełniło się gwarem rozmów i śmiechem. Wszyscy chcieli
poznać nowych gości. Patrzyłam ze wzruszeniem, jak na twarzy Olivii maluje się radość, jej policzki
się rumienią, a oczy błyszczą. Ellie niemal od razu znalazła z nią wspólny język i zachowywała tak,
jak​by zna​ła się z Oli​vią od lat. Mia​ła taki dar.

Joss szturch​nę​ła mnie lek​ko łok​ciem i wy​szep​ta​ła:
– Po​my​śla​ła​byś kie​dyś, że bę​dziesz czę​ścią cze​goś ta​kie​go?
Rozejrzałam się po wszystkich twarzach, zatrzymując się na Cameronie, który śmiał się z czegoś,

co po​wie​dział Bra​den. Zno​wu spoj​rza​łam na Joss i po​krę​ci​łam gło​wą.
– Nig​dy. Prze​nig​dy.
Uśmiechnęła się, a następnie popatrzyła na pierścionek zaręczynowy lśniący na jej palcu.

Zdu​mia​ły mnie emo​cje, któ​re po​ja​wi​ły się w jej oczach.
– Ja też nie – po​wie​dzia​ła.



– Do​brze się czu​jesz?
– Le​piej niż do​brze.
Uśmiech​nę​łam się od ucha do ucha. Na​gle usły​sza​łam, jak Bra​den woła do mnie:
– Jo, po​dob​no po​trze​bu​jesz pra​cy, tak?
Prze​wró​ci​łam ocza​mi i skar​ci​łam wzro​kiem Ca​me​ro​na.
– Sama mia​łam go o to za​py​tać.
– Ja​koś się do tego nie rwa​łaś – mruk​nął Cam.
Spoj​rza​łam na Bra​de​na i z za​ru​mie​nio​ny​mi po​licz​ka​mi oświad​czy​łam:
– Je​śli masz do za​ofe​ro​wa​nia pra​cę na pół eta​tu, by​ła​bym ci bar​dzo wdzięcz​na.
Zatopił we mnie intensywne spojrzenie, pod naporem którego poczułam się krucha, obnażona.

Braden potrafił prześwietlić każdego wzrokiem, jego jasnoniebieskie oczy były jak dwie sondy. Nie
wiedziałam, jak Joss tak długo była w stanie bronić się przed nim, zanim wreszcie mu uległa. Na
pew​no od sa​me​go po​cząt​ku wie​dział, co Joss do nie​go czu​je.

– Jo, u nas za​wsze cze​ka na cie​bie miej​sce. Uma​wia​my się na wto​rek?
– Dzię​ku​ję – wy​szep​ta​łam z wdzięcz​no​ścią.
Bra​den i Ca​me​ron pod​ję​li prze​rwa​ną roz​mo​wę, a Joss za​chi​cho​ta​ła pod no​sem.
– On jest strasz​ny, praw​da?
– Bra​den?
– Tak. Widzi więcej niż większość ludzi. – Przyjrzała mi się uważnie. – Czy dzieje się coś, o czym

nie wie​my? Wszyst​ko u was w po​rząd​ku? Mam na my​śli cie​bie i Ca​me​ro​na.
Pomyślałam o tym, co mnie trapiło, o niepewności, kompleksach i o mojej codziennej z nimi

wal​ce.
– Obo​je pró​bu​je​my się od​na​leźć w na​szym związ​ku – od​par​łam.
– Moim zdaniem Cam to fajny gość. Dobrze na ciebie wpływa. Zanim go poznałaś, dostawałaś

wy​syp​ki, kie​dy Bra​den pro​po​no​wał ci pra​cę.
– Nie po​sy​puj rany solą.
– Jezu, ko​bie​to, a już my​śla​łam, że to ja je​stem naj​bar​dziej upar​tą oso​bą pod słoń​cem.
– Cóż, my​li​łaś się – od​par​łam oschle.
Joss za​śmia​ła się.
– Teraz ty też masz własnego jaskiniowca, który potrafi… wytrząsnąć z ciebie trochę tej

za​cię​to​ści.
Poczułam, że rumienię się na myśl o tym, jak dziś wieczorem Cameron znowu będzie „wytrząsał”

ze mnie za​cię​tość. I nie tyl​ko.
Joss spoj​rza​ła na mnie prze​ni​kli​wie i do​da​ła:
– Za​trzy​maj tę myśl dla sie​bie, ko​cha​na.
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Bywają w życiu okresy, kiedy tak wiele się dzieje, że nawet nie masz czasu złapać oddechu. Budzisz
się, myjesz i ubierasz, dzień jest gorączkową serią wydarzeń, czynności, obowiązków i zanim się
obejrzysz, twoje zmęczone ciało pada na łóżko, rozpuszczasz się we śnie jak tabletka w szklance
wody. Już po chwili rozlega się wycie budzika, choć masz wrażenie, że zasnęłaś dopiero dwie
se​kun​dy temu. Tak wła​śnie wy​glą​da​ło moje ży​cie w cią​gu kil​ku na​stęp​nych ty​go​dni.

Pewnego razu udało mi przełamać opory i zgodziłam się zostać u Camerona na całą noc. To
zdarzyło się we środę, po weekendzie, w którym zjawili się Mick i Olivia. Gdy tylko odezwał się
bu​dzik, jęk​nę​łam, ze​rwa​łam z sie​bie koł​drę i wy​sko​czy​łam z łóż​ka.

Naj​wy​raź​niej Ca​me​ro​na bar​dzo roz​ba​wił mój spo​sób na po​ran​ne wsta​wa​nie.
Pa​trzy​łam, jak trzę​sie się ze śmie​chu, za​kry​wa​jąc twarz po​dusz​ką.
– To nie jest aż tak śmieszne – burknęłam, czując, jak już dopada mnie lekka trema przed drugim

dniem pra​cy w fir​mie Do​uglas Car​mi​cha​el & Co.
Cam wyj​rzał zza po​dusz​ki, nadal ro​ze​śmia​ny.
– Kochanie, jesteś przezabawna – powiedział seksownym, zachrypniętym głosem. Miałam ochotę

za​nur​ko​wać z po​wro​tem pod koł​drę, ale wie​dzia​łam, że nie mogę. Mu​sia​łam szy​ko​wać się do pra​cy.
– Jeśli nie wyskoczę z łóżka, jakby nagle stanęło w płomieniach, od razu znowu zasnę –

wy​ja​śni​łam. – Nie umiem in​a​czej wsta​wać.
Oparł się na łok​ciu, ob​ser​wu​jąc mnie z czu​ło​ścią, któ​ra mnie oszo​ło​mi​ła.
– Och, jaka ty je​steś roz​kosz​na. Wiesz o tym, praw​da?
Jego umiejętność wywoływania na moich policzkach rumieńców była wręcz niedorzeczna. Nikt

nigdy tak na mnie nie działał. Nikt nie potrafił sprawić, abym czuła się tak dobrze we własnej skórze.
Ru​szy​łam w stro​nę ła​zien​ki, rzu​ca​jąc przez ra​mię:

– Roz​kosz​nie spóź​nię się do pra​cy.
W ciągu tych dwóch tygodni z powodu braku czasu właśnie tak wyglądały nasze rozmowy w cztery

oczy. Ograniczały się do absolutnego minimum. W pierwszym tygodniu pochłaniały nas nowe
zajęcia, Mick i Olivia zaprosili nas na kolację, przyszli na kolację do Camerona, zabrali naszą trójkę
do kina, spędzali czas ze mną i Cole’em, gdy Cam spotykał się z Peetiem i Nate’em, i przebywali
z nami tak często, jak tylko się dało. Ich towarzystwo sprawiało mi ogromną przyjemność. Nadal nie
wiedziałam, kiedy wrócą do Stanów. Mogłam się tylko domyślać, ile kosztuje ich pobyt w hotelu
Caledonian. Mick powiedział, że Yvonne, jego żona, odziedziczyła spadek po babci, a przed swoją
śmiercią powierzyła te pieniądze jemu i Olivii. To nie była jednak fortuna, która mogłaby im
starczyć do końca życia. Kosztowny pobyt w Szkocji na pewno sprawiał, że ta suma powoli topniała.
Znałam Micka na tyle, aby się domyślać, że nie będzie chciał zbyt długo marnować pieniędzy na
ra​chu​nek za ho​tel.

Lubiłam przebywać w towarzystwie Olivii, ale przede wszystkim łaknęłam bliskości Micka.
Zachowywał się, jakby był moim prawdziwym tatą. Nie pozwalał mi za nic płacić, udzielał mi
ojcowskich rad i uwielbiał się ze mną droczyć tak samo jak wtedy, gdy byłam dzieckiem. Kiedy
przebywałam z nim, znowu powracało do mnie poczucie bezpieczeństwa. Wiedziałam, że on
akceptuje mnie taką, jaka jestem. Dokładnie obejrzał wszystko, co zrobiłam w naszym mieszkaniu,



i potwierdził opinię Camerona, mówiąc, że mam dryg do urządzania mieszkań. Nikt wcześniej mi nie
powiedział, że wykazuję jakiś talent, a teraz dwóch najważniejszych mężczyzn w moim życiu
prze​ko​ny​wa​ło mnie, że jed​nak je​stem uzdol​nio​na.

To było wspa​nia​łe.
W drugim tygodniu rzadziej widywałam się z Mickiem i Olivią. Wujek chciał, aby jego córka

zwiedziła choćby kawałek jego ojczyzny i na kilka dni zabrał ją nad jezioro Loch Lomond. Dzięki
temu mogłam skupić się na nowej pracy. Muszę przyznać, że nie należała do zbyt trudnych. Braden
powierzył mi stanowisko jednej z sekretarek, czasami pomagałam również w recepcji. W firmie
działo się o wiele więcej niż w mojej poprzedniej pracy. Agenci nieruchomości zajmowali jedno
pomieszczenie, a pracownicy działu administracji – drugie. Ciągle kręcili się ludzie, wychodzili
i wracali. Kilku młodych i przystojnych agentów lubiło flirtować z nami, dziewczynami z działu
ad​mi​ni​stra​cji.

Reakcja nowych kolegów na mnie była prawie komiczna. Niektórzy patrzyli na mnie jak na
ła​ko​my ką​sek, na wi​dok któ​re​go ciek​nie ślin​ka. Ja jed​nak, od​kąd spo​tka​łam Ca​me​ro​na, prze​sta​łam być
flirciarą. Owszem, uśmiechałam się i słodko gadałam z facetami, ale moje zachowanie nie było
jawną zachętą i zaproszeniem. Już nie potrzebowałam planu awaryjnego. Nie szukałam lepszego
chło​pa​ka.

Wszystko, czego chciałam, już zdobyłam – w jednym, wiecznie mającym rację, trochę
aro​ganc​kim, mi​łym, za​baw​nym, cier​pli​wym fa​ce​cie z ta​tu​aża​mi.

Mój nowy grafik wyglądał następująco: w poniedziałki, środy i czwartki pracowałam w agencji
nieruchomości, a we wtorki, czwartki i piątki wieczorem w barze. Nic dziwnego, że rzadko
widywałam się z Cameronem, który rozpoczął realizację nowego projektu i poświęcał mu każdą
wolną chwilę. Wieczorem trenował dżudo, więc widywałam się z nim przelotnie, gdy przychodził po
Cole’a. Poszłam do niego we środę wieczorem, ale zastałam go śpiącego przy biurku. Obudziłam go
łagodnie i pomogłam doczłapać do łóżka. Objął mnie ramieniem w talii i zaciągnął ze sobą do łóżka.
Leżałam z nim, ciesząc się jego obecnością, mimo że był nieprzytomny ze zmęczenia. Kiedy zasnął
i jego ręka się roz​luź​ni​ła, wy​śli​znę​łam się, nie wy​ry​wa​jąc go ze snu.

W sobotę dopadła mnie bolesna tęsknota. Nie chciałam być dziewczyną, która nie może żyć bez
chłopaka i potrzebuje go jak tlenu. Myślałam, że taka nie jestem. A jednak. Strasznie brakowało mi
naszych częstych spotkań. Byłam przyzwyczajona do tego, że spędzaliśmy wspólnie czas,
roz​ma​wia​jąc, śmie​jąc się, mil​cząc albo upra​wia​jąc nie​sa​mo​wi​ty seks.

Tę​sk​ni​łam za tym wszyst​kim do​pie​ro od ty​go​dnia.
By​łam uza​leż​nio​na.
W sobotę miało się odbyć przyjęcie zaręczynowe Joss i Bradena. Z uwagi na to, że sprzedałam

najlepsze sukienki na eBayu i moja szafa świeciła pustkami, postanowiłam pójść na zakupy i nabyć
ja​kąś ład​ną kiec​kę za roz​sąd​ną cenę.

O dzi​wo, Ca​me​ron za​ofe​ro​wał się, że bę​dzie mi w tym to​wa​rzy​szył.
Bar​dzo szyb​ko wy​szło na jaw, że nie​na​wi​dzi cho​dze​nia po skle​pach.
– To dlaczego zgłosiłeś się na ochotnika? – zapytałam, śmiejąc się, gdy stał ponuro w rogu

Top​sho​pu.
Wziął mnie za rękę i wy​pro​wa​dził ze skle​pu.
– Bo za tobą tęsknię – wyznał. – Jeśli muszę cierpieć, żeby spędzać z tobą czas, trudno, jakoś to

prze​ży​ję.
Nagrodziłam jego męstwo namiętnym pocałunkiem na samym środku Princes Street. Dopiero

kiedy oplótł mnie mocno ramionami, przemknęło mi przez głowę, że to może był jednak zły pomysł.



Rzeczywiście, już po chwili grupka uczniów zaczęła śmiać się i rzucać sprośne komentarze. Staliśmy
rozpaleni, wygłodniali. Od tygodnia się nie kochaliśmy. To był nasz rekord. Oboje chcieliśmy
za​koń​czyć ten post – i to jak naj​prę​dzej.

Jed​nak jesz​cze nie w tej chwi​li.
– Wie​czo​rem – wy​szep​ta​łam mu pro​sto w usta i nie​chęt​nie się od nie​go ode​rwa​łam.
Uznałam, że nie powinnam go za bardzo torturować zakupami. Poszliśmy więc do jednego z moich

ulubionych sklepów przy Castle Street, gdzie Cameron narzekał na muzykę huczącą z głośników,
uniemożliwiającą normalną rozmowę, a ja wzięłam kilka sukienek do przymierzenia. Kobieta stojąca
przy przymierzalniach nie chciała wpuścić Camerona, ale używając całego uroku osobistego,
wyjaśniłam jej, że potrzebuję rady mojego chłopaka, ponieważ to ma być bardzo wyjątkowy wieczór.
Mrugnęłam znacząco, a ona się uśmiechnęła i wpuściła nas oboje. Tak się złożyło, że przypadła nam
największa kabina w całej przymierzalni. Wskazałam znajdujący się na zewnątrz stołek i kazałam
Ca​me​ro​no​wi na nim usiąść.

Wes​tchnął i za​jął miej​sce. Po​sła​łam mu uśmiech, któ​ry od​wza​jem​nił gry​ma​sem.
– Pierw​szy raz sły​sza​łem, jak mó​wisz o mnie „mój chło​pak”.
– Na pew​no nie pierw​szy – za​pro​te​sto​wa​łam.
– Pierw​szy.
– Na​praw​dę?
Uśmiech​nął się.
– Na​praw​dę.
– I jak ci się po​do​ba​ło? – za​py​ta​łam nie​pew​nie.
Ski​nął gło​wą, nadal się uśmie​cha​jąc.
– Bar​dzo mi się po​do​ba​ło.
Po​czu​łam, jak wy​peł​nia mnie cu​dow​ne cie​pło.
– Dobra – westchnęłam, nie chcąc wyglądać jak zakochana po uszy nastolatka – będę się

stresz​cza​ła.
Zaciągnęłam zasłonę i szybko przebrałam się w pierwszą sukienkę. Uznałam, że jest zbyt krótka.

Cam zgo​dził się ze mną.
– To nie ta​kie trud​ne, całe to do​ra​dza​nie – zdzi​wił się.
Uśmiechnęłam się i znowu schowałam za kotarą. Co chwila wkładałam kolejną sukienkę, Cam

mówił „nie” albo „może”, aż wreszcie przymierzyłam granatową, koronkową sukienkę, elegancką, ale
tak ob​ci​słą, że rów​nież sek​sow​ną.

– Co są​dzisz o tej? – Zro​bi​łam pi​ru​et, aby mógł mnie obej​rzeć w ca​ło​ści.
Przebiegł wzrokiem po całym moim ciele i zatrzymał go na mojej twarzy. W jego oczach

do​strze​głam nie​po​ha​mo​wa​ne po​żą​da​nie. Nic nie po​wie​dział, je​dy​nie ski​nął gło​wą.
Za​py​ta​łam:
– Faj​na?
Znowu przytaknął. Wzruszyłam ramionami i schowałam się za zasłoną. Spojrzałam na swoje

od​bi​cie w lu​strze i uzna​łam, że cał​kiem nie​źle w niej wy​glą​dam.
Sięgnęłam do zamka, gdy nagle zasłona się poruszyła i do środka wśliznął się Cameron. Moje

serce wyrwało do galopu, a skórę przebiegł dreszcz ekscytacji. Nie musiałam pytać, po co wszedł.
Wy​star​czy​ła mi jego mina. Do​brze ją zna​łam.

Na​gle prze​sta​ło mieć zna​cze​nie, że je​ste​śmy w przy​mie​rzal​ni, w skle​pie, w miej​scu pu​blicz​nym.
Cameron położył dłoń ma moim karku, przyciągnął mnie do siebie i pocałował tak, że niemal

ścięło mnie z nóg. Zadygotałam, jakby to był nasz pierwszy pocałunek, rozkoszując się wilgocią



i ciepłem jego ust, chłonąc smak jego warg i miętówki, którą wcześniej ssał. Uczepiłam się go
palcami, a on przyparł mnie plecami do lustra. Odchylił się, jego oczy były zamglone, usta lekko
na​brzmia​łe od na​mięt​ne​go po​ca​łun​ku.

– Od​wróć się – roz​ka​zał pro​sto do mo​je​go ucha, aby słów nie za​głu​szy​ła mu​zy​ka.
Jego ochrypły od pożądania głos rozpalił mnie tak, jakby już wsunął we mnie dwa palce.

Oddychając głośno, spełniłam jego rozkaz. Rozpiął zamek sukienki i zaczął ją ściągać z mojego
cia​ła. Już po chwi​li zo​ba​czy​łam w lu​strze, jak rzu​ca su​kien​kę na ster​tę in​nych.

– Kup ją – powiedział, a ja zadrżałam, czując jego oddech na skórze i ciepłe dłonie ściskające moje
piersi. Zagryzłam usta, aby nie jęknąć z rozkoszy. Położyłam dłonie na jego rękach. Uszczypnął moje
sutki, a ja wygięłam się, przywierając plecami do jego klatki piersiowej. Słyszałam jego nierówny
od​dech, gdy ścią​gnął moje majt​ki, a po​tem za​czął sam się roz​bie​rać.

Czarne spodnie opadły mu do kostek. Powoli wsunął we mnie dwa palce. Oparłam się o lustro, aby
nie stracić równowagi, obserwując jego odbicie. Patrzyłam, jak wsuwa i wysuwa ze mnie palce,
za​fa​scy​no​wa​ny i pod​nie​co​ny, co spra​wi​ło, że zro​bi​łam się jesz​cze bar​dziej mo​kra.

– Cam – jęk​nę​łam.
Nasze spojrzenia zetknęły się w lustrze. Jego oczy błysnęły, gdy ujrzał moją minę. Przycisnął mnie

do lu​stra, jed​ną rękę po​ło​żył na mo​jej dło​ni, a dru​gą na moim bio​drze.
Wszedł we mnie z tłumionym, gardłowym pomrukiem. Ja również opanowałam westchnienie.

Za​czął się po​wo​li we mnie po​ru​szać. Nie od​ry​wa​li​śmy od sie​bie oczu w lu​strze.
Poczułam, jak zaczyna narastać we mnie orgazm. Cam chwycił moje biodra i wbił się we mnie tak

głęboko, że niemal zabolało. Nagle kucnął i pociągnął mnie ze sobą. Usiadłam mu na kolanach,
z jedną dłonią nadal na lustrze; jego ręce pieściły moje piersi, a członek dalej mnie szturmował.
Cameron przywarł policzkiem do moich pleców, wydając z siebie niskie, gardłowe odgłosy, które
po​na​gla​ły mój or​gazm.

Wyczuwając, że zaraz będę szczytowała, przeniósł rękę z moich piersi na usta, aby je zakryć.
Miałam wrażenie, że stanęłam w płomieniach i zaraz wybuchnę. Kiedy to się stało, jego dłoń stłumiła
mój okrzyk.

Cam doszedł kilka sekund później. Obserwowałam w lustrze, jak cały się napina, jak twardnieją
jego mięśnie i nadal bez opamiętania mnie penetruje. Z jego ust wydobył się zduszony jęk, a ja
po​czu​łam w so​bie go​rą​cą stru​gę jego or​ga​zmu.

– O kur​wa – wy​dy​szał, opie​ra​jąc gło​wę o moje ra​mię.
– Hm, wszystko u państwa w porządku? – zapytała głośno ekspedientka. Jej głos dobiegł tuż zza

ko​ta​ry. Za​mar​li​śmy prze​ra​że​ni.
Zu​peł​nie za​po​mnia​łam, gdzie się znaj​du​je​my.
– Tak – odparłam zdyszanym głosem, pełnym zażenowania. Bzykaliśmy się na podłodze

przy​mie​rzal​ni. Jak do tego do​szło?
– Chce pani inny roz​miar czy ten jest do​bry?
Idź sobie, kobieto! Popatrzyliśmy sobie w oczy w lustrze. W spojrzeniu Camerona nie dostrzegłam

żadnej wskazówki, co powinnam teraz zrobić. Nadal był we mnie, na miłość boską! Nieomal
par​sk​nę​łam śmie​chem. Od​wró​ci​łam gło​wę w stro​nę ko​ta​ry i za​wo​ła​łam:

– Wszyst​ko w po​rząd​ku, a na​wet le​piej!
Cameron wtulił twarz w moje włosy, trzęsąc się ze śmiechu. Przy okazji drgnął we mnie. Po moim

wnę​trzu ro​ze​szły się ostat​nie fale or​ga​zmu.
– Do​brze… – mruk​nę​ła, od​da​la​jąc się od na​szej ka​bi​ny.
– My​ślisz, że było sły​chać, co ro​bi​my?



Za​śmiał się pod no​sem.
– Mam to gdzieś.
Delikatnie wysunął się ze mnie i pomógł mi wstać. Ujął w dłonie moją twarz i obdarzył długim,

czu​łym, zmy​sło​wym po​ca​łun​kiem, od któ​re​go moje ser​ce na​brzmia​ło emo​cja​mi.
Ko​cham cię, po​my​śla​łam.
Mia​łam na​dzie​ję, że nie do​strzegł tego w mo​ich oczach, gdy w nie spoj​rzał.
– Na szczęście nareszcie znaleźliśmy odpowiednią sukienkę. Nie mogłabym już przymierzyć

żad​nej in​nej. Mu​szę wziąć prysz​nic.
Coś mrocznego i erotycznego zabłysło w jego oczach. Wiedziałam, co sobie myśli – że to

niesamowicie podniecające, że będę musiała wrócić do domu z jego potem na skórze i spermą
w środ​ku.

– Joss ma ra​cję – wy​mru​cza​łam. – Wszy​scy je​ste​ście ja​ski​niow​ca​mi.
Pomógł mi się ubrać, przy okazji dotykając moich intymnych miejsc. Musiałam uderzyć go lekko

w rękę, że​by​śmy zno​wu nie za​czę​li się ko​chać.
Moje policzki płonęły, gdy wręczałam sukienki, których nie zamierzałam kupić, podejrzliwej

ekspedientce. Omijałam wzrokiem Camerona, ponieważ za każdym razem posyłał mi zmysłowy
uśmiech, na widok którego chciałam jednocześnie chichotać i się wstydzić. Gdy tylko wyszliśmy ze
skle​pu z nową su​kien​ką, wresz​cie wy​buch​nę​łam gło​śnym śmie​chem.

– Nie wie​rzę, że to zro​bi​li​śmy.
– To był mój pierw​szy raz – od​parł.
– Lepiej nie mów o tym Nate’owi i Peetiemu – ostrzegłam go, lecz nie zabrzmiało to poważnie,

po​nie​waż nadal za​ta​cza​łam się ze śmie​chu.
– Dla​cze​go nie? To świet​na, pi​kant​na aneg​do​ta.
Moje policzki znowu zapłonęły, a Cam zaśmiał się i objął mnie ramieniem. Miałam wrażenie, że

znaj​du​je​my się w ja​kiejś ma​gicz​nej, szczę​śli​wej kra​inie, gdzieś wy​so​ko w chmu​rach.
To, co sta​ło się po chwi​li, było jak bru​tal​ne, twar​de lą​do​wa​nie.
Cam za​trzy​mał się na​gle. Jego twarz rap​tow​nie po​bla​dła, a oczy wy​ra​ża​ły za​sko​cze​nie.
– Cam? – wyszeptałam, czując ucisk w żołądku. Powiodłam spojrzeniem za jego wzrokiem. Przed

nami sta​ła dziew​czy​na. Jej ład​ne oczy były rów​nie okrą​głe ze zdu​mie​nia jak oczy Ca​me​ro​na.
– Cameron? – zapytała bez tchu. Zrobiła krok w naszą stronę, chyba nawet nie zauważając mojej

obec​no​ści.
– Bla​ir – mruk​nął.
Zakręciło mi się w głowie. Patrzyłam na nią, przypominając sobie wszystko, co o niej wiedziałam.

Ku mojemu zdziwieniu, wcale nie wyglądała tak, jak sobie wyobrażałam. Nie była wysoką,
egzotyczną pięknością emanującą tajemniczą aurą. Była niższa od Joss, szczupła i filigranowa. Miała
na sobie koszulkę z wizerunkiem jakiegoś zespołu, pod spodem białą bluzkę z długim rękawem,
podarte, obcisłe dżinsy i ciężkie trzewiki, podobne do butów Camerona. Krótkie czarne włosy
pasowały do jej ślicznej dziewczęcej twarzy. Największym atutem były ogromne orzechowe oczy,
ocie​nio​ne dłu​gi​mi czar​ny​mi rzę​sa​mi. Po​czu​łam, jak pal​ce za​ci​ska​ją się w pięść na kurt​ce Ca​me​ro​na.

– Su​per cię wi​dzieć – po​wie​dzia​ła z uśmie​chem.
Cam ski​nął gło​wą, od​chrząk​nął i od​parł:
– Hm, ja też się cie​szę. Od jak daw​na je​steś w Edyn​bur​gu?
– Od kilku miesięcy. Myślałam o tym, żeby ciebie poszukać, ale miałam wątpliwości… – Urwała,

dostrzegając nagle moją osobę. Na jej twarzy natychmiast odmalowało się bolesne rozczarowanie.
Czyż​by była za​wie​dzio​na Ca​me​ro​nem? Jego gu​stem? Tym, że wy​brał ko​goś ta​kie​go jak ja?



Wzdry​gnę​łam się na myśl o tym. Ca​me​ron moc​niej mnie ob​jął.
– Po​win​naś się ze mną skon​tak​to​wać – po​wie​dział, wpra​wia​jąc mnie w zdu​mie​nie.
Twarz Bla​ir od razu się roz​świe​tli​ła.
– Na​praw​dę?
– Tak. – Puścił mnie, aby wyciągnąć z kieszeni komórkę. – Daj mi swój numer. Umówimy się

któ​re​goś dnia.
Co?!
Patrzyłam, jak wymieniają się numerami, stojąc obok siebie, a mój umysł krzyczał: „Co to, do

dia​bła, ma zna​czyć? Chce się umó​wić ze swo​ją byłą dziew​czy​ną, mi​ło​ścią jego ży​cia?”.
Na do​miar złe​go, na​wet mnie nie przed​sta​wił.
Próbowałam udawać spokój. Cameron zaśmiał się z czegoś, co powiedziała Blair. Spojrzała na

niego tak, jakby był cudem. Owszem, był cudem. Moim cudem! Pomyślałam, że jeśli mnie jej nie
przed​sta​wi, to za​raz go chy​ba…

– Blair, to jest moja dziewczyna, Jo – powiedział wreszcie, chowając telefon. Posłał mi słodki
uśmiech, któ​re​go nie od​wza​jem​ni​łam.

– Miło mi cię poznać. – Moje usta wykrzywił uprzejmy grymas, ale w myślach obrzucałam ją
każ​dą in​wek​ty​wą, jaką zna​łam.

Jej twarz ani drgnę​ła.
– Mnie rów​nież – od​par​ła.
Kiedy nasze spojrzenia się zderzyły, odbyłyśmy ze sobą niemą rozmowę. „Nie cierpię ciebie” –

powiedziała. „A ja ciebie chyba nienawidzę” – odparłam. „Ja pierwsza go miałam ” – odpowiedziała.
„Ale te​raz jest mój”.

Ca​me​ron roz​ła​do​wał nie​co na​pię​cie kil​ko​ma uprzej​my​mi py​ta​nia​mi.
Umówili się, że będą w kontakcie, po czym Blair ruszyła Princes Street. Cam już mnie nie

obejmował. Szliśmy obok siebie, nie rozmawiając ze sobą i nie dotykając się. Miałam wrażenie, że
myślami jest gdzieś indziej. Z kimś innym. Domyślałam się z kim, czując, jak narasta we mnie
pa​nicz​ny lęk.
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Cole zorientował się, że coś jest nie tak, gdy tylko wróciłam do domu. Powtarzałam, że nic się nie
stało, co jedynie go rozdrażniło. Powiedział mi prosto w twarz, żebym go nie „wpieprzała”. Ukarałam
go kazaniem na temat przeklinania, co, jak mnie poinformował, jeszcze bardziej go „wpieprzyło”,
i odszedł obrażony, więc przez cały czas, gdy szykowałam się na imprezę zaręczynową Joss
i Bradena, przeklinałam w myślach Camerona za to, jakim był nieczułym potworem. Bałam się, że to
koniec naszego związku, i byłam wściekła, że mój brat poszedł na noc do Jamiego bez pożegnania się
ze mną.

In​ny​mi sło​wy, by​łam w na​praw​dę im​pre​zo​wym hu​mo​rze.
Moje depresyjne myśli nie opuściły mnie, gdy zeszłam na dół do Camerona, a on ledwie zauważył,

że włożyłam nową sukienkę, tę, na widok której, zanim wpadliśmy na Blair, przeleciał mnie
w skle​po​wej przy​mie​rzal​ni.

Dalej milczał jak mumia, gdy jechaliśmy taksówką z Olivią i wujkiem Mickiem. Olivia zapytała go
wprost, czy do​brze się czu​je.

Cameron oczywiście zarzekał się, że tak, wszystko w porządku, chociaż było widać, że spotkanie
z byłą dziew​czy​ną – je​dy​ną ko​bie​tą, któ​rą ko​chał – wpę​dzi​ło go w taki na​strój.

Gdy zjawiliśmy się w mieszkaniu Joss i Bradena przy Dublin Street, przyjęcie trwało w najlepsze.
Hannah i Declan dzisiaj nocowali u przyjaciół, więc Elodie i Clark mogli zostać tak długo, jak tylko
chcieli. Elodie już była nieźle wstawiona – a wstawiona Elodie była po prostu wersją trzeźwej Elodie
z turbodoładowaniem, co było raczej przerażającym widokiem. Biegała wokół gości, pytając, czy
po​trze​bu​ją do​lew​ki, a gdy mó​wi​li, że tak, na​peł​nia​ła ich kie​lisz​ki, aż się prze​le​wa​ło.

Cam, Olivia i ja usiedliśmy w kącie z Adamem i Ellie. Próbowałam udawać, że wszystko jest
w porządku, uczestniczyć w rozmowach i dołączać do chóralnego śmiechu, gdy Adam pokazywał nam
Joss, która z rosnącą frustracją witała się i gawędziła z kolejnymi gośćmi. W pewnym momencie
usiłowała wyrwać rękę z uścisku żony jednego ze współpracowników Bradena, która zbyt nachalnie
chciała przyjrzeć się jej pierścionkowi zaręczynowemu. Joss kilka razy próbowała wyszarpnąć dłoń,
ale kiedy to nie poskutkowało, dosłownie pacnęła w rękę natrętną kobietę, a potem uśmiechnęła się do
niej słod​ko, jak​by nic się nie sta​ło, i ode​szła, zo​sta​wia​jąc za sobą Bra​de​na dła​wią​ce​go się ze śmie​chu.

Nasz grupka też parsknęła śmiechem. Odwróciłam się do Camerona, aby popatrzeć na niego, ale on
stał po​chy​lo​ny nad ko​mór​ką.

– Wszystko w porządku? – zapytałam, kiedy zobaczyłam, jak pisze SMS-a, i znowu poczułam, że
coś ści​ska, pra​wie miaż​dży mi ser​ce.

Uniósł wzrok. Jego usta drgnę​ły nie​znacz​nie.
– Tak, a u cie​bie?
– Też. Do kogo pi​szesz?
– Do Bla​ir. Chcia​ła mój ad​res.
– Aha. – Pokiwałam głową, mając nadzieję, że w moich oczach nie odbija się furia, która we mnie

za​pło​nę​ła. Od​wró​ci​łam się, prze​kli​na​jąc go w my​ślach.
Przyszedł na imprezę zaręczynową mojej przyjaciółki jako mój cholerny partner, ale zachowuje się

jak palant.Gapi się w swój cholerny telefon, pisząc do swojej byłej dziewczyny, po tym, jak



powiedział, że był w niej zakochany, i oczekuje ode mnie, że nie będę wkurzona, Boże, co za świnia,
co za…

– Jo, jak tam w no​wej pra​cy? – za​py​tał Adam.
– Do​brze.
Czekał, aż coś dodam, ale mój mózg miał awarię. Potrafił generować jedynie ponure myśli, a ja

czułam krew gotującą się w moich żyłach i ostry ból w piersi. Kiedy zrozumiał, że już nic ze mnie nie
wyciśnie, Adam wciągnął do rozmowy Olivię. Czułam na sobie zatroskane spojrzenie Ellie, ale
po​sta​no​wi​łam ją zi​gno​ro​wać.

Rozejrzałam się po pokoju, żałując, że nie mogę po prostu uciec, zamknąć się w łazience i zalać
łzami. To byłoby jednak okropnie melodramatyczne, zwłaszcza że tak naprawdę Cam nie popełnił
żad​nej zbrod​ni. Po pro​stu od​zy​wa​ły się we mnie kom​plek​sy i uro​jo​ne oba​wy, praw​da?

Wujek Mick rzucił mi spojrzenie z daleka. Posłałam mu uśmiech, który odwzajemnił, a potem
znowu odwrócił się do Clarka. Byli od siebie tak różni – uczony i pracownik fizyczny – a jednak
wyglądało na to, że świetnie potrafią się dogadać. Cieszyłam się z tego. To było bardzo miłe ze
strony Joss i Bradena, że zaprosili Micka i Olivię. Bałam się, że będą się czuli nieswojo i nie będą się
do​brze ba​wi​li.

Oka​za​ło się, że to ja czu​łam się naj​gor​szej ze wszyst​kich.
Jednym uchem słuchałam, jak Ellie próbuje wciągnąć w rozmowę Camerona. Opowiedział jej, nad

czym aktualnie pracuje – nad projektami graficznymi dla małego sklepu z czekoladkami, który miał
niedługo otworzyć się w Edynburgu – ale w jego głosie nie słychać było entuzjazmu. Dobrze go
zna​łam. Wie​dzia​łam, że dziś wie​czo​rem my​śla​mi jest gdzie in​dziej.

Powrócił dylemat: czy przemawiają przeze mnie kompleksy i urojone obawy, czy może jednak
in​tu​icja do​brze mi pod​po​wia​da, że Ca​me​ron cią​gle my​śli o Bla​ir?

Po​trze​bo​wa​łam po​ra​dy dwój​ki do bólu szcze​rych osób.
Rozejrzałam się po pokoju w poszukiwaniu Joss i Bradena. Nigdzie ich nie było. Wstałam

i przeszłam do pustego przedpokoju, a następnie do kuchni, którą okupowała spora grupka ludzi, ale
wśród nich nie było go​spo​da​rzy. Spraw​dzi​łam sy​pial​nie. W obu było pu​sto.

Przemknęło mi przez myśl, że może wyszli na zewnątrz zaczerpnąć odrobinę świeżego powietrza.
Ru​szy​łam w stro​nę drzwi wyj​ścio​wych, ale na​głe usły​sza​łam tłu​mio​ny, gar​dło​wy śmiech.

Za​trzy​ma​łam się i wbi​łam wzrok w drzwi do ła​zien​ki. Moje brwi wy​lą​do​wa​ły na środ​ku czo​ła.
Nie.
Nie zro​bi​li​by tego.
A może jed​nak?
– Uwa​żaj, ścier​pła mi noga – za​chi​cho​ta​ła Joss.
Tak, na​praw​dę za​chi​cho​ta​ła. Nie mia​łam po​ję​cia, że po​tra​fi to ro​bić.
– Jak to moż​li​we? – wy​mru​czał Bra​den.
– Nie wiem, czy wiesz, ko​cha​nie, ale nie je​stem czło​wie​kiem-gumą.
Za​kry​łam usta dło​nią, aby stłu​mić śmiech. Boże, co oni tam wy​pra​wia​li?
– Chcesz, że​bym ją roz​ma​so​wał?
Za​pa​dła ci​sza.
– O, tak, wła​śnie tak – jęk​nę​ła z wy​raź​ną ulgą Joss.
– Uwa​żaj – mruk​nął Bra​den. – Za​raz zno​wu mnie roz​pa​lisz.
– Po​waż​nie? – za​py​ta​ła z nie​do​wie​rza​niem. – Prze​cież tyl​ko jęk​nę​łam.
– To wy​star​czy, ko​cha​nie.
Joss zno​wu za​chi​cho​ta​ła. Po​my​śla​łam, że ład​nie jej to wy​cho​dzi.



A potem uzmysłowiłam sobie, co robię: jak jakaś zboczona świruska podsłuchuję parę, która przed
chwi​lą upra​wia​ła seks w ła​zien​ce na swo​jej im​pre​zie za​rę​czy​no​wej. Za​pu​ka​łam w drzwi.

– Chwi​lecz​kę! – za​wo​ła​ła Joss.
– To ja – od​par​łam. – Już się ogar​nę​li​ście?
– Jeszcze nie. Poczekaj. – Usłyszałam odgłos wkładania ubrania, a potem jakiś łoskot. – Chcesz

mnie za​bić?
Bra​den ro​ze​śmiał się.
– To ty chcia​łaś bzy​kać się w ła​zien​ce.
– Ciii! – syk​nę​ła Joss. – Prze​cież tam jest Jo.
– Ona chy​ba wie, co ro​bi​li​śmy.
– Owszem, wie – po​twier​dzi​łam.
Zno​wu usły​sza​łam śmiech Bra​de​na.
Drzwi się otworzyły. Ujrzałam Bradena. Miał rozczochrane włosy i koszulę niedbale wsuniętą

w spodnie. Za jego plecami Joss podskakiwała na jednej nodze, usiłując włożyć but. Miała
za​ru​mie​nio​ne po​licz​ki, a jej ele​ganc​ki ko​czek do​ma​gał się po​pra​wy.

– No, ładnie. – Rozejrzałam się dookoła, aby się upewnić, że nikogo nie ma w pobliżu. –
W ła​zien​ce. Na wła​snej im​pre​zie za​rę​czy​no​wej.

Joss wy​wró​ci​ła ocza​mi.
– A co, ty nig​dy nie zro​bi​łaś nic po​dob​ne​go?
Moje policzki zabarwił rumieniec na wspomnienie tego, co rano wyczyniałam z Cameronem

w przy​mie​rzal​ni. Boże, mia​łam wra​że​nie, że to się wy​da​rzy​ło sto lat temu.
Prze​klę​ta Bla​ir.
Bra​den spoj​rzał na mnie ba​daw​czo, po czym po​ki​wał gło​wą.
– O, tak, Jo na pew​no też ma coś na su​mie​niu.
Joss ro​ze​śmia​ła się i wresz​cie zdo​ła​ła wsu​nąć pan​to​fel na sto​pę.
– Też tak są​dzę, pa​nie Car​mi​cha​el. Spójrz na jej spą​so​wia​łe licz​ko.
Wes​tchnę​łam znie​cier​pli​wio​na, pró​bu​jąc za​ma​sko​wać za​że​no​wa​nie.
– Nie szukałam was, żeby pogadać o seksie w nietypowych miejscach. – Wyminęłam Bradena

i ka​za​łam mu za​mknąć drzwi.
Uniósł brew, ale speł​nił moją proś​bę.
– O co cho​dzi, Jo?
O wszystkim im opowiedziałam. O tym, jak spotkaliśmy Blair, która znowu chciała zająć miejsce

w ży​ciu Ca​me​ro​na, oraz o jego nie​po​ko​ją​cej re​ak​cji na całą tę hi​sto​rię.
– Powinnam się martwić? – zapytałam, zagryzając dolną wargę i przeskakując wzrokiem po ich

twa​rzach.
Joss po​pa​trzy​ła na Bra​de​na.
– Co o tym my​ślisz?
Bra​den mru​gnął do niej okiem.
– My​ślę, że było ci ze mną przy​jem​nie.
Joss ude​rzy​ła go pię​ścią w ra​mię, rów​nież w moim imie​niu.
– Po​móż nam, ty bu​fo​nie.
Mruknął coś pod nosem, nadal uśmiechając się zarozumiale. Jego uśmiech nieco przygasł, gdy

przeniósł wzrok na mnie. Najwyraźniej popsułam mu humor swoim problemem. Westchnął, ale jego
oczy zła​god​nia​ły.

– Jo, nie masz się czym mar​twić.



Wła​śnie ta​kie​go po​cie​sze​nia po​trze​bo​wa​łam, ale w nie​co więk​szym na​tę​że​niu.
– Na​praw​dę?
– Posłuchaj, Cameron wpadł na dziewczynę, z którą kiedyś się spotykał. To na niego jakoś tam

musiało wpłynąć. Co nie oznacza, że nadal coś do niej czuje. Gdybyśmy spacerowali sobie z Joss
i wpadli na moją eks, pewnie przez resztę dnia też byłbym nie w sosie, ale wcale nie dlatego, że nadal
był​bym za​ko​cha​ny w tej zdzi​rze.

Zrobiłam zdziwioną minę. Nie wiedziałam, jaka historia się za tym kryje. Spojrzałam na Joss,
któ​ra czu​le po​gła​dzi​ła jego ra​mię.

– Ona jest zdzi​rą.
Wes​tchnę​łam.
– A więc my​śli​cie, że nie​po​trzeb​nie się przej​mu​ję?
– Tak – od​par​li chó​ral​nie.
– Muszę jednak dodać – zaczęła Joss, kręcąc głową z rozczarowaną miną – że Cam wykazał się

bra​kiem tak​tu, uma​wia​jąc się z tą ko​bie​tą i nie do​my​śla​jąc się, że spra​wi ci tym przy​krość.
Bra​den po​ki​wał gło​wą.
– Zga​dzam się.
– Ja też – dodałam, krzywiąc usta. – Przepraszam, że zasypałam was moimi problemami w dniu

waszego święta. To było bardzo egoistyczne z mojej strony. Boże! – zawołałam zrozpaczona. – Ten
zwią​zek za​mie​nia mnie w psy​chol​kę!

Joss rzu​ci​ła mi współ​czu​ją​cy uśmiech.
– Wi​taj w klu​bie, Jo.

Gdy wróciłam do pokoju, odkryłam, że Cameron już mocno się wstawił, a przecież nie było mnie
tylko kilka minut. Nigdy dotąd się nie upijał. Słowa pocieszenia, które usłyszałam od Bradena i Joss,
zatarły się w mojej pamięci przyćmione zachowaniem Camerona. Mick musiał pomóc mu władować
się do taksówki, a potem – razem ze mną – odholował go do mieszkania. Życzyłam Mickowi i Olivii
dobrej nocy, rozebrałam Camerona, postawiłam przy łóżku szklankę wody i aspirynę, a potem
po​ło​ży​łam się obok, aby mieć na nie​go oko.

Nie mo​głam za​snąć.
Miałam wrażenie, że jeszcze niedawno stałam w promieniach słońca na dachu najwyższego

budynku na ziemi, patrząc na wszystko, co świat ma do zaoferowania, i ciesząc się życiem, każdym
dniem i każdą chwilą. Nagle zaszło słońce, rozpętała się burza i teraz czekałam na podmuch wiatru,
któ​ry strą​cił​by mnie na sam dół, na samo dno.

Odwróciłam głowę, aby spojrzeć na twarz pogrążonego we śnie Camerona. Jakaś część mnie trochę
go nienawidziła. Za to, że tak mnie w sobie rozkochał, a potem zafundował mi tę koszmarną
niepewność. Całe życie polegałam na mężczyznach, aby czuć się bezpieczna pod względem
finansowym, a potem zamieniłam to wszystko na Camerona. Myślałam, że słusznie postąpiłam, ale
teraz zaczynałam się bać, że zamieniłam stabilizację finansową na emocjonalną niepewność. Ryzyko
się nie opła​ci​ło.

Gdy uzna​łam, że temu urżnię​te​mu idio​cie już nic się nie sta​nie, wy​szłam z łóż​ka i wło​ży​łam buty.
Po​my​śla​łam, że chy​ba naj​wyż​szy czas, abym za​czę​ła li​czyć na sie​bie, a nie na fa​ce​tów.
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Gdzie je​steś? x

Spoj​rza​łam na wia​do​mość od Ca​me​ro​na, wes​tchnę​łam, po czym od​pi​sa​łam:

Za​bra​łam Cole’a na lunch z Mic​kiem i Oli​vią. Ska​co​wa​ny? x

– Wiem, że to nie moja sprawa, ale dzisiaj jesteś chyba nie w sosie – zauważyła Olivia, idąc obok
mnie.

Wujek Mick i Cole szli przed nami, rozmawiając z ożywieniem. Zjedliśmy lunch w Buffalo Grill,
świetnej restauracji przy uniwersytecie serwującej kuchnię teksasko-meksykańską. Teraz
próbowaliśmy spalić trochę kalorii po zjedzeniu hamburgerów, spacerując po Meadows. Nie tylko my
rozkoszowaliśmy się pobytem w tym ogromnym parku położonym za uczelnią. Dookoła roiło się od
ludzi, głównie rodzin i grupek znajomych, którzy grali w piłkę, tenisa, bawili się z psami i ogólnie
delektowali się wiosenną aurą. Rano postanowiłam, że chcę odetchnąć od Camerona i naszych
problemów. Gdy tylko Cole wrócił do domu od Jamiego, zadzwoniłam do wujka Micka, aby
zaproponować im wspólny lunch. Kiedy wyszliśmy z bratem z budynku, wciągnęłam w płuca ciepłe,
rześkie powietrze i od razu poczułam się trochę lepiej. Próbowałam się dobrze bawić aż do momentu,
gdy Ca​me​ron przy​słał mi SMS-a i zno​wu wtar​gnął do mo​je​go umy​słu.

Moja ko​mór​ka po​now​nie za​wi​bro​wa​ła, za​nim zdą​ży​łam od​po​wie​dzieć na py​ta​nie Oli​vii.

Tro​chę. U cie​bie OK? x

– Chwileczkę – mruknęłam do Olivii, po czym odpisałam, że dobrze się czuję i zobaczymy się
póź​niej.

– To Cam? – za​py​ta​ła.
– Tak. – Miałam sadystyczną nadzieję, że męczy go największy kac w jego życiu, ale nie mógł mi

dać na​wet ta​kiej sa​tys​fak​cji. – Nig​dy wcze​śniej nie wi​dzia​łam, żeby tak się upił.
– Jak się czu​je?
Przyjrzałam się jej przez chwilę. Nie znałyśmy się zbyt dobrze, więc nie wiedziałam, czy

powinnam się jej zwierzać. Wczoraj zwróciłam się o pomoc do Joss i Bradena, ponieważ darzyłam ich
zaufaniem i ceniłam ich szczere opinie, ale pocieszenie, które od nich otrzymałam, Cameron rozbił
w drobny mak, upijając się jak idiota. Tak, czułam potrzebę pogadania z kimś o tym, ale czy Olivia
była do​brą kan​dy​dat​ką? Zbyt sła​bo ją zna​łam.

Jak​by czy​ta​jąc w mo​ich my​ślach, po​sła​ła mi uśmiech pe​łen zro​zu​mie​nia.
– Wiem, wiem. Nie jesteś pewna, czy możesz ze mną o takich sprawach rozmawiać. Nie ma w tym

nic dziwnego. Powinnaś wiedzieć, że jestem naprawdę dobra w udzielaniu rad i dotrzymywaniu
tajemnic. Gdybym nie została bibliotekarką, na pewno w dzień pracowałabym w jakiejś gazecie jako
Cio​cia Do​bra Rada, a jako szpieg w nocy.

Za​śmia​łam się.
– Cóż, dobrze wiedzieć. Prawdę mówiąc, nawet nie wiem, co powiedzieć. Nie jestem pewna, czy to



wszyst​ko dzie​je się na​praw​dę, czy tyl​ko w mo​jej gło​wie.
– Widać, że coś cię dręczy… cóż… Ja kiedyś w dość brutalny sposób przekonałam się o tym, że

cza​sa​mi nie wol​no igno​ro​wać cze​goś i wma​wiać so​bie, że to tyl​ko two​je uro​je​nia.
– Co się sta​ło? – za​py​ta​łam ostroż​nie.
Jej eg​zo​tycz​ne oczy lek​ko się zmru​ży​ły. Za​uwa​ży​łam, że od​ru​cho​wo za​ci​snę​ła pie​ści.
– Chodzi o mamę. Zanim dowiedzieliśmy się o jej chorobie, przez jakiś czas dziwnie się

zachowywała, zrobiła się opryskliwa, drażliwa, niecierpliwa. A wcześniej była najspokojniejszą
osobą, jaką kiedykolwiek znałam. Instynktownie czułam, że coś jest nie tak, ale nie naciskałam na nią.
A powinnam. Gdybym to zrobiła, może zdołałabym ją przekonać, żeby poszła do lekarza i zrobiła coś
z gu​zem pier​si. Pa​ra​li​żo​wał ją strach, a gdy wresz​cie zdo​by​ła się na od​wa​gę, było już za póź​no.

– Boże, Oli​vio, tak mi przy​kro.
– Od tamtej pory żyję z wyrzutami sumienia. Mogę ci więc poradzić, żebyś nie ignorowała głosu

in​tu​icji.
Tak pochłonęło mnie patrzenie w jej nagle pociemniałe oczy, że ledwie dotarła do mnie treść jej

rady.
– Czy wu​jek Mick wie, że ob​wi​niasz się o śmierć mamy?
– Tak. – Ski​nę​ła gło​wą. – Mar​twi się o mnie. Ale nic mi nie jest.
– Je​śli bę​dziesz mia​ła ocho​tę na roz​mo​wę…
Jej usta uło​ży​ły się w smut​ny uśmiech.
– Dzięki, Jo. Jestem ci naprawdę wdzięczna. Wiem, że moja obecność nie była dla ciebie miłą

niespodzianką, ale wspaniale zareagowałaś. Widzę, jak patrzysz na mojego tatę, i wiem, ile on dla
ciebie znaczy. Odkąd zobaczyłam twoją mamę… mam pretensje do siebie, że ci go odebrałam,
a prze​cież tak bar​dzo go po​trze​bo​wa​łaś.

– Nawet o tym nie myśl. Jesteś jego córką. Mick ciebie potrzebował. Jako nastolatka nie
rozumiałam, ale teraz rozumiem i akceptuję. Nareszcie. – Usłyszałam, jak Mick śmieje się z czegoś,
co po​wie​dział Cole. – Miło jest zno​wu go mieć przy so​bie, choć​by na krót​ko.

– Cameronowi musi rzeczywiście na tobie zależeć, skoro zadał sobie tylu trudu, aby nas odnaleźć,
praw​da?

Olivia najwyraźniej domyśliła się, że to, co mnie trapi, ma związek z Cameronem. Czułam, jak
narasta we mnie potrzeba, żeby się jej zwierzyć. Tak długo wszystko w sobie dusiłam, że teraz chyba
by​łam zmę​czo​na bok​so​wa​niem się ze swo​imi pro​ble​ma​mi w sa​mot​no​ści.

– Cam i ja wczo​raj wpa​dli​śmy na jego byłą dziew​czy​nę.
Oli​via wes​tchnę​ła.
– Ach…
– Jakiś czas temu wyznał, że był kiedyś w niej zakochany. Zerwali ze sobą, ponieważ Blair

pojechała do Francji, a nie dlatego, że uczucie pomiędzy nimi wygasło. Teraz wróciła i wysyłają do
siebie SMS-y. Wczoraj, po tym, jak na nią się natknęliśmy, Cam zamknął się w sobie, a potem sama
widziałaś, jak się upił. A on nigdy się nie upija. Mam więc jak najgorsze przeczucia. Blair wróciła,
a Ca​me​ro​no​wi od​bi​ło, bo nadal ją ko​cha.

– Hej, spokojnie, Jo. – Wyciągnęła rękę i zaczęła odliczać na palcach: – Po pierwsze, wcale nie
wiesz, czy on nadal ją kocha. Po drugie, nagłe spotkanie z byłą miłością każdemu może namieszać
w głowie. Po trzecie, na pewno nie odnowi znajomości z tą dziewczyną bez uprzedniej rozmowy
z tobą. Po czwarte, musisz z nim o tym porozmawiać. W przeciwnym razie uczucie niepewności
i po​dejrz​li​wo​ści po​dzia​ła jak wi​rus, któ​ry znisz​czy wasz zwią​zek.

Ski​nę​łam gło​wą.



– Masz ra​cję. Na​praw​dę je​steś do​bra w da​wa​niu rad.
– Wiem. A więc weź​miesz so​bie do ser​ca moje sło​wa?
– Mam mały problem z pewnością siebie, więc może nie od razu znajdę w sobie odwagę, żeby

z nim o tym po​ga​dać.
– In​ny​mi sło​wy, po pro​stu bo​isz się, że na​gle pal​nie: „Je​stem cią​gle za​ko​cha​ny w Bla​ir”, tak?
Zmarsz​czy​łam czo​ło.
– Do swo​je​go CV po​win​naś do​pi​sać: po​sia​dam umie​jęt​ność czy​ta​nia w my​ślach.
– Tak, chy​ba już usta​li​li​śmy, że je​stem nie​sa​mo​wi​ta – od​par​ła z zu​chwa​łym uśmiesz​kiem.
Ja też się uśmiech​nę​łam.
– Nie mam żad​nych wąt​pli​wo​ści.
Na​gle zno​wu spo​waż​nia​ła.
– Znajdź w so​bie od​wa​gę, żeby z nim po​ga​dać, Jo, za​nim bę​dzie za póź​no.
– Od​wa​gę? – Skrzy​wi​łam się. – My​ślisz, że da się coś ta​kie​go ścią​gnąć z in​ter​ne​tu?
– Wcale bym się nie zdziwiła. Ale pewnie za sowitą opłatą i w pakiecie z irytującymi

ak​tu​ali​za​cja​mi.
– A więc będę mu​sia​ła ko​muś ją ukraść, tak?
– Jak to ukraść? Johanno Walker, jesteś jedną z najdzielniejszych i najsilniejszych osób, jakie

w życiu poznałam, a to nie byle komplement. Pochodzę z Arizony, gdzie prawie sześć milionów ludzi
do​bro​wol​nie zno​si pie​kiel​ny upał, pa​nu​ją​cy tam od maja do wrze​śnia.

– Cam też uwa​ża, że je​stem sil​na – od​par​łam nie​pew​nie.
– Po​roz​ma​wiaj z nim. On pa​trzy na cie​bie w taki spo​sób, że za​czy​nam my​śleć, że zwią​zek może być

czymś cał​kiem faj​nym. Nie wie​rzę, żeby Ca​me​ron mógł być za​ko​cha​ny w kimś in​nym.
Wzię​łam głę​bo​ki wdech.
– Do​bra. Po​ga​dam z nim.
Oli​via po​kle​pa​ła mnie po ple​cach tak moc​no, aż tro​chę za​bo​la​ło.
– Zuch dziew​czy​na!

Kilka godzin później pożegnałam się z Olivią i Mickiem na Princes Street, a wcześniej umówiliśmy
się, że w tygodniu pójdziemy razem na kolację. Odprowadziłam Cole’a do kina Omni Centre, gdzie
miał się spo​tkać z ko​le​ga​mi. Za​nim go zo​sta​wi​łam, zła​pał mnie za ra​mię i za​py​tał, marsz​cząc brwi:

– Jo, wszyst​ko w po​rząd​ku?
Brat mnie zdumiewał. Wolałabym, żeby nie był tak wysoki, ponieważ wtedy mogłabym dalej

udawać, że jest moim malutkim, kochanym braciszkiem, a nie całkiem dorosłym mężczyzną. Tak czy
in​a​czej za​wsze miał wy​jąt​ko​wo roz​wi​nię​tą in​tu​icję. I zbyt do​brze mnie znał.

Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Tak, w po​rząd​ku.
Wci​snął dło​nie w kie​sze​nie dżin​sów i zaj​rzał mi głę​bo​ko w oczy.
– Czy jest coś, o czym po​wi​nie​nem wie​dzieć?
– Jestem dzisiaj trochę nie w sosie. Dziewczyny tak mają. – Posłałam mu łagodny uśmiech. – Idź

już. Baw się do​brze i bądź nie​doj​rza​ły. Od​po​wie​dzial​ny – do​da​łam po​śpiesz​nie – ale nie​doj​rza​ły.
Wy​krzy​wił się.
– Jed​no nie kłó​ci się z dru​gim?
– Jeśli twoja niedojrzałość pociąga za sobą negatywne konsekwencje, wtedy oznacza to

nie​od​po​wie​dzial​ność.
– Po​win​naś pi​sać roz​pra​wy fi​lo​zo​ficz​ne – mruk​nął pod no​sem.



– Nie do​gry​zaj mi, bra​cisz​ku. Za karę zjem wszyst​kie cu​kier​ki, któ​re mamy w domu.
– Ostra je​steś, sio​strzycz​ko. – Z uśmie​chem po​trzą​snął gło​wą.
Pomachałam mu na pożegnanie i odeszłam. Miałam nadzieję, że podczas spaceru uda mi się

sku​mu​lo​wać w so​bie od​wa​gę.
Gdy dotarłam pod drzwi Camerona, byłam już prawie pewna, że jestem w stanie porozmawiać

z nim o Bla​ir. Wcze​śniej wy​sła​łam mu wia​do​mość, że zło​żę mu wi​zy​tę. We​szłam bez pu​ka​nia.
– To ja! – za​wo​ła​łam, za​my​ka​jąc za sobą drzwi.
– Je​stem tu​taj.
Poszłam za głosem do salonu. Zdziwiłam się, widząc Nate’a. Jeszcze bardziej zdumiał mnie fakt, że

telewizor był wyłączony. Na stoliku stały kubki po kawie i w połowie zjedzone kanapki ze sklepu.
Naj​wy​raź​niej Nate wpadł do Ca​me​ro​na na po​ga​węd​kę.

Ser​ce za​bi​ło mi ner​wo​wo.
– Cześć, Nate. – Uśmiech​nę​łam się drżą​cy​mi war​ga​mi.
– Jo. Jak zwykle wyglądasz bosko, dziewczyno. – Wyszczerzył do mnie zęby, strząsając okruszki

z dło​ni.
Nie wiedziałam, w jaki sposób przywitać się z Cameronem. Nie dotknął mnie od momentu, gdy

natknęliśmy się na Blair, a przecież wcześniej sprawiał wrażenie, jakby nie mógł przeżyć nawet kilku
sekund bez fizycznego kontaktu ze mną. Nie trzymał mnie już za rękę, nie obejmował ramieniem
w talii, nie łaskotał nosem w szyję. A tak mnie witał za każdym razem, kiedy się spotykaliśmy. Nic
z tego nie zo​sta​ło.

Nie chciałam go dotykać, aby nie poczuć się odtrącona, więc nie zrobiłam tego co zwykle: nie
podeszłam, aby go pocałować. Stałam skrępowana, wpatrując się w niego wyczekująco. Skurczybyk
nie zdra​dzał żad​nych śla​dów wczo​raj​sze​go pi​jań​stwa.

– Jak się czu​jesz? – za​py​ta​łam.
Nie odpowiadał przez chwilę, która ciągnęła się w nieskończoność. Siedział, trzymając w dłoniach

kubek z kawą, przyglądając się mojej twarzy, jakby widział mnie pierwszy – lub ostatni – raz.
Wreszcie jego usta rozciągnął uśmiech. Jego oczy złagodniały, a struchlałe serce znowu zabiło
w mo​jej pier​si.

– Już znacz​nie le​piej, ko​cha​nie. O nie​bo le​piej.
Coś mi mówiło, że wcale nie miał na myśli tylko swojego fizycznego samopoczucia. Nie

wie​dzia​łam jed​nak do​kład​nie, o co może mu cho​dzić.
– Dobra, ja swoją robotę już odwaliłem – powiedział Nate, klepiąc się w kolana, po czym wstał

z krze​sła.
Spoj​rza​łam na nie​go zbi​ta z tro​pu.
– Jaką ro​bo​tę?
– A, nieważne. – Potrząsnął głową z tajemniczym uśmieszkiem. – Nakarmiłem tylko naszego

biednego pijaczynę. – Nadal się uśmiechając, podszedł do mnie i pocałował lekko w policzek. Kiedy
się od​su​nął, do​strze​głam, że jego ciem​ne oczy za​bły​sły. – Za​wsze miło cię wi​dzieć, Jo. Na ra​zie.

– Pa – odparłam cicho, oszołomiona jego dziwacznym postępowaniem. Zresztą obaj zachowywali
się bar​dzo ta​jem​ni​czo. Co tu się, do dia​bła, wy​da​rzy​ło?

– Na razie, Nate! – zawołał za nim Cameron. Nate pomachał mu na pożegnanie, po czym
zo​sta​li​śmy sami w ci​chym, pu​stym miesz​ka​niu.

Od​wró​ci​łam się do nie​go ze zdez​o​rien​to​wa​ną miną.
– O co mu cho​dzi​ło?
Ca​me​ron po​sta​wił ku​bek na sto​li​ku.



– Wpadł pogadać. – Jego usta drgnęły. – Dlaczego tak stoisz? – Skinął na mnie palcem, emanując
seksowną zuchwałością, która od razu podziałała na moje strefy erogenne. Tak, czułam pokusę, aby
mu ulec, rzu​cić się w jego ra​mio​na, przy​wrzeć war​ga​mi do jego ust…

Potrząsnęłam gwałtownie głową. Przecież nie po to tutaj przyszłam. Chciałam z nim porozmawiać.
Tylko dlatego, że wytrzeźwiał i znowu był dla mnie miły, nie oznaczało, że mi przeszło. Chciałam,
aby wy​ja​śnił mi swo​je wczo​raj​sze za​cho​wa​nie.

Praw​da?
– Jo? – ode​zwał się z unie​sio​ną brwią. – Chodź tu, ko​cha​nie.
– Nie. – Podniosłam dumnie głowę i zmrużyłam oczy. Nie miałam zamiaru wykonywać jego

roz​ka​zów. – Je​śli mnie chcesz, to sam wstań i tu przyjdź.
Mruknął coś pod nosem i poderwał się z fotela w tempie zaskakująco szybkim jak na osobę, która

ma kaca. Błyskawicznie znalazł się przy mnie i przyparł mnie do swojego biurka, abym na nim
usiadła. Obchodził się z moim ciałem nieco szorstko, gorączkowo. Chwycił moje nogi i oplótł je
wokół swoich bioder. Przywarłam do niego, zacisnęłam ręce na jego barkach i odrzuciłam głowę do
tyłu. Wes​tchnę​łam z roz​ko​szą, gdy po​ła​sko​tał mnie no​sem w szy​ję.

– Cam – jęknęłam, próbując sobie przypomnieć, po co tutaj przyszłam. Napierał na mnie biodrami,
ocierając się dżinsami o moje dżinsy. Wyraźnie czułam pod materiałem wielki wzwód, a pomiędzy
moimi nogami gorącą wilgoć. W mojej głowie wirowały urwane myśli. Po co tutaj… O czym
mia​łam… Dla​cze​go…

Po​czu​łam na szyi jego ję​zyk, a po​tem go​rą​ce war​gi, któ​re po chwi​li prze​nio​sły się na moje ucho.
– Tę​sk​ni​łem za tobą dziś rano – wy​szep​tał ochry​płym gło​sem.
– Naprawdę? Myślałam, że będziesz zbyt zamroczony, żeby zauważyć moją nieobecność. –

Objęłam ramionami jego szyję, wczepiłam się palcami we włosy i pociągnęłam go lekko za głowę,
aby spojrzeć mu w oczy i coś z nich wyczytać. Wzięłam głęboki wdech, szykując się na to, że słowa,
które za chwilę wypowiem, sprawią, iż wyrwie się z mojego uścisku. – Wczoraj byłeś z dziwnym
hu​mo​rze. Po spo​tka​niu z Bla​ir…

Po​wo​li po​twier​dził gło​wą, wo​dząc pal​ca​mi po ze​wnętrz​nej stro​nie mo​ich ud.
– By​łem w szo​ku, jak ją zo​ba​czy​łem. Na dłuż​szą chwi​lę się… za​my​śli​łem.
– I upi​łeś – do​da​łam ze sła​bym uśmie​chem. – Na pew​no wszyst​ko w po​rząd​ku? Z tobą i… z nami?
Jego oczy na​bra​ły cie​płe​go bla​sku. Ujął mnie pod bro​dę i po​wie​dział:
– Ko​cha​nie, z nami jest o wie​le le​piej niż „w po​rząd​ku”.
Po​ca​ło​wał mnie, przy​cią​ga​jąc do sie​bie. Pod​da​łam mu się. Boże, tak bar​dzo chcia​łam mu wie​rzyć!
Musnął moją dolną wargę i zaczął rozpinać moje spodnie. Podniecenie wykasowało z mojego

umysłu resztę pytań, z którymi tutaj przyszłam. Zresztą Cameron powiedział, że pomiędzy nami
wszystko jest w porządku. To mi wystarczyło. Wpatrywałam się prosto w jego oczy, gdy rozpinał
guziki moich spodni, a następnie złapał mnie za biodra i ulokował na krawędzi biurka. Chwyciłam się
bla​tu i unio​słam odro​bi​nę, aby mógł ścią​gnąć moje dżin​sy i czer​wo​ne ba​le​rin​ki.

Następnie powoli, bardzo powoli zsunął mi z nóg majtki i schował je do tylnej kieszeni swoich
dżin​sów.

– Je​steś zbo​czeń​cem – mruk​nę​łam.
Zaśmiał się łagodnie, patrząc mi w oczy, gdy teraz ja zaczęłam rozpinać jego spodnie. Po chwili

zsunął je sobie razem z bokserkami do kostek i nie odrywał oczu od mojej zarumienionej twarzy, gdy
po​wo​li po​gła​skał pe​ni​sa.

Roz​chy​li​łam nogi i za​czę​łam się nie​cier​pli​wie wier​cić.
Podszedł do mnie bliżej i już myślałam, że we mnie wejdzie, lecz nagle ukląkł i jeszcze szerzej



roz​chy​lił moje uda.
– O, Boże! – jęknęłam, odrzucając w tył głowę. Moje ciało przeszył dreszcz rozkoszy, gdy Cam

dotknął językiem mojego najczulszego miejsca. Zanurzyłam palce w jego włosy, złapałam się ich
moc​no i ła​god​nie ocie​ra​łam się o jego war​gi, li​żą​ce mnie co​raz szyb​ciej.

Na​gle wziął do ust moją łech​tacz​kę i za​czął ją ssać. Moc​no. Bar​dzo moc​no.
Z gardła wyrwał mi się głośny okrzyk. Stanęłam w płomieniach, pod powiekami ujrzałam

eksplozję światła. Cameron wstał, złapał moje biodra, uniósł je odrobinę i wtargnął we mnie tak
głęboko, że prawie zabolało. Na chwilę pozbawił mnie tchu. Chwyciłam się mocno jego barków.
Nadal czu​łam fale or​ga​zmu.

Przeszywał mnie swoim członkiem gwałtownie, gorączkowo, ściskając mocno moje biodra. Zaczął
narastać we mnie kolejny orgazm. Jęczałam głośno, spazmatycznie łapiąc powietrze, błagałam
o wię​cej, a temu wszyst​kie​mu wtó​ro​wa​ły jego gar​dło​we od​gło​sy.

Było mi duszno. Gorąco. Chciałam zedrzeć z siebie bluzkę, a z niego podkoszulek, ale żeby to
zro​bić, mu​sie​li​by​śmy na chwi​lę prze​stać się pie​przyć, a tego bym chy​ba nie prze​ży​ła.

Cameron jedną ręką złapał mnie za kark, pociągnął lekko do tyłu i natarł ustami na moje wargi,
dysząc mi prosto w twarz, całując mnie bez opamiętania, próbując robić z moimi ustami to, co robił
swoim penisem z moją cipką. Nie było w tym ani odrobiny finezji, tylko dzika żądza. Wyżej uniósł
moje bio​dra, ode​rwał się od mo​ich ust i za​czął jesz​cze ostrzej mnie pie​przyć.

Wraz z każ​dym pchnię​ciem pło​nę​łam co​raz moc​niej, z każ​dą se​kun​dą na​ra​sta​ła we mnie eks​ta​za.
I wresz​cie…
Roz​pa​dłam się na ka​wał​ki.
Zalewały mnie fale orgazmu, jedna za drugą. Oślepiona i oszołomiona, ledwie usłyszałam głośny

okrzyk Ca​me​ro​na, któ​ry po chwi​li też za​czął szczy​to​wać.
Poczułam, jak moje ciało się rozpływa. Na szczęście Cameron objął mnie mocno, oparł głowę

o moje ra​mię, dy​sząc mi pro​sto w ucho.
To był najostrzejszy seks w moim życiu. Przyjemność chwilami ocierała się o ból, co tylko

potęgowało rozkosz. Cameronem zawładnęła dzika żądza i chyba to najmocniej na mnie podziałało.
Pod​czas sek​su za​wsze był na​mięt​ny, pe​łen ognia, ale to było… coś in​ne​go.

Pra​wie jak de​spe​ra​cja.
– Zro​bi​łem ci krzyw​dę? – za​py​tał ci​cho, z lek​ką oba​wą.
Pokręciłam głową, pocierając policzkiem o jego wilgotny od potu podkoszulek. Zapach jego wody

kolońskiej, morskiego płynu do płukania tkanin oraz świeżego potu był niczym balsam na moje
zmy​sły.

– Nie.
– Na pew​no?
– Na pew​no. – Za​śmia​łam się lek​ko. – Cho​ciaż te​raz mo​gła​bym spać przez mie​siąc.
– Ja też. – Wyprostował się, uśmiechnął do mnie czule, i pogładził dłonią mój policzek. – Nic się

nie rów​na z by​ciem w to​bie.
Wszyst​kie moje bzdur​ne oba​wy na​gle znik​nę​ły.
– Nic się nie rów​na z czu​ciem cie​bie we mnie.
Jego pocałunek był ciepły, słodki i bardzo łagodny w porównaniu z seksem, który przed chwilą

upra​wia​li​śmy.
Przypomniałam sobie, jak Andy powiedział, że Cameron nigdy nie był taki szczęśliwy jak ze mną.

Nagle poczułam się głupio, że na chwilę zwątpiłam w nas. I w niego. Niczym zadowolona kotka
oparłam się łokciami o biurko i patrzyłam, jak Cameron wkłada z powrotem dżinsy. Powiedział,



żebym się nie ruszała. Wyszedł z pokoju i wrócił kilka minut później z małym ręczniczkiem. Do tej
pory zawsze czułam się trochę zawstydzona, gdy Cameron pomagał mi się wytrzeć po seksie, ale
teraz coś się pomiędzy nami zmieniło. Czułam się w naszych relacjach bardziej bezpiecznie niż
wcze​śniej. Ta in​tym​na, krę​pu​ją​ca czyn​ność nie była już dla mnie że​nu​ją​ca. Czu​łam się… sil​na.

Roz​chy​li​łam nogi, uśmiech​nę​łam się do nie​go lu​bież​nie, a jego nie​bie​skie oczy za​mi​go​ta​ły.
– To jest cho​ler​nie sek​sow​ne – wy​mru​czał, przy​ci​ska​jąc ręcz​nik po​mię​dzy mo​imi uda​mi.
Ręcznik był wilgotny i zimny. Przymknęłam powieki. Nagle poczułam na ustach pocałunek

Camerona i jego język wdzierający się pomiędzy moje wargi. Jęknęłam głośno, gdy wsunął we mnie
dwa pal​ce.

Nie mia​łam siły ani ocho​ty na po​now​ny seks.
Po​krę​ci​łam gło​wą i od​su​nę​łam się od nie​go.
– Nie mogę.
Cameron najwyraźniej nie podzielał mojego zdania. Wbijał we mnie palce, w skupieniu

obserwując moją twarz. Sądziłam, że po tak wstrząsającym orgazmie kolejny będzie niemożliwy, ale
okazało się, że moje ciało ciągle jest rozbudzone. Wprawne palce Camerona oraz kciuk, którym
naciskał moją łechtaczkę, sprawiły, że przetoczył się przeze mnie kolejny orgazm, tym razem
ła​god​niej​szy, ale ja po​czu​łam się cał​ko​wi​cie wy​czer​pa​na.

– Chy​ba chcesz mnie za​bić.
Po​ca​ło​wał mnie i zno​wu przy​tknął ręcz​nik do mo​jej wa​gi​ny.
Wciąż drżałam, kiedy pomagał mi zejść z biurka i włożyć dżinsy. Nawet nie pytałam, czy odda mi

majt​ki. Wie​dzia​łam, że tego nie zro​bi.
Po kilku minutach położyliśmy się na kanapie. Wtuliłam się w niego i obejrzeliśmy razem film.

Wreszcie poczułam się odprężona. Nie mogłam uwierzyć, że historia z Blair wydarzyła się wczoraj.
Mia​łam wra​że​nie, że gry​złam się tym od paru ty​go​dni.

Cam za​śmiał się z cze​goś, co dzia​ło się na ekra​nie. Uśmiech​nę​łam się do nie​go i po​wie​dzia​łam:
– Je​steś dzi​siaj w zde​cy​do​wa​nie lep​szym hu​mo​rze.
Moc​niej ob​jął mnie ra​mie​niem.
– Dziś był dobry dzień. Niesamowity seks, świetne towarzystwo, przyjaciele. A właśnie, czy już ci

mó​wi​łem, że za ty​dzień or​ga​ni​zu​ję im​pre​zę?
Po​trzą​snę​łam gło​wą.
– Powiadomiłem o tym już Blair i Nate’a. W przyszły weekend wpadnie do mnie kupa ludzi.

Po​wiedz Oli​vii, żeby przy​szła.
Prze​sta​łam go słu​chać w mo​men​cie, gdy wy​po​wie​dział imię Bla​ir.
– Bla​ir?
Przy​tak​nął i zno​wu spoj​rzał na ekran te​le​wi​zo​ra.
– Rozmawiałem z nią dzisiaj rano, zanim wpadł do mnie Nate. Pomyślałem, że powinna odnowić

kon​takt z Nate’em i Pe​etiem.
– Przecież mówiłeś, że wczoraj byłeś w szoku, kiedy ją spotkaliśmy. – Próbowałam nie zwracać

uwagi na serce, które zaczęło tłuc wściekle w moje żebra. Miałam nadzieję, że Cameron tego nie
czu​je.

– Byłem w szoku, ale to był pozytywny szok. Spotkanie z Blair było dokładnie tym, czego
potrzebowałem. – Znowu zaśmiał się z czegoś na ekranie. – Co on z tym, do diabła, ma zamiar
zro​bić?

Jego uwagę znowu pochłonął film, podczas gdy ja powtarzałam w myślach jego zdanie: „Spotkanie
z Bla​ir było do​kład​nie tym, cze​go po​trze​bo​wa​łem”.



I tak oto wró​ci​li​śmy do punk​tu wyj​ścia.
Nadszedł idealny moment, aby zapytać go wprost, co do niej czuje. Dowiedzieć się, czy nadal ją

ko​cha.
O, Boże. Był w dobrym humorze, ponieważ rozmawiał wcześniej z Blair? Czy właśnie dlatego

ko​chał się ze mną tak ostro i na​mięt​nie? My​ślał wte​dy o niej?
Po​czu​łam ucisk w klat​ce pier​sio​wej. Nie mo​głam od​dy​chać.
A może jednak znowu dawały o sobie znać moje ogromne, irracjonalne, psychotyczne obawy

wy​ni​ka​ją​ce z bra​ku pew​no​ści sie​bie?
– Do​brze się czu​jesz? – za​py​tał Ca​me​ron mięk​kim gło​sem, gła​dząc dło​nią moje ra​mię.
Po​wiedz mu! Za​py​taj go!
Nie mogłam. Byłam przerażona. Gdyby powiedział, że nadal kocha Blair, musiałabym wstać i już

nig​dy nie wró​cić w jego ra​mio​na.
To było ża​ło​sne, że wo​la​łam żyć w kłam​stwie.
– Tak, dobrze – odpowiedziałam, wtulając się w niego. Zamknęłam oczy. – Jestem po prostu

zmę​czo​na.
Cameron bawił się moimi włosami, a ja próbowałam walczyć z czarnymi myślami. Wcześniej się

ze mną ko​chał, a te​raz ze mną leży – ze mną, a nie z nią.
Ca​me​ro​no​wi za​le​ży na mnie.
Na​praw​dę mu za​le​ży.
– Jo? Wiem, kie​dy coś się z tobą dzie​je. Całe two​je cia​ło ze​sztyw​nia​ło.
O, cho​le​ra…
Odwróciłam głowę i spojrzałam na jego przystojną twarz. Zebrałam się na odwagę, aby wreszcie

za​py​tać:
– Po prostu zastanawiam się, czy powinnam się martwić, że miłość twojego życia nagle… znowu

się w nim po​ja​wi​ła.
Wy​glą​dał na zdu​mio​ne​go moim py​ta​niem.
– Nigdy nie powiedziałem, że była miłością mojego życia. Powiedziałem, że kiedyś byłem w niej

zakochany. Byłem, czas przeszły. Teraz jesteśmy zupełnie innymi ludźmi. Przynajmniej ja. – Dotknął
kciukiem moich ust, spojrzał mi w oczy. – Nie masz się czym martwić. Wierzysz mi, prawda? –
Po​ło​żył dłoń na moim kar​ku i przy​cią​gnął mnie do sie​bie. – Ufasz mi?

Pa​trzył na mnie z taką in​ten​syw​no​ścią i szcze​ro​ścią, że mo​głam tyl​ko po​ki​wać gło​wą i wy​szep​tać:
– Tak, ufam.
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Jakby wyczuwając, że teraz potrzebuję trochę więcej przejawów jego uczucia, Cameron w ciągu kilku
następnych dni pisał do mnie SMS-y częściej niż zwykle, chociaż był bardzo zajęty. Oboje byliśmy
zapracowani. Wujek Mick i Olivia postanowili przedłużyć pobyt w Edynburgu i na jakiś czas tutaj
zamieszkać. Ja i Cole byliśmy z tego powodu wniebowzięci. W wolnych chwilach pomagałam im
szukać mieszkania, przeglądając ogłoszenia w internecie, natomiast wujek Mick był pochłonięty
załatwianiem formalności związanych z zakładaniem własnej firmy. Skontaktowałam go
z Bradenem, ekspertem od rozkręcania interesów, ale wujek Mick i tak musiał sam borykać się
z większością spraw, zwłaszcza finansowych, więc ja i Olivia zajęłyśmy się szukaniem mieszkań.
Olivia zaskoczyła mnie informacją, że potrzebują dwóch mieszkań, ale wyjaśniła, że chce po prostu
zno​wu być bar​dziej nie​za​leż​na i od​zy​skać kon​tro​lę nad wła​snym ży​ciem.

Na dodatek zostałam wciągnięta w „arbitraż ślubny”. Ellie wciąż emocjonowała się organizacją
ślubu Joss bardziej niż przyszła panna młoda. Żywiła nadzieję, że zdoła zrobić z Joss romantyczkę,
a Joss, opętana morderczymi myślami, potrzebowała, abym jej od czasu do czasu przypominała, że
ko​cha El​lie i bar​dzo by ża​ło​wa​ła, gdy​by kie​dyś w afek​cie uśmier​ci​ła pierw​szą druh​nę.

Nie mogłam widywać się z Cameronem tak często, jakbym tego chciała, więc to było miłe z jego
strony, że tak często wysyłał mi wiadomości, a jeszcze milsze, że w czwartek wpadł do mnie do
pra​cy i wy​cią​gnął mnie na dłu​gi lunch.

Gdy wkroczył do recepcji w znoszonych dżinsach, ciężkich butach i wypłowiałej koszulce Def
Leppard, emanując seksowną aurą spokoju i pewności siebie człowieka, który czuje się świetnie
w swojej skórze, moja koleżanka Anna nagle zaniemówiła z wrażenia, przerywając rozmowę
z Ollem, jednym z naszych agentów, po czym zaczęła wpatrywać się w Camerona rozmarzonymi
ocza​mi.

Uśmiechnęłam się szeroko. Wstałam, aby przywitać się z Cameronem. Powinnam być odrobinę
zmieszana długim pocałunkiem, którym mnie uraczył, ale wcale nie byłam. Tak bardzo się
cie​szy​łam, że go wi​dzę.

– Cześć – wy​mru​cza​łam, czu​le gła​dząc jego nie​ogo​lo​ne po​licz​ki.
Obej​rzał mnie od stóp do głów. Jego oczy za​bły​sły.
– Do​brze wy​glą​dasz, ko​cha​nie.
Miałam na sobie czarną spódnicę ołówkową do połowy łydki i białą jedwabną bluzkę bez rękawów.

Na stopach sandałki na dwunastocentymetrowych obcasach, dzięki którym byłam wyższa od
Ca​me​ro​na. Naj​wy​raź​niej mu to nie prze​szka​dza​ło.

– Bar​dzo sek​sow​na se​kre​tar​ka – oce​nił z uśmie​chem.
– O rany, to twój chłopak? – zapytał Ryan, jeden z młodszych agentów, stojąc za plecami

Ca​me​ro​na.
Cam odwrócił się i zmierzył wzrokiem przystojnego młodego faceta w dobrze skrojonym

garniturze. Ryan należał do tego rodzaju facetów, z którymi się spotykałam, zanim poznałam
Ca​me​ro​na. Cam chy​ba też tak po​my​ślał, po​nie​waż na​tych​miast po​czu​łam na​pię​cie w jego cie​le.

Przysunęłam się do niego. Po moich ostatnich napadach zazdrości (która nadal czasami się we mnie
odzywała) wiedziałam, jak ważną rzeczą w takich sytuacjach jest wsparcie ze strony partnera. Aby dać



Ryanowi do zrozumienia, że Cam jest jedynym mężczyzną, który mnie teraz interesuje, przytuliłam
się do nie​go i oświad​czy​łam:

– Tak, to Ca​me​ron, mój chło​pak.
Cam ski​nął gło​wą, nie spusz​cza​jąc wzro​ku z mo​je​go ko​le​gi.
Ryan uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Stary, myśleliśmy, że tak naprawdę nie istniejesz. – Spojrzał na mnie, w jego oczach zamigotały

za​lot​ne iskier​ki. – Są​dzi​li​śmy, że Jo tyl​ko uda​je, że ma chło​pa​ka, że​by​śmy się jej nie na​rzu​ca​li.
O, Boże.
– Słucham? – mruknął Cam. Położył dłoń na moim biodrze, abym jeszcze mocniej się do niego

przy​tu​li​ła.
Ryan uniósł ręce do góry i za​śmiał się gło​śno.
– Bez obaw. Wie​my, że jest za​ję​ta. Masz szczę​ście, ko​le​go.
Twarz Camerona pozostała złowrogo kamienna. Usłyszałam nerwowy chichot Anny. Pomyślałam,

że naj​wyż​sza pora udać się na lunch.
– No, my już sobie pójdziemy – ogłosiłam pogodnym głosem, sięgając po torebkę. – Do

zo​ba​cze​nia.
Cam, nadal oplatając mnie ramieniem, wyprowadził mnie z biura, a następnie ruszyliśmy

w milczeniu w stronę uroczej, malutkiej restauracji na Thistle Street. Zanim dotarliśmy na miejsce,
zadałam Cameronowi trzy pytania dotyczące jego pracy, na które odpowiedział trzema krótkimi
po​mru​ka​mi.

Usiedliśmy przy stoliku. Przez długą chwilę wpatrywał się we mnie intensywnie, po czym odezwał
się ci​chym gło​sem:

– Do​li​czy​łem się tam co naj​mniej pię​ciu fa​ce​tów. Wszy​scy mniej wię​cej w na​szym wie​ku.
Spo​koj​nie przy​tak​nę​łam.
– Do​my​ślam się, że wszy​scy pró​bu​ją cię po​de​rwać, tak jak ten ele​gan​cik.
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
– Cam, nie​raz wi​dzia​łeś, jak ktoś ze mną flir​tu​je w ba​rze.
– To co in​ne​go. W ba​rze za flirt do​sta​je się na​piw​ki.
– Przecież nie powiedziałam, że ja z nimi flirtuję! To dlatego Ryan wyskoczył z tym głupim

komentarzem. Nigdy cię nie widzieli na oczy, a ja ciągle o tobie gadam. – Nachyliłam się do niego
i do​da​łam: – Chcia​łeś, że​bym ci za​ufa​ła. By​ło​by miło, gdy​byś ty rów​nież mnie za​ufał.

Po chwi​li od​prę​żył się odro​bi​nę, oparł łok​cia​mi o blat sto​li​ka i prze​cze​sał dło​nią wło​sy.
– Je​stem po pro​stu zmę​czo​ny – od​parł z wes​tchnie​niem. – Prze​pra​szam. Mam kiep​ski na​strój.
Po​ło​ży​łam rękę na jego dru​giej dło​ni.
– W po​rząd​ku. Masz pra​wo być cza​sem w złym hu​mo​rze.
– Ale nie dzisiaj. Nie widzieliśmy się od poniedziałku. Nie mam zamiaru dla własnego dobra przez

cały lunch sie​dzieć tu wku​rzo​ny z po​wo​du tego, że je​steś zbyt sek​sow​na.
Zaśmiałam się. Atmosfera się poprawiła. Zanim na naszym stole wylądowało jedzenie, zdążyliśmy

opo​wie​dzieć so​bie o wszyst​kim, co przy​tra​fi​ło się nam w cią​gu tego ty​go​dnia.
– Cole chyba tęskni za lekcjami dżudo – powiedziałam. Cameron był zbyt zajęty, żeby chodzić na

treningi, więc Cole też został w domu. Cały tydzień był niespokojny i znudzony. Cameron milczał.
Pod​nio​słam wzrok znad ta​le​rza i do​strze​głam, że pi​sze SMS-a. – Coś się sta​ło?

Po​krę​cił gło​wą.
– Nie, to tyl​ko Bla​ir.
Miałam wrażenie, że nad naszym stolikiem zawisła ciemna chmura, z której spadł na mnie



lodowaty deszcz. Odczekałam kilka sekund, aby Cameron coś dodał, ale dalej pisał wiadomość. Moja
cier​pli​wość się skoń​czy​ła.

– Nie mo​żesz póź​niej do niej na​pi​sać? Mie​li​śmy zjeść wspól​nie lunch.
– Przepraszam. – Rzucił mi zatroskane spojrzenie, wysłał wiadomość i schował telefon do

kie​sze​ni. – Wczo​raj wie​czo​rem zo​sta​wi​ła u mnie swo​je​go kin​dle’a.
Te słowa niczym kopniak w brzuch pozbawiły mnie na kilka chwil tchu. Kiedy wreszcie znowu

mo​głam od​dy​chać, za​py​ta​łam:
– Była wczo​raj wie​czo​rem u cie​bie w domu?
Zmarsz​czył brwi, za​sko​czo​ny moim oskar​ży​ciel​skim to​nem.
– A to ja​kiś pro​blem?
Krew we mnie zawrzała. Korciło mnie, żeby rzucić mu w twarz moim łososiem i ziemniakami

i krzyk​nąć: „Tak, to jest, kur​wa mać, pro​blem!”.
Za​miast tego od​su​nę​łam ta​lerz i spoj​rza​łam na nie​go jak na skoń​czo​ne​go kre​ty​na.
– Zastanówmy się… Wczorajszy wieczór spędziłeś w domu ze swoją byłą kochanką. Dlaczego

miał​by to być dla mnie ja​kiś pro​blem?
– Już to prze​ra​bia​li​śmy – za​uwa​żył. – Ja i Bla​ir je​ste​śmy tyl​ko przy​ja​ciół​mi.
– A co, je​śli mi to prze​szka​dza?
– Po​wie​dzia​łaś, że mi ufasz.
Na​chy​li​łam się do nie​go i ode​zwa​łam się ści​szo​nym gło​sem, aby nie urzą​dzać sce​ny:
– Dziesięć minut temu zachowałeś się jak zaborczy, chory z zazdrości dupek w mojej pracy tylko

dlatego, że kilku moich kolegów czasem usiłuje ze mną flirtować. Jak możesz nie rozumieć, że
zapraszanie do siebie byłej dziewczyny, bez omówienia tego z twoją obecną dziewczyną, może
stanowić cholernie wielki problem? – Ostatnie trzy słowa wypowiedziałam podniesionym głosem.
Kilka osób zerknęło w stronę naszego stolika. Z płonącymi policzkami wstałam z krzesła. – Wracam
do pra​cy.

– Johanna. – Cam podniósł się, ale ja już złapałam torebkę i ruszyłam do wyjścia, wiedząc, że za
mną nie wy​bie​gnie, po​nie​waż musi naj​pierw ure​gu​lo​wać ra​chu​nek.

Byłam tak rozsierdzona, że nie mogłam od razu wrócić do firmy. Poszłam do parku, usiadłam na
ław​ce pod drze​wem i roz​pła​ka​łam się w sa​mot​no​ści.

Zna​jo​mość z Ca​me​ro​nem za​mie​ni​ła mnie w emo​cjo​nal​ny wrak czło​wie​ka.
Za​dzwo​nił mój te​le​fon. Cam. Nie ode​bra​łam.
Po chwi​li do​sta​łam SMS-a.

Kochanie, przepraszam. Masz rację. Ja też byłbym wkurzony. Przyjdź do mnie po pracy, żebyśmy
po​ga​da​li. Nie​na​wi​dzę się z tobą kłó​cić. x

Otar​łam łzy i od​pi​sa​łam:

Do​bra. x

Krótko i ozięble. Nadal myślałam o nim jak o dupku, który nie tylko mnie wkurzył, ale też mocno
zra​nił.

Choć nie należę od osób, które zatruwają życie innym ludziom swoim paskudnym humorem, przez
resztę dnia byłam tak ponura i zamyślona, że wszyscy w pracy to wyczuli i prawie się do mnie nie
odzywali. Nie wiedziałam, co powiedzieć Cameronowi, kiedy się zobaczymy. Czy powinnam



pogodzić się z całą tą historią dotyczącą Blair? Nie. Czy każę mu wybierać: albo ona, albo ja?
Chciałam to zrobić, ale wtedy wyszłabym na ohydną jędzę. Nie mogłam dyktować Cameronowi, z kim
może się przy​jaź​nić, a z kim nie.

Kie​dy pu​ka​łam do jego drzwi, mój umysł i ser​ce wy​peł​nia​ła jed​na wiel​ka nie​pew​ność.
Otworzył. Po jego minie poznałam, że na mój widok poczuł ulgę. Ja zachowałam kamienną twarz.

Wyminęłam go, ocierając się o jego ramię, przemaszerowałam do salonu i pierwszą rzeczą, jaką
uj​rza​łam, był pie​przo​ny kin​dle Bla​ir. Po​ło​ży​łam obok nie​go swo​ją to​reb​kę i ko​mór​kę.

– Jesz​cze go nie ode​bra​ła?
– Jo…
Sły​sząc jego ję​kli​wy ton, od​wró​ci​łam się gwał​tow​nie i spoj​rza​łam na nie​go z unie​sio​ną brwią.
– Wiesz, już prawie uwierzyłam, że to wszystko sobie ubzdurałam. Że przemawia przeze mnie brak

pewności siebie. Ale fakt, że ją tu zaprosiłeś, nie informując mnie o tym, stoi naprawdę poniżej
wszel​kiej kry​ty​ki, Cam.

Już dawno nie widziałam na jego twarzy poczucia winy. Ostatnim razem, gdy zdał sobie sprawę, że
my​lił się co do mo​jej oso​by. Te​raz miał taką samą minę jak tam​te​go dnia.

– Prze​pra​szam, że ci nie po​wie​dzia​łem. Ale to było cał​ko​wi​cie… nie​win​ne.
Za​gry​złam dol​ną war​gę. Moje usta roz​sa​dza​ły sło​wa, któ​rych nie mo​głam dłu​żej po​wstrzy​my​wać.
– Tak, mam pro​blem z Bla​ir – wy​zna​łam.
– Ona nie zrobiła nic złego, Jo. Byliśmy przyjaciółmi, zanim zostaliśmy parą, więc teraz jest dla

mnie po pro​stu sta​rą przy​ja​ciół​ką. To wszyst​ko. Mu​sisz spoj​rzeć na to jak doj​rza​ła, roz​sąd​na oso​ba.
Nie​na​wi​dzi​łam go. W tej chwi​li na​praw​dę czu​łam do nie​go fi​zycz​ną nie​na​wiść.
– Nie mów do mnie w taki spo​sób, ty pro​tek​cjo​nal​ny ku​ta​fo​nie.
– Jo…
– Dla​cze​go nie po​wie​dzia​łeś, że tu była wczo​raj wie​czo​rem?
– Nie ukrywałem tego przed tobą. Powiedziałem ci dzisiaj w czasie lunchu. Gdybym robił z nią coś

złego, w ogóle o tym, kurwa, bym ci nie powiedział, prawda? – Jego głos był równie podniesiony
i sfru​stro​wa​ny jak mój.

– Po​wie​dzia​łeś, że ją ko​cha​łeś.
– Tak, ko​cha​łem. Czas prze​szły.
Nie zważając na jego narastające zniecierpliwienie, skrzyżowałam ramiona na piersi i zaczęłam

lo​gicz​nie tłu​ma​czyć:
– Nie zerwałeś z nią dlatego, że się w niej odkochałeś. Zerwałeś z nią, bo bałeś się, że ona cię

zo​sta​wi. Ba​łeś się, że wy​bie​rze Fran​cję za​miast cie​bie, więc pierw​szy od niej od​sze​dłeś.
W jego oczach za​pło​nął gniew. Zro​bił kil​ka kro​ków w moją stro​nę, gro​miąc mnie wzro​kiem.
– Gów​no wiesz.
By​łam zbyt wku​rzo​na, żeby się go bać.
– Wiem, że mam ra​cję.
Za​klął pod no​sem i spoj​rzał na sto​lik, na któ​rym le​żał kin​dle Bla​ir.
– Ta roz​mo​wa jest cho​ra – burk​nął.
Zanim zdążyłam coś powiedzieć, zadzwonił mój telefon. Odwróciłam się, żeby go wyłączyć, ale

zamarłam, widząc minę Camerona. Chwycił mój telefon i spojrzał na ekran. Zacisnął zęby i przeniósł
spoj​rze​nie na mnie. W jego oczach pło​nę​ła fu​ria.

Moje ser​ce za​czę​ło gło​śno dud​nić.
Cam od​wró​cił ekran w moją stro​nę. Na ekra​nie wy​świe​tla​ło się imię Mal​col​ma.
– Dla​cze​go do cie​bie dzwo​ni? Od razu po​le​cia​łaś do nie​go, kie​dy mię​dzy nami coś się po​psu​ło?



Skrzy​wi​łam się, obu​rzo​na tym oskar​że​niem.
– Nie. Cza​sa​mi roz​ma​wia​my.
Zła od​po​wiedź, Jo.
– Utrzy​my​wa​łaś z nim kon​takt? Za mo​imi ple​ca​mi?
Wzru​szy​łam ra​mio​na​mi.
Par​sk​nął z nie​do​wie​rza​niem.
– Wiercisz mi dziurę w brzuchu z powodu Blair, a sama ukrywasz przede mną znajomość

z Mal​col​mem. Dla​cze​go? Dla​cze​go mi nie po​wie​dzia​łaś?
Bezradnie rozłożyłam ręce. Nie miałam pojęcia, jakim cudem ta rozmowa obróciła się przeciwko

mnie.
– Bo to bez zna​cze​nia – od​par​łam. – On jest tyl​ko moim przy​ja​cie​lem.
Jego twarz przybrała lodowaty wyraz, a z jego oczu wyzierała zazdrość, złość, a przede wszystkim

roz​cza​ro​wa​nie moją oso​bą.
Sło​wa, któ​re pa​dły po chwi​li, zła​ma​ły mi ser​ce.
– Nie. Blair jest tylko przyjaciółką, a Malcolm jest bogatym sukinsynem, któremu ciągle staje na

twój widok. Masz problem z tym, że zadaję się z Blair? Myślisz, że trzymam ją sobie w pogotowiu, na
wypadek gdyby pomiędzy nami nie wypaliło? A może ty jesteś gotowa rozłożyć nogi dla Malcolma,
je​śli nasz zwią​zek się po​psu​je?

Chyba właśnie na tym polega problem, kiedy bliżej kogoś poznajemy. Dowiadujemy się, co na
niego działa, co uruchamia jego emocje, gdzie znajdują się jego czułe punkty. Niestety, w razie
konfliktów, wykorzystujemy tę wiedzę. Cam trafił w mój czuły punkt. Poczułam, jak po policzkach
spływają mi łzy. Zrobiłam krok do tyłu, czując mdłości. Zignorowałam jego przepraszającą minę,
po​wta​rza​jąc so​bie w my​ślach ohyd​ne sło​wa, któ​re wy​po​wie​dział.

Teraz już wiedziałam, że nigdy nie przestał myśleć o mnie jako o płytkiej, pazernej na pieniądze
panience. Nigdy tak naprawdę nie wierzył, że jestem kimś lepszym. Czy to oznaczało, że nigdy nie
wie​rzył w to, co mi mó​wił?

Prze​szył mnie ostry ból. Mój szloch prze​rwał ci​szę pa​nu​ją​cą w po​ko​ju.
– Kur​wa, Jo – za​klął i wy​cią​gnął do mnie rękę. – Nie chcia​łem…
– Nie do​ty​kaj mnie. – Wy​rwa​łam mu z ręki te​le​fon i chwy​ci​łam to​reb​kę.
– Jo, nie mia​łem na my​śli tego, co po​wie​dzia​łem. – Zła​pał mnie za rękę. – Ja tyl​ko…
– Puść mnie! – krzyknęłam mu prosto w twarz, bojąc się, że pod wpływem jego dotyku znowu mu

ule​gnę, tak jak za​wsze. Od​sko​czy​łam do tyłu, obo​la​ła, po​ha​ra​ta​na.
– Jo, bła​gam! – W jego oczach do​strze​głam pa​ni​kę.
– Co my wyprawiamy? – jęknęłam. – Czy to wszystko jest warte takiego cierpienia? Myślałam, że

problem tkwi we mnie. Nie czułam się dla ciebie wystarczająco inteligentna ani interesująca. Ciągle
się obawiałam, że pewnego dnia się obudzisz i zadasz sobie pytanie: „Co ja, do cholery, robię z kimś
ta​kim?”.

Ca​me​ron wcią​gnął gwał​tow​nie po​wie​trze.
– Nie…
– Myślałam, że problem tkwi we mnie – powtórzyłam. – Że problemem są moje kompleksy, brak

pewności siebie, a nie ty i Blair. Ale wczoraj wieczorem zaprosiłeś ją do siebie… i nie powiedziałeś
mi o tym, a mimo to spodziewałeś się, że nic mnie to nie obejdzie? Tak, może ukrywanie faktu, że
kontaktowałam się z Malcolmem, też nie było w porządku. Ale to nie ma znaczenia w porównaniu
z tym, co ty zrobiłeś. – Otarłam dłonią policzek, usiłując przerwać strumień łez. Bezskutecznie. –
Chciałeś, żebym zrozumiała, że jestem o wiele bardziej wartościową osobą, niż myślałam. Nikt nigdy



mi nie powiedział, że jestem bystra, utalentowana, dzielna, ani że zasługuję na więcej, niż chcę.
Dopiero ty to zrobiłeś. Okazuje się, że nigdy w to nie wierzyłeś. Zawsze uważałeś, że tak naprawdę
je​stem płyt​ką pa​nien​ką, któ​ra pie​przy się z fa​ce​ta​mi dla for​sy.

– Nie – zaprzeczył, złapał mnie za ręce i potrząsnął mną. – Byłem po prostu wkurzony. Wcale tak
nie myślę. – Próbował mnie przyciągnąć i przytulić, ale stawiałam opór. – Kochanie, przestań. Nie
mogę…

Sza​mo​ta​łam się i szar​pa​łam, aż mnie pu​ścił.
– Nie cofniesz tego, co powiedziałeś – zauważyłam, piorunując go wzrokiem. – Poza tym

wi​dzia​łam, jak za​re​ago​wa​łeś na Ry​ana.
Jego twarz zno​wu wy​krzy​wił gniew.
– To wła​śnie na ta​kich dup​ków za​wsze le​cia​łaś.
Po​trzą​snę​łam gło​wą z nie​do​wie​rza​niem.
– Naprawdę uważasz, że po tym wszystkim, co między nami było, poleciałabym na takiego faceta

jak Ryan?
– A ja zdra​dził​bym cię z Bla​ir?
– W pewnym sensie mnie zdradziłeś. – Skrzywiłam się, słysząc własne słowa. To był cios poniżej

pasa, wie​dzia​łam o tym.
Spoj​rzał na mnie z nie​do​wie​rza​niem.
– W ta​kim ra​zie ty zdra​dzi​łaś mnie z Mal​col​mem.
– Naprawdę tak myślisz? – Poczułam, jak na moich rzęsach drżą łzy. To było okropne, że potrafił

tak łatwo doprowadzać mnie do płaczu. – Że utrzymuję kontakt z Malcolmem, na wypadek gdyby to
po​mię​dzy nami się skoń​czy​ło?

Wzru​szył ra​mio​na​mi z ka​mien​ną twa​rzą.
– A ty uważasz, że czekam, aż przytrafi mi się ktoś lepszy, ale umilam sobie czekanie sypianiem

z tobą?
Wytarłam nos wierzchem dłoni i uciekłam wzrokiem w bok, po czym odpowiedziałam drżącym

gło​sem:
– Myślę, że nigdy nie przestałeś patrzeć na mnie jak na dziewczynę, za którą początkowo mnie

uwa​ża​łeś. Tę, któ​rej nie da​rzy​łeś zbyt wiel​kim sza​cun​kiem.
– W takim razie może wcale nie jesteś taka inteligentna, jak sądziłem – syknął przez zaciśnięte

zęby.
Chy​ba żad​ne sło​wa nie zra​ni​ły mnie tak głę​bo​ko.
Westchnął ciężko, a ja wreszcie na niego spojrzałam. Potarł twarz dłonią i odwrócił się do mnie

ple​ca​mi, po czym po​wie​dział zmę​czo​nym gło​sem:
– Le​piej już idź, za​nim zno​wu pal​nę coś, cze​go wca​le nie my​ślę.
Nie od​po​wie​dzia​łam.
Wy​szłam.



27

Tej nocy miałam problemy ze snem. Zasnęłam dopiero nad ranem, a obudziłam się o wpół do
je​de​na​stej, sły​sząc gło​śny sy​gnał przy​cho​dzą​cej wia​do​mo​ści, któ​ry wy​da​ła moja ko​mór​ka.

SMS był od wujka Micka. Przypominał mi, że zgodziłam się pójść z nim na oglądanie mieszkań.
Mia​łam na​dzie​ję, że może dzię​ki temu uda mi się prze​stać my​śleć o mo​jej kłót​ni z Ca​me​ro​nem.

Całą noc odtwarzałam ją w pamięci. Jakaś część mnie uważała, że nasza awantura była
niedorzeczna – tyle cierpienia wywołanego nieporozumieniem. Zastanawiałam się, czy pierwsza nie
powinnam wyciągnąć ręki na zgodę. Trzykrotnie już prawie chwytałam za telefon, żeby zadzwonić do
Camerona, omówić całą sprawę, zażegnać ten konflikt. W filmach i książkach ludzie przeżywają
takie burzliwe sceny. Mimo że lubiłam o nich czytać albo je oglądać, nie mogłam uwierzyć, że
zda​rza​ją się w praw​dzi​wym ży​ciu. Prze​cież lu​dzie nie są tacy głu​pi.

Cóż, my by​li​śmy.
Ja by​łam.
Ostatecznie nie zadzwoniłam do Cama. Uznałam, że moje rany są nadal zbyt świeże. Odkąd

skończyłam szesnaście lat, zawsze z kimś chodziłam, a kiedy zdarzały mi się kilkumiesięczne
przerwy, nie przestawałam szukać chłopaka. Rodzice od zawsze nazywali mnie śmieciem, a ja
zamiast walczyć z tymi nienawistnymi wyzwiskami, którymi mnie karmili, uwierzyłam w nie
i kurczowo trzymałam się mężczyzn, którzy dostrzegali we mnie jakąś wartość i dobrze mnie
trak​to​wa​li.

Z Cameronem od początku było inaczej, ale rzuciłam się w ten związek tak, jak wskakuje się do
wody na główkę. Zaczęłam mieć do niego zaufanie. Co więcej, zaczęłam brać pod uwagę jego opinie
na mój temat, aby lepiej się poczuć. Drżałam na myśl o tym, że mogłabym to stracić. A jeszcze
bar​dziej się ba​łam, że on tak na​praw​dę nig​dy nie miał o mnie do​bre​go zda​nia.

Potrząsnęłam głową, przybita tą myślą. A jednak, choć czułam się zraniona i zdradzona, nie
mogłam uwierzyć, że Cameron mnie oszukiwał. Wszystko, co dla mnie zrobił, spojrzenia, które mi
rzu​cał, uczu​cia, któ​re mi oka​zy​wał – nie, to nie mo​gło być kłam​stwo. Wie​dzia​łam, że nie uda​wał.

Doszłam do wniosku, że najlepiej będzie, jeśli odetchniemy od siebie przez jeden dzień
i po​roz​ma​wia​my ju​tro.

Z bó​lem w ser​cu przy​zna​łam: tak, to do​bry plan.
Wstałam z łóżka, aby wyszykować Cole’a do szkoły. Wystarczyło jedno spojrzenie i już wiedział,

że coś jest nie tak.
– Po​kłó​ci​li​ście się?
– Ja​sno​widz się zna​lazł – burk​nę​łam z iry​ta​cją, na​le​wa​jąc wody do czaj​ni​ka.
– Czy​li zga​dłem.
Mruk​nę​łam coś pod no​sem.
– Aż tak źle? – Na​gle w jego gło​sie za​brzmia​ła tro​ska.
Zerknęłam na niego przez ramię. Cole próbował zachowywać się spokojnie, jakby kłótnia

pomiędzy mną a Cameron nie była niczym poważnym, ale wiedziałam, że martwi się, jak to się
od​bi​je na jego przy​jaź​ni z Ca​me​ro​nem. Po​krę​ci​łam gło​wą i od​par​łam:

– Wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku. To nie jest coś, cze​go nie da się na​pra​wić.



W jego oczach za​bły​sła ulga. Rzu​cił mi współ​czu​ją​ce spoj​rze​nie.
To mu​sia​ło ozna​czać, że na​praw​dę wszyst​ko po mnie wi​dać.
Za​mknę​łam oczy. Mo​dli​łam się, żeby uda​ło się na​pra​wić nasz zwią​zek.
Ko​cha​łam Ca​me​ro​na.
Wes​tchnę​łam cięż​ko, pod​nio​słam po​wie​ki i pi​snę​łam.
Pa​jąk.
Na moim kub​ku.
– Cole! – wrza​snę​łam spa​ni​ko​wa​na.
– Co? Pa​jąk? – za​py​tał spo​koj​nym to​nem, pod​cho​dząc do mnie.
Tak, mój bra​ci​szek znał mnie zbyt do​brze.
– Na kub​ku.
Stałam jak sparaliżowana, gdy Cole spokojnie wziął kubek i wypuścił pająka na parapet za oknem.

Tak samo jak zrobił to Cameron tamtego dnia u niego w kuchni. To wspomnienie przepełniło mnie
tę​sk​no​tą, któ​rą spró​bo​wa​łam stłu​mić.

Cole pod​niósł w górę ku​bek i spoj​rzał na mnie py​ta​ją​co.
– Wy​rzuć do śmie​ci – po​wie​dzia​łam.
Prze​wró​cił ocza​mi.
– A nie wy​star​czy umyć w go​rą​cej wo​dzie?
– Jeśli myślisz, że byłabym w stanie przytknąć usta do tego kubka i nie pamiętać o tych długich,

włochatych… brrrr! – zadygotałam – nóżkach, które po nim łaziły, to jesteś niespełna rozumu,
bra​cisz​ku.

Zno​wu wzniósł oczy do góry, wrzu​cił ku​bek do ko​sza na śmie​ci, a ja ode​tchnę​łam z ulgą.
Do diabła ze wszystkimi pająkami! Nie mogłam być przez nie w pełni niezależna. Cole podszedł

i pocałował mnie we włosy, a następnie wyszedł do szkoły. Dzięki niemu wiedziałam, że teraz już
naprawdę wyglądam jak żałosny wrak człowieka. Jednak jego czuły gest wypełnił mnie przyjemnym
cie​płym i na chwi​lę za​po​mnia​łam o pro​ble​mach z Ca​mem.

Wzięłam szybki prysznic, wskoczyłam w wygodne ubrania i przyszykowałam się na spotkanie
z wujkiem Mickiem. Mijając drzwi do pokoju mamy, westchnęłam. Od paru dni nie wychodziła
stamtąd i wiedziałam, że żyje, tylko dzięki dającemu się słyszeć jej chrapaniu. Zdałam sobie sprawę,
że od tygodnia się do niej nie odezwałam. Ani słowem. Może to dobrze – pomyślałam
z zadziwiającym smutkiem. W dużej mierze właśnie mamę obwiniałam o mój brak pewności siebie.
Gdybym bardziej w siebie wierzyła, może nie zachowałabym się jak wariatka z powodu znajomości
Ca​me​ro​na i Bla​ir.

A może tyl​ko w taki spo​sób pró​bo​wa​łam się uspra​wie​dli​wić?

Razem z wujkiem leżałam na drewnianej podłodze dwupokojowego mieszkania na Heriot Row, ulicy
oddalonej jedynie o dwie minuty drogi od Dublin Street. Co więcej, tuż za rogiem znajdowała się
Jamaica Lane, gdzie Olivia wynajęła kawalerkę nad kawiarnią. Clark załatwił jej po znajomości
rozmowę w sprawie pracy w bibliotece uniwersyteckiej. Byli pod wrażeniem jej dyplomu
z bibliotekarstwa, który zrobiła w Stanach, oraz sześcioletniego doświadczenia w zawodzie. Na razie
za​trud​ni​li ją na umo​wę tym​cza​so​wą, ale po upły​wie pół roku mia​ła szan​sę na etat.

Po​dob​no wy​glą​da​ła na za​do​wo​lo​ną, ale też nie​co zde​ner​wo​wa​ną.
Mick się o nią mar​twił.
Dzisiaj po raz pierwszy poszła do pracy, więc razem z Mickiem wybrałam się zobaczyć

nieumeblowane mieszkanie znajdujące się tak blisko nowego lokum jego córki. Brak mebli był wadą,



ale lokalizacja ogromną zaletą. Mieszkanie należało do agencji nieruchomości Carmichael & Co.,
więc pokazywał nam je Ryan. Kiedy nagle położyliśmy się z Mickiem na podłodze, aby w tej pozycji
przyjrzeć się dokładniej, czy mieszkanie jest porządnie wykończone, Ryan nie krył zaskoczenia
i po​wie​dział, że za​cze​ka na ze​wnątrz.

Razem z wujkiem Mickiem często kładliśmy się na ziemi, gdy w dzieciństwie zabierał mnie ze
sobą do pracy. Podczas fajrantu leżeliśmy na foliowych płachtach i wygadywaliśmy głupstwa. Dzisiaj
nie by​łam w na​stro​ju do żar​to​wa​nia. Chcia​łam z nim po​waż​nie po​roz​ma​wiać.

– Dlaczego tak obsesyjnie czuwasz nad swoją dorosłą córką, jakby miała lada moment zniknąć albo
roz​paść się na mi​lion ka​wał​ków?

Mick przeciągle westchnął i spojrzał na mnie. W jego złotych oczach widziałam uczucie, którym
mnie da​rzył, ale też wy​zie​rał z nich smu​tek.

– Je​stem jej oj​cem. Mu​szę się mar​twić, dzie​ci​no.
– To dla​te​go, że ob​wi​nia się o śmierć Yvon​ne?
– Po​wie​dzia​ła ci o tym?
– Tak.
– Moja córka to twarda dziewczyna, tak jak ty, i da sobie radę. Nie mam co do tego żadnych

wątpliwości. Jestem jej ojcem i martwię się, bo przeprowadziła się do obcego kraju, zostawiła
w Stanach wszystkich swoich znajomych, i zaczyna tu nowe życie. Chcę mieć pewność, że dobrze się
tu czuje, a będę się zamartwiał, jeśli będzie mieszkała gdzieś daleko ode mnie. Cóż, to mieszkanie jest
kiepsko odmalowane, ale jakoś to przeżyję. – Pokazał ręką ścianę, na której widać było zacieki. –
Je​śli coś się jej sta​nie i bę​dzie mnie po​trze​bo​wa​ła, w cią​gu kil​ku mi​nut do niej do​trę.

– A więc chcesz wy​na​jąć to miesz​ka​nie?
– Tak. – Usiadł i po​cią​gnął mnie, bym usia​dła. – Masz ocho​tę na wi​zy​tę w IKEA?
Uśmiech​nę​łam się sze​ro​ko.
– Całe szczęście, że dzisiaj dostałam wypłatę. – Widząc jego zdezorientowaną minę, wyjaśniłam: –

Nig​dy nie wy​szłam z tego skle​pu bez na​rę​cza drob​nych ak​ce​so​riów.
– Ach. – Za​śmiał się i po​mógł mi wstać.
Otrze​pa​łam spodnie z ku​rzu i na​gle po​czu​łam na so​bie in​ten​syw​ne spoj​rze​nie Mic​ka.
Pa​trzył na mnie z unie​sio​ną brwią i gro​bo​wą miną.
– Co się sta​ło?
– O ciebie też się martwię, Jo. – Odgarnął włosy z mojej twarzy, muskając szorstkim kciukiem

po​li​czek. – Wy​glą​dasz na zmę​czo​ną.
Po​trzą​snę​łam gło​wą i uśmiech​nę​łam się smut​no.
– Po​kłó​ci​łam się z Ca​me​ro​nem.
Zmarsz​czył czo​ło.
– O co wam po​szło?
Opowiedziałam mu o przyjaźni Camerona z Blair i dlaczego jest to dla mnie problem, o moich

oba​wach, że Cam nig​dy nie bę​dzie mnie sza​no​wał tak, jak sza​nu​je ko​goś ta​kie​go jak Bla​ir.
– Wła​śnie to mu po​wie​dzia​łaś? – za​py​tał z nie​do​wie​rza​niem Mick.
Przy​tak​nę​łam.
– Boże święty, dziewczyno. Wątpię, aby Cameron myślał to, o co go wczoraj oskarżyłaś. Pewnie

był w szo​ku, kie​dy usły​szał te wszyst​kie bred​nie. Męż​czyź​ni nie ro​zu​mu​ją tak jak ko​bie​ty.
– To dla​te​go, że ma​cie emo​cjo​nal​ność na po​zio​mie ame​by – burk​nę​łam.
Wy​szli​śmy na ze​wnątrz do Ry​ana.
– Bio​rę to gniazd​ko, synu – oświad​czył Mick.



– Świet​nie – roz​pro​mie​nił się Ryan. – Wróć​my do biu​ra, żeby do​peł​nić wszyst​kich for​mal​no​ści.
Rozmawiał z kimś przez telefon, kiedy szliśmy za nim ulicą. Wydawał mi się pod każdym

względem sztuczny, plastikowy. Nie mogłam uwierzyć, że jeszcze cztery miesiące temu pewnie
za​in​te​re​so​wa​ła​bym się tym przy​chla​stem.

Przy​chla​stem?
Chy​ba ostat​nio za dużo cza​su spę​dza​łam z Cole’em.
– Wracając do naszej rozmowy – odezwał się nagle wujek Mick – myślę, że zbyt drobiazgowo

analizujesz całą tę sytuację. Moim zdaniem wreszcie zrozumiesz, że temu chłopakowi bardzo na
tobie zależy i będzie skłonny do pójścia na kompromis. I jestem pewny, że wcale nie myśli tego, co
wczo​raj ci po​wie​dział. Wiesz, że wszy​scy ga​da​my bzdu​ry, kie​dy nas tro​chę po​nie​sie.

– Na​praw​dę my​ślisz, że mu na mnie bar​dzo za​le​ży?
Wywrócił oczami (najwyraźniej on też spędzał zbyt dużo czasu w towarzystwie Cole’a)

i od​po​wie​dział już z lek​ką iry​ta​cją:
– Oczy​wi​ście, że tak. Jezu Chry​ste, dziew​czy​no, wyj​mij gło​wę ze swo​ich czte​rech li​ter.

Przed wieczorną zmianą w barze zapukałam do drzwi Camerona, ale nikt nie otwierał. Pomyślałam, że
to może dobrze, skoro i tak przez cały dzień do mnie nie zadzwonił ani nie przysłał SMS-a. Może
po​trze​bo​wał cza​su, żeby ochło​nąć.

Dostałam za to wiadomość od Joss. Pisała, że dziś nie przyjdzie do pracy, ponieważ zaraziła się
wi​ru​sem, któ​ry Dec​lan zła​pał w szko​le, i leży zło​żo​na cho​ro​bą.

No, su​per.
Do​da​ła, że za​stą​pi ją Sa​die.
Brian powitał mnie pogodnie i przedstawił mi naszego nowego bramkarza, Wiktora. Potężnego,

barczystego Polaka, z którym nikt o zdrowych zmysłach nie chciałby zadzierać. Uśmiechnęłam się do
nie​go, na co od​po​wie​dział po​waż​nym ski​nie​niem.

– Co się sta​ło z Phi​lem? – za​py​ta​łam, cho​ciaż wca​le za nim nie tę​sk​ni​łam.
– Zna​lazł so​bie ja​kąś lep​szą ro​bo​tę – od​parł Brian, wzru​sza​jąc ra​mio​na​mi.
Ja też wzruszyłam ramionami i weszłam do środka. Za barem stali Sadie i Alistair. Su nadal nie

znalazła nikogo na miejsce Camerona, więc Alistair brał tyle zmian, ile tylko mógł. Sadie była
dwudziestojednoletnią studentką, która zazwyczaj pracowała u nas w poniedziałki. Wydawała się
równą dziewczyną. Była otwarta, zabawna i bardzo bystra. Pracowałam z nią tylko kilka razy, więc nie
po​zna​łam jej zbyt do​brze, i nie są​dzi​łam, że dzi​siaj to się zmie​ni – za​po​wia​da​ła się pra​co​wi​ta noc.

Trzy godziny później bar był już wypełniony po brzegi. Zwijaliśmy się w pocie czoła, a podczas
przerwy schowałam się w gabinecie Su, gdzie nie dolatywała dudniąca muzyka. Sprawdziłam
komórkę, ale Cameron nadal nie próbował się ze mną kontaktować. Gryząc nerwowo wargi,
za​sta​na​wia​łam się, czy to po​wód do zmar​twie​nia, ale prze​cież ja też ani do nie​go nie za​dzwo​ni​łam, ani
nie napisałam, więc może on również siedział teraz z komórką w ręku, zaniepokojony, że nie
przy​sła​łam mu SMS-a.

Mia​łam na​dzie​ję, że tak wła​śnie było.
Gdy wróciłam za bar, panował taki ruch, że na szczęście nie miałam czasu na myślenie

i zamartwianie się. Byłam tak pochłonięta pracą, że z początku nie rozpoznałam faceta, który
utorował sobie łokciami drogę do baru. Rzuciłam mu krótkie spojrzenie pełne irytacji. Nie miałam
cierpliwości do klientów, którzy przepychają się przez kolejkę. Usłyszałam, jak zamawia piwo
w butelce, więc podeszłam do lodówki, a gdy się odwróciłam, siedział przy barze naprzeciwko mnie.
Wresz​cie le​piej mu się przyj​rza​łam.



I za​mar​łam.
Po​czu​łam, jak mój świat wy​wra​ca się do góry no​ga​mi.
Znałam te szaroniebieskie oczy, które się we mnie natarczywie wpatrywały. Miał krótko

przystrzyżone ciemne włosy, gdzieniegdzie przyprószone siwizną. Jego twarz wciąż była atrakcyjna,
ale pomarszczona i nieco zniszczona. Patrząc na jego barczyste ramiona i potężny tors, mogłam się
do​my​ślać, że cią​gle jest tak samo sil​ny jak kie​dyś.

– Tato? – wy​szep​ta​łam drżą​cy​mi usta​mi, jak​bym uj​rza​ła du​cha.
Chciałam uciec. Gdzieś się schować. Nie. Chciałam najpierw pobiec do domu, zabrać Cole’a

i do​pie​ro wte​dy gdzieś się ukryć przed tym czło​wie​kiem.
– Jo. – Mur​ray Wal​ker na​chy​lił się do przo​du. – Do​brze cię wi​dzieć, skar​beń​ku.
Zakręciło mi się w głowie. Zgiełk rozmów i dudnienie muzyki stały się tylko cichym pomrukiem.

Drżą​cą dło​nią po​sta​wi​łam bu​tel​kę na ba​rze.
Mur​ray pa​trzył na moje roz​dy​go​ta​ne ręce i uśmiech​nął się pod no​sem.
– Kopę lat. Je​steś już do​ro​sła. Na​wet ład​niej​sza niż two​ja sta​ra.
– Hej, zostanę wreszcie obsłużona? – zapytała poirytowanym tonem dziewczyna stojąca obok

nie​go. Mur​ray od​wró​cił się i spoj​rzał na nią spode łba. Na twa​rzy dziew​czy​ny do​strze​głam strach.
– Co ty tu​taj ro​bisz? – za​py​ta​łam, prze​krzy​ku​jąc mu​zy​kę. Nie umia​łam opa​no​wać drże​nia gło​su.
– Od wielu, kurwa, lat próbuję cię znaleźć. Odkąd wyszedłem z paki. – Jego twarz przybrała

znajomy, nienawistny wyraz. – Suka się zmyła i nie powiedziała dokąd. Poszukałem cię w internecie
i znalazłem twoje zdjęcie z jakimś nadzianym facetem z Edynburga. W artykule było napisane, że tu
pracujesz. To był stary artykuł, ale pomyślałem, że co mi szkodzi sprawdzić. – Jego uśmiech nie
do​tarł do jego oczu.

Cała się teraz trzęsłam. Słyszałam w uszach szum krwi, poczułam mdłości. Splotłam ręce za
ple​ca​mi, usi​łu​jąc za​pa​no​wać nad dy​go​ta​niem.

– Cz-cze​go chcesz?
Zmru​żył oczy i na​chy​lił się do mnie. Od​ru​cho​wo się od​su​nę​łam.
– Chcę zo​ba​czyć mo​je​go syna, Jo.
Moje naj​gor​sze oba​wy się speł​ni​ły.
– Nie.
Jego usta drgnę​ły.
– Co?
Po​trzą​snę​łam gło​wą i prze​szy​łam go wro​gim spoj​rze​niem.
– Nie po​zwo​lę ci się do nie​go zbli​żyć. Nig​dy.
Parsknął z niedowierzaniem, zdumiony moim tupetem. Walnął pięścią w bar ze złowrogimi

uśmiesz​kiem.
– Prze​myśl to do​kład​nie, dziew​czy​no. Nie​dłu​go się zo​ba​czy​my.
Znik​nął tak na​gle, jak się po​ja​wił, gi​nąc w tłu​mie klien​tów.
Moje uszy znowu zaatakował hałas rozmów i dudniąca muzyka. Ugięły się pode mną kolana

i chwy​ci​łam się kur​czo​wo baru.
– Jo, wszyst​ko w po​rząd​ku?
Zamrugałam gwałtownie, przed oczami latały mi czarne plamki. Odwróciłam się powoli i ujrzałam

twarz Ali​sta​ira, któ​ry wpa​try​wał się we mnie z nie​po​ko​jem.
– Czu​ję się…
– Ej, ej! – Zła​pał mnie za ra​mio​na, kie​dy za​chwia​łam się. – Idź na prze​rwę, Jo.
– Nie mogę. Jest taki ruch… – jęk​nę​łam.



Alistair zaprowadził mnie do pokoju dla personelu, wciskając mi w dłoń coś zimnego. Spojrzałam.
Bu​tel​ka wody.

– Jesteś pewnie odwodniona. Dzisiaj tu jest cholernie gorąco. Napij się i odpocznij. Ja i Sadie damy
sobie radę. – Kiedy upewnił się, że zrobię to, co kazał, odwrócił się i wrócił za bar, aby pomagać
Sa​die.

Moje serce nadal tłukło w moje żebra. Gapiąc się w ścianę, próbowałam przetrawić to, co się przed
chwi​lą sta​ło.

Mur​ray Wal​ker wró​cił.
Cią​gle był pod​łym by​dla​kiem.
Cole. Chciał widzieć się z Cole’em. Potrząsnęłam głową, zgięłam się wpół i poczułam, jak łzy

szczy​pią mnie w oczy.
Nie. Nie mo​głam do tego do​pu​ścić.
Co mam te​raz zro​bić?

Tego wieczoru wróciłam do domu taksówką. Bałam się, że Murray może czekać na mnie przed
ba​rem. Nie cze​kał, ale strach nie mi​nął.

Le​ża​łam w łóż​ku ze wzro​kiem wbi​tym w su​fit.
Mogłam się załamać. Zwinąć w kłębek, rozpłakać i zmienić w tamtą małą dziewczynkę, nad którą

się znę​cał. Mo​głam po​pro​sić Ca​me​ro​na o po​moc.
Nie chciałam tego zrobić. Cole był moim bratem, moim dzieckiem, a chronienie go było moim

obo​wiąz​kiem. Poza tym Mur​ray chciał mnie tyl​ko na​stra​szyć. Kie​dy miesz​kał z Cole’em, trak​to​wał go
jak po​wie​trze, więc dla​cze​go niby te​raz chciał​by się z nim zo​ba​czyć? Nie, cho​dzi​ło mu o coś in​ne​go.

„Poszukałem cię w internecie i znalazłem twoje zdjęcie z jakimś nadzianym facetem
z Edyn​bur​ga”.

Miał gdzieś Cole’a. In​te​re​so​wa​ły go pie​nią​dze.
Chciał mnie szan​ta​żo​wać, żeby je ode mnie wy​łu​dzić.
Co za tępy by​dlak. Prze​cież nie mia​łam pie​nię​dzy!
Potrząsnęłam głową, przekręciłam się na bok i otuliłam kołdrą. Musiałam mu powiedzieć, że już

nie jestem z Malcolmem i nie mam dostępu do jego pieniędzy. Byłam pewna, że zrobi wtedy w tył
zwrot i wró​ci do swo​jej nory w Glas​gow.

A więc miałam plan. Nie było potrzeby nikomu o tym wspominać. Murray zaraz zniknie z mojego
ży​cia.

Dru​gą noc z rzę​du nie mo​głam za​snąć.
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Na szczęście nazajutrz rano Cole uznał, że mój paskudny nastrój bierze się stąd, że nadal nie
po​go​dzi​łam się z Ca​me​ro​nem.

– Powinnaś z nim pogadać – poradził mi braciszek, jakby to było najoczywistsze rozwiązanie
problemu. Przytaknęłam głową i obiecałam, że zajrzę do Camerona, zanim pójdę wieczorem do
pra​cy.

Ca​me​ron nadal nie przy​słał mi żad​ne​go SMS-a.
Ja rów​nież się z nim nie skon​tak​to​wa​łam.
Czułam się jak zombi z powodu niedoboru snu, więc prawie nic nie zrobiłam przez cały dzień.

Wyszłam tylko do sklepu spożywczego, ale przez cały czas prześladowało mnie paranoiczne uczucie,
że ktoś mnie obserwuje. Bałam się, że Murray wie, gdzie mieszkam. Pobiegłam do domu i z ulgą
za​mknę​łam za sobą drzwi.

Kilka godzin później nałożyłam na twarz mnóstwo korektora, aby ukryć ciemne kręgi pod oczami,
i na trzęsących się nogach zeszłam na dół do Camerona. Nie wiedziałam, co mam mu powiedzieć, od
cze​go za​cząć.

Wprowadziłam się w tak nerwowy stan, że gdy odkryłam, że nie ma go w domu, poczułam się jak
bom​ba z opóź​nio​nym za​pło​nem, któ​ra już tyka.

Miałam nadzieję, że nasze spotkanie zwieńczą obustronne przeprosiny. Cam zgodzi się już nigdy
wię​cej nie wi​dy​wać z Bla​ir, a po​tem bę​dzie​my się ko​chać na jego ka​na​pie.

Sko​ro nie było go w domu, nic z tego nie mo​gło się wy​da​rzyć.
W kiepskim nastroju wróciłam na górę. Cole po szkole poszedł do Jamiego i miał wrócić dopiero

wieczorem. Choć zawsze kazałam mu na bieżąco mnie informować, gdzie jest i co robi, ostatnio
jakoś mu to nie wychodziło. Dzisiaj jednak nie miałam zamiaru tolerować jego milczenia. Nie
mo​głam ry​zy​ko​wać, bio​rąc pod uwa​gę po​gróż​kę ojca: „Wkrót​ce się zo​ba​czy​my”.

Naprawdę zdążyłam stęsknić się za tym dupkiem Cameronem, więc przed wyjściem do pracy
zajrzałam do niego. Znowu pocałowałam klamkę. Przysunęłam ucho do drzwi, ale nie usłyszałam
żad​nych od​gło​sów te​le​wi​zji, mu​zy​ki ani jego obec​no​ści.

Gdzie się po​dzie​wał?
Wychodząc z budynku, zerknęłam na telefon. Zastanawiałam się, czy powinnam do niego wreszcie

napisać. Nagle komórka zawibrowała. Serce podskoczyło mi do gardła, a potem zalała mnie fala ulgi,
gdy zo​ba​czy​łam na ekra​nie imię Ca​me​ro​na.

Chy​ba po​win​ni​śmy po​roz​ma​wiać, ko​cha​nie. Mo​żesz przyjść do mnie ju​tro rano? Pro​szę. x

Wciągnęłam do płuc rześkie powietrze. Miałam wrażenie, że z moich barków spadł jeden
z ciężkich głazów, które nosiłam. Skinęłam głową, jakby Cam stał przy mnie, po czym
od​po​wie​dzia​łam:

Przyj​dę. x
Wła​śnie wsia​da​łam do au​to​bu​su, gdy moja ko​mór​ka zno​wu za​wi​bro​wa​ła.



:)

Za​chi​cho​ta​łam. Uśmiech​nię​ta bu​zia. To za​wsze do​bry znak, praw​da?

Joss nadal chorowała, więc znowu pracowałam z Sadie i Alistairem, który widząc mnie, od razu
zapytał, czy czuję się już lepiej. Skłamałam, że tak. To było miłe z jego strony. Cieszyłam się jednak,
że wczoraj wieczorem byliśmy zapracowani. Nie zauważył, że rozmawiałam z Murrayem. Gdyby
widział tę scenę, dostrzegłby, że coś jest nie tak, i zacząłby mnie wypytywać. Alistair był miłym, ale
też wścibskim facetem. Gdybym nie udzieliła odpowiedzi na jego pytania, a tak właśnie by było,
wcią​gnął​by do ca​łej hi​sto​rii Joss i… cóż, ona mia​ła ta​lent do zdra​dza​nia mo​ich se​kre​tów.

Dzisiaj w barze było tak samo tłoczno jak wczoraj. Byłam roztrzęsiona i rozkojarzona. Myliły mi
się za​mó​wie​nia, stłu​kłam dwie szklan​ki i ogól​nie swo​im za​cho​wa​niem tyle razy spra​wia​łam kło​pot, że
Ali​sta​ir ga​pił się na mnie z unie​sio​ną brwią, że moż​na by go wziąć za ma​pe​ta.

Z ulgą poszłam na przerwę. Wypiłam trochę wody, rezygnując ze wszystkiego, co zawiera kofeinę,
bo nie chciałam zamienić się w dygoczącą galaretę. Sprawdziłam komórkę. Cole nadal nie przysłał mi
SMS-a.

Za​dzwo​ni​łam do nie​go.
– Yy, halo?
– Yy, halo? – powtórzyłam z irytacją. Czasami od nadmiaru zmartwień zmieniałam się

w uszczy​pli​wą ję​dzę. – Obie​ca​łeś dać mi znać, kie​dy do​trzesz do domu. Już tam je​steś?
Usły​sza​łam cięż​kie wes​tchnie​nie, któ​re spra​wi​ło, że mia​łam ocho​tę na nie​go na​wrzesz​czeć.
– Tak, już je​stem w domu. Kie​dy za​czniesz zno​wu roz​ma​wiać z Ca​mem, że​byś nie była taką…
– Do​kończ to zda​nie, a zgi​niesz, chłop​cze.
W słu​chaw​ce za​le​gło mil​cze​nie.
– Je​steś tam? – za​py​ta​łam.
Usły​sza​łam po​mruk.
– Ro​zu​miem, że to ozna​cza „tak”. – Za​mo​ta​łam ku​cyk wo​kół pię​ści. – Za​mkną​łeś drzwi?
– Oczy​wi​ście. – Zno​wu wes​tchnął. – Jo, co cię gry​zie?
– Nic – odparłam szybko. – Po prostu martwię się, więc kiedy następnym razem powiem, żebyś

przy​słał mi SMS-a, ła​ska​wie zrób, o co pro​szę.
– Do​bra.
– Zo​ba​czy​my się rano.
Mruk​nął po raz ostat​ni i się roz​łą​czył.
Wypuściłam powietrze ustami, czując ulgę, że Cole siedzi już bezpiecznie w domu. Zauważyłam na

ekra​nie ko​mór​ki ko​pert​kę. Klik​nę​łam na nie​otwar​tą wia​do​mość. Joss na​pi​sa​ła:

Po​wra​cam z kra​iny wiecz​nych wy​mio​tów! Mam na​dzie​ję, że nie stę​sk​ni​łaś się za mną zbyt moc​no ;)

Za​śmia​łam się pod no​sem i od​pi​sa​łam:
Chcesz powiedzieć, że czujesz się już dobrze, ale dalej migasz się od pracy? Nieładnie, pani

Car​mi​cha​el, nie​ład​nie. x

Po kil​ku se​kun​dach otrzy​ma​łam od​po​wiedź.

Pani Car​mi​cha​el? Zno​wu mi się po​gor​szy​ło :\



Le​piej przy​zwy​czaj się to tego ty​tu​łu. x

Chrzań się!

Zaśmiałam się głośno. Joss była gorsza niż niejeden facet. Pomyślałam, że biedny Braden będzie
miał z nią na pew​no, hmm, cie​ka​we ży​cie.

Czując się odrobinę lepiej, wróciłam za bar, modląc się w duchu, żeby ten wieczór jak najszybciej
się zakończył. Przez kilka następnych godzin co chwila omiatałam wzrokiem tłum, szukając twarzy
Murraya. Znowu zaczęłam się denerwować. Część mnie chciała, żeby się zjawił. Miałabym już za
sobą tę konfrontację. Im wcześniej się dowie, że nie jestem z Malcolmem i nie mam pieniędzy, tym
szyb​ciej ten by​dlak wy​je​dzie z Edyn​bur​ga.

Wczoraj po pracy zamówiłam taksówkę, ale dzisiaj czułam się na tyle wkurzona i odważna, że
postanowiłam iść na piechotę, chociaż kawałek. Nadal miałam sobie za złe, że zachowałam się jak
spanikowana, dziesięcioletnia dziewczynka, która musiała robić uniki przed jego pięściami. Nie
chciałam, by wiedział, że się go boję. Wtedy poczułby nade mną przewagę. Wolałam, aby myślał, że
nie zo​sta​ła mi po nim ani jed​na bli​zna na ser​cu.

Poszłam więc na piechotę tą samą drogą co zwykle. Gdy dotarłam do Leith Walk, stanęłam, aby
zatrzymać jakąś przejeżdżającą taksówkę. Czekałam pięć minut. Zdołałam przywołać tylko jedną,
którą od razu sprzątnęła mi sprzed nosa grupka młodych facetów. Minęły mnie dwie pijane
dziew​czy​ny ob​rzu​ca​ją​ce się obe​lga​mi.

Poczułam się nieswojo. Co prawda o tej porze Edynburg nadal tętni życiem, wszędzie kręci się
sporo ludzi, więc zazwyczaj czułam się bezpiecznie, ale nie dzisiaj. Miałam ciarki. Odwracałam co
chwi​la gło​wę, roz​glą​da​łam się do​oko​ła, aby spraw​dzić, czy nikt mnie nie ob​ser​wu​je.

Westchnęłam zmęczona i postanowiłam po prostu pójść do domu. Co prawda droga była daleka
i nie lu​bi​łam w nocy cho​dzić po Lon​don Road, ale nie chcia​łam dłu​żej stać tu w miej​scu.

Miałam już skręcić w Blenheim Place, kiedy nagle coś kazało mi się odwrócić. Może to był szósty
zmysł. Wzdłuż krę​go​słu​pa prze​biegł mnie dreszcz…

Ser​ce po​de​szło mi do gar​dła.
Kilka metrów za sobą ujrzałam ciemną sylwetkę. Rozpoznałam te ruchy, charakterystyczne dla

różnej maści twardzieli, bandziorów i chuliganów. Wypięta pierś, odgarnianie powietrza rękami,
sprężyste, szybkie kroki. Zazwyczaj w taki sposób poruszają się ludzie szykujący się do walki, do
bójki. Mój ojciec zawsze chodził właśnie w taki sposób. Nic dziwnego. W każdej sekundzie traktował
ży​cie jako wal​kę, a każ​de​go czło​wie​ka jako wro​ga.

Mur​ray Wal​ker śle​dził mnie.
Bez namysłu ruszyłam po kocich łbach Royal Terrace zamiast London Road. Ulica Royal Terrace

biegła równolegle do London Road i w pewnym momencie, przy kościele, można skręcić w Royal
Terrace Gardens. Wbiegłam przez bramę, a potem maszerowałam pod górkę, obrzeżami Calton Hill.
Wiedziałam, że tą ścieżką w końcu dojdę do Waterloo Place, stamtąd dostanę się na Princes Street,
a na​stęp​nie, kie​ru​jąc się na pół​noc, do​trę na Du​blin Stre​et.

Chcia​łam go zmy​lić.
Nie mógł się do​wie​dzieć, gdzie miesz​ka​my.
Ta myśl wywołała we mnie taką panikę, że straciłam zdolność trzeźwego myślenia i nie

dostrzegłam wielkiej wady mojego planu, czyli tego, że szłam zupełnie sama przez błotniste ścieżki,
prze​dzie​ra​jąc się przez ciem​ną noc.

Czułam, jak w moich żyłach buzuje adrenalina. Starałam się nasłuchiwać kroków za plecami, ale



serce waliło mi tak mocno, że słyszałam jedynie szum krwi w uszach. Miałam wilgotne dłonie, pod
pachami czułam lodowaty pot, moja klatka piersiowa unosiła się i opadała w rytmie nerwowych
od​de​chów. Strach przy​pra​wiał mnie o mdło​ści.

Gdy usłyszałam za sobą ciężkie kroki, zerknęłam przez ramię i ujrzałam oświetloną blaskiem
księ​ży​ca twarz ojca. Wi​dać było, że jest wku​rzo​ny.

Odwaga, którą czułam wcześniej, wyobrażając sobie naszą bezpośrednią konfrontację, podczas
której pokazałabym mu, że się go nie boję, zupełnie ze mnie wyparowała. Znowu zmieniłam się
w małą, prze​ra​żo​ną dziew​czyn​kę.

Dziew​czyn​kę, któ​ra rzu​ci​ła się do uciecz​ki.
Wbiegałam po schodach tak szybko, jak tylko potrafiłam. Żałowałam, że nie umiem

wy​cza​ro​wy​wać lu​dzi, świad​ków. Do​oko​ła nie było ży​wej du​szy.
By​łam sama. Cał​ko​wi​cie sama.
Od​głos jego cięż​kich bu​tów ude​rza​ją​cych o scho​dy był co​raz szyb​szy.
Chwycił mnie silną łapą za ramię. Pisnęłam głośno, ale stłumił mój okrzyk, zasłaniając mi usta

drugą ręką śmierdzącą potem i papierosami. Szarpałam się, wpiłam się paznokciami w jego rękę,
pró​bo​wa​łam go ko​pać. W fer​wo​rze wal​ki upu​ści​łam to​reb​kę, w któ​rej mia​łam gaz łza​wią​cy.

By​łam te​raz bez​bron​na. Zbyt sła​ba, aby z nim wy​grać.
Murray pchnął mnie na kamieniste, porośnięte trawą zbocze. Przeszyła mnie błyskawica bólu od

czasz​ki do pal​ców u stóp. Z oczu po​cie​kły mi łzy, gdy za​ci​snął swo​ją wiel​ką łapę na moim gar​dle.
Dru​gą dło​nią nadal kne​blo​wał mi usta.
Moc​niej za​ci​snął pal​ce na mo​jej szyi. Prze​sta​łam się wić i krzy​czeć.
Jego twarz była ocie​nio​na, ale i tak wi​dzia​łam, jak wy​krzy​wia ją fu​ria.
– Co, chcia​łaś mnie zmy​lić? – syk​nął.
Nie odpowiedziałam. Z przerażeniem zastanawiałam się, co ze mną zrobi. Moje ciało zaczęło

gwałtownie dygotać. Straciłam panowanie nad oddechem. Poczuł, jak rozpaczliwie łapię powietrze,
a jego usta wy​krzy​wił uśmie​szek.

– Nie zro​bię ci krzyw​dy, Jo. Chcę tyl​ko zo​ba​czyć się z moim sy​nem.
Wie​dząc, że mnie za to uka​rze, po​krę​ci​łam gło​wą.
Jego uśmie​szek prze​ro​dził się w sze​ro​ki, trium​fal​ny gry​mas.
– W takim razie coś ustalmy. Ja zabiorę rękę, a ty nie zaczniesz krzyczeć. Jak się wydrzesz, zrobię

ci krzyw​dę.
Przytaknęłam. Chciałam, żeby oderwał ode mnie chociaż jedną z tych obrzydliwych łap. Patrzyłam

w jego twarz i nie pierwszy raz zauważyłam, że nic się nie kryje za jego oczami. Nigdy chyba nie
spotkałam tak nieludzko nieczułego człowieka. Jak to możliwe, że był moim ojcem? Nic nas nie
łączyło – nic prócz relacji oprawca–ofiara. W dzieciństwie za każdym razem czułam mdłości,
słysząc, że parkuje przed domem swój stary, rozklekotany grat. To, co czułam do wujka Micka,
powinnam odczuwać do ojca. Poczucie bezpieczeństwa, które dawał mi Mick, powinnam otrzymywać
od Murraya Walkera. Ale on był dla mnie tylko człowiekiem z pustymi, podłymi oczami i mocno
bijącymi pięściami. Przez wiele lat rozpaczałam, że mnie nie kochał tak, jak ojciec powinien kochać
córkę. Zaczynałam się zastanawiać, czy może ze mną jest coś nie tak. Patrząc na niego teraz,
dzi​wi​łam się, jak mo​głam ob​wi​niać sie​bie. To nie we mnie tkwił pro​blem, tyl​ko w nim. Od za​wsze.

Zabrał rękę z moich ust. Wciągnęłam powietrze głęboko do płuc, tymczasem on drugą łapą jeszcze
moc​niej ści​snął moje gar​dło. Chciał mi przy​po​mnieć, że mu​szę być ci​cho.

– Dobra, a teraz posłuchaj. – Nachylił się do mnie. Cuchnął piwem i papierosami. Dzisiaj nie wpadł
do Club 39, ale najwyraźniej pił w jakimś innym barze, czekając na mnie. – Może odechce mi się



spo​tka​nia z moim sy​nem, je​śli twój bo​ga​ty chłop​taś się wy​ka​że. Co po​wiesz na sto ty​się​cy?
Wiedziałam. Nie chodziło mu o Cole’a. Chciał tylko forsy. Nie zmienił się nic a nic. Wciąż był

bydlakiem bez serca. Jak można być takim człowiekiem? Czy już taki się urodził, do szpiku kości
zepsuty? A może życie go tak zmieniło? Jak można krzywdzić własne dzieci i nie czuć się
po​two​rem? Może był już tak prze​żar​ty złem, że nie zda​wał so​bie spra​wy, że jest po​two​rem…

– Kil​ka mie​się​cy temu ze​rwa​łam z Mal​col​mem. Masz pe​cha.
Zacisnął rękę na moim gardle. Wezbrała we mnie panika. Odruchowo chwyciłam jego rękę,

wbi​ja​jąc się pa​znok​cia​mi w skó​rę. Chy​ba na​wet tego nie po​czuł.
– Na pewno jakoś go przekonasz. – Przytknął twarz do mojej twarzy. Zrobiło mi się niedobrze od

odoru przetrawionego piwa. – Przydaj się, kurwa, na coś. Zresztą to uczciwa transakcja. Pamiętaj: nie
dasz kasy, to dorwę Cole’a. – Puścił mnie. Chwyciłam w płuca powietrze i dotknęłam ręką szyi, aby
się upew​nić, że na​praw​dę za​brał łapę. – Mogę wam po​rząd​nie za​truć ży​cie, skar​beń​ku.

Na myśl o tym, że miałby spełnić swoją przeklętą groźbę, wpadłam w furię, która jak ogień
po​chło​nę​ła cały strach.

– Transakcja? Och, co za trudny wyraz. Widzę, że ktoś wreszcie nauczył cię czytać, Murray. –
Miałam nadzieję, że w moich oczach widać pogardę, mimo że było tak ciemno. – Naprawdę nie mam
pie​nię​dzy. Bę​dziesz mu​siał pu​ścić się za pie​nią​dze z ja​kimś swo​im sta​rym kum​plem z pier​dla.

Pięść, któ​ra prze​cię​ła po​wie​trze, le​cąc w stro​nę mo​jej twa​rzy, była tyl​ko roz​ma​za​ną pla​mą.
Przez chwilę miałam wrażenie, że odpadła mi głowa, tak silny był to cios. Policzek i szczęka

zapłonęły bólem w miejscu, w które uderzyła pięść. Z moich oczu popłynęły łzy. Powoli odkręciłam
głowę, żeby spojrzeć mu w twarz. Poczułam ciepłą strużkę krwi wyciekającą z rany w dolnej wardze,
któ​rą so​bie przy​gry​złam.

Po chwili drugą ręką uderzył mnie mocno w brzuch. Gwałtownie próbowałam zaczerpnąć
powietrza. Padłam na ziemię na kolana, a on kopnął mnie w bok. Moje żebra przeszył nieludzki,
nie​wy​obra​żal​ny ból. Ru​nę​łam na błot​ni​stą ścież​kę, ude​rza​jąc ple​ca​mi o wy​sta​ją​ce z zie​mi ka​mie​nie.

Nie mo​głam od​dy​chać. Chcia​ło mi się wy​mio​to​wać.
Chwycił mnie za szczękę, a ja krzyknęłam z całych sił. Miałam wrażenie, że płonie każdy mój

mię​sień, każ​dy nerw i każ​da kość. Zła​pa​łam się za że​bra, a Mur​ray ka​zał mi pod​nieść gło​wę.
– Dasz mi tę kasę, skarbeńku. Przez kilka dni wynajmuję mieszkanie nad Halfway House na

Fle​sh​mar​ket Clo​se. Masz dwa dni na przy​nie​sie​nie for​sy. Ka​pu​jesz?
Ból, któ​ry czu​łam, był nie​wy​obra​żal​ny. Z tru​dem mo​głam się sku​pić na tym, co mó​wił.
– Ka​pu​jesz? – po​wtó​rzył.
Ski​nę​łam gło​wą. Pu​ścił mnie. Ode​tchnę​łam z ulgą.
I nagle zniknął, zabierając ze sobą smród piwa i papierosów. Leżałam na zimnej ziemi,

z opuch​nię​tą, pul​su​ją​cą war​gą, obo​la​ły​mi że​bra​mi, w środ​ku wy​jąc z fu​rią. Na nie​go. Na sie​bie.
Po​win​nam jed​nak cho​dzić z Ca​me​ro​nem na lek​cje sa​mo​obro​ny.
Na myśl o Cameronie zaczęłam płakać. Trzymając się za żebra, powoli się podniosłam, stanęłam na

chwiejnych nogach. Zakręciło mi się w głowie. Moje ciało gwałtownie dygotało. Nie umiałam nad
tym za​pa​no​wać.

Chy​ba do​zna​łam szo​ku ner​wo​we​go.
Pokręciłam głową. Nie miałam czasu na doznawanie szoku. Miałam dwa dni, żeby zdobyć

pie​nią​dze.
Pomyślałam, że Malcolm da mi pieniądze. Gdy ujrzy mnie w takim stanie, da pieniądze, nie

wąt​pi​łam. Był do​brym czło​wie​kiem.
Podniosłam z ziemi torebkę. Czułam, jak w moim ciele buzuje adrenalina i desperacja, które nieco



przy​ćmie​wa​ły ból. Za​mie​rza​łam za​dzwo​nić do Mal​col​ma i po​wie​dzieć mu, żeby po mnie przy​je​chał.
Wyszłam z parku, kierując się w stronę London Road, ale trzymałam się blisko drzew, szłam

w cieniu, na wypadek gdybym kogoś spotkała. Nie chciałam, żeby wmieszała się w to policja, bo
wte​dy przyj​rze​li​by się mo​jej ro​dzi​nie i… Nie, nie mo​głam ry​zy​ko​wać.

Je​śli Mal​colm da pie​nią​dze, bę​dzie po pro​ble​mie.

Za​nim się obej​rza​łam, sta​łam już przed do​brze mi zna​nym bu​dyn​kiem.
Na jego wi​dok za​czę​łam pła​kać, od​dy​cha​jąc gło​śno, za​gry​za​jąc opuch​nię​tą war​gę.
Nie, Mal​colm nie da mi pie​nię​dzy.
Nie pomoże mi, ponieważ nie chciałam, żeby mi pomagał. Nie chciałam pomocy od nikogo – prócz

Ca​me​ro​na.
Weszłam do środka i zaczęłam wspinać się po schodach. Chciałam jak najszybciej się do niego

dostać i rzucić mu się w ramiona. Płakałam coraz gwałtowniej. Potrzebowałam poczucia
bez​pie​czeń​stwa, a je​dy​nie Ca​me​ron mógł mi to dać.

Lekko zapukałam do drzwi i poczułam, że umieram. Gdy uniosłam rękę, żebra znowu przecięła
błyskawica bólu. Chwyciłam się framugi, aby nie upaść. Drzwi się otworzyły, a ja miałam wrażenie,
że wraz z nimi ktoś wy​rwał ser​ce z mo​jej pier​si.

Potrząsnęłam głową, ale to, co zobaczyłam, nie zniknęło. A jednak to nie był tylko jeden wielki
kosz​mar.

W pro​gu sta​ła Bla​ir. Jęk​nę​ła na mój wi​dok, wi​dząc, że je​stem za​pła​ka​na i za​krwa​wio​na.
– Jo? Co się sta​ło?
Prze​bie​głam wzro​kiem po jej cie​le, w tę i z po​wro​tem.
Jej krótkie włosy były mokre i zakręcały się za uszami. Miała na sobie pokoszulek Camerona z logo

zespołu Queens Of The Stone Age. Blair była tak niska, że pokoszulek sięgał jej prawie do kolan.
Pa​trzy​łam na jej na​gie ko​la​na. Na​gie nogi.

Było chyba wpół do trzeciej w nocy. Blair siedziała u Camerona z mokrymi włosami, mając na
so​bie tyl​ko jego T-shirt.

– O, Boże! – Wyciągnęła do mnie rękę, ale zrobiłam krok do tyłu, chwiejąc się na nogach. – Cam
jest w ła​zien​ce. Za​raz go za… Jo!

Odwróciłam się i rzuciłam przed siebie, biegnąc, potykając się, omal nie spadając ze schodów.
Chcia​łam uciec jak naj​da​lej. Nie mo​głam być w tym bu​dyn​ku. Nie mo​głam w ta​kim sta​nie po​ka​zać się
Cole’owi, a Cam…

Zwy​mio​to​wa​łam przy ku​błach na śmie​ci.
Otar​łam usta dło​nią i spoj​rza​łam na uli​cę.
Po​trze​bo​wa​łam tak​sów​ki.
Po​trze​bo​wa​łam przy​ja​cie​la.
Jeśli Cam… Wezbrał we mnie szloch, gdy skręciłam i zaczęłam biec po London Road… Jeśli Cam

nim nie jest… mu​sia​łam ukryć się w ja​kimś bez​piecz​nym miej​scu.
Ujrzałam przed sobą taksówkę sunącą powoli jezdnią. Pomachałam ręką. Kierowca zatrzymał się

przy kra​węż​ni​ku. Przy​trzy​mu​jąc obo​la​łe że​bra, ostroż​nie wsia​dłam do auta.
– Du​blin Stre​et – wy​mam​ro​ta​łam opuch​nię​ty​mi, roz​cię​ty​mi war​ga​mi.
Ob​rzu​cił mnie czuj​nym spoj​rze​niem.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku? Chce pani po​je​chać do szpi​ta​la?
– Du​blin Stre​et – po​wtó​rzy​łam.
– Jest pani w kiep​skim sta​nie…



– Mam bliskich na Dublin Street – odparłam, czując, jak łzy szczypią mnie w oczy. – Oni mnie
za​wio​zą…

Kierowca zawahał się na chwilę. Zauważyłam, jak zza rogu wypada Cameron, blady, w T-shircie
i dżinsach, rozbieganymi oczami rozglądając się dookoła, aż dostrzegł mnie w taksówce. Zaczął biec
w moją stronę akurat w momencie, gdy kierowca wreszcie ruszył z miejsca. Coś krzyknął, ale
za​głu​szył go od​głos sil​ni​ka.

Kil​ka se​kund póź​niej za​dzwo​ni​ła moja ko​mór​ka. Ode​bra​łam, nie od​zy​wa​jąc się ani sło​wem.
– Jo? – krzyknął bez tchu. Pewnie próbował ścigać samochód. – Gdzie jedziesz? Co się stało? Blair

mówi, że ktoś cię na​padł. Co się sta​ło?
W jego głosie usłyszałam prawdziwy strach, ale to nie ukoiło mojego krwawiącego serca ani nie

zła​go​dzi​ło uczu​cia go​ry​czy, któ​re za​le​wa​ło moje wnętrz​no​ści jak żrą​cy kwas.
– To chyba już nie twoja sprawa – odparłam drewnianym głosem i rozłączyłam się, gdy zaczął

zno​wu hi​ste​rycz​nie krzy​czeć.
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– Zatłukę bydlaka – syknął Braden głosem, od którego przebiegł mnie dreszcz. Jego oczy płonęły
gniewem i żądzą zemsty. Znowu zadrżałam, gdy Joss dotknęła mojej rozciętej wargi wacikiem
zmo​czo​nym środ​kiem de​zyn​fe​ku​ją​cym.

Spoj​rza​łam na nią z wy​rzu​tem.
– Prze​pra​szam – bąk​nę​ła.
Bra​den zro​bił krok w moją stro​nę. Na​wet w T-shir​cie i spoden​kach do jog​gin​gu wy​glą​dał groź​nie.
– Gdzie on jest?
Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Po​wiedz, Jo.
Nie od​po​wie​dzia​łam. Zbli​żył się do mnie i roz​ka​zał lo​do​wa​tym to​nem:
– Po​wiedz.
– Ej, zostaw ją! – wrzasnęła Joss, również rozgniewana i zdenerwowana. – Chcesz ją

przestraszyć? – zapytała spokojniejszym, ale wciąż władczym głosem. – Myślę, że Jo ma dość
agre​syw​nych fa​ce​tów jak na je​den wie​czór, a ty?

Wpatrywali się w siebie przez moment, po czym Braden mruknął coś pod nosem i cofnął się.
Poczułam przypływ szacunku dla tej kobiety. Może i była drobna, ale niesamowicie silna i dzielna –
do​brze mieć taką przy​ja​ciół​kę.

Gdy dotarłam pod ich drzwi, waliłam w nie chyba przez pięć minut. Joss wreszcie otworzyła,
zaspana, w piżamie, z rozczochranymi włosami. Przez chwilę patrzyła na mnie w szoku. Gdy
zrobiłam krok w jej stronę, ujrzała moją minę oraz zaschniętą krew na twarzy i bluzce. W tym
momencie zobaczyłam i poczułam, jak bardzo jestem dla niej ważna. Wciągnęła mnie do środka,
za​pro​wa​dzi​ła do sa​lo​nu i obu​dzi​ła Bra​de​na.

Runęłam na kanapę. Poczułam się wyczerpana, bezsilna. Gdy Joss próbowała oczyścić ranę na
mojej wardze, wyjaśniłam, co się stało. Wtedy Braden kategorycznie zażądał ode mnie adresu
Mur​raya.

– Aż tak boli? – zapytała Joss łagodnym głosem, delikatnie dotykając rany na opuchniętej
i obolałej wardze. – Masz szczęście, że nie wybił ci zęba. – Spojrzała na mój lewy bok. – Ktoś musi
zba​dać two​je że​bra.

– Chy​ba nie są zła​ma​ne.
– Och, je​steś le​kar​ką?
– Joss, jeśli zabierzesz mnie do szpitala, będą zadawać pytania, wezwą policję, dadzą znać do

opieki społecznej; nie mogą się teraz nami interesować. Z mamą jest gorzej niż kiedykolwiek.
Mo​gli​by ode​brać mi Cole’a.

– Jo, twoja mama nic nie poradzi na to, że jest chora. A ty świetnie opiekujesz się swoim bratem –
po​cie​szał mnie Bra​den.

Samymi oczami powiedziałam Joss, że jest niesamowita. Nie zdradziła nikomu mojego sekretu,
nawet Bradenowi. Byłam jej za to ogromnie wdzięczna, ale bardzo już mnie męczyło ukrywanie
wszyst​kich tych ta​jem​nic. Prze​cież to nie ja mia​łam się cze​go wsty​dzić.

– Bra​den, moja mama nie cier​pi na syn​drom chro​nicz​ne​go zmę​cze​nia. Jest al​ko​ho​licz​ką.



Braden tylko uniósł brwi. To była jego jedyna reakcja na tę wiadomość. Przez kilka chwil
siedzieliśmy w milczeniu, a potem usiadł na stoliku, naprzeciwko mnie. Spojrzał na mnie
za​tro​ska​nym wzro​kiem i po​wie​dział:

– Rano wezmę naszego lekarza rodzinnego, żeby cię obejrzał. To bardzo dyskretny człowiek.
Zga​dzasz się?

– Tak, zga​dza się – od​po​wie​dzia​ła Joss w moim imie​niu.
Czułam na sobie jej uważny wzrok. Czekała, aż zacznę protestować. Ale nie zrobiłam tego.

Przy​tak​nę​łam i usły​sza​łam, jak Joss wzdy​cha z ulgą.
– Zanim obejrzy mnie lekarz, muszę obmyślić jakiś plan. – Spoglądając to na Bradena, to na Joss,

do​da​łam zroz​pa​czo​nym to​nem: – Nie mogę po​zwo​lić, żeby oj​ciec zbli​żył się do Cole’a.
– Chce for​sy od Mal​col​ma? – ode​zwa​ła się Joss, krzy​wiąc usta z od​ra​zą.
– Tak.
– Dla​cze​go więc nie po​szłaś do Mal​col​ma? – spy​ta​ła z cie​ka​wo​ści. – Dał​by ci pie​nią​dze.
– Wiem, ale on jest częścią mojego dawnego życia, teraz dla mnie zupełnie obcego,

niezrozumiałego. Nie chcę wracać do przeszłości. Gdybym poprosiła Malcolma o przysługę, znowu
nie by​ła​bym sobą. A te​raz je​stem po pro​stu Jo, tą praw​dzi​wą Jo. I wiem, że nie mogę sama bo​ry​kać się
ze swoimi problemami. – Uśmiechnęłam się do niej drżącymi wargami. – Wreszcie zdałam sobie
spra​wę, że mam przy​ja​ciół, któ​rym mogę za​ufać.

Joss wzię​ła moją rękę i splo​tła swo​je pal​ce z mo​imi.
– Tak, masz. – Spojrzała na Bradena i oświadczyła bojowym tonem: – Zajmiemy się nim.

Za​pła​ci​my by​dla​ko​wi, żeby znik​nął.
Dostrzegłam, jak Braden niechętnie kiwa głową. Nie chciał mu dać pieniędzy. Chciał krwawej

ze​msty.
Przeszywający ból, który wciąż czułam, oraz koszmarne upokorzenie kazały mi przyznać rację

Bradenowi. Gdybyśmy zapłacili Murrayowi, naprawdę by nas zostawił w spokoju czy raczej wrócił po
więcej? Zawsze był cholernie pazerny. Kradł wszelkie dodatkowe pieniądze mamy, znikał na wiele
dni, a potem wracał do domu, kiedy forsa mu się skończyła. Zniknął wreszcie raz na zawsze, kiedy
wu​jek Mick spu​ścił mu la​nie i za​czął być moim ochro​nia​rzem.

– Wujek Mick! – zawołałam nagle, podekscytowana. Tak mocno ścisnęłam Joss za rękę, że pewnie
ją za​bo​la​ło.

– Mick? – Bra​den zmarsz​czył brwi zbi​ty z tro​pu.
Przy​tak​nę​łam.
– Tak, Mick. Nie pozwolę wam zapłacić Murrayowi, bo wróci po więcej. Nie, wykluczone. –

Gdyby nie bolała mnie warga, uśmiechnęłabym się triumfalnie. – Istnieje tylko jedna osoba, której boi
się Mur​ray Wal​ker.

– Mick. – Bra​den uśmiech​nął się pod no​sem.
– Tak. Mur​ray my​śli, że Mick sie​dzi w Sta​nach.
Bra​den od​wró​cił się do Joss i po​wie​dział:
– Ubie​ra​my się. Za​bie​ra​my Jo do Mic​ka, a po​tem ja i Mick zło​ży​my wi​zy​tę panu Wal​ke​ro​wi.
– Nie, Bra​den, nie chcę, że​byś…
Uniósł rękę, aby mnie uci​szyć.
– Nie będę się z nim bił. – Jego oczy po​ciem​nia​ły. – Mick i ja tyl​ko… za​mie​ni​my z nim parę słów.
– Czy nie po​win​ni​śmy za​dzwo​nić do Cama? – wtrą​ci​ła Joss, wsta​jąc z ka​na​py.
Na dźwięk tego imienia poczułam ból silniejszy niż ten płynący z moich fizycznych obrażeń.

Z pło​ną​cy​mi po​licz​ka​mi wy​zna​łam:



– Naj​pierw po​szłam do nie​go, ale był ra​czej za​ję​ty za​ba​wia​niem Bla​ir.
Oboje milczeli przez chwilę, rozważając moje słowa, po czym Braden zaklął pod nosem. Położył

dłoń na ra​mie​niu Joss i wy​szcze​rzył zęby tak, jak dzi​ki wilk ob​na​ża kły.
– Le​piej przy​go​tuj opa​trun​ki. Wy​glą​da na to, że dzi​siaj moja pięść obi​je nie tyl​ko jed​ną mor​dę.
Wy​ma​sze​ro​wał z po​ko​ju, żeby się prze​brać.
Ja sie​dzia​łam i za​sta​na​wia​łam się, czy żar​to​wał, czy mó​wił cał​ko​wi​cie po​waż​nie.
Joss uśmiech​nę​ła się bla​do.
– On tylko żartował. Braden się nie bije. To znaczy… zazwyczaj. – Zamyśliła się na chwilę. – Bywa

czasami nadopiekuńczy i porywczy. Nie cierpi mężczyzn, którzy biją kobiety, i nie znosi facetów
zdradzających partnerki… ale na pewno żartował. – Spojrzała na drzwi, za którymi zniknął Braden. –
Chy​ba.

Hotel Caledonian należał do hotelowej sieci Waldorf-Astoria, więc był bardzo eleganckim miejscem.
Zadanie polegało na tym, abyśmy o wpół do piątej rano przeszli przez pustą recepcję i nie zostali
przez nikogo zatrzymani. Szłam tuż obok Joss, podczas gdy Braden przywitał się z recepcjonistą
krótkim skinieniem głowy, co łącznie z jego wyglądem – miał na sobie czarny trencz od Armaniego,
a pod spodem garniturowe spodnie i koszulę – sprawiło, że recepcjonista wziął nas za gości
ho​te​lo​wych.

Wjechaliśmy windą na czwarte piętro. Czułam się winna, że wciągnęłam w całą tę paskudną
sprawę Joss, Bradena i Micka, ale nie robiłam tego dla siebie, tylko dla Cole’a. Nie chciałam, tak jak
nieraz mi się zdarzało, znowu postąpić samolubnie. Miałam szczęście, że Joss, Bradenowi i Mickowi
na​praw​dę na mnie za​le​ża​ło. Wie​dzia​łam, że zro​bi​li​by to dla mnie, na​wet gdy​bym ich nie po​pro​si​ła.

Zatrzymaliśmy się przed pokojem wujka Micka. Braden zapukał głośno, a Joss objęła mnie
ramieniem i przytuliła do siebie. Skrzywiłam się, zabolały mnie żebra, a Joss od razu wyszeptała
prze​pro​si​ny.

Drzwi się otworzyły. Zaskoczyło mnie, że wujek Mick, kompletnie ubrany, wyglądał tak, jakby się
nas spodziewał. Spojrzał na mnie, mrużąc oczy. Dostrzegłam, jak zaciska szczęki, aby zapanować nad
fu​rią.

– Pró​bo​wa​łem się do cie​bie do​dzwo​nić – rzu​cił szorst​ko.
Zdezorientowana zmarszczyłam czoło i wyjaśniłam, że wyłączyłam telefon. Zrobiłam to, żeby Cam

nie mógł się ze mną po​ro​zu​mieć.
Mick skinął głową i odsuwając się na bok, wpuścił nas do środka. Braden ruszył pierwszy, lecz

na​gle za​marł. Zer​k​nę​ły​śmy z Joss przez jego ra​mię.
W środ​ku byli Oli​via i Ca​me​ron.
Bra​den po​pa​trzył na mnie, a ja na nie​go.
– Je​śli chcesz, mogę mu przy​ło​żyć – oświad​czył.
Aby nie skłamać, muszę przyznać, że na poważnie rozważałam jego propozycję. W końcu

wes​tchnę​łam:
– Nie war​to.
– Jo? – ode​zwał się Cam ochry​płym gło​sem.
Przeniosłam na niego spojrzenie i poczułam, jak Joss ściska moją rękę. Niebieskie oczy Camerona,

po​dob​nie jak Mic​ka, oglą​da​ły moją twarz i po chwi​li roz​bły​sły mor​der​czym gnie​wem.
– Kto ci to, kur​wa, zro​bił? – wy​ce​dził przez za​ci​śnię​te zęby.
Nie odpowiedziałam. Sama jego obecność tutaj była dla mnie niesamowicie bolesna. Gniew, który

wy​wo​ła​ło w nim moje po​bi​cie, wy​da​wał się sztucz​ny w świe​tle fak​tu, że zdra​dził mnie z Bla​ir.



– Chcę, że​byś wy​szedł.
Przy​mknął po​wie​ki, jak​by za​bo​la​ły go moje sło​wa.
– Jo, pro​szę cię. To, co wi​dzia​łaś…
– Wyjdź.
– Jo – za​bra​ła głos Oli​via – po​zwól mu wy​ja​śnić.
– Później – warknął Mick. Jego złote oczy wpatrywały się w moją rozciętą wargę. – Kto to był?

Mów szyb​ko.
Przełknęłam ślinę. Czułam, jak w pomieszczeniu narasta napięcie. Gniew Micka podsycał nastroje

Ca​me​ro​na i Bra​de​na.
– Mur​ray.
Mick osłu​piał.
– Oj​ciec – wy​ja​śni​łam.
– Co?! – Jego krzyk zlał się z po​to​kiem wy​zwisk, któ​ry wy​lał się z ust Ca​me​ro​na.
Oli​via sta​nę​ła po​mię​dzy nimi, pró​bu​jąc ich uspo​ko​ić.
– Wy​rzu​cą nas z ho​te​lu – ostrze​gła ich. Zwró​ci​ła się do mnie: – Wy​ja​śnij, co się sta​ło.
Drugi raz tej nocy opowiedziałam o tym, co mnie spotkało, a gdy skończyłam, powietrze było

wręcz przesiąknięte testosteronem. Cam przemaszerował przez pokój i drżącą rękę ujął mnie pod
bro​dę. Od​wró​ci​łam gwał​tow​nie gło​wę, ale moją szy​ję prze​szył ostry ból.

– Jo, nie zro​bi​łem tego, co my​ślisz – prze​ko​ny​wał mnie.
Nie mogłam na niego patrzeć. Przypomniałam sobie nasze wspólne chwile, kiedy kochał się ze

mną. Widziałam w jego oczach, że zależy mu na mnie, ale po chwili ten obraz zniknął i zastąpił go
inny: Blair wijąca się pod nim w łóżku. Na myśl o tym poczułam przypływ mdłości i tak koszmarny
ból ser​ca, że nie by​ła​bym w sta​nie opi​sać tego sło​wa​mi. Zła​ma​ne ser​ce – to wła​śnie ta​kie uczu​cie?

– Dla​cze​go tu je​steś?
– Wie​dzia​łem, że w ta​kiej sy​tu​acji przyj​dziesz wła​śnie tu​taj.
Jego od​po​wiedź za​sko​czy​ła mnie. Zgadł, że tu​taj przyj​dę? Jak to moż​li​we?
– A nie do Mal​col​ma? – za​py​ta​łam.
Po​krę​cił gło​wą ze zde​spe​ro​wa​ną miną.
To mnie zaniepokoiło. Spuściłam wzrok. Bolała mnie głowa od natłoku chaotycznych myśli. Cam

ufał mi i wie​dział, że nie po​bie​gnę do Mal​col​ma. Wi​dział praw​dzi​wą mnie.
A jed​nak.
Na chwi​lę w moim ser​cu roz​kwi​tła na​dzie​ja.
Ale przy​po​mnia​łam so​bie, że pie​przył się z Bla​ir.
Po​czu​łam, jak ula​tu​je ze mnie po​wie​trze.
– Gdzie on jest? – za​py​tał Mick. – Raz na za​wsze roz​pra​wię się z tym skur​wie​lem.
Nie byłam miłośniczką przemocy. Każdy, kto mnie znał, o tym wiedział. Kiedy jednak spojrzałam

w żądne krwi oczy wujka Micka, nie mogłam znaleźć w sobie tyle silnej woli, aby skłamać. Chciałam
wierzyć, że zwalczanie przemocy przemocą nigdy nie jest dobrym rozwiązaniem. Chciałam wierzyć,
że istnieje lepszy sposób. Może dla innych rzeczywiście istniał. Niestety na Murraya Walkera działał
tylko strach. Był typowym sadystą terroryzującym otoczenie. A tacy w głębi serca są tchórzami.
Mur​ray na pew​no był tchó​rzem – ale tyl​ko wte​dy, gdy stał przed nim Mick.

Po​my​śla​łam, że pew​ne​go dnia będę mu​sia​ła się do​wie​dzieć, dla​cze​go tak jest.
Ale nie dzi​siaj.
– Miesz​ka nad Hal​fway Ho​use przy Fle​sh​mar​ket Clo​se.
Mick zgarnął swój telefon ze stolika przy łóżku i wepchnął go do kieszeni. Odwrócił się do Olivii



i po​wie​dział:
– Zabierz Jo do jej domu. Zadzwonię, kiedy będzie po wszystkim. – Skinął głową na Camerona

i Bra​de​na. – Wy dwaj idzie​cie ze mną.
Wbrew sobie zerknęłam znowu na Camerona. Jego niebieskie oczy niemal iskrzyły. Podszedł do

mnie, łagodnie ujął w dłonie moją twarz i bez słowa przytknął czoło do mojego czoła. Jego znajomy
za​pach, cie​pło cia​ła, do​tyk skó​ry – to wszyst​ko spra​wi​ło, że za​drża​łam, prze​szy​ta bo​le​sną tę​sk​no​tą.

– Wiesz, że z nią nie spałem, Jo – wyszeptał mi w usta. Wszystko dookoła nagle zniknęło. Tak
bar​dzo chcia​łam mu wie​rzyć.

Pa​trząc so​bie w oczy, od​by​li​śmy nie​mą roz​mo​wę.

Mu​sisz mi za​ufać.

Była u ciebie w środku nocy. W twoim podkoszulku. Z mokrymi włosami. To chyba oczywiste, co
ro​bi​li​ście…

Nig​dy bym cię w ten spo​sób nie zra​nił.

Mój umysł wypełniły wspomnienia. Piękne chwile, które pamiętałam. Emocje, w które wciąż
wierzyłam. Czułość w jego oczach. Jego szczerość. Nasz śmiech. Nasze splecione dłonie. Splecione
cia​ła…

Pojawienie się Blair w jego życiu stanowiło dla mnie problem. Nigdy jednak nie bałam się, że mnie
z nią zdradzi. To byłoby do niego niepodobne. Tak, martwiłam się, że zostawi mnie dla niej, ale nie
sądziłam, że najpierw się z nią prześpi. Ufałam mu, że nie zada mi takiego ciosu. Czy nadal mogłam
mu ufać? Szu​ka​łam od​po​wie​dzi w jego twa​rzy.

Nie. Nie był​by w sta​nie tak mnie skrzyw​dzić.
Chy​ba do​strzegł tę myśl w mo​ich oczach i ode​tchnął z ulgą.

No, wresz​cie.

Po​sła​łam mu spoj​rze​nie mó​wią​ce, że jesz​cze nie jest oczysz​czo​ny z za​rzu​tów.
– Jesz​cze o tym po​roz​ma​wia​my.
Skinął głową. Jego wzrok zatrzymał się na moich posiniaczonych i opuchniętych ustach. Zacisnął

war​gi w cien​ką kre​skę, a w oczach za​bły​sła nie​na​wiść.
– Czy ktoś wie, o co im cho​dzi? – za​py​tał Mick znie​cier​pli​wio​nym to​nem.
– Chyba Jo właśnie doszła do wniosku, że Cameron jednak nie przespał się z tamtą laską, Blair –

ode​zwa​ła się Joss.
– Szko​da, że nie wy​ka​zu​jesz się taką in​tu​icją w na​szym związ​ku – ode​zwał się Bra​den.
Zgro​mi​ła go wzro​kiem.
– Gdy​bym tak bar​dzo nie mar​twi​ła się mor​do​bi​ciem, do któ​re​go doj​dzie, chy​ba bym cię rzu​ci​ła.
Zerknęłam przez ramię na jej narzeczonego. Patrzył na Joss zmrużonymi oczami. Oni też zaczęli

pro​wa​dzić ze sobą nie​mą roz​mo​wę. Joss po chwi​li za​drża​ła i spu​ści​ła wzrok.
– Dobra, dość tego! – ryknął wujek Mick. Szarpnął za klamkę i wymaszerował z pokoju. W ślad za

nim ru​szył Bra​den. Ca​me​ron rzu​cił mi ostat​nie, wy​mow​ne spoj​rze​nie, po czym rów​nież znik​nął.
Na myśl o tym, co mia​ło się wy​da​rzyć, po​czu​łam przy​pra​wia​ją​cy o mdło​ści skurcz w żo​łąd​ku.

Razem z Joss i Olivią wróciłyśmy taksówką do mojego mieszkania. Byłam umordowana, ale na tyle



przytomna, aby mijając drzwi Camerona, wbić w nie tak ogniście nienawistne spojrzenie, że cudem
tyl​ko nie sta​nę​ły w pło​mie​niach.

– Cam wy​ja​śnił wszyst​ko mnie i ta​cie – ode​zwa​ła się Oli​via. – Mu​sisz z nim po​roz​ma​wiać.
– Te​raz musi tyl​ko i wy​łącz​nie od​po​cząć – wtrą​ci​ła Joss, wy​cią​ga​jąc klu​cze z mo​jej to​reb​ki.
– Wierzę mu – odparłam. – Doznałam szoku na jej widok. Miałam zaćmienie umysłu… ale już

wiem, że Cam by mi tego nie zro​bił. Co wca​le nie zna​czy, że o tym nie my​śli.
– Bzdu​ra – za​pew​ni​ła mnie Oli​via.
Weszłyśmy do mieszkania. Usiadłam na kanapie z Olivią, Joss poszła do kuchni zrobić nam

herbatę. Usłyszałam, jak otwierają się drzwi do pokoju Cole’a. Przymknęłam powieki i wzięłam
głę​bo​ki wdech.

– Co się dzie​je? – spy​tał Joss.
Od​po​wie​dzia​ła coś szep​tem. Po chwi​li usły​sza​łam jego szyb​kie kro​ki.
– Jo, co się sta​ło?
Podniosłam powieki. Cole stał przede mną w piżamie, patrząc mi w twarz. Jego szeroko otwarte

oczy wy​peł​nia​ło prze​ra​że​nie. Prze​mknę​ło mi przez myśl, że zno​wu wy​glą​da jak mały chło​piec.
– Wszystko w porządku – spróbowałam go pocieszyć. Skrzywiłam się z bólu, gdy wyciągnęłam do

nie​go dłoń, aby usiadł obok mnie.
Z jego oczu powoli znikał strach, zastąpiony przez uczucie, które tej nocy dopadało wszystkich

zna​nych mi męż​czyzn: żą​dzę ze​msty.
– Kto to zro​bił?
Pomimo wszystkich koszmarnych rzeczy, które spotkały mnie w ciągu ostatnich dwudziestu

czterech godzin, zaczynałam czuć się kochana, widząc na własne oczy, jak wszyscy moi bliscy się
o mnie trosz​czą, jak mi po​ma​ga​ją.

– Oj​ciec. – Już wcze​śniej po​sta​no​wi​łam, że nie okła​mię go w tej spra​wie.
Opowiedziałam mu o wszystkim. Nie tylko o tym, co stało się dzisiaj. I tak oto Joss, Cole i Olivia

do​wie​dzie​li się, że oj​ciec re​gu​lar​nie bił mnie w dzie​ciń​stwie.
Gdy skończyłam, siedzieliśmy przez kilka minut w dzwoniącej w uszach ciszy. Z niepokojem

cze​ka​łam na re​ak​cję bra​ta.
To jed​nak Joss pierw​sza się ode​zwa​ła:
– Mam na​dzie​ję, że Mick za​tłu​cze to by​dlę.
– Wca​le tak nie my​ślisz – mruk​nę​łam.
– A jeśli myśli, to co w tym dziwnego? – zabrała głos Olivia. Zdumiał mnie jej gniewny ton.

Zawsze przecież była opanowana. – Ludzie potrafią być cudowni, ale też potrafią być potworami,
przed którymi chowamy się w naszych domach. Boimy się, że dostaną się do środka. Co wtedy, kiedy
te potwory już są w środku, bo z nami mieszkają? Rodzice powinni chronić przed potworami, a nie
nimi być.

– Zgadzam się. – Cole nachylił się, objął rękami kolana i wbił wzrok w podłogę. – Mick musi dać
mu na​ucz​kę. Taką, któ​rej nig​dy nie za​po​mni.

Po​ło​ży​łam mu rękę na ple​cach i za​czę​łam de​li​kat​nie je po​cie​rać po​mię​dzy ło​pat​ka​mi.
Spoj​rzał na mnie.
– To dla​te​go do​sta​jesz sza​łu, kie​dy mama mówi, że je​stem taki jak on.
– W ni​czym go…
– …nie przy​po​mi​nam – do​koń​czył za mnie. – Te​raz już wiem.
Zno​wu za​pa​dła dłu​ga ci​sza. Prze​rwał ją mój brat.
– Musisz przestać chronić mnie przed wszystkim, Jo. Nie jestem już dzieckiem. Wszystkie



pro​ble​my bie​rzesz na sie​bie. To nie​spra​wie​dli​we. Prze​stań! Je​ste​śmy jed​ną dru​ży​ną.
Wzruszenie ścisnęło mnie za gardło. Poczułam, jak wypełniają mnie duma i wdzięczność.

Z czułością zmierzwiłam jego włosy. Przymknął oczy, kiedy to zrobiłam, i ku nie tylko mojemu
zdumieniu, przywarł do mojego boku – tego, który nie był poturbowany – i przytulił się mocno.
Sie​dzie​li​śmy tak dłu​go, aż od​pły​nę​łam w sen.
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Do mojej świadomości sączyły się przytłumione, ale ożywione głosy, przerywając sen o mokrych
liściach, dudniących krokach, krwi… Rozkleiłam obolałe oczy i ujrzałam plamę kolorów, która
do​pie​ro po chwi​li się wy​ostrzy​ła, i do​strze​głam, że w sa​lo​nie uzbie​ra​ła się spo​ra gru​pa.

Olivia i Cole siedzieli obok mnie, Joss zajęła miejsce na fotelu, Braden przysiadł na poręczy fotela
i masował jej szyję. Cameron i Mick stali przy kominku z jakimś starszym mężczyzną, którego nie
zna​łam. Na dru​gim fo​te​lu sie​dzia​ła mama.

Wszy​scy się we mnie wpa​try​wa​li.
Ja po​pa​trzy​łam na Mic​ka.
Miałam wrażenie, że powietrze wokół niego iskrzy się i trzeszczy. Otaczała go aura człowieka,

któ​ry wró​cił z bi​twy. Czu​łam bi​ją​cą od nie​go ner​wo​wą ener​gię.
Prze​bie​głam wzro​kiem po jego ra​mie​niu i za​trzy​ma​łam się na dło​ni.
Po​si​nia​czo​ne nad​garst​ki.
Prze​łknę​łam gło​śno.
– Już nig​dy cię nie skrzyw​dzi, dzie​ci​no.
Na​sze oczy się spo​tka​ły, a ja po​czu​łam, jak ula​tu​je ze mnie strach.
– Nie spo​dzie​wał się two​jej wi​zy​ty.
Usta wuj​ka Mic​ka drgnę​ły.
– Nie. Nie spodziewał. Zamieniłem z nim parę… słów. – Kątem oka zerknął na mężczyznę,

któ​re​go nie zna​łam. – Wy​je​chał do Glas​gow i wie, że je​śli wró​ci, siłą go usu​nę z tego mia​sta.
– Jak ty to ro​bisz, wuj​ku, że tyl​ko cie​bie się boi? – za​py​ta​łam gło​sem ochry​płym od snu i bólu.
Wes​tchnął. Jego oczy po​ciem​nia​ły.
– Cho​dzi o to, co o nim wiem. Znam jego czu​łe punk​ty.
– To zna​czy?
– Po​wiedz​my, że jego oj​ciec rów​nież miał skłon​ność do prze​mo​cy.
Osłu​pia​łam.
Murray Walker też był ofiarą agresji? Teraz wszystko zrozumiałam. Zaklęty krąg przemocy. To

ta​kie oczy​wi​ste.
Odwróciłam się do Cole’a i odgarnęłam włosy z jego twarzy. Co prawda nie udało mi się uchronić

go przed ciosami matki, ale uchroniłam go przed bestialstwem ojca. To było jednak mizerne
po​cie​sze​nie.

Spoj​rza​łam na nią.
– Co tu robisz? – zapytałam bezbarwnym tonem, nie czekając na odpowiedź. To, co się dzisiaj

sta​ło, obu​dzi​ło we mnie uczu​cia, któ​re mną za​wład​nę​ły, gdy do​wie​dzia​łam się, że bije Cole’a.
Wpatrywała się w moją twarz niespokojnymi oczami. Nie mogłam zapomnieć, że ta kobieta

wie​dzia​ła, że oj​ciec bił mnie, kie​dy by​łam dziec​kiem, i dłu​go na to po​zwa​la​ła.
Cała ze​sztyw​nia​łam.
Czy nie robiłam Cole’owi krzywdy? Wiedziałam, że mama nie uderzyła go od tamtego wieczoru,

ale czy to miało znaczenie? Nadal wychowywał się w domu, gdzie panowała nerwowa atmosfera.
Wciąż nie mógł przebywać z nią w mieszkaniu, kiedy mnie w nim nie było. Czy nie zachowywałam



się egoistycznie, trzymając go tutaj ze strachu przed tym, że go stracę? Gdyby tylko nie zagroziła, że
po​wia​do​mi wła​dze, je​śli uciek​nę z Cole’em…

Zmru​ży​łam oczy. By​łam zmę​czo​na po​gróż​ka​mi.
– Chciałam się upewnić, że nic ci nie jest – wymamrotała, przeskakując wzrokiem po wszystkich

obecnych. Odruchowo uniosła dłoń do swoich nieumytych włosów. To był rzadki u niej moment
samoświadomości. Otuliła szczelniej szlafrokiem kościste ciało. – Skoro już wiem, że wszystko
w po​rząd​ku, chy​ba wró​cę do łóż​ka.

Pa​trzy​łam w mil​cze​niu, jak wsta​je i idzie do po​ko​ju, szu​ra​jąc no​ga​mi.
– Jo, to jest doktor Henderson – poinformował mnie Braden łagodnym tonem, odciągając moje

myśli od mamy. Spojrzałam na dystyngowanego, starszego pana, który zrobił teraz krok w moim
kierunku. Wiedziałam, że obok niego stoi Cameron, ale nadal na niego ani razu nie zerknęłam. Tak
dużo się dzia​ło, że nie by​łam w sta​nie my​śleć ja​sno o na​szych pro​ble​mach. – Po​zwól, że cię zba​da.

Uśmiech​nę​łam się sła​bo do dok​to​ra.
– Dzię​ku​ję.
Jego przy​ja​zny wzrok za​trzy​mał się na mo​ich ustach.
– Gdzie mo​że​my to zro​bić? – za​py​tał mnie.
– W moim po​ko​ju.
Doktor Henderson przeszedł za mną w milczeniu przez korytarz do mojego pokoiku, gdzie zbadał

moją rozciętą wargę, którą Joss już odkaziła, a potem mój brzuch i żebra. Spoglądając na siniaki na
że​brach, dok​tor wy​krzy​wił usta.

– Wygląda na to, że on chciał panią raczej nastraszyć, niż poważnie okaleczyć, panno Walker –
orzekł z odrobiną gniewu. – Gdyby mocniej panią kopnął, mógłby spowodować wewnętrzne
obrażenia. Ma pani jedynie posiniaczone żebra, choć nie wykluczam, że jedno czy dwa mogą być
pęknięte. Nie mogę zrobić nic innego, jak poradzić pani łyknięcie ibuprofenu, aby powstrzymać
obrzęk, oraz okładanie tych miejsc lodem. Wypiszę też pani zwolnienie z pracy. Przynajmniej
ty​dzień wol​ne​go. Nie pali pani, praw​da?

Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Rzu​ci​łam parę mie​się​cy temu.
– To dobrze. Bardzo dobrze. Jeśli będzie miała pani jakiekolwiek problemy z oddychaniem, jeśli

ból się zaostrzy albo poczuje pani coś niepokojącego w brzuchu, proszę się ze mną skontaktować. –
Wrę​czył mi wi​zy​tów​kę, któ​rą wzię​łam z wdzięcz​no​ścią.

– Dzię​ku​ję.
– Te​raz po​zwo​lę pani od​po​cząć. Pro​szę się prze​spać.
Nie musiał mnie do tego namawiać. Ostrożnie położyłam się na łóżku, przymknęłam powieki, gdy

dok​tor za​mknął za sobą drzwi, i otu​li​łam się szczel​nie koł​drą.
Pierwszy raz od bardzo dawna czułam się całkowicie bezpieczna. Czy mogłoby być inaczej, skoro

za ścianą czuwała mała armia, gotowa bronić mnie do ostatniej kropli krwi? Jeszcze parę godzin temu
by​łam tak prze​ra​żo​na, tak spa​ni​ko​wa​na, ale oni spra​wi​li, że już pra​wie tego nie czu​łam.

Joss, Bra​den, wu​jek Mick, Oli​via, Ca​me​ron i Cole.
Moja ro​dzi​na.
Zmę​czo​ne mię​śnie wto​pi​ły się w łóż​ko i pierw​szy raz od wie​lu dni spły​nął na mnie głę​bo​ki sen.
Obu​dzi​łam się mo​kra od potu.
Od​ru​cho​wo zdar​łam z sie​bie koł​drę, gwał​tow​nie otwo​rzy​łam oczy i za​wy​łam z bólu.
– Jo​han​no – usły​sza​łam głos Ca​me​ro​na.
Moje oblepione snem oczy napotkały jego spojrzenie. Siedział na podłodze, oparty plecami



o ścianę, z podkulonymi pod brodę nogami i podkrążonymi oczami, w których nadal dostrzegałam
tro​skę.

Wspar​łam się łok​ciem na łóż​ku i zła​pa​łam się za obo​la​łe że​bra. Na dwo​rze było wid​no.
– Któ​ra go​dzi​na? – za​py​ta​łam sła​bym gło​sem. Było mi go​rą​co, mia​łam wy​schnię​te na wiór usta.
– Ósma rano. Nie​dzie​la.
O, Boże! Spałam przez całą dobę. Chciałam się dowiedzieć, dlaczego Cameron jest w tak podłym

sta​nie.
– Ko​cha​nie, a ty nie spa​łeś?
W jego oczach coś za​bły​sło.
– Co jakiś czas drzemałem chwilę. Musiałem czuwać, żeby nic ci się nie stało. Tak jak

przed​wczo​raj.
– To nie była two​ja wina. – Skrzy​wi​łam się z bólu. Za​po​mnia​łam, że mam roz​cię​tą war​gę.
– Chciał​bym go zno​wu ude​rzyć.
Unio​słam brwi. Jego sło​wa cał​ko​wi​cie mnie roz​bu​dzi​ły.
– Ty też się z nim bi​łeś?
– Za​tłukł​bym go na śmierć, ale Mick uznał, że to zły po​mysł.
– Ach, wu​jek Mick. Osto​ja roz​sąd​ku, któ​ra po​psu​ła ci za​ba​wę.
Jego usta drgnę​ły.
– Cie​szę się, że two​je po​czu​cie hu​mo​ru ani odro​bi​nę nie ucier​pia​ło.
Zno​wu się skrzy​wi​łam, czu​jąc ból w ca​łym cie​le.
– To je​dy​na rzecz, któ​ra nie ucier​pia​ła – od​par​łam z wes​tchnie​niem.
Na​chy​lił się do mnie.
– Przy​nieść ci coś?
– Szklan​kę wody. Gdzie jest Cole?
– Śpi u sie​bie. Joss i Bra​den obie​ca​li, że póź​niej przy​ja​dą, żeby za​brać go na obiad do Ni​chol​sów.
– To do​brze. – Zno​wu przy​mknę​łam po​wie​ki.
Mi​nu​tę póź​niej Ca​me​ron ła​god​nie mnie obu​dził.
– Po​win​naś się cze​goś na​pić.
Pomógł mi usiąść. Musiałam się powstrzymać przed wtuleniem twarzy w jego szyję. Ale takie

rze​czy w tej chwi​li były wy​klu​czo​ne. Naj​pierw na​le​ża​ło po​waż​nie po​roz​ma​wiać.
Upiłam spory łyk lodowatej wody. Zanim zdołałam coś dodać, łagodnie pchnął mnie na łóżko i sam

uło​żył się obok mnie, obej​mu​jąc mnie ra​mie​niem i przy​tu​la​jąc do swo​je​go tor​su.
– Co wy​pra​wiasz? – wy​mam​ro​ta​łam, lecz nie pro​te​sto​wa​łam.
Wes​tchnął cięż​ko, głasz​cząc moje wło​sy.
– W cią​gu ostat​nich paru dni prze​ży​łem pie​kło, Jo. Po​zwól mi się przy​tu​lić.
Łzy za​szczy​pa​ły mnie w oczy.
– Wiem, że nie spa​łeś z nią.
– To wy​glą​da​ło fa​tal​nie, a ty by​łaś w ta​kim sta​nie, że nie mo​głaś po​my​śleć nic in​ne​go.
Zaciskałam pięść tak mocno, aż zbielały mi kostki. Zdałam sobie sprawę z tego dopiero wtedy, gdy

Cameron rozluźnił moje palce. Gładził łagodnie kciukiem moją dłoń w miejscu, gdzie wbijałam
so​bie pa​znok​cie w skó​rę.

– Tro​chę boję się py​tać, ale… dla​cze​go u cie​bie była?
Wy​czu​łam jego wa​ha​nie. Moje ser​ce od​ru​cho​wo za​mar​ło.
– Cam?
Od​wró​cił gło​wę i przy​tknął war​gi do mo​je​go czo​ła. Od​chy​lił się i od​po​wie​dział mięk​kim gło​sem:



– Wpa​dła do mnie póź​no w nocy, zdo​ło​wa​na i pod​pi​ta. Wpu​ści​łem ją. Do​sta​wia​ła się do mnie.
Nie mia​łam żad​nych wąt​pli​wo​ści, że czu​ję do niej czy​stą nie​na​wiść.
– Odtrąciłem ją, powiedziałem, że nic pomiędzy nami się nie wydarzy i powinna wyjść, ale nagle

się roz​ry​cza​ła i po​czu​łem się jak by​dlak. Nie mo​głem jej wy​rzu​cić.
Prze​łknę​łam z tru​dem. Słu​cha​łam go ze ści​śnię​tym gar​dłem.
– Cią​gle jest w to​bie za​ko​cha​na?
– Ona mnie nie zna – od​po​wie​dział po​iry​to​wa​nym gło​sem.
– Czy​li jest.
– Przez parę godzin siedzieliśmy i gadaliśmy, aż zaczęła trzeźwieć. Zapytała, czy może wziąć

prysznic i przespać się u mnie. Wtedy wreszcie dotarło do niej to, co próbowałem jej cały wieczór
po​wie​dzieć. Zro​bi​ło mi się jej żal, więc po​wie​dzia​łem „tak”.

– Co do niej do​tar​ło? – za​py​ta​łam do​pie​ro po chwi​li.
Cameron odsunął się ode mnie, ale tylko po to, aby spojrzeć mi w oczy. Jego wymięta, zmęczona

twarz była najpiękniejszą rzeczą, jaką w życiu widziałam. Coś szarpnęło mocno moje serce.
Oderwałam wzrok od jego seksownie wygiętej górnej wargi i zaparło mi dech w piersi na widok jego
miny.

Jego twarz była tak otwar​ta i szcze​ra…
Dla mnie się ob​na​żył, dla mnie krwa​wił.
– Powiedziałem jej coś, co już dawno powinienem był tobie wyjawić. – Położył dłoń na moim

karku i przyciągnął bliżej siebie. – Nigdy nie spotkałem kogoś tak dzielnego i silnego jak ty. Nigdy
nie poznałem kobiety tak skromnej, uprzejmej i pozbawionej egoizmu. Jesteś skomplikowaną
osobą. – Kąciki jego ust się wygięły. – Jesteś też inteligentna, namiętna, zabawna i ekscytująca.
Jesteś po prostu tak zajebista, że nie mieści mi się to w głowie. Kiedy cię zobaczyłem, zapragnąłem
ciebie tak mocno, że nieomal zwariowałem. Chciałem cię lepiej poznać. A gdy już to zrobiłem, kiedy
staliśmy w kuchni, a ty powiedziałaś, żebym nie zabijał pająka, chociaż panicznie się go bałaś…
w tamtym momencie już wiedziałem. Wiedziałem, że nigdy nie spotkam kogoś tak pełnego piękna,
dobra, empatii. Już od jakiegoś czasu czułem, że jestem w tobie zakochany, Jo. Żałuję, że nie
wy​zna​łem ci tego wszyst​kie​go wcze​śniej.

Po mo​ich po​licz​kach po​pły​nę​ły łzy. Cam pró​bo​wał je wszyst​kie zła​pać kciu​kiem.
– Dla​cze​go mi nie po​wie​dzia​łeś? – za​py​ta​łam drżą​cym gło​sem, drżą​cy​mi war​ga​mi.
– Może z tego samego powodu, dla którego ty mi nic nie powiedziałaś – odparł z uniesionymi

brwiami. Nachylił się i złożył na moich ustach delikatny pocałunek. – Pamiętasz, jak tydzień temu,
kie​dy spo​tka​li​śmy Bla​ir, prze​sta​łem się do cie​bie od​zy​wać?

– Tak…
– Nie cho​dzi​ło o Bla​ir. Cho​dzi​ło o cie​bie, ko​cha​nie. O nas.
– Nie ro​zu​miem.
Po​gła​dził kost​ka​mi moje ra​mię. Jego do​tyk był ko​ją​cy.
– Spotkanie z Blair było dla mnie szokiem. Czułem się dziwnie. Kiedy byliśmy parą, myślałem, że

jestem w niej zakochany. Byliśmy razem trzy lata i kiepsko zniosłem nasze rozstanie. Tamtego dnia,
gdy na nią wpadliśmy, patrzyłem na nią i nie czułem nic prócz „odległej bliskości”. Nie czułem ani
miłości, ani bólu w sercu. – Jego oczy pociemniały. – Właśnie wtedy na ulicy dopadła mnie pewna
myśl… Wyobraziłem sobie, że za dziesięć lat idę po Princes Street z jakąś kobietą i nagle spotykam
ciebie, moją byłą dziewczynę. Pomyślałem, że nie bylibyśmy już razem, bo przecież wszyscy się
rozstają. – Westchnął rozdzierająco. – To mnie całkowicie rozwaliło. Przeraziło. Byłem w tobie
zakochany chyba od tamtego momentu w kuchni, ale w ostatnią sobotę pierwszy raz zdałem sobie



sprawę, jak wariuję na twoim punkcie. To, co do ciebie czuję… – Wciągnął gwałtownie powietrze,
a ja uniosłam dłoń do jego twarzy. Z dudniącym sercem patrzyłam, jak tego mężczyznę, silnego
i czułego, wypełniają uczucia, którymi mnie darzył. – To jest jak ogień – wyszeptał, przytykając
czoło do mojego czoła. – Czasami mam wrażenie, że od tego oszaleję… Nawet nie jestem w stanie
tego opisać, ale bycie z tobą jest… Cały czas czuję te intensywne emocje, tę desperację… To tak,
jak​byś mnie opę​ta​ła. Je​steś ni​czym naj​cu​dow​niej​szy nar​ko​tyk na świe​cie, bez któ​re​go nie mogę żyć.

– Wiem – wy​szep​ta​łam ła​god​nie, zno​wu pła​cząc. – Wiem. Ja czu​ję to samo.
– Nigdy mi tego nie powiedziałaś – rzucił nieco szorstkim tonem. – Zawsze ukrywałaś przede mną

część siebie, a ja o tym nie wiedziałem. Nie miałem pojęcia, że czujesz to samo co ja. To dlatego
w tamtą sobotę się upiłem. To dlatego następnego dnia wpadł do mnie Nate. Przekonał mnie, że
od​wza​jem​niasz moje uczu​cia.

– Jak mu się to uda​ło?
– Zapytałem o jego opinię, a on oznajmił: „Nie masz się czym martwić, chłopie. Jo uważa, że

jesteś supergościem. Jest w tobie po uszy zakochana. Nie mówiłbym tego, gdybym nie miał
pew​no​ści”.

Przypomniałam sobie zachowanie Camerona po wyjściu Nate’a. To było tak, jakby ktoś w nim coś
przełączył. Zniknął cichy, przybity, nastrojowy Cam z poprzedniej nocy. W jego miejscu pojawił się
seksowny, wygłodniały Cam, z którym uprawiłam ostry, niewiarygodny seks na jego biurku. Już
wte​dy czu​łam, że coś się po​mię​dzy nami zmie​ni​ło. Po​głę​bi​ło.

Za​la​ła mnie fala in​ten​syw​nej ulgi. Opar​łam gło​wę o jego cie​pły tors.
– Po​wie​dzia​łeś o tym Bla​ir?
– Po​wie​dzia​łem jej, że je​stem w to​bie za​ko​cha​ny i nie mam ocho​ty od​na​wiać daw​nej przy​jaź​ni.
Ko​lej​na łza spły​nę​ła z mo​je​go oka i kap​nę​ła na jego skó​rę.
– Mam na​dzie​ję, że to są łzy ra​do​ści.
Po tych słowach rozpłakałam się na całego, jakby pękła we mnie ostatnia tama. Nie potrafiłam

po​wstrzy​mać emo​cji, któ​re we mnie wez​bra​ły.
– Kocham cię! – zawołałam, przytulając się do niego. – Tak bardzo, że czasami mam ochotę cię

za​bić.
Cam za​śmiał się ła​god​nie.
– Ko​cha​nie, mam tak samo.
– A więc co te​raz? – za​py​ta​łam, po​cią​ga​jąc no​sem.
– Teraz? Muszę cierpieć i czekać, aż zagoją się twoje rany, żebym mógł ci wreszcie pokazać, jak

cho​ler​nie cię ko​cham.
Uśmiech​nę​łam się przez łzy.
– Ja też ża​łu​ję, że nie mo​że​my…
Przez dłuższą chwilę leżeliśmy w milczeniu. W pewnym momencie odsunęłam się od niego, aby

spoj​rzeć w jego pięk​ną twarz.
– Chy​ba po​win​nam zo​sta​wić mamę, Cam. Nie mam po​ję​cia, jak się do tego zmu​sić.
Musnął moje usta wargami. Postanowiłam zignorować ból i pocałowałam go mocno, głęboko

i dłu​go, aż za​bra​kło nam tchu.
Zno​wu prze​klę​łam w my​ślach te głu​pie że​bra, przez któ​re nie mo​głam się z nim ko​chać.
– Jeśli chodzi o twoją mamę, to później będziemy się o to martwić. Na razie skupmy się na twoim

po​wro​cie do zdro​wia.
– Mogę ci zno​wu po​wie​dzieć, że cię ko​cham?
Z po​waż​ną miną ski​nął gło​wą.



– Nig​dy mi się nie znu​dzi słu​cha​nie tego.
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– Co tam u tajemniczego Marca? – zapytałam Hannah, opierając się o drzwi jej pokoju i patrząc, jak
przykleja do ściany plakat frontmana jednego z najpopularniejszych zespołów indie rock na świecie.
Han​nah mia​ła świet​ny gust.

Wypuściła głośno powietrze, odsunęła się od ściany, aby sprawdzić, czy plakat jest równo
za​wie​szo​ny.

– Po​ma​gam mu w pi​sa​niu roz​praw​ki, więc cał​kiem czę​sto się wi​du​je​my.
– Nic istot​ne​go się nie wy​da​rzy​ło?
Zer​k​nę​ła na mnie przez ra​mię i rzu​ci​ła:
– Są​dzę, że być może po​ja​wi​ło się po​mię​dzy nami ero​tycz​ne na​pię​cie.
Jej non​sza​lanc​ki ton je​dy​nie spo​tę​go​wał efekt, któ​ry wy​war​ły na mnie jej sło​wa.
– Ero​tycz​ne na​pię​cie? – po​wtó​rzy​łam zdu​mio​na.
Odwróciła się do mnie i spojrzała z miną naukowca, który napotkał wyjątkowo konfundującą

teo​rię.
– Cóż, on mi się podoba, więc nie wiem, czy po prostu projektuję te uczucia na nasze relacje czy

może to na​pię​cie rze​czy​wi​ście ist​nie​je i jest obu​stron​ne.
Przypomniałam sobie o chemii pomiędzy mną a Cameronem, zanim zaczęliśmy ze sobą chodzić, po

czym przyjrzałam się dokładnie mojej rozmówczyni. Hannah była przepiękną dziewczyną, nad wyraz
dojrzałą jak na piętnastolatkę, nie tylko pod względem psychicznym, ale też fizycznym. Na pewno
po​ja​wia​ła się w ma​rze​niach sen​nych nie​jed​ne​go chłop​ca. Uśmiech​nę​łam się pod no​sem.

– On na pew​no też to czu​je.
Jej oczy roz​bły​sły na​dzie​ją.
– My​ślisz?
– Zde​cy​do​wa​nie.
Uśmie​cha​jąc się od ucha do ucha, za​czę​ła za​wie​szać ko​lej​ny pla​kat.
– Jak tam two​je że​bra? – za​py​ta​ła.
– Nie​ste​ty da​lej bolą.
Minął już tydzień od napadu. Po spędzeniu siedmiu dni w łóżku w domu wybłagałam u Camerona,

aby pozwolił mi przyjść na niedzielny obiad do Nicholsów. Widząc, jak jestem zdesperowana,
przyznał, że najwyższy czas, żebym wyszła z mieszkania. Jutro miałam wrócić do pracy, więc ta
wizyta była pewnego rodzaju rozgrzewką. Gdy wyszłam z Cameronem i Cole’em na ulicę, ze
zdumieniem odkryłam, że wciąż czuję się niepewnie poza domem. W autobusie odwracałam się do
tyłu, aby się upew​nić, że nie śle​dzi nas Mur​ray Wal​ker.

Cam zauważył moje niespokojne zachowanie. Patrzył na mnie z zatroskaną, pochmurną miną.
Wiedząc, jak bardzo się mną przejmuje, czułam się kochana, ale wiedziałam też, że dręczy go
poczucie bezradności. Czuł się winny, że nie obronił mnie przed Murrayem, co było słodkie, ale też
niemądre i nieracjonalne. Jak się okazało, po tym traumatycznym przeżyciu oboje potrzebowaliśmy
pocieszenia. Wzięłam go za rękę, aby dać mu znać, że rozumiem, jak się czuje, a on przytulił mnie
moc​no na znak, że on też ro​zu​mie.

W ciągu tego tygodnia nasze relacje uległy zmianie. Po tym, jak wyznaliśmy sobie miłość,



zyskaliśmy poczucie bezpieczeństwa, którego oboje potrzebowaliśmy. Wiedziałam, że dalej
będziemy zaborczymi i zazdrosnymi partnerami, ale świadomość, że ufamy sobie nawzajem, dodała
nam sił.

Naj​gor​sze było to, że przy Ca​me​ro​nie by​łam pie​kiel​nie pod​nie​co​na, ale nie mo​gli​śmy nic zro​bić. To
mnie do​bi​ja​ło.

Moją fru​stra​cję ła​go​dzi​ła je​dy​nie świa​do​mość, że dla nie​go to rów​nież jest nie​ludz​ka tor​tu​ra.
– Vo​ilà. – Hannah zrobiła dwa kroki do tyłu i omiotła wzrokiem swój ozdobiony plakatami

po​kój. – Jak ci się po​do​ba?
– My​ślę, że Elo​die ukrę​ci ci gło​wę.
– Po​zwo​li​ła mi po​wie​sić pla​ka​ty.
– Po​wie​dzia​ła „pla​kat”, licz​ba po​je​dyn​cza.
– Ach, tego nie do​sły​sza​łam.
Uśmiech​nę​łam się sze​ro​ko.
– Dobra, idziemy. Zjedzmy obiad, zanim Elodie odkryje, że twój pokój zmienił się w świątynię

gwiazd roc​ka.
Za​nim wy​szłam, Han​nah za​py​ta​ła ci​chym gło​sem:
– Na​praw​dę do​brze się czu​jesz, Jo?
Zerknęłam na nią przez ramię. Zaskoczył mnie jej zatroskany wyraz twarzy. To było miłe, że się

o mnie mar​twi​ła.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku, skar​bie. A na​wet le​piej. Czu​ję się świet​nie.
– Ale twój tato…
Joss opowiedziała Ellie, co mnie spotkało. Ellie powiedziała Elodie. Elodie Clarkowi

i naj​wi​docz​niej Han​nah pod​słu​cha​ła roz​mo​wę ro​dzi​ców. Się​gnę​łam po jej rękę i moc​no ją ści​snę​łam.
– Wiem, że tobie trudno jest to zrozumieć, bo masz fantastycznego tatę. Oswajam się z myślą, że

dla mojego ojca nie ma różnicy, kogo krzywdzi, włączając w to jego własne dzieci. To, czego mi nie
dał, znajdę gdzie indziej. Mam wujka Micka. A wy wszyscy jesteście moją rodziną. To nie zmienia
tego, co zrobił mój ojciec, ale pomaga mi trochę się z tym pogodzić. – Posłałam jej dodający otuchy
uśmiech. – Niektórzy ludzie rodzą się we wspaniałej rodzinie, a inni muszą ją dopiero sobie znaleźć
albo stworzyć. – Wzruszyłam ramionami. – Jestem to w stanie zaakceptować, bo dzięki temu mogę
spę​dzać czas z wa​szą sar​ka​stycz​ną eki​pą.

Hannah zaśmiała się, z jej oczu zniknął smutek. Zaprowadziłam ją do jadalni, gdzie zebrała się już
cała nasza rodzina: Cameron, Cole, wujek Mick, Olivia, Joss, Ellie, Braden, Adam, Elodie, Clark
i Dec​lan.

Wszyscy oni tworzyli piękny widok. Uśmiechnęłam się do Camerona, a on odsunął dla mnie
krze​sło.

Gdy już zajęliśmy miejsca przy stole i rozległ się zgiełk rozmów, Cam nachylił się do mnie
i za​py​tał:

– Jak się mie​wa​ją two​je że​bra?
Spoj​rza​łam w jego peł​ne uczu​cia oczy, na​dzie​wa​jąc na wi​de​lec pie​czo​ne​go ziem​nia​ka.
– Tak samo jak dwa​dzie​ścia mi​nut temu, kie​dy po raz set​ny za​da​łeś mi to py​ta​nie.
– Wy​bacz, że się o cie​bie mar​twię.
Wy​wró​ci​łam ocza​mi, a na​stęp​nie od​by​li​śmy ko​lej​ną nie​mą roz​mo​wę.
Chcesz po pro​stu wie​dzieć, czy mo​że​my już upra​wiać seks.

Jego usta drgnę​ły.



Nie za​prze​czę.

Równie rozbawiona jak podniecona, dla własnego dobra skupiłam uwagę na Ellie, która
roz​pra​wia​ła o ślu​bie Joss i Bra​de​na, a mó​wiąc do​kład​niej, o suk​niach dla dru​hen.

– Na ja​kiejś hisz​pań​skiej stro​nie wi​dzia​łam pięk​ne suk​nie w od​cie​niu fuk​sji. Po​my​śla​łam so​bie, że..
– …postradałam zmysły, skoro uznałam, że Joss chce na swoim weselu widzieć coś fuksjowego –

do​koń​czy​ła za nią Joss sar​do​nicz​nym to​nem.
Braden i Adam natychmiast spuścili głowę i wlepili oczy w talerz, skupiając się na posiłku.

Ciekawe, ile razy byli świadkami sporów dotyczących ślubu pomiędzy panną młodą a jej główną
druh​ną.

– A może wybierzemy coś bardziej subtelnego? – zasugerowałam, rzucając Ellie błagalne
spoj​rze​nie.

Zro​bi​ła tak uro​czo obu​rzo​ną minę, że mia​łam ocho​tę ją przy​tu​lić.
– Ale fuk​sja to taki ro​man​tycz​ny ko​lor! – za​wo​ła​ła.
Clark zmarsz​czył brwi i za​py​tał:
– Fuk​sjo​wy… czy​li jaki?
– Ró​żo​wy – wy​ja​śni​ła Joss.
Bra​den par​sk​nął śmie​chem i rzu​cił sio​strze spoj​rze​nie peł​ne nie​do​wie​rza​nia.
– Na​praw​dę chcesz prze​ko​nać Joss do ró​żo​we​go ko​lo​ru? O tej sa​mej Joss mó​wi​my?
– To wcale nie jest różowy – odparła Ellie z irytacją. – To piękny purpuroworóżowy odcień

ma​gen​ty.
Joss unio​sła brew i mruk​nę​ła:
– Czy​li ró​żo​wy.
El​lie zro​bi​ła ob​ra​żo​ną minę.
– Nie po​do​ba​ją ci się żad​ne moje su​ge​stie.
– El​lie, ko​cham cię, ale ty po​cho​dzisz z kra​iny sło​dy​czy i tę​czy, a ja kom​plet​nie nie.
– A może lep​szym po​my​słem był​by ja​kiś bar​dziej me​ta​licz​ny od​cień? – za​pro​po​no​wa​łam.
El​lie przez chwi​lę roz​wa​ża​ła moje sło​wa, po czym się roz​pro​mie​ni​ła.
– Wszystkie wyglądałybyśmy dobrze w odcieniu szampańskim. Chyba nawet Rhian byłaby

za​do​wo​lo​na.
Rhian była najlepszą koleżanką Joss ze studiów, ale nie widywały się zbyt często, ponieważ Rhian

mieszkała w Londynie. Cały czas utrzymywały jednak ze sobą kontakt i zaprosiły się wzajemnie na
swo​je ślu​by.

– Hm. – Joss wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, prze​ły​ka​jąc ka​wa​łek kur​cza​ka. – Może to nie taki zły po​mysł.
Wszyscy przestali jeść, aby na nią spojrzeć. Podniosła wzrok i zrobiła zdziwioną minę, że jest

obiek​tem za​in​te​re​so​wa​nia. Skrzy​wi​ła się i rzu​ci​ła do Bra​de​na:
– No co? Umiem pójść na kom​pro​mis.
Za​śmiał się.
– Pierw​szy raz zgo​dzi​łaś się na coś, co do​ty​czy na​sze​go ślu​bu.
– To dla​te​go, że mamy kiep​ską pla​nist​kę. Bez ura​zy, El​lie.
El​lie prze​wró​ci​ła ocza​mi.
– Mo​żesz sama so​bie wszyst​ko za​pla​no​wać – od​gry​zła się.
– Zgo​dzi​łam się wyjść za nie​go, pod wa​run​kiem że nie będę mu​sia​ła za​wra​cać so​bie tym gło​wy.
Ca​me​ron stłu​mił chi​chot.
– W ta​kim ra​zie może ja za​pla​nu​ję nasz ślub? – za​pro​po​no​wał Bra​den.



W re​ak​cji na jego sło​wa wszy​scy jak je​den mąż unie​śli​śmy brwi.
– Ty? – za​py​ta​ła Joss ze zdzi​wio​ną miną.
– Ja. – Upił łyk wody. – Mamy taki sam gust, więc pewnie spodoba ci się to, co wybiorę. I pewnie

uda mi się to wszyst​ko szyb​ciej za​ła​twić niż wam, dwóm kłót​ni​com.
– Ale ty i tak je​steś ogrom​nie za​ję​ty…
Mach​nął ręką.
– Dam radę.
– W ta​kim ra​zie po​mo​gę ci – oświad​czy​ła Joss ener​gicz​nym to​nem. – Zro​bi​my to ra​zem.
– Se​rio?
– Se​rio.
– Ale… – Ponury protest Ellie został przerwany przez Adama, który pocałował ją krótko w usta.

Gdy się odsunął, odbył z nią niemą rozmowę, która, jak zauważyłam, stała się już chyba jakąś nową
modą. Cokolwiek sobie przekazali bez użycia słów, Ellie po chwili zgarbiła się pokonana i skinęła
gło​wą.

– Cieszę się, że mamy to już za sobą – rozpromieniła się Elodie. – Gdybym otrzymała jeszcze
je​den te​le​fon z proś​bą, że​bym sę​dzio​wa​ła w tym spo​rze, za​czę​ła​bym krzy​czeć.

– Ja też – mruk​nę​łam, igno​ru​jąc kar​cą​ce spoj​rze​nie El​lie.
– Mick, Oli​via – Bra​den na​gle zmie​nił te​mat – po​dob​no obo​je zna​leź​li​ście nowe miesz​ka​nia.
Oli​via przy​tak​nę​ła.
– Tak, ja na Jamaica Lane, bardzo blisko taty. Wkrótce się wprowadzimy. Cieszę się, że wreszcie

wy​mel​du​je​my się z ho​te​lu. Aha, dzię​ki to​bie, Bra​den, tato do​stał pierw​sze zle​ce​nie.
– Na​praw​dę, wuj​ku Mick? Gdzie? – spy​ta​łam za​sko​czo​na.
Na twa​rzy Mic​ka od​ma​lo​wa​ło się za​do​wo​le​nie.
– Zrobię kilka mieszkań na pokaz w nowym apartamentowcu w Newhaven. Mam dwa miesiące na

zebranie ekipy. – Spojrzał na mnie i zapytał: – To co, Jo? Masz ochotę rzucić robotę w barze
i agen​cji, żeby u mnie ter​mi​no​wać?

Z wrażenia widelec wypadł mi z dłoni i brzęknął o talerz. Czyżby wujek Mick naprawdę
pro​po​no​wał mi pra​cę?

– E? – od​par​łam in​te​li​gent​nie.
– Zapytałem, czy chcesz pracować dla mnie. To ryzyko dla nas obojga, tak jak zawsze, gdy się

rozkręca nowy interes, ale wierzę, że się uda. Już dwukrotnie zaczynałem od zera. To co, zaufasz mi?
Do​łą​czysz do mo​jej eki​py?

O, mój Boże! Wu​jek Mick na​praw​dę uwa​żał, że się do tego na​da​ję?
Wiem, że dla większości ludzi to nie brzmi zbyt atrakcyjnie: terminowanie, aby zostać malarką

i dekoratorką. Ale ten zawód wymaga umiejętności i cierpliwości i to było coś, co naprawdę lubiłam
ro​bić. To był​by praw​dzi​wy za​wód, czy​li coś, o czym nig​dy na​wet nie ma​rzy​łam.

Po​nie​waż uwa​ża​łam, że nie je​stem w ni​czym wy​star​cza​ją​co do​bra.
Odezwały się we mnie stare kompleksy. Naciskały, żebym powiedziała „nie”, bo to przecież

skoń​czy się po​raż​ką.
Tak, istniała taka możliwość. Jak powiedział Mick, każdy nowy biznes niesie ryzyko. Czy

powinnam rzucić dwie bezpieczne posady, aby zaryzykować? Czy mogłam się zachować tak
egoistycznie? Świadomość, że mam pod swoją opieką Cole’a, kazała mi rozważyć wszystko
ra​cjo​nal​nie…

Poczułam, jak pod stołem Cameron kładzie rękę na mojej dłoni. Gdy na niego spojrzałam, jego
oczy po​wie​dzia​ły mi to, co po​trze​bo​wa​łam wie​dzieć. Ze​pchnę​łam w głąb umy​słu kom​plek​sy i oba​wy.



Na mo​ich ustach roz​kwitł uśmiech. Ski​nę​łam gło​wą i po​wie​dzia​łam do wuj​ka Mic​ka:
– Tak, z przy​jem​no​ścią.

Gdy kilka godzin później siedziałam przy biurku Camerona w jego salonie i słuchałam, jak Cole się
śmieje, że Olivia daje w kość Nate’owi w grach wideo, wciąż nie mogłam uwierzyć, że wujek Mick
zło​żył mi taką pro​po​zy​cję.

Cam, Cole, Olivia i ja wróciliśmy do mieszkania Camerona, żeby spotkać się z Nate’em i Peetiem,
któ​rzy wpa​dli z pi​wem, je​dze​niem na wy​nos i naj​now​szą bi​ja​ty​ką na kon​so​lę.

Olivia zadziwiająco szybko złapała dobry kontakt z Nate’em. Emocjonowali się jak dzieci, grając,
na​pa​rza​jąc się na​wza​jem swo​imi wir​tu​al​ny​mi po​sta​cia​mi.

– Ko​leś, je​steś do bani! – rze​kła ze śmie​chem Oli​via, gdy ko​lej​ny raz roz​gro​mi​ła Nate’a.
Prych​nął gło​śno.
– Daj mi szan​sę, Jan​ke​sko. Jesz​cze nie mam ob​cy​ka​nej tej gier​ki.
– Ja też nie.
– Tak, ale ty masz mniej​sze pal​ce. Ła​twiej i szyb​ciej ska​czesz po przy​ci​skach.
Oli​via par​sk​nę​ła śmie​chem.
– Na​wet two​je uspra​wie​dli​wie​nia są do bani.
– Do​kład​nie tak, ko​leś – po​twier​dził Cole, krę​cąc gło​wą.
– Ej, kolego, nie „kolesiuj” mi tu – burknął Nate. Spojrzał zmrużonymi oczami na Olivię. – Jesteś

tu od dziesięciu minut i już zniszczyłaś moją reputację idola tego dzieciaka, na którą pracowałem od
mie​się​cy.

– Daj spokój – odparła radośnie Olivia. – Wyświadczyłam mu przysługę. Prędzej czy później
od​krył​by praw​dę.

Usta Nate’a lek​ko drgnę​ły. Od​wró​cił się do ekra​nu.
– Do​bra, Liv. Przy​go​tuj się na śmierć.
– Ra​czej ty.
Zastanawiałam się, kiedy ta dwójka dorosłych ludzi w końcu pozwoli Cole’owi zagrać. Mimo

wszystko braciszek dobrze się bawił, siedząc tutaj i słuchając przekomarzania się Olivii i Nate’a.
Prawdę mówiąc, miałam podejrzenia, że Cole może trochę się durzy w Olivii, ale nigdy w życiu bym
go o to nie za​py​ta​ła.

Wstałam i po cichu wyszłam z pokoju do sypialni Camerona, aby chwilę posiedzieć w spokoju
i oswo​ić się z my​ślą, że za parę mie​się​cy za​cznę nową pra​cę.

Po​waż​ną pra​cę, któ​ra bę​dzie mi spra​wia​ła au​ten​tycz​ną przy​jem​ność.
Pokręciłam głową, oszołomiona tą myślą, zamknęłam za sobą drzwi i położyłam na łóżku. Zdjęłam

buty i le​ża​łam z umy​słem wy​peł​nio​nym wi​zja​mi przy​szło​ści.
Ocknęłam się, słysząc odgłos otwieranych drzwi. Nie zdziwiłam się, widząc Camerona. Posłał mi

uśmiech i po​ło​żył się przy mnie.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku?
Przy​tak​nę​łam i po​gła​dzi​łam dło​nią jego po​li​czek.
– Po​trze​bo​wa​łam tyl​ko chwi​li, żeby wszyst​ko prze​my​śleć.
Wtuliłam się w niego, otoczona jego ramionami. Wciągnęłam do płuc zapach jego wody

ko​loń​skiej i po​tar​łam gło​wą o jego szorst​ką szczę​kę.
– Faj​ny dzień – wy​mru​cza​łam za​do​wo​lo​na.
– Nie wiem, czy to, co ci po​wiem, po​lep​szy go czy po​gor​szy.
Cała się spięłam. Ostatnim razem, gdy powiedział coś podobnego, okazało się, że sprowadził



z Ame​ry​ki wuj​ka Mic​ka i Oli​vię. Mia​łam na​dzie​ję, że te​raz też to bę​dzie przy​jem​na nie​spo​dzian​ka.
– Mów – po​wie​dzia​łam jed​nak z lek​ką oba​wą.
Wziął głę​bo​ki wdech.
– Ty​dzień temu po​wie​dzia​łaś, że mu​sisz zo​sta​wić mamę, ale nie wiesz, jak to zro​bić.
– Tak. – Na samą myśl o tym mój do​bry hu​mor się ulot​nił.
– Chy​ba zna​la​złem roz​wią​za​nie, ale nie wiem, jak na to za​re​agu​jesz.
Cze​ka​łam w mil​cze​niu.
Cam po​ło​żył dłoń na moim bio​drze i wy​szep​tał:
– Wpro​wadź się do mnie. Ra​zem z Cole’em.
Z wrażenia poruszyłam się gwałtownie i natychmiast skrzywiłam, czując ostry ból w żebrach. Nie

chciałam, żeby Cam pomyślał, że tak reaguję na jego słowa, więc przybrałam normalny wyraz twarzy
i spoj​rza​łam w jego peł​ne nie​pew​no​ści oczy.

– Chcesz, że​by​śmy za​miesz​ka​li z tobą?
– Tak. To duże mieszkanie. Dzięki temu nie będziesz się musiała martwić, że Cole siedzi sam

z mamą, a jed​no​cze​śnie bę​dziesz mo​gła do niej w każ​dej chwi​li zaj​rzeć.
– Ale nasz czynsz… ren​ta in​wa​lidz​ka mamy nie star​czy na to.
– Nadal płać za wa​sze miesz​ka​nie.
– Nie by​ło​by mnie stać na opła​ca​nie dwu miesz​kań.
– Jakich dwu? Za to ja płacę i tak zostanie. Będziemy tylko zrzucali się po równo na jedzenie

i ra​chun​ki.
Na myśl o tym, że co​dzien​nie bu​dzi​ła​bym się u boku Ca​me​ro​na, moje ser​ce i cia​ło krzy​cza​ły „tak!”,

ale umysł ostroż​niej do tego pod​szedł.
– Nie możemy w taki sposób wkraczać w twoje życie, Cam. Wprowadziłaby się do ciebie nie tylko

two​ja dziew​czy​na, ale też jej na​sto​let​ni brat.
Jego ide​al​nie wy​kro​jo​ne usta wy​gię​ły się w uśmie​chu.
– Kochanie, on już prawie jest moim współlokatorem. Spędzam z nim tyle samo czasu co z tobą. To

do​bry chło​pak. Uwiel​biam go. Ko​cham was obo​je. No więc jak bę​dzie? Wpro​wa​dzi​cie się?
Łzy za​czę​ły na​pły​wać do mo​ich oczu, a ser​ce ści​snę​ło wzru​sze​nie.
– Ko​chasz go?
Po​krę​cił gło​wą na wi​dok mo​ich łez.
– O rany, już się za​czę​ło…
Pac​nę​łam go w rękę żar​to​bli​wie.
– Nie psuj nie​sa​mo​wi​te​go ro​man​ty​zmu tej chwi​li.
– Czy​li „tak”?
Zamieszkanie z Cameronem oznaczałoby wielką zmianę w życiu naszej trójki, ale po wszystkim, co

razem przeszliśmy, byliśmy silniejsi niż wcześniej. Wierzyłam, że nam się uda. Tak, to było w tej
chwi​li naj​lep​sze wyj​ście z sy​tu​acji.

Wtuliłam się w Camerona, przymknęłam powieki i pozwoliłam, by otoczył mnie ciepłymi
ra​mio​na​mi.

– To ozna​cza​ło wiel​kie „tak”.
Poczułam, jak nagle rozluźnia się jego ciało, i dopiero teraz zdałam sobie sprawę, jaki był

zestresowany, kiedy zadawał mi to pytanie. Zalała mnie fala miłości do tego mężczyzny, a po chwili
rów​nież po​żą​da​nia. Cie​pło jego cia​ła czu​łam przez jego T-shirt.

– Do dia​bła z tymi że​bra​mi – po​skar​ży​łam się gło​sem ochry​płym od sek​su​al​nej fru​stra​cji.
Cam mruk​nął ze zro​zu​mie​niem.



– Kochanie, nie rób tego. Sam ledwo to wytrzymuję, a świadomość, że ty też cierpisz, tylko to
po​tę​gu​je.

– Wiem – bąknęłam smutno, gładząc go po brzuchu i dżinsach. Syknął głośno, gdy przejechałam
dło​nią po wzgór​ku ukry​tym pod ma​te​ria​łem spodni.

– Chcesz się nade mną znę​cać?
Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Jeśli masz ochotę na coś miłego i powolnego – moje palce zaczęły rozsuwać jego rozporek – to

mogę tro​chę ci ulżyć w cier​pie​niu.
– Jo, nie musisz – zaprotestował, ale niezbyt stanowczo. Czułam, jak wraz z każdym płytkim

od​de​chem uno​si się i opa​da jego klat​ka pier​sio​wa.
– Nie mu​szę, ale chcę.
Te słowa wystarczyły, abym go przekonała. Już po chwili ujrzałam dowód na jego trwającą od

wielu dni seksualną frustrację. Gdy okryłam go swoją chłodną dłonią, Cameron stłumił gardłowy jęk
ulgi i od​rzu​cił w tył gło​wę.

Zaczęłam go masować powolnymi, lecz mocnymi ruchami. Nie mogłam poruszać szybciej dłonią,
bojąc się o swoje żebra. Wpatrywałam się w jego twarz. Leżał z zamkniętymi oczami, rzęsy rzucały
cień na za​ru​mie​nio​ne po​licz​ki. Roz​chy​lił lek​ko usta z roz​ko​szy.

Był taki sek​sow​ny.
Ści​snę​łam swo​je uda, czu​jąc, jak robi mi się tam wil​got​no i go​rą​co.
– Kochanie, ja zaraz… – Wciągnął głośno powietrze. Cieszyłam się, że w salonie telewizor aż

huczy. – Zaraz dojdę. – Zacisnął szczęki, wydał z siebie gardłowy pomruk i eksplodował na moją rękę
i swo​ją ko​szul​kę.

Przez kilka sekund słuchałam, jak chrapliwie łapie powietrze w płuca. Zagryzłam wargi,
wska​za​łam na jego T-shirt i po​wie​dzia​łam:

– Mam na​dzie​ję, że nie był nowy.
Jego ciałem wstrząsnął śmiech. Lekko drżącymi palcami pogładził moje włosy i zatopił we mnie

roz​iskrzo​ne spoj​rze​nie.
– Boże, wy​buch​ną​łem jak na​pa​lo​ny, na​bu​zo​wa​ny pra​wi​czek.
– Ma​gicz​ne dło​nie – po​chwa​li​łam się.
– Tak, ma​gicz​ne dło​nie Jo – zgo​dził się i zło​żył po​ca​łu​nek na mo​ich war​gach.
Wytarł mnie i siebie, przebrał się w czysty podkoszulek i wrócił do łóżka, siadając na mnie

okra​kiem.
– Co wyprawiasz? – zapytałam bez tchu, podniecona, ale wciąż bojąc się o moje żebra. – Nie

mo​że​my nic ro​bić.
Po​trzą​snął gło​wą.
– Ty nie mu​sisz nic ro​bić. Leż nie​ru​cho​mo.
Bez dalszych wyjaśnień rozpiął i zdjął moje dżinsy razem z bielizną. Rozchylił moje uda.

Ła​god​nie wsu​nął we mnie dwa pal​ce.
– Boże, jaka mo​kra.
– Pod​nie​ci​łam się ro​bót​ką ręcz​ną – wy​szep​ta​łam, usi​łu​jąc nie wić się z roz​ko​szy.
– Wła​śnie wi​dzę. I czu​ję. – Za​drżał. – Co za tor​tu​ra.
– Wiesz, czym jest prawdziwa tortura? To, jak blisko, a zarazem daleko, znajduje się ode mnie twój

ję​zyk.
Posłał mi lubieżny uśmiech, a następnie zaczął robić użytek ze swojego słodkiego, śliskiego

ję​zy​ka.



Epilog

Wysoka ściana, która kiedyś była symbolem mojego życia, dzięki Cameronowi zupełnie zniknęła. Już
nigdy nie miałam żyć w jej cieniu. Przestałam być zakładniczką swoich kompleksów i lęków. To
byłam ja. Prawdziwa ja. Życie miało od tej pory polegać na byciu sobą, co zarazem napawało obawą,
ale rów​nież da​wa​ło mi wspa​nia​łe po​czu​cie wol​no​ści.

Pierw​szy raz w ży​ciu wszyst​ko mi się ukła​da​ło.
Cole udawał, że wiadomość o naszej przeprowadzce do mieszkania Camerona nie zrobiła na nim

większego wrażenia, ale widziałam, z jakim entuzjazmem się pakował. Widziałam, że był
za​do​wo​lo​ny z tej zmia​ny.

Jeśli chodzi o mamę… Cóż, najpierw wpadła w szał i wrzeszczała, że chcemy ją porzucić
i zostawić na pastwę losu, na co mi nie ma zamiaru pozwolić, tak samo jak na odebranie jej Cole’a.
Na​zwa​ła mnie sa​mo​lub​ną zdzi​rą. Bla, bla, bla…

Wiedziałam, że muszę pozwolić jej się wykrzyczeć i wyładować. To było najlepsze rozwiązanie.
Dzięki temu opadła z sił, więc nie mogła ze mną walczyć, gdy spokojnie jej powiedziałam, że jeśli nie
pozwoli mi przenieść Cole’a do Camerona i zadzwoni na policję, przestanę opłacać jej mieszkanie
i wyląduje pod mostem. Zapewniłam ją, że będę do niej codziennie zaglądała, a jeśli będzie mnie
potrzebowała, będę po prostu piętro niżej. Jej odpowiedzią na moje argumenty było zacięte
mil​cze​nie, któ​re ozna​cza​ło, że tę bi​twę wy​gra​łam. Po​czu​łam słod​ko-gorz​ką ulgę.

Po​tem nie od​zy​wa​ła się do nas przez trzy ty​go​dnie.
Otarłam dłonią pot z czoła i wypuściłam ze świstem powietrze, przez już całkowicie zagojone usta,

i rozejrzałam się po salonie Camerona. Otaczały mnie ze wszystkich stron pudła. Cole i ja mieliśmy
oficjalnie wprowadzić się tu jutro, w sobotę, żeby Cam i jego koledzy pomogli nam przy
rozpakowywaniu. Od rana czułam niezdrowe podniecenie. Krążyłam niespokojnie po naszym
mieszkaniu i znosiłam co lżejsze pudła. Cameron był jeszcze w pracy. Teraz było już późne
po​po​łu​dnie i by​łam nie​co zmę​czo​na.

Cam miał wró​cić za go​dzi​nę, a wte​dy ja mia​łam pójść do Club 39 na jed​ną z mo​ich ostat​nich zmian.
Wiedziałam, że będę tęskniła za naszą ekipą. Przez tak długi czas to był mój drugi dom. Spędziłam
tam wiele wieczorów z dwojgiem najważniejszych przyjaciół: Cameronem i Joss. Rzucenie tej pracy
ozna​cza​ło za​koń​cze​nie pew​ne​go roz​dzia​łu w moim ży​ciu.

Na szczęście czekało mnie teraz coś nowego i ekscytującego. Wujek Mick dał mi już dwie robocze
bluzki z nazwą jego firmy: M. HOLLOWAY: MALOWANIE I DEKOROWANIE.  Koszulki świetnie
wy​glą​da​ły w po​łą​cze​niu z kom​bi​ne​zo​na​mi, któ​re ku​pił mi Cam.

Nucąc pod nosem, podłączyłam swój iPod do wieży stereo Camerona, pogłośniłam i zaczęłam
rozpakowywać pudła. Czas mijał szybko. Śpiewałam, tańczyłam, potrząsałam tyłkiem w rytm
mu​zy​ki, roz​kła​da​jąc swo​je rze​czy; sta​ra​łam się nie zdo​mi​no​wać nimi prze​strze​ni Ca​me​ro​na.

Rozgniatając puste pudła, nagle poczułam, że obejmują mnie w talii czyjeś silne ramiona.
Podskoczyłam przerażona. Odwróciłam się i ujrzałam roześmianą twarz Camerona. Rozejrzał się po
po​ko​ju i zro​bił wiel​kie oczy.

– Tro​chę mnie po​nio​sło – wy​ja​śni​łam do​no​śnym gło​sem, aby prze​bić się przez mu​zy​kę.
Popatrzył na kominek. Na środku stał teraz stylowy zegar z naszego mieszkania, a po jego obu



bo​kach usta​wio​ne były zdję​cia, w tym jed​no nowe, a na nim na​sza trój​ka: Cam, Cole i ja.
– Wła​śnie wi​dzę.
– Przy​najm​niej ju​tro bę​dzie​my mie​li znacz​niej mniej ro​bo​ty – od​par​łam.
Opuścił wzrok i delikatnie położył dłoń na moich żebrach. Poczułam, jak pod wpływem jego

dotyku twardnieją moje sutki pod wilgotną od potu bluzką. Nie uprawialiśmy seksu od tamtej nocy.
Pieściliśmy się nawzajem, czekając, aż żebra się zagoją, ale moje hormony powoli wariowały,
do​ma​ga​jąc się praw​dzi​we​go sek​su.

– Mam na​dzie​ję, że nie zro​bi​łaś so​bie krzyw​dy – ode​zwał się z za​tro​ska​ną miną.
Po​krę​ci​łam gło​wą, trosz​kę wbrew praw​dzie.
Chy​ba mnie przej​rzał, bo skar​cił wzro​kiem.
– Dobra, trochę się sforsowałam. To dlatego, że tak bardzo się ekscytuję tą przeprowadzką,

ko​cha​nie – cza​ro​wa​łam go, usi​łu​jąc unik​nąć kary lub sro​gie​go ka​za​nia.
Zadziałało. Wywrócił oczami i przytulił mnie do siebie. Objęłam go rękami za szyję i oparłam

brodę o jego ramię. Czułam jego siłę, chłonęłam jego bliskość. Mocniej mnie objął muskularnymi
ra​mio​na​mi, nie tyl​ko ko​jąc moje zmy​sły, ale też bu​dząc we mnie sfru​stro​wa​ne hor​mo​ny.

Niespostrzeżenie zaczęliśmy poruszać się w takt muzyki. Rihanna wzruszającym głosem śpiewała
pio​sen​kę Stay. Dostałam gęsiej skórki, mocniej wtuliłam się w Camerona, musnęłam policzkiem jego
policzek. Piosenka wypełniła cały pokój takim niezwykłym nastrojem, głębokim znaczeniem, aż
zaparło mi dech w piersi. Podczas refrenu Cameron wyszeptał mi do ucha fragment tekstu: „… I can’t
live wi​tho​ut you…”.

Jego wyznanie, tak romantycznie podane, wypełniło moje serce cudownym ciepłem. Odchyliłam
się, aby spojrzeć mu w twarz. Po jego oczach widziałam, że naprawdę tak myślał. Naprawdę tak czuł.
Sło​wa pio​sen​ki pły​nę​ły pro​sto z jego ser​ca.

Byłam zbyt pełna emocji, pełna miłości. Nie było miejsca na słowa. Pocałowałam go, wkładając
w ten pocałunek wszystko, co do niego czułam. Cam ruszył do tyłu, nie odrywając ode mnie ust.
Wy​pro​wa​dził nas z sa​lo​nu w stro​nę sy​pial​ni. Prze​rwa​łam na​gle po​ca​łu​nek i po​cią​gnę​łam go za rękę.

Oparłam się o ścianę w korytarzu i przyciągnęłam go do siebie. Zdarłam z siebie bluzkę
i ścią​gnę​łam leg​gin​sy.

– Tu​taj – po​wie​dzia​łam gło​sem drżą​cym z po​żą​da​nia. – Tu wszyst​ko się za​czę​ło.
W oczach Camerona ujrzałam uwielbienie. Wiedziałam, że nigdy nie będę miała dość takiego

wi​do​ku. Zro​bił krok w moją stro​nę, pa​trząc, jak się przed nim roz​bie​ram.
– A co z two​im bo​kiem? – wy​szep​tał. – Nie chcę ci zro​bić krzyw​dy.
Wsunęłam dłonie pod jego T-shirt, który po chwili z niego zrzuciłam. Pożerałam wzrokiem

umię​śnio​ny, nagi tors.
– Może tro​chę bo​leć, ale bę​dzie war​to.
Odpięłam stanik. Sfrunął na ziemię. Cameron zdjął buty, rozpiął dżinsy, spuścił je razem

z bielizną, a następnie, nie mogąc już dłużej czekać, uniósł mnie, chwytając moje pośladki. Oplotłam
no​ga​mi jego bio​dra i wcze​pi​łam się pal​ca​mi w jego bar​ki. Przy​parł mnie do ścia​ny.

Na​gle się za​śmia​łam. Cam za​marł ze zdzi​wio​ną miną.
– Ri​han​na? – za​chi​cho​ta​łam. – Znasz tek​sty Ri​han​ny?
Jego usta wy​gię​ły się sek​sow​nie.
– To ty znasz tek​sty Ri​han​ny. Ja tyl​ko po​wtó​rzy​łem to, co usły​sza​łem.
– Za​wsze masz na wszyst​ko go​to​wą od​po​wiedź, ty iry​tu​ją​cy aro​gan​cie.
Za​śmiał się ła​god​nie.
– Mam wra​że​nie, że po​do​ba​ją ci się moje od​po​wie​dzi.



Zanim zdążyłam otworzyć usta, Cam wszedł we mnie. Krzyknęłam, zaciskając się wewnętrznymi
mięśniami na jego grubym, rozpalonym penisie. Wyciągnął go prawie zupełnie, po czym znowu go we
mnie za​nu​rzył od czub​ka aż do na​sa​dy.

– Tęskniłem, kochanie – mruknął, jedną ręką opierając się o ścianę, a drugą zaciskając na moim
po​ślad​ku.

– Ja też. – Jęknęłam i wbiłam paznokcie w jego umięśnione plecy. – Mocniej – błagałam,
wy​czu​wa​jąc, że Cam się ha​mu​je, aby mnie nie ura​zić.

Po​krę​cił gło​wą.
– Jo…
– Proszę – wymruczałam, ugryzłam go w płatek ucha i poczułam, jak Cameron spuszcza ze smyczy

swo​je po​żą​da​nie.
Później zaniósł mnie do sypialni, położył na łóżku i zaczął obsypywać pocałunkami całe moje

ciało. Cameron wiedział, że Cole cieszy się pierwszymi dniami wakacji, przesiadując u Jamiego, więc
nie śpieszył się, powoli mnie całował, niemal torturując dawką gry wstępnej. Wreszcie oplótł moje
nogi wokół siebie, nachylił się i zaczął całować moje usta, głęboko i powoli. W jednej sekundzie
jedynie muskał moje wargi jak motyl skrzydłami, a w następnej pochłaniał je w całości, ale wciąż
robił to powoli i delikatnie, budując cierpliwie erotyczne napięcie. Nasze języki się splotły
i zmysłowo ze sobą tańczyły. Gdy wreszcie zaczął ssać mój język, wywołując fontannę iskier w moim
podbrzuszu, poprosiłam go o więcej. Wydawało się niemożliwe, żebym znowu była gotowa do
orgazmu. Rozkosz wezbrała we mnie, kiedy zaczął ocierać się penisem o moją waginę, drażniąc, nadal
mnie całując. Ścisnął moją pierś, masując kciukiem wrażliwy sutek, który wcześniej pieścił ustami
rów​nie dłu​go i słod​ko jak mój wzgó​rek.

Torturował mnie bliskością swojego nabrzmiałego penisa. Poskarżyłam się na to, a on uśmiechnął
się z satysfakcją. Odchylił się, musnął palcami mój policzek i nie odgrywając ode mnie oczu,
powolutku zanurzył się we mnie. Objął dłońmi moją głowę i zaczął się we mnie poruszać. Tym
razem jego pchnięcia były łagodne, leniwe, ale rozkosz, która z każdą chwilą narastała, była
pie​kiel​nie in​ten​syw​na.

– Ko​cham cię – wy​szep​tał ochry​płym gło​sem.
Pod​cią​gnę​łam ko​la​na, aby wszedł we mnie głę​biej, i ja rów​nież uję​łam w dło​nie jego twarz.
– Ja cie​bie też – od​par​łam.
W jego oczach wi​dzia​łam, jak co​raz bar​dziej pod​da​je się zmy​sło​we​mu odu​rze​niu.
– Kocham cię pieprzyć – wyszeptał mi do ucha głosem nabrzmiałym od emocji. – Ale też kocham

cię ko​chać.
Ski​nę​łam gło​wą. Do​sko​na​le go ro​zu​mia​łam. Czu​łam to samo.
Jego pchnię​cia sta​ły się szyb​sze i głęb​sze, na​ra​sta​ją​ca w nas roz​kosz gwał​tow​nie przy​bie​ra​ła na sile,

skó​ra le​pi​ła się od potu, gło​śne od​de​chy mie​sza​ły się ze sobą, a usta na​śla​do​wa​ły ru​chy bio​der.
Coraz bliższa orgazmu, zaczęłam ruszać biodrami w tył i w przód, nadziewając się na jego

rozpalony członek. W chwili ekstazy wykrzyczałam imię Camerona, trzęsąc się na całym ciele,
za​ci​ska​jąc się kur​czo​wo na jego pe​ni​sie.

Unieruchamiając mi ręce ponad głową, Cam nagle zaczął mnie jeszcze mocniej szturmować. Z jego
gardła wyrwało się moje imię, gdy szczytował, poruszając spazmatycznie biodrami i zalewając moje
łono go​rą​cą sper​mą.

Runął na mnie, a ja poczułam lekki ból w żebrach. Cam przeturlał się na bok, wciąż ze mnie nie
wy​cho​dząc, i przy​tu​lił mnie do sie​bie, prze​wie​sza​jąc moją nogę przez swo​je bio​dro.

Gdy drgnął we mnie jego penis, rozeszły się po moim wnętrzu ostatnie, łagodne promienie



roz​ko​szy.
– War​to było tak dłu​go cze​kać – po​wie​dział, szczę​śli​wy.
Skinęłam głową, nie mogąc uwierzyć, i nawet nie pamiętając, że kiedyś spotykałam się z innymi

fa​ce​ta​mi.
– Och, tak. War​to było – zgo​dzi​łam się.

Dwa ty​go​dnie póź​niej

Spocona, zmęczona i cała upstrzona malutkimi plamkami farby, weszłam do naszego mieszkania,
opar​łam się o drzwi i wes​tchnę​łam z za​do​wo​le​niem.

Wujek Mick podrzucił mnie do domu po pierwszym dniu wspólnej pracy. Urządzaliśmy na pokaz
jeden z apartamentów w Newhaven. Dzisiaj pomalowaliśmy wszystkie sufity. Jutro i pojutrze czekało
nas jesz​cze wię​cej ma​lo​wa​nia, a po​tem bę​dzie​my kłaść ta​pe​tę, któ​rą wy​brał pro​jek​tant wnętrz.

– Wróciłam! – zawołałam, zdejmując robocze buty i odpinając szelki kombinezonu, który teraz
wy​glą​dał po pro​stu jak wor​ko​wa​te dżin​sy.

– Je​stem tu​taj – od​po​wie​dział z sy​pial​ni Ca​me​ron.
Przemaszerowałam przez przedpokój, zdejmując bandanę z głowy i myśląc o tym, jak przyjemnie

jest czuć się tak zmęczonym. To było zmęczenie dające satysfakcję. Uwielbiałam to uczucie.
Sta​nę​łam w drzwiach sy​pial​ni. Ca​me​ron sie​dział na brze​gu łóż​ka z rę​ka​mi za ple​ca​mi.

Nasza sypialnia była teraz dziwaczną mieszaniną moich i jego rzeczy, ale mnie się to podobało.
Kochałam budzić się rano i czuć na sobie jego ciepłe ramiona. Często tuż po przebudzeniu kłuł mnie
w po​ślad​ki jego bar​dzo mile wi​dzia​ny pe​nis.

Na nic in​ne​go bym tego nie za​mie​ni​ła.
Przeprowadzka dobrze poszła. Żadne z nas nie miało fioła na punkcie drobiazgów i nieistotnych

szczegółów, więc dzielenie przestrzeni nie stanowiło problemu ani dla mnie, ani dla niego. Cole
w rekordowym tempie po prostu odtworzył tutaj swój stary pokój. Sprawiał wrażenie, że jest
cał​ko​wi​cie za​do​wo​lo​ny. Cie​szył się, że nasz po​kój znaj​do​wał się po prze​ciw​nej stro​nie miesz​ka​nia.

Cóż, ja też się z tego cie​szy​łam.
Mama nadal była obrażona. Nie chciała ze mną rozmawiać, gdy wpadałam do niej z zakupami i aby

po​sprzą​tać miesz​ka​nie.
Ale nie mia​łam po​czu​cia winy.
Wszyscy cieszyli się z naszego szczęścia. Wszyscy z wyjątkiem, jak się mogłam tylko domyślać,

Blair. Cameron dotrzymał słowa i zerwał z nią kontakt, więc nie psuła już relacji między nami. Do tej
pory mieliśmy tylko jedną sprzeczkę, tydzień temu; gdy oglądaliśmy film, nagle zadzwonił Malcolm.
Odebrałam telefon. Chciał pogadać. Powiadomiłam go, że zamieszkałam z Cameronem.
W słuchawce zapadła głucha cisza, a gdy Malcolm wreszcie się odezwał i złożył mi gratulacje, zrobił
to tak sztucznie pogodnym głosem, że nie miałam wątpliwości, że go zraniłam. Znowu. Zanim
zdą​ży​łam się ode​zwać – cho​ciaż nie wie​dzia​łam, co mam po​wie​dzieć – prze​pro​sił i się roz​łą​czył.

Gdy wróciłam z kuchni, Cameron zaciągnął mnie siłą do sypialni, gdzie próbował ze mnie
wydobyć, czego chciał Malcolm. Rozmowa skończyła się kłótnią. Wściekł się, że skoro on odprawił
Blair, to ja powinnam zerwać kontakt z Malcolmem. Powiedziałam, że to co innego, ponieważ Blair
nadal jest w nim zakochana, na co Cam opowiedział, że Malcolm ciągle kocha się we mnie.
Pomyślałam, że może ma rację, i pozwoliłam mu wygrać ten spór. Obiecałam, że już nigdy nie będę
się kontaktowała z Malcolmem. Sądziłam, że to nie będzie trudne. Coś mi mówiło, że po tej
roz​mo​wie Mal​col​mo​wi ode​chce się do mnie dzwo​nić.



Choć kłótnia była burzliwa, gdy się skończyła, wszystko wróciło od razu do normy. W sobotę
mieliśmy zorganizować małą parapetówkę, dla naszych znajomych, aby mogli przyjść i rzucać
sar​ka​stycz​ne ko​men​ta​rze na te​mat tego, jak robi im się sła​bo na wi​dok tak za​ko​cha​nej pary jak my.

Już nie mo​głam się do​cze​kać!
Teraz, stojąc w progu sypialni, spojrzałam podejrzliwie na Camerona. Zachowywał się dziwnie.

Bar​dzo dziw​nie.
– Co ro​bisz? Gdzie jest Cole?
– W McDo​nal​dzie ze zna​jo​my​mi. Po​zwo​li​łem mu pójść.
– W porządku. Może my też dzisiaj powinniśmy zamówić coś na wynos, zamiast bawić się

w go​to​wa​nie.
– Do​bry po​mysł.
Zno​wu ob​rzu​ci​łam go ba​daw​czym spoj​rze​niem.
– Do​brze się czu​jesz?
– A to​bie jak mi​nął dzień? – za​py​tał. Uśmiech​nął się sze​ro​ko, wi​dząc moją minę.
– Wspaniale. To znaczy, boli mnie szyja i plecy, mam pochlapane farbą rzęsy, ale było super. –

We​szłam do po​ko​ju i usia​dłam cięż​ko obok nie​go, cmo​ka​jąc go lek​ko w usta.
Cam uśmiechnął się pod nosem. Obserwowałam go. Nie miałam już żadnych wątpliwości, że coś

jest nie tak. Dla​cze​go był zde​ner​wo​wa​ny?
– Dość tego. Co się dzie​je? – za​żą​da​łam od​po​wie​dzi.
– Mam dla ciebie prezent. – Wyciągnął zza pleców dłoń, na której spoczywało opakowane w papier

ozdob​ny pro​sto​kąt​ne pu​deł​ko.
– Z ja​kiej oka​zji? – Uśmiech​nę​łam się i wzię​łam pre​zent, za​sta​na​wia​jąc się, co to może być.
Ką​ci​ki ust Cama się unio​sły.
– Pomyślałem, że powinienem jakoś uczcić twój pierwszy dzień w nowej pracy na stanowisku

ma​lar​ki i de​ko​ra​tor​ki.
Zaśmiałam się i znowu pocałowałam go w usta, po czym wróciłam do rozpakowywania prezentu.

Rozerwałam papier i otworzyłam pudełko. To był pędzel. Nie jakiś zwykły pędzel, tylko jeden
z naj​lep​szych i naj​droż​szych, cał​ko​wi​cie pro​fe​sjo​nal​nych.

– Och, Cam! – Westchnęłam wzruszona. – Nie powinieneś… – Słowa nagle utknęły mi w gardle,
gdy na rącz​ce pędz​la do​strze​głam coś błysz​czą​ce​go. Wy​ję​łam pę​dzel z pu​deł​ka.

Pier​ścio​nek.
Z bia​łe​go zło​ta, wy​sa​dza​ny bry​lan​ta​mi.
Moje serce zaczęło bić jak oszalałe. Z oszołomioną miną odwróciłam głowę, aby spojrzeć na

Camerona. Wziął pędzel i zdjął pierścionek z uchwytu. Wstał z łóżka i ukląkł przede mną na jedno
ko​la​no.

– O, mój Boże – wy​szep​ta​łam, przy​ty​ka​jąc dłoń do szyi.
Cam wziął moją drżą​cą lewą rękę i spoj​rzał mi w twarz po​waż​ny​mi ocza​mi.
– Johanno Walker, miłości mojego życia, nie chcę przeżyć ani jednego dnia z dala od ciebie, nie

budząc się u twojego boku. – Uniósł pierścionek. – Czy spędzisz ze mną resztę życia? Czy wyjdziesz
za mnie?

W tym momencie zdałam sobie sprawę, że choć zanim spotkałam Camerona, czekałam na takie
słowa z ust moich poprzednich partnerów, gdybym wtedy powiedziała „tak”, byłaby to najgorsza
decyzja w moim życiu. W ciągu ostatnich miesięcy zyskałam pewność co do jednego. Kiedy
męż​czy​zna pro​si ko​bie​tę o rękę, musi ona za​dać so​bie py​ta​nie: „Czy mo​gła​bym bez nie​go żyć?”.

Je​śli od​po​wiedź brzmi „nie”, to wte​dy na​le​ży mu od​po​wie​dzieć „tak”.



Ski​nę​łam gło​wą. Po​czu​łam, że drżą mi usta i po po​licz​kach spły​wa​ją łzy.
– Tak. Wyj​dę za cie​bie.
Cameron rozpromienił się, przytulił mnie i pocałował tak mocno i głęboko, że pozbawił mnie tchu.

Gdy mnie pu​ścił, z ra​do​snym uśmie​chem za​py​ta​łam:
– Wiesz, co to ozna​cza?
Jego oczy za​mi​go​ta​ły. Nie​mal ośle​pia​ło mnie szczę​ście, któ​re z nich biło.
– Co?
– Już nigdy nie będziemy mogli spotkać się z Joss, bo będzie uważała, że była naszą swatką i nasze

mał​żeń​stwo to jej dzie​ło.
– Pogadam z Bradenem. Powiem mu, żeby ją pilnował. – Jego twarz ozdobił chłopięcy uśmiech. –

Je​ste​śmy w tym do​brzy.
– Wy dwaj my​śli​cie, że je​ste​ście górą, praw​da?
Wzru​szył ra​mio​na​mi, ale jego oczy mó​wi​ły: „Tak, je​ste​śmy”.
Uję​łam w dło​nie jego twarz i ura​czy​łam go wy​nio​słym, ale współ​czu​ją​cym uśmie​chem.
– Och, ko​cha​nie, two​ja na​iw​ność jest uj​mu​ją​ca.
Za​śmiał się, ob​jął mnie i wstał, uno​sząc mnie, a na​stęp​nie rzu​cił ła​god​nie na łóż​ko.
– Przy​najm​niej dziś wie​czo​rem będę górą – oświad​czył.
Zaczął się powoli rozbierać, a ja leżałam, wsparta na łokciach, obserwując jego ciało, czując

bu​dzą​ce się we mnie pod​nie​ce​nie.
– Po​wiedz mi jesz​cze raz, że mnie ko​chasz, pan​no Wal​ker, już nie​dłu​go pani Mac​Ca​be.
Uśmiechnęłam się rozanielona, słysząc jednocześnie moje nowe nazwisko oraz odgłos rozpinanego

rozporka. Zanim spełniłam jego prośbę, pomyślałam o tym, z jaką łatwością przychodziły mi teraz te
słowa. Wystarczyło na początku się przełamać i pierwszy raz je wypowiedzieć. Tak jak w przypadku
Cole’a, obie​ca​łam so​bie, że każ​de​go dnia będę się upew​nia​ła, że Ca​me​ron wie, co do nie​go czu​ję.

– Ko​cham cię, Ca​me​ro​nie Mac​Ca​be.
Z aro​ganc​kim uśmie​chem spu​ścił spodnie.
– Ko​cham cię, pan​no Wal​ker, wkrót​ce pani Mac​Ca​be.
Leżąc i wpatrując się w jego urodziwą, cudowną twarz, wiedziałam, że mam kogoś, kto każdego

dnia bę​dzie mi przy​po​mi​nał, jak bar​dzo mnie ko​cha.
Nie​sa​mo​wi​te było to, że całe to szczę​ście nie kosz​to​wa​ło nas ani pen​sa.
Z wyjątkiem pierścionka zaręczynowego i farby, którą musiałam odmalować nasze wspólne

miesz​ka​nie.



Podziękowania

Pisanie Wszystkich odcieni pożądania było jednym z najprzyjemniejszych okresów w moim życiu.
Sam proces tworzenia oraz wszystkie ekscytujące zdarzenia, które w tamtym czasie miały miejsce,
spra​wi​ły, że całe to do​świad​cze​nie było cu​dow​ne i nig​dy go nie za​po​mnę.

To dzięki mojej fantastycznej agentce, Lauren Abramo, udało mi się wkroczyć na nowe, nieznane
te​ry​to​rium. Dzię​ku​ję, Lau​ren, za two​ją życz​li​wość, świet​ne rady oraz peł​ny pro​fe​sjo​na​lizm.

Kerry Donovan: praca z tobą to spełnione marzenie. Twój niewiarygodny entuzjazm, głębokie
refleksje oraz wsparcie, które od ciebie dostaję, są wielkim darem. Potrafisz zajrzeć moim bohaterom
do du​szy, ro​zu​miesz moje pi​sa​nie i po​ma​gasz mi je do​sko​na​lić. Dzię​ku​ję.

Pragnę też podziękować z całego serca Claire Pelly. Claire, dziękuję za wsparcie, za uwierzenie
w świat, który stworzyłam, oraz bohaterską walkę z ostrą szkocką pogodą, specjalnie dla mnie. Wiem,
że nie było ci lek​ko!

Nina Wegscheider: dziękuję ci za to, że przedstawiłaś niemieckim czytelnikom Joss, Bradena, Jo
i Ca​me​ro​na.

Wiele pracy trzeba było włożyć, aby dotrzeć do nowych czytelników. Za wszystkie wywiady, czaty
na Twitterze i Facebooku, artykuły i posty pragnę podziękować Erin Galloway z New American
Library oraz Katie Sheldrake i Kimberly Watkins w Michael Joseph. Moje drogie, jesteście
fenomenalne i mimo mojego narzekania podczas sesji zdjęciowej, naprawdę doceniam waszą
ha​rów​kę.

Dodatkowe dzięki dla Katie, która mężnie walczyła z zimną szkocką pogodą, z mojego powodu
omal nie straciła palca u nogi oraz pomogła mi przedstawić moich bohaterów brytyjskim
czy​tel​ni​kom.

Rozgłos, jaki w Szkocji zyskała seria moich książek, jest niesłychany i nadal nie potrafię w niego
uwierzyć. W tym miejscu muszę podziękować pełnej entuzjazmu, niezmordowanej Moirze
MacMillan. Dziękuję, Moira. Zrobiłaś o wiele więcej, niż musiałaś, panowałaś nad moimi nerwami,
a przede wszystkim w każdej chwili byłaś dla mnie dobrą przyjaciółką. Każda osoba, która potrafi
mnie roz​śmie​szyć, kie​dy je​stem zde​ner​wo​wa​na, jest praw​dzi​wym skar​bem!

Dla ekip w New American Library i Michael Joseph: Dziękuję wszystkim, którzy pracowali przy
tych książ​kach. Po​mo​gli​ście mi speł​nić moje ma​rze​nie.

Zawsze darzyłam wielkim szacunkiem bloggerów książkowych. Dlatego chcę przekazać ogromne
wyrazy wdzięczności paniom z Heroes & Heartbreakers, Smexy Books Romance Reviews, fanpejdża
Christiana Greya oraz z SubClubBooks – dziękuję wam wszystkim za przedstawianie moich
bo​ha​te​rów, dzię​ki cze​mu tra​fi​li do więk​szej licz​by czy​tel​ni​ków. Je​ste​ście słod​sze niż cze​ko​la​da!

Wsparcie, i to niewiarygodnie wspaniałe, okazywali mi też czytelnicy. Chciałabym wymienić
nazwiska ich wszystkich, ale to by wymagało kolejnych kilkuset stron, więc pragnę w szczególności
podziękować jednej osobie, która do żywego mnie wzruszyła swoim entuzjazmem. Trish Patel
Brinkley: moja droga, jesteś najlepsza! Dziękuję ci za twoją życzliwość, szczodrość oraz
wyrozumiałość. Kocham mój kubek, z napisem Keep Calm and Kiss Braden, będzie moim wiecznym
skar​bem!

Moje obecne życie jest absolutnie szalone, więc fajnie jest móc pogadać z ludźmi, którzy wiedzą,



jak to jest. Dziękuję więc innym koleżankom po piórze: Shelly Crane, Amy Bartol, Michelle
Leighton, Georgii Cates, Quinn Loftis, Angeline Kace oraz Rachel Higginson. Dzięki za waszą
przyjaźń, rady, przemyślenia, wsparcie i miłość. Tiffany King: jesteś niesamowita. Twoje tweety
ubarwiają każdy mój tydzień. Wielkie dzięki dla Tammy Blackwell. Tammy, to niesamowite uczucie
znaleźć kogoś, kto ma podobne, dziwaczne poczucie humoru – zwłaszcza kiedy do komunikowania się
służą jedynie słowa pojawiające się na ekranie. Twoja przyjaźń wiele dla mnie znaczy. Nie mogę się
do​cze​kać, kie​dy spo​tka​my się w re​alu, że​bym wresz​cie mo​gła usły​szeć twój głos!

Oczy​wi​ście pra​gnę po​dzię​ko​wać mo​jej ro​dzi​nie i przy​ja​cio​łom – za wszyst​ko.
Mamo i tato: Wasza niezachwiana wiara we mnie jest zdumiewająca. Każdego dnia czuję się

szczęściarą, ponieważ to wy jesteście moimi rodzicami oraz dwójką najlepszych przyjaciół. Kocham
was z ca​łe​go ser​ca.

David: Cieszę się, że nie tylko przeżyliśmy nasze kłótnie w dzieciństwie, ale też na koniec
zostaliśmy świetnymi przyjaciółmi. Kiedy mówisz, że jesteś ze mnie dumny, mam wrażenie, że moje
ser​ce puch​nie jak ba​lon. Pew​nie zbyt rzad​ko to wy​zna​ję, ale ko​cham cię, star​szy bra​cisz​ku.

Deeanne: Dziękuję za to, że w całym tym obłędzie zawsze jesteś moją przyjaciółką. Nawet nie
wiesz, ile to dla mnie zna​czy.

Shanine: Ty, moja najstarsza przyjaciółko, jesteś jedną z najlepszych i najprawdziwszych osób,
jakie kiedykolwiek spotkałam. Jestem dumna z tego, że cię znam. Nie istnieją słowa, które
wy​ra​zi​ły​by moją wdzięcz​ność za dłu​go​let​nią przy​jaźń i wpar​cie, któ​ry​mi mnie ob​da​rzasz.

Kate McJ: Moja piękna, inteligenta, cudownie zwariowana przyjaciółko. Dziękuję za to, że jesteś
sobą, i za to, że ja przy tobie też mogę być sobą. Będę wiecznie wdzięczna plakatowi Ong Bak, który
nas po​łą​czył.

Ashleen: W taki sam sposób postrzegamy świat, a trudno o coś bardziej magicznego
i podnoszącego na duchu. Jesteś chyba najbardziej zapracowaną osobą, jaką znam, a i tak udaje ci się
zna​leźć czas dla mnie. Dzię​ku​ję, ko​cha​na, z głę​bi ser​ca.

Na koniec pragnę podziękować wam, drodzy czytelnicy: zmieniliście mój świat i za to będę wam
do​zgon​nie wdzięcz​na. Dzię​ku​ję.



* Ba​stard (ang.) – bę​kart (przyp. red.).
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